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Popularność humanistyki cyfrowej – jej dynamiczny 
rozwój, atrakcyjność, a przede wszystkim wartość 
poznawcza oferowanych rozwiązań – jest faktem, 
który trudno zakwestionować. Spontanicznej i gwał-
townej ekspansji metod, narzędzi i zasobów cyfro-
wych w humanistyce (częściowo także w naukach 
społecznych) nie towarzyszy jednak dostateczna re-
fleksja teoretyczna. Niniejsza książka ma wypełnić tę 
lukę. Intencją autorów jest przede wszystkim ukazanie 
istoty humanistyki cyfrowej, jej specyfiki i cech, które 
łączą badaczy reprezentujących często odległe do-
meny – antropologię kultury, historię, informatykę 
stosowaną, kartografię cyfrową, lingwistykę, nauki 
o mediach, nauki o sztuce – w kontekście dobiegają-
cej kresu epoki gutenbergowskiej. Monografia jest 
skierowana do szerokiego grona odbiorców akade-
mickich – przede wszystkim studentów, lecz także 
wykładowców – oraz czytelników zainteresowanych 
światem cyfrowym. Warto podkreślić, że jest to pierw-
sze tego rodzaju kompendium poświęcone humanis-
tyce cyfrowej w Polsce i jedno z pierwszych w Europie.

www.universitas.com.pl

Książka dostępna 
także jako e-book
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Adam Pawłowski

 
Wstęp

Tytuł niniejszej monografii jest metaforą obrazującą wielowiekowy 
rozwój humanistyki i wyjątkowy w historii moment przełomu, jaki 
dokonuje się na naszych oczach w nauce i kulturze. Wykorzystanie 
jako swoistych kamieni milowych wielkich postaci historii i współ-
czesności jest więc jedynie zabiegiem stylistycznym1. Johannes Gu-
tenberg nie był wszak jedynym wynalazcą druku i inicjatorem tzw. 
rewolucji medialnej – to raczej zapatrzona w siebie cywilizacja za-
chodnia wyniosła go na ten piedestał. Jeszcze trudniej jest wskazać 
emblematycznego reprezentanta epoki cyfrowej. Są tacy, którzy wi-
dzą w tej roli twórców „protointernetu”, czyli sieci ARPANET (mię-
dzy innymi Josepha Carla Robnetta Licklidera i Paula Barana), oraz 
protokołu WWW (Tima Bernersa-Lee i Roberta Cailliau). Z kolei 
część humanistów cyfrowych uznaje za swojego duchowego patrona 
Roberta Busę – jezuitę, który zaprojektował pierwszy w dziejach kom-
puterowy korpus i indeks dzieł św. Tomasza z Akwinu. Ale przecież 
świat cyfrowy nie powstał w naukowej próżni i każda z wymienio-
nych tutaj osób korzystała z dorobku żyjących wcześniej wynalazców. 
Może więc symbolem nowego cyfrowego świata powinien być któryś 
z „ojców informatyki” – Charles Babbage, Alan Turing lub John von 
Neuman? Albo jeden z tych, którzy wcześniej położyli jej matema-
tyczne i filozoficzne podstawy, na przykład Blaise Pascal, Gottfried 
Wilhelm Leibniz lub George Boole? 

Można także zrezygnować z oglądania się wstecz i skoncentrować 
się na teraźniejszości. W takiej perspektywie patronem świata cy-
frowego mógłby zostać jeden z promotorów ogromnych, globalnych 
zmian kulturowych, jakie dokonują się dzięki potężnym firmom sek-
tora Big Tech. Doczekały się one nawet kolektywnej nazwy własnej 
GAFAM, czyli Google, Amazon, Facebook, Apple i Microsoft, a do tej 
listy należałoby jeszcze dodać koncerny azjatyckie, między innymi 
Samsung i Tencent. Są one tak potężne i wpływowe, że kształtują 
przestrzeń medialną, informacyjną i gospodarczą na całym świecie. 
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Szefowie tych korporacji są nie tylko menadżerami, ale także ambit-
nymi wizjonerami i bohaterami popkultury, wzbudzającymi u jed-
nych zachwyt, u innych kontrowersje. Z grona liderów technologii 
informacyjnej, w którym znajdują się między innymi Jeff Bezos, Bill 
Gates, Steve Jobs, Steve Wozniak, Larry Page, Steve Brin i Mark 
Zuckerberg, wybrałem tego ostatniego – twórcę Facebooka i przeło-
mowej koncepcji Metawersum (metaverse) – mając świadomość, że nie 
tylko on symbolizuje całokształt procesów, dzięki którym narodziła 
się humanistyka cyfrowa.

Na tom składa się wybór rozdziałów tworzących panoramę współ-
czesnej humanistyki cyfrowej. Rozpoczyna go obszerny rozdział teo-
retyczno-epistemologiczny, zawierający definicje podstawowych po-
jęć i ukazujący istotę przełomu cyfrowego w humanistyce. Kolejne 
można pogrupować w kilka bloków tematycznych. Pierwszym jest 
„humanistyka tekstu”, obejmująca analizy dźwięków mowy, wielkich 
korpusów, a także zagadnień z zakresu literaturoznawstwa, transla-
toryki, edycji cyfrowej i usieciowionych praktyk pisarskich. Blok dru-
gi dotyczy historii i zawiera opis technologii cyfrowych w badaniach 
historycznych oraz niezwykle istotne dla badań cyfrowych analizy 
map. Trzeci blok poświęcony jest informatologii, czyli analizom sys-
temów metadanych i badaniom wielkich bibliografii. Blok czwarty 
zawiera prace na temat cyfrowych analiz obrazu i badań historii 
sztuki. Monografię zamyka rozdział poświęcony grom komputero-
wym, ukazujący w świetle humanistyki cyfrowej ten ważny obszar 
ludycznych aspektów kultury.

Moją intencją jako redaktora naukowego było ukazanie tego, co 
humanistów cyfrowych – reprezentujących często odległe dyscypliny 
– łączy. A uważam, że łączą ich przede wszystkim stosowane meto-
dy, korzystanie z wielkich zbiorów danych i formułowanie wspólnych 
celów. Pojęciem spajającym powyższe tematy – w warstwie zarówno 
teorii, jak i praktyki – jest infrastruktura, czyli otwarty system, któ-
ry funkcjonuje, opierając się na powiązanych w jednym środowisku 
zasobach danych i algorytmach, pozwalając użytkownikom na samo-
dzielne rozwiązywanie różnych problemów z pewnej domeny rzeczy-
wistości. 

Monografia przeznaczona jest dla szerokiego grona odbiorców 
akademickich – przede wszystkim studentów, ale także wykładow-
ców – oraz dla czytelników zainteresowanych światem cyfrowym. 
Warto podkreślić, że jest to pierwsze tego rodzaju kompendium po-
święcone humanistyce cyfrowej w Polsce i jedno z pierwszych w Eu-
ropie. Metody cyfrowe, narzędzia i zasoby wprowadzane są coraz czę-
ściej do programów nauczania, ale nie towarzyszą temu ani refleksja 
teoretyczna, ani przygotowanie podręczników czy innych pomocy 
dydaktycznych. Wprawdzie Internet pełen jest instrukcji (tutoriali), 
nagranych wykładów czy podcastów, ale rzadko dają one zadowalają-

Od Gutenberga do Zuckerberga
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cy i pełny obraz stanu dyscypliny. Tę lukę ma przynajmniej częściowo 
wypełnić oddawana w ręce czytelników monografia. 

Publikacja niniejszego tomu była możliwa dzięki środkom finan-
sowym pochodzącym z polsko-czeskiego projektu Interreg „Humani-
styka Cyfrowa dla Przyszłości / Digital Humanities pro budoucnost” 
(nr CZ.11.3.119/0.0/0.0/18_031/0002217). Ponadto nieoceniony wpływ 
na jej przygotowanie miało doświadczenie redaktora naukowego zdo-
byte podczas współpracy z konsorcjami CLARIN-PL i DARIAH-PL.

PRZYPISY

1 Podobny schemat, ilustrujący motyw historycznej i metaforycznej drogi, za-
wiera tytuł pracy Petera L. Shillingsburga Od Gutenberga do Google’a: elektro-
niczne reprezentacje tekstów literackich (Warszawa 2020).
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1. Humanistyka cyfrowa: geneza, zakres, cele i perspektywy

Adam Pawłowski

Rozdział 1

Humanistyka cyfrowa: geneza, zakres, 
cele i perspektywy

1.1. Narodziny dyscypliny

O humanistyce cyfrowej mówi się i pisze w ostatnich latach często. 
Według danych wyszukiwarki Google w 2022 roku liczba stron indek-
sowanych frazą „digital humanities” wynosiła ponad 8 milionów, co 
w porównaniu z dyscyplinami pokrewnymi jest liczbą znaczną. W ję-
zyku polskim liczba indeksowanych wystąpień frazy „humanistyka 
cyfrowa” wynosiła według wyszukiwarki Google ponad 12 tysięcy (co 
ciekawe, fraza „historia cyfrowa” miała poniżej tysiąca wystąpień). 
Najbardziej spektakularny jest jednak przyrost liczby wystąpień fra-
zy „digital humanities” w zasobach Google Books, widoczny dzięki 
narzędziu Ngram Viewer (ilustracja 1.1). Jeżeli za okres referencyjny 
przyjąć XX wiek, to dynamika wzrostu zainteresowania humanisty-
ką cyfrową w cyberprzestrzeni okaże się bardzo silna. 

Spostrzeżenia powyższe można potwierdzić, opierając się na zaso-
bach innych języków. Wynika z nich, że gwałtowny wzrost zaintere-
sowania humanistyką cyfrową w nauce światowej w dwóch ostatnich 
dziesięcioleciach jest bezsporny. Proces kształtowania się jej tożsamo-
ści zaczął się zresztą wcześniej, o czym można wnioskować z dorobku 
publikacyjnego tej dyscypliny. Jednak krzywa na ilustracji 1.1 tego 
nie odzwierciedla, ponieważ dopiero około 2010 roku zaczyna się upo-
wszechniać nazwa „digital humanities” i jej odpowiedniki w innych 
językach, NgramViewer rejestruje zaś formy wyrazowe, a nie war-
stwę semantyczną, która może być ukryta pod innymi nazwami. Co 
ciekawe, prowadzona tym samym narzędziem analiza porównawcza 
częstości występowania nazw innych dyscyplin pokazuje, że jedynie 
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humanistyka cyfrowa jest obecnie w fazie tak intensywnej ekspansji. 
Inne dyscypliny, reprezentujące nie tylko dziedziny humanistyczne 
i społeczne, lecz również przyrodnicze i techniczne, albo fazy takiej 
nie przeszły nigdy, albo mają ją już za sobą i weszły w okres stabili-
zacji (na przykład cybernetyka i informatyka), albo są na krzywej 
opadającej, sugerującej regres (na przykład filologia)1. 

Kształt krzywej przedstawionej na ilustracji 1.1 sugeruje, że roz-
wój humanistyki cyfrowej nie jest skutkiem jakiegoś metodycznego 
planu, zakładającego na wstępie listę podstawowych celów, przed-
miotów badań, pojęć czy kategorii, a później stopniową progresję. 
Wskazuje raczej na spontaniczność tego procesu. Trudno się zatem 
dziwić, że opisy metod i projektów humanistyki cyfrowej zawar-
te w literaturze przedmiotu są zróżnicowane, a niekiedy niespójne. 
Trudny do określenia jest przede wszystkim przedmiot badań cyfro-
wych, ponieważ oprócz tradycyjnie rozumianego tekstu humanisty-
ka cyfrowa intensywnie przetwarza inne kody semiotyczne, głównie 
wizualne2, ale także dźwiękowe (mowa, muzyka) i mieszane (mapy, 
nuty, rękopisy, komiks, ikonografia użytkowa). Piotr Celiński opisał 
tę sytuację następującym stwierdzeniem: „Cyfrowa humanistyka wi-
dzi świat przede wszystkim jako wielką bazę cyfrowych danych, któ-
re eksploruje i objaśnia za pomocą różnych cyfrowych interfejsów” 
(Celiński 2013: 14). W obliczu takiej różnorodności perspektyw i ujęć 
brak jest przekonującej, spójnej i powszechnie akceptowalnej defini-
cji humanistyki cyfrowej. W tej sytuacji celowe i potrzebne jest więc 
podjęcie próby jej ustalenia. Warto w tym miejscu podkreślić, że do-
ciekania takie mają nie tylko charakter sprawozdawczy, sankcjonu-
jący istniejący stan rzeczy. Stadium, w jakim humanistyka cyfrowa 
znajduje się obecnie, wymaga także podejścia konstruktywistyczne-
go, a więc świadomego ustalenia granic dyscypliny i stworzenia jej 
standardów. 

1.2. Od humanistyki gutenbergowskiej do cyfrowej

Dyskusję na temat zakresu i praktyk poznawczych humanistyki 
cyfrowej należy rozpocząć od próby wyjaśnienia członów konstytu-
ujących nazwę tej nowej, kształtującej się interdyscypliny akademic-
kiej i naukowej. Zakres terminu „humanistyka” jest, przynajmniej 
pozornie, określony jasno. Według Słownika języka polskiego PWN 
pod redakcją Mieczysława Szymczaka chodzi albo o „nauki badające 
człowieka jako istotę społeczną oraz jego wytwory, np. język, litera-
turę, sztukę”, albo o wydziały uczelni wyższych, na których takie 
nauki są uprawiane. Inne kompendia leksykograficzne w zasadzie 
niczego nowego do tej definicji nie wnoszą. Nowo powstający Wielki 
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słownik języka polskiego (WSJP) dodaje jeszcze jako znaczenie trze-
cie – „kierunek studiów” (jest ono ściśle powiązane z drugim), samą 
zaś definicję formułuje dość podobnie: „[...] ogół nauk innych niż na-
uki przyrodnicze i techniczne, stawiających w centrum zaintereso-
wania człowieka, jego język, twórczość i funkcjonowanie w społeczeń-
stwie”3. Przytoczone tutaj definicje w jakimś stopniu sankcjonują 
istniejące podziały, częściowo je ustalają, ale w praktyce pozostawiają 
wiele luk i niejasności, ponieważ są tylko konwencjami podporządko-
wanymi doraźnym potrzebom administrowania instytucjami nauki 
(uczelniami wyższymi, instytutami badawczymi), a niekiedy nawet 
ambicjom konkretnych uczonych, którzy stworzenie bądź zainicjowa-
nie nowego kierunku badań traktują jak miarę własnych osiągnięć 
i swoistą przepustkę do ponadczasowej sławy. Tę krytyczną opinię 
pośrednio potwierdza powyższa formuła definicji zawartej w Wielkim 
słowniku języka polskiego. Jest ona oparta na logicznym dopełnieniu 
zbioru („inne niż...”), a nie na wskazaniu konkretnego zakresu („ta-
kie, jak...”), co stanowi jakiś rodzaj kapitulacji w obliczu konieczności 
uwzględnienia wielkiej różnorodności tego, co jest „inne niż nauki 
przyrodnicze i techniczne”, ma „w centrum zainteresowania człowie-
ka, jego język, twórczość i funkcjonowanie w społeczeństwie” i na 
ogół (chociaż nie zawsze) samoidentyfikuje się jako humanistyka. 

Można zatem przyjąć, że jeżeli powyższe definicje wyznaczają za-
kres pojęcia humanistyki adekwatnie do rzeczywistości i zadowala-
jąco dla środowiska naukowego, to cyfrowość będzie jedynie jej roz-
szerzeniem o: 
•	 nowe metody pracy, algorytmy i (lub) heurystyki, 
•	 nowe postaci danych i formaty zapisu na różnych nośnikach, 
•	 inne, większe wolumeny przetwarzanych danych, które przeciw-

stawić można pracy na pojedynczych utworach. 
Jeżeli jednak definicje te potraktujemy jak swego rodzaju kon-

wencje, służące głównie temu, by podtrzymywać porządek admini-
stracyjny nauki instytucjonalnej, polegający na tym, że jednostki 
badawczo-dydaktyczne mają przypisane wyraziste profile i specjal-
ności, to również humanistyka cyfrowa będzie mieć kłopot z własną 
tożsamością. Dotychczasowa praktyka badań cyfrowych różnych 
wytworów kultury duchowej człowieka – transdyscyplinarnych i naj-
częściej prowadzonych zespołowo – zdaje się potwierdzać tę drugą 
hipotezę. Nie jest na przykład jasne, kiedy i dlaczego jakiś wytwór 
człowieka jako istoty społecznej staje się przedmiotem zainteresowa-
nia humanistyki. Co sprawia, że książka takim przedmiotem cza-
sem jest (literatura piękna), a czasem nie jest (część piśmiennictwa 
użytkowego)? Co umożliwia przejście ze sfery nieciekawych dla nauki 
obiektów użytkowych (na przykład krótka bibliografia załącznikowa 
czy zbiór notatek) do obszaru badawczego (wielka bibliografia, kor-
pus danych)? Kiedy zwykły produkt przemysłowy (na przykład pusz-
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ka konserw) przechodzi fazę transcendencji, by stać się przedmiotem 
kultury i – przynajmniej potencjalnie – obiektem badań? Czy wystar-
czy określić go mianem wytworu intelektu lub narysować i wyeks-
ponować w stosownym otoczeniu (galeria sztuki, blog artystyczny), 
dodając ciekawą narrację? 

Osobnej refleksji wymaga także język, stanowiący dotychczas 
centralną kategorię humanistyki. Jest on przecież jednocześnie ma-
terialny i abstrakcyjny4, biologiczny i kulturowy, indywidualny i spo-
łeczny. Te aspekty czy fasety języka są ze sobą tak ściśle powiązane, 
że ich odseparowanie jest praktycznie niemożliwe. Wątpliwości idą 
jeszcze dalej, gdy za kategorię centralną humanistyki uzna się czło-
wieka – a sugerują to nie tylko wszystkie definicje, ale także przejrzy-
sta etymologia nazwy tej dziedziny nauki (łac. homo, czyli ‘człowiek’). 
Przecież czynności intelektualne, polegające na podejmowaniu decy-
zji bądź na jakiejś formie przetwarzania informacji (automatyczne 
tłumaczenie, konwersacja, generowanie tekstu lub obrazu), mogą 
dziś wykonywać programy sztucznej inteligencji i konstruowane 
przez inżynierów humanoidy. Można zatem zapytać: domeną jakiej 
dyscypliny byłoby komputerowe przetwarzanie tekstu wygenerowa-
nego automatycznie przez inny komputer? Wynika z powyższego, że 
podawane na wstępie definicje humanistyki należałoby rozszerzyć, 
ponieważ jej elementem centralnym jest dziś nie tylko człowiek, 
ale także jego sztuczne awatary, symulujące kompetencję komu-
nikacyjną. 

W tym miejscu można przywołać historię awansu humanistyki 
do grona dyscyplin naukowych i związane z tym kontrowersje. Gdy 
w XIX wieku kształtował się znany dziś system nauczania akademic-
kiego, filozof niemiecki Wilhelm Windelband stworzył dość uprosz-
czony podział nauk na dwie grupy. Celem nauk nomotetycznych było 
badanie i odkrywanie niezmiennych praw ogólnych, z kolei nauki 
idiograficzne miały opisywać przedmioty, zdarzenia lub stany jed-
nostkowe, niepowtarzalne5. Humanistyka (według jego terminologii 
Geisteswissenschaften lub Kulturwissenschaften) zaliczona została 
oczywiście do grupy drugiej, a dodatkowo podkreślono jej rzekomą 
niedojrzałość, sugerując, że powinna podążać śladem dyscyplin no-
motetycznych i empirycznych, wyznaczających standardy nauko-
wości. Przeszło sto lat, jakie upłynęły od wystąpienia Windelbanda, 
zmieniło wiele w humanistyce, jednak nadal charakteryzuje ją su-
biektywizm, wielość perspektyw, uwikłanie w zmienne mody i ocze-
kiwania społeczne, brak jasnych kryteriów weryfikacji twierdzeń, 
brak lub sporny charakter badanych praw, wreszcie najistotniejsze 
– rzeczywiste, chociaż niedeklarowane, nastawienie na konstruk-
cję prawdy, a nie jej odkrywanie (por. Kamiński 1998: 293–300; Ma-
turana 2011; Maturana, Varela 1998). Co ciekawe, z perspektywy 
współczesnej widać, że wbrew historycznym dogmatom konstruowa-
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nie prawdy jest także domeną nauk przyrodniczych i formalnych, co 
pierwszy sugestywnie opisał i zilustrował wciąż niedoceniany biolog 
i teoretyk nauki Ludwik Fleck (1986). 

Kontynuując wcześniejszy wątek oficjalnych klasyfikacji dyscy-
plin naukowych, należy powiedzieć, że brak wyraźnych granic mię-
dzy tym, co uważa się za humanistykę, nauki społeczne i informaty-
kę stosowaną, nie jest przypadkiem. Wszystkie one skupiają się na 
przetwarzaniu informacji, różnią je zaś stosowane metody, sposoby 
interpretacji, stopień formalizacji procesów, a przede wszystkim cele. 
Szukając konkretnych przykładów, można zapytać: dlaczego medio-
znawstwo i politologia formalnie do humanistyki nie należą, cho-
ciaż intensywnie badają teksty polityczne6? Gdy jednak język tych 
tekstów bada lingwista, stosując te same metody i (lub) programy 
komputerowe, wówczas wytwory jego aktywności osadzone są w ło-
nie humanistyki. Nie wiadomo też, jakie merytoryczne przesłanki 
zdecydowały o tym, że nauki o informacji były w Polsce dyscypliną 
humanistyczną do końca 2018 roku, ale w 2019 roku stały się częścią 
nauk społecznych, a kulturoznawstwo w ogóle zniknęło z polskiego 
wykazu dyscyplin. Przetwarzanie gramatyki języka metodami au-
tomatycznymi było częścią lingwistyki tak długo, jak długo pozo-
stawało na poziomie teorii (przykład rodziny gramatyk generatyw-
nych). Podobnie było z badaniami autorstwa, które funkcjonowały 
przez dziesięciolecia jako część tradycyjnej filologii. Kiedy jednak 
nauka przeszła do fazy implementacji modeli opisywanych wcześniej 
w monografiach językoznawczych czy w podręcznikach edytorstwa, 
pojawiła się inżynieria języka (natural language processing, NLP), 
stanowiąca składową informatyki stosowanej, a więc nauk technicz-
nych. Umowność i nieskuteczność poznawczą istniejących w nauce 
podziałów (powyżej przedstawiono zaledwie garść przykładów) obna-
żyła właśnie humanistyka cyfrowa, intensywnie integrująca różne, 
pozornie tylko odległe od siebie obszary badań. 

Wspomniane wyżej usunięcie z oficjalnej listy dyscyplin kulturo-
znawstwa jest o tyle uderzające, że jednym z ważnych nurtów huma-
nistyki cyfrowej jest kulturomika (culturomics), czyli wszechstron-
ne ilościowe badanie fenomenów kultury. Geneza kulturomiki wiąże 
się z przetwarzaniem zasobów zgromadzonych w ramach globalnego 
projektu Google Books. Jego celem było zebranie w formie edytowal-
nej całości piśmiennictwa wytworzonego przez człowieka. Wyniki 
badań prowadzonych na danych Google Books okazały się na tyle od-
krywcze i inspirujące, że zyskały światowy rozgłos, o czym świadczy 
ich publikacja w bardzo prestiżowym periodyku „Science” (Michel et 
al. 2011) i powstanie w 2016 roku czasopisma „Journal of Cultural 
Analytics”, w całości poświęconego tej problematyce7. Uwzględnia-
jąc powyższe uwagi i wątpliwości, tekst poniższy stawia sobie za cel 
przedstawienie definicji i zakresu humanistyki cyfrowej. Z uwagi na 
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zwięzłość klasycznej formy definicji, nieoddającej bogactwa i złożono-
ści opisywanego zjawiska, proponuję także opis pogłębiony, zawiera-
jący obszerną listę cech humanistyki cyfrowej w jej obecnym stadium 
rozwoju. Ujęcie takie jest oparte przede wszystkim na analizie różnych 
projektów badawczych, a także wieloletniej obserwacji środowiska ba-
daczy identyfikujących się z tym nurtem. Praca nie omawia historii 
humanistyki cyfrowej – z pozoru krótkiej, ale w rzeczywistościbogatej 
i pełnej nieoczywistych powiązań z innymi dyscyplinami8. 

1.3. Definicja i cechy

Podstawowa forma definicji jest zwana równościową albo klasyczną. 
Tworzy ją zwięzła formuła, obejmująca człony definiens, definiendum 
i differentia specifica. Zgodnie z tą konwencją humanistykę cyfrową 
proponuję określić jako: system powiązanych ze sobą zasobów, 
funkcjonalności i praktyk poznawczych, powstały dzięki 
przeniesieniu do sfery cyfrowej i twórczej rozbudowie dzie-
dzictwa humanistyki wyrastającej z kultury druku. Takie 
rozumienie humanistyki cyfrowej zakłada brak przeciwstawiania 
tradycji i nowoczesności. Eksponowana jest raczej uniwersalność te-
matów i celów przy zmienności stosowanych metod. Widoczny jest 
ponadto brak wartościowania: humanistyka cyfrowa nie jest postrze-
gana jako lepsza od tradycyjnej, a zasoby dawne, w postaci zdigita-
lizowanej, harmonijnie współistnieją z tymi, które od początku mają 
postać cyfrową (born digital). Cechą tej definicji jest wreszcie odrzuce-
nie myślenia teleologicznego, zgodnie z którym humanistyka cyfrowa, 
podobnie jak cała nauka, byłaby koniecznym etapem jedynej słusznej 
drogi wiodącej ku doskonałości poznania (obszerna dyskusja na te-
mat definiowania humanistyki cyfrowej także w: Nyhan et al. 2016).

Jeżeli definicję klasyczną uzna się za zbyt lakoniczną i niewy-
czerpującą istoty problemu, można użyć tzw. definicji ostensywnej 
(wskazującej) i przedstawić listę projektów, które w powszechnym 
mniemaniu uważane są za najbardziej reprezentatywne dla huma-
nistyki cyfrowej, pozostawiając czytelnikowi swobodę wyrobienia 
sobie opinii na ich temat. Mogłoby to jednak prowadzić do daleko 
idącej dezintegracji i rozmycia przedmiotu definicji. Ogromna licz-
ba takich projektów, ich zróżnicowanie tematyczne, nierówna jakość 
i nie zawsze wyrazista funkcja sprawiają, że każdy uczony, patrzący 
na humanistykę cyfrową przez perspektywę swojej specjalności, do-
strzegałby i eksponował inne jej cechy – niekoniecznie najbardziej 
relewantne i ważne dla całego nurtu. 

Biorąc pod uwagę powyższe względy, a także złożoność, wielo-
aspektowość i transdyscyplinarność projektów humanistyki cyfro-
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wej, celowe wydaje się rozwinięcie powyższej definicji do postaci ob-
szernego, ale uporządkowanego opisu, strukturalnie zbliżonego do 
definicji wyliczającej (enumeracyjnej)9. Składałaby się nań dość długa 
lista cech, które można zgrupować w większych obszarach tematycz-
nych, przede wszystkim metodologii, metodyki pracy, praktyk komu-
nikacyjnych, uzusu akademickiego, epistemologii. Podziału takiego 
formalnie jednak nie wprowadzam, ponieważ wszystkie omawiane 
obszary są wzajemnie powiązane siecią relacji przyczynowo-skutko-
wych, poza tym częściowo nakładają się na siebie. Lepiej więc jest 
postrzegać je syntetycznie jako fasety jednej, spójnej całości. Dzięki 
temu można ukazać bogactwo humanistyki cyfrowej, jej złożoność, 
dynamikę, ale także wielkie dylematy. 

Za specyficzne cechy humanistyki cyfrowej proponuję uznać: 

1.3.1. Badanie wielkich zbiorów danych

Większość projektów z zakresu humanistyki cyfrowej wymaga prze-
twarzania wielkich zbiorów danych, przy czym szczególnie dotyczy 
to językoznawstwa, literaturoznawstwa, medioznawstwa i historii 
sztuki, a w mniejszym stopniu historii czy archeologii. Wprawdzie 
wolumeny danych są w takich wypadkach mniejsze od tych, z któ-
rymi mają do czynienia nauki przyrodnicze lub biologiczne, jednak 
w porównaniu z badaniami niecyfrowymi, osadzonymi w świecie 
gutenbergowskim, zmiana jest w tym względzie ogromna. Trudno 
na przykład wyobrazić sobie ręczne przetwarzanie dziesiątek milio-
nów wyrazów czy rekordów bibliograficznych, setek powieści, tysięcy 
zdjęć czy dokumentów archiwalnych. Badacze niestosujący narzędzi 
cyfrowych byli oczywiście w stanie wnioskować na temat cech takich 
wielkich populacji na podstawie niewielkich prób, ale ich pełne empi-
ryczne badanie – skuteczniejsze i obiektywniejsze – było w praktyce 
niemożliwe. 

Prowadzenie badań wielkich zbiorów danych rodzi jednak pewne 
kontrowersje, o których warto tutaj wspomnieć. Pojawia się na przy-
kład dość oczywiste pytanie: czy zgodnie z tezą prymitywnego ma-
terializmu, obecną jednak w potocznym myśleniu, ilość może przejść 
w jakość? A więc czy na przykład wspomagana komputerem analiza 
wszystkich powieści danej epoki może dać lepszy jej obraz niż bada-
nie niewielkiej liczby wyselekcjonowanych dzieł uważanych za repre-
zentację całego zbioru. Wątpliwość ta wynika z przekonania, że pra-
ce oryginalne tworzą jednostki wybitne, a pozostali twórcy podążają 
za modą, kopiując od liderów opinii kanony estetyki, styl i tematy. 
Można również zadać pytanie: czy wiedza o mechanizmach języka, 
pochodząca z analizy korpusu liczącego setki milionów wyrazów, bę-
dzie lepsza od wiedzy opartej na mniejszych, ale starannie dobranych 
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zasobach? Wbrew pozorom odpowiedź na te pytania nie jest łatwa. 
Kierując się wieloletnim doświadczeniem własnym i innych bada-
czy, mogę powiedzieć, że metoda big data nie prowadzi prostą drogą 
do podniesienia jakości pracy naukowej w humanistyce, aczkolwiek 
może otworzyć zupełnie nowe, nieznane wcześniej perspektywy. Za-
sada powiększania badanej próby ma bowiem sens tylko wtedy, gdy 
poprawia jakość wyciąganych wniosków. Rozumując kategoriami 
statystycznymi, należałoby powiedzieć, że próba z populacji osiąga 
wielkość optymalną, gdy jej powiększanie nie zmienia znacznie ana-
lizowanych parametrów. Jeżeli więc dodawanie nowych danych nie 
wnosi niczego istotnego do uzyskiwanych wyników, jest już tylko ob-
ciążeniem. 

Inne pytanie ma związek z samą reprezentatywnością wielkich 
danych. Czy na przykład prowadząc badania filmoznawcze, dotrzemy 
do prawd naukowych, analizując dziesiątki tysięcy filmów przecięt-
nej jakości (na przykład telenowel), czy może jednak ważniejsza od 
ilości danych jest subiektywnie pojmowana jakość wyselekcjonowa-
nych produkcji? I tu odpowiedź nie jest prosta. Wielka ilość danych 
umożliwi nam odkrycie ogólnych tendencji w zakresie poruszanych 
tematów lub cech formalnych, szczególnie w badaniu rozłożonym 
w czasie na dziesięciolecia. Ale do odkrycia, a tym bardziej zrozumie-
nia powtarzalnych motywów i topiki konkretnego gatunku filmowe-
go (na przykład westernu lub filmu przygodowego) nie jest niezbęd-
na. Pozostaje wreszcie zwrócić uwagę na nierzadko bałwochwalcze 
traktowanie badań cyfrowych prowadzonych metodami big data. Bez 
postawienia dobrych pytań badawczych będą one tylko testowaniem 
możliwości matematyki i technologii w modelowaniu różnych kodów 
semiotycznych. 

1.3.2. Filozofia linked open data

Oprócz imponujących objętości przetwarzanych zbiorów cechą huma-
nistyki cyfrowej jest łączenie w złożone systemy danych w różnych 
formatach i o różnym stopniu ustrukturyzowania. Łączenie takie, 
określane także jako rzutowanie, może dotyczyć między innymi da-
nych biograficznych, leksykalnych, chronologicznych i geolokaliza-
cyjnych, lecz również rekordów bibliograficznych i reprezentacji ar-
tefaktów materialnych. Proces ten można prowadzić, wykorzystując 
metadane, dzięki którym komputery tworzą relacje między dowolny-
mi bazami. Podejście takie jest obecnie najczęściej stosowane i efek-
tywne, wymaga jednak spójnej anotacji łączonych zbiorów. W wy-
padku jej braku można stosować podejście alternatywne, polegające 
na rozpoznawaniu powtarzalnych cech czy struktur bezpośrednio 
w danych. Istnieje wtedy możliwość łączenia zasobów słabo ustruk-
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turyzowanych. Jednak rzutowanie anotacji wewnętrznej (na przy-
kład morfosyntaktycznej) na bazy danych w innych formatach jest 
trudniejsze. Nie da się na przykład przenieść wyodrębnionej z tek-
stów kategorii części mowy na detale graficzne lub frazę muzyczną. 
Tak różne pod względem formalnym dane można wiązać za pomocą 
anotacji semantycznej, dzięki której oznacza się reprezentacje powta-
rzalnych elementów świata zewnętrznego. Na przykład reprezentacje 
istniejącej obiektywnie kategorii słońca można znaleźć w tekstach 
(leksem „słońce”), w grafice i w malarstwie (jako motywy graficzne), 
w archeologii (na przykład figurki lub inne artefakty), w religioznaw-
stwie (słońce jako bóstwo), a nawet w historiografii (jako przydomek 
władców). Ich powiązanie w jednym środowisku informacyjnym bę-
dzie więc poznawczo wartościowe. 

Podstawowa lista przetwarzanych w humanistyce cyfrowej for-
matów danych jest niezmienna od lat i obejmuje tekst, liczby, obraz 
oraz dźwięk. Można ten spis rozszerzyć o złożone formaty pochodne 
– na przykład film jest obrazem ruchomym rzutowanym na oś czasu 
z warstwą dźwięku, czas obejmuje datę i godzinę, a położenie w prze-
strzeni wyraża się przez zapis liczbowy (współrzędne geograficzne). 
Wymienione tutaj typy danych odpowiadają obiektom rzeczywistym 
badanym przez humanistów cyfrowych. Ich wielość i złożoność jest 
pochodną bogactwa otaczającej człowieka rzeczywistości, w której 
właściwie nie spotyka się obiektów jednowymiarowych i jednoforma-
towych. Na przykład prosta z pozoru kategoria osoby może być opisy-
wana tekstem (dane personalne, charakterystyka), grafiką (zdjęcia), 
danymi numerycznymi (daty urodzenia i śmierci, ważnych zdarzeń), 
a niekiedy dźwiękiem (zapis brzmienia mowy). Równie złożony bę-
dzie opis kategorii zdarzenia (tekst, grafika, dźwięk, film) czy miej-
sca (współrzędne geograficzne, grafika, tekst). Do tej listy można 
jeszcze dodać różne poziomy strukturyzacji danych, poczynając od 
tekstu lub nagrania (formalnie nieustrukturyzowanego), a kończąc 
na bazach danych czy kontrolowanych słownikach. 

Osobnego komentarza wymaga kwalifikator otwartości „open”, 
stosowany powszechnie w podejściu linked open data. Jego użycie 
nie wynika ze stanu faktycznego, ponieważ dane w cyberprzestrzeni 
często pochodzą ze źródeł licencjonowanych, a więc chronionych pod 
względem prawnym i technicznym. Kwalifikator ten ma raczej cha-
rakter postulatywny – sugeruje, że budowa inteligencji sieciowej10, 
zaspokajającej potrzeby informacyjne człowieka i komputerów, bę-
dzie łatwiejsza w sytuacji otwartego i możliwie pełnego dostępu do 
jak największej ilości danych. Podejście takie uzasadnione jest tym, 
że większość zasobów niezbędnych w badaniach humanistyki cyfro-
wej została wytworzona za środki publiczne, powinna więc być do-
stępna bez dodatkowych opłat i zbędnych barier. Jednak w świecie 
liberalnym, w którym komercjalizuje się niemal wszystko, co ma ja-
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kąś wartość i może przynieść dochód, nastawienie takie należy uznać 
za przejaw idealizmu. Praktyka badań cyfrowych w humanistyce 
jest więc taka, że znaczna część potrzebnych nauce danych, nada-
jących się do przetwarzania metodami linked open data, jest w rze-
czywistości zamknięta, a w konsekwencji pozyskiwana na zasadach  
komercyjnych. 

1.3.3. Bezprecedensowa rola metadanych

Zgodnie ze swoją etymologią metadane są „danymi o danych” lub 
„informacją o informacji”, a nie komunikatem mówiącym wprost 
o świecie zewnętrznym. Stabilne i powtarzalne metadane są w podej-
ściu linked open data niezbędne, ponieważ samoistne treściowo do-
kumenty, grafiki czy filmy nie mogłyby być skutecznie przetwarzane 
bez wiedzy na temat ich autorstwa, tytułu, gatunku, daty powstania, 
geolokacji (miejsce powstania lub pochodzenia) czy różnych charak-
terystyk formalnych. Konieczne jest więc dopisanie do dokumentu 
takich informacji. Minimalna wersja metaopisu dowolnego utworu 
obejmuje autora, tytuł, czas powstania, gatunek, źródło i cechy for-
malne. Jednak potencjalna lista cech anotowanych sięga w praktyce 
dziesiątek, o ile nie setek (por. Siwecka [w niniejszym tomie]). Biorąc 
pod uwagę fakt, że przetwarzanie danych w humanistyce cyfrowej 
ma charakter masowy i odbywa się automatycznie, rola metadanych 
– ich jakość, dokładność, zgodność ze standardami – jest więc nie 
do przecenienia. Można bez wielkiego ryzyka pomyłki powiedzieć, że 
bez nich humanistyka cyfrowa nie mogłaby osiągnąć sukcesu. Świad-
czy o tym wysyp schematów oznaczania tekstów publikacji, a także 
ontologii11, czyli formalnych reprezentacji wybranych fragmentów 
rzeczywistości. Najbardziej znane schematy uniwersalne to Dublin 
Core, Text Encoding Initiative i MARC, oprócz tego istnieją również 
schematy dziedzinowe, przystosowane do specyfiki dokumentów au-
diowizualnych (na przykład MPG-7, PBCore), muzycznych, graficz-
nych, map czy starodruków. 

Rosnąca liczba uwzględnianych cech i masowość procesów digita-
lizacji prowadzą do silnego napięcia miedzy wyznawcami koncepcji 
unitarystycznej, zgodnie z którą powinien istnieć jeden wszechogar-
niający schemat metadanych dla wszystkich dokumentów wytworzo-
nych przez ludzkość, a realistami, którzy zdają sobie sprawę z tego, 
że zróżnicowanie schematów opisu danych cyfrowych jest natural-
nym i nieuniknionym następstwem rosnącej liczby dokumentów, 
dywersyfikacji ich cech oraz, co rzadko podkreśla się w literaturze 
– charakteru wspólnot ludzkich, które potrafią docenić dobrodziej-
stwo różnorodności, dbają więc o swoją tożsamość i bronią się przed 
globalną unifikacją, rozwijając narodowe wersje schematów ogól-
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nych. Archetypem tej opozycji może być biblijna wieża Babel, która 
reprezentuje w kulturze Zachodu utopię świata opartego na mono-
lingwizmie – świata, w którym człowiek w swojej arogancji starał 
się zdobyć status niemal boski – ale który na skutek pomieszania 
języków przyjął formę opartą na wielojęzyczności, dziś uznawanej 
(nie bez kontrowersji) za bogactwo kulturowe, a nie brzemię i źródło 
utrapień. Konkludując, jedno można powiedzieć ze stuprocentową 
pewnością: nigdy w historii humanistyki metadane nie odgrywały 
tak wielkiej roli, jak obecnie. 

Anotacja metadanymi całych dokumentów i innych artefaktów 
nie powinna być utożsamiana z anotacjami niższego poziomu, tak-
że powszechnie stosowanymi w humanistyce cyfrowej. W badaniach 
tekstu stosuje się na przykład rozpoznawanie i oznaczanie cech 
formalno-gramatycznych wyrazów, takich jak części mowy i funk-
cje wyrazu w zdaniu, oraz semantycznych (liczne kategorie bytów 
nazwanych, a więc antroponimy, toponimy, oronimy czy chremato-
nimy). W badaniach grafiki i filmu rozpoznaniu i oznaczaniu mogą 
podlegać kształty, kolory, motywy, postaci, miejsca czy emocje. Je-
śli zaś chodzi o automatyczne przetwarzanie języka, obecne dziś we 
wszystkich działach humanistyki cyfrowej, to użyteczność anotacji 
morfosyntaktycznej i semantycznej jest ogromna. Na przykład lek-
sem „Berlin”, czytany przez komputer w izolacji od kontekstu uży-
cia i bez uwzględniania kompetencji kulturowej człowieka, może 
potencjalnie komunikować wiele różnych treści. Jest nazwą stolicy 
Niemiec, licznych miast w Stanach Zjednoczonych, nazwiskiem (mię-
dzy innymi Isaiaha Berlina i Irvinga Berlina) czy tytułem książki. 
Podobnie polski leksem „Nysa” może oznaczać miasto, rzeki (Nysa, 
Nysa Kłodzka i Nysa Łużycka) oraz popularny w czasach Polski Lu-
dowej samochód dostawczy. Dopiero anotacja semantyczna powiąza-
na z morfosyntaktyczną pozwala algorytmowi wskazać odpowiednią 
kategorię semantyczną i – stosownie do potrzeb badawczych – po-
wiązać go z odpowiednią bazą danych (geograficzną, biograficzną, 
bibliograficzną). 

Warto w tym miejscu dodać, że metainformacja, podobnie jak wie-
le składników świata cyfrowego, nie jest wynalazkiem współczesnej 
informatyki. W kulturze książki rękopiśmienniczej i drukowanej od 
wieków istniał zwyczaj wzbogacania dokumentów o swoiste metada-
ne pozwalające na identyfikację dzieła. Miały one postać zapisków re-
dakcyjnych, umieszczanych na początku, w środku (pagina żywa) lub 
na końcu dzieła (kolofon). Dane te następnie trafiały do katalogów. 
Świat cyfrowy praktykę tworzenia metryczek przejął, sformalizował 
i rozbudował. Dzięki temu stało się możliwe automatyczne wiązanie 
w większe systemy ogromnych ilości danych tekstowych, geolokacyj-
nych, biograficznych, graficznych czy dźwiękowych. 
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1.3.4. Połączenie inteligencji naturalnej i sztucznej

Stworzenie mówiących i myślących maszyn było od wieków marze-
niem człowieka. Świadczy o tym długa lista mitów lub pseudonau-
kowych fantazji (Golem, średniowieczny homunkulus), bohaterów 
utworów science fiction (literackie i filmowe opowieści o Frankenste-
inie lub samodzielnie myślących komputerach, niezliczone wytwory 
kultury popularnej na podobne tematy), a także prace praktyczne, 
służące skonstruowaniu imitacji człowieka (automaty szachowe lub 
grające na instrumentach, współczesne roboty). Humanistyka cyfro-
wa obficie korzysta z narzędzi sztucznej inteligencji, które w ramach 
stabilnego systemu odniesień potrafią interpretować, tłumaczyć i ge-
nerować teksty w różnych językach etnicznych. System odniesień na-
leży tutaj rozumieć jako względnie spójną domenę świata, reprezen-
towaną przez duży i oznaczony metadanymi przez człowieka korpus 
treningowy, na którym uczą się algorytmy12. 

Cel zastosowania sztucznej inteligencji w humanistyce cyfrowej 
jest oczywisty, jeżeli tylko uzna się zasadność przetwarzania wiel-
kich danych w ramach koncepcji linked open data: symuluje ona 
kompetencję językowo-komunikacyjną człowieka i wyręcza go w po-
wtarzalnych czynnościach intelektualnych, które normalnie musiał-
by wykonywać wielkie zespoły ludzkie. Zakres i rola sztucznej inte-
ligencji w badaniach języka i innych kodów semiotycznych to dziś 
zresztą temat tak rozległy, że w zasadzie można poświęcić mu osobną 
monografię. Tutaj warto podkreślić, że przy obecnym stanie tech-
nologii przetwarzania języka naturalnego w zakresie analizy języka 
polskiego jest już możliwe automatyczne tłumaczenie, generowanie 
słów kluczy, streszczanie, analiza stylometryczna, taksonomia tek-
stów czy rozpoznawanie kategorii semantycznych. Tym bardziej do-
tyczy to języków o większym zasięgu i bardziej zasobnych w środki 
na badania. Możliwe jest nawet maszynowe tworzenie tekstów, które 
z dużym prawdopodobieństwem przejdą pomyślnie test Turinga, o ile 
tylko algorytm automatycznego uczenia będzie dysponował wystar-
czająco dobrym korpusem treningowym. Równolegle do powyższych 
zadań rośnie jakość głosowych interfejsów komunikacyjnych i mo-
ment ich masowego zastosowania wydaje się bliski. 

Jak z powyższego wynika, algorytmy sztucznej inteligencji coraz 
skuteczniej symulują kompetencję człowieka, wydobywając informa-
cję z tekstów naturalnych, a także generując teksty quasi-naturalne. 
Nowość tej sytuacji w stosunku do lat minionych polega na tym, że 
komputery mogą już dziś przetwarzać teksty wytworzone przez inne 
komputery, których w sieci jest coraz więcej. Rolą człowieka, oczywi-
ście oprócz programowania, staje się w takiej sytuacji interpretowa-
nie w ramach antropocentrycznego czy kulturowego systemu odnie-
sień wyników generowanych maszynowo (por. podrozdział 1.3.20).
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1.3.5. Dynamiczna i interaktywna postać wytworów 
humanistyki cyfrowej

Humanistyka cyfrowa w zasadzie nie tworzy struktur statycznych 
i zamkniętych, typowych dla ery gutenbergowskiej, której symbolem 
stała się książka kodeksowa – niezmienny, teoretycznie nienaruszal-
ny i trwały wytwór intelektualnej aktywności człowieka. Rezultaty 
prac humanistów cyfrowych są najczęściej aplikacjami sieciowymi, 
określanymi jako infrastruktury. Umożliwiają one prowadzenie swo-
bodnej eksploracji przy wykorzystaniu zadanych warunków począt-
kowych. Nie oferują więc gotowych odpowiedzi na skończoną liczbę 
pytań postawionych przez autora dzieła, pozwalają zaś użytkowniko-
wi na samodzielne poszukiwania i odkrywanie wiedzy. W porówna-
niu z nauką tradycyjną jest to więc podejście zupełnie inne, aktywnie 
włączające użytkownika w proces heurystyczny. 

Warto w tym miejscu wspomnieć o kolejnym paradoksie humani-
styki cyfrowej. Wydawać by się mogło, że dynamiczne i interaktywne 
infrastruktury są wynalazkiem ostatnich dekad. Tak jednak nie jest. 
Pierwszymi infrastrukturami w sensie zasobu materialnego były 
lektoria i biblioteki, a w sensie logiki układu informacji funkcję taką 
pełniły słowniki, encyklopedie, katalogi i inne tego rodzaju ustruk-
turyzowane logicznie kompendia. Szukanie odpowiedzi na pytanie 
o to, czy pierwszą infrastrukturą w tradycji kultury europejskiej była 
antyczna Biblioteka Aleksandryjska, a praojcem humanistów cyfro-
wych – Kallimach z Cyreny, twórca koncepcji katalogowania, należy 
jednak pozostawić historykom mediów (por. Pawłowski 2010).

1.3.6. Transdyscyplinarność i zacieranie granic

Transdyscyplinarność lub interdyscyplinarność humanistyki cyfro-
wej jest jej cechą naturalną, oczywistą i konieczną. Wynika ona z łą-
czenia w dynamiczne struktury danych z zakresu lingwistyki, litera-
turoznawstwa, historii, nauk o sztuce, medioznawstwa, kartografii, 
archeologii czy geografii społecznej. Z punktu widzenia klasyfikacji 
dziedzin i dyscyplin naukowych najbardziej widocznym symptomem 
transdyscyplinarności humanistyki cyfrowej jest zatarcie granicy 
między humanistyką a naukami społecznymi (medioznawstwa, infor-
matologii, politologii i socjologii), a także zintegrowanie ich w jednej 
przestrzeni badawczej z informatyką i matematyką stosowaną. Co 
istotne, integracja ta powinna przebiegać w warstwie zarówno orga-
nizacyjnej (działania mieszanych zespołów), jak i mentalnej (wspólne 
projektowanie badań i interpretacja wyników). Proces ten ma różne, 
czasem nieoczekiwane konsekwencje. W mieszanych zespołach ba-
dawczych od „humanistów” wymaga się takiej kompetencji z zakresu  
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programowania i matematyki, która pozwalałaby na planowanie 
eksperymentów oraz interpretację ich wyników. Z kolei inżynierowie 
programowania powinni legitymować się przynajmniej podstawową 
wiedzą na temat danych, które przetwarzają. O skali trudności tego 
wyzwania świadczy fakt, że w większości europejskich systemów 
edukacji podział na osoby o profilu humanistycznym i ścisłym nastę-
puje już na etapie szkoły i jest utrwalany na poziomie akademickim. 

Inną konsekwencją opisywanej tutaj trans- lub interdyscyplinar-
ności jest sytuacja, jaką można zaobserwować podczas wielkich kon-
gresów lub zjazdów afiliowanych jako humanistyka cyfrowa. Upo-
dabniają się one do wielkich spotkań rodzinnych, podczas których 
dalecy krewni dostrzegają się nawzajem, przypominają sobie o swo-
ich korzeniach i wynikających z tego więzach, chociaż przez dziesię-
ciolecia ignorowali swoje istnienie. Rezultaty odbudowy zerwanych 
niegdyś mostów są zwykle korzystne. Socjolog może się dowiedzieć, 
że gromadzone przez niego dane ankietowe lingwiści potrafią poddać 
automatycznej analizie i wydobyć z nich główne treści, medioznawca 
zainteresowany wydźwiękiem emocjonalnym prasy odkrywa szero-
ki repertuar pojęć psychologii, historyk może zobaczyć, jak działają 
systemy OCR dla dokumentów rękopiśmienniczych lub starodruków, 
lingwista usłyszy zaś, że jednostki nazewnicze w tekstach (toponimy) 
można rozpoznawać automatycznie, następnie rzutować warstwami na 
mapy, współpracując przy tym ze specjalistami z zakresu kartografii. 

1.3.7. Multimedialność humanistyki cyfrowej

Jeżeli przyjąć, że multimedialność oznacza generowanie, przetwarza-
nie i transmisję w jednym środowisku danych w różnych formatach, 
to humanistyka cyfrowa jest w pełni multimedialna. Przedmiotem 
jej zainteresowania może bowiem być tekst, obraz i dźwięk, ujmowa-
ne w powiązaniu z osią czasu i danymi geolokalizacyjnymi. Dodatko-
wo na szeroką skalę wykorzystywane są pewne formaty, które same 
w sobie są już multimedialne. Przykładem tego jest mapa, na którą 
składa się dwuwymiarowa przestrzeń identyfikowana dzięki współ-
rzędnym geograficznym, do tego dochodzi grafika, która wskazuje na 
różne kategorie obiektów (miejscowości, obiekty fizjograficzne) i cech 
(na przykład wysokość terenu lub głębia akwenu morskiego), oraz 
tekst (nazwy obiektów, metadane). Podobnie jest z bazami danych 
graficznych lub dźwiękowych, w których podstawowe dane mają swój 
format, ale jednocześnie zawsze współwystępują z nimi metadane 
tekstowe. Traktując multimedialność jako jedną z obligatoryjnych 
cech humanistyki cyfrowej, należy więc pamiętać, że formatem uni-
wersalnym, właściwie zawsze obecnym w przetwarzanym materiale, 
jest tekst. 
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1.3.8. Zasada ciągłości problemów przy zmienności metod

Przed mniej doświadczonymi adeptami humanistyki świat cyfrowy 
otworzył nowe i – zdawałoby się – nieznane wcześniej perspektywy. 
Ale badacze świadomi historii własnych dyscyplin, zachowujący dy-
stans do zapożyczanych nowinek, potrafią dostrzec pewien dualizm 
tej sytuacji. Z jednej bowiem strony nigdy wcześniej humanistyka 
nie dysponowała tak sprawnym instrumentarium badawczym i taką 
ilością danych. W krótkim czasie przetwarzać można milionowe kor-
pusy danych, wielkie bazy bibliograficzne, wieloformatowe dane hi-
storyczne (katalogi, indeksy, mapy). W powtarzalnych i żmudnych 
zadaniach, które dotychczas spowalniały tworzenie wiedzy, człowiek 
jest wyręczany przez komputer i algorytmy sztucznej inteligencji. 

Z drugiej strony wiele problemów, z którymi dyscypliny humani-
styczne borykają się niezmiennie od pokoleń, pozostaje aktualnych 
i nierozwiązanych. Metody są więc nowe i skuteczniejsze, ale isto-
ta postępowania naukowego – przede wszystkim sposób stawiania 
problemów i zasady wnioskowania – pozostają właściwie niezmien-
ne. Oto kilka przykładów. Generowanie map wędrówek bohaterów 
tekstów literackich nie jest wynalazkiem XXI wieku, aczkolwiek 
wcześniej nie stanowiło szczególnie ważnego problemu literaturo-
znawstwa. Ręcznie odtwarzano trasy spacerów bohaterów powieści 
(na przykład Wokulskiego z Lalki Prusa po dziewiętnastowiecznej 
Warszawie) albo mapy wędrówek postaci powieści podróżniczych, 
przebywających w światach realnych lub wyobrażonych. Także klasy-
fikowanie tekstów na podstawie ich cech jest tak stare, jak idea geno-
logii ogólnych lub literackich (ta ostatnia sięga wszak epoki antyku!). 
Obszarem kontynuacji, uświęconym długą tradycją, jest stylometria. 
Od XIX wieku filolodzy zmagają się z problemem autorstwa tekstów 
publikowanych pod pseudonimem, apokryfów, niepodpisanych arty-
kułów prasowych lub sztuk teatralnych, których oficjalni autorzy nie 
pozostawili żadnych rękopisów (przykład Moliera). Dociekając, kim 
był Homer lub Szekspir, kto rzeczywiście pisał listy apostolskie lub 
niektóre dzieła literatury dawnej, uczeni niemal zawsze wykorzysty-
wali metody ilościowe, tyle że w świecie cyfrowym obliczenia ręczne 
zastąpił komputer, a proste wskaźniki – analiza wielowymiarowa 
czy sieci neuronowe. Niewiele co do istoty zmieniło się także w ba-
daniach historycznych, w których kluczem i podstawą wnioskowania 
jest swoisty warsztat – dawniej oparty wyłącznie na dokumentach 
archiwalnych i kompetencji człowieka, a dziś na wielkich bazach da-
nych i systemach wspomagających odczytywanie dokumentów (głów-
nie rękopiśmiennych). 

Ponadczasowa aktualność niektórych problemów humanistyki 
jest więc faktem, podobnie jak faktem jest ciągłość fundamentalnych 
zasad metodologicznych, które wyrastają z epistemologii. Nowością 
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jest zaś stosowane instrumentarium i zaplecze technologiczne, które 
poszerzyło zakres badań i przyspieszyło je, otwierając nowe perspek-
tywy poznawcze. O ile jednak ewolucja samych procedur jest szybka, 
momentami wręcz spektakularna, o tyle postęp jakościowy wymaga 
więcej czasu. 

1.3.9. Emergencja nowych obiektów badań

Termin „emergencja” pochodzi z biologii ewolucyjnej i oznacza pro-
ces wyłaniania się nowych form życia13. Tutaj wprowadzam go na 
zasadzie analogii jako termin adekwatnie opisujący pojawianie się 
nowych przedmiotów badań. Jest bowiem tak, że ciągłość problema-
tyki i fundamentów epistemologicznych dowolnej dyscypliny nauko-
wej nie wyklucza stopniowych zmian jakościowych. By użyć innych 
porównań, można przywołać historię wynalazków, które zmieniały 
oblicze nauki i sposób postrzegania rzeczywistości przez człowieka: 
zegar niejako wytworzył znane nam wyobrażenie czasu linearnego, 
a termometr – wyobrażenie temperatury jako ciągłej i mierzalnej 
zmiennej. Szczególnie przydatna z punktu widzenia humanistyki cy-
frowej jest metafora teleskopu, który nie zmienił istoty astronomii, 
ale od wieków pozwala na odkrywanie dla nauki nowych, większych 
i wcześniej nieosiągalnych obiektów obserwacji. 

Zgodnie z tym schematem użycie technologii cyfrowej niemal we 
wszystkich dyscyplinach humanistyki umożliwiło zdefiniowanie no-
wych przedmiotów badań o nieznanej dotąd wielkości i złożoności. 
Wcześniej pojawiały się one jedynie w rozważaniach spekulatywnych, 
często nawet na granicy fikcji naukowej14. Na przykład o wszystkich 
językach świata dywagowali ludzie, którzy znali ich najwyżej kilka 
lub kilkanaście, a o kwestiach ogólnych z zakresu historii mówili 
badacze znający zaledwie ułamek źródeł, ponieważ analiza tysięcy 
stron rozproszonych tekstów nie była możliwa. Wśród obiektów nie-
jako wytworzonych przez technologię na użytek empirycznych badań 
humanistyki znajdują się: wszystkie obecnie używane języki świata, 
liczące setki milionów jednostek korpusy tekstów, całość literatury 
lub piśmiennictwa wybranej epoki, całokształt źródeł historycznych 
na dany temat, katalogi artefaktów archeologicznych lub dzieł sztu-
ki, a także wielkie bibliografie. Konkretnym przykładem takich ana-
liz big data mogą być stylometryczne badania Macieja Edera i Jana 
Rybickiego (Eder 2014; 2015; Rybicki, Eder 2009; 2011) lub badania 
wielkich bibliografii (por. Pawłowski, Walkowiak 2021; Pawłowski, 
Walkowiak [w niniejszym tomie]). 

Wzorcem i kwintesencją takiego podejścia mógłby stać się projekt 
Google Books. Przypomnijmy, że firma Google planowała w 2002 
roku zdigitalizować wszystkie książki napisane kiedykolwiek przez 
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człowieka, szacując ich liczbę na około 130 milionów. Problemy praw-
ne, wynikające z ograniczenia praw do publikacji, sprawiły, że od 
2011 roku oficjalne informacje na temat postępu prac w tym pro-
jekcie stały się bardzo skąpe, a liczba już zdigitalizowanych książek 
w bazie firmy Google nie jest ogłaszana (według dostępnych w sieci 
szacunków jest ich ponoć ponad 45 milionów). Nieco wcześniej, na 
mniejszą skalę, idea masowej cyfryzacji literatury pięknej przyświe-
cała twórcom Projektu Gutenberg. W poszczególnych państwach ist-
nieją także wielkie repozytoria zdigitalizowanych zasobów bibliotek 
narodowych, obejmujące całokształt piśmiennictwa w konkretnym 
języku lub kulturze. Jednak nadużyciem byłoby twierdzenie, że 
w przeszłości nie próbowano dokonywać empirycznych syntez tego 
rodzaju. Jako model koncepcyjny dla projektu Google Books miała 
rzekomo posłużyć starożytna Biblioteka Aleksandryjska – uważana 
za największe repozytorium piśmiennictwa antycznej kultury śród-
ziemnomorskiej – z kolei ambicją osiemnastowiecznych francuskich 
encyklopedystów było stworzenie kompendium całej wiedzy ludz-
kości z zakresu sztuki, nauki i rzemiosł15. Dzieła takie były jednak 
niezwykle rzadkie, ponieważ wymagały wielkiej rzeszy wykonawców 
i dziesiątków lat systematycznej pracy. 

Interesujący jest także mechanizm emergencji nowych obiektów 
badawczych. W klasycznym dziele strukturalizmu, za jakie uważa 
się Kurs językoznawstwa ogólnego Ferdinanda de Saussure’a, znaleźć 
można słynną frazę, która mogłaby stać się mottem konstruktywi-
zmu: „c’est le point de vue qui crée l’objet” (dosł. to punkt widzenia/
pogląd tworzy przedmiot) (de Saussure 1916: 23). Doczekała się ona 
licznych interpretacji, ale w skrócie mówi o tym, że przedmioty badań 
w systemie nauki są wytworami przyjętej przez człowieka perspekty-
wy, a nie obiektywnie istniejącymi bytami16. Parafrazując ten cytat 
w warunkach świata cyfrowego, należałoby powiedzieć: „c’est l’outil 
qui crée l’objet” (to narzędzie tworzy przedmiot [badań]). Znaczna 
część osiągnięć humanistyki cyfrowej powstała właśnie według tego 
schematu, a więc od narzędzia do problemu, a nie na odwrót. 

1.3.10. Radykalny empiryzm

W pewnym uproszczeniu humanistykę cyfrową można określić jako 
kombinację specyficznego zestawu problemów, kreatywnego myśle-
nia, wydajnych algorytmów i wielkich zbiorów danych. Właśnie zaso-
by danych, osiągające niespotykane wcześniej objętości, mogą wśród 
badaczy wywołać przekonanie, że oparta na nich metoda indukcji jest 
najlepszą, o ile nie jedyną, drogą do wiedzy pewnej – czyli potwier-
dzonej empirycznie. Oznaczałoby to, że wnioskowania, które nie są 
indukcyjnym uogólnianiem wielu jednostkowych obserwacji (na przy-
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kład wystąpień w wielkich korpusach danych), należy odrzucać jako 
nieskuteczne. Skoro bowiem humanistyka epoki cyfrowej dysponuje 
największymi w historii zasobami w postaci korpusów tekstów, na-
grań, obrazów, dokumentów czy rekordów, to wyobraźnia niepoparta 
empirią być może staje się zbędna, a wręcz niebezpieczna, ponieważ 
sprowadza nasze dociekania na metafizyczne manowce nauki. Skraj-
ny empiryzm zakłada wszak, że istnieje tylko to, co znaleźć można 
w danych, wszystko inne jest czczą spekulacją. Jeśli zatem dysponu-
jemy wielkimi danymi, to wiedzy należy szukać właśnie tam. 

Istotnie, humanistyka cyfrowa opiera się w ogromnym stopniu na 
danych. Ale na przykład lingwista może zadać sobie pytanie o wyra-
zy, zdania czy frazy potencjalne, które są poprawne pod względem 
struktury i znaczenia, lecz nigdzie nieatestowane (i być może nigdy 
niewypowiedziane). Można również zapytać o status logiczny rozwa-
żań z zakresu historii alternatywnej, opartej na założeniu, że jakieś 
zdarzenie z przeszłości nie wystąpiło. Można sięgnąć do argumentów 
Karla Poppera na temat skrajności niektórych tez koła wiedeńskiego, 
które na gruncie filozofii nauki propagowało podejście empiryczne: 
„Nie ma w istocie czegoś takiego jak niezinterpretowana obserwacja, 
obserwacja nienasycona teorią” (Popper 1997: 71)17. Można wreszcie 
sięgnąć do poglądów współczesnego filozofa nauki Michała Hellera, 
który stwierdza, że fundamenty dwudziestowiecznej fizyki i ontolo-
gii (a więc pośrednio całej nauki) nie wynikają z empirii, że kieru-
jąc się wprost obserwacją i danymi, naukowcom nie udałoby się tych 
teorii nigdy sformułować. Heller ujmuje tę myśl tak: „Czy te niesły-
chane osiągnięcia nauki, które rewolucjonizują nasze wyobrażenia 
o rzeczywistości (czas płynący wstecz, zakrzywiona czasoprzestrzeń, 
cząstki zatracające swoją indywidualność, ale kontaktujące się ze 
sobą bez pośrednictwa czasu i przestrzeni...), nie są wystarczająco 
jasnym sygnałem tego, że rzeczywistość nie wyczerpuje się w tym, co 
możemy zobaczyć, dotknąć, zmierzyć i zważyć?” (Heller, Krajewski 
2014: 244)18. 

Skąd więc się bierze i na czym polega wielka moc poznawcza 
i zniewalający urok empirii w humanistyce cyfrowej? I czy nie są 
one jedynie pozorem, skrywającym za oceanem danych znane od lat 
metody oparte na myśleniu spekulatywnym? Otóż opisywane tutaj 
radykalne przesunięcie humanistyki w kierunku empirii można 
wyjaśnić w dość prosty sposób. Żyjemy w okresie przejściowym mię-
dzy gutenbergowską kulturą druku i kulturą cyfrową (Bolter 2014). 
Nowe narzędzia wymusiły szybką, retrospektywną konwersję na no-
śnik cyfrowy ogromnych zasobów kultury, wytwarzanych przez ludz-
kość od setek lat. A zatem digitalizacja, anotacja i budowa ustruk-
turyzowanych zasobów stały się warunkiem sine qua non rozwoju 
nauki i to tym kwestiom – dawniej marginalnym i traktowanym jako 
pomocnicze – humaniści dzisiejsi muszą poświęcać tak wiele czasu 
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i energii, ucząc się przy okazji wnioskowania z wielkich i wielofor-
matowych danych. Skutkuje to właśnie odczuwalnym przesunięciem 
środka ciężkości badań z wyjaśniania i interpretacji na gromadze-
nie, przetwarzanie i udostępnianie danych. Ta wszechogarniająca 
moc empirii jest jednak iluzją, stanem przejściowym, ponieważ doty-
czy tylko dzisiejszego etapu rozwoju nauki, który za czas jakiś straci 
impet. Radykalnej empirii brakuje także wystarczającej podstawy 
epistemologicznej – trudno bowiem uznać za taką wysoce wątpliwą 
i skompromitowaną tezę, mówiącą o tym, że ilość może samoistnie 
przejść w jakość. Mimo gwałtownego postępu technologii i rozwoju 
przemysłu informacji uogólnienia, interpretacje, wnioskowania i wy-
jaśnianie nadal pozostają więc kluczem do poznania rzeczywistości, 
a zarazem wyłącznymi przymiotami umysłu człowieka, decydujący-
mi o jego przewadze nad światem maszyn i danych. 

1.3.11. Kolektywny charakter humanistyki cyfrowej

Nawet pobieżny przegląd publikacji z zakresu humanistyki cyfro-
wej wskazuje, że odsetek prac z tej interdyscypliny pisanych przez 
jednego autora jest stosunkowo niewielki i nieporównywalny z ana-
logicznym odsetkiem prac w nurcie humanistyki gutenbergowskiej, 
w którym autorami artykułów i monografii są przede wszystkim 
pojedyncze osoby. Kolektywizm ten jest związany z naturą badań 
cyfrowych, które zawsze łączą w jednej przestrzeni informatykę sto-
sowaną, podstawy analizy danych i specyficzną problematykę huma-
nistyki, a czasem także nauk społecznych. Historia zna oczywiście 
przykłady niezwykłych umysłów, które były w stanie zapanować nad 
tajnikami matematyki, statystyki czy programowania, a jednocze-
śnie miały wielką erudycję i kompetencję w zakresie humanistyki. 
Są to jednak wyjątki, a nie reguła. Zresztą prace fizyków, biologów 
czy matematyków poświęcone humanistyce bywają, paradoksalnie, 
słabe – paradoks polega na tym, że bardzo zaawansowany aparat ma-
tematyczny stosowany jest mechanicznie do prostych, marginalnych 
albo pozornych problemów. Można jeszcze przywołać ogólnie znaną 
tezę, mówiącą o tym, że przyrost piśmiennictwa naukowego jest tak 
szybki, że trudno śledzić zmiany nawet w jednej dyscyplinie, dlatego 
próba radzenia sobie z kilkoma nieuchronnie spłyca merytoryczny 
poziom badań. 

Osobnym nurtem pracy kolektywnej, charakteryzującym hu-
manistykę cyfrową, jest crowdsourcing, czyli praca wolontariuszy 
nadzorowanych przez profesjonalistów19. Dostarczają oni materiału, 
testują nowe narzędzia lub weryfikują rezultaty działania progra-
mów sztucznej inteligencji, a niekiedy kolektywnie współtworzą kon-
kretne dzieła. Modelowym i najbardziej spektakularnym przykładem 
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tego społecznościowego modus operandi, stosowanego w tysiącach 
projektów na całym świecie, jest Wikipedia, rozumiana jednak nie 
jako gotowy wytwór, lecz ewoluujący proces twórczy, wokół którego 
funkcjonuje wielka niesformalizowana społeczność twórców i użyt-
kowników. 

1.3.12. Międzynarodowy wymiar humanistyki cyfrowej  
i nowa organizacja pracy

Oprócz projektów lokalnych, a więc odnoszących się do konkretne-
go języka miejsca lub kultury, szybko zwiększa się liczba przedsię-
wzięć międzynarodowych, a nawet globalnych. Ich celem mogą być 
na przykład aplikacje sieciowe służące opisom dalekich podróży (lite-
rackie, emigracja), migracji grup narodowościowych (ucieczka przed 
represjami, wyjazdy zarobkowe), poszukiwania śladów językowych 
i materialnych dawnych wędrówek ludów i podbojów, badania histo-
rii i kultury dawnych imperiów, analizy globalnych zjawisk komu-
nikacyjnych (przykładem są obrazy językowe pojęć abstrakcyjnych 
i bytów rzeczywistych) bądź uporaniu się z odwieczną barierą wielo-
języczności. 

Międzynarodowy charakter problemów badawczych implikuje 
oczywiście analogiczną strukturę zespołów prowadzących projekty, 
a także tworzenie konsorcjów lub stowarzyszeń zorientowanych na 
takie działania. Oprócz struktur płaskich, federujących różne uczel-
nie, instytuty czy zespoły badawcze, pojawiają się również między-
narodowe organizacje, skupiające stowarzyszenia działające na po-
ziomie narodowym (między innymi ELRA20, ELDA21, CLARIN22, 
DARIAH23, Europeana24). Poziomem skomplikowania organizacyj-
nego i stosowaną terminologią niektóre z nich zaczynają już przypo-
minać ponadnarodowe koncerny, a zdarza się nawet, że wydają swoje 
manifesty programowe25. 

Jest to istotna nowość w stosunku do uświęconych tradycją metod 
pracy wielkich uniwersytetów lub instytutów badawczych, mających 
gwarantowane finansowanie z budżetu państwa i stabilną pozycję, 
ale jednocześnie cele niezmieniające się przez dziesięciolecia i niewy-
dolną, sztywną strukturę organizacyjną. Tymczasem konsorcja są 
strukturami na ogół sformalizowanymi, w których relacje poziome 
dominują nad hierarchią. Są dzięki temu bardziej wydajne, elastycz-
ne i dobrze dostosowane do prowadzenia transdyscyplinarnych pro-
jektów, których wielkie uczelnie lub instytuty naukowe nie byłyby 
w stanie zrealizować same. Ma to także związek ze strukturą finan-
sowania, która sprawia, że w konsorcjach znacznie więcej środków 
jest alokowanych bezpośrednio w badania, a nie na podtrzymanie 
samego istnienia instytucji. Właśnie dzięki takim zespołom, pozba-
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wionym ograniczeń i balastu nauki instytucjonalnej, postęp w za-
kresie humanistyki cyfrowej jest obecnie tak szybki. Można dodać, 
że międzynarodowy zasięg projektów i elastyczna struktura grup 
badawczych sprawiają, że praca zdalna w zespołach rozproszonych 
(networking) zaczyna dominować nad pracą w zespołach stacjonar-
nych, obecnych fizycznie w jednym miejscu. 

1.3.13. Łatwość transmisji wyników i komunikacyjny 
darwinizm

Globalne sieci komputerowe i media w połączeniu z postępującą uni-
fikacją formatów zapisu danych i schematów anotacji doprowadziły 
do sytuacji, w której szybkość publikowania wyników badań w po-
staci tekstów, baz danych czy wielofunkcyjnych aplikacji osiągnęła 
nieznany wcześniej poziom. Ponadto potencjalny zasięg ich oddzia-
ływania stał się globalny, mimo lokalnych różnic i (lub) blokad w do-
stępie do niektórych zasobów. Sytuacja ta stawia przed humanistyką 
cyfrową nieznane wcześniej wyzwania, wśród których jest rzadko 
uświadamiana, ale coraz częściej narzucana odgórnie potrzeba zabie-
gania o uwagę odbiorców, mających łatwy dostęp do ogromnej liczby 
porównywalnych zasobów. To, co w oficjalnych opisach regulaminów 
agencji finansujących naukę określa się jako badanie user experience 
(UX), jest w istocie ucieleśnieniem pewnej formy darwinizmu ko-
munikacyjnego. Walka o odbiorców na globalnym rynku idei, opro-
gramowania i zasobów przypomina wojny handlowe o klientów, z tą 
wszakże różnicą, że zyskiem jest potwierdzenie zainteresowania pro-
jektem, ułatwiające zdobycie lub podtrzymanie finansowania, a nie 
dochód ze sprzedaży. 

Niebagatelną rolę w procesie dyfuzji osiągnięć humanistyki cyfro-
wej odgrywają sieci społecznościowe zarządzane przez wielkie kon-
cerny medialne. To sprawia, że sama treść zasobów lub efektywność 
poznawcza narzędzi nie jest jedynym czynnikiem podnoszącym ich 
widoczność i rozpoznawalność. W tle tych pozornie naturalnych pro-
cesów dyfuzji wiedzy działają postkolonialne mechanizmy dominacji 
konkretnych języków i kultur, sprawiające, że najszybszą i najefek-
tywniejszą dyfuzję zapewniają treści w językach międzynarodowych, 
a nie lokalnych. Prowadzi to do sytuacji, w której tworzą się nowe 
wirtualne imperia, w jakimś stopniu powielające schematy dominacji 
znane z epoki przedcyfrowej. Dzięki mediom społecznościowym poja-
wili się także naukowi liderzy opinii, zajmujący się propagowaniem 
pewnych poglądów lub osiągnięć. Sukces różnych projektów huma-
nistyki cyfrowej musi więc uwzględniać te globalne uwarunkowania 
komunikacji sieciowej. 
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1.3.14. Przejście od lektury linearnej do hipertekstowej

Systemy pisma wraz z książką kodeksową jako najważniejszym, al-
ternatywnym wobec mowy nośnikiem treści komunikowanych przez 
człowieka wytworzyły w ciągu wieków nawyk czytania linearnego 
(sekwencyjnego), a w szerszym ujęciu – linearnej i niejako kierun-
kowej percepcji jakiejkolwiek informacji. Stosownie do dominujące-
go w danej kulturze systemu pisma, percepcja informacji wizualnej 
następuje bowiem poziomo od lewej do prawej bądź od prawej do le-
wej, a niekiedy także w pionie, od góry do dołu (przykład niektórych 
pism azjatyckich). Istnieje też różnica między percepcją analityczną 
(czytanie znak po znaku) i syntetyczną (postrzeganie całych znaków 
– ideogramów). Warto podkreślić, że tak ukształtowane w ciągu wie-
ków nawyki czytania, a pośrednio także zmysłowego postrzegania 
rzeczywistości, powiązane są ściśle z umiejętnością pisania. 

Wynalazek hipertekstu, czyli struktury pozbawionej jednego ko-
niecznego kierunku percepcji, zaczął w ostatnich dziesięcioleciach 
inaczej kształtować te nawyki. Zmieniające się oczekiwania czytel-
ników i (lub) użytkowników Internetu miały z kolei wpływ na ar-
chitekturę informacji w systemach komunikacyjnych, a pośrednio 
także na badania humanistyki cyfrowej. Pozostała wprawdzie linio-
wość percepcji samego pisma, ale układ większych fragmentów stał 
się rodzajem sieci, po której użytkownik porusza się – przynajmniej 
w swoim subiektywnym mniemaniu – według własnego uznania26. 
Wytwory humanistyki cyfrowej są zatem hipertekstowe i nielinio-
we, przez co dają użytkownikowi swobodę budowania własnej ścieżki 
poszukiwania wiedzy lub zaspokajania ciekawości, a twórców i bada-
czy cyfrowych zmuszają do projektowania systemów informacyjnych 
w sposób adekwatny do nowych potrzeb i przyzwyczajeń. Pragma-
tyczno-komunikacyjne reguły tej nowej architektury informacyjnej 
dopiero się kształtują i trudno uznać je za dojrzały system. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że system taki nie będzie miał liniowego charak-
teru lektury tradycyjnej. 

Można w tym miejscu pokusić się o pewną dygresję. Nielinear-
ność informacji była obecna już w tradycyjnym świecie książki ręko-
piśmienniczej i druku, współistniejąc z linearnością odbioru samego 
pisma. Na przykład biblioteki były postrzegane jako labirynty wiedzy 
przytłaczające człowieka nadmiarem książek (obraz taki ukształto-
wał w świadomości współczesnych Umberto Eco, autor powieści Imię 
róży). Tworzono nawet specjalne pulpity obrotowe, pozwalające na 
lekturę wielu ksiąg jednocześnie. Przykładem hipertekstu przeła-
mującego zasadę liniowości były również powstające w okresie śre-
dniowiecza konkordancje biblijne. Kapłani lub mnisi nie zawsze 
dysponowali wiedzą i czasem potrzebnym do znalezienia informacji 
na zadany temat w czterech Ewangeliach. Mogli jednak skorzystać 
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z konkordancji, które zawierały poszukiwane słowa hasłowe wraz 
ze wskazaniem konkretnej Ewangelii, numerami wierszy, a niekie-
dy kontekstem. Dzięki temu do potrzebnych im treści mogli trafiać 
bezpośrednio, bez wertowania stron od początku do końca. Z zasa-
dy nieliniowy był także skorowidz, który zawierał hasła tematyczne 
z numerami stron. Hipertekstowość w świecie cyfrowym jest inte-
raktywna i powszechna – bez wątpienia stanowi więc nowe zjawisko. 
Jednak człowiek współczesny był do niej stosunkowo dobrze przygo-
towany dzięki opisanym wyżej dawnym innowacjom.

1.3.15. Zwiększenie roli grafiki i multimediów

Możliwości nowoczesnych ekranów komputerowych oraz oprogramo-
wanie pozwalają już nie tylko symulować tradycyjne sztuki graficzne 
(malarstwo, grafikę użytkową, typografię), ale także otwierają nowe, 
nieznane wcześniej możliwości. Można dzięki nim tworzyć obrazy 
dynamiczne i interaktywne, grafikę 3D, a nawet światy wirtualne, 
wykorzystując przy tym nieograniczoną paletę barw (por. Werszler 
[w niniejszym tomie]). Wytwory humanistyki cyfrowej, poczynając od 
koncepcyjnie prostych edycji cyfrowych, a kończąc na multimodal-
nych i wielofunkcyjnych serwisach webowych, zostały wypełnione 
elementami grafiki użytkowej i artystycznej, zastępującej części nar-
racyjne (opisowe). Widziana z perspektywy kilku wieków humanisty-
ka cyfrowa stała się bardziej obrazkowa, kolorowa, komunikatywna 
i jakby piękniejsza. Szczególnie gdy nowoczesne produkty zestawi się 
z siermiężną jakością grafik dziewiętnasto- i dwudziestowiecznych. 
Na lepszą percepcję informacji wpływ ma nieograniczona paleta 
barw, ale także skalowalność grafiki, pozwalająca widzieć zarówno 
całość (mapy, ryciny czy wykresu), jak i szczegóły. 

1.3.16. Podniesienie prestiżu humanistyki

Od początku swojego istnienia humanistyka postrzegana była jako 
zbiór dyscyplin pozbawionych prawdziwie naukowego aparatu, jakim 
dysponowały nauki przyrodnicze i ścisłe, niepraktycznych, a przy 
tym niewymagających większych nakładów. Etykieta biednego Kop-
ciuszka, pięknoducha, a zarazem pariasa, któremu musi wystarczyć 
przysłowiowa kreda i tablica, wyraźnie obniżała jej prestiż w XX wie-
ku, zdominowanym przez nowoczesne technologie. Świat cyfrowy tę 
sytuację odmienił, ponieważ humanistyka cyfrowa stała się „mięk-
kim” działem informatyki stosowanej, która się kolei „zhumanizowa-
ła”. Do repertuaru jej metod weszły programowanie, analizy big data 
i algorytmy sztucznej inteligencji. Wymagało to od badaczy zdobywa-
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nia nowych kompetencji, a od menedżerów projektów – pozyskiwania 
pracowników z podwójnym (techniczno-humanistycznym) wykształ-
ceniem. Zmiany te wiązały się ponadto ze znacznym wzrostem na-
kładów na sprzęt i laboratoria.

Można oczywiście dyskutować, w jakim stopniu informatyzacja 
badań tekstu, dźwięku czy obrazu podniosła jakość wiedzy. Opinie 
tradycyjnie nastawionych przedstawicieli środowiska od lat są w tej 
kwestii sceptyczne. Z kolei dla pokoleń wychowanych bez systema-
tycznego kontaktu z książką drukowaną cyfrowość jest swoistym 
certyfikatem wiedzy, istnieje bowiem tylko ta informacja, którą 
można znaleźć w sieci. Biorąc jednak pod uwagę stan całej dziedziny 
nauk humanistycznych, a częściowo i społecznych, można bez wiel-
kiego ryzyka błędu stwierdzić, że od początku XXI wieku humanisty-
ka cyfrowa stopniowo zbliża się do głównego nurtu nauki światowej, 
podnosząc tym samym swój prestiż i wzmacniając swoją pozycję fi-
nansową. 

1.3.17. Wzrost znaczenia humanistyk narodowych

Jest paradoksem, że w dobie internalizacji praktyk akademickich 
i dominacji angielskiego jako języka komunikacji naukowej niemal 
całego świata rola humanistyk narodowych nie zmalała, a wręcz 
wzrosła. Wytłumaczyć to można wszechobecnością języka i potrzebą 
jego przetwarzania. W odróżnieniu od obiektów badań nauk przy-
rodniczych, zasoby humanistyki są zawsze osadzone w konkretnej 
kulturze. A jak pokazuje praktyka, skuteczną i przekonującą analizę 
języków naturalnych mogą prowadzić wyłącznie ich rodzimi użyt-
kownicy. Narzędzia automatycznego przetwarzania języka oparte 
na regułach lub na systemach uczenia maszynowego – aby były sku-
teczne – wymagają poprawnie anotowanych korpusów treningowych, 
a następnie testów i weryfikacji. Tego nie da się osiągnąć jedynie 
na podstawie wiedzy ogólnej, bez kompetencji, jakie posiadają osoby 
znające biegle dany język. 

Twierdzenie to nie budzi wątpliwości w wypadku językoznaw-
stwa, literaturoznawstwa i badań kulturoznawczych. Mogłoby się 
jednak wydawać, że zasadzie tej nie powinna podlegać analiza sze-
roko pojętego obrazu i dźwięków muzyki – te uważane są bowiem za 
kody uniwersalne, ponadetniczne. Otóż tak nie jest, ponieważ każdy 
reprezentowany cyfrowo obiekt musi być opisany metadanymi, które 
w warstwie treści (tytuł, opis merytoryczny, słowa kluczowe) zapi-
sane są zawsze w konkretnym języku naturalnym. Przetwarzanie 
danych tekstowych, ale użytych w funkcji narzędziowej, a nie przed-
miotowej, jest więc niezbędne także w badaniach grafiki, rzeźby, ar-
chitektury, muzyki, map i innych – pozornie niejęzykowych – arte-
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faktów. Jak z powyższego widać, humanistyka cyfrowa wykorzystuje 
pozytywne strony globalizacji nauki (zwiększony zasięg badań, pro-
liferacja wyników, lepsze finansowanie), opiera się jednak skutecznie 
niszczącym aspektom tego procesu, który w innych sferach prowadzi 
do eliminacji różnorodności. 

1.3.18. Trwałość zasobów jako nowe wyzwanie

Wielowiekową ciągłość kultury duchowej ludzkości zapewniły zapisy 
na trwałych nośnikach. Kamień, pergamin, a nawet papier dobrej ja-
kości przechowały dla potomności teksty lub obrazy mówiące o świe-
cie dawno minionym i nieznanym. Zbudowały tym samym kolek-
tywną pamięć narodów i wspólnot komunikacji. Ich długie trwanie, 
przekraczające granice pokoleniowe, wynikało z odporności mate-
rialnych nośników danych na niszczące działanie czasu – odporności, 
której przynajmmniej z pozoru brak zasobom cyfrowym. Trwałość 
zasobów cyfrowych jest bowiem technologicznym wyzwaniem, z któ-
rym ludzkość dopiero się mierzy. Ma ona trzy wymiary: fizykalny, 
logiczny i informacyjny. Aspekt fizykalny związany jest z samą 
technologią zapisu. Stosowano i stosuje się do tego celu nośniki ma-
gnetyczne, optyczne (analogowe i cyfrowe) o różnych prędkościach 
odczytu i pojemnościach. Wszystkie one są podatne na uszkodzenia 
i łatwo ulegają degradacji. Te negatywne skutki można niwelować, 
mnożąc liczbę istniejących kopii, imitując w jakimś stopniu naturę, 
która w taki sam sposób chroni informację27. Czy istniejące techno-
logie utrwalania i przechowywania danych są skuteczne? Tego nie 
udało się jeszcze zweryfikować, ponieważ od nastania ery cyfrowej 
minęło stosunkowo niewiele czasu. O ile więc odkrycie i odczytanie 
zwojów pergaminu lub tabliczek glinianych sprzed wieków dowodzi 
pewnej odporności dawnych metod zapisu danych, o tyle nie sposób 
sobie wyobrazić, jak miałoby wyglądać odczytywanie dzisiejszych 
dyskietek, taśm magnetycznych, płyt CD, pendrive’ów czy dysków 
twardych za kilkaset lat. 

Kwestia logiki zapisu sprowadza się w istocie do pytania o to, czy 
dawne formaty będą zawsze konwertowane (i konwertowalne) na forma-
ty stosowane w kolejnych generacjach urządzeń. Wydaje się to oczywiste 
w krótkiej perspektywie, kiedy nowe wersje oprogramowania następują 
po sobie, podtrzymujące je firmy są stabilne, a rozproszenie użytkow-
ników formatu jest niewielkie. Nie zawsze tak jednak jest. Przykładem 
formatu, który zaczął się rozwijać autonomicznie i z czasem wykazy-
wał coraz większą podatność na lokalne modyfikacje, jest powszechnie 
stosowany w bibliotekach MARC (machine-readable cataloging). Zapisy 
w formacie MARC miały służyć przede wszystkim bibliotekarzom, two-
rzono je zanim powstał Internet i nowe formaty bazodanowe, a analizy 
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wielkoskalowe w humanistyce były domeną science fiction. Format ten 
stosowany jest nadal na całym świecie, przy czym dość rzadkie są sytu-
acje konwersji katalogów z MARC-a do formatów bardziej przyjaznych 
i oszczędnych. Dzieje się tak z uwagi na ogrom danych zawartych w zaso-
bach bibliotek całego świata: konwersja staje się tak kosztowna i praco-
chłonna, że mało kto podejmuje się takiego wyzwania. MARC ewoluuje 
więc niemal wyłącznie przez dodawanie nowych (pod)pól do istniejącej 
struktury, adaptując się niczym organizm żywy do nowego środowiska. 
W konsekwencji format ten dobrze znosi zmiany technologii odczytu, 
ale jednocześnie jego pierwotne obciążenia, czyli redundancja (ta sama 
informacja w kilku różnych polach), niejasność i zmienność konwencji 
opisu cech dokumentów, wreszcie zróżnicowanie wersji narodowych 
– stały się praktycznie nieusuwalne. 

Wyzwanie o charakterze informacyjnym związane jest z niesta-
bilnością zapisu cyfrowego. Wynika ono z możliwości wprowadzania 
do dokumentów nieograniczonej liczby modyfikacji bez pozostawiania 
śladów. Archiwa internetowe zawierają część zapisów pochodzących 
sprzed lat tylko w formie powierzchniowych kopii dawnych interfej-
sów, ale odsyłacze nie działają i dotarcie do dawnej treści portali nie 
jest możliwe. Niekiedy archiwizowana jest również historia modyfika-
cji. Nawet jednak gdy dane są w pełni zarchiwizowane (na przykład 
wydania gazet online, nagrania radiowe lub telewizyjne), administra-
tor zasobu ma techniczną możliwość wprowadzenia zmian w sposób 
niezauważalny dla czytelnika lub innego odbiorcy. O ile więc dawne 
zapisy drukowane, choćby były wizerunkowo bardzo niekorzystne 
i kompromitujące dla potomnych, pozostają dostępne w postaci nie-
zmienionej (przykładem jest polska prasa gadzinowa z okresu okupacji 
niemieckiej lub dokumenty z lat stalinowskich), o tyle retusze dziedzic-
twa cyfrowego są możliwe i stosunkowo łatwe – moderatorzy zasobów 
cyfrowych mogą zmieniać lub usuwać każdą niekorzystną informację 
w taki sposób, że czytelnik nie dostrzeże ich ingerencji. 

1.3.19. Wpływ przepisów prawa na praktykę humanistyki 
cyfrowej

Łatwość transmisji danych zapisanych na nośniku elektronicz-
nym i masowy dostęp do repozytoriów lub baz danych sprawiły, że 
w rzeczywistości cyfrowej zakwestionowane zostały wypracowane 
wcześniej i ogólnie respektowane zasady ochrony praw autorskich, 
zgodne z duchem konwencji berneńskiej – szczególnie w odniesieniu 
do tekstów (Górnicki 2013: 179–191)28. Dodatkowo w obiegu elektro-
nicznym zaczęły się pojawiać nowe, nieistniejące wcześniej katego-
rie informacji zagregowanej. Najlepszym tego przykładem są wielkie 
korpusy zawierające starannie dobrane wyimki z większych utwo-
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rów, ale także transkrybowane nagrania radiowe czy telewizyjne, 
mikroteksty złożone z tytułów publikacji (korpusy bibliograficzne), 
krótkie wiadomości tekstowe lub treści mediów społecznościowych. 
Teksty takie nie są jednak integralnymi kopiami innych utworów, 
lecz zbiorami ich niewielkich fragmentów, metadanymi, a niekiedy 
wpisami tworzonymi przez użytkowników Internetu bez zobowiązań 
do poszanowania własności intelektualnej autorów. Istotny jest także 
inny aspekt nowej rzeczywistości cyfrowej: tak agregowane zbiory 
danych są bardzo rzadko udostępniane w całości i bez jakiejkolwiek 
kontroli, ponieważ ogólnie służą do generowania przykładów lub in-
formacji pochodnych, czyli na przykład list elementów, histogramów 
lub grafów relacji. 

Wszystko to sprawia, że przepisy prawa nabrały w obszarze hu-
manistyki cyfrowej niespotykanego wcześniej znaczenia. Obecnie 
każde działanie polegające na pozyskaniu i przetwarzaniu wielkich 
danych cyfrowych wymaga upewnienia się, że żadne przepisy nie 
są łamane, a warunki licencji pozostają zachowane. Co ciekawe, za 
źródło normotwórcze dla świata cyfrowego uznano rozwiązania za-
proponowane przez amerykańską organizację Creative Commons29, 
definiującą wiele typów licencji alternatywnych wobec tradycyjne-
go rygorystycznego zapisu „wszelkie prawa zastrzeżone”. Ten nowy 
system częściowego licencjonowania dostępu jest niezwykle istotny 
i potrzebny, ponieważ mechaniczne przenoszenie na grunt badań 
naukowych paragrafów używanych do ochrony przed rzeczywisty-
mi próbami kradzieży własności intelektualnej prowadzi do wypa-
czenia idei przyświecających tym wszystkim, którzy starali się dbać 
o prawa twórców. Jest to szczególnie odczuwalne w Polsce i w innych 
państwach postsowieckich, gdzie dziś, w warunkach kapitalizmu, 
chroni się rzekomo prywatną własność intelektualną wydawnictw 
czy agencji informacyjnych, nawet jeżeli była ona tworzona przed 
1989 rokiem, a więc wyłącznie ze środków publicznych, a nie prywat-
nych. A z ogólnych norm prawa wynika przecież wniosek, że dane 
wytworzone za środki publiczne powinny być bez nieuzasadnionych 
ograniczeń udostępniane użytkownikom, którzy to wytworzenie sfi-
nansowali już swoimi daninami (na przykład w formie podatków). 
Szczególnie uprzywilejowani w korzystaniu z zasobów kultury two-
rzonych ze środków publicznych powinni być przedstawiciele środo-
wiska naukowego, których misją jest budowanie zasobów wiedzy. 

1.3.20. Dehumanizacja humanistyki cyfrowej

Przez wieki istotą humanistyki było tworzenie, krytyczne czytanie 
i interpretowanie różnych kodów kultury. Badacze opisywali więc, 
wartościowali i interpretowali te wytwory człowieka, którym moż-
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na przypisać charakter znakowo-komunikacyjny. Przede wszystkim 
dotyczyło to języka, literatury, sztuk wizualnych i muzyki, ale także 
artefaktów badanych przez historyków czy archeologów. Romans hu-
manistyki z technologią nawiązał się wprawdzie na krótko w pierw-
szych wiekach upowszechniania się kultury druku: autor, drukarz 
i księgarz ściśle ze sobą współpracowali, a niekiedy jedna i ta sama 
osoba występowała w dwóch rolach. Jednak w okresie rewolucji prze-
mysłowej nastąpiło rozejście się obu sfer aktywności. Zadania zwią-
zane z tworzeniem nośników i ich dystrybucją przejął rodzący się 
przemysł medialny, dzięki czemu humaniści skupili się na tym, co 
do dziś wielu uważa za podstawę ich profesji, a mianowicie na inter-
pretacji tekstów lub innych kodów semiotycznych oraz na krytycznej 
dyskusji dotyczącej problemów języka, literatury, historii i sztuki. 
Pomiary i obliczenia, dzięki którym możliwe jest formułowanie praw 
naukowych, pozostawiono zaś – mogłoby się wydawać: nieodwołalnie 
– innym dyscyplinom. Humanistyka miała na zawsze zachować obli-
cze nomen omen ludzkie, obejmując swoim zasięgiem kwestie kultury 
duchowej, w której materia i technika pojawiały się jedynie jako fi-
zyczne nośniki pojęć lub wartości. Historia nauki potoczyła się jed-
nak inaczej. Odczuwana dziś dehumanizacja humanistyki cyfrowej 
wynika stąd, że cyfrowość tego nowego podejścia jest ściśle powiąza-
na z komputerem, czyli maszyną przetwarzającą informację. A ma-
szyna – także informacyjna – jest antytezą człowieka definiowanego 
jako miara wszechrzeczy i centralny punkt odniesienia. W pewnym 
sensie można nawet uznać nazwę „humanistyka cyfrowa” za oksy-
moron, czyli powiązanie pojęć przeciwstawnych. 

Dehumanizacja humanistyki w jej najnowszym cyfrowym wciele-
niu ma kilka aspektów. Najbardziej oczywiste i spektakularne doty-
czą metod przygotowania i przetwarzania danych, wykorzystujących 
na masową skalę komputery i inny sprzęt. Oprócz tego komputery 
mogą już same wytwarzać dane, generując teksty i obrazy, a także in-
terpretować je metodami sztucznej inteligencji. Powszechne staje się 
automatyczne tłumaczenie tekstów użytkowych. Osobną kwestią jest 
włączenie do prac prowadzonych dawniej wyłącznie matematyków, 
fizyków lub geografów oraz uprzywilejowana pozycja humanistów 
dwufakultetowych, mających dodatkowe kompetencje programi-
styczne i matematyczne. Wnoszą oni do dawnej „nauki o wytworach 
ducha” ożywczą wiedzę ze swoich macierzystych dyscyplin, pozwa-
lającą na przetwarzanie wielkich danych i tworzenie na ich podsta-
wie uogólniających modeli. Dzisiejsza humanistyka cyfrowa ma więc 
w swoim DNA bogatą i zdrową pulę naukowych genów, jednak trady-
cyjnego humanitas jest tam znacznie mniej, niż było w epoce guten-
bergowskiej (por. podrozdział 1.3.5). 
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1.3.21. Podważenie roli języka i językoznawstwa.

Bez większego ryzyka pomyłki można przyjąć, że język naturalny jako 
prymarne i uniwersalne narzędzie komunikacji kształtuje w umyśle 
człowieka system reprezentacji świata. W tej perspektywie za wtórne 
w stosunku do języka naturalnego można uznać na przykład języki 
motywów literackich i filmowych (topika), symbolikę sztuki, semio-
tyczne systemy wizualne wykorzystywane w komunikacji cyfrowej 
(na przykład emotikony), języki aprioryczne nauki (na przykład no-
tacja matematyczna lub logiczna), języki programowania, a także 
kody pomocnicze wspierające deficyty komunikacyjne człowieka (na 
przykład znaki Blissa, alfabet Braille’a, języki migowe). Taki lingwo-
centryczny pogląd, uznający specjalny status języka naturalnego 
i językoznawstwa, był szczególnie popularny w szczytowym okresie 
rozwoju strukturalizmu, a więc w drugiej połowie XX wieku, kiedy 
to Claude Lévi-Strauss i inni francuscy antropolodzy zastosowali do 
opisu kultury metodę i pojęcia stworzone na potrzeby fonologii. Czę-
ścią dziedzictwa tamtych idei są pojęcia kulturemu i behawioremu, 
nawiązujące budową i znaczeniem do analogicznych pojęć i terminów 
nauki o języku („fonem”, „morfem”, „leksem”, „semantem”) (Burk
hardt 2008)30. 

Mogłoby się wydawać, że ta uprzywilejowana i dobrze ugrunto-
wana pozycja językoznawstwa zostanie utrzymana w humanistyce 
epoki cyfrowej. Praktyka badawcza ostatnich lat pokazała jednak, że 
kwestia ta jest nieoczywista i ma przynajmniej dwa istotne aspekty. 
Monotematyczne badania języka stanowią dziś tylko jeden z nurtów 
humanistyki cyfrowej – nurt często spychany na margines badań 
wielodyscyplinowych prowadzonych w ramach wielkich projektów 
cyfrowych. Językoznawstwo cyfrowe rozwija się wprawdzie tam, 
gdzie język naturalny jest podstawową materią (przykładem jest au-
tomatyczne tłumaczenie czy systemy dialogowe), ale w środowisku 
humanistów cyfrowych nie jest ono uważane za źródło koncep-
cji teoretycznych lub metodologicznych. Jednocześnie widoczna 
jest powszechna obecność języka w humanistyce cyfrowej – w tek-
stach pisanych i nagraniach, w metaopisach obiektów nietekstowych, 
w systemach wyszukiwania danych. Sytuacja jest więc pewnym para-
doksem, ponieważ z jednej strony badacz sztuki, historii, antropolog, 
medioznawca czy socjolog identyfikujący się z humanistyką cyfrową 
nie może pracować bez narzędzi automatycznego przetwarzania języ-
ka, w które wbudowana jest zawsze jakaś teoria i wiedza lingwistycz-
na, z drugiej zaś językoznawstwo nie jest uznawane za tak wpływową 
dyscyplinę, jak to było przed kilkudziesięciu laty. 
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1.3.22. Odwrócenie schematu transmisji wiedzy 

W sferze społecznego funkcjonowania nauki relacja humanistyki 
cyfrowej i gutenbergowskiej do pewnego stopnia przypomina wcze-
śniejsze przełomy intelektualne, które dzieliły środowisko na zwo-
lenników teorii starych i nowych, ale w niektórych aspektach ma 
swoisty charakter. Najlepiej widocznym wyznacznikiem tej relacji 
jest oczywiście nieznane wcześniejszym epokom masowe użycie da-
nych i technologii cyfrowych, a więc dominacja elementu metodolo-
gicznego nad teoretycznym. Sporów teoretyczno-programowych czy 
ideowych, tak charakterystycznych dla debat naukowych ostatnich 
dziesięcioleci, w obecnym stadium rozwoju humanistyki cyfrowej nie 
odnajdziemy31. Wyrazisty jest jednak pokoleniowy wymiar obecne-
go przełomu. Nietrudno bowiem zauważyć, że humanistyka cyfrowa 
stworzona została i wciąż pozostaje zdominowana przez badaczy mło-
dego i średniego pokolenia, dla których rzeczywistość wytwarzana 
lub wspomagana cyfrowo stała się naturalnym środowiskiem pracy. 
O ile więc dla pokoleń ukształtowanych przed przełomem cyfrowym 
i (lub) hołdujących tradycji gutenbergowskiej dane w formie fizykal-
nej (książki, obrazu, rzeźby czy różnych artefaktów historycznych) 
są podstawowym obiektem badań, o tyle dla badaczy zanurzonych 
w świecie cyfrowym fizykalność nie ma już większego znaczenia. Fi-
lolog cyfrowy może analizować utwory współczesne lub dawne, nie 
wchodząc do biblioteki i nie dotykając wydań papierowych. Podobnie 
można badać dokumenty historyczne, obrazy i inne dzieła sztuki, je-
śli tylko dysponuje się ich wirtualnymi replikami. 

Konsekwencją rewolucji cyfrowej w humanistyce (i w naukach 
społecznych) jest zatem odwrócenie pokoleniowego schematu 
transmisji wiedzy funkcjonującego w nauce od wieków i uświęco-
nego tradycją akademicką. W normalnym czasie jest bowiem tak, że 
wiedza powstaje jako skutek kumulacji wieloletnich badań, lektur 
i przemyśleń. Kształcenie i rozwój uczonego wymagają czasu i pew-
nej dojrzałości intelektualnej. Odzwierciedleniem tego jest średni 
wiek badaczy w hierarchii stopni naukowych: przeważnie najmłodsi 
są doktorzy, starsi od nich są docenci, a jeszcze starsi – profesorowie. 
Uczniowie są więc osobami młodymi, które powinny uczyć się od swo-
ich starszych nauczycieli. Tymczasem w momencie przełomu techno-
logicznego schemat ten został odwrócony. To młode pokolenie wcieliło 
się w rolę mistrzów, ucząc starszych adeptów humanistyki cyfrowej, 
jak poruszać się w świecie nowych technologii i uniknąć wykluczenia 
cyfrowego32. Odwrócenie to jest zdarzeniem jednorazowym i krótko-
trwałym, występującym tylko w przełomowych momentach rozwoju 
nauki. Obecny dynamiczny etap rewolucji cyfrowej dobiegnie za kilka 
lub kilkanaście lat końca, zmiany staną się powolniejsze, a dzisiejsi 
pionierzy cyfrowości przemienią się w dostojnych uczonych w wieku 
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dojrzałym. Postawa młodego pokolenia badaczy cyfrowych początku 
XXI stulecia, którą można by nazwać nawet pewną arogancją po-
znawczą, stanie się wówczas wspomnieniem33. 

1.3.23. Ograniczenia kompetencyjne

Humanistyka cyfrowa na obecnym etapie rozwoju wymaga od ba-
daczy wiedzy wykraczającej poza wąskie, wyuczone podczas studiów 
specjalizacje. Integracja i interpretacja danych łączonych (linked 
open data), analizowanych kiedyś w łonie odrębnych dyscyplin, za-
kłada bowiem współwystępowanie u liderów projektów kompetencji 
nabywanych na różnych kierunkach studiów, nierzadko w różnych 
uczelniach34. Problem humanistyki cyfrowej polega na tym, że roz-
wija się ona w środowisku kształtowanym praktycznie od poziomu 
szkolnego na potrzeby nauki silnie zdezintegrowanej, podzielonej na 
dyscypliny i poddyscypliny, premiującej coraz węższe specjalizacje. 
Podział na humanistów i ścisłowców widoczny jest już w szkole i pod-
trzymywany na uczelniach wyższych. Kiedy więc badacze po studiach 
humanistycznych trafiają do zespołów realizujących złożone projek-
ty z zakresu humanistyki cyfrowej, muszą sobie radzić z zadaniami 
wymagającymi szerokiego, renesansowego podejścia, łączącego eru-
dycję i kulturę ogólną z wiedzą specjalistyczną – także z dyscyplin 
niehumanistycznych (informatyki, matematyki, kartografii). Nieste-
ty, jako produkt systemu edukacji nastawionego na specjalizację nie 
zawsze potrafią sprostać temu wyzwaniu. Zapał samouka i zachwyt 
nad nowymi technologiami nie są bowiem ekwiwalentem gruntow-
nej wiedzy. Stąd właśnie, czyli z konieczności częstego przekraczania 
granic własnych kompetencji, wynika systemowe ograniczenie me-
rytoryczne badań humanistyki cyfrowej, w niektórych wypadkach 
ocierające się nawet o ignorancję. 

Powyższą tezę można zilustrować licznymi przykładami zaczerp-
niętymi z historii nauk o języku. Gdyby pokusić się o sporządze-
nie listy nieudanych prac na temat języka, korzystających z metod 
kwantytatywnych (według dzisiejszych kryteriów należy zaliczać je 
do humanistyki cyfrowej), obejmowałaby ona publikacje tych mate-
matyków, fizyków czy informatyków, którzy uważali, że w celu uzy-
skania wartościowego poznawczo wyniku dane językowe wystarczy 
przetworzyć za pomocą modelu sprawdzonego w innej domenie – na 
przykład w fizyce cząstek elementarnych, materiałoznawstwie czy 
opisie procesów ewolucji. Wytwory intelektu i kultury nie są jednak 
tak proste, jak to się wydaje niektórym badaczom materii. Systemy 
społeczne i ich pochodne w postaci języka są bardziej złożone i mniej 
przewidywalne od systemów fizykalnych lub biologicznych. Model 
formalny – jeśli taki stosujemy – powinien więc być wynikiem głę-
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bokiego przemyślenia badanej problematyki, a nie bezrefleksyjnym 
„mieleniem” danych narzędziami znanymi z innych zastosowań. 
Oczywiście samej koncepcji modelowania matematycznego w hu-
manistyce i naukach społecznych nie wolno w żadnym wypadku de-
precjonować. Dała ona nauce wiele dobrego i z pewnością jest jedną 
z najproduktywniejszych metod innowacji35. Jednak transfery me-
todologiczne – tak częste w humanistyce cyfrowej – mają sens tylko 
wówczas, gdy świadomie i ze zrozumieniem stosuje je badacz zorien-
towany w dwóch (lub więcej) dyscyplinach – a tego akurat typowa 
edukacja akademicka nie gwarantuje. 

1.3.24. Specyficzne bariery rozwoju humanistyki cyfrowej 

Nowe metody badań cyfrowych w humanistyce, a częściowo także 
w naukach społecznych (na przykład w medioznawstwie), napotykają 
nieznane w okresie gutenbergowskim bariery. Ograniczeniem roz-
woju humanistyki cyfrowej jest niewątpliwie nadużywanie prze-
pisów o prawie autorskim w odniesieniu do tekstów, które mają 
służyć niekomercyjnym badaniom lub tworzeniu infrastruktur dla 
nauki. Ochrona własności intelektualnej w Polsce i w wielu innych 
państwach nie różnicuje zastosowań naukowych i komercyjnych, co 
sprawia, że tworzenie korpusów zawierających teksty lub inne dane 
współczesne musi być poprzedzone żmudnymi zabiegami prawnymi. 
Warto tutaj przypomnieć, że korpusy nie muszą oferować użytkowni-
kowi pełnych danych źródłowych, ale tzw. informacje pochodne, czyli 
statystyki, konkordancje, profile semantyczne, uogólnienia. Właśnie 
konieczność zdobycia zgód właścicieli (wydawnictw, autorów, ich 
spadkobierców) spowolniła, a w pewnych obszarach zablokowała na 
długie lata rozbudowę Narodowego Korpusu Języka Polskiego. 

Kolejną barierą rozwoju humanistyki cyfrowej jest plaga brud-
nych danych, które powstają albo jako rezultat optycznego rozpo-
znawania znaków (OCR) bez korekty, albo na skutek automatyczne-
go pobierania danych z Internetu bez jakiejkolwiek kontroli jakości. 
Dodajmy, że nie jest to skutek zaniedbań ze strony osób gromadzą-
cych dane, lecz masowości tego procesu i wolumenu danych. Wyni-
ki badań prowadzonych na takich zasobach metodami big data są 
obciążone błędami, których nikt nigdy nie zweryfikuje z uwagi na 
wysoki koszt pracy ręcznej. Doskonale sprawdza się w tym wypadku 
znana z informatyki zasada rubish in, rubish out. 

Problemem ograniczającym interoperacyjność danych jest nie-
stabilność tagsetów użytych do opisu danych. Twórca korpusu 
ma prawo zastosować nie tylko standardowe schematy (na przykład 
Dublin Core, TEI, MARC), ale także tagi swobodne, dostosowane do 
specyfiki danych. Na przykład tag wyrażający informację na temat 
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stopnia legalności tekstu w okresie totalitaryzmu w państwach Eu-
ropy Środkowej (pierwszy obieg, drugi obieg, literatura bezdebitowa, 
literatura emigracyjna, literatura podziemna) będzie cechą ende-
miczną, występującą tylko w tym miejscu i czasie, nieprzetłumaczal-
ną na systemy tagowania w innych miejscach. Entuzjasta koncepcji 
unitarnej, zakładającej jeden idealny tagset, zapewne znajdzie jakieś 
pole, w którym można będzie taką informację umieścić, ale na pew-
no nie będzie to intuicyjne i jasne. Z jednej strony szczegółowość ta-
gowania podnosi więc adekwatność opisu, ale z drugiej – zmniejsza 
interoperacyjność danych. 

Innym problemem humanistyki cyfrowej są negatywne skutki 
szybkiej transmisji wiedzy i wprowadzania coraz bardziej zaawan-
sowanych informatycznie metod badawczych. Pociąga to za sobą 
trudności w pozyskaniu akceptacji środowiska naukowego dla 
nowych rozwiązań. Humanistyka – w nieco mniejszym stopniu także 
nauki społeczne – ma w swoim DNA swoisty gen antymatematycz-
ny, co w połączeniu z konserwatyzmem i inercją myślenia prowadzi 
do częściowej izolacji badaczy cyfrowych akceptujących korzystanie 
z dobrodziejstw informatyki i wielkich danych. Wyprzedzają oni w ja-
kimś sensie swoje otoczenie naukowe, co prowadzi do dystansowania 
się od głównego nurtu badań literaturoznawczych, językoznawczych 
czy historycznych. Wyjątkiem wśród dyscyplin humanistycznych, 
preferujących na ogół tzw. miękkie kompetencje, jest archeologia, 
która bez technologii cyfrowych powoli traci rację bytu. 

Jako bardzo istotną barierę rozwoju humanistyki cyfrowej nale-
ży wreszcie wymienić zasoby finansowe. Obserwacja środowiska 
akademickiego i instytucji GLAM wskazuje, że nurt ten rozwija się 
przede wszystkim w państwach bogatych. Wśród miejsc, z których 
pochodzą uczestnicy największych konferencji i kongresów humani-
styki cyfrowej, zdobywający granty i prowadzący innowacyjne projek-
ty, znajdują się niezmiennie te same czołowe ośrodki ze Stanów Zjed-
noczonych, z Europy Zachodniej i ze Skandynawii oraz z bogatych 
państw Azji (przede wszystkim Japonii). Rozkład ten potwierdza po-
wszechność schematu centrum – peryferie. W pewnym uproszczeniu 
można powiedzieć, że zamożne i dobrze zorganizowane centrum two-
rzy nowe idee i rozwiązania cyfrowe humanistyki, obejmujące teorie, 
zasoby, narzędzia. Narzuca także peryferiom terminologię i ogólny 
dyskurs, przez co determinuje sposób postrzegania i wartościowa-
nia przedmiotów badań. Peryferie zaś kopiują istniejące rozwiąza-
nia, konsumując prostsze lub zdezaktualizowane wytwory centrum. 
Między tymi biegunami znajduje się tzw. półperyferie, a więc obszar 
graniczny, mający część cech centrum (istotne, ale cząstkowe osią-
gnięcia) i peryferii (koncentracja na dostarczaniu zasobów połączona 
z brakiem możliwości wpływania na kierunek rozwoju nauki). Skutki 
tych uwarunkowań można łatwo zaobserwować. Wysoki koszt prac 
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z zakresu humanistyki cyfrowej sprawia, że pierwszymi językami 
naturalnymi przetwarzanymi skutecznie przez maszyny są etnolekty 
państw bogatych i technologicznie zaawansowanych – przede wszyst-
kim język angielski. W wypadku języka Szekspira zaawansowanie 
rozwiązań przetwarzania języka naturalnego i sztucznej inteligencji 
w zakresie ekstrakcji informacji i wiedzy z korpusów, streszczania, 
tłumaczenia, konwersji mowy na tekst i tekstu na mowę, tworzenia 
dialogowych interfejsów komunikacyjnych oraz automatycznego ge-
nerowania tekstu jest tak znaczne, że przechodzą już one z sukcesem 
test Turinga (w uproszczeniu polega on na tym, że człowiek ma roz-
poznać, czy prowadzi dialog z innym człowiekiem, czy z maszyną). 
Z kolei języki używane w państwach o średnim lub małym potencjale 
ekonomicznym dopiero nadrabiają dystans do liderów. 

1.3.25. Algorytmiczność humanistyki cyfrowej

Jako forma aktywności poznawczej, która obficie czerpie z doświad-
czeń informatyki (a w skrajnych ujęciach po prostu jest informaty-
ką stosowaną), humanistyka cyfrowa dąży do standaryzacji danych 
i automatyzacji wszystkich powtarzalnych procesów. Przede wszyst-
kim dotyczy to przetwarzania danych (tekstu, obrazu, liczb), ale 
coraz częściej także wnioskowania i procesów decyzyjnych. Z auto-
matyzacją powtarzalnych procesów przetwarzania danych mamy do 
czynienia w dyscyplinach wykorzystujących przede wszystkim wiel-
kie korpusy (nauka o języku, mediach i informacji, historia sztuki, 
historia). Algorytmizacja procesów decyzyjnych występuje chociażby 
w automatycznym tłumaczeniu, przetwarzaniu języka naturalnego 
(znakowanie morfosynataktyczne i semantyczne) czy w systemach 
dialogowych. Podobnie jak informatyka, przetwarzając wielkie dane, 
humanistyka cyfrowa realizuje więc postulat optymalizacji działa-
nia. Kwestią sporną jest zaś samo rozumienie tej optymalizacji, która 
dla informatyka oznacza minimalizację czasu przetwarzania i liczby 
wykonywanych operacji. Dane spotykane w humanistyce, jak wcze-
śniej wspomniano, nie są jednak tak jednorodne i przewidywalne, 
jak struktury materii. Na przykład optymalny model matematyczny 
służący geologom do opisu i klasyfikacji skał będzie skuteczny w każ-
dym miejscu i czasie, ponieważ właściwości bytów zwanych skałami 
są może i złożone, ale podlegają zawsze tym samym prawom, podob-
nie jak struktury kryształu. Uniwersalny model opisu danych, któ-
rych źródłem jest funkcjonujące społeczeństwo, jest trudniejszy do 
znalezienia, ponieważ wytwory społeczne (język, sztuka, literatura) 
są w pewnym sensie niepowtarzalne, wyrażające lokalne idiosynkra-
zje. Przykładowo to, co sprawdza się w łonie społeczeństwa zaawan-
sowanego technologicznie, może nie znaleźć potwierdzenia we wspól-
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notach plemiennych lub grupach odmiennych kulturowo (nie mówiąc 
o tym, że taki kierunek transferu schematów wiedzy mógłby zostać 
uznany za przejaw kolonializmu kulturowego36). 

1.3.26. Minimalizm humanistyki cyfrowej

Zarzut ten może wydawać się przesadzony, a nawet nieuzasadnio-
ny, szczególnie gdy uwzględni się ambicje humanistów cyfrowych, 
wielkość obsługiwanych przez nich zasobów, zakres badań i zaawan-
sowanie stosowanych metod. Jeżeli jednak oprzemy się na tradycyj-
nym paradygmacie nauki, której celem powinno być odkrywanie 
i wyjaśnianie prowadzące do uogólniających teorii lub modeli rze-
czywistości, to znaczna część osiągnięć humanistyki cyfrowej zo-
stanie niejako zdegradowana do poziomu dyscypliny pomocni-
czej. Z pozoru digitalizacja zbiorów i ich anotacja co do istoty nie 
różni się przecież niczym od tradycyjnego katalogowania. Podobnie 
jak cyfrowe odtwarzanie w 3D nieistniejących bądź uszkodzonych 
przedmiotów materialnych przypomina materialną rekonstrukcję 
przedmiotów praktykowaną od dziesięcioleci – często bez wyraźnego 
związku z aktywnością naukową. Dziś, w czasie nadal trwającego 
przełomu cyfrowego, zarzuty te trudno podważyć. A streszczają się 
one w stwierdzeniu, że współczesna humanistyka cyfrowa jest na-
stawiona w pierwszym rzędzie na działania pomocnicze, takie jak 
digitalizacja zasobów i tworzenie infrastruktury, a dopiero w dalszej 
kolejności na rozwiązywanie wielkich problemów poznawczych nauki 
– zarówno dawnych, odpornych na działanie czasu, jak i nowych, ma-
jących zwykle charakter aplikacyjny. 

Uwagi powyższe nie podważają jednak głębokiego naukowego 
sensu i praktycznej przydatności humanistyki cyfrowej. Przewaga 
infrastruktur cyfrowych nad tradycyjnymi, a za takie należy uznać 
na przykład biblioteki i archiwa, jest trudna do zakwestionowania. 
Polega ona na nie tylko na szybkim i łatwym dostępie do informacji, 
ale także na wielokrotnie większym zestawie potencjalnych danych 
i możliwości generowania wyników złożonych operacji na danych 
w dowolnej formie – numerycznej, tekstowej, a przede wszystkim gra-
ficznej. Stan obecny humanistyki cyfrowej – przejmującej czasowo nie-
które funkcje dyscyplin pomocniczych – jest pochodną uwarunkowań 
historycznych, a nie immanentną cechą tej interdyscypliny. Właśnie 
na przełom XX i XXI wieku przypada ogrom prac związanych z prze-
noszeniem do sfery cyfrowej całego dorobku humanistyki gutenber-
gowskiej, tworzonego przez ludzkość od setek lat i utrwalonego na 
nośnikach materialnych. Proces ten, określany jako retrokonwersja, 
jest zadaniem epokowym, wymuszającym inwestowanie ogromnych 
środków finansowych oraz potencjału ludzkiego i technicznego w ten 

1. Humanistyka cyfrowa: geneza, zakres, cele i perspektywy



46

jeden rodzaj działań. Sytuacja kultur państw najbogatszych jest oczy-
wiście znacznie lepsza od kultur niedysponujących tak bogatym zaple-
czem naukowym. Nie wpływa to jednak na kierunek zmian, a jedynie 
przesuwa w czasie moment, w którym z budżetów projektów i instytucji 
zaczną definitywnie znikać nakłady na digitalizację, a energia twór-
cza zostanie przeniesione na ambitniejsze cele. Ten moment przesilenia 
ilościowego będzie oznaczał rozpoczętą już, ale jeszcze nie dość wyrazi-
stą zmianę jakościową w obszarze badań humanistycznych i częściowo 
społecznych w stosunku do epoki druku. 

1.4. Potok przetwarzania danych w humanistyce 
cyfrowej i aspekty finansowe

Jeśli zgodzimy się ze stwierdzeniem, że elementem centralnym hu-
manistyki cyfrowej są wyspecjalizowane infrastruktury, konieczne 
będzie stworzenie wzorcowego potoku przetwarzania danych oraz 
umiejscowienie go w procesie szerszym, który można określić jako 
cykl życia produktów cyfrowych. Taki potok przetwarzania obejmo-
wałby etapy przedstawione w tabeli 1.1. 

Tabela 1.1. Potok przetwarzania danych w humanistyce cyfrowej

Pozyskanie danych 
cyfrowych

Dane mogą mieć charakter pierwotnie cyfrowy (tzw. 
born digital) albo pochodzić z retrokonwersji zasobów 
drukowanych. 

Weryfikacja  
i czyszczenie danych

Dane stuprocentowo poprawne pod względem formal-
nym w praktyce nie istnieją. Każdy zasób wymaga kon-
troli, pozwalającej na usunięcie ludzkich lub maszyno-
wych błędów kodowania oraz rekordów niekompletnych 
albo nierelewantnych z innego powodu. 

Anotacja danych

Zasoby zweryfikowane pod względem formalnym należy 
oznaczyć metadanymi. Anotacja jest w humanistyce 
cyfrowej wszechobecna i potrzebna, należy jednak 
zadbać o wybór właściwego systemu opisu (por.: podroz-
dział 1.3.3; Siwecka [w niniejszym tomie]). 

Zaprojektowanie  
architektury systemu

Zadanie projektowania systemu obejmuje trzy podetapy: 
badania oczekiwań i kompetencji cyfrowych użytkowni-
ków, stworzenie adekwatnej architektury informacyjnej 
systemu oraz zaprojektowanie interfejsu użytkownika. 
Badanie użytkowników należy do obszaru UX, czyli 
user experience – jego celem jest przewidywanie reakcji 
człowieka w interakcji z maszyną, uwzględniające 
w konkretnych okolicznościach jego umiejętności i na-
wyki komunikacyjne. Architektura systemu i interfejs 
mają zoptymalizować system, podnieść jego funkcjonal-
ność, przejrzystość i atrakcyjność dla użytkowników. ba
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Testowanie systemu

Testowanie systemu prowadzone jest zwykle przez 
wyselekcjonowaną grupę, w której oprócz zwykłych 
użytkowników znajdują się osoby kompetentne, szuka-
jące błędów lub słabych punktów oprogramowania. Ma 
to uchronić system przed późniejszymi awariami, które 
naraziłyby go na utratę wiarygodności. W tej fazie 
należy też oszacować spodziewaną liczbę użytkowników 
i typ najczęściej wykonywanych czynności. Pozwoli 
to dobrać właściwy silnik systemu, który wytrzyma 
spodziewane obciążenie. 

Faza eksploatacji

Uruchomienie pełnej wersji serwisu webowego obejmuje 
bieżące aktualizacje oraz dodawanie danych i usług. 
Towarzyszą mu działania charakterystyczne dla rynku 
usług informacyjnych, a więc promocja wśród potencjal-
nych użytkowników (por. podrozdział 1.3.13). 

Modyfikacja lub  
likwidacja systemu

System informacyjny jest zawsze wytworem konkretne-
go czasu i poziomu technologicznego, dlatego musi być 
regularnie modyfikowany. Jeżeli zmiany przestają być 
możliwe lub opłacalne, należy go albo włączyć do innej 
struktury, albo zamknąć. 

Jeśli w związku z humanistyką cyfrową wspomina się o kwestiach 
finansowych, chodzi przeważnie o koszt prowadzenia badań. Jed-
nak budowanie infrastruktur, nawet jeżeli powstają one przy okazji 
dociekań naukowych jako produkt uboczny, powinien uwzględniać 
przyszłe wykorzystanie danych (data reusibility). Oznacza to, że wy-
soki koszt i wysiłek wkładany w gromadzenie i opracowanie danych 
musi być postrzegany z punktu widzenia wieloletniego użycia i wielu 
różnych, czasem trudnych do przewidzenia zastosowań, a nie tylko 
jednorazowego wyniku. Mówiąc językiem ekonomii, koszty budowy 
infrastruktur są bardzo wysokie, ale przedsięwzięcia takie są ren-
towne, ponieważ wyniki mogą być generowane przez lata niemal  
za bezcen. 

1.5. Czy istnieje wzorcowa postać 
humanistyki cyfrowej? 

Nawiązując do opisanych wyżej sposobów definiowania humanisty-
ki cyfrowej, mając także świadomość słabości i niespójności tej in-
terdyscypliny, warto pokusić się o zestawienie jej cech wspólnych 
i w jakimś sensie wzorcowych. Analiza dorobku humanistyki cy-
frowej wytworzonego w ostatnich latach w różnych ośrodkach ba-
dawczych Europy i czołowych ośrodkach pozaeuropejskich pozwala 
stwierdzić, że wzorcowy projekt z zakresu humanistyki cyfrowej jest 
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publicznie dostępną infrastrukturą informatyczną, która 
funkcjonuje z wykorzystaniem powiązanych w jednym śro-
dowisku wielkich zbiorów danych i pozwala użytkownikom 
na rozwiązywanie różnych problemów z danej domeny rze-
czywistości. Infrastruktura ta uwzględnia podstawowe formaty 
(tekst, dźwięk, obraz), wymiary świata (czas i przestrzeń) i aspekty 
ilościowe obiektów (frekwencje jednostek, ich wymiary), jest interak-
tywna i wyposażona w bogate narzędzia wizualizacji. Do humani-
styki cyfrowej można również warunkowo zaliczać prace badawcze, 
które nie polegają na tworzeniu projektów infrastrukturalnych, ale 
powstają z użyciem takich infrastruktur. Powyższy opis można zilu-
strować przykładem.

Chcąc poddać analizie metodami epoki gutenbergowskiej fenomen 
literatury popularnej w okresie całego XIX wieku w wybranym języ-
ku czy kraju, badacz nie zapozna się z pełnym korpusem, ale z re-
prezentacją tego ogromnego zbioru, koncentrując się na warstwie 
tekstowej (a nie na przykład na stronach tytułowych czy stopkach 
redakcyjnych). Postąpi tak, ponieważ przeczytanie całości korpusu 
takiej literatury jest w zasadzie niewykonalne, podobnie jak niemoż-
liwe jest obejrzenie kilkudziesięciu tysięcy odcinków popularnych se-
riali. Uzasadnieniem takiego podejścia jest słuszne przekonanie, że 
najistotniejsze cechy stylistyczne gatunków popularnych, w których 
każdy kolejny utwór powiela główne cechy poprzedników, można od-
kryć badając reprezentację, a nie cały korpus danych. Analiza oparta 
na wyselekcjonowanym zbiorze będzie więc eksponować podstawowe, 
relewantne cechy badanego obiektu lub gatunku obiektów, definio-
wane zgodnie z przyjętą orientacją teoretyczną. Będzie ona zarazem 
ignorować te cechy czy treści, które mogłyby się ujawnić tylko przy 
analizie wielkich zbiorów. 

Humanista cyfrowy, a właściwie zespół badaczy, postąpi zupeł-
nie inaczej. Zacznie od przygotowania zdigitalizowanego korpusu 
wszystkich dostępnych dzieł, które uznać można za literaturę popu-
larną badanego okresu (co istotne, objętość takiego zbioru nie ma gór-
nej granicy). Następnie do dokumentów zostaną dopisane metadane, 
pobierane ręcznie lub automatycznie ze stopek redakcyjnych i opisów 
bibliograficznych (autorzy, miejsca i lata wydań). Metadane metrycz-
kowe zostaną dodatkowo wzbogacone o informacje genologiczne, 
dotyczące gatunku piśmienniczego czy literackiego albo stylu. Gdy 
taka baza danych powstanie, teksty wszystkich badanych utworów 
zostaną przetworzone i oznaczone narzędziami przetwarzania języka 
naturalnego. Dzięki takiej anotacji stanie się możliwe przeszukiwa-
nie korpusu według dowolnych kryteriów – nie tylko ze względu na 
występowanie i cechy pojedynczych wyrazów czy fraz (na przykład 
części mowy lub funkcje składniowe), ale także innych zmiennych, 
o ile tylko zostaną one dodane. A oznaczać w tekstach można na przy-
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kład partie opisowe i dialogowe, płeć i pozycję społeczną uczestników 
dialogów, klasy semantyczne leksemów czy nacechowanie emocjonal-
ne37. Kolejnym krokiem będzie rozbudowa narzędzi analitycznych, 
które pozwolą przyszłym użytkownikom danej infrastruktury na 
powiązanie różnych warstw i wymiarów badanego korpusu. Nazwy 
miejsc wydań i (lub) toponimów rozpoznanych w tekstach można 
więc będzie rzutować na mapę, a daty pozwolą na generowanie histo-
gramów ewolucji dowolnych elementów tekstu lub metadanych w cią-
gu stulecia, w tym także na tworzenie interaktywnych map38. Tak 
w uproszczeniu działają dziesiątki serwisów webowych, oferujących 
możliwości samodzielnej eksploracji danych i odkrywania wiedzy na 
podstawie danych39. Jak z powyższego widać, projekt cyfrowy nie jest 
zamkniętą strukturą, zawierającą pytania lub hipotezy i gotową listę 
odpowiedzi. Przypomina raczej cyfrową szklaną kulę, która potrafi 
udzielić odpowiedzi na różne pytania z pewnej dziedziny, pozostawia 
jednak człowiekowi pole do interpretacji.

1.6. Podsumowanie

Żyjemy w momencie przełomowym, gdy znany od wieków gutenber-
gowski warsztat pracy humanisty przekształca się pod wpływem 
zmian technologicznych. Dotąd charakteryzowały go stabilność i nie-
zmienność zapisów – symbolizowana przez kodeksową formę książ-
ki, mozolne docieranie do źródeł, linearna lektura niewielkich partii 
tekstu i spokojna, wnikliwa refleksja. Czasy współczesne przyniosły 
i rozpowszechniły nielinearną i szybką lekturę hipertekstu, wielkie 
dane i cyfrowe infrastruktury badawcze, wspomagające badaczy na-
rzędziami przetwarzania języka naturalnego i sztucznej inteligencji. 
Ponadto zmiany te sprawiły, że w czynnościach powtarzalnych, da-
jących się opisać i zalgorytmizować, komputery zaczynają stopniowo 
wyręczać człowieka – przede wszystkim w roli twórcy infrastruktur, 
ale także ich użytkownika. Tego procesu nikt już nie powstrzyma, 
nawet jeżeli dzisiejsza humanistyka cyfrowa nosi pewne znamiona 
mody lub degradującego minimalizmu. Zmianie ulegać będą metody 
naszej pracy i strategie poznawcze, podobnie recepcja naszych osią-
gnięć i postrzeganie całej dyscypliny. 

Czy jednak humanistyka, rozumiana jako uniwersalna refleksja 
nad wytworami intelektu i kultury, a więc językiem, literaturą, mu-
zyką czy sztukami wizualnymi, jest tymi zmianami zagrożona? Taka 
refleksja jest uprawniona, ponieważ pojawienie się nowego medium 
zawsze budziło wśród ludzi niepokój. Wynalazek pisma miał, zdaniem 
Platona (Fajdros), osłabić zdolności zapamiętywania, z kolei druk 
zniszczył przez unifikację indywidualny charakter pisma, wreszcie 
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komputery sprawiają, że człowiek traci kontrolę nad swoim środowi-
skiem (działanie algorytmów optymalizujących procesy komunika-
cji, symulacja kompetencji językowej). Jednak istota humanistyki nie 
jest zagrożona, ponieważ ludzie będą zawsze chcieli interpretować 
utwory literackie, dzieła muzyczne, malarskie czy rzeźbiarskie, ale 
także teksty użytkowe, dotyczące na przykład historii czy kultury 
życia codziennego. Interpretacje takie dają unikalny wgląd w kon-
dycję człowieka i otaczającą nas rzeczywistość. Maszyna i program 
komputerowy na pewno dostarczą wartościowych informacji, nie ob-
jaśnią jednak intencji poety, malarza czy kompozytora, nie stworzą 
oryginalnej historiografii dziejów. A kolejne pokolenia będą chciały 
zrozumieć, dlaczego to o kometach Norwidowskie „Cyprysy mówią, 
że to dla Julietty i dla Romea łza ta znad planety spada i w gro-
by przecieka”, i dlaczego „ludzie mówią, i mówią uczenie, że to nie 
łzy są, ale że kamienie”. Badacze będą również poszukiwać źródeł 
zachwytu nad antycznym pięknem rzymskich posągów i przyczyn, 
które sprawiają, że wielokrotne powtórzenie jednej prostej frazy mu-
zycznej zamienia Bolero Maurice’a Ravela w zachwycający, hipnoty-
zujący słuchaczy utwór. Żaden program sztucznej inteligencji, żadna 
infrastruktura nie wyręczy w tej twórczej aktywności człowieka. 

PRZYPISY

1 Narzędzie Ngram Viewer pozwala na samodzielne prowadzenie takich testów, 
obejmujące między innymi definiowanie szerokości okienka czasowego. Z uwagi 
na wymogi publikacji drukowanej takich wyników tutaj nie przytoczyłem. Po-
uczający obraz dają na przykład synchroniczne szeregi czasowe dla terminów 
„digital humanities”, „cybernetics” i „computer science”. Ukazują one podobną 
dynamikę procesu (gwałtowna ekspansja i stabilizacja), przebiegającego jednak 
w różnych okresach. Zestawienie zaś terminów „linguistics” i „philology” ukazu-
je stabilizację lub regres, następujące po wcześniejszym słabym wzroście.

2 „[Badacze cyfrowi] w miejsce tradycyjnego tekstu chętniej wkomponowują 
języki wizualne” (Celiński 2013: 13).

3 Zob. https://wsjp.pl/haslo/podglad/80562/humanistyka [dostęp: 18 sierpnia 
2023 roku].

4 W lingwistyce strukturalnej pierwszej połowy XX wieku mówiono w tym kon-
tekście o „formie”, rozumianej jako abstrakcyjne relacje jednostek leksykalnych, 
i o „substancji” (fala akustyczna). Ferdinand de Saussure ilustrował tę opozycję 
spektakularnymi metaforami, na przykład szachownicy, na której formą byłyby 
relacje lub funkcje pionów i figur na sześćdziesięciu czterech polach (w skrócie 
określane jako reguły gry), a substancją – materialna powierzchnia i stojące na 
niej przedmioty, którym przypisano konkretne funkcje.

5 „So dürfen wir sagen: die Erfahrungswissenschaften suchen in der Erkennt-
niss des Wirklichen entweder das Allgemeine in der Form des Naturgesetzes oder 
das Einzelne in der geschichtlich bestimmten Gestalt; sie betrachten zu einem 
Teil die immer sich gleichbleibende Form, zum anderen Teil den einmaligen, 
in sich bestimmten Inhalt des wirklichen Geschehens. Die einen sind Gesetze-
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swissenschaften, die anderen Ereignisswissenschaften; jene lehren, was immer 
ist, diese, was einmal war. Das wissenschaftliche Denken ist – wenn man neue 
Kunstausdrücke bilden darf – in dem einen Falle nomothetisch, in dem andern 
idiographisch” (Można zatem powiedzieć tak: nauki oparte na doświadczeniu 
poszukują w poznaniu rzeczywistości bądź to powszechników, mających formę 
praw natury, bądź to faktów jednostkowych ukształtowanych przez kontekst 
historyczny. Te pierwsze postrzegają jako niezmienną w czasie formę, te dru-
gie jako jednostkowe pod względem zawartości zdarzenia. Pierwsze są naukami 
o prawach, drugie o [jednostkowych] zdarzeniach. Pierwsze mówią o tym, co ist-
nieje i istnieć będzie zawsze, drugie o tym, co zdarzyło się jednorazowo. Myślenie 
naukowe jest – jeśli miałbym ująć je za pomocą nowych terminów – w pierwszym 
wypadku nomotetyczne, a w drugim idiograficzne [przekład własny]) (Wilhelm 
Windelband, przemówienie inauguracyjne rektora Uniwersytetu Cesarza Wil-
helma w Strasburgu, wygłoszone 1 maja 1894 roku, https://www.hs-augsburg.
de/~harsch/germanica/Chronologie/19Jh/Windelband/win_rede.html [dostęp: 
18 sierpnia 2023 roku]).

6 W polskiej klasyfikacji nauk medioznawstwo jest częścią nauk społecznych.
7 Por. także: Górska 2012; „Kultura i Historia” (2012, nr 21), numer w cało-

ści poświęcony humanistyce cyfrowej w kulturze – http://www.kulturaihistoria.
umcs.lublin.pl/pl/kultura-i-historia-nr-212012 [dostęp: 18 sierpnia 2023 roku]; 
Radomski, Bomba 2013; Manovich 2020; https://pl.wikiqube.net/wiki/Culturo-
mics [dostęp: 18 sierpnia 2023 roku].

8 Sytuację badaczy poszukujących rzetelnej informacji na temat historii hu-
manistyki cyfrowej dobrze streszcza tytuł rozdziału monografii Defining digital 
humanities – a reader (Nyhan et al. 2016), który brzmi: The gates of hell: history 
and definition of digital humanities computing (Vanhoutte 2016). To dantejskie 
porównanie zadania, jakim jest opis prostej z pozoru historii dyscypliny, przy-
najmniej w części uzasadnia brak takiego rozdziału w niniejszej monografii. Nie 
oznacza to jednak, że opracowań historycznych humanistyki cyfrowej w ogóle 
nie ma. Wśród licznych prac, jakie można tutaj wymienić (oprócz wspomnianej 
wyżej monografii), znajduje się część pierwsza pracy zbiorowej A Companion to 
Digital Humanities (Schreibman et al. 2004), która poświęcona jest nauce o ję-
zyku (językoznawstwo, leksykografia, filologia klasyczna), literaturoznawstwu, 
archeologii, teorii sztuki, historii i muzykologii. Bogatym źródłem informacji 
historycznych są także archiwa utworzonej w początkach ery cyfrowej (1987) 
listy dyskusyjnej „Humanist” (dhhumanist.org). Rozdział poświęcony historii 
humanistyki cyfrowej zawiera również praca Pratiques de l’édition numérique 
(Vitali-Rosati, Sinatra 2014: 49–60). W Polsce próbę opisu podejść do humani-
styki cyfrowej z perspektywy różnych dyscyplin podjęli między innymi Maciej 
Maryl (2014), Andrzej Radomski i Radosław Bomba (2013). Obraz dzisiejszej 
humanistyki cyfrowej kształtują także ilościowe nurty tradycyjnych dyscyplin, 
takich jak lingwistyka czy historia, rozwijające się przynajmniej od XIX wieku 
(por. Köhler et al. 2005).

9 Podobne podejście wybrał Maciej Maryl (2014), koncentrując się jednak przede 
wszystkim na filologicznym aspekcie humanistyki cyfrowej.

10 Pojęcie inteligencji sieciowej ma już pewną tradycję filozoficzną. Za jej naj-
bardziej znanych twórców i polaryzatorów można uznać dwóch badaczy: ukra-
ińsko-radzieckiego geochemika i filozofa przyrody (notabene ateistę) Władimira 
Wiernadskiego oraz francuskiego teologa katolickiego Pierre’a Teilhard de Char-
din. Obaj pisali w latach dwudziestych XX wieku o „noosferze”, która miała sta-
nowić rodzaj niematerialnej przestrzeni rozumu, stanowiącej nowy skład-
nik rzeczywistości. Ich wizja rozwoju zakładała, że świat ewoluuje od materii 
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nieożywionej (geosfera) przez ożywioną (biosfera) do niematerialnej (noosfera). Ba-
dacze ci nie przewidzieli rozwoju technologii informacyjnych i powstania globalnej 
sieci komputerowej, nie operowali pojęciem informacji, byli także silnie obciążeni 
myśleniem teleologicznym w duchu heglowskim (chociaż w wypadku teologa kato-
lickiego jest to dyskusyjne). Jednak mimo tych braków ich rozważania wzbogacają 
współczesne debaty na temat globalnego świata informacji, toczone w warunkach 
dominacji technologii, stawiając je w szerszym kotekście filozoficznym.

11 Termin ten zaczerpnięty został z filozofii, w której od XVII wieku oznacza 
tak naukę o bycie. W użytym tutaj nowym znaczeniu pojawił się w XX wieku 
w informatyce i w badaniach nad sztuczną inteligencją.

12 Obecnie uczenie maszynowe wykorzystuje sztuczne sieci neuronowe, które 
czerpią wiedzę z korpusów treningowych, przygotowanych i anotowanych przez 
człowieka. Istnieje też podejście oparte na generowaniu i (lub) rozumieniu tek-
stu na podstawie zbiorów reguł. Jednak w wypadku języka naturalnego, który 
trudno uznać za spójny pod względem logicznym, tego typu modelowanie daje 
ograniczone rezultaty i musi być uzupełniane komponentem empirycznym. 

13 Tak rozumianej emergencji nie należy mylić z autopojezą, czyli samoistnym 
wyłanianiem się systemu bez udziału czynników zewnętrznych. Emergencja 
w opisywanym tutaj kontekście zakłada udział czynnika zewnętrznego – tech-
nologii.

14 Opisy takich spełniających się fantazji zawierają na przykład prace Stanisła-
wa Lema, między innymi Summa technologiae i Cyberiada.

15 Słynna encyklopedia francuska Encyclopédie, ou dictionnaire raisonné des 
sciences, des arts et des métiers par une société de gens de lettres mis en ordre et 
publié par m. Diderot et m. D’Alembert... zaczęła się ukazywać w 1751 roku.

16 Ten wyjątkowy cytat, czyniący z de Saussure’a pioniera konstruktywizmu, 
podaję tutaj w pełnym brzmieniu w wersji oryginalnej i w tłumaczeniu: „D’autres 
sciences opèrent sur des objets donnés d’avance et qu’on peut considérer ensuite 
à différents points de vue; dans notre domaine, rien de semblable. Quelqu’un 
prononce le mot français nu: un observateur superficiel sera tenté d’y voir un 
objet linguistique concret; mais un examen plus attentif y fera trouver successi-
vement trois ou quatre choses parfaitement différentes, selon la manière dont on 
le considère: comme son, comme expression d’une idée, comme correspondant du 
latin nūdum, etc. Bien loin que l’objet précède le point de vue, on dirait que c’est le 
point de vue qui crée l’objet [...]”; wersja polska: „Inne nauki mają swój przedmiot 
dany z góry i mogą go następnie rozważać z rozmaitych punktów widzenia; w na-
szej dziedzinie – nic podobnego. Ktoś wymówi francuski wyraz nu: powierzchow-
ny obserwator będzie skłonny dostrzec w nim konkretny przedmiot językoznaw-
stwa; przy dokładniejszym jednak zbadaniu znajdziemy tu kolejno trzy lub cztery 
rzeczy całkowicie różne, zależnie od sposobu, w jaki ten wyraz rozważamy: jako 
dźwięk, jako wyraz jakiegoś wyobrażenia, jako odpowiednik łacińskiego nūdum 
itd. Daleko od tego, by przedmiot wyprzedzał tu pogląd, można raczej powiedzieć 
że to właśnie pogląd stwarza przedmiot [...]” (de Saussure 1961: 22).

17 Dowodem słabości koncepcji wiedeńczyków była – jak przekonywał Popper 
– niemożliwość znalezienia desygnatu nazwy „czysty fakt empiryczny”, zawar-
tego w pojęciu tzw. zdania protokolarnego, uważanego za najprostsze stwierdze-
nie pewnego stanu faktycznego. Popper słusznie dowodził, że każda obserwa-
cja w nauce, o ile zakończona jest choćby najbardziej elementarnym pomiarem, 
musi korzystać z teorii, czyli tego, co empiryczne nie jest, albowiem rodzi się 
w umyśle człowieka. Krytykując indukcjonizm Francisa Bacona i kontynuato-
rów jego poglądów, Popper pisał między innymi tak: „Nie ma czegoś takiego jak 
czysta obserwacja, to znaczy obserwacja bez teoretycznego składnika. Wszelka 
obserwacja, a szczególnie wszelka obserwacja w ramach eksperymentu, jest in-
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terpretacją faktów o świecie” (Popper 1997: 99). Powoływał się zresztą na nie byle 
jaki autorytet, cytując samego Galileusza: „[...] w nieopisany zachwyt wprowa-
dza mnie wzniosłość tych umysłów, które poglądy te [hipotezę heliocentryczną] 
przyjęły i uznały za prawdziwe, przezwyciężając świadectwo własnych zmysłów 
bystrością rozumu i dając pierwszeństwem temu, co dyktował rozum, w przeci-
wieństwie do tego, co najoczywiściej podawały zmysły i doświadczenia” (Popper 
1997: 97). Chociaż krytyka Poppera jest silnie powiązana z problemem niedosko-
nałości zmysłów (opozycja poznania zmysłowego i rozumowego), dotyczy także 
pytania o źródło wiedzy w humanistyce cyfrowej. Powtórzmy więc: źródłem tym 
nie są dane (chociaż są bardzo przydatne w procesie weryfikacji/falsyfikacji), lecz 
kreatywny, uzbrojony w teorię umysł człowieka.

18 Wiele lat wcześniej myśl tę Heller wyraził w bardziej akademickim języku: 
„Empiryzm neopozytywistów nie wytrzymał własnego radykalizmu. Głównie 
Carnapowi Koło Wiedeńskie zawdzięcza zrozumienie, że tego rodzaju skrajny 
empiryzm nie jest stwierdzeniem stanu faktycznego, w nauce lecz postulatem, 
i to postulatem nie do zrealizowania. Żadna większa teoria fizyczna nie da się 
zredukować do zbioru zdań czysto empirycznych; zawsze zawiera ona pewien 
»teoretyczny naddatek« [...], dzięki któremu staje się strukturą logiczną, mogącą 
wejść w rezonans ze strukturą świata” (Heller 1992: 27).

19 Nazwa „crowdsourcing” utworzona została jako analogia do terminu „out-
sourcing”. O ile jednak outsourcing jest modelem biznesowym, który polega na 
odpłatnym zlecaniu niektórych zadań firmy podmiotom zewnętrznym, o tyle 
crowdsourcing polega na wykorzystaniu pracy wolontariuszy, zwykle w zamian 
za korzyści niematerialne – na przykład satysfakcję w z udziału w wyjątkowym 
przedsięwzięciu lub zdobycie doświadczenia.

20 http://www.elra.info/en/
21 http://www.elra.info/en/about/elda/
22 https://www.clarin.eu/
23 https://www.dariah.eu/
24 https://classic.europeana.eu/
25 Przykładem takiej deklaracji jest Manifeste des Digital humanities (2011) 

napisany przez francuskiego badacza Marina Dacos i grupę uczestników kon-
ferencji humanistyki cyfrowej THATCamp (Paryż, 18–19 maja 2010 roku). Do-
kument ten zawiera liczne postulaty programowe i utrzymany jest w entuzja-
stycznym, pełnym emocji tonie, upodabniając się do manifestów ideowych lub 
artystycznych (jego polską wersję przed laty przygotował piszący te słowa). Por. 
https://tcp.hypotheses.org/1059 [dostęp: 18 sierpnia 2023 roku].

26 Swoboda ta jest jednak tylko pozorna. Natura nie znosi próżni, a dla wielu 
odbiorców informacji konieczność ciągłego dokonywania wyborów jest obciąże-
niem. Dlatego pozornie niekontrolowany ruch w obrębie serwisów webowych 
i innych produktów cyfrowych staje się niezauważalnie przedmiotem regulacji, 
polegającej na wprowadzaniu elementów typograficznych (kolory, symbole) kie-
rujących wyborami użytkownika.

27 Informacja genetyczna żywego organizmu jest multyplikowana we wszyst-
kich jego komórkach, sam proces rozmnażania obejmuje także produkcję ogrom-
nych ilości różnego rodzaju zarodników, z których każdy, brany pojedynczo, jest 
wrażliwy i nietrwały.

28 Porozumienie to zostało podpisane w Bernie w 1886 roku i później wielokrot-
nie modyfikowane. Jego pełna nazwa brzmi „konwencja berneńska o ochronie 
dzieł literackich i artystycznych”.

29 https://creativecommons.pl/
30 Filozoficznym śladem tego podejścia są poglądy Jacques’a Derridy na rolę ję-
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zyka w procesach poznawczych, szczególnie na logocentryzm nauki i kultury za-
chodniej. Z uwagi na profil niniejszej publikacji nie omawiam tutaj tej koncepcji.

31 Trudno uznać za spór programowy współistnienie naukowców uznających za 
nadrzędne badania empiryczne (korpusowe, terenowe) i tych, którzy poszukują teo-
rii i (lub) praw ogólnych w procesie dociekań intelektualnych. Pierwsze podejście, 
nawiązujące do pozytywizmu i empiriokrytycyzmu, typowe jest właśnie dla hu-
manistyki cyfrowej.

32 Być może jest to część ogólniejszego procesu zachodzącego w kulturze prze-
łomu XX i XXI wieku. Historyk idei i cywilizacji, prof. Jerzy Jedlicki, opisuje to 
zjawisko następująco: „[...] mamy do czynienia z sytuacją, w której rodzice uczą 
się od dzieci, wnuki mają lepszą orientację w świecie niż dziadkowie – nie dlatego, 
że są bardzie wykształcone, bo to przecież i dawniej bywało, lecz dlatego, że są 
od pierwszych lat życia zadomowione w tym świecie coraz to nowych gadżetów, 
nowych języków i nowych podniet. W związku z tym przekaz międzypokoleniowy 
traci jakby na znaczeniu, bo historia nie dostarcza już przydatnych wzorców ani 
przestróg. Być może na naszych oczach dokonuje się wielka mutacja kulturowa, 
chociaż jest chyba za wcześnie, by to stwierdzić z całą pewnością, bo takie procesy 
mają skłonność do cofania się” (Jedlicki 1999: 120).

33 Nie bez pewnej osobistej satysfakcji mógłbym dodać, że szczególną rolę w pro-
cesie przejścia od starego do nowego w dyscyplinach humanistycznych i społecz-
nych odgrywa pokolenie graniczne, wychowane jeszcze w starym paradygmacie 
książki papierowej i druku, szanujące dawne zasady lektury linearnej, powolnej, 
pogłębionej i zindywidualizowanej, ale zdolne już do zrozumienia mechanizmów 
działania nauki w świecie cyfrowym.

34 Kwestia ta jest nieoczywista w szerokim ujęciu międzynarodowym. W sys-
temach akademickich niektórych państw od dawna istnieją możliwości łączenia 
dość odległych specjalności (przykładem jest Szwajcaria). Prowadzenie studiów 
wielodyscyplinowych w państwach Unii Europejskiej miały zapewnić system bo-
loński, a także różne lokalne rozwiązania (na przykład studia międzywydziałowe). 

35 W mojej opinii, najlepszym w historii przykładem udanego transferu wiedzy 
z nauk przyrodniczych do szeroko rozumiane humanistyki i nauk społecznych 
(w tym także filozofii) jest teoria informacji Claude’a Shannona, powstała dzięki 
adaptacji koncepcji termodynamiki do zupełnie innego medium (Shannon 1948; 
Shannon, Weaver 1949). Za udane należy także uznać badania statystycznych 
praw językowych, wyrażające w formie modeli funkcyjnych uniwersalne zależno-
ści w języku (Köhler et al. 2005).

36 Zgodnie z koncepcją Kennetha Lee Pike’a antropologia kultury rozróżnia tu-
taj dwa komplementarne podejścia badawcze. Pierwsze, określane jako emiczne 
(ang. emic), prowadzone jest z perspektywy obserwatora wewnętrznego. Respek-
tuje ono indywidualność i niepowtarzalność badanego obiektu, odkrywa i rekon-
struuje jego specyficzną siatkę pojęć i wartości, nie daje się więc przenosić na inne 
obiekty kultury. Drugie, określane jako etyczne (ang. etic), polega na przyjęciu 
perspektywy zewnętrznej i wpasowaniu badanego obiektu w obcą mu siatkę po-
jęć i wartości. Modele „etyczne” nie respektują więc indywidualnej tożsamości 
przedmiotu badań, za to mają charakter uniwersalny, umożliwiający porówna-
nia i uogólnienia.

37 Podobnie anotuje się powtarzalne motywy występujące na obrazach.
38 Przykładem jest interaktywna mapa nazw miejscowych (toponimów) zawar-

tych w rekordach katalogu Biblioteki Narodowej (http://phc.uni.wroc.pl/wbw/).
39 Por. Encyclopedia of Romantic Nationalism in Europe, https://ernie.uva.nl/

viewer.p/21/72/types/all/geo [dostęp: 18 sierpnia 2023 roku]
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Katarzyna Klessa

Rozdział 2

Dźwięki mowy w humanistyce cyfrowej

2.1. Przekaz mówiony jako podstawowy  
i pierwotny sposób komunikacji międzyludzkiej

Komunikacja międzyludzka to w pierwszej kolejności komunikacja 
mówiona. Dziecko, nabywając swój pierwszy język, najpierw naśla-
duje mowę, gesty, zachowania rodziców, a dopiero znacznie później 
zdobywa (lub nie) umiejętności pisania i czytania. Przez wieki zna-
komita większość języków funkcjonowała głównie w formie przekazu 
ustnego. Dla zaspokojenia podstawowych potrzeb życiowych ta forma 
przekazu była i wciąż jest wystarczająca. Do dziś istnieją na świecie 
języki, dla których nie wytworzono rozbudowanych form piśmien-
nictwa, takie, dla których brak obszernej dokumentacji, słowników, 
uporządkowanych opisów struktur językowych. Mimo to języki te 
żyją w społecznościach, są wykorzystywane w codziennej komunika-
cji, służą do przekazywania wiedzy z pokolenia na pokolenie. Według 
dwudziestej czwartej edycji Ethnologue (Eberhard et al. 2022) spo-
śród 7139 żywych języków jedynie około 4065 ma rozwinięty system 
pisma, przy czym nie w każdym wypadku jest pewne, czy istniejące 
systemy pisma są aktywnie wykorzystywane w praktyce. Jest tak, 
choć z punktu widzenia zagrożenia języków rozwój odmian pisa-
nych i dokumentacji języków to czynniki, które uznaje się za jeden 
z warunków zachowania tożsamości językowej (na przykład: Wicher-
kiewicz 2016), a także za czynnik utrwalenia wiedzy o języku i jego 
użytkownikach. Pisemny przekaz językowy, choć w omawianym za-
kresie wtórny względem mowy, od dawna jest wykorzystywany jako 
skuteczny środek utrwalenia przekazywanych treści w porównaniu 
z tradycją przekazu z ust do ust. Od wieków piśmiennictwo pozwa-
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la na przekazywanie kolejnym pokoleniom utworów w danym języ-
ku, jak i tekstów dostarczających wiedzy o języku i kulturze z nim  
związanej. 

2.2. Rejestracja danych multimedialnych 
dawniej i dziś

W porównaniu z dziejami archiwów tekstowych historia rejestracji 
dźwięku mowy i obrazu wideo jest bardzo krótka. Pierwsze udane 
próby nagrań dźwięku pochodzą z drugiej połowy XIX wieku. Dopie-
ro w 1857 roku Édouard-Léon Scott de Martinville wynalazł pierwsze 
urządzenie nagrywające, zwane fonoautografem, a następne dekady 
przyniosły dynamiczny rozwój urządzeń zarówno rejestrujących, jak 
i odtwarzających dźwięk, później zaś także ruchomy obraz. W 1877 
roku Thomas Alva Edison skonstruował fonograf, który umożli-
wiał i nagrywanie, i odtwarzanie dźwięków. Następcą fonografu był 
gramofon, opatentowany w 1887 roku przez Emila Berlinera, wraz 
z płytą gramofonową w kształcie dysku jako nośnikiem pamięci. Naj-
wcześniejsze płyty używane jako nośniki były wykonane z różnych 
materiałów, na przykład wosku, mosiądzu, miedzi, po nich pojawiły 
się płyty winylowe, a jeszcze później – różnego rodzaju taśmy, naj-
pierw metalowe, następnie zastąpione lżejszymi i bardziej stabilny-
mi taśmami z papieru i tworzyw sztucznych. Początek popularności 
taśm był związany z wynalazkiem Valdemara Poulsena – telegrafo-
nem (1899). Pierwotnym zastosowaniem urządzenia była pierwsza 
automatyczna sekretarka. Taśmy okazały się przydatne nie tylko dla 
nagrań dźwiękowych, ale także dla rejestracji filmów. W 1892 roku 
Thomas Alva Edison wynalazł kinetoskop, czyli urządzenie, dzięki 
któremu można było oglądać filmy. Niedługo potem, w 1895 roku, 
bracia Auguste i Louis Lumière zbudowali kinematograf, który wy-
świetlał na ekranie nieme filmy. Filmy były nagrywane na taśmach, 
najwcześniejsze były bardzo krótkie (kilkanaście metrów taśmy, 
które dawały zaledwie kilkadziesiąt sekund nagrań) i nie zawiera-
ły zsynchronizowanego dźwięku aż do lat dwudziestych XX wieku. 
Pierwszym filmem wyprodukowanym z zsynchronizowanymi sek
wencjami dialogów był Śpiewak jazzbandu (The Jazz Singer), wyemi-
towany w 1927 roku.

Masowa produkcja magnetofonów szpulowych i kasetowych w dru-
giej połowie XX wieku była ważnym krokiem w procesie miniatury-
zacji i dostępności sprzętu rejestrującego. Na jednej taśmie mieściło 
się od kilkunastu do nawet kilkuset minut nagrań. Jednak naprawdę 
dużym krokiem naprzód, jeśli chodzi o ilość przechowywanych da-
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nych, była „cyfrowa rewolucja” końca XX wieku, która doprowadziła 
do konwersji analogowych archiwów na cyfrowe. Podobny transfer 
technologii wystąpił w fotografii, wideo, wiadomościach tekstowych 
(wykorzystanie e-maili i komunikatorów internetowych), umożliwia-
jąc tym samym przetwarzanie i przechowywanie niemal nieograni-
czonych ilości danych.

Jakość zapisu nagrań analogowych zależy od różnych czynników 
technicznych, takich jak czystość głowicy nagrywającej czy precy-
zja jej ułożenia względem taśmy (lub płyty). Zapis cyfrowy może zaś 
być niemal bezstratny (przy odpowiednim doborze parametrów re-
jestratora), a jego jakość nie ulega pogorszeniu podczas kopiowania 
czy przesyłania danych. Ponadto czas przeszukiwania danych cy-
frowych jest znacznie krótszy niż w wypadku danych w formatach 
analogowych. Dane cyfrowe można skutecznie kompresować, dzięki 
czemu do ich przechowywania potrzeba znacznie mniejszej pojemno-
ści. Urządzenia pamięci masowej służące do przechowywania danych 
cyfrowych (microdrive lub pendrive, karty SD, dyski twarde, płyty 
CD lub DVD) charakteryzują się przy tym niewielkim rozmiarem. 
Kolejną cechą tych urządzeń jest to, że zwykle nie mają ruchomych, 
obracających się części, co czyni je jeszcze bardziej niezawodnymi 
i bezpieczniejszymi.

Na przełomowe rozwiązania w dziedzinie cyfrowej obróbki i ar-
chiwizacji danych w XXI wieku pozwoliła między innymi masowość 
produkcji sprzętu i oprogramowania zarówno na poziomie kompute-
rów osobistych, urządzeń przenośnych o coraz większej wydajności, 
jak i infrastruktur serwerowych i tak zwanych rozwiązań chmuro-
wych, których zasadą działania jest wykorzystanie możliwości wielu 
współpracujących ze sobą komputerów (często) wielkiej mocy, usług 
komputerowych i aplikacji. Technologie te umożliwiły bieżący zapis 
i przechowywanie znacznych ilości danych multimedialnych i szybkie 
ich przetwarzanie, a co za tym idzie – wykonalna stała się ekspery-
mentalna analiza komunikacji multimodalnej na podstawie dużych 
korpusów nagrań mowy i obrazu wideo.

Doceniając zalety zasobów, narzędzi i nośników cyfrowych, nale-
ży pamiętać o tym, że nie są one stuprocentowo trwałe i niezawodne, 
zwłaszcza z punktu widzenia długotrwałego przechowywania in-
formacji. Nośniki mogą się zużywać (wielu producentów informuje 
o maksymalnie dziesięciu, piętnastu latach prawidłowego działania), 
ulegać zniszczeniu pod wpływem czynników fizycznych, elektrycz-
nych czy magnetycznych. Stąd konieczne jest wdrożenie polityki za-
rządzania danymi, zabezpieczającej przed utratą danych, między in-
nymi tworzenia kopii bezpieczeństwa, wykorzystanie odpowiednich 
formatów danych czy technik zarządzania danymi (por. na przykład: 
Borghoff et al. 2006).

2. Dźwięki mowy w humanistyce cyfrowej
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2.3. Mowa jako jeden ze składników sytuacji 
komunikacyjnej

Zastanawiając się nad tym, w jaki sposób możemy badać i wykorzy-
stywać dźwięki mowy w ramach humanistyki cyfrowej, warto wziąć 
pod uwagę kilka czynników, które z jednej strony wynikają z natury 
komunikacji międzyludzkiej, a z drugiej – mogą wpływać na decy-
zje podejmowane w procesach opracowania danych i narzędzi słu-
żących komputerowej analizie i przetwarzaniu języka mówionego. 
Dźwięki mowy wypowiadane są zwykle w ramach dłuższych form 
wypowiedzi: wyrazów, fraz (mniej lub bardziej kompletnych), zdań 
czy dłuższych tekstów, których ostateczny kształt zależy nie tylko od 
mówcy, ale także od sytuacji, w jakiej realizuje on swoją wypowiedź. 
Zależy na przykład od celu komunikatu. Nawet dokładnie te same 
słowa mogą zabrzmieć inaczej, gdy wypowiedziane zostaną głównie 
w celu przekazania czy pozyskania informacji, inaczej, gdy celem bę-
dzie perswazja czy reklama, a jeszcze inaczej, kiedy w komunikacie 
zawarta zostanie przede wszystkim ekspresja emocji mówcy. 

W sytuacjach komunikacyjnych jest naturalne, że w sygnale mowy 
obok dźwięków zaliczanych bezsprzecznie do systemu językowego wy-
stępują także inne dźwięki, na przykład dźwięki sygnalizujące zawa-
hanie, zwane niekiedy jękami namysłu czy pauzami wypełnionymi. 
Dźwięki zawahania nie zawsze łatwo jednoznacznie sklasyfikować, 
zapisać. Bywają one jednak specyficzne dla danego języka, na przy-
kład polscy mówcy chętnie stosują pauzy wypełnione, które można 
zapisać jako „yyy” czy „eee”, z kolei użytkownicy języka angielskie-
go w analogicznej sytuacji często użyją na przykład „um” lub „ah”. 
Takich przykładów można oczywiście wskazać więcej. Z uwagi na to 
dźwięki zawahania zalicza się do tak zwanych parajęzykowych skła-
dowych mowy, choć bywają także traktowane jako zupełnie odrębne 
od języka – pozajęzykowe (zob. na przykład zestawienie w: Schötz 
2002). Częścią komunikatu mówionego są pauzy akustyczne, różne-
go rodzaju wtrącenia, niedokończone lub nawet niezrozumiałe ciągi 
mowy. Mimo że takie dodatkowe składniki wypowiedzi wymykają się 
kategoryzacji w ramach ściśle językowego opisu, bez wątpienia stano-
wią one integralną część komunikacji (na przykład: Karpiński 2012), 
mogą wspierać lub zaburzać jej skuteczność, są ponadto wykorzysty-
wane w uwarunkowaniach aplikacyjnych, na przykład w dydaktyce 
języków obcych (Pennycook 1985) czy w budowie systemów technolo-
gii mowy, w tym syntezy mowy oraz automatycznego rozpoznawania 
mowy i mówcy (zob. na przykład seria publikacji Interspeech Para-
linguistic Challenge – Schuller et al. 2010). Mówiąc, wyrażamy nie 
tylko treści komunikatu związane ze znaczeniem słów. Do tekstu wy-
powiedzi „dołączamy” nasze emocje, nastawienie względem odbior-
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ców komunikatu, sytuacji komunikacyjnej, otoczenia zewnętrznego. 
Komunikacja mówiona zależy od cech i predyspozycji psychofizjolo-
gicznych rozmówców, ich kondycji, stanu zdrowia czy temperamentu. 
Może być rozumiana jako całościowe, złożone zdarzenie komunika-
cyjne, w którym sygnał mowy jest ważnym, lecz niejedynym kompo-
nentem (por. Himmelmann 1988; 2006).

2.4. Wypowiedzi spontaniczne i scenariusze 
nagraniowe

Nagrania mowy są pozyskiwane z wykorzystaniem urządzeń reje-
strujących i odpowiedniego oprogramowania komputerowego. Miej-
scem nagrań mogą być pomieszczenia przygotowane specjalnie do 
tego celu (studia nagrań, kabiny bezechowe), ale także (zwłaszcza 
w zakresie dokumentacji języków) zwykłe pomieszczenia biurowe, 
mieszkania, biblioteki czy nawet otwarta przestrzeń. To powoduje, 
że nagrania mowy mogą się znacznie różnić, szczególnie pod wzglę-
dem obecności i charakteru dźwięków tła obecnych w nagraniu, szu-
mów, zakłóceń (podsumowanie własności akustycznych środowiska 
nagraniowego w: Karpiński, Klessa 2021: 28–30). Pozyskując na-
grania cyfrowe przez przetwarzanie nagrań archiwalnych z postaci 
analogowej (na przykład: Plichta, Kornbluh 2002), należy dodatkowo 
uwzględnić charakterystykę materiału źródłowego, tak aby możliwe 
było jego jak najwierniejsze zachowanie w formie cyfrowej przy utrzy-
maniu optymalnej (jak najwyższej) jakości, lecz i rozmiarów plików 
pozwalających na ich długotrwałe przechowywanie. 

Proces przygotowania danego zasobu nagraniowego zależy od ro-
dzaju nagrań stanowiących przedmiot zainteresowań twórców repo-
zytorium i celów, jakim to repozytorium ma służyć. Mogą to być mię-
dzy innymi: zyskanie nowej wiedzy w ramach podstawowych badań 
fonetyczno-akustycznych, artykulacyjnych, socjolingwistycznych, 
psycholingwistycznych, neurolingwistycznych, archiwizacja, doku-
mentacja języków czy praktyczne zastosowania z obszarów dydakty-
ki, terapii, technologii mowy. 

Każdorazowo jednym z kluczowych etapów w procesie tworzenia 
zasobów językowych jest zdefiniowanie sposobu pozyskania nagrań, 
planowanie formuły sesji nagraniowej i szczegółowych procedur – tak 
zwanego scenariusza nagraniowego. Mówiąc o nagraniach mowy, 
można mieć na uwadze bardzo szeroki zakres zasobów, począwszy od 
nagrań mowy spontanicznej lub niemal spontanicznej, przez nagra-
nia wypowiedzi nieco bardziej kontrolowanych, takich jak przygoto-
wane z wyprzedzeniem przemówienia, inscenizacje, debaty, wywia-
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dy, po czytane teksty ciągłe czy listy izolowanych wyrazów, głosek, 
sylab, precyzyjnie dobrane przez eksperymentatora (zob. także: Kar-
piński, Klessa 2021: 15–19). 

Na ilustracji 2.1 przedstawiono zdjęcie wykonane podczas wywiadu 
z kilkorgiem rozmówców w starszym wieku, Teksańczyków pochodze-
nia polskiego, których przodkowie przybyli do Stanów Zjednoczonych 
z Wielkopolski. Nagrania zrealizowano w znanym rozmówcom po-
mieszczeniu lokalnego muzeum w miejscowości Chappell Hill w Tek-
sasie1. „Sesja nagraniowa” była w tym wypadku spotkaniem w swo-
bodnej, rodzinnej atmosferze. Fragmentów nagranej rozmowy można 
posłuchać na stronie internetowej: colingua.eu/polonia-chappell-hill, 
gdzie zamieszczono również więcej informacji na temat uczestników 
spotkania. Posługując się funkcjonującą do dziś gwarą wielkopolską 
z XIX wieku z wpływami amerykańskiej angielszczyzny, zebrani opo-
wiadali o polskich korzeniach, jedzeniu, świętach, tradycjach, zwy-
czajach, z których część przetrwała w żywej kulturze lokalnej, a część 
zachowała się już tylko we wspomnieniach i w ustnym przekazie. 
Bardzo częstą praktyką w językoznawstwie dokumentacyjnym jest 
rejestracja mowy w takich właśnie nieformalnych okolicznościach, 
sprzyjających swobodzie wypowiedzi. Rzecz jasna, od strony tech-
nicznej trzeba się wówczas pogodzić z tym, że w nagraniach mogą 
się zdarzyć dodatkowe dźwięki tła, a wypowiedzi rozmówców mogą 
się na siebie nakładać. W takich sytuacjach jak ta, gdy rejestrowane 
są wypowiedzi nielicznych użytkowników języka czy dialektu, waż-
ne jest jednak również wykorzystanie (często unikalnej) szansy ar-
chiwizacji i upamiętnienia nie tylko dźwięku mowy, ale także treści 
wypowiedzi. 

Nie zawsze jest możliwe zaproszenie mówców do studia, stąd kom-
promis jakościowy bywa konieczny. Mimo wszystko nawet nagrania 
wykonane w warunkach terenowych mogą być przydatne dla zasto-
sowań cyfrowych, zwłaszcza gdy zostaną one pozyskane przy użyciu 
dobrej jakości urządzeń rejestrujących i zachowaniu możliwie najwięk-
szej dbałości o to, by pomieszczenie było z jednej strony wygodne dla 
uczestników, a z drugiej – w miarę możliwości ciche i pozbawione echa. 

Inny przykład środowiska nagraniowego obrazuje zdjęcie przed-
stawione na ilustracji 2.2, wykonane w wyciszonej kabinie studia 
nagrań podczas sesji nagraniowej z udziałem mówcy posługującego 
się językiem łatgalskim, używanym na Łotwie w regionie Łatgalii 
(Nau 2011). Informacje na temat historii języka łatgalskiego, jego 
klasyfikacji genetycznej, statusu, a także przykłady tekstów pisa-
nych i mówionych z opisami i transkrypcją można znaleźć w serwisie 
Dziedzictwo językowe Rzeczypospolitej na stronie internetowej: inne-
jezyki.amu.edu.pl/Frontend/Language/Details/1 (zob. także: Klessa, 
Wicherkiewicz 2015). Znajomość języka łatgalskiego deklaruje dzisiaj 
około 150–200 tysięcy osób, należy on do języków mniej udokumen-
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towanych, między innymi w zakresie szczegółowego opisu systemu 
dźwiękowego. Niewiele jest zasobów nagraniowych umożliwiających 
stworzenie takiego systematycznego opisu. Scenariusz nagranio-
wy skonstruowano tak, by uzyskać nagrania realizacji izolowanych 
wyrazów, których wizualizacje kolejno prezentowano uczestnikom 
na monitorze. Zakładano pozyskanie realizacji nazw czynności lub 
przedmiotów w języku łatgalskim. Nazewnictwo niektórych przed-
miotów w tym języku różni się w zależności od części regionu (Blin-
kena, Baldunčiks 1995). W przykładzie z ilustracji 2.2 głównym 
celem badania było zdobycie wiedzy na temat tego zróżnicowania, 
a zarazem pozyskanie wysokiej jakości nagrań wypowiedzi w języku 
łatgalskim jako zestawu danych pozwalających na wykonanie pod-
stawowych analiz fonetyczno-akustycznych, a także nadających się 
do wykorzystania w materiałach multimedialnych popularyzujących 
wiedzę na temat języka łatgalskiego. 

Choć wykorzystanie nagrań mowy prawdziwie spontanicznej by-
łoby zapewne pożądane dla niektórych celów, często jest to bardzo 
trudne lub wręcz niemożliwe. Powodem są między innymi kwestie 
prawne i etyczne. W wielu krajach nie zezwala się na nagrywanie 
osób bez ich wiedzy i zgody, a w momencie, gdy uprzedzimy rozmów-
ców, że ich wypowiedzi będą rejestrowane, jest wysoce prawdopodob-
ne, że pojawi się efekt dodatkowej kontroli związanej ze świadomością 
bycia nagrywanym i mowa nie będzie już spontaniczna. Z jednej stro-
ny rozmówcy zachowują się i wypowiadają spontanicznie, gdy nie są 
obserwowani, a z drugiej – konieczna jest systematyczna obserwacja, 
aby pozyskać wiedzę o zachowaniach spontanicznych. To zjawisko 
William Labov (1972: 209) nazywa „paradoksem obserwatora”.

Kolejną kwestią są wyzwania techniczne, nawet bowiem zakła-
dając, że udałoby się pozyskać nagrania w pełni spontaniczne, na 
przykład z policyjnych podsłuchów (co może być wykonalne, przy 
zachowaniu odpowiednich procedur, już po zakończeniu postępowań 
sądowych), to podobnie jak nagrania terenowe, spoza studia nagrań, 
będą one zawierały wiele niespodziewanych szumów, zupełnie nie-
kontrolowanych dźwięków tła, mowę różnych, często nieznanych 
rozmówców. Siłą rzeczy podsłuchy są rejestrowane za pomocą reje-
stratorów niewielkich rozmiarów, takich, które można ukryć poza 
bezpośrednim dostępem osób nagrywanych, co tym bardziej obniża 
techniczną jakość pozyskanego nagrania.

Dość popularnym rozwiązaniem kompromisowym jest zastosowa-
nie scenariusza nagraniowego opartego na tak zwanym dialogu zada-
niowym (zob. także: Anderson et al. 1991; Grice, Savino 2004). Pierw-
szy korpus nagrań polskich dialogów zadaniowych to PoInt – Polska 
Intonacja (na przykład: Karpiński 2006), zawierający między innymi 
nagrania dyskusji na temat aktorów filmowych czy wspólnej deduk-
cji zmierzającej do wyznaczenia trasy z lub do określonego miejsca 
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(„zadanie z mapą” – maptask). Istotą dialogu zadaniowego jest takie 
zaprojektowanie scenariusza sesji nagraniowej, aby rozmówcy skupi-
li się przede wszystkim na temacie rozmowy, zaangażowali się w nią 
na tyle, by choć trochę zapomnieć o tym, że konwersacja jest rejestro-
wana, „obserwowana”, że odbywa się w niecodziennym otoczeniu, ta-
kim jak wytłumione akustycznie pomieszczenie w studio nagrań, czy 
przy (choćby biernym) udziale osób trzecich. 

Założenia scenariuszy dialogów zadaniowych mogą obejmować 
aspekty pozyskiwania wypowiedzi w różnych stylach. Zadania mogą 
mieć charakter kolaboracyjny – rozmówcy współpracują ze sobą, aby 
osiągnąć określony cel, na przykład rozwiązanie zagadki czy stwo-
rzenie projektu według wytycznych. Zadania mogą mieć również 
charakter konkurencyjny, wówczas instrukcje są tak zbudowane, by 
rozmówcy dyskutowali ze sobą, prezentując przeciwstawne argumen-
ty. W wypadku zbiorów multimodalnych z rejestracją obrazu wideo 
scenariusze mogą być również konstruowane w sposób ukierunko-
wany na badanie gestykulacji czy mimiki, które stanowią nieodłącz-
ne elementy komunikacji międzyludzkiej.

Na ilustracji 2.3 przedstawiono kadry z kamer rejestrujących 
jeden z dialogów w polsko-niemieckim multimodalnym korpusie 
nagrań młodzieży gimnazjalnej „Borderland”. Kadry te częściowo 
zanonimizowano, przekształcając obraz w programie graficznym, 
z uwagi na ograniczenia związane z publikowaniem wizerunku osób 
nagranych. Sesje nagraniowe odbyły się w cichych, częściowo wytłu-
mionych salach lekcyjnych szkoły, do której uczęszczali rozmówcy. 
Korpus zawiera nagrania kolaboracyjnych i konkurencyjnych dialo-
gów zadaniowych gimnazjalistów z okolic Słubic i Frankfurtu nad 
Odrą. Nagrane dialogi zawierają wypowiedzi w języku polskim i ję-
zyku niemieckim, ale także mieszane, polsko-niemieckie, ponadto 
są w nim wstawienia w języku angielskim, którym niekiedy woleli 
się posługiwać rozmawiający ze sobą uczniowie różnych narodowo-
ści. Celem projektu było zbadanie zarówno cech mowy, jak i gestu 
oraz mimiki u młodzieży z tego specyficznego pod względem języko-
wym i kulturowym rejonu (Karpiński et al. 2018; Jarmołowicz-Nowi-
kow 2019), stąd konieczność rejestracji obrazu i użycie scenariuszy 
dialogów zadaniowych uwzględniające niewerbalną, wizualną war-
stwę komunikacji2.

W celu zminimalizowania znaczenia wspomnianego wyżej „para-
doksu obserwatora”, podejmuje się próby takie jak w przypadku bazy 
JST/CREST (Campbell, 2002), gdzie osoby nagrywane noszą przy 
sobie urządzenia rejestrujące przez dłuższy czas, np. kilka miesięcy, 
mogąc je włączać i wyłączać w dowolnym momencie, co ma sprawić, 
że po pewnym czasie oswoją się oni z urządzeniem na tyle, że przesta-
ją zwracać uwagę na to, że są nagrywani i zakłada się, że ich zacho-
wania językowe stają się (niemal) spontaniczne. 
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Ilustracja 2.1. Sesja nagraniowa w Muzeum Towarzystwa Historycz-
nego w Chappell Hill w Teksasie, z udziałem potomków Polaków, którzy 

w latach trzydziestych XIX wieku przybyli do Stanów Zjednoczonych 
z Wielkopolski. Na zdjęciu: Blanch Jóżwiak Kołajajak, Annie Jóżwiak, 
Piotr „Pete” Mazurkiewicz, Pauline Kopeć Mazurkiewicz (archiwum 

autorki)



Ilustracja 2.2. Nagrania realizacji wypowiedzi w języku łatgalskim 
(tutaj obraz ilustrujący pływanie). Sesja nagraniowa w ramach projektu 

COLING1, studio nagrań Wydziału Neofilologii Uniwersytetu Adama 
Mickiewicza w Poznaniu. Na zdjęciu Elmārs Pēterāns (fot. Edīte Husare, 

źródło ilustracji na monitorze: https://cutt.ly/swAtuVIJ)

Ilustracja 2.3. Kadr (częściowo zanonimizowany) z sesji nagraniowej 
w ramach rejestracji korpusu dialogów zadaniowych młodzieży gimnazjal-
nej na terenie polsko-niemieckiego pogranicza w Słubicach i we Frankfurcie 

nad Odrą (archiwum projektu „Borderland”;  
na przykład: Karpiński et al. 2018)



Ilustracja 2.4. Przykład anotacji wielowarstwowej wypowiedzi „Dzisiaj 
jest poniedziałek” z bazy „portretów emocjonalnych” Paralingua  

(Klessa et al. 2013b)



Ilustracja 2.5. Zasada działania wtyczki Re-occurrence (Karpiński et al. 
2018) w programie Annotation Pro (opracowanie własne)

Ilustracja 2.6. (a) Komunikacja człowiek – człowiek i człowiek – kom-
puter, (b) wsparcie komunikacji człowiek – komputer przez wykorzysta-
nie danych multimodalnych, ich anotacji, metadanych oraz algorytmów 

sztucznej inteligencji (opracowanie własne)
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Dla mowy polskiej podobnie pozyskano na przykład nagrania czte-
rech matek rozmawiających ze swoimi dziećmi, niemowlętami3. Każ-
da z matek otrzymała na około dwa miesiące urządzenie rejestrujące. 
Instrukcja nagrywania była każdorazowo identyczna. W rezultacie 
uzyskano materiał z jednej strony niezwykle interesujący i – w su-
biektywnej ocenie badaczy oraz samych uczestniczek – w znacznej 
mierze spontaniczny. Z drugiej strony zbiór nagrań okazał się wy-
soce niejednorodny pod względem akustycznym (różne środowiska 
nagrań) i ilościowym – uczestniczki dostarczyły od kilku do aż około 
pięćdziesięciu godzin nagrań. 

2.5. Opis nagrań wypowiedzi

Zwykle już na etapie projektowania scenariuszy pozyskiwania na-
grań planuje się sposób ich późniejszego opisu. Niektóre zbiory mogą 
z powodzeniem służyć jako materiał źródłowy na potrzeby kilku róż-
nych celów. Warunkiem jest odpowiednie ich uporządkowanie i wła-
ściwy opis, w tym metadane, które najkrócej definiuje się jako „dane 
opisujące inne dane” czy – jeszcze krócej – „dane o danych”. Jeśli 
przyjmiemy, że w badaniach fonetyczno-akustycznych danymi będą 
informacje akustyczne z pliku dźwiękowego oraz zsynchronizowane 
z nimi transkrypcje, to metadane mogłyby zawierać informacje dodat-
kowe o mówcach (płeć, wiek, rejon pochodzenia, wykształcenie, stan 
zdrowia, sytuacja rodzinna czy społeczna), informacje o środowisku 
nagraniowym (charakterystyka akustyczna otoczenia, dźwięki tła) 
czy o technice nagrywania (wykorzystany sprzęt, oprogramowanie). 
Nagrania opatrzone bogatym i usystematyzowanym opisem mogą 
stać się użyteczne w ponownych, nowych zastosowaniach i w zapew-
nieniu dostępności dla szerszego grona użytkowników (zob. także: 
Ide, Pustejovsky 2010). 

2.6. Anotacja wielowarstwowa nagrań

Zważywszy wielowarstwowość, jaką cechuje się proces komunikacji 
międzyludzkiej (Laver 1994: 13–23), za słuszną należy uznać coraz 
powszechniejszą praktykę opisu nagrań wypowiedzi z wykorzysta-
niem wielu zsynchronizowanych warstw anotacji. 

Opisy takie tworzone są najczęściej hybrydowo. Część prac wyko-
nywana jest automatycznie, a część – wciąż manualnie. Przykładem 
jest segmentacja czy (może przede wszystkim) korekta segmentacji 
automatycznej nagrań, dokonywana przez ekspertów na podstawie 
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odsłuchu i wizualnej inspekcji obrazu sygnału mowy (spektrogra-
mów, wykresów amplitudowo-czasowych, analiz widmowych). Opisy 
tego rodzaju dla dźwięków mowy powstawały już w latach pięćdzie-
siątych XX wieku, kiedy firma Kay Electric Co. wprowadziła na ry-
nek komercyjne spektrografy. Dla języka polskiego pierwsza instru-
mentalna analiza spektrograficznych obrazów sygnału mowy została 
zaprezentowana przez Wiktora Jassema (1973) na podstawie danych 
pozyskanych od dziesięciorga mówców. Badania te wymagały znacz-
nego nakładu czasu i pracy oraz znakomitych kompetencji technicz-
nych obsługi urządzeń w celu dokonania pomiarów i wygenerowania 
obrazów sygnału dźwiękowego o żądanych parametrach.

Obecnie dzięki technologiom cyfrowym jest możliwe znacznie 
szybsze przetwarzanie zdecydowanie większych zbiorów danych. 
Nie tylko są dostępne rozleglejsze zasoby pamięci dyskowej, ale tak-
że część zadań przejmują programy komputerowe, takie jak Praat 
(Boersma, Weenink 1992–2021), ELAN (Wittenburg et al. 2006) 
czy Annotation Pro (Klessa et al. 2013a), których użytkownicy mają 
szybki dostęp do wszelkiego rodzaju obrazów sygnału mowy, rozma-
itych opcji odtwarzania dźwięku i jego przetwarzania, również w cza-
sie rzeczywistym. Duże korpusy nagrań mowy są transkrybowane 
i segmentowane z udziałem przeszkolonych anotatorów. Często są to 
zespoły studentów czy młodych naukowców sprawnie posługujących 
się komputerem i stosujących się do wspólnych wytycznych (zob. na 
przykład opis kryteriów segmentacji w: Machač, Skarnitzl 2010), po-
zwalających na względnie spójne podejmowanie decyzji w sytuacjach 
niejednoznacznych, w których automaty komputerowe mogą zawo-
dzić. Przykładem mogą być dość podstawowe wyzwania związane 
z wyznaczaniem położenia granic – czy właściwie obszarów granicz-
nych – między niektórymi segmentami w mowie.

Coraz więcej zadań wykonuje się jednak automatycznie, za pomo-
cą narzędzi komputerowych. Częstą praktyką w wytwarzaniu kor-
pusów nagraniowych jest wstępne automatyczne generowanie części 
warstw opisu, które są następnie przedmiotem manualnej weryfikacji 
(przykłady ogólnodostępnych aplikacji do automatycznej transkryp-
cji i segmentacji nagrań w: Reichel, Kisler 2014; Bigi 2015; Korži-
nek et al. 2017; Klessa et al. 2022). Zapobiega się także w ten sposób 
występowaniu niektórych błędów „ludzkich”, które są trudne do wy-
chwycenia, mają niesystematyczny, indywidualny charakter i mogą 
pojawiać się w anotacji wykonanej od podstaw manualnie przez ano-
tatorów. Z drugiej strony w anotacji wygenerowanej automatycznie 
można się spodziewać błędów systematycznych, powtarzalnych, wy-
nikających z konfiguracji narzędzia, użytego słownika czy działania 
modeli językowych lub akustycznych. Wiele takich systematycznych 
błędów da się sprawnie wyeliminować, jeśli tylko zostaną w porę do-
strzeżone. 
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Z uwagi na częstą potrzebę wizualnej inspekcji – na etapie anotacji 
czy przy weryfikacji danych wygenerowanych automatycznie – naj-
wygodniejsze są rozwiązania pozwalające na jednoczesne wyświe-
tlanie wielu zsynchronizowanych warstw anotacji wraz z obrazem 
sygnału mowy na wspólnym ekranie. Na ilustracji 2.4 przedstawiono 
przykład anotacji wielowarstwowej nagrania i obraz sygnału mowy 
dla wypowiedzi „Dzisiaj jest poniedziałek”, pochodzącej z korpusu 
nagrań mowy Paralingua (Klessa et al. 2013b), zawierającego mię-
dzy innymi „portrety emocji” pozyskane według scenariusza w ra-
mach koncepcji opisanej na przykład w publikacji Klausa R. Sche-
rera i Tanji Bänziger (2010). Korpus zawiera nagrania wypowiedzi 
względnie neutralnych leksykalnie, zawierających wyrazy o wysokiej 
częstości występowania w codziennym użyciu. Przed każdym nagra-
niem mówcom przedstawiono opis sytuacji mającej wywołać okre-
śloną emocję. Zarejestrowana następnie wypowiedź miała „zilustro-
wać” tę emocję.

Na warstwach anotacji przedstawionej na ilustracji 2.4 zawarto 
informacje językowe (transkrypcja, podział wypowiedzi na sylaby, 
głoski) i parajęzykowe czy pozajęzykowe (informacja o percepcyjnej 
ocenie emocji w głosie) dla wypowiedzi „Dzisiaj jest poniedziałek”. In-
formacje te zamieszczono na pięciu zsynchronizowanych warstwach 
anotacji, zawierających transkrypcję ortograficzną wypowiedzi (war-
stwa o nazwie ORTHOGRAPHY – nazwy warstw widoczne są po le-
wej stronie każdej z warstw), transkrypcję fonetyczną SAMPA (Wells 
1997) z podziałem na wyrazy (warstwa WORD), sylaby (warstwa 
SYLLABLE) i głoski (warstwa PHONE), a także ocenę percepcyjną 
emocji w głosie na kołowej płaszczyźnie dwuwymiarowej (warstwa 
EMOTION), której wizualizacja znajduje się w prawym górnym rogu 
ilustracji. Oś X reprezentuje pobudzenie w wymiarze aktywny – pa-
sywny (activation), a oś Y prezentuje nacechowanie (walencję) wypo-
wiedzi w wymiarze pozytywny – negatywny (valence). W praktyce 
umiejscowienie punktu na płaszczyźnie kołowej jest wyznaczane jest 
w programie Annotation Pro (Klessa et al. 2013a) przez kliknięcie 
na obrazie, co powoduje zapis współrzędnych kartezjańskich punktu 
kliknięcia i wyświetlenie tych współrzędnych w etykiecie segmen-
tu na warstwie anotacji4.

2.7. Eksploracja anotacji wielowarstwowej

Anotacja wielowarstwowa może zawierać zawierać informacje o wszel-
kich zjawiskach występujących podczas komunikacji: anotację wypo-
wiedzi i oznaczenia dodatkowych dźwięków mówców, otoczenia czy 
opisy zachowań niewerbalnych (mimiki, gestu). 
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Oprogramowanie komputerowe pozwalające na tworzenie ano-
tacji wielowarstwowej pozwala zwykle na wizualizację współwy-
stępowania w czasie, co wspiera proces analizy danych, szczególnie 
w odniesieniu do badań jakościowych. Jednocześnie narzędzia te 
umożliwiają eksport danych do arkuszy kalkulacyjnych i prowa-
dzenie analiz ilościowych czy statystycznych, na przykład w od-
niesieniu do interakcji zarówno między zjawiskami w mowie, jak 
i interakcji międzymodalnych. Niektóre z tych interakcji mogą 
być specyficzne dla języka czy kultury. Zaobserwowano na przy-
kład, że osoby mówiące po angielsku mają tendencję do używania 
większej liczby gestów antycypujących mowę, podczas gdy osoby 
mówiące po chińsku używają więcej gestów zsynchronizowanych 
z mową (Ferré 2010). Z kolei nastoletni użytkownicy języka pol-
skiego i języka niemieckiego, uczestniczący w dialogach zadanio-
wych zarejestrowanych w projekcie „Borderland”, różnili się pod 
względem właściwości niektórych gestów realizowanych podczas 
konwersacji (Karpiński et al. 2018). Polacy przeciętnie gestykulo-
wali więcej. Ponadto w wypadku powtarzania czy naśladowania 
niektórych gestów interlokutora (co jest jedną z cech interakcji 
w sferze gestu) czas trwania oryginalnych gestów i gestów o tej sa-
mej funkcji powtarzanych przez interlokutora okazał się podobny 
u Polaków, podczas gdy dla Niemców powtarzające się gesty były 
średnio krótsze niż oryginalne. Na ilustracji 2.5 przedstawiono za-
sadę działania wtyczki programowej Re-occurrence (Karpiński et 
al. 2018) dla programu Annotation Pro, wykorzystanej w projekcie 
„Borderland” na potrzeby powyższych obliczeń. Wtyczka ta umoż-
liwia automatyczne obliczanie liczby powtórzeń etykiety anotacji 
(na przykład „×1”) występującej na jednej z warstw anotacji (na 
przykład zawierającej oznaczenia gestów dla Mówcy A) w innej 
warstwie anotacji (na przykład zawierającej oznaczenia gestów dla 
Mówcy B). Liczba powtórzonych etykiet jest obliczana w obrębie n 
segmentów następujących po zakończeniu oryginalnego segmentu. 
Liczba n może być regulowana przez użytkownika w zależności od 
konfiguracji eksperymentu. 

2.8. Badania stylu wypowiedzi a wyzwania 
technologiczne

Styl wypowiedzi, w tym także to, w jakiej mierze jest spontaniczna, 
a w jakiej – kontrolowana, może mieć istotny wpływ na możliwości 
wykorzystania danych nagraniowych w celach badawczych czy prak-
tycznych, aplikacyjnych. 
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Joaquim Llisterri (1992) zestawia wiele cech, które samodzielnie 
bądź (częściej) w kombinacjach mogą być uznane za fonetyczno-aku-
styczne korelaty stylu wypowiedzi. Uwzględnia przy tym kilkanaście 
stylów wypowiedzi o różnym stopniu kontroli, spontaniczności i in-
teraktywności wykorzystywanych w badaniach eksperymentalnych. 
Miary stanowiące korelaty stylu wypowiedzi mogą dotyczyć tempa 
mowy, liczby i sposobu stosowania pauz cichych i wypełnionych, 
kompletności wypowiadanych fraz, akcentu, intonacji, relacji ilocza-
sowych i innych (Laan 1997). 

W badaniach empirycznych z wykorzystaniem nagrań mowy po-
dejmuje się próby określenia konkretnych, mierzalnych korelatów 
fonetyczno-akustycznych wypowiedzi w zależności właśnie od kon-
tekstu, celu wypowiedzi, a nawet takich jej cech, jak (nie)szczerość 
(zob. na przykład: Schuller et al. 2016). Sukces końcowy komunikacji 
z definicji zależy nie tylko od jej nadawcy, ale także od odbiorcy ko-
munikatu.

Cyfrowe zbiory nagrań opatrzonych wielowarstwową anotacją 
pozwalają na szczegółowe analizy powyższych zależności, a ich wy-
niki przedstawione w postaci zrozumiałej dla komputera wspierają 
tworzenie coraz dokładniejszych komputerowych modeli komunika-
cji międzyludzkiej oraz rozwój narzędzi komunikacji człowiek – kom-
puter i komputer – komputer. Wielowarstwowość opisu zapewnia 
elastyczność w korzystaniu z zasobów nagraniowych, możliwość do-
bierania i zestawiania informacji zawartych w nagraniach i anotacji 
w zależności od zastosowań. Niektóre systemy służące automatycz-
nemu rozpoznawaniu mowy przez komputer (przekształcające mowę 
na tekst) wymagają dużych zbiorów nagrań mowy, często repre-
zentujących nie tylko przeróżne głosy, style wypowiedzi, ale także 
zróżnicowane charakterystyki akustyczne tła. Z kolei w wypadku 
syntezatorów mowy (przekształcających tekst na mowę) opartych na 
konkatenacji (łączeniu) pojedynczych głosek, sylab czy innych frag-
mentów nagrań, przydatne będą korpusy wysokiej jakości technicz-
nej, zarejestrowane przez mówcę lub mówców o wyraźnej, poprawnej 
artykulacji i parametrach głosu zgodnych z oczekiwaniami projek-
tantów aplikacji (aplikacja ma płynnie „mówić” głosem o określonej 
barwie). Skuteczność działania aplikacji w znacznej mierze zależy od 
jakości dostarczanych danych, w tym także odpowiedniego rodzaju 
i odpowiedniej liczby nagrań mowy oraz ich poprawnej anotacji. 

Popularność aplikacji technologii mowy systematycznie wzrasta, 
gdyby jednak zapytać użytkowników o opinie na temat ich doświad-
czeń z takimi aplikacjami, z szeroko pojętą komunikacją człowiek 
– komputer, moglibyśmy uzyskać bardzo zróżnicowane odpowiedzi: 
od szczerego entuzjazmu po niezadowolenie, irytację i frustrację, 
w zależności od doboru grupy badanej oraz indywidualnych prefe-
rencji i oczekiwań respondentów.

2. Dźwięki mowy w humanistyce cyfrowej
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Rosnące możliwości przechowywania i przetwarzania danych cy-
frowych sprawiają, że coraz więcej systemów konstruuje się, zakła-
dając maksymalizację rozmiarów zbiorów danych. Niejednokrotnie 
uzyskuje się dzięki temu wyższą skuteczność działania aplikacji (na 
przykład: Delić et al. 2019). Mówiąc w uproszczeniu, dąży się do roz-
wiązywania problemów przez dostarczenie tak dużej ilości danych, 
aby algorytmy wykorzystywane w aplikacjach po prostu statystycz-
nie „nauczyły się” działać prawidłowo dzięki temu, że otrzymają bar-
dzo wiele przykładów rzeczywistych danych.

Dalszą poprawę skuteczności zapewniają bogate informacje to-
warzyszące, metadane i wciąż usprawniane inteligentne algorytmy 
komputerowe. Pozostają jednak wciąż obszary, w których dla osiągnię-
cia zadowalających efektów konieczna jest interwencja manualna. 

Część informacji istotnej dla sukcesu komunikacji jest niezwykle 
trudna do zasymulowania, gdyż nie wszystko zawarte jest w samym 
sygnale mowy czy w warstwie wizualnej komunikatu – rozmawiając 
z drugim człowiekiem polegamy również na jego wiedzy, świadomo-
ści, zrozumieniu. Nawet jeśli mówimy niewyraźnie albo w środowi-
sku konwersacji występują zakłócenia, często nasz rozmówca jest 
w stanie nas zrozumieć, odebrać przekazywaną informację. Bywa, że 
w sygnale mowy brakuje pewnych informacji, na przykład niektórych 
głosek, a mimo to słuchacz bez większego wysiłku poprawnie „rekon-
struuje” kompletną wypowiedź i rozumie nadawany przekaz dzięki 
swojej kompetencji językowej. Taka rekonstrukcja jest wciąż trudna, 
a często wręcz niemożliwa dla komputera. Poglądowo zilustrowano 
tę sytuację na ilustracji 2.6a, gdzie w górnej części zwizualizowano 
schemat komunikacji człowiek – człowiek, a w dolnej części ukazano 
schemat człowiek – komputer, podczas której pewne informacje tra-
cimy. Z kolei ilustracja 2.6b obrazuje usprawnienie komunikacji czło-
wiek – komputer dzięki zastosowaniu rozmaitych dostępnych środ-
ków, takich znaczne rozmiary danych, informacje o multimodalnych 
cechach przekazu, anotacje wielowarstwowe tworzone automatycz-
nie i ręcznie, algorytmy sztucznej inteligencji pozwalające na analizę 
niezwykle złożonych danych. Usprawniają one tworzone rozwiązania 
technologiczne, odwzorowując mniej lub bardziej skutecznie zjawi-
ska obserwowane w komunikacji międzyludzkiej. 

2.9. Podsumowanie

W związku z tym, jak fundamentalną rolę odgrywa przekaz mówiony 
w komunikacji międzyludzkiej, nie dziwi fakt, że już znacznie wcze-
śniej przed pojawieniem się wynalazków umożliwiających komputero-
we przetwarzanie danych dla języka mówionego powstawały zarów-
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no literackie, jak i naukowe koncepcje różnego rodzaju mówiących 
maszyn, sztucznej inteligencji komunikującej się głosowo. Budowano 
symulacje traktu głosowego, tworzono modele głosowej komunika-
cji człowiek – maszyna czy maszyna – maszyna, których praktyczny 
rozwój dopiero od stosunkowo niedawna stał się możliwy. 

Z uwagi na ograniczenia technologiczne przez pierwsze lata roz-
woju humanistyki cyfrowej prym wiodły rozwiązania tworzone dla 
danych tekstowych, które w porównaniu z danymi multimedialny-
mi są mniej wymagające, między innymi względem przestrzeni dys-
kowych i mocy obliczeniowych niezbędnych do prowadzenia analiz, 
przetwarzania, archiwizacji i przeszukiwania danych, budowy oraz 
działania aplikacji.

Dopiero najnowsze technologie XXI wieku pozwalają na skuteczne 
pokonywanie trudności w odwzorowaniu wielowymiarowości komu-
nikacji międzyludzkiej w świecie maszyn. Odwzorowanie to nie jest 
jeszcze doskonałe w dostępnych aplikacjach technologii mowy i języka, 
a w toku ich rozwoju niejednokrotnie wsparcie ekspertów i manualna 
weryfikacja danych daje wciąż lepszy rezultat niż wykorzystanie auto-
matów. Mimo to w wielu sferach życia człowieka na stałe goszczą już 
różnego rodzaju asystenci głosowi, coraz chętniej korzystamy z „inte-
ligentnych” mówiących urządzeń, na przykład sterujących sprzętem 
domowym czy samochodami. Dostępne są repozytoria cyfrowe wiel-
kich rozmiarów, przy czym (zwłaszcza w nauce) rosnącą popularnością 
cieszą się infrastruktury i konsorcja badawcze zapewniające otwarty 
dostęp do zasobów, na przykład europejska infrastruktura technolo-
gii dla nauk humanistycznych i społecznych CLARIN oraz jej polska 
część CLARIN-PL5 (Hinrichs, Krauwer 2014; Piasecki 2014), co dodat-
kowo napędza rozwój w omawianej dziedzinie.

Przypisy
1 Nagrania wykonano w ramach realizacji prac w projekcie „COLING: Mino-

rity Languages, Major Opportunities. Collaborative Research, Community En-
gagement and Innovative Educational Tools”, MSCA RISE Horizon 2020, Grant 
Agreement ID: 778384 oraz projekt współfinansowany przez Ministerstwo Edu-
kacji i Nauki nr W99/H2020/2018.

2 Projekt zrealizowany dzięki finansowaniu w ramach programu Ministra Na-
uki i Szkolnictwa Wyższego pod nazwą „Narodowy Program Rozwoju Humani-
styki” w latach 2014–2016. Strona internetowa projektu: borderland.amu.edu.pl.

3 Projekt „NeuroPerKog: rozwój słuchu fonematycznego i pamięci roboczej 
u niemowląt i dzieci”, SYMFONIA 1 na lata 2013–2019 (UMO-2013/08/W/HS6/ 
00333).

4 Baza powstała w ramach projektu „Pozyskiwanie i przetwarzanie informacji 
słownych w militarnych systemach zapobiegania oraz zwalczania przestępczości 
i terroryzmu”, Narodowe Centrum Badań i Rozwoju (O R00 0170 12).

5 Więcej informacji na stronach internetowych konsorcjum: clarin.eu oraz cla-
rin-pl.eu.
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Rozdział 3

Tekst w humanistyce cyfrowej:  
perspektywa literaturoznawcy

3.1. Zamiast wprowadzenia

Celem niniejszego rozdziału jest ukazanie możliwości zastosowania 
narzędzi humanistyki cyfrowej w badaniach literaturoznawczych. 
Ponieważ inne opracowania ujęte w tej monografii skupiają się na 
dwóch niezwykle ważnych aspektach związanych z digitalnym po-
dejściem do tekstu, także z zakresu piśmiennictwa wysokoartystycz-
nego, a mianowicie na tworzeniu edycji cyfrowych czy – szerzej – na 
cyfrowym edytorstwie (por. Losada Palenzuela [w niniejszym tomie]) 
oraz na zastosowaniu narzędzi stylometrycznych do określania au-
torstwa utworów (por. Rybicki [w niniejszym tomie]), tematyka ni-
niejszego artykułu pozostaje więc w znacznej mierze okrojona. Ten 
stan rzeczy, mogący teoretycznie stanowić pewną istotną niedogod-
ność, postaramy się jednak potraktować jako cnotę i przedstawić tu 
nieco inne podejście do zagadnień humanistyki cyfrowej.

Cyfrowe edycje tekstów literackich okazują się ogromnie użytecz-
ne nie tylko w badaniach literaturoznawczych, ale także w czysto 
czytelniczym obcowaniu z utworami, z kolei analizy stylometryczne, 
wyniesione dzięki technikom cyfrowym na zupełnie inny, niepomier-
nie wyższy poziom, stanowią istotne narzędzie w rękach historyków 
literatury i innych badaczy, co można zilustrować licznymi przy-
kładami. Podobnie językoznawstwo sądowe, zwane również krymi-
nalistycznym (forensic linguistics), stosujące dziś na szeroką skalę 
rozmaite techniki cyfrowe, przyczyniło się do rozwiązania wielu 
zagadek – i detektywistycznych, i literaturoznawczych, najczęściej 
związanych z atrybucją tekstu (Jantzen 2000: 44–66). Warto chyba 
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w tym miejscu postawić sobie pytanie, co jeszcze z szerokiego wa-
chlarza możliwości, które oferuje digitalizacja, można zastosować 
w pracy literaturoznawcy – profesjonalnego badacza i dydaktyka, ale 
także studenta czy po prostu zainteresowanego czytelnika. Próbując 
udzielić odpowiedzi na powyższe pytanie, postaramy się przyjrzeć 
wybranym obszarom zainteresowań nauki o literaturze, podejmując 
każdorazowo refleksję nad wartością dodaną, którą wnosi zastoso-
wanie technik z zakresu humanistyki cyfrowej.

3.2. Założenie: „W poszukiwaniu  
wartości dodanej”

Całość naukowej refleksji nad literaturą, z której jako odrębne zja-
wisko wyłącza się krytykę literacką, zwykło się dzielić na historię 
i teorię, które można uznać za „twarde jądro” współczesnego litera-
turoznawstwa. Krążące wokół tego jądra, niczym elektrony, pokrew-
ne subdyscypliny, takie jak społeczna historia literatury, obejmująca 
między innymi funkcjonowanie rynku wydawniczego i recepcję dzieł 
czy metodologię badań literackich, albo usytuowana gdzieś między 
nimi dydaktyka literatury, dopełniają obrazu współczesnego litera-
turoznawstwa, coraz śmielej flirtującego z nurtami interdyscyplinar-
nymi, takimi jak gender studies czy animal studies (ostatnio częściej 
human-animal studies), albo badaniami postkolonialnymi. W osobnej 
perspektywie jawią się badania nad utworami z kręgów innych niż 
wysokoartystyczny obieg literacki, a więc z obszaru piśmiennictwa 
dla dzieci i młodzieży czy kultury popularnej. Jako teksty włącza-
ne w wysokoartystyczny obieg literacki będziemy tu rozumieć, nieco 
upraszczając, ogół utworów, najczęściej przynależnych beletrystyce, 
których główną lub przynajmniej istotną wartością jest to, w jaki 
sposób zaspokajają one potrzeby estetyczne odbiorcy, kształtując tym 
samym jego zdolności percepcyjne, jak wrażliwość i wyobraźnię. Naj-
częściej są to utwory reprezentatywne dla danej epoki i stylistyki, 
stanowiące najdoskonalsze warsztatowo i przeważnie bogate treścio-
wo przykłady twórczości typowej dla danego nurtu, ewentualnie są 
to dzieła istotne ze względu na ich potencjał innowacyjny.

Nie próbując tworzyć tu jakiejkolwiek systematyki, a już z pewno-
ścią dystansując się od wartościowania poszczególnych subdyscyplin 
czy obszarów stycznych, nawet w kategoriach dłuższej lub krótszej 
tradycji bądź akademickiego czy instytucjonalnego umocowania da-
nego nurtu badań, odważymy się jednak na postawienie tezy, że zna-
czenie technik z zakresu humanistyki cyfrowej wzrasta, im bardziej 
oddalamy się od wspomnianego powyżej „twardego jądra” literaturo-
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znawstwa, zwłaszcza rozumianego tradycyjnie jako hermeneutyczne 
badania tekstów wysokoartystycznych, za które ogólnie uznaje się 
beletrystykę, a kryterium literackości utożsamia się z kryterium fik-
cjonalności. Oczywiście należy mieć świadomość, że dzisiejsze rozu-
mienie literatury jest zdecydowanie szersze, a kryterium fikcjonal-
ności nabiera współcześnie zupełnie innego znaczenia, nurt badań 
nad dziełami z gatunków non-fiction stale zaś przybiera na sile.

Zdefiniowane powyżej badania literaturoznawcze głównego nur-
tu czy – jak to określiliśmy – „twardego jądra” najczęściej wymagają 
konsekwentnie linearnej lektury dzieła lub dzieł (zwłaszcza przy ba-
daniach komparatystycznych). Póki co trudno wyobrazić sobie istnie-
nie technik humanistyki cyfrowej, które zapewniałyby wyłuskiwa-
nie sensów zaszyfrowanych w utworze literackim, umieszczanie ich 
w kontekście kulturowym lub dziejowym. W tego rodzaju zadaniach 
odpowiednio wykształcony człowiek wydaje się jeszcze niezastąpiony, 
a digitalizacja może pełnić funkcję – sit venia verbo – służebną, taką 
jak wyposażone w edytory tekstów komputery osobiste, za pomocą 
których powstaje obecnie gros nie tylko publikowanych przyczynków, 
artykułów, rozpraw czy monografii naukowych, ale także zdecydo-
wana większość notatek, zapisków i innych materiałów nieprzezna-
czonych bezpośrednio do druku lub do zamieszczenia w Internecie, 
sporządzanych zarówno przez studentów, jak i przez profesjonalnych 
badaczy – opłacanych za swoją działalność jako etatowi pracownicy 
uczelni lub innych instytucji albo jako zleceniobiorcy.

Na podobnej zasadzie użytkowania przez odbiorcę końcowego 
– w tym wypadku studenta lub badacza – funkcjonują i są niezwy-
kle pomocne w klasycznych badaniach literaturoznawczych rozmaite 
repozytoria, biblioteki cyfrowe i edycje cyfrowe, dostępne w formie 
cyfrowej archiwalia, a także instrumenty bardziej złożone, na przy-
kład wyszukiwarki i kalendaria cyfrowe. W tym wypadku korzyść 
płynąca ze stosowania wymienionych powyżej elementów sprowadza 
się w pierwszym rzędzie do oszczędności czasu i kosztów – zasoby 
biblioteczne instytucji funkcjonujących nawet w odległych krajach są 
dostępne „na wyciągnięcie myszki”, czyniąc zbędnymi nieodzowne 
niegdyś podróże potrzebne do przeprowadzenie kwerendy. Dla nie-
których specyficznie sprofilowanych badań, na przykład nad dzie-
jami konkretnego motywu w literaturze, ogromnym ułatwieniem są 
wyszukiwarki, pozwalające na znalezienie szukanych fraz lub wyra-
zów bez konieczności linearnej lektury poszczególnych tekstów, któ-
rych liczba może być na tyle duża, że przeprowadzenie badań metodą 
w pełni tradycyjną byłoby niewykonalne między innymi z przyczyn 
czasowych.
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3.3. Przykład pierwszy:  
literackie psy i cyfrowi hycle

Jako przykładem, zapewne jednym z wielu, posłużmy się tu projektem 
doktorskim zrealizowanym przez Dorotę Nowicką pod kierunkiem 
Edwarda Białka w Instytucie Filologii Germańskiej Uniwersytetu 
Wrocławskiego, a dotyczącym obecności motywu psa w niemieckoję-
zycznej fikcjonalnej prozie epickiej XVIII i XIX wieku (por. Nowicka 
2022: 151–164). W ramach dysertacji przeanalizowano przeszło trzy-
sta pięćdziesiąt utworów literackich spełniających kryteria określo-
ne w temacie pracy. Publiczna dyskusja nad wyżej wspomnianą roz-
prawą doktorską, zatytułowaną Der Hund in der deutschsprachigen 
Erzählprosa des 18. und 19. Jahrhunderts (Pies w niemieckojęzycznej 
prozie fabularnej XVIII i XIX wieku), odbyła się 9 listopada 2023 roku 
w Instytucie Filologii Germańskiej Uniwersytetu Wrocławskiego.

Oprócz dzieł oczywistych, takich jak choćby Krambambuli i Die 
Spitzin Marie von Ebner-Eschenbach, zawierających imię lub inne 
określenie zwierzęcia w tytule, w pracy uwzględniono przeszło trzy-
sta powieści, nowel, opowiadań i innych epickich utworów proza-
torskich, których samo wyselekcjonowanie nie byłoby możliwe bez 
narzędzi przeszukiwania cyfrowych bibliotek tekstów literackich. 
Przywołany przykład z jednej strony dobitnie ukazuje nowe horyzon-
ty otwierające się dzięki narzędziom humanistyki cyfrowej, czyli wła-
śnie tę poszukiwaną tutaj wartość dodaną, z drugiej zaś – wskazuje 
granice użyteczności tych narzędzi: wyszukiwanie w digitalnych za-
sobach bibliotecznych było wprawdzie niezbędnym elementem przy-
gotowującym do dalszej pracy, ale już analiza poszczególnych dzieł, 
rozpoznanie u występujących w nich psich bohaterów cech determi-
nujących przynależność do jednej założonych kategorii, wreszcie cała 
hermeneutyczna praca interpretacyjna, przy której niezbędna staje 
się już każdorazowo linearna lektura poszczególnych utworów – to 
wszystko musiało się już odbyć metodami tradycyjnymi, przynależ-
nymi erze Gutenberga.

Co jest więc w naszkicowanym powyżej przykładzie wartością doda-
ną? Z pewnością szybkość, niezmierna oszczędność czasu. Można sobie 
wyobrazić, że tego rodzaju praca mogłaby wprawdzie powstać w czasach 
sprzed epoki rewolucji cyfrowej, ale już warunki niezbędne do jej po-
wstania musiałyby być zupełnie inne. Jesteśmy w stanie założyć, że oso-
ba z ogromnym doświadczeniem, wykazująca się nieprzeciętną erudycją 
i – co równie istotne – nadludzką niemal pamięcią, byłaby teoretycznie 
w stanie po dziesięcioleciach pracy literaturoznawczej przedstawić po-
dobną monografię o charakterze syntetycznym, ale realizacja takiego 
projektu w ramach pracy doktorskiej, przygotowywanej w dość wąskich 
ramach czasowych, wydaje się niemożliwa bez zastosowania wspo-
mnianych wyżej narzędzi digitalnych.
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3.4. Przykład drugi: klasyk w cyberprzestrzeni

Wyszedłszy od konkretnej egzemplifikacji pojedynczej powstającej 
obecnie rozprawy naukowej, chcielibyśmy przedstawić teraz pewną 
szacowną instytucję, której zadaniem jest stwarzanie jak najlepszych 
warunków pracy badaczom zajmującym się życiem i twórczością uro-
dzonego w brandenburskim miasteczku garnizonowym Neuruppin 
Theodora Fontanego, pisarza realisty o hugenockich korzeniach, 
traktowanego dziś jako klasyka niemieckojęzycznej prozy drugiej 
połowy XIX wieku, autora między innymi powieści Effi Briest, uzna-
wanej nie bez pewnej dozy słuszności za germańską odpowiedź na 
słynną Panią Bovary Gustave’a Flauberta. Placówką, którą chcie-
libyśmy teraz przedstawić, jest literackie Theodor-Fontane-Archiv 
(fontanearchiv.de) w Poczdamie, które tak zaprezentował wieloletni 
pracownik tej placówki Rainer Falk (2017: 259–272):

Instytucja ta (Archiwum im. Theodora Fontane) to nie tylko archiwum lite-
rackie, lecz także renomowana placówka badawcza [...]; w centrum jej badań 
stoi osoba pisarza Theodora Fontane, jego dzieło, jemu współcześni oraz ogól-
nie czasy, w których żył. Swoją działalność archiwum adresuje do wszystkich, 
którzy interesują się postacią twórcy Effi Briest i jego dziełem, a w szczegól-
ności do naukowców zajmujących się spuścizną Theodora Fontane. To wła-
śnie im – filologom, historykom i przedstawicielom innych dyscyplin huma-
nistycznych – ta wyspecjalizowana placówka chciałaby zaoferować idealne 
warunki do pracy badawczej i przez swoją własną działalność naukową stwo-
rzyć fundament, który stanowiłby dla nich punkt wyjścia do podejmowania 
dalszych, już własnych studiów.

Placówka, „działająca (niegdyś) w strukturach Głównego Archi-
wum Krajowego Brandenburgii” (Falk 2017), obecnie będąca insty-
tucją wchodzącą w skład Uniwersytetu w Poczdamie, kierowana jest 
od 2017 roku przez Peera Trilckego, badacza bardzo odważnie łą-
czącego studia nad literaturą XIX wieku z technikami humanistyki 
cyfrowej, co wprost przenosi się na profil instytucji, która w następu-
jących słowach przedstawia się na swojej stronie domowej:

Jako placówka naukowa uprawiamy badania podstawowe, opracowujemy 
bibliografie, edycje, zapraszamy na sympozja i kongresy. We współpracy ze 
szkołami wyższymi i z placówkami naukowymi z regionu prowadzimy wiele 
projektów badawczych, w których punkt ciężkości kładziemy na cyfryzację 
archiwów literackich i humanistykę cyfrową1.

Z tak postawionego zadania Theodor-Fontane-Archiv wywiązuje 
się wzorowy, stwarzając idealne warunki pracy badaczom i studen-
tom przez udostępnianie im swoich zasobów, przede wszystkim bez-
cennych rękopisów, ale także książek i innych zasobów bibliotecznych 
oraz niezwykle bogatych zbiorów ikonograficznych, nagrań i filmów 
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w różnych formatach i na rozmaitych nośnikach. Dziś jednak nie ma 
już potrzeby wyjazdu do Poczdamu – spory zasób zdigitalizowanych 
rękopisów dzieł autora Effi Briest dostępny jest na każdym urządze-
niu z dostępem do Internetu (fontanearchiv.de/digitale-dienste/di-
gitale-handschriftensammlung), to samo dotyczy starannie opraco-
wanej bibliografii wszystkich dzieł Theodora Fontanego, niezwykle 
bogatej literatury przedmiotu na temat jego życia i twórczości oraz 
jej recepcji (fontanearchiv.de/digitale-dienste/fontane-bibliographie). 
Szczególnie ciekawą pozycją z zakresu „usług cyfrowych” (Digita-
le Dienste) oferowanych przez placówkę jest kalendarium (fontane-
archiv.de/digitale-dienste/chronik/kalender/1898) dostępne online, 
dzięki któremu z dokładnością co do dnia możemy prześledzić naj-
rozmaitsze wydarzenia z życia pisarza, podzielone na osiem oznaczo-
nych kolorami kategorii, według których można filtrować dostępne 
dane. Są to informacje dotyczące mieszkania autora, jego lektur, pra-
cy twórczej, druku jego dzieł, publikacji na temat Theodora Fonta-
nego, a także jego korespondencji – listów pisanych przez niego i do 
niego. Istotne uzupełnienie kolekcji stanowi cyfrowa edycja (digitale 
genetisch-kritische und kommentierte Edition) jego niepublikowanych 
notatników, powstała pod redakcją Gabriele Radecke w Pracowni im. 
Theodora Fontanego na Uniwersytecie w Getyndze (fontane-nb.da-
riah.eu/index.html). Te małe zeszyciki, bardzo nieczytelne w orygi-
nale, a dostępne w wydaniu cyfrowym w znakomitej transkrypcji, 
są prawdziwą kopalnią wiedzy o życiu i dziele pisarza oraz nowych 
tematów badawczych.

Jak widać z powyższego, naukowiec czy student zajmujący się 
losami i twórczością brandenburskiego potomka hugenotów jest 
w stanie prowadzić kwerendy i dociekania bez wychodzenia z domu, 
mając do dyspozycji najnowszą i stale aktualizowaną bazę wszelkich 
możliwych danych na temat autora Effi Briest. Oczywiście jest to sy-
tuacja w pewnym sensie wyjątkowa: Theodor Fontane jest postacią 
bardzo silnie zakorzenioną w regionie – w Marchii Brandenburskiej 
i w stolicy Niemiec, w której spędził większość życia, w Berlinie roz-
grywa się również akcja większości powieści tego autora. Obszarom 
okalającym metropolię nad Sprewą twórca poświęcił cztery opasłe 
tomy swoich Wędrówek przez Marchię Brandenburską (Wanderungen 
durch die Mark Brandenburg), łączących walory napisanej ze swadą 
relacji z podróży, obfitującej w anegdoty opowieści historycznej i pre-
cyzyjnego dzieła krajoznawczego. Każda brandenburska mieścina 
czy wioska, zdawkowo choćby wymieniona w Wędrówkach, chlubi się 
tym faktem, a kraj związkowy nie szczędzi środków na wykorzysty-
wanie wizerunku autora Effi Briest do promocji turystyki i całego 
regionu. Bardzo wyraźnie było to widać zwłaszcza w latach wielkich 
jubileuszy: w 1998 roku – w stulecie śmierci pisarza, i w 2019 roku 
– w dwóchsetlecie jego urodzin, kiedy w Berlinie, Poczdamie i oczy-
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Ilustracja 3.1. Villa Quandt w Poczdamie, siedziba  
Theodor-Fontane-Archiv (fot. Jan Pacholski, 2021)



Ilustracja 3.2. Przegląd usług cyfrowych oferowanych przez  
Theodor-Fontane-Archiv | Universität Potsdam (materiał udostępniony 

dzięki uprzejmości Theodor-Fontane-Archiv | Universität Potsdam)



Ilustracja 3.3. Strona z kalendarium życia i twórczości Theodora Fonta-
nego na stronach archiwum jego imienia (materiał udostępniony dzięki 

uprzejmości Theodor-Fontane-Archiv | Universität Potsdam)
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wiście w jego rodzinnym miasteczku oraz w wielu innych miejsco-
wościach odbywały się liczne imprezy okolicznościowe, począwszy 
od wystaw, odczytów i wykładów dla zainteresowanej publiczności, 
a na sympozjach naukowych i promocji towarzyszących im publikacji 
skończywszy. Nie trzeba chyba dodawać, że zwłaszcza w 2019 roku 
ogromna liczba przedsięwzięć dokonywała się w przestrzeni wirtual-
nej lub była tam anonsowana.

Jest tajemnicą poliszynela, że do realizacji złożonych projektów 
z zakresu humanistyki cyfrowej potrzeba dokładnie tego samego, 
co jest nieodzowne do prowadzenia wojny – pieniędzy (o czym, jak 
chce legenda, mówił już Napoleon). W wypadku przedsięwzięć digi-
talnych pieniądze są niezbędne do stworzenia na przykład platformy 
do umieszczenia zebranych i przetworzonych danych czy zbudowania 
interfejsu, choćby w postaci strony internetowej, ale później także do 
utrzymania zarówno samej infrastruktury technicznej, jak i mery-
torycznej części projektu. Instytucja, jaką jest Theodor-Fontane-Ar-
chiv, działająca niegdyś jako część Głównego Archiwum Krajowego 
Brandenburgii, a teraz przynależna Uniwersytetowi w Poczdamie, 
ma zapewnioną egzystencję, a jej kierownictwo uzyskuje niezbędne 
wsparcie finansowe dla swoich ambitnych projektów, także cyfro-
wych. Ostatnio rozpoczęto projekt „FontaneVR” (fontane-gesell-
schaft.de/fontanevr), kierowany już nie tylko do badaczy, lecz również 
do znacznie szerszego kręgu odbiorców.

Wspomniane przedsięwzięcie jest realizowane w ramach niemiec-
kiej ogólnokrajowej kampanii „dive in Programm für digitale Inte-
raktionen” (zanurkuj – program interakcji cyfrowych), finansowanej 
na poziomie federalnym (kulturstiftung-des-bundes.de/de/projekte/
erbe_und_vermittlung/detail/dive_in_programm_fuer_digitale_in-
teraktionen.html), która ma umożliwić szerokim rzeszom obywateli 
cyfrową interakcję z wybranymi instytucjami kultury i nauki, taki-
mi jak archiwa, biblioteki, miejsca pamięci, placówki upowszechnia-
jące sztukę. Oczywistym asumptem do uruchomienia tej kampanii 
były doświadczenia pandemii koronawirusa z lat 2020–2022, której 
skutkiem ubocznym było odcięcie publiczności od instytucji kultury, 
zamrożenie działalności stowarzyszeń kulturalno-oświatowych, któ-
re w kraju za naszą zachodnią granicą są bardzo dobrze rozwinięte 
i stanowią niezwykle ważny element społecznej interakcji na wielu 
poziomach.

W ramach projektu „FontaneVR” (Fontane w rzeczywistości wir-
tualnej) ma być możliwe wirtualne zwiedzanie poczdamskiego The-
odor-Fontane-Archiv, a w przyszłości także innych obiektów z nim 
związanych, na przykład pomnika w jego rodzinnym mieście. Do za-
nurzenia się w wirtualnej rzeczywistości wraz z autorem Effi Briest 
ma posłużyć dowolne urządzenie z dostępem do Internetu, oczywi-
ście optymalnie będzie wyposażyć się w tym celu w specjalne gogle 
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– dzięki temu będziemy mogli nie tylko po prostu przespacerować 
się po wnętrzu poczdamskiej Villi Quand (siedziby archiwum) i obej-
rzeć dostępne w niej wystawy, ale także wziąć udział w wirtualnym 
oprowadzaniu pod opieką fachowej kadry tej placówki czy posłuchać 
odczytu z dzieł jej patrona lub popularnonaukowego wykładu jedne-
go z luminarzy filologii Fontanego. Ideą przedstawionego projektu, 
przybliżoną przez Peera Trilckego podczas dorocznego zjazdu Towa-
rzystwa im. Theodora Fontane (Theodor Fontane Gesellschaft e.V.), 
które odbyło się w ostatni weekend września 2022 roku w przygra-
nicznym Görlitz, jest nie tylko zapewnienie stałego kontaktu z go-
śćmi archiwum w czasie pandemicznego lockdownu, ale także przy-
ciągnięcie do instytucji osób, które dotychczas omijały ją szerokim 
łukiem. Pomysłodawcy przedsięwzięcia wierzą, że nowoczesna for-
ma i cyfrowy przekaz zaowocują większym zainteresowaniem The-
odor-Fontane-Archiv ze strony młodzieży znającej twórcę Effi Briest 
głównie jako autora jednej z (nudnych?) lektur szkolnych. Wydaje 
się, że przedstawiony powyżej projekt, nawet jeśli przede wszystkim 
popularyzatorski, w najlepszym razie popularnonaukowy, stanowi 
symboliczny przykład na przeprowadzenie literatury z ery Guten-
berga do współczesnej nam doby Zuckerberga. Wydaje się bowiem, 
że ogromnym polem do zastosowania technik z zakresu humanistyki 
cyfrowej w obszarze wiedzy o piśmiennictwie wysokoartystycznym 
jest dydaktyka – zarówno szkolna, jak i uniwersytecka.

Zanim przejdziemy do dalszych rozważań na temat potencjalnych 
zastosowań technik z zakresu humanistyki cyfrowej w dydaktyce li-
teratury, spróbujmy przyjrzeć się ofercie cyfrowej polskich instytucji 
zajmujących się literaturą. Większość muzeów literatury w naszym 
kraju prowadzi mniej lub bardziej rozbudowane strony internetowe, 
umożliwiające nie tylko zasięgnięcie rudymentarnych informacji 
praktycznych o działalności danej placówki (adres, godziny otwar-
cia, ceny biletów), ale także pozwalające na indywidualne zagłębienie 
się w tematykę związaną z konkretną instytucją. Można tu podać 
kilka przykładów, od wrocławskiego Muzeum Pana Tadeusza (mu-
zeumpanatadeusza.ossolineum.pl) przez warszawskie Muzeum Li-
teratury (muzeumliteratury.pl) po Muzeum – Dworek Wincentego 
Pola (zamek-lublin.pl/muzeum-dworek-wincentego-pola) i Muzeum 
Bolesława Prusa (zamek-lublin.pl/muzeum-boleslawa-prusa). Dwie 
ostatnie placówki stanowią oddziały Muzeum Narodowego w Lubli-
nie, którego kolejną filią jest Muzeum Józefa Czechowicza (zamek-lu-
blin.pl/muzeum-jozefa-czechowicza), będące czymś wyjątkowym na 
mapie Polski właśnie przez charakter swojej prezentacji na stronach 
internetowych. Trudno porównać zakres możliwości, które daje wi-
tryna tego muzeum, z ogromem oferty cyfrowej omówionej powyżej 
instytucji z Brandenburgii, ale wydaje się, że w skali naszego kraju 
warto zwrócić uwagę na tę placówkę i jej prezentację w sieci. Strona 
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poświęcona związanemu z Lublinem awangardowemu poecie, który 
z pewnością nie należy do grona najbardziej znanych literatów swo-
jej epoki, może być godnym przykładem do naśladowania przez inne 
placówki muzealne, także te, które zajmują się życiem i twórczością 
dużo bardziej znanych ludzi pióra.

3.5. Przykład trzeci: dylematy dydaktyka literatury 
w oczekiwaniu na cyfrowe panaceum

Wielu młodych ludzi rozpoczynających studia na kierunkach neofi-
lologicznych bywa zaskoczonych faktem, że poza praktyczną nauką 
języka obcego sporo czasu zajmuje im zagłębianie się w obszary za-
interesowania językoznawstwa i literaturoznawstwa. O ile wiedza 
o języku i rządzących nim mechanizmach, różne próby opisania 
tego systemu znaków i uporządkowania wiadomości o różnych jego 
składowych, mogą wydawać się bliższe samemu opanowaniu obcego 
narzecza w mowie i piśmie, o tyle studiowanie obcej literatury, koja-
rzone początkowo z próbą mozolnego brnięcia przez nie zawsze zro-
zumiałe lektury obowiązkowe, częściej budzi opór młodych adeptów 
filologii. Na marginesie warto zwrócić tu uwagę, że wiedza na temat 
literatury przynależnej do kręgu kulturowego związanego ze studio-
waną mową bywa zwykle podawana w ujęciu historycznym. Jest to 
więc porządek chronologiczny, a więc to, co najbardziej odległe czaso-
wo, a przez to także ideowo, mentalnie, stylistycznie czy wreszcie – co 
równie istotne – czysto językowo, jest pierwszą reprezentacją dziejów 
literatury wywodzącej się z danej formacji kulturowej, z którą styka-
ją się początkujący studenci filologii.

Fakt, że ta najstarsza literatura, od której zwykle zaczyna się kurs 
na pierwszym roku, może skutecznie zniechęcić studentkę lub stu-
denta neofilologii do dalszego zgłębiania dziejów piśmiennictwa stwo-
rzonego w kierunkowym języku, jest niezaprzeczalny i powszechnie 
znany praktykom dydaktyki literatury, zarówno tym, którzy próbują 
przybliżać ją studiującym, jak i tym, którzy usiłują zachęcić do niej 
młodzież i dzieci na wcześniejszych etapach edukacji. I choć powyż-
sze rozważania – a może nawet narzekania – nie są najważniejszym 
elementem niniejszego szkicu, to w dalszej jego części może się oka-
zać, że wynalazki z ery Zuckerberga są w stanie przyczynić się do lep-
szego przyswojenia przez młodych ludzi osiągnięć doby Gutenberga, 
a nawet wcześniejszych.

Tradycyjnie rozumiana filologia to przecież nic innego, jak ma-
riaż literaturoznawstwa i językoznawstwa, dlatego każdy studiujący, 
który odwróci się plecami od zgłębiania wiedzy o wysokoartystycznej 
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części piśmiennictwa, sam niejako skaże się na niepełne ukształto-
wanie własnych filologicznych umiejętności. Nie ważąc się na stwier-
dzenie, jakoby to właśnie starsze, chronologicznie wcześniejsze lite-
raturoznawstwo miało być uznane za istotniejszy element studiów, 
nie damy się również zadowolić stwierdzeniu, jakoby naszkicowane 
wyżej zjawisko miało stanowić oczywisty skutek od lat diagnozowa-
nego i szeroko dyskutowanego kryzysu czytelnictwa, który dotyka 
polskie społeczeństwo. Pozostaje jednak faktem, że zdecydowanie za 
dużo spośród studiujących obecnie na kierunkach neofilologicznych, 
z wyłączeniem polonistyki, przedmioty literaturoznawcze traktuje 
jako zło konieczne, nie postrzegając ich bynajmniej stosownie do ran-
gi, czyli jako jeden z dwóch najistotniejszych filarów całości.

Podstawą przekazywanej studentom wiedzy o piśmiennictwie 
wysokoartystycznym powstałym w kierunkowym języku pozostaje 
wciąż historia literatury, stanowiąca w ogromnej większości przed-
miot refleksji naukowej wykładowców. Teoria literatury lub krytyka 
literacka, mające większy udział wśród zajęć oferowanych studentom 
polonistyki czy – szerzej – filologii związanej z dominującym językiem 
ojczystym w danym kraju, na pozostałych kierunkach są reprezentowa-
ne w dużo węższym zakresie, a dydaktyka literatury traktowana jest 
zupełnie marginalnie. Wydaje się jednak, że to właśnie w obszarze tej 
ostatniej można zdiagnozować niezagospodarowane dotąd w realiach 
szkolnictwa wyższego naszego kraju pole zastosowań dla rozwiązań da-
jących się wpisać w ramy szeroko pojętej humanistyki cyfrowej.

Sporą część kursowych wykładów z historii literatury, stanowią-
cych w programach nauczania „obcojęzycznych” kierunków neofilo-
logicznych swoisty ośrodek przekazywania wiedzy o kulturze i pi-
śmiennictwie danego obszaru językowego, zajmuje przybliżenie tła 
historyczno-ideowego oraz samych sylwetek najistotniejszych twór-
ców, zwłaszcza tych, którzy w poszczególnych literaturach narodo-
wych pełnią funkcję ikoniczną, porównywalną z polskimi wieszczami. 
Dla wielu współczesnych młodych ludzi naturalnym środowiskiem 
komunikacji i interakcji społecznych jest Internet, głównie sieci spo-
łecznościowe, oddziałujące na odbiorcę przede wszystkim obrazem 
lub dźwiękiem bądź ich połączeniem w postaci krótkich filmów i ani-
macji. Przekazy tekstowe są przeważnie redukowane do minimum, 
w dodatku w ich tok zostają wplecione skróty i emotikony. Nie dziwi 
więc, że próby przekazania nierzadko nader złożonych informacji na 
temat szeroko pojętych okoliczności powstawania tekstów literac-
kich, podejmowane w formie linearnej, często monotonnej narracji, 
bez wzbogacenia o elementy multimedialne, przeważnie natrafiają 
na poniekąd naturalny opór odbiorców.

Wprzęgnięcie do wykładu elementów obrazu, animacji, dźwięku, 
jak choćby w przybliżonym wcześniej projekcie „FontaneVR”, może 
się okazać swoistym skróceniem dystansu między treścią dotyczącą 
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czasów dawno minionych – na przykład historii literatury XIX wieku 
– a młodym odbiorcą. Kontaktowanie się z nim przy użyciu współ-
czesnych narzędzi, które są przezeń odbierane jako jego naturalne 
środowisko komunikacji, może przynieść zmniejszenie trudności 
z przyswajaniem tego, co już z samej swojej istoty wydaje się obce, 
a stosowanie obecnego – najogólniej rzecz ujmując, „przestarzałego” 
medium czy tylko takiej formy – poczucie tej obcości oczywiście tylko 
wzmaga. Naturalnie nie mamy tu na myśli spłaszczania czy infan-
tylizacji przekazu i podejmowania karkołomnych prób transpozycji 
w rodzaju zadań z gatunku: „Napisz, jak Werter zagadałby do Lotty 
na Messengerze”, a jedynie o zastosowanie środowiska medialnego 
bliższego codzienności dzisiejszego odbiorcy.

Oczywiście wymaga to wielkich nakładów pracy, a zatem również 
kosztów, także na zakup niezbędnego wyposażenia technicznego 
i oprogramowania. Tego rodzaju przedsięwzięcie może jednak stano-
wić jakąś próbę rozwiązania, naszkicowanego powyżej, niekorzyst-
nego zjawiska „wypychania” literatury na margines, która nie jest, 
jak się wydaje, a priori skazana na klęskę. Być może to właśnie tu 
znajduje się obszar, na który humanistyka cyfrowa powinna wkro-
czyć szczególnie radykalnie i odważnie. Do podjęcia takich działań 
niezbędna byłaby jednak jeszcze dobra wola wszystkich stron zaan-
gażowanych w przygotowanie i przeprowadzenie procesu dydaktycz-
nego, co w realiach naszych wyższych uczelni wydaje się zadaniem 
niezwykle trudnym i z pewnością wymagałoby precyzyjnego zapla-
nowania i wdrożenia takiej reformy, a na to potrzeba by zdecydowa-
nie więcej czasu.

Wydaje się jednak, że również bez czynienia specjalnych inwesty-
cji i bez dokonywania rewolucyjnego przewrotu można wykorzystać 
w pracy dydaktycznej zasoby istniejące i dostępne w sieci. Być może 
w mniejszym stopniu dotyczy to podstawowego kursu historii lite-
ratury w pierwszych latach studiów, a lepiej wpisuje się w potrzeby 
bardziej zaawansowanych słuchaczy, na przykład przygotowujących 
prace zaliczeniowe lub dyplomowe, ale wskazanie seminarzystom 
źródeł w rodzaju dostępnych online leksykonów biograficznych 
– choćby niemieckiego Deutsche Biographie (deutsche-biographie.de) 

czy austriackiego Österreichisches Biographisches Lexikon (biogra-
phien.ac.at/oebl?frames=yes) – może okazać się cenne także z punk-
tu widzenia wdrażania studentów w samodzielne kwerendy z uży-
ciem nowoczesnych narzędzi. Jeszcze ciekawszym źródłem mogą być 
„koncentratory” w rodzaju portalu Encyclopedia of Romantic Natio-
nalism in Europe (ernie.uva.nl/viewer.p/21/72/types/all/geo), w któ-
rych zgromadzonym danym o charakterze czysto faktograficznym 
towarzyszą atrakcyjna forma i przystępne graficzne ukazanie wielu 
zjawisk, uporządkowanych według logicznego systemu ułatwiającego 
nawigację i wyszukiwanie pożądanych treści.
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O trudności, jaką sprawia młodym ludziom obcowanie z dłuższy-
mi formami wypowiedzi pisemnej, powstało już sporo tekstów z za-
kresu teorii i metodyki nauczania, w których wybrzmiało wiele na-
rzekań na taki stan rzeczy. Z punktu widzenia humanistyki cyfrowej 
i jej potencjalnych zastosowań w dydaktyce literatury zasadne może 
wydawać się pytanie, czy zastąpienie tradycyjnego podejścia filolo-
gicznego, opartego na linearnej lekturze tekstów – nawet niewielkiej 
objętości – metodami opartymi na komputerowym przetwarzaniu 
tekstu nie przyniosłoby korzystnych zmian. Takie podejście może 
z pewnością stanowić jakąś oszczędność czasu i otwiera nowe możli-
wości analizowania dzieła bez wnikliwej lektury, jednak w wymiarze 
procesu dydaktycznego, stawiającego sobie za cel odkrywanie, a nie 
wytwarzanie sensów, może się okazać ryzykowane i przynieść więcej 
szkód niż korzyści. To zaś, co z pewnością sprawdza się w naucza-
niu literatury, to stosowanie zdobyczy humanistyki cyfrowej w za-
kresie wizualizacji, graficznego przedstawiania rozmaitych zjawisk 
(na przykład wielorakich relacji między figurami dramatu), a także 
ukazywania innych modeli relacji między nimi. Za pioniera takich 
działań na polu dociekań naukowych uchodzi włoski uczony Fran-
co Moretti (2005), guru nurtu określanego mianem distant reading, 
a ostatnio (2016–2019) profesor wizytujący w Instytucie Humanisty-
ki Cyfrowej (Digital Humanities Institute) renomowanej szwajcar-
skiej École Polytechnique Fédérale de Lausanne.

3.6. Przykład czwarty: od tekstu do mapy

Przywoławszy postać Franco Morettiego, doszliśmy do ostatniego, 
lecz bynajmniej nie najmniej ważnego punktu, który chcielibyśmy 
poruszyć w niniejszym szkicu. Sięgający swoimi korzeniami późnych 
lat sześćdziesiątych XX wieku, a w pełni ugruntowany dwie dekady 
później zwrot przestrzenny (spatial turn), wraz z podążającym w ślad 
za nim zwrotem topograficznym (topographical turn), wskazały mapę 
jako obiekt zainteresowań badań humanistycznych. I nie mamy tu 
na myśli obecnego od dziesięcioleci w naukowej refleksji nad dziejami 
sztuki zainteresowania oprawą graficzną dawnych map czy analizy 
wyrażonych za pomocą dzieł kartograficznych programów ideowych 
lub manifestacji politycznych. Mapa stała się dla humanisty, w tym 
także dla badacza literatury, niezwykle ważną płaszczyzną, na którą 
można rzutować rozmaite dane, a następnie analizować je w ujęciu 
przestrzennym, z kolei zachodzące na osi czasu zmiany, przeniesione 
na zdefiniowane czasowo warstwy mapy, mogą dostarczać cennych 
informacji na temat dziejów badanych zjawisk.
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Transponować na mapę można wiele danych będących w optyce 
zainteresowania „nauk pomocniczych” literaturoznawstwa, a więc 
z dala od nakreślonego w pierwszej części niniejszego szkicu „twar-
dego jądra”. W ujęciu kartograficznym mogą powstawać wszelkiego 
rodzaju zestawienia odnoszące się do dystrybucji i recepcji badanych 
dzieł: mapy premier interesujących nas dramatów, siedzib wydaw-
ców i drukarzy rozpowszechniających dzieła konkretnego twórcy lub 
przedstawicieli określonej grupy autorów czy wreszcie kręgów od-
biorców, definiowanych na przykład jako abonenci czasopism, w któ-
rych ukazywały się pierwodruki utworów będących obiektem nasze-
go zainteresowania.

Oczywiście do zestawienia takich map niezbędne będą konkretne 
dane, przede wszystkim liczbowe i geograficzne, wzbogacone o aspekt 
czasowy. I choć tego rodzaju prace kartograficzne powstawały już 
w epoce przedcyfrowej, to jednak użycie do ich tworzenia narzędzi 
z zakresu humanistyki cyfrowej nie tylko zdecydowanie ułatwia 
i przyśpiesza nanoszenie i analizę danych, ale także pozwala na uka-
zanie rozmaitych zjawisk, które na tradycyjnej mapie drukowanej by-
łyby niezwykle trudne do przedstawienia. Mamy tu na myśli przede 
wszystkim wspomniany powyżej czynnik czasu, który jest właściwie 
niemożliwy do zobrazowania na statycznej mapie wydrukowanej na 
papierze (czy nawet wyświetlonej na ekranie komputera). Zestawie-
nie wielu warstw przyporządkowanych konkretnym punktom na osi 
czasu i przedstawienie ich na mapie dynamicznej w formie animacji 
zdecydowanie stanowi wartość dodaną, którą zyskujemy dzięki za-
stosowaniu narzędzi humanistyki cyfrowej.

Zastanówmy się jednak, czy ta humanistyczna kartografia, abs-
trahując od jej możliwej digitalizacji, możliwa jest w odniesieniu do 
„twardego jądra” badań literaturoznawczych, czyli do analizy sa-
mych dzieł. Szwajcarska badaczka Barbara Piatti, uchodząca dziś 
za autorytet w dziedzinie „geografii literatury”, stwierdza, powołu-
jąc się na Morettiego, że: „Mapy literacko-geograficzne muszą być, 
zdaniem Morettiego, instrumentami interpretacji i muszą ukazywać 
więcej, niż da się powiedzieć bez nich”2. We wstępie do fundamental-
nego dzieła Die Geographie der Literatur: Schauplätze, Handlung-
sräume, Raumphantasien (Geografia literatury: miejsca akcji, prze-
strzenie działania, fantazje przestrzenne), opublikowanego w 2008 
roku w renomowanym wydawnictwie Wallstein z Getyngi, badaczka 
tak wprowadza swoją ideę, proklamując niejako nowy nurt badań li-
teraturoznawczych:

Koncepcja przyszłej geografii literatury, która literackie miejsca 
akcji obiera za punkt wyjścia analizy tekstu. Gdzie rozgrywa się li-
teratura? To z pozoru proste pytanie stoi u podstaw ledwie ugrun-
towanego podejścia badawczego, wyposażonego w nowe metody 
poznawcze, skrywającego się pod pojęciem „geografii literatury”. 
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Akcja każdego dzieła literackiego jest przecież gdzieś zlokalizowana, 
a zakres tych światów przedstawionych sięga od przestrzeni w peł-
ni wyimaginowanych po zupełnie realistyczne, dające się rozpoznać 
i odnaleźć w rzeczywistości. Geografia literatury stawia w centrum 
swoich zainteresowań relacje przestrzeni fikcjonalnych do realnych: 
literatura charakteryzuje się specyficzną geografią, która rządzi się 
własnymi regułami. Przestrzenie fikcjonalne nie są bowiem nigdy 
jedynie mimetycznym odbiciem rzeczywistości, nawet jeśli odnoszą 
się do realnie istniejących krain i miast. Co więcej, poetologiczne pro-
cesy wyobcowywania, usuwania, nazywania na nowo, potencjalne-
go łączenia miejsc realnych z elementami fikcyjnymi muszą znaleźć 
swoje odbicie w wizualizacjach i interpretacjach analizowanych tek-
stów. Teoria ta zostaje tu zastosowana w odniesieniu do modelowego 
regionu obfitującego w miejsca akcji dzieł literackich: okolice Jeziora 
Czterech Kantonów i Masyw Świętego Gotarda w środkowej Szwaj-
carii. W nawiązaniu do powyższych rozważań przedstawiony zosta-
nie horyzont metodyczny dla przyszłego atlasu literatury ze wskaza-
niem na potencjał koncepcji geograficzno-literackich w odniesieniu 
do komparatystycznego ujęcia dziejów literatur europejskich3.

Od ukazania się pozycji, z której przytoczyliśmy powyższy frag-
ment, minęła przeszło dekada, a kierunek wyznaczony przez jej 
autorkę przyjmuje się nie tylko w akademickich kręgach profesjo-
nalnych badaczy piśmiennictwa wysokoartystycznego. O ogromnej 
intuicji Barbary Piatti i o tym, jak szeroko i niejako samorzutnie roz-
przestrzenia się zaproponowany przez szwajcarską badaczkę sposób 
obcowania z utworami literackimi, może zaświadczyć następująca 
anegdota: czeski pisarz Jaroslav Rudiš (ostatnio tworzący w języ-
ku niemieckim), ubiegłoroczny laureat Nagrody im. Natalii Gorba-
niewskiej4, podczas spotkania z czytelnikami we wrocławskim klu-
bie „Proza” pod koniec września 2022 roku opowiadał o odbiorcach 
swojej prozy, z którymi pozostaje w nieustannym kontakcie dzięki 
serwisom społecznościowym, przysyłających mu sporządzone przez 
siebie mapy miejscowości, w których rozgrywają się akcje epickich 
dzieł pisarza. Dotyczyło to zwłaszcza Liberca, w którym Jaroslav Ru-
diš umieścił fabułę powieści Grandhotel z 2006 roku (polski przekład 
Katarzyny Dudzic ukazał się w 2011 roku). To miasto u podnóża Gór 
Izerskich, z którym autor związany jest biograficznie, gdyż to wła-
śnie na tamtejszym Uniwersytecie Technicznym studiował germani-
stykę i historię, staje się także obiektem „pielgrzymek” miłośników 
twórczości czesko-niemieckiego pisarza, dzielących się w social me-
diach własnymi fotografiami, przedstawiającymi ich na tle obiektów 
kluczowych dla akcji tego czy innego utworu.

Możemy tu więc zaobserwować zjawisko oddolne, mogące zaist-
nieć na taką skalę jedynie za pośrednictwem cyfrowych narzędzi 
komunikacji i usieciowienia. Społeczność czytelników współczesnego 
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pisarza komunikuje się z nim i między sobą, tworząc w realnym świe-
cie rodzaj mapy miejsc, do odwiedzenia których zmotywowała ich 
konkretna lektura dzieła ich idola. Czytelnicy amatorsko uprawia-
jący geografię literatury nieświadomie i intuicyjnie podążają zatem 
drogą wyznaczoną przez Barbarę Piatti, tworząc – manifestujący się 
zarówno w przestrzeni wirtualnej, jak i możliwy do przejścia w świe-
cie rzeczywistym – rodzaj szlaku turystycznego, podobnego do tych, 
które rozmaite instytucje odpowiedzialne za promocję i organizację 
turystyki wyznaczają w miastach (szlak Franza Kafki w Pradze) 
czy w obszarach górskich (szlak Adalberta Stiftera na Szumawie czy 
szlak Aloisa Jiráska – Jiráskova horská cesta – w górach sąsiadują-
cych od wschodu z ziemią kłodzką).

Tego rodzaju szlaki tematyczne powstają w różnych częściach Eu-
ropy, a także poza nią. Pewnym odbiciem zainteresowania takim po-
dejściem do zwiedzania miast i innych obszarów, przenoszących nas 
z obszaru turystyki z powrotem w dziedzinę refleksji naukowej i hu-
manistyki cyfrowej, są portale kumulujące wiedzę o zjawiskach lite-
rackich związanych z danym miejscem, z których bodaj najbardziej 
spektakularny jest projekt „Autorial London” (authorial.stanford.
edu), dostarczający wiedzy na temat twórców i dzieł związanych ze 
stolicą Wielkiej Brytanii. Oczywiście nie brakuje tu interaktywnych 
map, które użytkownik może sam współtworzyć, zadając żądane pa-
rametry dotyczące danych przeznaczonych do ukazania na podkła-
dzie kartograficznym. Na nieco mniejszą skalę funkcjonują projekty 
poświęcone poszczególnym autorom (muziejus.github.io/wandering-
rocks/#section_10) czy utworom (furiosoatlas.com/project/neatline/
fullscreen/canto-i#records/310), a także – już do zastosowań profe-
sjonalnych – dostarczających narzędzi (editio.github.io/mapping.lite-
rature/spatialnet.html) niezbędnych badaczom decydującym się na 
wprzężenie map do swojego humanistycznego instrumentarium.

Przywołane wyżej przykłady odnoszące się do twórczości Jame-
sa Joyce’a czy Ludovica Ariosta, koncentrują się wokół arcydzieł pi-
śmiennictwa fikcjonalnego, dostarczając informacji, które otwierają 
nowe perspektywy poznawcze i interpretacyjne. Warto jednak pod-
kreślić, że zastosowanie cyfrowych map, zwłaszcza dynamicznych, 
interaktywnych, nabiera szczególnego znaczenia podczas badań lite-
ratury niefikcjonalnej, takiej jak relacje z podróży, sprawozdania wo-
jenne, reportaże lub pamiętniki. Narzędzia literacko-kartograficzne 
zapewniane przez humanistykę cyfrową przydadzą się zwłaszcza 
uprawiającym refleksję naukową nad utworami, których istotnym 
elementem jest opis ruchu w przestrzeni. Z oczywistych względów 
mamy tu na myśli relacje z podróży, ale dotyczy to także na przykład 
korespondencji wojennych, w których szczególnie ważnym aspektem 
może być ukazanie na mapie marszruty sprawozdawcy z działań 
zbrojnych w ujęciu ruchów wojsk stron konfliktu. Wchodząc w tym 

3. Tekst w humanistyce cyfrowej: perspektywa literaturoznawcy



90

wypadku w obszar historii militarnej, dotykamy tak istotniej dziś 
interdyscyplinarności, która cechuje wiele działań z zakresu huma-
nistyki cyfrowej.

Badając naniesione na mapy marszruty podróżopisarzy nie tyl-
ko jesteśmy w stanie prześledzić przebieg ich wędrówki, ale możemy 
także zweryfikować lub sfalsyfikować wiarygodność ich przekazu. 
W wielu opisach wypraw, na przykład ekspedycji górskich czy egzo-
tycznych, pojawiają się – nierzadko celowe – przekłamania, przypo-
minające kontaminację krajobrazu uwiecznioną na słynnym roman-
tycznym obrazie Ludwiga Richtera Überfahrt am Schreckenstein, 
przedstawiającym przeprawę łodzią przez rzekę w okolicach ruin 
zamku Střekov nieopodal Uścia nad Łabą. Pozornie realistyczna 
kompozycja tego dzieła ukazuje na drugim planie stożkowate wznie-
sienia Średniogórza Czeskiego z charakterystyczną sylwetką szczytu 
(prawdopodobnie Milešovki), które w rzeczywistości nie są widoczne 
z perspektywy domniemanego miejsca przeprawy przez rzekę u stóp 
wzgórza zamkowego.

3.7. Podsumowanie

W powyższych refleksjach bynajmniej nie wyczerpaliśmy tematu wy-
korzystania narzędzi z zakresu humanistyki cyfrowej w badaniach 
literaturoznawczych oraz w dydaktyce literatury – zwłaszcza w wy-
miarze akademickim – nie to było zresztą naszym celem. Chcieliśmy 
zwrócić uwagę przede wszystkim na elementy wzbogacające zdobycze 
humanistyki doby Gutenberga, a założone na wstępie poszukiwania 
wartości dodanej zakończone zostały sukcesem. Nie przekreśla on 
jednak licznych zastrzeżeń nie tyle do samej idei digital humanities, 
ile do niektórych form jej uprawiania.

Trzeba przyznać, że część badaczy, którzy być może przesadnie 
zachłysnęli się możliwościami przynoszonymi przez nowe trendy ery 
Zuckerberga, bynajmniej nie są odosobnieni w swojej postawie, dzie-
ląc ją ze wszystkimi tymi kolegami, którzy bezkrytycznie i przede 
wszystkim bezrefleksyjnie przyjęli za dobrą monetę niektóre nowe 
teorie badań humanistycznych. Wydaje się, że wobec każdej metody, 
także wobec luźnego zbioru metod, jakim jest humanistyka cyfrowa, 
niezbędny jest pewien zdrowy sceptycyzm i wolny od uprzedzeń kry-
tycyzm, który przecież powinien cechować każdego badacza. Jeste-
śmy zdania, że dobrym podsumowaniem naszych rozważań będzie 
fragment artykułu Macieja Maryla, Marty Błaszczyńskiej, Bartło-
mieja Szleszyńskiego i Tomasza Umerle (2021: pkt 5) pod tytułem 
Dane badawcze w literaturoznawstwie, opublikowanego na łamach 
periodyku „Teksty Drugie”:
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Sceptycyzm humanistów wobec terminu „dane” można tłumaczyć właśnie 
niechęcią do uproszczeń i kwantyfikacji. Z kolei sama ta niechęć bywa czę-
sto formułowana w sposób nazbyt upraszczający, jak choćby uwagi Stephena 
Marche’a z eseju Literature is not data: against digital humanities (Stephen 
Marche, Literature is not data: against digital humanities, „Los Angeles 
Review of Books”, 28 October 2012). Badacz stwierdza, że algorytmy są fa-
szystowskie, gdyż kreują iluzję nieuniknionego obiektywizmu oderwanego 
od ludzkiej rzeczywistości, a znaczenie jest czymś, co się wymyka, rozpada 
i wymaga „ręcznego” – czyli atechnicznego – podejścia. Zarazem wyparcie 
wszechobecności danych we współczesnym świecie skazywałoby nas na igno-
rancję i niemożność zrozumienia, jak funkcjonuje współczesna kultura. Jak 
celnie zauważa Ted Underwood w eseju wymownie zatytułowanym Dear hu-
manists: fear not the digital revolution, humaniści powinni poznać metody 
cyfrowe nie dlatego, że mielibyśmy wszyscy z nich korzystać, lecz by „zrozu-
mieć, dlaczego zaciera się granica między rozumowaniem jakościowym i ilo-
ściowym” (Ted Underwood, Dear humanists: fear not the digital revolution, 
„The Chronicle of Higher Education”, 27 March 2019). Dane i metody ich 
przetwarzania – stwierdza Underwood – pozwalają na nowe sposoby inte-
rakcji z przeszłością i otwierają nowe przestrzenie dialogu z innymi dyscy-
plinami. Kluczem do rozwikłania tego sporu jest bowiem zrozumienie, że 
metody ilościowe w humanistyce stanowią tylko podstawę dla prac interpre-
tacyjnych i nigdy ich nie zastąpią.

Podziękowania

W tym miejscu pragnę bardzo gorąco podziękować wszystkim Uczestnicz-
kom i Uczestnikom projektu „»Interreg« Digital Humanities pro budouc-
nost / Humanistyka Cyfrowa dla Przyszłości”, Naukowczyniom i Naukow-
com oraz Studentkom i Studentom Uniwersytetu Palackiego w Ołomuńcu 
i Uniwersytetu Wrocławskiego za możliwość wzięcia udziału w tym przed-
sięwzięciu, za wiele wspólnie spędzonych chwil i za inspirujące dyskusje. 
José Luisowi Losadzie Palenzueli i Adamowi Pawłowskiemu, kierownikowi 
projektu, najserdeczniej dziękuję za wiele ważkich merytorycznych uwag 
i niezwykle cennych rad dotyczących przygotowanego rozdziału, a także za 
liczne udostępnione mi materiały i całą okazaną pomoc.

Przypisy

1 „Als wissenschaftliche Einrichtung betreiben wir Grundlagenforschung, 
erarbeiten Bibliographien, Editionen und Forschungspublikationen, laden 
zu Symposien und Kongressen ein. In Kooperation mit Hochschulen und For-
schungseinrichtungen der Region führen wir Forschungsprojekte durch, wobei 
Schwerpunkte u.a. im Feld der Digitalisierung von Literaturarchiven und der 
Digital Humanities liegen” (Über das Archiv – Theodor Fontane Archiv, https://
www.fontanearchiv.de/ueber-uns [dostęp: 15 października 2022 roku]). Przekład 
własny.

2 „Literaturgeographische Karten müssen, so Moretti, Instrumente der Inter-
pretation sein, sie müssen mehr zeigen, als sich ohne sie auch aussagen ließe” 
(Piatti 2015: 231). Przekład własny.
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92

3 „Konzepte einer künftigen Literaturgeographie, die literarische Schauplätze 
zum Ausgangspunkt der Textanalysen macht. / Wo spielt Literatur? Die vermein-
tlich simple Frage eröffnet ein erst in Ansätzen etabliertes Forschungsgebiet mit 
neuen methodischen Zugängen unter dem Stichwort ‘Literaturgeographie’. / Jede 
literarische Handlung ist irgendwo lokalisiert, wobei die Skala von gänzlich ima-
ginären bis zu realistisch gezeichneten Schauplätzen mit hohem Wiedererken-
nungswert reicht. Die Literaturgeographie rückt die vielfältigen Bezugnahmen 
von Räumen der Fiktion auf den Realraum hin ins Zentrum der Aufmerksamke-
it: Literatur weist eine spezifische Geographie auf, die ganz eigenen Regeln folgt. 
Denn fiktionale Räume sind niemals nur mimetische Abbilder der Realität, auch 
wenn sie sich auf existierende Landschaften und Städte beziehen. Vielmehr müs-
sen die poetologischen Verfahren von Verfremdung, Überblendung, Neubenen-
nung, die Kombinationsmöglichkeiten von realen Orten mit fiktiven Elementen 
in Visualisierungskonzepte und Deutungen der Textanalysen einfließen. / Die-
se Theorie findet zunächst Anwendung auf eine an literarischen Schauplätzen 
überreiche Modellregion: auf den Vierwaldstättersee und das Gotthardmassiv in 
der Zentralschweiz. Im Anschluss wird der methodische Horizont für einen Li-
teraturatlas aufgespannt – und das Potenzial literaturgeographischer Konzepte 
im Hinblick auf eine vergleichende europäische Literaturgeschichte aufgezeigt” 
(Piatti 2015: tekst na okładce). Przekład własny.

4 Wyróżnienie przyznawane wskazanemu przez publiczność finaliście Literac-
kiej Nagrody Europy Środkowej „Angelus” – jednemu spośród kandydatów znaj-
dujących się na „krótkiej liście” (short list).
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Rafał L. Górski

Rozdział 4

Tekst w humanistyce cyfrowej: 
czym jest korpus i do czego służy

4.1. Czym jest korpus?

Jeśli przedmiotem zainteresowania ornitologii są ptaki, to skąd orni-
tolog czerpie dane do swojej pracy? Zapewne przede wszystkim z ob-
serwacji ptaków w ich naturalnym środowisku.

Jeśli językoznawstwo to nauka o języku, rodzi się pytanie o to, jak 
dotrzeć do przedmiotu badań. Istnieją przynajmniej dwie drogi: jed-
ną jest sięgnięcie bezpośrednio do kompetencji użytkownika języka. 
Gdy zapytamy rodzimego użytkownika języka polskiego, czy zdanie 
„Janek idzie szkoły do” jest zdaniem akceptowalnym, dowiemy się, 
że nie jest. Źródłem danych są więc oceny, jakie rodzimi użytkowni-
cy języka wystawiają preparowanym przez językoznawców zdaniom, 
zazwyczaj pozbawionym kontekstu i konsytuacji.

Drugie źródło danych to obserwacja języka w jego naturalnym 
środowisku, w komunikacji językowej – obserwacja tekstów, które zo-
stały napisane lub wypowiedziane po to, żeby bawić (literatura pięk-
na), informować (wiadomości prasowe, radiowe, telewizyjne), uczyć 
(podręczniki i wykłady). Czy taka obserwacja pozwoli nam dostrzec 
w języku cokolwiek, czego nam nie pozwoli dostrzec odwołanie się 
do oceny użytkownika języka? W niniejszym rozdziale postaram się 
przekonać, że tak jest.

4.1.1. Cechy korpusu

Zapewne ścisłość kazałaby nam mówić o korpusie językowym czy tek-
stowym, w niniejszym rozdziale będziemy się posługiwać po prostu 
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terminem „korpus”. Ogólnie korpusem można nazwać dowolny zbiór 
tekstów. Jeśli weźmiemy z półki cztery książki i poszukamy w nich 
interesującego nas zjawiska, to możemy powiedzieć, że składają się 
one na nasz korpus. Niemniej współcześnie pojęciem tym określa się 
właściwie jedynie zbiory zdigitalizowane, a dzięki temu dające się 
przeszukiwać automatycznie. Digitalizację (ale – podkreślmy – nie do 
postaci obrazka tekstu, tylko do formy pliku tekstowego) jako waru-
nek automatycznego przeszukiwania uznajmy więc za conditio sine 
qua non nazwania takiego zbioru korpusem. Gwoli prawdy histo-
rycznej powiedzmy jednak od razu, że istnieją korpusy drukowane. 
Dla polszczyzny jest to na przykład seria zbiorów tekstów mówionych 
miast polskich (por. między innymi: Dunaj 1979; Lubaś, Furgalska 
1978; Majkowska 2000). 

Kolejne cechy, jakie przypisujemy korpusom, to reprezentatyw-
ność (i zrównoważenie) oraz znaczny rozmiar. Zacznijmy od repre-
zentatywności. Tak jak socjolog nie bada wszystkich członków danej 
społeczności, lecz pewną ich grupę, podobnie językoznawca nie bada 
wszystkich napisanych i wypowiedzianych tekstów, ale pewną ich 
próbkę. Wyniki badań poczynionych na próbce można przenieść na 
całą populację pod warunkiem, że próbka dobrze ją reprezentuje. Tu 
wszakże rodzi się pytanie, co taka próbka powinna reprezentować. 
Czy populację tekstów? Można to uznać za rozwiązanie logiczne i re-
latywnie proste do zastosowania – bibliografia tekstów drukowanych 
jest systematycznie gromadzona w Bibliotece Narodowej. Rozwiąza-
nie to ma wszakże pewną nieusuwalną wadę. Absolutnie dominują-
cym wśród tekstów ich typem będzie prasa, wszystko inne będzie 
tylko domieszką. W konsekwencji badania prowadzone na takim kor-
pusie będą w zamierzeniu badaniami języka „w ogólności”, ale w rze-
czywistości – badaniami języka prasy. Ponadto niezwykle ważnym 
typem tekstów są te, które nigdy nie są drukowane i pojawiają się 
wyłącznie w Internecie. 

Można jednak spojrzeć na reprezentatywność od drugiej strony: 
korpus ma odzwierciedlać percepcję tekstów. Udział typu tekstów 
zależy od tego, jak często dany typ jest czytany1. W takim wypadku 
musimy się odwołać do badań dotyczących czytelnictwa. Tego rodza-
ju badania są zarówno prowadzone na potrzeby reklamodawców (tu 
przede wszystkim prasy), jak i mają mniej utylitarne cele poznawcze 
– te prowadzone są w Polsce regularnie przez Bibliotekę Narodową.

W tym miejscu powinienem podkreślić, że pojęcia reprezentatyw-
ności (representativeness) i zrównoważenia (balance) są traktowane 
wymiennie. Warto na nie spojrzeć jednak jako na dwa niezależne, 
często wykluczające się nawzajem kryteria: reprezentatywność to 
odzwierciedlenie populacji, zrównoważenie to dbałość o to, by żaden 
z typów tekstów nie dominował (por. Górski 2008), dlatego warto 
zadbać o zrównoważenie – ograniczyć język prasy, przez co korpus co 
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prawda straci na reprezentatywności, ale zyska na zrównoważeniu. 
Innymi słowy: dane pozyskane z niego będą oparte na bardziej zróż-
nicowanym zestawie tekstów. 

Każdemu tekstowi w korpusie przypisany jest pewien zestaw cech, 
które go charakteryzują, czyli tak zwane metadane, a więc „dane 
na temat danych”. Są to przede wszystkim dane o charakterze bi-
bliograficznym: autor, tytuł, miejsce i data wydania, data powstania 
tekstu, wydawnictwo, numer ISBN. Inne informacje to kanał tek-
stu (książka, prasa, rękopis, Internet), jego typ (styl funkcjonalny, 
rejestr), tematyka. Zazwyczaj programy tworzące konkordancję po-
zwalają ograniczyć przeszukiwanie za pomocą metadanych. W ten 
sposób tworzy się niejako podkorpusy, powiedzmy: zbiór tekstów 
jednego autora bądź doniesień prasowych. To z kolei pozwala badać 
wewnętrzne zróżnicowanie języka, na przykład odmienność języka 
literatury pięknej i prasy czy specyfikę stylu prac naukowych. 

4.2. Typy korpusów

4.2.1. Korpus referencjalny

Kiedy mówimy o korpusie bez żadnych dodatkowych określeń, naj-
częściej mamy na myśli tak zwany korpus referencjalny (general re-
ference corpus), a więc taki, który ma obrazować język „w ogólności”, 
język w całym swoim zróżnicowaniu. Korpusy tego rodzaju są za-
zwyczaj dość duże (liczą ponad 100 milionów słów) i kosztowne, stąd 
zazwyczaj dany język jest reprezentowany przez pojedynczy korpus 
referencjalny. Niekiedy po dłuższym czasie tworzy się jego nową wer-
sję, która obrazuje powstałe tymczasem zjawiska, przede wszystkim 
nową leksykę. Na przykład w 2021 roku, po ponad dwudziestu latach, 
udostępniono BNC2014, który zastąpił Brytyjski Korpus Narodowy 
z 1994 roku. 

4.2.2. Korpus synchroniczny – historyczny – diachroniczny

Językoznawstwo historyczne, o ile zajmowało się epokami, które pozo-
stawiły po sobie świadectwa pisane, było zawsze „językoznawstwem 
korpusowym”. Tak zwana metoda filologiczna polegała na poszuki-
waniu interesujących badacza zjawisk dawnych tekstach (Campbell 
1999: s. 333). W tym sensie zmiana nośnika papierowego na elektro-
niczny wydaje się niewielką rewolucją, choć i tu (o czym piszę niżej) 
digitalizacja była impulsem do zmiany podejścia.
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W tym miejscu warto poczynić istotne rozróżnienie na korpusy 
historyczne i diachroniczne. Te pierwsze to korpusy synchroniczne 
dokumentujące pewną epokę historyczną. Te drugie to chronologicz-
nie uporządkowana seria korpusów synchronicznych. Pierwsze po-
zwalają opisywać pewien stan języka w przeszłości, drugie – proces 
zmiany językowej. 

Przykładem korpusu historycznego jest Corpus of Late Modern 
English Texts (CLMET, De Smet 2005). Korpus ten, dokumentujący 
lata 1710–1920, składa się z trzech podkorpusów bardzo zbliżonych 
pod względem budowy i rozmiarów, z których każdy obejmuje sie-
demdziesiąt lat. Pozwala to na dokonywanie bezpośrednich porów-
nań między tymi trzema podkorpusami. 

Oczywiście granica między korpusem historycznym i diachronicz-
nym może być płynna. Jeśli weźmiemy jako przykład polski korpus 
KorBa (Gruszczyński et al. 2022), to właściwie jest on skonstruowa-
ny jako korpus synchroniczny. Pokrywa on jednak okres stu siedem-
dziesięciu dwóch lat (a więc niewiele mniej niż CLMET), okres który 
był świadkiem wielu zmian, w tym zmian systemowych, doskonale 
więc może służyć do badania ich przebiegu. Użytkownik języka dzię-
ki metadanym może tworzyć dowolne chronologicznie uporządkowa-
ne korpusy, jakkolwiek musi pamiętać o tym, że będą się one różniły 
zapewne i wielkością, i budową. 

Zresztą problem zróżnicowanej budowy podkorpusów korpusu 
diachronicznego jest nieusuwalny. Zauważmy, że w wypadku pol-
szczyzny XV wiek reprezentują niemal wyłącznie teksty religijne 
i prawne, współcześnie dalece nie najważniejsze. Stopniowo pojawia-
ją się nowe typy tekstów, a podstawowa dzisiaj prasa wyłania się na 
szerszą skalę dopiero w XIX stuleciu. 

4.2.3. Korpus specjalistyczny

Dotąd mówiliśmy o korpusach ogólnych, reprezentujących „cały ję-
zyk”. Kiedy jednak badaniu poddajemy pewien specyficzny rejestr ję-
zyka lub język tworzony w konkretnej sytuacji komunikacyjnej, wów-
czas będzie potrzebny wyspecjalizowany korpus, składający się tylko 
z tekstów jednego typu. Zazwyczaj w takich wypadkach pytanie o re-
prezentatywność czy zrównoważenie staje się mniej istotne. Również 
wielkość ma tu mniejsze znaczenie. Możemy więc sobie wyobrazić 
korpus składający się z tekstów ulotek dołączanych do lekarstw, jeśli 
mają one być przedmiotem badań językoznawczych. 

Specyficznym typem korpusu specjalistycznego jest tak zwany 
korpus uczniowski (por. Granger 2008), czyli korpus, na który składa-
ją się teksty pisane przez osoby uczące się języka obcego (najczęściej 
studentów filologii). Zakłada się, że dostarcza on danych na temat 
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tego, w jaki sposób językiem posługują się użytkownicy nierodzimi. 
Celem takich badań jest przede wszystkim ustalenie typowych nie-
dostatków ich komunikacji, a w konsekwencji doskonalenie dydakty-
ki języka obcego. Korpus uczniowski najczęściej powstaje przez włą-
czanie do niego elektronicznych wersji tekstów pisanych jako zadania 
lub prace egzaminacyjne, istnieją również multimodalne uczniow-
skie korpusy tekstów mówionych. Poza standardowymi metadany-
mi korpusy takie zawierają również informację o języku rodzimym 
autora, innych znanych mu językach czy latach nauki języka obcego. 
Również anotacja lingwistyczna może zawierać dane na temat form 
niezgodnych z normą czy typ błędu.

O ile stworzenie korpusu referencyjnego jest przedsięwzięciem 
niezwykle kosztownym i angażującym spory zespół ludzi, o tyle 
współcześnie stworzenie niewielkiego korpusu specjalistycznego 
bywa bardzo łatwe. Wirtualne biblioteki (na przykład Projekt Gu-
tenberg, Wolne Lektury), wydania internetowe prasy czy portale do-
starczają obfitości tekstów. Na koniec warto dodać, że swego rodzaju 
korpus specjalistyczny można stworzyć, ograniczając przeszukiwa-
nie korpusu ogólnego do jednego typu tekstów, na przykład tekstów 
prawnych.

4.2.4. Korpus równoległy i korpus porównywalny

Korpus równoległy to korpus, który składa się z tekstów pisanych 
oryginalnie w danym języku i ich przekładów, przy czym teksty te są 
ze sobą powiązane, tak by wyszukawszy jakiś element w języku A, 
dało się od razu zlokalizować odpowiadający mu fragment w języku 
B. Takie powiązanie najczęściej zatrzymuje się na poziomie zdania, 
ze względu na to, że dokładność powiązania na poziomie słów jest 
niska, jak i dlatego, że wiele słów w tłumaczeniu „ginie”. Na przy-
kład w korpusie niderlandzko-włoskim można wyszukać wszystkie 
konteksty, w których występuje słowo hond, oraz odpowiadające im 
konteksty włoskie, jak i ograniczyć wyszukiwanie tak, by wyszukać 
jedynie te zdania, w których w tekście niderlandzkim występuje sło-
wo hond, a w tekście włoskim – cane.

Korpusy znajdują zastosowanie zarówno w językoznawstwie po-
równawczym (kontrastywnym), jak i w przekładoznawstwie, przy 
czym należy pamiętać, że nie da się tu ściśle rozdzielić jednego od 
drugiego. Problemem jest również reprezentatywność takich korpu-
sów. Są one wyjątkowo silnie zależne od rynku wydawniczego: wśród 
tłumaczeń przeważają powieści, w wypadku rzadszych języków 
– w zasadzie tylko teksty literatury wysokiej, wreszcie często widać 
pewną asymetrię, o ile na przykład tłumaczeń z języka angielskiego 
na język polski jest ogromna liczba, o tyle tłumaczeń z polskiego na 
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angielski – znacznie mniej, tak więc korpus, w którym miałyby być 
zachowane proporcje tekstów tłumaczonych w obu kierunkach, byłby 
niewielki. Pewnym ratunkiem w tej sytuacji jest włączanie do kor-
pusów równoległych tłumaczeń z trzeciego języka (na przykład do 
korpusu niderlandzko-włoskiego można dodać tłumaczenia na oba 
języki tekstów niemieckich).

W tym miejscu warto przytoczyć projekty, które wychodzą poza 
pary języków. Chodzi mianowicie o czeski projekt Intercorp (Čermak, 
Rosen 2012), zestawiający język czeski z ponad trzydziestoma języka-
mi. Warto zwrócić uwagę na to, że korpus ten zawiera tłumaczenia 
dwóch powieści Kundery na kilkanaście języków, co pozwala na sze-
roko zakrojone badania porównawcze, choć oczywiście ich podstawa 
empiryczna jest dość ograniczona. Inny projekt to Europarl – korpus 
składający się z wystąpień w Parlamencie Europejskim i ich tłuma-
czeń. Z kolei ParaSol to korpus równoległy reprezentujący dwanaście 
języków słowiańskich (von Waldenfels 2006). Jest on świadomie two-
rzony z założeniem, że ma służyć przede wszystkim raczej do badań 
typologicznych niż porównań w układzie jeden do jednego. 

Od korpusu równoległego należy odróżnić korpus porównywalny. 
Ten drugi to zbiór tekstów w dwóch (lub więcej) językach, są to jed-
nak wyłącznie teksty oryginalne – ważne jest, że zbiór dla każde-
go języka ma dokładnie taką samą budowę. W ten sposób unikamy 
problemu związanego ze zjawiskiem tak zwanego języka tłumaczo-
nego (a więc pewnych osobliwości charakterystycznych dla tekstu 
tłumaczonego), a także problemów ze zrównoważeniem. Identyczna 
budowa pozwala na pewne porównania. Zauważmy, że poszczególne 
zjawiska językowe są różnie reprezentowane w odmiennych typach 
tekstów, na przykład strona bierna jest charakterystyczna dla stylu 
naukowego czy prasy, ale znacznie rzadsza w tekstach literackich. 
Jeśli porównamy częstość passivum w różnych językach na podsta-
wie danych pochodzących z korpusów, z których część zawiera przede 
wszystkim teksty naukowe, a inne – głównie powieści, to będziemy 
porównywać to, co nieporównywalne. 

Z drugiej strony tylko korpus równoległy pozwala porównywać zja-
wiska językowe osadzone w tym samym kontekście. Znów, powiedz-
my, że porównujemy określoność w języku niemieckim i francuskim. 
Jeśli temu samemu rzeczownikowi użytemu w tym samym kontek-
ście w tekście źródłowym towarzyszy rodzajnik określony, a w jego 
tłumaczeniu – nieokreślony, to świadczy to o odmienności reguł ich 
użycia w obu językach. Oczywiście pojedyncza rozbieżność może być 
wynikiem błędu tłumacza, w korpusie jednak z reguły poszukujemy 
tego, co seryjne. 
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4.2.5. Korpus mówiony

Szczególnym typem korpusu jest korpus mówiony. Warto w tym miej-
scu zaznaczyć, że pojawienie się magnetofonu uświadomiło lingwi-
stom, jak bardzo różny jest język mówiony od pisanego. Architektura 
narzędzi przeszukiwania korpusów mówionych jest o tyle specyficz-
na, że dostarcza ona zarówno transkrypcję tekstu, jak i nagranie, 
a niekiedy i obraz, tak by dało się badać nie tylko sam tekst, jego 
intonację, ale także towarzyszącą mu gestykulację. Zazwyczaj można 
również zapisać fragment nagrania, by móc je następnie poddać ba-
daniom za pomocą odpowiedniego oprogramowania, przede wszyst-
kim do analiz fonetycznych.

Niewielki komponent mówiony zawiera Narodowy Korpus Języ-
ka Polskiego. Bardziej interesujący jest korpus (a właściwie zespół 
korpusów) udostępniany przez stronę spokes.clarin-pl.eu (Pezik 
2014). Jego trzonem są teksty mówione Narodowego Korpusu Języka 
Polskiego, niemniej jest on uzupełniony o sukcesywnie gromadzone 
dane, a także niewielkie zbiory tekstów pozyskanych w XX wieku, 
o których digitalizacji nikt jeszcze nie myślał, szczęśliwie jednak 
zachowały się niektóre taśmy z nagraniami (por. Majewska-Tworek 
et al. 2020). Drugi duży korpus mówiony to Korpus Spiski (Grocho-
la-Szczepanek et al. 2020). Oba te korpusy różnią się pod wieloma 
względami: jeden reprezentuje język ogólny, drugi gwarę, pierwszy 
to przede wszystkim spontaniczne rozmowy, drugi to raczej monologi 
pojedynczego informatora, wreszcie są one udostępniane za pomocą 
odmiennych programów konkordancyjnych. 

4.3. Udostępnianie i przeszukiwanie korpusów

Korpusy tekstowe ujawniają swój wielki potencjał dopiero wtedy, kie-
dy można je efektywnie przeszukiwać. Przeszukiwanie korpusu to 
szukanie w stogu siania niekoniecznie igieł, ale na pewno drobnych 
przedmiotów. Trudno sobie nawet wyobrazić, jak długo musiałoby 
trwać ręczne wyekscerpowanie wszystkich wystąpień słowa „piesek” 
w drukach zawierających łącznie niemal 300 milionów wyrazów, czy-
li tyle, ile liczy Narodowy Korpus Języka Polskiego. O ile do bardziej 
zaawansowanych zastosowań zapewne potrzebne są pisane pod kon-
kretne zadanie programy komputerowe, o tyle w większości wypad-
ków wystarczy program dostarczający konkordancję i ewentualnie 
wychwytujący podstawowe kolokacje i tworzący listy frekwencyjne. 
Często zresztą zapisaną konkordancję wraz z metadanymi przetwa-
rza się dalej choćby w arkuszach kalkulacyjnych. 
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W celach informacyjnych stwórzmy pewną typologię programów 
służących do udostępniania korpusów. Mamy więc programy udostęp-
niające je online. Jest to właściwie współcześnie standard w odniesie-
niu do dużych korpusów referencyjnych. Zaletą takiego rozwiązania 
jest dostępność – z korpusu może skorzystać każdy, kto ma dostęp do 
Internetu, wadą – to, że użytkownik ma tylko funkcjonalności do-
starczane przez instytucję hostującą korpus. Powtórzymy tu jednak: 
w znakomitej większości wypadków konkordancja bądź kilka kon-
kordancji stworzonych za pomocą odmiennych zapytań w zupełności 
wystarczy. 

Istnieją także programy konkordancyjne przeszukujące korpusy 
lokalnie, a więc korpusy przechowywane na komputerze badacza. I tu 
znów możemy mówić o dwóch ich typach. Programy te przeszukują 
albo pliki tekstowe, albo pliki binarne. Zaletą pierwszych jest to, że 
nie wymagają żadnego wcześniejszego przygotowania tekstów kor-
pusowych, wadą zaś – powolne działanie2. I odwrotnie: pliki binarne 
wymagają wcześniejszego przetworzenia, ale ich przeszukiwanie jest 
bardzo szybkie. Dzięki programom tego rodzaju każdy może stworzyć 
z dostępnych zdigitalizowanych tekstów korpus do własnych celów3.

4.4. Co można badać za pomocą korpusu?

Wróćmy do postawionego na wstępie pytania o to, czy znajdziemy 
w korpusie coś, czego byśmy się nie dowiedzieli, sięgając bezpośred-
nio do kompetencji językowej rodzimego użytkownika języka. Uza-
sadnione jest także jeszcze jedno pytanie: czy korpus powie nam 
wszystko to, co również powie native speaker?

Najważniejsze ograniczenie korpusu to chyba brak dowodów ne-
gatywnych. Oczywiście brak jakiejś struktury jest w pewnym stopniu 
istotny, ale nie może być dowodem – nie wiemy, czy wynika on z tego, 
czy struktura jest nieakceptowalna, czy może z tego, że po prostu nie 
została ona odnotowana, choć być może zawiera ją tekst, który przy-
padkiem nie został włączony do korpusu. Skoro gramatyka powinna 
generować wszystkie zdania akceptowalne, i tylko akceptowalne, to 
językoznawca musi sprawdzić, czy tworzone przez niego reguły nie 
produkują zdań nieakceptowalnych. Co więcej – z punktu widzenia 
gramatyk formalnych najciekawsze są zdania, które lokują się na po-
graniczu akceptowalności w rodzaju „Czego Basia nie wie, a Janek 
wolałby zapomnieć”. Językoznawca, dla którego danymi empiryczny-
mi są oceny informatora, może dowolnie kształtować warunki eks-
perymentu, poddając ocenie tworzone przez siebie zdania. Można to 
porównać z biologiem pracującym na materiale in vitro, podczas gdy 
jego kolega (odpowiednik korpusowca), który obserwuje dziko żyjące 
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organizmy żywe, nie ma możliwości manipulowania warunkami eks-
perymentu. Podsumowując: korpus nie jest najlepszym narzędziem 
tworzenia bardziej sformalizowanych gramatyk czy może szerzej 
– reguł gramatycznych4. 

Nie ma także zazwyczaj sensu traktowanie korpusu jak informa-
tora, swoistego zamiennika rodzimego użytkownika języka. Czego 
zatem nie wie rodzimy użytkownik języka? A ściślej, jaka wiedza na 
temat języka jest dla niego na tyle głęboko ukryta, że nie pozwa-
la mu ocenić zdania? Przede wszystkim użytkownicy języka nie są 
w stanie powiedzieć niczego na temat frekwencji. Paradoksalnie, ich 
wiedza wyraźna na ten temat jest bardzo duża, czego dowodzi choć-
by dość ścisła zależność między długością wyrazu a jego frekwencją 
– tak zwane prawo Zipfa o skróceniach (Zipf 1949). Gdybyśmy jednak 
zapytali o najczęstsze słowo w jego rodzimym języku, na pewno nie 
otrzymamy prawidłowej odpowiedzi. Dopiero korpus pozwala ustalić, 
co jest w języku częste, a co rzadkie, co typowe, a co nietypowe.

Użytkownik języka również nie jest w stanie powiedzieć, czym się 
kieruje przy wyborze jednego z kilku synonimicznych lub niemal sy-
nonimicznych wyrażeń. Dotyczy to zarówno leksyki (na przykład sil-
ny a mocny, zły a niedobry, przyjść a dojść), jak i morfologii (wahania 
między formami typu profesorowie: profesorzy, użycie mianownika 
w funkcji wołacza) czy składni (większy niż a większy od, powiedzieć 
do a powiedzieć + celownik).

Choć zdania: 
(1a) John gave Mary a book.
(1b) John gave a book to Mary.

są równie akceptowalne i równie poprawne, to jednak w pewnych 
kontekstach rodzimi użytkownicy języka angielskiego użyją raczej 
jednej z tych konstrukcji. W tym miejscu należy podkreślić dwie 
rzeczy: jeśli w tym samym kontekście zmienimy zdanie (1a) na (1b), 
zapewne zmiana ta nie zostanie oceniona negatywnie. Równocze-
śnie jednak fakt, że w zazwyczaj w tych samych uwarunkowaniach 
kontekstowych będzie użyta ta sama konstrukcja, wskazuje na to, 
że składnikiem kompetencji językowej jest coś, co można by nazwać 
„metaregułą” – regułą zastosowania właściwej reguły gramatycznej. 
I o ile naruszenie reguły zostanie na pewno odnotowane przez native 
speakera, o tyle już naruszenie „metareguły” – raczej nie.

O ile więc językoznawca sięgający wprost do kompetencji użyt-
kownika języka ustala to, co w języku możliwe lub niemożliwe, o tyle 
jego kolega, gdy sięga do danych korpusowych, ustala raczej to, co 
w języku bardziej lub mniej prawdopodobne. Trzeba tu bowiem za-
znaczyć, że pewnym milczącym założeniem tego rodzaju badań jest 
ekstrapolacja wyników na całość zachowań językowych.

Oczywiście takie podejście przesuwa ciężar dowodu w inne miej-
sce. Dla badań – by tak rzec – „z gwiazdką lub bez” (badań, w których 
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opieramy się na dychotomii akceptowalne – nieakceptowalne) podsta-
wowym sposobem argumentowania jest dystrybucja poszczególnych 
elementów języka. W badaniach korpusowych argumentuje się raczej 
frekwencją, a szczególnie – współwystępowaniem elementów w tek-
ście. Szerzej powiem o tym w dalszej części niniejszego rozdziału.

Gdy mowa o metodologii badań korpusowych, często wspomina 
się o trzech podejściach, mianowicie o badaniach ilustrowanych kor-
pusem (corpus illustrated), badaniach opartych na korpusie (corpus 
based) i badaniach sterowanych przez korpus (corpus driven). Podej-
ście pierwsze traktuje korpus jako informatora – stanowi on źródło 
przykładów realnego użycia reguł gramatycznych. W drugim podej-
ściu dane korpusowe służą do weryfikacji wcześniej postawionych 
hipotez. Podejście trzecie zaś zakłada, że badanie nie ma polegać na 
weryfikacji hipotezy, ale na postawieniu otwartego pytania, na które 
odpowiedź ma dać dopiero korpus. Oczywiście mamy tu do czynienia 
z pewną idealizacją. W rzeczywistości już choćby po to, by przeszuki-
wać korpus, potrzebna jest jakaś wstępna hipoteza. Z drugiej strony 
każdy badacz przystępujący do weryfikacji hipotezy musi być gotów 
na jej modyfikację w wyniku konfrontacji z danymi empirycznymi. 
W istocie rzeczy podejście drugie od trzeciego różni się zakresem nie-
wiedzy, z jaką badacz przystępuje do swojej pracy.

4.5. Przykłady badań korpusowych

Poniżej postaram się przybliżyć wybrane przykłady badań i odkryć 
w zakresie językoznawstwa dokonanych na podstawie danych korpu-
sowych.

4.5.1. Leksyka i leksykografia

Trudno o bardziej oczywiste zastosowanie korpusu niż leksykogra-
fia. Słowniki z zasady powstawały na podstawie materiałów ekscer-
powanych ze źródeł. Między kartoteką z ręcznie tworzonymi fiszka-
mi a elektronicznym korpusem jest jednak pewna istotna różnica: 
pracownik, który tworzył fiszki z cytatami, w oczywisty sposób 
koncentrował się na tym, co ciekawsze i mniej typowe, pomijał zaś 
kolejne przykłady zjawisk częstych, co w konsekwencji dawało nie-
co spłaszczony obraz. Warto porównać opis kilku bliskoznacznych 
wyrazów ze Słownika języka polskiego pod redakcją Witolda Doro-
szewskiego (1958–1968) i tworzonego na podstawie elektronicznego 
korpusu Innego słownika języka polskiego (Bańko 2014), na przykład 
przyjechać i dojechać. Ten drugi słownik znacznie lepiej zdaje relację 
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z różnic między tymi czasownikami. Zaryzykowałbym twierdzenie, 
że dzieje się tak, gdyż redaktorzy Innego słownika języka polskiego 
dysponowali znacznie bogatszą egzemplifikacją, która pozwoliła na 
porównanie użyć obu czasowników i uchwycenie właśnie tych nie-
oczywistych różnic.

Kolejne zagadnienie związane z leksyką to badanie typowych 
połączeń wyrazowych, a więc zarówno frazeologizmów, jak i koloka-
cji czy wyrażeń wielowyrazowych typu szkoła wyższa. Z pewnością 
użytkownik języka zdaje sobie sprawę z tego, że szkoła wyższa to nie 
jest szkoła o wysokości większej niż inny obiekt (por. „*Uniwersytet 
Wrocławski to szkoła wyższa niż okoliczne szkoły”), a dać popalić 
nie znaczy ‘pozwolić palić przez jakiś czas’. Gdybyśmy jednak prosili 
go o wskazanie tego rodzaju połączeń wyrazowych, byłby zapewne 
w stanie wymienić niewielką ich liczbę. Tymczasem jeśli znamy fre-
kwencję dwóch dowolnych wyrazów występujących w korpusie, je-
steśmy w stanie określić, ile mniej więcej razy te dwa słowa powinny 
wystąpić obok siebie. Oczywiście to wyliczenie zakłada, że te dwa wy-
razy występują obok siebie zupełnie przypadkowo – coś, co właściwie 
nigdy nie może się zdarzyć w języku, skoro linearne uporządkowanie 
wypowiedzi jest regulowane przez gramatykę i semantykę. 

Jeśli więc w zrównoważonym podkorpusie Narodowego Korpusu 
Języka Polskiego mówić występuje 470 246 razy, a wyraźnie – 35 144 
razy, sam zaś korpus liczy 300 milionów segmentów, to jesteśmy 
w stanie przewidzieć, ile razy te dwa słowa znajdą się w tekstach 
obok siebie – spodziewamy się, że będzie to mniej więcej 55 wystą-
pień5. Rzeczywista liczba zanotowanych w Narodowym Korpusie Ję-
zyka Polskiego wystąpień ciągu mówić wyraźnie wynosi 512, a więc 
niemal dziesięć razy więcej. Porównajmy to ze znacznie częstszym 
połączeniem, mianowicie mówić tak. To połączenie jest odnotowa-
ne 1807 razy, a więc jest ponadtrzykrotnie częstsze od poprzednio 
wymienionego. Czy jest zatem bardziej typowe, innymi słowy: czy 
mówić i tak ciążą ku sobie bardziej niż mówić i wyraźnie? Otóż jest 
dokładnie na odwrót – porównajmy to z wartością oczekiwaną mówić 
tak, która wynosi 1068.

Jeszcze bardziej pouczające będzie porównanie dwóch ciągów: kot 
+ miauczeć i pies + szczekać. Ten drugi jest ponad dziesięciokrotnie 
częstszy niż ten pierwszy. Czy zatem możemy mówić, że wyrażenie 
kot miauczy jest nietypowe w przeciwieństwie do pies szczeka? Dla 
rodzimego użytkownika języka oba te połączenia są bardzo oczywi-
ste, nazywają one bowiem specyficzne dźwięki wydawane przez koty 
i psy. Można powiedzieć, że tylko koty miauczą i tylko psy szczekają. 
I rzeczywiście, jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że wyraz pies jest 
znacznie częstszy od wyrazu kot i podobnie jest z oboma czasownika-
mi, to się okaże, że oba wyrażenia są równie typowe: popularna mia-
ra MI służąca do oceny siły kolokacyjnej wskazuje, że kot i miauczeć 
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ciążą ku sobie nawet nieco bardziej niż pies i szczekać (przyjmuje ona 
wartości niemal takie same: odpowiednio 10,1 i 9,3).

W tym miejscu należy z całą mocą podkreślić, że obliczanie siły 
kolokacyjnej jest dla językoznawcy jedynie wstępną procedurą, po-
nieważ w żaden sposób nie powie ona, jaki jest charakter tego połą-
czenia – czy jest to wyrażenie wielowyrazowe, jak Wielka Brytania, 
frazeologizm, jak leżeć plackiem, czy może luźne połączenie, jak sza-
nowni zebrani. Z drugiej strony jednak dla językoznawcy i leksyko-
grafa lista wyrazów, które lgną do siebie, jest nieocenionym źródłem 
materiału do dalszej selekcji.

Jak wspomniałem wyżej, w języku nie ma wiele przestrzeni dla 
przypadku, tak więc i zestaw kolokacji jest specyficzny dla poszcze-
gólnych wyrazów, a nawet ich poszczególnych znaczeń. Podsumował 
to John Rupert Firth często przywoływanym zdaniem „You shall 
know a word by the company it keeps” (Firth 1957). To z kolei pro-
wadzi do pomysłu, że wyrazy o podobnych kolokacjach powinny mieć 
również podobne znaczenie. Dzięki temu rozwijana jest tak zwana 
semantyka dystrybucyjna. Na podstawie danych pochodzących z du-
żych korpusów porównuje się konteksty poszczególnych wyrazów, co 
pozwala ustalić ich znaczeniową bliskość. W istocie rzeczy metoda 
polega na porównywaniu frekwencji wyrazów (de facto ciągów zna-
ków oddzielonych spacjami) w najbliższym otoczeniu interesującego 
nas słowa. Im bardziej te frekwencje są podobne, tym bliższe znacze-
niowo powinny być te słowa. Zauważmy tu, że o ile metoda ta podpo-
wie nam, że wyrazy okno i drzwi są sobie znaczeniowo bliskie, o tyle 
nie powie niczego o samym ich znaczeniu. Metody te mają szerokie 
zastosowanie w leksykografii, w tym w tworzeniu Słowosieci (Piasec-
ki et al. 2009: zwł. rozdz. 3.2). Ponieważ jednak jest to raczej zadanie 
z zakresu przetwarzania języka naturalnego niż ściśle językoznaw-
stwa, nie będę tutaj szerzej omawiać tej tematyki, tym bardziej że nie 
da się jej dobrze zrozumieć bez przyswojenia sobie dość zaawansowa-
nego aparatu matematycznego. 

Semantyka dystrybucyjna ściśle abstrahuje od jakiejkolwiek wie-
dzy językoznawczej, istnieją jednak metody, które pozwalają wy-
korzystać do badań semantycznych aparat pojęciowy lingwistyki 
(Glynn 2010). U podstaw obu tych postaw badawczych jest to samo 
założenie, że o znaczeniu decyduje użycie. Tu jednak procedura pole-
ga na rozkładaniu przez eksperta – językoznawcę wyrazu na pewne 
składniki jego znaczenia i cechy użycia. Na przykład możemy każ-
dy rzeczownik (w danym fragmencie tekstu) scharakteryzować jako 
obiekt ożywiony, konkretny bądź abstrakcyjny, użyty referencjalnie 
lub niereferencjalnie, policzalny lub niepoliczalny, pełniący w zdaniu 
funkcję podmiotu, dopełnienia lub jeszcze innej części zdania. Podob-
nie czasownikowi można przypisać na przykład kategorie fleksyjne 
(osobę, liczbę, czas), modalność, teliczność, rozciągłość w czasie, de-
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notowanie stanu bądź czynności. Istotne jest to, że tego rodzaju cechy 
powinny być na tyle oczywiste, aby dowolny ekspert użyciu w tym 
samym fragmencie przypisał identyczną charakterystykę6. Eliminu-
jemy tym samym wnioskowanie intuicyjne. Pojedyncze użycie powie 
nam niewiele, gdy jednak konsekwentnie opiszemy, powiedzmy, kil-
kaset przykładów, będzie można dostrzec powtarzające się wzorce 
współwystępowania cech. Oczywiście dostrzec te wzorce da się tylko 
z zastosowaniem metod statystycznych. 

4.5.2. Morfologia

Na pierwszy rzut oka korpusy wydają się niezbyt przydatne w ba-
daniach nad morfologią, skoro paradygmat fleksyjny jest odporny 
na kontekst. Po pierwsze, paradygmaty fleksyjne wykazują jednak 
skłonność do wahań – żeby nie szukać daleko: w języku czeskim ce-
lownik liczy pojedynczej od rzeczownika pes ‘pies’ to zarówno psu, jak 
i psovi, a polski mianownik liczby mnogiej to zarówno profesorowie, 
jak i (rzadziej) profesorzy. Wybór jednej z form może być podyktowany 
najróżniejszymi czynnikami: rejestrem tekstu, pochodzeniem auto-
ra, semantyką. I jeszcze jedno: korpus daje dane ilościowe – wiemy, 
co jest częstsze, a co rzadsze.

W tym miejscu przytoczę badanie wykonane przez Martina Hil-
perta (2008), dotyczące angielskiego stopnia wyższego. Jak wiadomo, 
ma on – podobnie jak polszczyzna – dwie synonimiczne formy: ana-
lityczną i syntetyczną. Pytanie o wybór jednej lub drugiej formy jest 
stare i w literaturze przedstawiono wiele hipotez na ten temat. Hi-
potezy te jednak były formułowane na podstawie dość ograniczonego 
zestawu danych, a co ważniejsze – wcześniej nie badano interakcji 
między nimi. W przywołanym badaniu podstawą empiryczną było 
niemal 80 tysięcy wystąpień stopnia wyższego. Każde wystąpienie 
musiało być opisane pod względem badanych zmiennych, a więc na 
przykład liczby sylab, akcentu, budowy wygłosu, pozycji składniowej. 
Oczywiście trudno to zrobić ręcznie dla tak wielkiej liczby wystą-
pień i na przykład akcent przypisywano automatycznie na podstawie 
danych pochodzących ze słownika elektronicznego, a pozycję skła-
dniową (predykatywną czy atrybutywną) odczytywano z tagów gra-
matycznych. 

Wyniki można scharakteryzować następująco: niemal każdy z do-
strzeżonych w literaturze czynników odgrywa jakąś rolę w wyborze 
jednej lub drugiej formy, aczkolwiek zdarza się, że kierunek oddzia-
ływania jest przeciwny, niż się wydawało, różna jest także siła od-
działywania poszczególnych czynników. Na koniec Hilpert na pod-
stawie uzyskanego w ten sposób modelu „zgadywał” w odmiennym 
korpusie, czy w danym wystąpieniu przymiotnik przybierze stopień 
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wyższy analityczny, czy syntetyczny. Okazało się, że model przypi-
sywał przymiotnikom formę niezwykle trafnie. Podobne badanie dla 
polszczyzny (choć z użyciem innych technik statystycznych) przepro-
wadziła Małgorzata Gębka-Wolak (2017). 

Przejdźmy do badań nad słowotwórstwem: tutaj lepszym źródłem 
leksyki wydaje się słownik. Korpus ma jednak nad nim trzy przewa-
gi. Po pierwsze, zamieszczanie w słowniku wyrazów o przejrzystej, 
systematycznej budowie słowotwórczej i przewidywalnym znaczeniu 
jest nieekonomiczne, tymczasem tego rodzaju wyrazy z punktu wi-
dzenia systemu są również bardzo ciekawe. To samo dotyczy okazjo-
nalizmów. Po drugie – przypomnijmy – korpus jest reprezentatywną 
próbką języka, tym samym zestaw wyrazów utworzonych za pomo-
cą danego formantu możemy uznać za przypadkowy (co traktujemy 
jako zaletę) i reprezentatywny7. I przeciwnie – zestaw wyrazów po-
jawiający się w słowniku jest wynikiem decyzji redaktora. Wreszcie 
korpus zdaje relację nie tylko z liczby typów (czyli liczby unikalnych 
słów), ale także z liczby okazów. Wszystko to pozwala lepiej ocenić 
produktywność poszczególnych kategorii słowotwórczych. W pracach 
dotyczących produktywności często sięga się po metodę wypracowa-
ną przez Haralda Baayena (1993), w której miarą produktywności 
formantu jest liczba hapax legomena (wyrazów pojawiających się jed-
nokrotnie w korpusie) utworzonych za jego pomocą. 

4.5.3. Składnia

Jak wspomniałem na początku tego rozdziału, korpus jest dla poszu-
kiwania reguł gramatycznych ogólnie narzędziem suboptymalnym, 
co nie znaczy, że bezużytecznym. Szczególnie tak zwane banki drzew 
(treebank), a więc korpusy anotowane także składniowo, ogromnie 
ułatwiają poszukiwanie interesującej badacza konstrukcji8. Korpus 
jednak jest przede wszystkim niezastąpiony, gdy chcemy się dowie-
dzieć, co determinuje wybór przez użytkownika języka tej, a nie innej 
konstrukcji. 

Przytoczmy tu klasyczną pracę (Bresnan et al. 2007), która roz-
trząsa wybór między dwiema niemal równoważnymi konstrukcjami 
gave toys to the children i gave the children toys (czyli V NP PP i V NP 
NP). To, że te dwie konstrukcje pozostają w bliskiej relacji względem 
siebie, było oczywiście dostrzeżone wcześniej. Dla gramatyk formal-
nych istotne pytanie dotyczyło tego, która z tych dwóch konstrukcji 
jest bazowa, a która pochodna. Autorzy omawianej pracy pytają zaś, 
jakie czynniki wpływają na wybór jednej lub drugiej. Akcent prze-
suwa się z badania samej gramatyki na badanie użycia gramatyki. 
Analizie poddano następujące cechy przedmiotu transferu: datum 
lub novum, zaimek lub rzeczownik, obiekt ożywiony lub nieożywio-
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ny, określony lub nieokreślony i wreszcie długość frazy nominalnej 
zawierającej ten obiekt w porównaniu z długością frazy zawierającej 
odbiorcę. Znów, każdy z tych czynników w większym lub mniejszym 
stopniu zmieniał prawdopodobieństwo wyboru jednej lub drugiej 
konstrukcji.

W takich wyborach oczywiście pierwszorzędną rolę odgrywa lek-
syka, często zresztą postuluje się nierozdzielanie gramatyki od leksy-
konu, ale raczej łączne ich traktowanie w ramach leksykogramatyki. 
Leksyka decyduje nie tylko o liczbie i charakterze argumentów (co 
wiadomo i bez analiz ilościowych), ale także obserwujemy, że okre-
ślone konstrukcje lgną do wyrazów o pewnej charakterystyce seman-
tycznej. Można tu przytoczyć serię prac Anatola Stefanowitscha i Ste-
fana Th. Griesa (2003; 2005) w której autorzy stawiają następujące 
pytanie: jeśli mamy konstrukcję V into -ing (He tricked me into em-
ploying him), to jakie czasowniki ją wypełniają? Zauważmy, że za tym 
pytaniem kryje się założenie, że nie tylko słowa stanowią parę forma 
– znaczenie, ale także abstrakcyjne konstrukcje składniowe. Okazuje 
się, że najbardziej typowe połączenia to: trick i fool ‘oszukać’, coerce 
i force ‘zmusić’. Analiza typowych połączeń prowadzi do konkluzji, 
że są to czasowniki zawierające w swoim znaczeniu komponent, któ-
ry można nieformalnie określić jako „wymusić na kimś coś siłą lub 
podstępem”. Nie wchodząc jednak w statystyczne szczegóły, należy 
podkreślić, że jeśli mówimy o typowych czasownikach, to niekoniecz-
nie są to te najczęściej współwystępujące z into, ale takie, które wy-
stępują z into z frekwencją znacznie wyższą, niż miałoby to wynikać 
z czystego przypadku9. 

Na koniec warto wspomnieć o tak zwanych gramatykach refe-
rencyjnych (czyli wyczerpujących opisach gramatyki danego języka), 
które powstają na podstawie korpusu. Ponad dwadzieścia lat temu 
Jan Aarts (2000) postulował, aby tego rodzaju gramatyki:
•	 zawierały wyczerpujący opis zarówno zróżnicowania języka ze 

względu na odmiany stylistyczne, jak i kanał komunikacyjny (od 
spontanicznej rozmowy po starannie redagowany tekst drukowany), 

•	 zawierały opis zarówno jakościowy, jak i ilościowy, 
•	 wskazywały związki między zjawiskami pozajęzykowymi a syste-

mem językowym, 
•	 umożliwiały zintegrowany opis cech składniowych, leksykalnych 

i przynależnych dyskursowi.
Przykładem takiej gramatyki jest Longman Grammar of Spoken 

and Written English (Biber et al. 2012). W przekonaniu Joyborato 
Mukherjee (2006), w tworzeniu tego rodzaju gramatyk nie należy 
trzymać się kurczowo metodologii korpusowej, między innymi dla-
tego, że wyczerpujący opis języka wymaga dowodów negatywnych 
(„zdań z gwiazdką”), a ilustrowanie wywodu wyłącznie autentyczny-
mi cytatami wcale nie sprawia, że staje się on jaśniejszy10. 
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4.5.4. Stylistyka

Fakt, że język jest zróżnicowany ze względu na sytuację komunika-
cyjną, jest dla językoznawstwa oczywisty od bardzo dawna. Języ-
koznawcy zajmujący się stylistyką od zawsze byli „językoznawcami 
korpusowymi”, czyli bazowali na analizie tekstów, co więcej – ponie-
waż omawiane zróżnicowanie ma charakter ilościowy raczej niż jako-
ściowy, badania często były wsparte choćby przez prostą statystykę 
opisową. Niemniej analiza za pomocą komputera wyraźnie zmieniła 
obraz tej subdyscypliny językoznawstwa. Dla czytelnika tej książki 
jedna zmiana jest absolutnie oczywista – to zmiana skali, nie będę 
się więc tutaj nad nią rozwodził. Warto jednak przyglądnąć się dru-
giej. Otóż komputer „nie rozumie” języka, w związku z tym analizie 
ilościowej poddaje się odmienne cechy tekstu. Właściwie nie sposób 
analizować cech składniowych (na przykład stopnia rozbudowania 
składniowego zdań11 czy fraz), o ile tekst nie jest anotowany pod 
względem składniowym. To, co łatwo można policzyć, to frekwencja 
leksemów, wyrazów należących do części mowy, form fleksyjnych 
czy wreszcie wyrazów funkcyjnych albo średnią długość zdania, co 
może już stanowić przybliżenie składni. Oczywiście dopiero bardziej 
zaawansowane techniki statystyczne pozwalają dostrzec różnice i po-
dobieństwa między tekstami, autorami i stylami. 

Klasyczną pozycją zajmującą się zróżnicowanie stylu w amery-
kańskiej odmianie języka angielskiego jest książka Variation across 
speech and writing (Biber 1991). W odniesieniu do języka polskiego 
można wspomnieć pracę Typologia tekstów oparta na miarach kwan-
tytatywnych. Studium korpusowe o zróżnicowaniu polszczyzny (Eder, 
Górski 2019), której autorzy podejmują wielkoskalową analizę zróż-
nicowania stylistycznego polszczyzny opartą na ponad tysiącu tek-
stów z Narodowego Korpusu Języka Polskiego.

4.5.5. Socjolingwistyka

Socjolingwistyki nie da się uprawiać w oderwaniu od empirii, a kor-
pus to niejedyne, ale bardzo istotne źródło danych. Już sam korpus 
referencyjny może wskazać różnice w użyciu języka w zależności od 
płci czy miejsca zamieszkania autora. Najciekawsze jednak są bada-
nia prowadzone na korpusach tworzonych specjalnie na użytek tego 
rodzaju badań. Przede wszystkim korpusy takie to korpusy tekstów 
mówionych. Zazwyczaj przy doborze respondentów twórcy kierują się 
kryteriami socjologicznymi, podobnie jak w badaniach ankietowych. 
Istotne jest także opatrzenie tekstów wyczerpującymi informacjami 
na temat zmiennych demograficznych: wieku, miejsca zamieszkania, 
pochodzenia, płci, wykształcenia, języka ojczystego (jeśli jest inny 
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niż język nagrania), a więc wszystkich tych zmiennych, co do których 
możemy się spodziewać, że odpowiadają za zróżnicowanie języka. 

Spośród wielu prac socjolingwistycznych opartych na danych kor-
pusowych przytoczę dwie. Discourse variation, grammaticalisation 
and stuff like that (Cheshire 2007) zajmuje się tak zwanymi general 
extenders12, a więc wyrażeniami typu and that czy and stuff. Dobrą 
ilustracją użycia tego rodzaju wyrażenia w języku polskim są cytaty 
z Narodowego Korpusu Języka Polskiego: „Zabrał też jakieś plastry 
i takie tam” czy „no bo ją wystraszyli ci ze straży miejskiej i tego”. 
Otóż Jenny Chesire zadaje pytanie o to, w jakim stopniu w mowie 
młodzieży te wyrażenia są zróżnicowane w wymiarze przestrzennym 
i społecznym. Okazuje się, że w wypadku takich niezwykle skon-
wencjonalizowanych i pozbawionych znaczenia elementów języka co 
prawda różnice między trzema miastami, w których zbierano nagra-
nia, są istotne, ale jeszcze istotniejsze w ramach tego samego miasta 
są podziały między klasą średnią a klasą pracującą. 

Innym przykładem często badanego zjawiska jest zróżnicowanie 
w użyciu liczby pojedynczej i mnogiej czasownika to be w zdaniach 
egzystencjalnych z podmiotem w liczbie mnogiej. Oczywiście tylko 
liczba mnoga jest zgodna z normą, niemniej w realnym użyciu formy 
potępiane przez normatywistów zdarzają się całkiem często. Na uwa-
runkowania wewnątrzjęzykowe (liczba pojedyncza pojawia się częściej 
w określonych kontekstach) nakłada się zróżnicowanie dialektalne 
(czy – szerzej – przestrzenne, ponieważ zjawisko to jest obecne we 
wszystkich wariantach narodowych angielszczyzny) oraz zróżnicowa-
nie pod względem płci, wieku i statusu społecznego, nie można wresz-
cie tu pominąć idiolektu informatora. Zjawisko to było przedmiotem 
wielu badań13. Istotne jest co innego, mianowicie to, że mamy tu do 
czynienia ze splotem wielu różnych czynników wzajemnie się wzmac-
niających lub znoszących, które mają wpływ na wybór jednej z dwóch 
form. Ustalenie powiązań i siły tych czynników wymaga zarówno dość 
obfitych danych, jak i zaawansowanych technik statystycznych. 

4.5.6. Językoznawstwo historyczne

Językoznawstwo historyczne – gdy przedmiotem badań były epoki, 
które pozostawiły po sobie świadectwa pisane – od zawsze było „języ-
koznawstwem korpusowym”, to bowiem, co nazywamy metodą filolo-
giczną, polega „na zestawianiu tekstów pisanych w tym samym języ-
ku, a pochodzących z różnych epok” (Milewski 1976: 137). Niemniej 
współczesne językoznawstwo korpusowe wyraźnie zmieniło oblicze 
tej metody. Przede wszystkim dzięki digitalizacji tekstów przeszu-
kiwanie ich stało się znacznie prostsze i szybsze. To przekłada się 
na obfitość materiału, co z kolei prowadzi do możliwości stosowania 
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zaawansowanych technik statystycznych. Jak jednak wspomniałem 
wcześniej, spuścizna pisarska z dawnych epok jest bardzo ograniczo-
na, dość powiedzieć, że Korpus Staropolski liczy około pół miliona 
słów, czyli mniej więcej tyle, ile co tydzień produkują redaktorzy du-
żego dziennika, gdy liczy się wszystkie jego dodatki. W konsekwencji 
więc zainteresowanie uczonych przesuwa się na epoki nam bliższe, 
badacz bowiem dysponuje większym wolumenem tekstów, a rów-
nocześnie może dostrzec zmiany o charakterze jedynie ilościowym 
(a nie jakościowym), które jego poprzednikom z natury rzeczy umy-
kały, właśnie z powodu niedostatku materiału. Tu szczególnie warto 
przywołać książkę Christiana Maira (2006) na temat historii języka 
angielskiego w XX wieku. Jest jasne, że zmiany, jakie zaszły w ciągu 
tego stulecia, są niewielkie, właściwie jedynie o charakterze ilościo-
wym, zapewne w opinii „przedcyfrowego” językoznawcy historycznego 
– niewarte uwagi. A jednak imponująca liczba ponad pięciuset cytowań 
wskazuje na to, że warto było się tym procesom przyglądnąć14. 

4.6. Podsumowanie

Na koniec odpowiedzmy na pytanie o to, czy wprowadzenie technik 
cyfrowych spowodowało rewolucję w językoznawstwie, innymi słowy: 
czy – by użyć popularnego wyrażenia – „językoznawstwo już nigdy 
nie będzie takie samo”. Odpowiedź będzie niejednoznaczna. Wyko-
rzystanie narzędzi cyfrowych jest w językoznawstwie chyba jednak 
bardziej rozpowszechnione niż w jakiejkolwiek innej dyscyplinie 
humanistycznej. Ponadto narzędzia te sprawiły, że argumentacja 
ilościowa, jeszcze w latach osiemdziesiątych XX wieku traktowana 
jako raczej marginalna ciekawostka, stała się jednym z dominujących 
podejść w lingwistyce. Równocześnie istnieją rozległe obszary badań, 
w których naukowcy skutecznie argumentują w sposób abstrahujący od 
liczb. Przy czym nie chodzi tu o swoistą reakcję konserwatywną, bo w ję-
zykoznawstwie argumentacja ilościowa nie pozwala na wnioskowanie 
bardziej niezawodne niż jakościowa. Językoznawstwo bowiem już dość 
dawno wypracowało metody wolne od subiektywizmu.

Przypisy

1 Pomysł ten pochodzi od Františka Čermaka (1997).
2 Dopóki korpus nie przekroczy rozmiaru kilku milionów słów, szybkość dzia-

łania takich programów jest akceptowalna.
3 W mojej opinii godny polecenia jest darmowy program AntConc, który pra-

cuje z plikami tekstowymi i tworzy konkordancję, listę frekwencyjną, wyszukuje 
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kolokacje i słowa kluczowe, wreszcie obrazuje rozmieszczenie szukanego wyrazu 
w korpusie. Inny cenny serwis – korpusomat.pl – tworzy online pliki binarne 
z dostarczonych tekstów.

4 Tego stwierdzenia, wygłoszonego w duchu Noama Chomsky’ego, z pewnością 
nie podzielają wszyscy językoznawcy. Należy tu zwróć uwagę na podejście Le-
onarda Bloomfielda czy Charlesa F. Hocketta – postulowali oni tworzenie grama-
tyki, która opisywałaby wyrażenia pewnego korpusu, i tylko tego korpusu. Jak-
kolwiek są to propozycje dość dawne, warto tu przytoczyć formalno-składniową 
pracę Marka Świdzińskiego (1996), która jest w pełni oparta na korpusie.

5 O sposobach obliczania siły kolokacyjnej szerzej pisze Michał Woźniak (2017).
6 To, czy tak jest w rzeczywistości, sprawdza się w ten sposób, że pewien zestaw 

danych klasyfikują niezależnie dwie osoby, a następnie ich decyzje są porów-
nywane. Jeśli między oboma ekspertami panuje daleko idąca zgodność, można 
uznać, że przypisywanie poszczególnych kategorii jest intersubiektywne.

7 Zauważmy, że w tym podejściu nie chodzi wcale o maksymalizację liczby wy-
razów z danym formantem. Jeśli więc badacz w źródle spoza korpusu znajdzie na 
przykład kolejny rzeczownik zakończony na -acz, to pominie go w swoich bada-
niach, podobnie jak socjolog nie uzupełni ankiety przeprowadzonej na reprezen-
tatywnej próbce społeczeństwa o odpowiedzi sąsiadów z klatki schodowej.

8 Badacz polszczyzny znajduje się w o tyle szczęśliwej sytuacji, że Narodowy 
Korpus Języka Polskiego jest udostępniany również przez program konkordan-
cyjny MTAS (nkjp.nlp.ipipan.waw.pl/query_corpus), który pozwala na wyszuki-
wanie pewnych konstrukcji składniowych.

9 To samo rozumowanie stoi za wychwytywaniem kolokacji (o czym wyżej).
10 Warto tu dodać, że sam autor jest znanym specjalistą w zakresie badań nad 

gramatyką angielszczyzny.
11 Ta cecha stylu była bardzo często badana w stylistyce polonistycznej pod 

wpływem artykułu Zenona Klemensiewicza (1951)
12 Inni badacze (Overstreet, Maryann 2000) tłumaczą pochodzenie tego termi-

nu następująco: „[...] ‘general’ because they are nonspecific and ‘extender’ becau-
se they extend otherwise complete utterances”.

13 Sali A. Tagliamonte i R. Harald Baayen (2012) przytaczają szesnaście prac 
na ten temat.

14 Uwagę językoznawcy zainteresowanego polszczyzną może zwrócić uwagę 
praca Zmiana w języku. Studia kwantytatywno-korpusowe (Górski et al. 2019), 
w której autorzy między innymi obserwują dynamikę zmian językowych zacho-
dzących w okresie średniopolskim, a także proponują metodę wyznaczania dat 
„przełomowych” w periodyzacji języka.
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Rozdział 5

Tekst w humanistyce cyfrowej:  
jak (i po co) mierzyć podobieństwo 

dokumentów

5.1. Wprowadzenie

Powiedzmy sobie szczerze: żeby pogrupować teksty względem ich 
autorstwa, w zasadzie nie trzeba ich czytać. Wystarczy wrzucić je 
w komputer, policzyć w nich najczęstsze słowa i po chwili kompu-
ter wypluje obrazek, na którym teksty tych samych autorów będą 
odpowiednio pogrupowane. Zwykle to działa. Zwracam uwagę na 
zwrot „najczęstsze słowa”, ponieważ nie każdy czytelnik literatury 
– powiedzmy – pięknej zawsze zdaje sobie sprawę, że sto najczęst-
szych słów w każdej powieści i w każdym języku ma zwykle mało 
wspólnego z jakimkolwiek określonym znaczeniem, a już na pewno 
z pięknem literackim. Setka tych najczęstszych słów to w przytła-
czającej przewadze słowa „funkcyjne”, „gramatyczne”, „synseman-
tyczne” („nieznaczące”). W języku czeskim na przykład w zbiorze 
trzydziestu czterech tekstów Františka Běhounka, Karela Čapka, 
Jaroslava Haška i Bohumila Hrabala tych sto słów to (w kolejności od  
najczęstszego): 

a, se, na, to, že, v, je, jsem, do, s, tak, ale, si, z, jako, k, když, za, byl, co, 
já, o, jak, už, po, by, mu, jen, i, jeho, ten, bylo, aby, ve, ho, ještě, řekl, tam, 
od, který, tu, u, až, byla, jsme, ty, pro, ani, pak, mi, nebo, než, které, pan, 
toho, měl, mne, před, kde, nic, ze, jsou, pane, ji, něco, má, není, jste, vám, 
tom, teď, pod, své, tím, potom, tady, bude, nad, ta, která, jejich, jim, mně, 
ne, zase, bych, všechno, ti, při, být, protože, jej, sám, mezi, tomu, člověk, 
vás, ní, chvíli, vy
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Podobnie w polszczyźnie; wszystko jedno, czy weźmiemy teksty 
polskie, czy – jak w tym wypadku – polskie przekłady tych samych 
tekstów tych samych wielkich Czechów:

i, się, w, na, z, nie, to, że, do, a, jak, tak, ale, po, o, już, pan, jest, co, za, tyl-
ko, od, go, mu, tym, ja, sobie, ten, mnie, było, był, jego, tego, kiedy, gdy, 
tam, jeszcze, przez, mi, ze, przy, który, więc, pod, potem, ich, teraz, bo, 
te, tu, czy, nawet, by, dla, przed, ma, gdzie, miał, bardzo, mój, wszystko, 
nad, będzie, tej, żeby, nic, była, jej, nim, no, które, coś, może, też, tych, 
aż, pani, je, jednak, także, ta, niego, jakby, sam, bez, ją, nas, pana, on, u, 
są, być, ci, rzekł, panie, nich, im, zawsze, raz, siebie

Co za nudne listy! Nic ani o miłości, ani o wojnie, ani o przygo-
dach. I jeszcze jedno przerażające spostrzeżenie: to właśnie te słowa 
stanowią mniej więcej połowę każdej książki, więcej nawet – każdej 
wypowiedzi w każdym języku świata (podobno nawet w delfinim). 
Inaczej mówiąc: czytając Biblię, Williama Shakespeare’a, Johanna 
Wolfganga von Goethego, Alexandre’a Dumasa czy Umberta Eco 
– i to wszystko jedno w jakim języku – czytamy przede wszystkim 
takie właśnie, „nieliterackie słowa”. Niby powinniśmy to wiedzieć, 
ale literaturoznawcom musiał to na nowo uświadomić John Burrows 
(1987) w monumentalnym studium o języku Jane Austen, które stało 
się swoistym kamieniem węgielnym pod współczesną, komputerową 
stylometrię. Oczywiście wiemy też, że „nudne” słowa są równocze-
śnie bardzo ważne w języku, ponieważ – choć same często „znaczą” 
tylko gramatycznie – wchodzą w najróżniejsze związki frazeologicz-
ne i składniowe z innymi, rzadszymi, a za to bardziej „znaczącymi” 
słowami (McKenna et al. 1999: 152). 

5.2. Jak to się robi?

Oczywiście można liczyć elementy językowe czy stylistyczne całkiem 
„na piechotę” – tak w końcu robił polski pionier stylometrii przedkom-
puterowej Wincenty Lutosławski, gdy na podstawie wspólnych cech 
stylistycznych dialogów Platona określał (całkiem poprawnie) ich chro-
nologię (Lutosławski 1897). Na szczęście my możemy używać kompute-
ra, który „odczyta” badane powieści choćby w zwykłym formacie tek-
stowym (czyli po prostu zidentyfikuje znaki), podzieli je – na przykład 
– na słowa, utworzy listę najczęstszych słów dla całego zbioru tekstów, 
a następnie ustali częstości tych najczęstszych słów w każdym tekście 
w zbiorze. Dla każdego tekstu mamy teraz wiele liczb (właśnie tych czę-
stości), stąd więc już tylko krok, by obliczyć stopień różnicy – czy też 
„odległości” – między każdą parą tekstów w naszym zbiorze. Ulubiony-
mi miarami odległości współczesnych stylometrów są te, które wywodzą 
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się z prac wspomnianego już Johna Burrowsa (2002) i jego naśladowców 
(Hoover 2004). Ostatnio za najskuteczniejszą jest uznawana tak zwa-
na delta kosinusowa (cosine Delta), wprowadzona przez Petera Smitha 
i Williama Aldridge’a (2011), a szeroko przetestowana przez zespół pod 
kierownictwem Stefana Everta (2017).

Niezależnie od stosowanej miary odległości, rezultatem przeba-
dania tekstów „każdego z każdym” jest tabela czy raczej macierz 
wyników, które same w sobie mogą być ciekawe. W tabeli 5.1, która 
z braku miejsca zawiera tylko po trzy teksty każdego z czterech wy-
mienionych wcześniej autorów, od razu rzuca się w oczy interesująca 
prawidłowość: dla każdego z dwunastu tekstów najniższe wartości 
delty kosinusowej to te, które pokazują stopień odmienności od tek-
stów tego samego autora (to oczywiste, że dany tekst ma do siebie sa-
mego odległość równą zeru). Przypadek? Otóż nie: empirycznie rzecz 
biorąc, to reguła, najczęściej występująca prawidłowość.

Użyteczność takiego badania dla celów atrybucji autorskiej jest 
chyba oczywista: wyobraźmy sobie na przykład, że jeden z naszych 
tekstów, powiedzmy Komando plukovníka Brenta Běhounka, to zna-
leziony u kogoś na strychu tomik bez okładki i strony tytułowej, my 
zaś z jakiegoś powodu nie potrafimy rozpoznać indywidualnego sty-
lu tego czeskiego autora powieści przygodowych i z jakiegoś powodu 
o autorstwo tej bezimiennej książki podejrzewamy poza Běhounkiem 
(cóż, to może nie najlepszy przykład) autorów Krakatit, Przygód do-
brego wojaka Szwejka i Angielskiego króla. Nasz sposób wskazania 
autorstwa morskiej opowieści o dzielnych komandosach alianckich 
da nam właściwą odpowiedź.

Jest jednak w tej tabeli jeszcze jedna interesująca informacja, 
może przypadkowa, może nie: najniższa niezerowa wartość miary 
odległości – 0,21 – zachodzi między tekstami nie tylko tego samego 
autora, ale między dwoma tomami tej samej powieści: Osudy dobrého 
vojáka Švejka za světové války (wydany wcześniej Dobrý voják Švejk 
v zajetí to także – według delty kosinusowej – Hašek, ale nieco inny). 
To rzeczywiście ciekawe: ta sama metoda – oparta przecież wyłącz-
nie na najczęstszych słowach, które raczej nie mają bezpośredniego 
związku z treścią czy ciągłością utworu – potrafi rozpoznać nawet 
takie subtelności? I jeszcze: z trzech książek Běhounka najbardziej 
podobne są do siebie Fregata pluje kolem světa (1942) i Komando plu-
kovníka Brenta (1948), czyli powieści przygodowe, mniej podobna jest 
Akce L (1956) o kolonizacji Księżyca, czyli science fiction. To po czę-
stościach słów gramatycznych rozpoznajemy też gatunek tekstu?!

Otóż ten prosty przykład ilustruje konsensus panujący w stylome-
trii: owszem, najczęstsze słowa niosą przede wszystkim sygnał auto-
ra, zwykle najsilniejszy, ale zmieszany – w różnych i nigdy nieprzewi-
dywalnych proporcjach – z sygnałami gatunku, treści, chronologii... 
i nie wiadomo czego jeszcze.

5. Tekst w humanistyce cyfrowej: jak (i po co) mierzyć podobieństwo…
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Ilustracja 5.1. Wykres analizy skupień trzydziestu czterech tekstów 
z literatury czeskiej (opracowanie własne)



Ilustracja 5.2. Zakładka „INPUT AND LANGUAGE” interfejsu pakietu 
„stylo” (opracowanie własne)

Ilustracja 5.3. Zakładka „FEATURES” interfejsu pakietu „stylo” (opra-
cowanie własne)



Ilustracja 5.4. Zakładka „STATISTICS” interfejsu pakietu „stylo” (opra-
cowanie własne)

Ilustracja 5.5. Zakładka „SAMPLING” interfejsu pakietu „stylo” (opra-
cowanie własne)



Ilustracja 5.6. Zakładka „OUTPUT” interfejsu „stylo” (opracowanie 
własne)



Ilustracja 5.7a. Wykresy analizy skupień dla różnych długości listy słów 
(opracowanie własne)



Ilustracja 5.7b. Wykresy analizy skupień dla różnych długości listy słów 
(opracowanie własne)



Ilustracja 5.7c. Wykresy analizy skupień dla różnych długości listy słów 
(opracowanie własne)



Ilustracja 5.7d. Wykresy analizy skupień dla różnych długości listy słów 
(opracowanie własne)



Ilustracja 5.7e. Wykresy analizy skupień dla różnych długości listy słów 
(opracowanie własne)



Ilustracja 5.7f. Wykresy analizy skupień dla różnych długości listy słów 
(opracowanie własne)



Ilustracja 5.8. Ustawienia zakładki „FEATURES” do wykonania 
wykresu konsensusowego (opracowanie własne)

Ilustracja 5.9. Ustawienia zakładki „STATISTICS” do wykonania 
wykresu konsensusowego (opracowanie własne)



Ilustracja 5.10. Wykres konsensusowy analizy skupień dla stu do tysiąca 
najczęstszych słów (opracowanie własne)



Ilustracja 5.11. Wykres konsensusowy analizy skupień dla stu do tysiąca 
najczęstszych słów po zwiększeniu liczby autorów (opracowanie własne)



Ilustracja 5.12. Wykres konsensusowy analizy skupień dla stu do tysiąca 
najczęstszych słów w przekładach polskich po zwiększeniu liczby autorów 

(opracowanie własne)



Ilustracja 5.13. Wykres analizy skupień częstości najczęstszych słów 
w polskich przekładach twórczości Bohumila Hrabala (opracowanie 

własne)
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Choć już same dane z tabeli 5.1 są zwykle całkiem interesujące, 
warto je przedstawić na wykresie tej czy innej analizy wielowymiaro-
wej. Na ilustracji 5.1 przedstawiono wykres analizy skupień (cluster 
analysis), która przekształca macierz odległości w drzewkowy wykres 
ukazujący hierarchię podobieństw między wszystkimi tekstami uję-
tymi w analizie. Skuteczność naszej atrybucji autorstwa jest w tym 
wypadku stuprocentowa (nie zawsze tak bywa, ale bardzo często): 
teksty tych samych autorów najpierw łączą się gałązkami wykresu 
ze sobą, a dopiero później z tekstami innych autorów. W dodatku wy-
kres sugeruje, że Běhounkowi jest najbliżej do Haška, potem tym 
dwóm do Hrabala, a że najbardziej odmienny od nich jest Čapek (nie 
będąc specjalistą od literatury czeskiej, nie wiem, czy to ma jakikol-
wiek głębszy literaturoznawczy sens.

5.3. Czym to się robi?

To chyba oczywiste, że zarysowany powyżej schemat postępowania 
można przetworzyć na zestaw operacji najpierw na tekście, a następ-
nie na wydobytych z niego liczbach, i że prędzej czy później musiały 
powstać narzędzia komputerowe, które za człowieka wykonają czar-
ną robotę. Zwykle dodatkowym utrudnieniem w tworzeniu takich na-
rzędzi analizy tekstu jest konieczność dostosowania ich do poziomu 
kompetencji programistycznej użytkowników, ci zaś często wywodzą 
się z dziedzin bardzo mało skomputeryzowanych: to, co łatwe i oczy-
wiste dla językoznawcy komputerowego, może okazać się zbyt trudne 
dla literaturoznawcy. Nic dziwnego, że pierwsze próby poszły w kie-
runku wykorzystania ogólnodostępnych programów biurowych – tak 
było w wypadku arkuszy kalkulacyjnych Excel z makrami w Visu-
alBasic (Hoover 2018). Później pojawił się JGAAP pisany w języku 
Java (Juola 2012). Szczęśliwym połączeniem łatwości w obsłudze 
z możliwością znacznego modyfikowania sposobu prowadzenia ana-
lizy tekstowej okazał się pakiet „stylo” (Eder et al. 2016) do środowi-
ska programowania statystycznego R (R Core Team 2014). „Stylo” 
korzysta ze stosunkowo szybkich procedur języka R, a równocześnie 
– dzięki „wmontowanemu” interfejsowi graficznemu – umożliwia 
wykonanie wielu eksperymentów nawet osobom nieznającym komend  
środowiska. 

Przygotowanie tekstów do analizy jest stosunkowo proste. „Sty-
lo” „rozumie” pliki w formacie tekstowym (najbezpieczniej stosować 
standard UTF-8), HTML (a więc język, w którym pisane są strony 
internetowe) oraz kilka wersji schematu XML. Domyślnie umieszcza 
się je w podkatalogu o nazwie „corpus” (nazwa jest dowolna, ale tę 
„stylo” rozpoznaje automatycznie) katalogu roboczego, w którym za-

5. Tekst w humanistyce cyfrowej: jak (i po co) mierzyć podobieństwo…



122

pisywane są pliki wynikowe (tabele wartości i wykresy). Katalogowi 
roboczemu warto nadać nazwę znaczącą, ponieważ jest ona stoso-
wana jako domyślna część nazw plików wynikowych i jako legenda 
na wykresach. Jeśli chcemy otrzymać tak pięknie pokolorowane ety-
kietki poszczególnych tekstów, jak na ilustracji 5.1 (inny kolor dla 
tekstów każdego autora), to wystarczy nazwać pliki tekstów zgodnie 
z rozumianą przez „stylo” konwencją: autor_tytul.txt.

Po uruchomieniu środowiska R należy: 
1.	 wskazać wspomniany katalog roboczy komendą setwd() albo za 

pomocą windowsowego lub macowego shella R,
2.	 wprowadzić komendę library(stylo), która spowoduje wczytanie 

do pamięci komputera procedur pakietu,
3.	 wprowadzić komendę stylo(), która zainicjuje działanie pakietu 

i analizę tekstową.
W odpowiedzi na tę ostatnią komendę pojawia się wspomniany 

interfejs graficzny. W niniejszym tekście zostaną omówione tylko 
najważniejsze ustawienia, zainteresowanych odsyłam do strony in-
ternetowej związanej z pakietem „stylo” (github.com/computational-
stylistics/stylo). 

Jak widać na ilustracjach 5.2–5.6, kolejne zakładki formatki in-
terfejsu graficznego pozwalają na najróżniejsze warianty analizy 
stylometrycznej. Zakładka „INPUT AND LANGUAGE” umożliwia 
określenie formatu badanych tekstów i ich języka – w tym drugim 
wypadku chodzi o wskazanie odpowiedniej strony kodowej. Warto 
zauważyć, że trzy warianty wyboru angielszczyzny określają różne 
sposoby traktowania słów połączonych myślnikiem (takich jak topsy-
turvy) i kontrakcji (can’t), dwie wersje łaciny umożliwiają różne trak-
towania litery u/v, a CJK to wspólna kategoria dla języków chińskie-
go, japońskiego i koreańskiego.

Zakładka „FEATURES” (ilustracja 5.3) określa, co będzie liczo-
ne: pojedyncze słowa (lub każde inne ciągi znaków nieprzedzielonych 
spacją bądź znakami przestankowymi), pojedyncze znaki (litery), n-
gramy słowne i znakowe (czyli zbitki n znaków). Ponadto można usta-
lić, czy wielka i mała wersja każdej litery ma być traktowana jako ten 
znak, czy jako dwa różne znaki. W drugim rzędzie tej zakładki ustala 
się długość listy najczęstszych słów służących do porównania tek-
stu (można ustawić również cały zakres wartości) – w wypadku pre-
zentowanego powyżej przykładu z literatury czeskiej wybrano, tak 
jak na ilustracji, „tylko” sto najczęstszych słów. Ta sama formatka 
umożliwia także uruchomienie pewnych automatycznych procedur, 
mających na celu ograniczenie listy najczęstszych słów, na przykład 
przez pozbycie się zaimków w danym języku. 

Zakładka „STATISTICS” (ilustracja 5.4) określa rodzaje analizy 
statystycznej najczęstszych słów. Zwykle stosuje się analizę skupień, 
tak jak w naszym „czeskim” przykładzie, ale dostępne są również 
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skalowanie wielowymiarowe i różne wersje analizy głównych skła-
dowych. Oprócz tego na tym etapie wybiera się jedną z wielu miar 
odległości.

Zakładka „SAMPLING” (ilustracja 5.5) jest używana tylko w sy-
tuacji, gdy naszą analizę chcemy przeprowadzić nie na pełnych tek-
stach, ale na jednej lub większej liczbie próbek tekstowych pobiera-
nych z badanych tekstów, przy tym próbki mogą być pobierane nie 
jako ciągły tekst, tylko jako losowo dobrane, indywidualne słowa. 
Oczywiście można również określić rozmiar próbek.

Ostatnia zakładka – „OUTPUT” (ilustracja 5.6) – to miejsce, 
w którym wybiera się najróżniejsze opcje wykresów i plików wyniko-
wych, przede wszystkim graficzny format wykresu i jego rozmiar czy 
automatycznie generowane tytuły i podtytuły oraz schemat kolorów: 
czarno-biały, skala szarości, kolory.

5.4. Co dalej?

Zwykle następnym krokiem analizy stylometrycznej jest sprawdze-
nie, czy wyniki będą powtarzać się już nie dla stu najczęstszych słów, 
ale dla innych długości listy słów. Chodzi nie tylko o sprawdzenie 
skuteczności atrybucji – równie ciekawe mogą być ewentualne zmia-
ny wzajemnych układów już nie między poszczególnymi tekstami, 
lecz całymi „klastrami” (ciągle mówimy bowiem o cluster analysis) 
autorskimi. Inaczej mówiąc: czy w naszym „czeskim” przykładzie 
Běhounek zawsze będzie najbliższym sąsiadem Haška i czy Čapek 
zawsze będzie outsiderem?

Odpowiedź otrzymujemy na ilustracji 5.7. Atrybucja autorska jest 
nadal doskonała – teksty poszczególnych autorów wciąż tworzą od-
rębne „klastry”, lecz zmiana długości listy słów wybrana do analizy 
powoduje pewne zmiany w układzie między tymi klastrami. Kiedy 
porównujemy teksty na podstawie już nie stu, ale dwustu lub trzystu 
słów, wówczas do Čapka dołącza Hrabal, a Hašek zostaje z Běhoun-
kiem. Z kolei dla czterystu i więcej słów Čapek jest najbliższy Ha-
škowi, potem dołącza do nich Hrabal, outsiderem zostaje Běhounek. 
Oczywiście można się zastanawiać, które ze słów dodanych w kolej-
nych iteracjach analizy odpowiadają za zmiany, ale w tak wielowy-
miarowej analizie (czytaj: gdy tych słów jest aż tyle) jest to nie tylko 
trudne, lecz nawet bezcelowe: różnice są najprawdopodobniej wyni-
kiem drobnych różnic we frekwencjach naprawdę wielu słów. Można 
jednak spróbować otrzymać jednoznaczną odpowiedź przez zastoso-
wanie konsensusu: połączyć wyniki wielu analiz dla różnej długości 
listy słów tak, by pakiet „stylo” wskazał najczęściej występujące po-
dobieństwa między tekstami i autorami. 
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Przy ustawieniach w zakładce „FEATURES” takich jak na ilu-
stracji 5.8 (MFW Minimum = 100, Maximum = 1000, Increment = 
100) i w zakładce „STATISTICS” takich jak na ilustracji 5.9 (wybra-
ny tryb Consensus Tree), pakiet wykona nie kilka różnych wykresów 
analizy skupień, lecz jeden wykres, który uwzględni wyniki wykre-
sów indywidualnych. Ustawienie w zakładce „FEATURES” oznacza, 
że w skład wykresu konsensusowego wejdą wyniki uzyskane dla stu 
słów, a następnie dla listy słów powiększone o wartość inkrementu 
(100) aż do osiągnięcia wartości Maximum (łatwo policzyć, że uzy-
skany wykres będzie bazował na dziesięciu osobnych wynikach ana-
lizy). Rezultat widać na ilustracji 5.10: drzewko konsensusu sugeruje 
takie następstwo podobieństw: Čapek – Hašek – Hrabal – Běhounek. 
Całkiem prawdopodobne, że progresja ta ma podłoże w chronologii, 
w końcu dwaj pierwsi pisarze należą do wcześniejszego pokolenia niż 
dwaj pozostali. 

A teraz spróbujmy utrudnić życie naszemu pakietowi i zwiększmy 
liczbę autorów z czterech do siedmiu, równocześnie nieco zmniejsza-
jąc liczbę tekstów – do dwudziestu sześciu (za chwilę okaże się dla-
czego). Myśląc zdroworozsądkowo, powinniśmy spodziewać się trud-
niejszej atrybucji autorskiej: więcej autorów, a zatem więcej okazji 
do pomyłki. Ilustracja 5.11 pokazuje, że dodanie Svatopluka Čecha, 
Milana Kundery i Ludvíka Součeka nie wystarczy, aby nasza atry-
bucja zaczęła się „sypać”. Trochę jednak „posypał” się nam sygnał 
chronologiczny, jak bowiem wytłumaczyć bliskie sąsiedztwo dzie-
więtnastowiecznego Čapka i o sto lat młodszego Kundery? Znacznie 
łatwiej zrozumieć sąsiedztwo tego „młodego” Kundery z prawie rów-
nie młodym Hrabalem

Kolejny wykres (ilustracja 5.12) wygląda całkiem podobnie nie tyl-
ko dlatego, że atrybucja autorska jest znów stuprocentowo poprawna: 
głównym outsiderem jest Běhounek, Kundera znowu jest blisko (choć 
nie najbliżej) Čecha, Čapek także nie uciekł nigdzie dalej od Haška. 
Jest tylko jedna drobna różnica. Ten wykres został wykonany nie dla 
czeskich oryginałów, tylko dla ich polskich przekładów – w niektó-
rych wypadkach teksty tego samego autora zostały zastąpione inny-
mi, dostępnymi (elektronicznie) w języku polskim. Niby nic, ale gdy 
przyjrzymy się listom najczęstszych słów w obu językach, zobaczymy, 
że choć trudno o bardziej do siebie zbliżone języki słowiańskie, nie 
można mówić o jakiejkolwiek relacji tożsamościowej między obiema 
listami, a nawet jeśli niektóre słowa czeskie mają, jak się wydaje, 
bezpośrednie odpowiedniki wśród słów polskich, ich synsemantycz-
ność – ich „gramatyczność” – sprawia, że mogą wchodzić w odmienne 
związki z innymi słowami w swoich językach. Tak czy inaczej, ża-
den z oryginalnych czeskich pisarzy nie wybierał polskich słów, które 
później znalazły się na naszej liście – zrobili to za nich polscy tłuma-
cze. Co więcej – różni tłumacze: teksty tych samych autorów należą 
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do tych samych „klastrów”, choć tłumaczeni są często przez różnych 
tłumaczy. Dlaczego więc „śladu tłumacza” nie widać na naszym wy-
kresie? Dlaczego tłumacz jest tu – zapewne ku rozpaczy Lawrence’a 
Venutiego (2008) – niewidzialny? Tego (na razie?) nie wiemy, choć 
bardzo staramy się dowiedzieć.

Nie jest zresztą aż tak źle: stylometria czasem „widzi” tłumacza, 
jeżeli porównujemy różne przekłady tego samego autora. Wystarczy 
tylko sto najczęstszych słów, by całkiem skutecznie porozdzielać Hra-
bala po polsku między troje jego tłumaczy (ilustracja 5.13). Przekłady 
Andrzeja Czcibora-Piotrowskiego „wiszą” na jednej wielkiej gałęzi, 
przekłady Jana Stachowskiego – na innej, a samotny przekład Piotra 
Godlewskiego łączy się z tekstami tego drugiego tylko dlatego, że 
w zastosowanej metodzie z czymś łączyć się musi.

5.5. Podsumowanie

Niezależnie od tego, czy hołdujemy romantycznej koncepcji autora 
s(twórcy), czy potakujemy Rolandowi Barthesowi (1967), gdy twier-
dzi, że autor (już) nie żyje, zapewne przyznamy, że pisarze z krwi 
i kości – wszystko jedno, czy tak „rozrywkowi” jak Běhounek, czy 
tak „ambitni” jak Kundera – mają własny język, własny idiolekt li-
teracki. I może nawet intuicyjnie przeczuwamy, że ten idiolekt może 
być w badaniach ilościowych zaznaczony najwyraźniej w proporcjach 
słów z najwyższych pozycji rangowych list frekwencyjnych. Nawet 
jeśli – może paradoksalnie – najbardziej profesjonalny pisarz nie do 
końca panuje nad częstościami swoich najczęstszych słów, bo ich uży-
cie do pewnego stopnia wymusza gramatyka i związki, w które te 
„pospolite” słowa wchodzą ze słowami mniej częstymi, za to bardziej 
„znaczącymi”. Cechy idiolektu literackiego nie muszą przecież być 
bardzo „literackie”. Jak już dawno zauważył Anthony Kenny (1982): 
„Taki »stylistyczny odcisk palca« to cecha stylu danego autora – nawet 
bardzo mało istotna cecha, taka jak częstość frazy »taka jak« – która 
jednak jest równie unikatowa, jak kształt linii papilarnych. To nic, 
że wydaje się mało ważna – przecież zawijasy na naszych czubkach 
palców nie wpływają w żaden wyraźny sposób na nasz ogólny wygląd 
zewnętrzny”.

To oczywiście czyni ze stylometrii równie potężne narzędzie wal-
ki z plagiatami, jak z daktyloskopii – narzędzie kryminalistyczne. 
Stylometria jest ponadto równie przydatna w atrybucji autorskiej. 
Trudno wyliczyć tu największe osiągnięcia w tej dziedzinie, ale war-
to wspomnieć o stosunkowo najnowszym: o zdemaskowaniu włoskie-
go pisarza Domenica Starnonego jako dłoni dzierżącej pióro – czy 
raczej stukającej w klawiaturę – Eleny Ferrante, poczytnej, ale nie-
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istniejącej autorki Genialnej przyjaciółki i innych bestsellerów. Casus 
Ferrante jest o tyle istotny, że Starnonego „obciążyły” badania wyko-
nane przez kilkanaścioro stylometrów z różnych krajów i z zastoso-
waniem różnych metod (Tuzzi, Cortelazzo 2018). 

Trzeba przyznać, że zadania dla stylometrii przekładu (literackie-
go) mocno skomplikowały sytuację stylometrii (Rybicki 2012; Rybicki, 
Heydel 2013; Rybicki 2021). O ile z jednej strony stylometrzy powin-
ni się cieszyć, że ich metody ujawniają sygnał oryginalnego autora 
nawet w przekładzie, o tyle z drugiej – jak widać w prezentowanych 
wyżej przykładach – proporcje sygnałów silniejszego (na ogół) autora 
i słabszego (na ogół) tłumacza nie trzymają się uniwersalnych za-
sad i zmieniają się nie tylko w zależności od składu porównywanych 
zestawów tekstu (różni autorzy oryginalni, ten sam oryginalny au-
tor, ten sam utwór), lecz również w zależności od tłumacza – a może 
nawet od autora oryginału! Wspomnieliśmy powyżej o chronologii, 
tematyce, gatunku... Kto wie, jakie jeszcze ingrediencje składają się 
na pełny profil stylometryczny utworu, pisarza, epoki czy tradycji li-
terackiej.
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Maciej Eder

Rozdział 6

Tekst w humanistyce cyfrowej: 
modelowanie tematyczne

6.1. Wprowadzenie

Celem niniejszego rozdziału jest przedstawienie modelowania te-
matycznego (topic modeling), jednej z metod automatycznej anali-
zy tekstu, która zdobyła sporą popularność w humanistyce cyfrowej. 
Metoda ta, a właściwie kilka różnych metod opartych na podobnych 
założeniach teoretycznych, jest warta bliższego oglądu przynajmniej 
z dwóch powodów. Po pierwsze, modelowanie tematyczne umożliwia 
bardzo sprawną ekstrakcję informacji z dużych zbiorów danych tek-
stowych czy – ujmując rzecz inaczej – „przeczytanie” całej kolekcji do-
kumentów, na przykład całej biblioteki, dzięki czemu weszło do me-
todologicznego instrumentarium tak zwanego czytania na odległość 
(distant reading). Po drugie, modelowanie tematyczne wywodzi się 
wprost z założeń semantyki dystrybucyjnej, a więc łączy się z pyta-
niem o znaczenie wyrazów: czy można zdefiniować znaczenie, mając 
do dyspozycji jedynie kontekst danego wyrazu? Pierwszy aspekt ma 
wymiar praktyczny – wyszukiwanie treści, z kolei drugi aspekt prze-
nosi nas do fundamentalnych zagadnień teorii języka. W niniejszym 
studium postaram się otworzyć jeszcze jedną perspektywę, mianowicie 
pokazać, w jaki sposób modelowanie tematyczne może wzbogacić ana-
lizę literaturoznawczą przez wydobycie ze stosunkowo dużego zbioru 
utworów literackich wskaźnika spójności tematycznej w kolejnych czę-
ściach omawianych tekstów. Zastosowań modelowania tematycznego 
jest oczywiście znacznie więcej, w niniejszym jednak wprowadzeniu 
ograniczam się do przedstawienia podstawowych informacji, zaintere-
sowanych czytelników odsyłając do bogatej literatury przedmiotu.
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We wspomaganej komputerowo analizie tekstu można z grubsza 
wyróżnić dwa główne kierunki poszukiwań. W pierwszym z nich py-
tanie badawcze dotyczy podobieństw tekstów poddawanych analizie: 
co łączy teksty pisane stylem urzędowym, co wyróżnia teksty pisane 
przez danego autora spośród tekstów innych autorów, co sprawia, że 
teksty powstałe w XIX wieku są bardziej podobne do siebie niż do 
tekstów napisanych sto lat wcześniej lub sto lat później. W tym po-
dejściu istotne stają się wszelkie mierzalne cechy języka, w których 
uwidacznia się badana różnica: składnia, gramatyka, a także oczy-
wiście leksyka, przy czym na ogół celem analizy czyni się nie tyle 
rzadkie i wyszukane słownictwo, ile słowa bardzo częste, najczęściej 
słownictwo gramatyczne, takie jak przyimki, spójniki, partykuły czy 
zaimki.

Drugie podejście skupia się na wydobyciu z badanych tekstów 
informacji o tym, czego te teksty dotyczą. Często bywa to pytanie 
wprost o zawartość treściową czy o tematykę analizowanych tek-
stów, a celem może być na przykład automatyczny podział dużego 
zbioru tekstowego na poszczególne kategorie tematyczne, szybka 
klasyfikacja przychodzącej poczty na maile istotne oraz zawierają-
ce spam, automatyczne streszczanie tekstów i wiele innych. W ta-
kim podejściu obiektem analizy jest oczywiście warstwa leksykalna, 
czyli pojawiające się w tekstach słowa (czasem wyizolowane, czasem 
w kontekście – w zależności od przyjętej metody), ale tym razem nie 
są to wcale słowa najczęstsze. Przeciwnie: obiektem bliższego oglądu 
stają się słowa charakterystyczne, takie, które występują w bada-
nym tekście wyraźnie częściej niż w korpusie porównawczym, a więc 
z pewnością nie spójniki czy przyimki. Co więcej, słowa gramatyczne 
(na przykład: się, lub, w, tamto) najczęściej zostają całkowicie usunię-
te z korpusu już na początku procedury analitycznej – rutynową ope-
racją jest sporządzenie „stoplisty” zawierającej słowa do usunięcia. 
Na takiej „stopliście” umieszcza się zarówno słowa bardzo częste, 
jak i słowa bardzo rzadkie (jednostkowe), które mogłyby zaburzyć 
obraz korpusu. Obiektem oglądu staje się zatem słownictwo intu-
icyjnie kojarzone z treścią przekazu, najmocniej nasycone wartością  
informacyjną.

Jedną z metod wydobywania treściowej esencji z tekstu jest anali-
za słów kluczowych. Metoda ta polega na porównaniu frekwencji po-
szczególnych słów w badanym tekście i w korpusie porównawczym, 
aby w rezultacie odnaleźć słowa najmocniej różnicujące dany tekst 
względem korpusu porównawczego. Mimo niezaprzeczalnej elegancji 
tej metody jej wadą jest fakt, że słowa znaczące wydobywane są w izo-
lacji, bez uwzględnienia choćby szczątkowej informacji o kontekście.

Będące przedmiotem niniejszego studium modelowanie tematycz-
ne jest tej wady w dużej mierze pozbawione. Celem modelowania te-
matycznego jest bowiem przyjrzenie się poszczególnym tekstom (do-
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kumentom) z korpusu i wyodrębnienie zestawów słów, które z dużym 
prawdopodobieństwem występują razem. Porównując między sobą 
pojedyncze teksty, metoda jest w stanie odnaleźć słowa współwystę-
pujące w pewnych grupach tekstów i słabo reprezentowane w innych 
tekstach, dzięki czemu możliwe jest zdefiniowanie pewnej liczby „te-
matów” (będę je poniżej nazywać „słowozbiorami”), a więc zestawów 
słów w jakiś sposób semantycznie powiązanych. Przekładając powyż-
szy intuicyjny opis na bardziej sformalizowany język, można mode-
lowanie tematyczne opisać jako metodę, w której każdy słowozbiór 
jest rozkładem prawdopodobieństwa poszczególnych słów, każdy do-
kument jest rozkładem prawdopodobieństwa różnych słowozbiorów, 
każde zaś słowo należy do jednego ze słowozbiorów (Blei et al. 2003).

W praktyce jednak nie znamy ani prawdopodobieństwa wystąpie-
nia danego słowa w jakimś słowozbiorze, ani prawdopodobieństwa 
wystąpienia danego słowozbioru w jakimś dokumencie. Mamy do 
dyspozycji jedynie same dokumenty, podczas gdy ich struktura tema-
tyczna pozostaje ukryta. Celem więc modelowania tematycznego jest 
odkrycie tej struktury przez wielokrotne losowe „zrekonstruowanie” 
ukrytych rozkładów prawdopodobieństw w procesie uczenia (treno-
wania) modelu. Najbardziej chyba rozpowszechnioną metodą uczenia 
modelu jest ukryta alokacja Dirichleta (latent dirichlet allocation, 
LDA), próbująca w wielu iteracjach znaleźć optymalny rozkład praw-
dopodobieństw słów w słowozbiorach oraz słowozbiorów w dokumen-
tach (Blei et al. 2003). Zastosowanie modelu LDA opiera się na trzech 
założeniach: (1) kolejność słów w poszczególnych dokumentach nie 
ma żadnego znaczenia (model zatem ignoruje linearność języka), (2) 
kolejność dokumentów w korpusie nie ma żadnego znaczenia, (3) 
liczba słowozbiorów do wydobycia z korpusu jest parametrem arbi-
tralnym, zadanym modelowi na początku procesu uczenia. W konse-
kwencji działania LDA otrzymujemy dwie tabele: jedna zawiera in-
formacje o zawartości poszczególnych słowozbiorów (jaki jest rozkład 
słów w każdym słowozbiorze), a druga – informacje o zawartości po-
szczególnych dokumentów (jaki jest rozkład słowozbiorów w każdym 
dokumencie). Te dwie z pozoru mało ciekawe tabele – w całości wy-
pełnione liczbami – mogą stać się wstępem do dalszych analiz i wielu 
wartościowych odkryć.

W jednej z fundamentalnych prac na temat modelowania tema-
tycznego analizie poddano dużą liczbę artykułów naukowych opubli-
kowanych w czasopiśmie „Science”, żeby prześledzić rozwój pewnych 
dyscyplin i wyczerpywanie się paradygmatów badawczych w innych 
dyscyplinach (Blei 2012). Czasopismo „Science” było także analizo-
wane w studium omawiającym dobór parametrów modelu LDA (Grif-
fiths, Steyvers 2004). Zresztą spojrzenie diachroniczne na rozwój 
słowozbiorów w funkcji czasu jest dość częstym sposobem na ogląd 
danych przy użyciu modelowania tematycznego: obserwowano w ten 

6. Tekst w humanistyce cyfrowej: modelowanie tematyczne



132

sposób dzieje pewnych pojęć w czasopiśmie „PMLA” (Goldstone, Un-
derwood 2012), analizowano słowozbiory w literaturoznawczym pi-
śmie „Teksty Drugie” (Maryl, Eder 2023), a także badano powieści 
polskie XIX i XX wieku (Eder 2016). Klasyczne podejście do mode-
lowania tematycznego to przede wszystkim pytanie o zróżnicowa-
nie tematyczne różnych gatunków, na przykład tragedii i komedii 
(Schöch 2017), ale także odpowiedź na pytanie o to, czym się różnią 
teksty beletrystyczne o wysokiej i niskiej wartości literackiej (Koolen 
2018). Warto również wspomnieć o analizie słownictwa figuratywne-
go za pomocą modelowania tematycznego (Rhody 2015).

Bezsprzeczną zaletą omawianej metody jest jej aplikowalność do 
dowolnego w gruncie rzeczy zbioru danych tekstowych, przy czym 
teksty wejściowe (dokumenty) nie wymagają specjalnego przygoto-
wania. Wadą modelowania tematycznego jest z kolei to, że uzyskane 
wyniki dość trudno weryfikować przy pomocy jednoznacznych i in-
terpretowalnych miar statystycznych. W konsekwencji ocena wyni-
kowych słowozbiorów w dużej mierze zależy od kompetencji badacza. 
Nie przekreśla to oczywiście ogromnej atrakcyjności metody, gdy 
idzie o szybkie wydobycie syntetycznej informacji z dużych zbiorów 
tekstów.

6.2. Modelowanie tematyczne –  
przykłady zastosowań

Przedmiotem niniejszego studium jest skrótowe przedstawienie 
modelowania tematycznego i jego możliwych zastosowań, trudno jed-
nak pominąć milczeniem sam etap trenowania modelu i przygotowa-
nia danych wejściowych. Wprawdzie nie poświęcę tym zagadnieniom 
osobnej uwagi, ale posłużywszy się konkretnym przykładem – korpu-
sem polskich powieści – pokrótce omówię poszczególne etapy proce-
dury badawczej, na bieżąco odnosząc się do najważniejszych parame-
trów modelu. Nie wszystkie z poniższych etapów przygotowawczych 
są bezwzględnie wymagane przez modelowanie tematyczne, szcze-
gólnie nie wszystkie etapy muszą wyglądać tak, jak je zaprojektowa-
łem w niniejszym przykładowym eksperymencie, starałem się jednak 
odtworzyć jeden z możliwych scenariuszy zbliżony do rzeczywistych 
warunków użycia omawianej metody.

Jako danych wejściowych użyłem polskiej części korpusu ELTeC 
(distantreading.github.io/ELTeC/), który powstał w ramach projektu 
COST Action „Distant Reading” (distant-reading.net/) i w zamierze-
niu ma się składać z kilkunastu kolekcji językowych zwierających 
docelowo sto powieści w każdej kolekcji. Obecnie w skład korpusu 
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wchodzi ponad 1,9 tysiąca powieści w dwudziestu ośmiu kolekcjach 
językowych. Część polska zawiera sto powieści opublikowanych 
w latach 1851–1939, napisanych przez trzydziestu czterech autorów, 
mniej więcej w połowie kobiet i mężczyzn. Powieści są różnej dłu-
gości, przy czym sumaryczna wielkość korpusu to 8,5 miliona słów 
(dalsze szczegóły na temat kolekcji i same teksty – distantreading.
github.io/ELTeC/pol/index.html). Wszystkie teksty oznaczone są ano-
tacją strukturalną TEI-XML, która pozwala na zachowanie różnych 
informacji, między innymi o podziale tekstu na akapity czy rozdziały, 
a także zawiera metadane na temat danego tekstu (imię i nazwisko 
autora, data publikacji, tytuł, płeć autora, miejsce wydania pierwo-
druku). Niektóre inne kolekcje językowe zawierają dodatkowo anota-
cję gramatyczną.

Pierwszym etapem przygotowawczym było usunięcie metadanych 
ze wszystkich tekstów, a także usunięcie całej anotacji TEI-XML 
(por. repozytorium GitHub: github.com/computationalstylistics/mo-
delowanie_tematyczne). Następnie wszystkie teksty poddałem au-
tomatycznej analizie gramatycznej – lematyzacji, której celem jest 
rozpoznanie form podstawowych każdego kolejnego wyrazu we 
wszystkich tekstach. Przykładowe zdanie otwierające Rodzinę poła-
nieckich Henryka Sienkiewicza:

Była godzina pierwsza po północy, gdy Połaniecki zbliżał się do dworu 
w Krzemieniu.

poddane lematyzacji przyjmuje następującą postać:

być godzina pierwszy po północ gdy Połaniecki zbliżać się do dwór w Krze-
mień

Do lematyzacji użyłem pakietu udpipe dla środowiska R, przygoto-
wanego w ramach projektu „Universal Dependencies” (universalde-
pendencies.org/), wraz z polskim modelem polish-pdb-ud-2.10.220711, 
zapewniającym dużą skuteczność rozpoznania form wyrazowych. 
Choć modelowanie tematyczne można równie dobrze zastosować do 
tekstów w postaci oryginalnej, nielematyzowanej, szczególnie w wy-
padku języków o bogatej fleksji, takich jak polski, lematyzacja zwięk-
sza skuteczność modelu, poszczególne bowiem słowozbiory w mniej-
szym stopniu grupują się wokół paradygmatów fleksyjnych, za to 
silniej wychwytują relacje semantyczne między wyrazami.

Następnie przy użyciu tego samego pakietu udpipe przepro-
wadziłem procedurę wyszukiwania wszystkich jednostek nazwa-
nych w analizowanych tekstach, aby usunąć wszystkie rozpoznane 
nazwy własne. Powyższe przykładowe zdanie z powieści Henryka 
Sienkiewicza po takiej operacji przyjmie następującą formę:

być godzina pierwszy po północ gdy zbliżać się do dwór w
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Następnie pora na usunięcie słów umieszczonych na stopliście, 
w tym wszystkich słów gramatycznych. Użyłem stoplisty z biblioteki 
tidystopwords dla środowiska R, dostępnej w standardowym repozyto-
rium CRAN. Samą listę umieściłem dodatkowo na wspomnianym wyżej  
GitHubie. Zdanie otwierające Rodzinę Połanieckich wygląda obecnie tak:

godzina pierwszy północ zbliżać dwór

Warto zwrócić uwagę, że w powyższym kadłubowym niby-zdaniu 
trudno w gruncie rzeczy doszukać się konkretnej treści, trudno tak-
że rozstrzygnąć, czy czasownik zbliżać ma jakiś związek ze zbliżającą 
się północą, czy dotyczy zbliżania się do dworu. Siłą metod semantyki 
dystrybucyjnej, w tym modelowania tematycznego, jest jednak fakt, 
że model wyuczony na dziesiątkach i setkach tysięcy podobnych zdań 
zaczyna dostrzegać w masie danych językowych pewne powtarzające 
się zbitki wyrazów, które dają się opisać jako relacje semantyczne. 
Przykłady obejrzymy poniżej.

Dalszym etapem jest podział tekstów wejściowych (bądź co bądź 
sporych powieści) na mniejsze próbki tekstowe. Modelowanie tema-
tyczne stosowano pierwotnie do analizy krótkich dokumentów, takich 
jak abstrakty artykułów naukowych, czy niewielkich tekstów użyt-
kowych o długości kilkudziesięciu czy kilkuset słów. Oczywiście nic 
nie stoi na przeszkodzie, by modelowaniu poddawać dowolnie długie 
teksty, w praktyce jednak otrzymane w ten sposób wyniki okazują się 
niespójne (Sbalchiero, Eder 2020). Dlatego powieści z korpusu dodat-
kowo podzieliłem na segmenty długości tysiąca słów (Jockers 2013), 
otrzymując w rezultacie 8022 próbki. Najmniejszą powieścią okazała 
się Namiętność Stefana Grabińskiego (dziesięć próbek), a największą 
– Chłopi Władysława Reymonta (299 próbek).

Wreszcie pora na uczenie modelu. Do tego celu użyłem pakietu to-
picmodels dla środowiska R. Następujące parametry zostały ustawio-
ne podczas uczenia: metoda LDA, próbkowanie Gibbsa, tysiąc iteracji 
rozbiegowych, tysiąc iteracji właściwych, parametry α oraz ß dobrane 
automatycznie w kolejnych iteracjach, wybrana liczba słowozbiorów 
do odnalezienia k = 100. Nie ma wątpliwości, że powyższy opis ucze-
nia modelu brzmi hermetycznie, ale jest konieczny, żeby uczynić eks-
peryment powtarzalnym, przynajmniej do pewnego stopnia. Trzeba 
bowiem podkreślić, że metoda LDA opiera się wielokrotnym losowym 
odtwarzaniu rozkładu prawdopodobieństw i porównywaniu go z rze-
czywistymi danymi tekstowymi, przez co dokładne powtórzenie eks-
perymentu jest z definicji niemożliwe. Pewnego komentarza wymaga 
parametr k, a więc oczekiwana liczba słowozbiorów ustawiona na po-
czątku uczenia. Jakąkolwiek liczbę podamy, tyle słowozbiorów mo-
del odnajdzie, choć oczywiście osobną sprawą pozostaje jakość tych 
słowozbiorów. Nie jesteśmy jednak skazani na zupełną arbitralność, 
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istnieje bowiem metoda (Griffiths, Steyvers 2004) testująca różne 
wartości liczby k (na przykład w zakresie od 10 do 300) i badająca 
spójność uzyskanych słowozbiorów. Choć metoda ta wymaga bardzo 
długiego czasu na wyuczenie poszczególnych modeli, pozwala na wia-
rygodne oszacowanie liczby spodziewanych słowozbiorów. W wypad-
ku korpusu polskich powieści optymalne okazywały się wartości k 
w zakresie około 100–150, dlatego przyjąłem liczbę stu słowozbiorów 
jako wartość docelową, użytą w uczeniu właściwego modelu.

W zależności od rozmiaru korpusu proces uczenia może trwać 
od kilku chwil do nawet kilku dni czy wręcz tygodni. Gotowy mo-
del przyjmuje postać tabeli prawdopodobieństw poszczególnych słów 
w słowozbiorach i poszczególnych słowozbiorów w dokumentach. 
Weźmy pierwszą z tych tabel i spójrzmy na przykładowy rządek liczb. 
Jeśli uporządkujemy liczby (prawdopodobieństwa) w tym przykłado-
wym rządku od największej do najmniejszej, naszym oczom ukaże się 
jeden ze słowozbiorów:

woda, brzeg, morze, rzeka, fala, płynąć, łódź, góra, jezioro, staw, statek, dale-
ko, dno, miejsce, morski, słońce, wiosło, biały, czarny, łódka, …

Zdumiewającą cechą metod semantyki dystrybucyjnej, w tym mo-
delowania tematycznego, jest ich zdolność do znajdowania słów, które 
dla zewnętrznego obserwatora układają się w pewną semantycznie 
spójną całość. Warto zwrócić uwagę, że nie mamy tu do czynienia 
po prostu z synonimami, a nawet ze słowami należącymi do jednej 
kategorii gramatycznej (w przykładzie widzimy i rzeczowniki, i cza-
sownik, i garść przymiotników). Mimo to nie ulega wątpliwości, że 
powyższe słowa są powiązane semantycznie. Ponieważ modelowa-
nie tematyczne nie ma żadnej wiedzy a priori o znaczeniu wyrazów, 
odnalezione relacje między słowami z pewnością wywierają wielkie 
wrażenie na obserwatorze wyposażonym w kompetencję językową. 
Zarazem jednak ta sama cecha – brak wiedzy a priori o znaczeniu 
– sprawia, że niektóre odnalezione przez LDA słowozbiory wydają się 
składać z zupełnie przypadkowych słów. Trudno tu mówić o jakiejś 
regule, ale w pewnym przybliżeniu można oczekiwać, że mniej więcej 
co trzeci słowozbiór ukaże bardzo silny obraz relacji semantycznych, 
kolejna jedna trzecia ukaże relacje mniej oczywiste, z domieszką ar-
tefaktów, ale wciąż przekonujące, wreszcie pozostała jedna trzecia 
pokaże słowozbiory składające się głównie z szumu.

Dość wygodnym sposobem graficznego zobrazowania udziału 
poszczególnych słów w poszczególnych słowozbiorach są tak zwane 
chmury słów (wordclouds), reprezentujące prawdopodobieństwa za 
pomocą zróżnicowanej wielkości liter: im ważniejszy udział ma dane 
słowo, tym mocniej jest przeskalowane (Jockers 2013). Na ilustracji 
6.1 ukazano kilka przykładowych wizualizacji tego typu.
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Jedną z większych zalet modelowania tematycznego pozostaje to, 
że wyłonione automatycznie słowozbiory zostają przyporządkowane 
– jako rozkład prawdopodobieństw – do poszczególnych dokumentów. 
Dzięki temu zyskujemy obraz struktury tematycznej korpusu. Temu 
właśnie służy druga tabela wynikowa LDA, a można jej użyć w dwo-
jaki sposób. Po pierwsze, można zapytać, który z badanych dokumen-
tów wykazuje silne nasycenie danym słowozbiorem – i na przykład 
odszukać w całej bibliotece wszystkie teksty na temat nieszczęśliwej 
miłości lub podzielić korpus na różne grupy tematyczne. Po drugie, 
można odwrócić tok rozumowania i zapytać, jakie słowozbiory są naj-
silniej obecne w konkretnym dokumencie lub w wielu dokumentach, 
na przykład w ostatniej scenie każdej z komedii Moliera.

Przykładowy rozkład słowozbiorów w dwóch próbkach teksto-
wych przedstawia ilustracja 6.2. Pierwszy wykres ukazuje początek 
Kariery Nikodema Dyzmy Tadeusza Dołęgi-Mostowicza, a drugi to 
Stara baśń Józefa Ignacego Kraszewskiego, również jeden z pierw-
szych rozdziałów powieści. Jak widać, omawiany fragment Sta-
rej baśni koncentruje się przede wszystkim wokół słowozbioru 48 
(mieć, począć, las, ręka, ziemia, chcieć, iść, stać, stary, …), z niewiel-
ką domieszką kilku innych słowozbiorów, podczas gdy w Karierze 
Nikodema-Dyzmy widzimy obecność wielu różnych słowozbiorów 
jednocześnie. Choć ta jednostkowa obserwacja jest z pewnością in-
teresująca, trudno się oprzeć wrażeniu, że największe pożytki ze śle-
dzenia udziału słowozbiorów w dokumentach odniosą jednak przede 
wszystkim te zagadnienia badawcze, których istotą jest przeszuki-
wanie dużych zbiorów danych (na przykład w naukach społecznych 
czy w naukach o informacji), podczas gdy obserwacja słowozbiorów 
w utworach literackich pozostaje co najwyżej ciekawostką. War-
to również pamiętać, że zastosowanie modelowania tematycznego 
w badaniach literaturoznawczych oraz – szerzej – w humanistyce 
cyfrowej jest narażone na pułapkę odkrywania rzeczy oczywistych 
(na przykład tego, że w Chłopach Reymonta pojawia się słowozbiór  
„wiejski”).

Na tym w zasadzie można by niniejszy rozdział zakończyć. Wpraw-
dzie pominąłem milczeniem fundamentalną i fascynującą perspek-
tywę językoznawczą, a mianowicie pytanie, co sprawia, metoda jest 
w stanie wykrywać wyrazy semantycznie powiązane, omówiłem 
jednak najbardziej typowe zastosowania modelowania tematyczne-
go, a więc, po pierwsze, zdolność metody do wychwytywania grup 
współwystępujących wyrazów (słowozbiorów), po drugie, zdolność do 
wykrywania struktury tematycznej w tekstach. Żeby jednak nie zo-
stawiać czytelnika z poczuciem, że modelowanie tematyczne niewiele 
ma do zaoferowania badaczom literatury (czy – szerzej – cyfrowym 
humanistom), w dalszej części przedstawię pewien pomysł, jak użyć 
omawianej metody jako pełnoprawnego narzędzia analitycznego. 
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Ilustracja 6.1. Chmury słów przedstawiające sześć przykładowych słowo-
zbiorów wyłonionych za pomocą algorytmu LDA z korpusu stu powieści 

polskich (opracowanie własne)



Ilustracja 6.2. Rozkład słowozbiorów w dwóch przykładowych próbkach 
tekstowych z Kariery Nikodema Dyzmy Tadeusza Dołęgi-Mostowicza 

(z lewej) oraz ze Starej baśni Józefa Ignacego Kraszewskiego (z prawej) 
(opracowanie własne)

Ilustracja 6.3. Miara koherencji tematycznej (indeks Simpsona) w stu 
polskich powieściach. Wykresy pudełkowe pokazują rozkład koherencji 
w poszczególnych próbkach omawianych powieści. A: Świętochowski, 

Drygalowie, B: Świętochowski, Tragikomedia prawdy, C: Dmochowska, 
Obrączka, D: Żuławski, Powrót, E: Godlewska, Ludwika po zdrowie, U: 

Dołęga-Mostowicz, Pamiętnik pani Hanki, V: Witkacy, Nienasycenie, 
Łoziński, Oko proroka, W: Kraszewski, Stara baśń, X: Witkacy, Jedyne 

wyjście, Z: Reymont, Chłopi



Ilustracja 6.4. Wskaźnik koherencji tematycznej w kolejnych częściach 
kilku powieści: A: Berent, Próchno, B: Godlewska, Kato, C: Sygietyński, 
Na skałach Calvados, D: Mniszkówna, Ordynat Michorowski, E: Moraw-

ska, Wilcze gniazdo, F: Żuławski, Na srebrnym globie



Ilustracja 6.5. Wskaźnik koherencji tematycznej w kolejnych częściach 
kilku powieści: A: Prus, Emancypantki, B: Kraszewski, Stara baśń,  

C: Reymont, Chłopi, D: Reymont, Ziemia obiecana, E: Sienkiewicz, Quo 
vadis, F: Żeromski, Syzyfowe prace
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Choć proponowana procedura analityczna nie została gruntownie 
przetestowana, mam wrażenie, że kryje się za nią pewien nie do koń-
ca rozpoznany potencjał.

Jeśli jeszcze raz spojrzymy na ilustrację 6.2, dostrzeżemy pewną 
podstawową różnicę. O ile fragment otwierający Starą baśń opiera 
się na jednym mocnym temacie, o tyle w Karierze Nikodema Dyz-
my struktura tematyczna jest bardziej złożona – występuje więcej 
tematów, ale z mniejszą mocą. Dość ryzykowne byłoby w tym miej-
scu rozstrzyganie, czy wielotematyczność należy wiązać z wymiarem 
estetycznym, ale z pewnością możemy mówić (roboczo) o koherencji. 
Dość wygodnym sposobem oszacowania dyspersji między próbkami 
sięgającymi po nieliczne słowozbiory lub rozstrzelonymi tematycznie 
wydają się różne miary wypracowane na gruncie teorii informacji, 
takie jak miara koncentracji Simpsona, stosowana między innymi 
w ekonomii, demografii czy ekologii (Simpson 1949). Indeks ten przy-
bierze wartość 1, gdy dana próbka zawiera wyłącznie jeden słowo-
zbiór, i osiągnie 0 przy równomiernym rozłożeniu wszystkich możli-
wych słowozbiorów. W omawianym tutaj przykładzie próbka pierwsza 
(Dołęga-Mostowicz) ma indeks 0.046, a druga (Kraszewski) – 0.294, 
co jest wartością niemal siedmiokrotnie wyższą1.

Warto tutaj poczynić jedno istotne zastrzeżenie: niski lub wysoki 
współczynnik koherencji bynajmniej nie oznacza, że dana powieść 
wykazuje się mniejszą lub większą złożonością tematyczną. Wręcz 
przeciwnie, stosowana przez nas miara złożoności pokazuje jedynie, 
jaki jest rozkład słowozbiorów w poszczególnych fragmentach tekstu. 
Oznacza to, że możemy mieć do czynienia z powieścią o bardzo rozbu-
dowanej strukturze tematycznej, która jednak w skali pojedynczych 
segmentów tekstu (próbek o długości tysiąca słów) wykazuje dużą 
koncentrację jednego tylko czy dwóch słowozbiorów. I odwrotnie: mo-
żemy sobie wyobrazić powieść, która na każdej stronie łączy słownic-
two zróżnicowane tematycznie, a mimo to nie wykazuje większego 
skomplikowania pod względem fabuły.

Zaopatrzeni w nowe okulary analityczne, możemy się przyjrzeć 
całemu zbiorowi stu powieści i z perspektywy czytania na odległość 
(distant reading) spojrzeć na koherencję w większej skali, licząc na to, 
że uda się dostrzec jakieś prawidłowości niewidoczne w lekturze jed-
nostkowej. Wskaźnik koherencji oczywiście będzie się różnił między 
poszczególnymi powieściami i tę właśnie prawidłowość będziemy się 
starali uchwycić. Co jednak istotne, wskaźnik ten będzie się również 
wahać między kolejnymi próbkami tej samej powieści, na przykład 
we wspomnianej Starej baśni Kraszewskiego rozpiętość wskaźnika 
koherencji zamknie się w przedziale 0.034 (ostatni rozdział powieści) 
do 0.36 w jednym z początkowych rozdziałów.

Na ilustracji 6.3 zostały przedstawione empiryczne rozkłady praw-
dopodobieństw (albo po prostu: zmienność) wskaźnika koherencji dla 
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kilku najbardziej i kilku najmniej zróżnicowanych powieści. Trudno 
nie zauważyć pewnej prawidłowości. Powieści o najmniejszym współ-
czynniku, a więc dużym rozrzucie tematycznym w poszczególnych 
fragmentach tekstu, to Aleksandra Świętochowskiego Tragokomedia 
prawdy, Drygałowie oraz Twinko, Emmy Dmochowskiej Obrączka, 
Jak odłamana gałąź oraz Dwór w Haliniszkach, Jerzego Żuławskiego 
Powrót, Ludwiki Godlewskiej Po zdrowie oraz Kato, Deotymy Branki 
w jasyrze, Wandy Grot-Bęczkowskiej Kędy droga? oraz W mieszczań-
skim gnieździe, wreszcie Michała Bałuckiego Przebudzeni oraz Biały 
murzyn. Po stronie powieści o stosunkowo dużej spójności tematycz-
nej w obrębie poszczególnych próbek (a więc niewielkiego rozrzutu 
tematycznego) dostrzegamy Henryka Sienkiewicza Quo vadis oraz 
Ogniem i mieczem, Elizy Orzeszkowej Martę, Marii Rodziewiczówny 
Lato leśnych ludzi, Witkacego Pożegnanie jesieni, Jedyne wyjście oraz 
Nienasycenie, Wacława Berenta Oziminę, Bolesława Prusa Faraona, 
wreszcie Józefa Ignacego Kraszewskiego Starą baśń oraz Władysła-
wa Reymonta Chłopów. 

Z tego krótkiego wyliczenia wyłania się dość wyraźny obraz: o ile 
w pierwszej grupie znalazły się powieści znane raczej wąskiemu gro-
nu specjalistów, o tyle w drugiej grupie widzimy kanon literatury 
polskiej przełomu XIX i XX wieku. I choć w obu grupach łatwo do-
strzeżemy wyjątki (na przykład Przedwiośnie Stefana Żeromskiego 
w pierwszej grupie, a Pamiętnik pani Hanki Tadeusza Dołęgi-Mosto-
wicza bądź Oko proroka Władysława Łozińskiego w drugiej grupie), 
to ogólna tendencja do grupowania się powieści zapomnianych na 
jednym biegunie, a powieści kanonicznych na drugim biegunie na-
suwa się z całą oczywistością. Przypadek? Zapewne nie, ale pora się 
zatrzymać w tym miejscu, odnotowując jedynie zaobserwowane zja-
wisko. Weryfikacja (bądź falsyfikacja) poczynionej właśnie obserwa-
cji będzie możliwa dopiero po systematycznej analizie na większym 
materiale porównawczym i przy użyciu formalnego testowania hi-
potez statystycznych. Z pewnością warto będzie podjąć pogłębione 
studia nad tym zagadnieniem.

Na zasadzie spekulacji można postawić ostrożną hipotezę, że 
struktura narracyjna o niewielkiej rozpiętości tematycznej, tj. taka, 
w której dominuje niewielka liczba silnych słowozbiorów, podoba się 
literackiej publiczności bardziej niż tematyczne rozwichrzenie, szcze-
gólnie w obrębie jednej próbki.

Powyższą hipotezę zostawiam do przyszłych pogłębionych badań 
na większym zbiorze tekstów, w dalszych rozważaniach skupię się 
zaś na zagadnieniu, które wynika bezpośrednio z poprzedniego, przy 
czym do jego przebadania nasz niewielki zbiór stu powieści w zupeł-
ności wystarczy. Spróbuję mianowicie przyjrzeć się współczynnikowi 
koherencji w układzie sekwencyjnym, a zatem prześledzić, czy zróż-
nicowanie tematyczne samo w sobie podlega zmianom w różnych czę-
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ściach badanych powieści. Kilka przykładowych scenariuszy pokazu-
ję na ilustracji 6.4: pojedyncze punkty na wykresach oznaczają indeks 
koherencji dla kolejnych fragmentów tekstu (próbek po tysiąc słów), 
linia ciągła zaś może być interpretowana jako linia trendu. W istocie 
każda z linii jest modelem matematycznym obliczonym na podstawie 
danych empirycznych, a więc punktów widocznych na wykresach. Za 
każdym razem sięgałem po modele z rodziny GAM (general additive 
models), które są generalizacją modeli liniowych. Zainteresowanych 
odsyłam do bogatej literatury przedmiotu, na potrzeby niniejszego 
studium wystarczy pamiętać, że przedstawione na wykresach mode-
le są uproszczoną, wygładzoną i przede wszystkim wyidealizowaną 
wersją obserwowanych danych – a zatem ich uogólnieniem.

Dwa pierwsze wykresy na ilustracji 6.4 przedstawiają scenariusz, 
w którym powieść rozwija się stopniowo od dużej różnorodności te-
matycznej w pierwszych rozdziałach do coraz większej koherencji 
– tematycznego skupienia uwagi – pod koniec powieści. Ukazane 
przykłady to Próchno Wacława Berenta (z lewej) o doskonale liniowej 
ewolucji oraz Kato Ludwiki Godlewskiej – tu zwraca uwagę radykal-
ny wzrost koherencji w kilku ostatnich fragmentach (z prawej). Dwa 
środkowe wykresy to sytuacja, w której dominacja nielicznych słowo-
zbiorów na początku ustępuje tematyce dużo bardziej zróżnicowanej 
w dalszych partiach powieści – są to Na skałach Calvados Antoniego 
Sygietyńskiego (z lewej) oraz Ordynat Michorowski Heleny Mnisz-
kówny (z prawej). Wreszcie w dolnym rzędzie widzimy scenariusz 
z mocnym punktem kulminacyjnym mniej więcej w połowie powieści 
Wilcze gniazdo Zuzanny Morawskiej (z lewej) oraz bardziej złożony 
obraz powolnego spadku współczynnika koherencji w powieści Na 
srebrnym globie Jerzego Żuławskiego (z prawej).

Dla porównania ilustracja 6.5 przedstawia wykresy dla kilku po-
wieści ze ścisłego kanonu literatury polskiej. W pierwszym rzędzie 
widzimy Emancypantki Prusa (z lewej), z niezwykle interesującym 
krótkim i gwałtownym skokiem spójności tematycznej w końcowych 
partiach powieści, następnie Kraszewskiego Starą baśń (po prawej), 
z tendencją do tematycznej generalizacji w ostatnich partiach tekstu. 
W drugim rzędzie Reymonta Chłopi (z lewej) oraz Ziemia obiecana 
(z prawej) ukazują dwie odmienne strategie narracyjne: od tematycz-
nego ogółu do szczegółu w pierwszej z nich oraz od szczegółu do ogółu 
w drugiej. Wreszcie w dolnym rzędzie widzimy Quo vadis Sienkiewi-
cza (z lewej) oraz Syzyfowe prace Żeromskiego (z prawej). Szczególnie 
w drugiej z tych powieści uwagę zwraca – podobnie jak w Emancy-
pantkach – pewnego rodzaju ukonkretnienie tematyczne pod koniec 
powieści, które wraca do stanu wyjścia na końcu. Zachęcam czytelni-
ków do powtórzenia niniejszego eksperymentu i przyjrzenia się rów-
nież pozostałym powieściom z korpusu, a także do przeprowadzenia 
podobnych analiz na innych, większych zbiorach tekstów.

6. Tekst w humanistyce cyfrowej: modelowanie tematyczne
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6.3. Podsumowanie

W niniejszym rozdziale starałem się przedstawić – na dużym pozio-
mie ogólności – jedną z metod semantyki dystrybucyjnej, przeznaczo-
ną do wykrywania ukrytej struktury tematycznej w dużych zbiorach 
danych tekstowych. Pominąłem w zasadzie cały aparat statystyczny, 
który stoi za omawianą metodą, odsyłając czytelników do bogatej li-
teratury przedmiotu. Starałem się za to pokazać całą procedurę mo-
delowania tematycznego w rozbiciu na poszczególne etapy, szczegól-
nie przygotowanie tekstów do analizy: lematyzację, usunięcie słów 
ze stoplisty, usunięcie nazw własnych, podział na mniejsze próbki. 
Starałem się również pokazać typowe zastosowanie modelowania 
tematycznego – wyłonienie słowozbiorów i oszacowanie ich prawdo-
podobieństw w poszczególnych tekstach – oraz zastosowanie mniej 
typowe, dające wgląd w strukturę literacką badanych tekstów. Je-
stem przekonany, że takich możliwych zastosowań w humanistyce 
cyfrowej jest znacznie więcej, zachęcam wszystkich do twórczych po-
szukiwań. Jeśli rozdział niniejszy stał się w tym względzie jakimś 
źródłem inspiracji, uznaję swoje zadanie za spełnione.

Praca powstała w wyniku realizacji projektu badawczego o nr 2017/26/E/
HS2/01019 finansowanego ze środków Narodowego Centrum Nauki.

Przypisy

1  Wynikowa koherencja zależy od jednego z parametrów trenowania modelu, mianowi-
cie parametru β procedury LDA. Są jednak powody, by wierzyć, że końcowe wyniki nie 
będą się istotnie różniły przy zmianie wartości β. Problem ten mimo wszystko wymaga 
systematycznego porównania na różnych korpusach.
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7. Narzędzia humanistyki cyfrowej w glotto- i translodydaktyce…

Ilona Gwóźdź-Szewczenko

Rozdział 7

Narzędzia humanistyki cyfrowej w glotto-  
i translodydaktyce akademickiej 

(na przykładzie nauczania języka czeskiego 
jako obcego)

7.1. Wprowadzenie

Dynamiczny rozwój językoznawstwa korpusowego i technologii kom-
puterowych przyniósł wiele narzędzi znajdujących szerokie zastoso-
wanie w akademickim kształceniu w zakresie neofilologii i przekłado-
znawstwa. Niniejsze rozważania oparto na zasobach i możliwościach 
oferowanych w tym obszarze przez Czeski Korpus Narodowy, który 
może być również wykorzystywany przez osoby nieposługujące się 
językiem czeskim. Korpusy językowe mogą nie tylko wzbogacić pro-
ces kształcenia, zwiększyć efektywność nauczania i usprawnić pracę 
własną studenta, ale przede wszystkim z powodzeniem mogą być wy-
korzystywane w nauczaniu zdalnym. 

7.2. Specyfika współczesnego języka czeskiego 

Współczesny język czeski stanowi spore wyzwanie dla dydaktyki 
akademickiej. Czeszczyznę charakteryzuje bowiem występowanie 
dwóch odmian językowych (co nie znajduje odzwierciedlenia w języ-
ku polskim1): 
•	 wersji oficjalnej („spisovná čeština”), występującej w wariancie 

pisanym („psaná čeština”) i w wariancie mówionym („hovorová 
čeština”) – czyli ogólnonarodowego standardu językowego, 
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•	 wersji nieoficjalnej, potocznej, przejawiającej się przeważnie w mo-
wie oraz w korespondencji nieformalnej i komunikacji internetowej 
(„obecná čeština”) – czyli niestandardowej odmiany języka czeskiego, 
funkcjonującej wcześniej jako środek codziennej komunikacji na tere-
nie tak zwanych Czech właściwych, stojącej w opozycji do standar-
du językowego i nierzadko nakładającej się na miejscowe dialekty.
Odmiana potoczna czeszczyzny różni się znacznie od oficjalnego 

języka czeskiego nie tylko pod względem leksykalnym i syntaktycz-
nym, ale także pod względem fonetycznym i morfologicznym. Do nie-
dawna ta niestandardowa odmiana języka funkcjonowała jako śro-
dek codziennej komunikacji raczej na terenie Czech właściwych, ale 
obecnie jej oddziaływanie jest nasilone, a charakterystyczne dla niej 
elementy przenikają do języka mówionego na terytorium całej Repu-
bliki Czeskiej, w tym na Morawy. Co ciekawe, zaczyna wychodzić poza 
swobodne, codzienne sytuacje komunikacyjne i pełnić funkcję środka 
porozumiewawczego w sytuacjach o różnym stopniu oficjalności (Ba-
lowska 2006: 28; por. także: Bluszcz 1996: 15–20), wypierając wyra-
żenia właściwe odmianie „wysokostylowej”. Interesujące jest także 
to, że kryterium jej zastosowania nie stanowi wykształcenie użyt-
kowników ani status społeczny (Mielczarek 2013: 136–138), w związ-
ku z czym bywa klasyfikowana jako „drugi standard” i określana 
mianem interdialektu ogólnoczeskiego. Współistnienie w komunika-
cji językowej standardu i interdialektu uważa się za zaś dyglosję (cze-
chency.org/slovnik/DIGLOSIE). Należy podkreślić, że obie odmiany 
nie występują w postaci czystej – elementy języka potocznego coraz 
silniej przenikają do standardu językowego i dodatkowo nakładają się 
na gwarowe odmiany lokalne. Trzeba ponadto nadmienić, że język 
czeski jest silnie zdialektyzowany. Czesi bardzo podkreślają swoją 
przynależność do danego regionu i używają miejscowych gwar w co-
dziennej komunikacji. Wyróżnia się cztery główne grupy dialektalne: 
czeską (charakterystyczną dla Czech właściwych), środkowomoraw-
ską (hanacką), wschodniomorawską (morawskosłowacką) oraz laską. 
Elementy potocznej czeszczyzny przeplatają się zatem ze standardem 
językowym oraz gwarami w taki sposób, że nawet rodzimi użytkow-
nicy języka mają problem z odróżnieniem warstwy oficjalnej od nie-
oficjalnej. Prawda jest taka, że dzieci najpierw posługują się językiem 
mówionym, czyli właśnie tym interdialektem, nasyconym nierzadko 
elementami gwarowymi, następnie idą do szkoły, żeby uczyć się od-
miany standardowej języka, którym… właściwie nikt w Czechach nie 
mówi (sic!), a który stanowi podstawę w podręcznikach przeznaczo-
nych do nauczania języka czeskiego obcokrajowców. 

Jak wspomniałam wyżej, w odróżnieniu od mówionych odmian 
polszczyzny i innych języków europejskich, nacechowanie inter-
dialektu pod względem społecznym jest nikłe – nie jest zależne od 
wykształcenia czy wieku (Ptak, Gwóźdź-Szewczenko 2019: 159–170). 
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Właściwie można powiedzieć, że porozumiewają się nią wszyscy Cze-
si. Językoznawcy klasyfikują odmianę potoczną jako język komunika-
cji prywatnej i półpublicznej, który z pozycji jednej z niestandardowych 
form języka czeskiego awansował do jego substandardu. Jednakże ta-
kie jej zaszeregowanie jawi się jako mocno „życzeniowe”, ponieważ jest 
ona coraz częściej obecna w szeroko pojętym sektorze publicznym, czy-
li wkracza do komunikacji urzędowej, debat publicznych, a używanie 
standardu językowego w mowie jest postrzegane jako co najmniej niena-
turalne. Mówiona odmiana standardowego języka czeskiego nierzadko 
zlewa się z czeszczyzną potoczną, dlatego na potrzeby niniejszego opra-
cowania będę używać dwóch skrótów: CZP (czeszczyzna pisana – stan-
dard językowy, którym właściwie nikt nie posługuje się w mowie) oraz 
CZM (czeszczyzna mówiona, używana w codziennej komunikacji, co-
raz silniej przenikająca do języka pisanego). 

7.3. Dyglosja języka jako wyzwanie  
dla glotto- i translodydaktyki

Naszkicowana powyżej specyficzna sytuacja językowa rodzi ogromne 
problemy w nauczaniu (nie tylko) akademickim. Od pierwszych zajęć 
lektor musi sygnalizować współistnienie dwóch odmian językowych, 
podkreślając przy tym za każdym razem, która forma przynależy do 
języka pisanego, a która jest odpowiednia do używania w mowie, która 
jest charakterystyczna dla języka ogólnoczeskiego, a która występuje 
w danym regionie. Tradycyjne słowniki dwujęzyczne okazują się cał-
kowicie nieprzydatne. Oczywiście istnieją opracowania uwzględnia-
jące formy języka mówionego, na przykład Slovník nespisovné češtiny, 
ale w związku z bardzo dynamiczną sytuacją językową szybko stają 
się nieaktualne. Wprowadzanie do nauki szeroko pojętej czeszczyzny 
mówionej jest zatem konieczne. Gdyby lektorzy nie wprowadzali ele-
mentów języka potocznego, słuchacze nie potrafiliby się porozumieć 
w Czechach w sposób naturalny, a ich mowa zostałaby przez rodzi-
mych użytkowników języka uznana za archaiczną i sztuczną, czasem 
wręcz komiczną. 

Problematyka dwóch odmian języka czeskiego staje się jeszcze 
bardziej aktualna tam, gdzie prowadzone są zajęcia z tłumaczeń, na 
przykład przekładu audiowizualnego. Bez znajomości odmiany mó-
wionej studenci nie byliby zdolni przetłumaczyć filmu ani z języka 
czeskiego na polski (odmiana potoczna byłaby niezrozumiała), ani 
z języka polskiego na czeski (tłumaczyliby na język, którym nikt nie 
mówi, przekłady byłyby więc obarczone błędem komunikacyjnym 
wywołującym niezamierzony efekt komiczny). Wewnętrzne zróżnico-
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wanie czeszczyzny rzutuje zatem na nauczanie czeskiego jako języka 
obcego. Współczesne podręczniki wprowadzają w równym zakresie 
i w sposób bardziej lub mniej udany elementy języka mówionego. 
Należy zaznaczyć, że problematyka języka potocznego wkracza rów-
nież do treści nauczania w szkolnictwie czeskim. Powinniśmy jednak 
pamiętać, że kształcenie językowe obcokrajowców przebiega w od-
miennym kierunku – najpierw uczą się języka oficjalnego, a dopiero 
później potocznego. Z kolei Czesi dopiero w szkole poznają język ofi-
cjalny, który jawi im się jako twór sztuczny i nienaturalny w codzien-
nej komunikacji (Svobodová 1996: 246–249), co często podkreślają 
w ankietach ukierunkowanych na badanie tego problemu. Jedna 
z uczennic w sondzie przeprowadzonej w połowie lat dziewięćdzie-
siątych. XX wieku przez Radoslavę Brabcovą stwierdziła: „Ja języka 
oficjalnego nie używam w ogóle. Nie używam go dlatego, że od małe-
go wszyscy mówią do mnie i w  moim otoczeniu językiem potocznym 
i jestem do tego przyzwyczajona [przekład własny]” (Brabcová 1996: 
220).

7.4. Czeski Korpus Narodowy

Oferujący zaawansowane technicznie narzędzia Czeski Korpus Na-
rodowy (CZKN) jest projektem realizowanym przez Uniwersytet 
Karola w Pradze w Instytucie Czeskiego Korpusu Narodowego. Ini-
cjatorem tego przedsięwzięcia, a także wieloletnim dyrektorem In-
stytutu był František Čermák, który korpus językowy zdefiniował 
jako „wewnątrz uporządkowany, ujednolicony, zwykle też indek-
sowany i zintegrowany, obszerny zbiór elektronicznie zapisanych 
i przetworzonych językowych danych przeważnie w tekstowej formie, 
zaprojektowany ze względu na użycie w pewnym celu, wobec którego 
jest również uważany za reprezentatywny [przekład własny]” (Čer-
mák 1995: 119). Jak dodaje Adrian Zasina: „[…] korpus językowy to 
zbiór różnych typów tekstów (pisanych i mówionych) zgromadzonych 
w komputerowej bazie danych, która umożliwia automatyczne wy-
szukiwanie jednostek tekstowych w ich naturalnym kontekście, co 
ułatwia przeprowadzenie efektywniejszej analizy językowej” (Zasina 
2018: 111). 

Instytut Czeskiego Korpusu Narodowego od momentu powstania 
w 1994 roku koncentruje się zwłaszcza na ciągłym i wszechstronnym 
rozwoju projektu Czeskiego Korpusu Narodowego, którego celem jest 
systematyczne mapowanie rozwoju języka czeskiego (pisanego i mó-
wionego) w jego wielu formach i gatunkach przez tworzenie i udo-
stępnianie obszernych baz danych autentycznych tekstów – korpu-
sów językowych służących badaniom językowym w zakresie nauk 
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społecznych i humanistycznych. Projekt prezentuje światowy poziom 
pod względem przygotowania zarówno samych korpusów, jak i narzę-
dzi potrzebnych do ich obsługi. Podczas tworzenia korpusów główna 
uwaga Czeskiego Korpusu Narodowego skupia się na ich zróżnicowa-
nym i reprezentatywnym składzie, wysokiej jakości przetwarzania 
danych językowych i opatrywaniu ich bogatymi adnotacjami. Prace 
Instytutu Czeskiego Korpusu Narodowego są wspierane przez inne 
podmioty, na przykład Instytut Lingwistyki Teoretycznej i Kompu-
terowej.

Działalność Czeskiego Korpusu Narodowego jest realizowana 
w sześciu sekcjach: 
•	 sekcji lingwistycznej (działalność naukowa, publikacyjna i dydak-

tyczna), 
•	 sekcji komputerowej (przetwarzanie danych, rozwój oprogramo-

wania, administrowanie IT, DTP), 
•	 sekcji korpusów mówionych (koordynacja gromadzenia danych 

i adnotacji dla korpusów mówionych i dialektalnych), 
•	 sekcji korpusów diachronicznych (koordynacja gromadzenia da-

nych i adnotacji dla korpusów diachronicznych), 
•	 sekcji analizy i adnotacji lingwistycznych (adnotacje morfologicz-

ne i syntaktyczne), 
•	 sekcji korpusów paralelnych (koordynacja gromadzenia danych 

i adnotacji dla korpusu paralelnego InterCorp).
Integralną częścią projektu jest również tworzenie specjalistycz-

nych aplikacji służących do pracy z korpusami czy przygotowywanie 
bogatej oferty konsultacji i szkoleń, a także organizacja warsztatów, 
hostingu korpusów stworzonych poza Czeskim Korpusem Narodo-
wym, analiza danych użytkowników oraz udostępnianie pakietów 
danych do określonych celów, zwłaszcza komputerowego przetwarza-
nia języka naturalnego. Oprócz rozwoju projektu Instytut zajmuje się 
działalnością naukową i wydawniczą z zakresu językoznawstwa kor-
pusowego, rozwojem jego metodologii, a także kształceniem studen-
tów zarówno w ramach studiów doktoranckich, jak i na seminariach 
magisterskich innych kierunków Wydziału Filozoficznego Uniwersy-
tetu Karola (korpus.cz; ucnk.ff.cuni.cz/cs/ustav/profil-ustavu/). 

7.5. Narzędzia humanistyki cyfrowej 
w glottodydaktyce

W odróżnieniu od na przykład anglistyki czy germanistyki, na które 
to kierunki są przyjmowani studenci posiadający już jakąś wiedzę 
językową (nierzadko na wysokim poziomie), studenci niszowych filo-

7. Narzędzia humanistyki cyfrowej w glotto- i translodydaktyce…



148

logii przychodzą z zerową znajomością języka, co powoduje, że dydak-
tyka języka rozpoczyna się właściwie od zera. W związku z opisaną 
powyżej problematyką dyglosji już od pierwszych zajęć należy zachę-
cać studentów do „zanurzania się” w języku, czyli słuchania radia, 
podcastów, oglądania telewizji, tam bowiem dochodzi do przemiesza-
nia form standardowych i niestandardowych – idiolekty poszczegól-
nych mówiących przesycone są w różnym stopniu elementami języka 
potocznego (także „przełączanie” kodu w ramach jednej wypowie-
dzi, a nawet na poziomie jednego zdania, nie jest wyjątkiem). Tym 
samym pytanie, które stawiają wciąż czescy bohemiści – czy (ewen-
tualnie: w jaki sposób) wprowadzać odmianę mówioną do glottody-
daktyki? – uznaję za anachroniczne i nieaktualne. Uważam, że już 
od pierwszych zajęć należy zwrócić uwagę na istnienie wspomnianej 
wyżej dyglosji. Ćwiczenie dialogów wprowadzających tylko elementy 
języka potocznego są wysoce szkodliwe, ponieważ wówczas utrwala-
ne są formy nienaturalne. A sama tendencja jest mocno życzeniowa 
i nie uwzględnia rzeczywistej stratyfikacji językowej.

W związku z dynamiką przemian – zwłaszcza coraz silniejszym 
oddziaływaniem odmiany mówionej na pisaną (widać to zwłaszcza 
w korespondencji mailowej czy esemesowej) – tradycyjne podręczni-
ki i słowniki nie znajdują już zastosowania. Na uwagę może zasłu-
giwać na przykład projekt wydawnictwa Lingea, które opracowało 
i upubliczniło na swojej stronie internetowej Slovník současné češtiny 
(nechybujte.cz/slovnik-soucasne-cestiny). Wbrew tytułowi (Słownik 
współczesnego języka czeskiego) nie do końca odgrywa on rolę rzetel-
nego przewodnika po meandrach dyglosji czeszczyzny. 

Już w odmianie czasowników napotykamy na całkowite pomi-
nięcie form języka mówionego, na przykład w wypadku najczęściej 
używanego czasownika být (pl. być), mającego w CZM formy na przy-
kład bejt, sem, si. Co ciekawe, została odnotowana archaiczna forma 
występująca w 3. os. lp. jest:

Wprawdzie zostały tu uwzględnione różnice w odmianie cza-
sowników III grupy (według konwencji klasyfikacyjnej stosowanej 
w gramatyce języka czeskiego), wynikające z przynależności do da-
nej wersji językowej, ale dość niekonsekwentnie i nieostro. Odmiana 
mówiona języka ma inne końcówki w 1. os. lp. oraz w 3. os. lm. W od-
mianie czasownika hrát (pl. grać, bawić się) uwzględniono tę różnicę, 
i to zarówno w tabeli, jak i w towarzyszącym jej opisie (skrót „hovor.” 
oznacza wersję mówioną oficjalnej odmiany języka):
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Z kolei w wypadku znacznie częściej występującego czasownika 
děkovat (pl. dziękować) w tabeli odmiany nie uwzględniono końcówki 
charakteryzującej mowę potoczną dla 3 os. lm., chociaż w samym 
opisie została ona ujęta:

W wypadku innych elementów charakteryzujących język mówio-
ny ich prezentacja jest również niejednoznaczna i niezborna, co obra-
zuje para przysłówków lépe [CZP] / líp [CZM] (pl. lepiej). Ich przyna-
leżność do danej warstwy językowej nie jest wobec tego dla uczącego 
się czytelna: 

Razi to w zestawieniu z analogicznym pod względem grama-
tycznym i stylistycznym przysłówkiem méně [CZP] / míň [CZM] (pl. 
mniej), w którego wypadku forma mówiona została już wyraźnie za-
znaczona:

Słownik ten, mimo innych niezaprzeczalnych walorów, jest nie-
konsekwentny również w charakterystyce leksemów zasilających 
wersję mówioną. Słowo polévka, realizowane w mowie jako polívka 
(pl. zupa), zostało tu uwzględnione:
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ale analogiczna para leksemów: mléko [CZP] / mlíko [CZM] (pl. mle-
ko) już nie została odnotowana:

Zaprezentowane przykłady wyraźnie pokazują, że słowniki tego 
typu nie odzwierciedlają i nie tłumaczą w wystarczającym stopniu 
odmiany mówionej w najszerszym zakresie, która posługują się użyt-
kownicy współczesnego języka czeskiego, co bardzo zmniejsza ich 
przydatność w nauczaniu współczesnego języka czeskiego. Wobec 
tego konieczne okazuje się sięgnięcie do narzędzi reprezentowanych 
przez współczesną humanistykę cyfrową. Cały ich wachlarz znajdzie-
my na stronach wspomnianego powyżej Czeskiego Korpusu Narodo-
wego. 

Jak podano na stronie głównej Czeskiego Korpusu Narodowego, 
korpus językowy to elektroniczny zbiór tekstów (pisanych i mówio-
nych), pozwalający na łatwe wyszukiwanie różnych zjawisk języ-
kowych w ich naturalnym kontekście. Co najważniejsze, w zbiorze 
znajdują się teksty reprezentujące wszystkie odmiany językowe, 
a więc także pliki współczesnego spontanicznego języka mówionego. 
W zasobach ujęto ponadto korpus starszych tekstów o charakterze 
diachronicznym i tak zwany korpus paralelny InterCorp, zestawia-
jący tłumaczenia z ponad trzydziestu języków. Już ten krótki opis 
wskazuje, że wykorzystanie korpusów w nauce języka czeskiego jako 
obcego może mieć nieocenioną wartość. 

Aplikacja KonText to podstawowe narzędzie do pracy z korpusa-
mi. Umożliwia wyszukiwanie za pomocą prostych i złożonych zapy-
tań, odsyła także do innych zbiorów, na przykład Oral – poświęcone-
mu językowi mówionemu, który jest pomijany w podręcznikach do 
nauki języka czeskiego jako obcego. Na zajęciach z praktycznej nauki 
języka (jak i w pracy własnej studentów) najbardziej przydatny może 
się okazać korpus SyD (syd.korpus.cz), przeznaczony do wszech-
stronnego i całościowego badania wariantów – zarówno w aspekcie 
synchronicznym (zestawia współistniejące formy we współczesnym 
języku), jak i w pryzmacie diachronicznym (umożliwia śledzenie ewo-
lucji form językowych). Co istotne, analiza obejmuje również język 
mówiony. Wystarczy podać co najmniej dwa konkurujące ze sobą wa-
rianty. Spójrzmy, jak to narzędzie może być wykorzystane w świe-
tle naszkicowanej powyżej problematyki „czeszczyzna pisana versus 
czeszczyzna mówiona”.

Biorąc na warsztat najczęściej występujący czasownik být (pl. 
być), zobaczymy wyraźnie, jak wygląda jego użycie w wersji mówio-
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nej i pisanej. Porównajmy najpierw formy bezokolicznikowe být [CZP] 
i bejt [CZM]:

Po wprowadzeniu zapytania otrzymamy następujący wynik:

W CZP forma být zdecydowanie przeważa. Bejt występuje tylko 
w znikomej części tekstów (1,45%). SyD umożliwia sprawdzenie, ja-
kiego typu są to teksty. Widzimy zatem, że ewentualnie pojawia się 
w beletrystyce i korespondencji. W literaturze specjalistycznej oraz 
publicystyce praktycznie nie odnotowujemy występowania tej formy: 

Jeśli zaś chodzi o język mówiony, to forma bejt pojawia się aż 
w 80%. Już samo to pokazuje, że obraz języka czeskiego, jaki wyłania 
się z podręczników dla cudzoziemców, jest nieprawdziwy i sztuczny.

Spójrzmy, jak będzie się przedstawiać sytuacja w wypadku formy 
1. os. lp. jsem [CZP] i sem [CZM] (pl. jestem):
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Po wprowadzeniu opcji zestawienia synchronicznego widać wy-
raźnie, jak rozkłada się użycie leksemów w obu odmianach języko-
wych: 

W CZP forma jsem zdecydowanie przeważa. Sem występuje 
szczątkowo (4,24%), za to w CZM bezsprzecznie króluje, całkowicie 
wypierając wersję jsem [por. il. 7.1]. W wypadku czeszczyzny mówio-
nej oferuje nam dalsze trzy możliwości: 
•	 analizę opartą na płci i wieku użytkowników (kobiety; mężczyźni; 

do trzydziestego piątego roku życia; powyżej trzydziestu pięciu lat):

•	 analizę opartą na ich wykształceniu (podstawowe; średnie; wyższe):
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•	 występowanie danej formy w poszczególnych regionach Republiki 
Czeskiej (dialekty: czesko-morawski; środkowomorawski; środko-
woczeski; czeskie pogranicze; pogranicze morawsko-śląskie; pół-
nocnowschodnioczeski; śląski; wschodniomorawski; południowo-
zachodnioczeski):

To zestawienie przynosi następujące informacje: forma sem jest 
używana przez wszystkich użytkowników języka czeskiego bez 
względu na płeć, wiek czy wykształcenie i występuje na terytorium 
całej Republiki Czeskiej, co potwierdza istnienie interdialektu, a jed-
nocześnie zadziwia przy tym jego nikła obecność w podręcznikach do 
nauki języka czeskiego jako obcego.

Baza SyD jest przydatna również w sprawdzaniu form dialek-
talnych, na przykład występującego na części terytorium Republiki 
Czeskiej su (1. os. lp. czasownika „być”, czyli „jestem”). Spójrzmy, jak 
wygląda użycie tego wariantu w porównaniu z jsem [CZP] oraz sem 
[CZM] (syd.korpus.cz/NpLhde6l.syn):
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Zestawienie ukazuje, że w tekstach pisanych (beletrystyka; litera-
tura specjalistyczna; publicystyka; korespondencja) forma ta wystę-
puje szczątkowo (najczęściej w korespondencji):

O jej zastosowaniu nie stanowi ani wiek, ani wykształcenie:

Najbardziej interesujące okazuje się zestawienie obrazujące roz-
łożenie występowania na terytorium Republiki Czeskiej [por. il. 7.2], 
z którego wyraźnie wypływa, że forma su jest charakterystyczna dla 
dialektów morawskich:
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Jeszcze ciekawsze okazuje się prześledzenie występowania cha-
rakterystycznej dla odmiany mówionej wymiany -ý na -ej. Ten-
dencja ta była początkowo charakterystyczna dla dialektów Czech 
właściwych, teraz jednak obserwujemy jej ekspansję na całą Repu-
blikę Czeską (przenika również do języka mówionego). Dotyczy to 
przede wszystkim końcówek przymiotnikowych, na przykład český 
[CZP] / českej [CZM] (pl. czeski). Warto zobaczyć, jak rejestruje to  
baza SyD:

Wymiana -ý na -ej występuje także w rdzeniach rzeczowników, na 
przykład w wyrazie brýle [CZP] / brejle [CZM] (pl. okulary):
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Forma brejle przenika do języka pisanego najczęściej w korespon-
dencji, a na drugim miejscu – do beletrystyki: 

W wypadku jej użycia w mowie nie odgrywa żadnej roli płeć czy 
wiek:

Co ciekawe, widać jednak wyraźnie, że jest częściej używana przez 
użytkowników z wyższym i ze średnim wykształceniem, co potwier-
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dza tezę o tym, że potoczny język mówiony nie jest odmianą językową 
o niższym statusie, typową dla niewykształconych użytkowników:

Najistotniejszy okazuje się jednak czynnik regionalny [por. il. 7.3], 
tu bowiem widać wyraźnie, że najbardziej charakterystyczna jest dla 
czeskiej grupy dialektalnej:

Korpus SyD okazuje się przydatny także w analizie innych – za-
sygnalizowanych powyżej – zjawisk językowych związanych z istnie-
niem dyglosji, na przykład w prześledzeniu zastosowania obocznych 
form czasowników wspomnianej już grupy III: děkuji / děkuju (pl. 
dziękuję):
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Klikając na szczegóły dotyczące języka pisanego, można zauwa-
żyć, że forma děkuju przenika najczęściej do tekstów imitujących ję-
zyk mówiony, czyli do korespondencji i beletrystyki: 

Po rozwinięciu zakładki „szczegóły” (co SyD także umożliwia) 
możemy zauważyć, że w wypadku tekstów beletrystycznych (powieść; 
opowiadania; literatura faktu; inne fikcyjne teksty; poezja; dramaty 
i scenariusze) forma języka mówionego używana jest głównie w sce-
nariuszach i formach prozatorskich:

Jeśli chodzi o język mówiony, tu również nie znajduje zastosowa-
nia czynnik wieku, płci czy wykształcenia: 
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Najciekawsze okazuje się tutaj znowu zestawienie ilustrujące wy-
stępowanie obu form w różnych regionach [por. il. 7.4]. Teza o tym, 
że czeszczyzna potoczna ma najsłabszą reprezentację w dialektach 
morawskich, znajduje tu potwierdzenie:

Podobnie jest w wypadku innych leksemów sprawiających proble-
my osobom uczącym się języka czeskiego, jak zasygnalizowanej po-
wyżej parze lépe / líp (pl. lepiej):
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czy mléko / mlíko (pl. mleko):

Jak widać, korpus SyD okazuje się niezastąpiony w nauce obu 
odmian językowych czeszczyzny, jest bowiem ciągle aktualizowany 
i bazuje także na żywej mowie, a nie na konstruowanych sztucznie 
tekstach zawartych w podręcznikach języka czeskiego jako obcego.
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7.6. Narzędzia humanistyki cyfrowej 
w translodydaktyce

Z badań ankietowych wynika, że najczęstszą motywacją do podjęcia 
studiów filologicznych (zwłaszcza jeśli chodzi o języki, które nie znaj-
dują się w standardowej ofercie programów nauczania szkół podsta-
wowych i ponadpodstawowych) jest perspektywa pracy w zawodzie 
tłumacza. W związku z tym jedną z kluczowych kompetencji rozwi-
janych w ramach procesu kształcenia filologicznego jest wiedza w za-
kresie przekładu. Wynika to z wciąż rosnącego zapotrzebowania na 
wysokiej jakości usługi tłumaczeniowe w wielojęzycznej Europie. 

W programie studiów drugiego stopnia przyjmuje się, że studen-
ci zostali zapoznani z wariantem czeszczyzny mówionej i znają cha-
rakterystyczne dla niej formy gramatyczne. Ponieważ w procesie 
kształcenia w zakresie przekładów najistotniejsze okazuje się wy-
szukiwanie odpowiedników tłumaczeniowych, tu również słowniki 
tradycyjnego typu zawodzą, nie znajdują zastosowania także pomoce 
tłumaczeniowe typu glosbe czy linguee – wyszukujących na podsta-
wie pamięci tłumaczeniowej. Zatem osoba nieposiadająca jeszcze zbyt 
dużego wyczucia stylistycznego, może mieć problem ze znalezieniem 
odpowiedniego ekwiwalentu leksykalnego. 

Aby zobrazować zastosowanie korpusowych narzędzi humanisty-
ki cyfrowej, wybrałam przetłumaczoną przez siebie listę dialogową 
do filmu Národní třída (pl. Aleja Narodowa), będącego adaptacją 
książki Jaroslava Rudiša. Spójrzmy na wyróżnione fragmenty, które 
mogą być problematyczne w tłumaczeniu:

Ty vole, teplej nejseš, ne?
Ne, to ne.
Ty vole, co vy jste za generaci, ty vole.
[…]
No počkej, já nejsem žádnej nácek, já mám lidi rád, já lidi miluju.
Ty vole, mluv česky, tady jsi v Čechách, ne? Já kdybych byl v cizině, tak taky 
mluvím cizinsky, ne? 
Pozdravuj v Magnitogorsku, vole.
Mně nevaděj ukáčka, když nedělají bordel, já s tím problém nemám.
Mně nevaděj bezdomáči, vole, ciginy, smažky, socky, Rusáci, pšonci, pingpon-
gáči, vole, když nedělají bordel.
[…]
Vandame, koukni se kolem sebe. Já mám hovno, ty máš hovno, všichni tady 
máme hovno. Nech to bejt, já si nějak poradím. 
Valej do tebe, že to máš nechat bejt.
Dobrou chuť, šéfe.
Co je? Došla barva? Co jste to včera vyváděli?
Normálně českej humor, ne?
Jak malý haranti. Počkej, z toho ještě bude průser.
[…]
Hele, benga, vole. 

7. Narzędzia humanistyki cyfrowej w glotto- i translodydaktyce…



162

Co je? Co je, děláme něco, vole? No. Buzny, vole. 
Proč po tobě furt tak jdou, ty vole?
Protože je sere, že tady pořádek taky někdo jinej než oni. 
No jasně2.

Jak widać, występują tu formy gramatyczne czeszczyzny mówionej 
(„wzbogaconej” o wyrazy nienormatywne), które (o ile zostały wpro-
wadzone na wcześniejszym etapie kształcenia) nie powinny sprawiać 
problemów3. Pojawia się tu na przykład analizowana wcześniej forma 
czasownika być (2. os. lp.): nejseš [CZM] zamiast nejsi [CZP] (pl. nie 
jesteś). Obserwujemy ponadto przemieszanie kodów: ten sam bohater 
mówi w jednym fragmencie nejseš [CZM], a w drugim – jsi [CZP] 
zamiast analogicznego seš [CZM] (pl. jesteś). Występują tu również 
zasygnalizowane powyżej formy českej, teplej, žádnej [CZM] zamiast 
český, teplý, žádný [CZP] (pl. czeski, ciepły, żaden) czy miluju [CZM] 
zamiast miluji [CZP] (pl. kocham) bądź inne formy, które na zaawan-
sowanym etapie kształcenia są już znane, na przykład také [CZP] / 
taky [CZM] (pl. także, również). 

Rzecz jasna, student zaznajomiony z zasobami korpusu (przede 
wszystkim z bazą SyD) i mający dobre podstawy językowe bez pro-
blemu poradzi sobie z odnalezieniem wybranych leksemów i ich prze-
tłumaczeniem. Jednakże narzędzia humanistyki cyfrowej znacznie 
ułatwiają to zadanie. Spójrzmy przykładowo na słowo průser (nechy-
bujte.cz/slovnik-ceskych-synonym/pr%C5%AFser?) pojawiające się 
w zacytowanym powyżej fragmencie listy dialogowej. Ze słowników 
wyrazów bliskoznacznych można wywnioskować, że jest to forma 
synonimiczna do wyrazu malér, průšvih (pl. znaleźć się w niefortun-
nej sytuacji, mieć kłopoty). W celu znalezienia dobrego ekwiwalentu, 
aby właściwie oddać idiolekt bohatera, należy określić nacechowanie 
stylistyczne tego słowa. Spójrzmy zatem, jak zostanie zobrazowane 
użycie tych słów w korpusie SyD:
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Korpus SyD pokazuje wyraźnie, że leksem průser jest najsłabiej 
reprezentowany w tekstach pisanych, za to zdecydowanie króluje 
w języku mówionym. W języku pisanym dominuje w korespondencji 
elektronicznej, jest także wyraźnie obecny w tekstach zaliczanych do 
beletrystyki:

W języku mówionym wiek i płeć nie są istotnymi czynnikami róż-
nicującymi:

Faktor wykształcenia jawi się jednak jako dość istotny:

Taka informacja jest bardzo ważna, może bowiem wskazywać, że 
mamy do czynienia z formą naznaczoną stylistycznie, w tym wypadku 
slangową lub wulgarną. W celu znalezienia odpowiedniego ekwiwa-
lentu przekładowego należy sięgnąć do innych korpusów zawartych 
w Czeskim Korpusie Narodowym, na przykład Treq (będącego bazą 
danych ekwiwalentów przekładowych), czy do korpusu paralelnego 
InterCorp. Oba są połączone w aplikacji KonText, która umożliwia 
zestawienie korpusów w różnych wersjach językowych, na przykład 
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na potrzeby niniejszego opracowania: InterCorp v14 Czech versus In-
terCorp v14 Polish. 

Rdzeń korpusu InterCorp stanowią przeważnie teksty beletry-
styczne. Ponadto korpus ten zawiera również menu tekstów prze-
twarzanych automatycznie, tak zwane kolekcje. Obecnie dostępne 
są kolekcje artykułów o charakterze publicystycznym i informacyj-
nym między innymi ze stron internetowych Project Syndicate oraz 
VoxEurop (wcześniej PressEurop), teksty prawne Unii Europejskiej 
z korpusu Acquis Communautaire, protokoły z obrad Parlamentu 
Europejskiego, napisy filmowe z bazy danych OpenSubtitles (platfor-
ma nieprofesjonalnych tłumaczy) czy przekłady Biblii. 

Spójrzmy zatem, jaką reprezentację ma w korpusie KonText słowo 
průser:

Porównanie z pozostałymi leksemami – malér, průšvih – wiedzie 
do ciekawych rezultatów:

Na zaprezentowanych przykładach widać wyraźnie, że najwyższy 
stylowo jest wyraz malér, zaraz po nim sytuuje się průšvih (potoczny, 
ale nie wulgarny), a na końcu poszukiwany przez nas průser (potocz-
ny, wulgarny)4. Podane tu propozycje tłumaczeniowe – choć pomoc-
ne w ustaleniu nacechowania leksemu – nie wyczerpują repertuaru 
możliwości, jednakże wiedza, jaką dostarcza Trequ, pozwala na do-
pasowanie innego ekwiwalentu, na przykład wybór spośród polskich 
odpowiedników wyrażenia mieć przerąbane, czyli mieć przechlapane, 
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przejarane, przekichane, przepieprzone, przerypane, przesrane, przewalo-
ne, przejebane (wsjp.pl/haslo/podglad/42343/ktos-ma-przerabane).

Paralelne porównanie korpusów ma także opcję wprowadzenia 
propozycji tłumaczeniowej w celu sprawdzenia, czy dany ekwiwalent 
został już zastosowany. W tym wypadku można spróbować porównać 
na przykład słowo przesrane (potoczny, wulgarny). Wynik pokazuje, 
że taki odpowiednik jest ze wszech miar zasadny:

Widać zatem wyraźnie, jak bardzo język bohatera jest nacecho-
wany potocznością i wulgarnością, co musi zostać oddane w przekła-
dzie. Na zaawansowanym etapie kształcenia gramatyka nie przyspa-
rza już raczej trudności, dlatego największy nacisk należy położyć na 
problemy leksykalne. Abstrahując od łatwej już do ustalenia przez 
studentów formy nevaděj [CZM] zamiast nevadí [CZP] (pl. nie prze-
szkadza), sporą trudność mogą sprawić tu właśnie formy o nacecho-
waniu slangowym lub wulgarnym. Pokażę teraz kilka możliwości 
rozwiązania tych problemów. Tu również możemy skorzystać z na-
rzędzi humanistyki cyfrowej. 

Interesującym przykładem wydaje się słowo bengo (wulgarne 
określenie policjanta). Na tym etapie kształcenia znane są dwa okre-
ślenia znajdujące się w tym polu semantycznym: policista [CZP] (pl. 
policjant) oraz policajt [CZM] (pl. gliniarz, glina). Pozostaje zatem 
określić nacechowanie stylistyczne słowa bengo, do czego posłużą 
znane już bazy Trequ oraz SyD:
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W języku pisanym rozłożenie jest następujące:

W zakładce „beletrystyka” zastosowanie tych słów rysuje się 
w taki sposób:

Z kolei w zakładce „literatura specjalistyczna” – następująco:

Wnioski zatem nasuwają się same: neutralny stylowo jest wyraz 
policista (używany głównie w języku pisanym, wyłącznie zaś w tek-
stach z dziedziny administracji), formą potoczną jest słowo policajt 
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– jego przewaga w języku mówionym jest niepodważalna (91,67%, co 
wskazuje, że nie może to być wulgaryzm), a w języku pisanym wystę-
puje głównie w tekstach naśladujących język mówiony (na przykład 
w filmowych listach dialogowych, w których słowo policista [CZP] 
jest wypierane przez policajt [CZM]). Leksem bengo odnotowywa-
ny jest tylko w języku mówionym, i to raczej szczątkowo (1,39%), co 
pozwala wysunąć przypuszczenie, że jest to wulgaryzm. Spójrzmy 
zatem, jak przedstawia się dopasowanie ekwiwalentów tłumaczenio-
wych w bazach Treq i KonText:
•	 policista:

•	 policajt:

•	 bengo:

Ekwiwalenty zdają się nieostre, ale miarodajne (zwłaszcza w wy-
padku dwóch pierwszych leksemów). Kiedy w zestawieniu obu baz 
korpusowych, czyli InterCorp v14 oraz InterCorp v14 Polish, podamy 
swoje propozycje tłumaczeniowe, okaże się, że wszystkie opisane po-
wyżej narzędzia mieszczące się obszarze humanistyki cyfrowej oka-
zały się niezwykle przydatne i umożliwiły dobranie właściwych odpo-
wiedników przekładowych, czyli: policista [CZP] – policjant; policajt 
[CZM] – glina, gliniarz; bengo [CZM, wulg.] – pies. 
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Analogicznie można szybko ustalić pejoratywne, obraźliwe okre-
ślenia na przykład innych nacji. Z podanego powyżej fragmentu listy 
dialogowej wybierzmy słowo rusák. Neutralna nazwa tej narodowości 
w języku czeskim brzmi Rus. Korpus SyD wskazuje wyraźnie, że for-
ma użyta w filmie występuje częściej w języku mówionym: 

a baza ekwiwalentów tłumaczeniowych podsuwa tym razem trafne 
tłumaczenie:

• Rus:

• rusák:
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Zdarza się jednak, że bazy danych Czeskiego Korpusu Narodowe-
go okazują się niewystarczające, jak w wypadku słowa smažka (pl. 
ćpun):

7.7. Podsumowanie

Powyższe rozważania pozwalają wysunąć stwierdzenie, że instru-
menty stworzone przez humanistykę cyfrową są nie tylko nieza-
stąpione, ale także konieczne w akademickim nauczaniu neofilolo-
gicznym, co zostało zaprezentowane na materiale języka czeskiego. 
Podręczniki do nauczania języka czeskiego jako obcego siłą rzeczy 
będą uwzględniać głównie odmianę pisaną, a formy języka mówio-
nego będą wprowadzane w sposób szczątkowy i sztuczny. Należy 
pamiętać, że w rzeczywistości mamy do czynienia z tak zwanym ję-
zykiem zapisanym, czyli kreacją wypowiedzi za pomocą środków do-
stępnych w odmianie pisanej, która ma za zadanie stworzyć wrażenie 
mówionej odmiany języka. Ponadto należy dodać, że na język zapisa-
ny składają się jedynie pewne elementy właściwie czeszczyźnie mó-
wionej, inne zaś są redukowane lub całkowicie pomijane. Narzędzia 
wypracowane przez humanistykę cyfrową pozwalają na porównanie 
obu warstw językowych oraz wszelkich odmian dialektalnych, co jest 
tak istotne ze względu na dyglosję i rozwarstwienie regionalne języka 
czeskiego. Czeski Korpus Narodowy jest w tym zakresie wyjątkiem 
w skali europejskiej. Pozwala na wyjście z analizy stricte lingwistycz-
nej i poszerzenie jej o aspekty socjologiczne i topograficzne, co oka-
zuje się przydatne na każdym etapie kształcenia akademickiego – od 
pierwszych zajęć wprowadzających w arkana czeszczyzny po zaawan-
sowane językowo warsztaty przekładowe.
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Przypisy
1  Zwraca na to uwagę Ewa Siatkowska (1992: 6–7), która podkreśla, że w sytuacji, gdy 

polski język literacki różnicuje się tylko na dwie odmiany – język książkowy (piśmienni-
czy i oficjalny mówiony) i język potoczny inteligencji oraz odmiany środowiskowe, w ob-
rębie czeskiego języka literackiego można wyróżnić trzy rodzaje kodów.

2 Przekład tych fragmentów listy dialogowej na język polski:
Stary, chyba nie jesteś pedałem, co?
Nie, coś ty.
Kurde, stary, co z was za pokolenie.
[…]
Czekaj, ja nie jestem jakiś naziol, ja ludzi lubię, ja ludzi kocham. 
Stary, mów po czesku, jesteś w Czechach nie? Gdybym był zagranicą to też mówię 

po zagranicznemu, nie?  
Pozdro dla Magnitogorska, stary.
Nie przeszkadzają mi banderowcy, jak nie robią syfu, nie mam z tym problemu.
Nie przeszkadzają mi bezdomni, cygany, ćpuny, żebraki, ruscy, polaczki, skośnoocy, 

stary, jeśli nie robią syfu.
[…]
Vandam, rozejrzyj się wokół. Ja gówno mam, ty gówno masz, wszyscy tu gówno 

mamy. Odpuść, ja sobie jakoś dam radę. 
Wciskają ci, że masz odpuścić.
Smacznego, szefie.
Co jest? Farba się skończyła? Coście wczoraj nawyrabiali?
Normalne czeskie poczucie humoru, nie?
Jak małe gnojki. Zobaczysz, będziecie mieli przesrane.
[…]
Patrz, stary, psiarnia. 
Co jest? No, co jest? Robimy coś, kurde? No, pedały, kurde. 
Czego oni ciągle od ciebie chcą, stary?
No bo wkurza ich, że robi tu porządek ktoś inny niż oni. 
No jasne.
3 Oczywiście w podanym przykładzie występuje wiele form, które nie zostały zasygna-

lizowane w niniejszym opracowaniu, ale ich problematyka jest analogiczna do wcześniej 
zaprezentowanych przykładów.

4 Warto nadmienić, że wciąż wznawiany, ale nieaktualizowany Słownik czesko-polski 
wydany przez Wiedzę Powszechną nie odnotowuje ich wcale (mimo ogromnej popularno-
ści obu leksemów).
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Rozdział 8

Podstawy naukowej edycji cyfrowej

8.1. Wprowadzenie

Badania humanistyczne koncentrują się na artefaktach kulturo-
wych, takich jak teksty, obrazy lub obiekty fizyczne. Zwrot cyfrowy 
powoduje konieczność przemyślenia nowego sposobu tworzenia, wy-
korzystania i zachowania tych artefaktów. W rozdziale skupimy się 
na cyfrowej edycji tekstów w ramach tradycji krytyki tekstualnej, 
uwzględniając zmiany wprowadzone przez paradygmat cyfrowy.

Podstawowym zadaniem edycji naukowej jest przygotowanie wia-
rygodnej wersji tekstu, która zawiera zwykle wstęp (ogólny, histo-
ryczny lub interpretacyjny), stwierdzenia z zakresu historii i kompo-
zycji oraz dokumentację dotyczącą ewentualnych zmian i wariantów. 
Naukowe edycje cyfrowe spełniają ponadto warunki paradygmatu 
cyfrowego: stosują międzynarodowe standardy zapisu (na przykład 
XML, opracowany specjalnie dla tekstów cyfrowych), określają mo-
del danych, zawierają metadane i indeksy, mają licencje prawa autor-
skiego, zapewniają trwałość przez odpowiednią infrastrukturę. 

W rozdziale skupiono się na takich pojęciach, jak „naukowa edycja 
cyfrowa tekstów”, „modelowanie tekstu”, „języki znaczników”, „me-
tadane”, „standardy internetowe”, prezentując niezbędne informa-
cje, aby przejść przez cały proces edycji: analiza, modelowanie, trans-
krypcja, kodowanie, publikacja.
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8.2. Naukowa edycja cyfrowa tekstów

8.2.1. Krytyka tekstu

Przez transmisję pisemną przekazujemy najważniejsze i najbardziej 
uniwersalne idee w nauce, religii, polityce, literaturze. Tekst po-
wszechnie czytany i szeroko rozpowszechniony to także tekst szeroko 
przepisywany, ale każda kopia, każdy przekaz, niesie ze sobą ryzyko 
zmiany i zniekształcenia. W zapomnieniu lub utracie tekstów ważną 
rolę odgrywa również historia. Filologia jako dyscyplina narodziła 
się z myślą o zapewnieniu prawidłowego przekazu tekstów pisanych, 
żeby je zachować, poprawić lub udoskonalić. 

Termin „filologia” pochodzi od greckich słów phílos (przyjaciel) 
i lógos (słowo), a oznacza sympatię i miłość do słów. Rolą filologa jest 
sprawdzenie, czy przekaz tekstu jest prawidłowy: Filologię można 
określić w genezie jako naukę o uwierzytelnianiu tekstu (Martinelli 
Cesarini 1984: 1).

Różne metody uprawiania tego uwierzytelniania tekstu tworzą 
to, co nazywa się krytyką tekstualną, subdyscypliną filologii. Cen-
tralnym tematem tego podrozdziału jest edycja tekstów. Jest to 
dyscyplina humanistyczna o długiej historii, która w zależności od 
okresu, tradycji naukowej, języka przyjmuje różne nazwy dla obiektu 
tekstowego, którym się zajmuje: naukowa edycja krytyczna w języku 
polskim, edición crítica w języku hiszpańskim, scholarly edition w ję-
zyku angielskim, historisch-kritische Ausgabe w języku niemieckim.

Pojawienie się paradygmatu cyfrowego, idące w parze z niektóry-
mi tradycjami językowo-kulturowymi, zmienia sposób postrzegania 
tej dyscypliny. Ogólnie można powiedzieć, że podstawowym zadaniem 
edycji krytycznej jest przedstawienie wiarygodnego tekstu. Wydanie 
krytyczne zawiera zwykle:
•	 wprowadzenie ogólne, historyczne lub interpretacyjne,
•	 stwierdzenia dotyczące historii i kompozycji tekstu,
•	 aparat tekstowy lub notatki dokumentujące ewentualne przeka-

zy, zmiany i warianty odczytań (lekcji).
Warto tu wyjaśnić dwa pojęcia: „przekaz” to odręczne, drukowa-

ne lub cyfrowe wersje utworu tekstowego – przekazy tworzą dowo-
dy na tradycję tekstualną danego tekstu, z kolei „lekcja” to krótki 
fragment tekstu, często pojedyncze słowo lub fraza, które zazwyczaj 
różnią się między rękopisami, zapisany w jednym przekazie (szerzej 
– www.sglp.uzh.ch/static/MLS/stemmatology). 

Na przykład biorąc pod uwagę pierwszy wers wiersza w różnych 
kopiach:
•	 przekaz lekcji pierwszej (W1): „Bym złożył sonet, Violente mię 

prosi”,
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•	 przekaz lekcji drugiej (W2): „Bym złożył wiersze, Violente mię 
prosi”,

•	 przekaz lekcji trzeciej (W3): „Bym złożył sonet, Violante mię prosi”.
Wariant tekstowy występuje wtedy, gdy przekazy mają różne lek-

cje. W przykładzie występuje wariant tekstowy między W1 i W2 (so-
net | wiersze) oraz między W2 i W3 (sonet | wiersze), ale nie między 
W1 i W3. 

Transmisja tekstów może być bardziej skomplikowana, niż się 
wydaje. Czasami mamy do czynienia z dużą liczbą kopii, które z ko-
lei mogą mieć wiele lub niewiele wariantów. Na przykład Commedia 
Dantego ma ponad sześćset rękopisów (Alighieri 2021). W innych wy-
padkach zachował się tylko jeden tekst, niekoniecznie napisany lub 
opublikowany bezpośrednio przez autora. Każdy tekst może zawierać 
także warianty formalne (stara pisownia) lub błędy (błędy typogra-
ficzne, kopiowanie). Powyższy przykład zawiera błąd w nazwie rozło-
żonej inaczej w wariantach W1 i W2 (Violente) oraz W3 (Violante). 

Przygotowanie tekstu historycznego wymaga więc uwagi i kry-
tycznego osądu. Jak dokonuje się edycji naukowej? Wydanie krytycz-
ne jest podejmowane z krytycznym osądem i zrozumieniem odpowied-
nich materiałów pierwotnych, które dostarczają jasnych dowodów 
dokumentacyjnych dotyczących relacji i kontekstów tych materiałów 
pierwotnych. Należy zatem porównywać wszystkie ważne przekazy, 
wprowadzać odpowiednie poprawki, rejestrować odmiany tekstu, 
opatrywać tekst w opracowania pomocnicze (Loth 2006). 

Krytyka tekstualna wypracowała różne podejścia do badania 
transmisji tekstu w zależności od kilku czynników, na przykład 
rodzaju dokumentu czy tekstu, błędów, autorstwa, ustalenia filia-
cji przekazów. Ogólnie rzecz biorąc, w wypadku średniowiecznych 
i klasycznych tekstów zachowanych w rękopisach stosuje się metodę 
stemmatyczną (rekonstrukcja oryginalnego tekstu na podstawie róż-
nych przekazów, które są zgrupowane hierarchicznie w celu skom-
ponowania drzewa genealogicznego – stemma), a dla współczesnych 
materiałów drukowanych – metodę copy-text (rękopis autografu lub 
wydanie drukowane, które jest najbliższe intencji autora), metodę ge-
netyczną (seria projektów dokumentów świadczących o ewolucji dzie-
ła, zwykle w wypadku współczesnych autorów), edycje dokumentalne 
(oparte na jednym dokumencie, rejestrujące jak najwięcej jego cech) 
(Pierazzo 2015: 17–21). 

Polskie określenie „naukowa edycja krytyczna” może służyć jako 
termin zbiorczy dla kilku z tych nurtów krytyki tekstualnej. W ni-
niejszym rozdziale będziemy używać pojęcia edycji naukowej w szero-
kim znaczeniu, niezależnie od tego, czy stoi za nią edycja krytyczna 
sensu stricto: „Jeśli za edycję naukową uznamy wydanie sporządzone 
jako podstawę do badań, to każda edycja krytyczna będzie jednocze-
śnie naukowa, choć nie odwrotnie: określenie »krytyczna« podkreśla 

8. Podstawy naukowej edycji cyfrowej



176

sposób opracowania i podania tekstu, termin »naukowa« mówi o jej 
przeznaczeniu do badań. Istnieją zaś wydania naukowe, przygotowa-
ne według innych zasad” (Loth 2006: 22)

8.2.2. Naukowa edycja cyfrowa

Edycja cyfrowa spełnia te same wymagania co edycja naukowa, ale 
z uwzględnieniem paradygmatu cyfrowego. Jedną z pierwszych mo-
nografii poświęconych cyfrowym edycjom krytycznym jest trzyto-
mowa praca Patricka Sahlego (2013), który często precyzuje pojęcie 
„cyfrowe” w odniesieniu do edycji. Cyfrowe wydania naukowe nie są 
tylko wydaniami naukowymi na nośnikach cyfrowych – „A digitised 
edition is not a digital edition” (Sahle 2016: 19). Reprodukcja bez kry-
tycznego opracowania nie jest edycją, zwykła reprodukcja cyfrowa, 
proste faksymile, biblioteka cyfrowa – nie są edycjami. Jednym ze 
sposobów odróżnienia jednych od drugich jest spojrzenie na infor-
macje lub funkcjonalność, które przekazują: edycje cyfrowe nie mogą 
być wydrukowane bez utraty informacji lub funkcjonalności (Sahle 
2016: 141–149). 

Kiedy edycja jest realizowana zgodnie z paradygmatem cyfro-
wym? Możemy oznaczyć edycję jako cyfrową edycję naukową, gdy 
oprócz kryteriów tradycyjnej edycji krytycznej spełnia następujące 
warunki:
•	 wykorzystuje powszechnie stosowane standardy (na przykład 

XML-TEI), 
•	 używa i dokumentuje model danych, 
•	 wdraża odpowiedni interfejs (użyteczność, wyszukiwanie), 
•	 zawiera metadane, indeksy, licencję, 
•	 zapewnia długowieczność (konserwacja cyfrowa) dzięki odpowied-

niej infrastrukturze, 
•	 korzysta z otwartych standardów, 
•	 ułatwia pobieranie próbek danych, ich ponowne wykorzystanie 

i remiksowanie.
Wszystkie wymienione elementy to decyzje redakcyjne, które trze-

ba podjąć i wprowadzić w życie. Ważne jest również, aby wyraźnie 
poinformować o tych decyzjach. W ten sam sposób, w jaki tradycyjna 
edycja krytyczna powinna zawierać oświadczenia dotyczące historii 
i kompozycji tekstu, cyfrowa edycja powinna zawierać oświadczenia 
dotyczące dokonanych wyborów cyfrowych. Niektóre z nich omówi-
my w kolejnych podrozdziałach. Obszerne wytyczne dotyczące kry-
teriów jakości edycji cyfrowych można znaleźć w publikacji Criteria 
for Reviewing Scholarly Digital Editions (i-d-e.de/publikationen/we-
itereschriften/kriterien-version-1-1).
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8.3. Studium przypadku

Rozmaitość artefaktów tekstowych z konieczności implikuje różne 
typy edycji. Przede wszystkim warto przyjrzeć się niektórym dostęp-
nym wydaniom cyfrowym, aby mieć pierwsze pojęcie o ich różnorod-
ności. Na szczęście mamy dwa katalogi, które wymieniają przeszłe 
i obecne edycje cyfrowe: A Catalog of Digital Scholarly Editions (v3.
digitale-edition.de) i Catalogue of Digital Editions (dig-ed-cat.acdh.
oeaw.ac.at). Nie są to wyłącznie zapisy – oba mają ustalone kryteria 
umieszczenia pozycji w katalogu, które służą jako przykłady najlep-
szych praktyk w dyscyplinie. Catalogue of Digital Editions stanowi 
przystępny rejestr zastosowanych standardów i technologii cyfro-
wych, a także kryteriów opartych na krytyce tekstu. Wśród pozycji 
w taksonomii warto wskazać: „naukowe”, „cyfrowe”, „edycja”, „opra-
cowanie filologiczne”, „wykaz wariantów tekstowych”, „wartość prze-
kazów”, „kodowanie w XML-TEI”, „możliwość pobrania”, „obrazy”, 
„licencja”, „API”.

Przyjrzyjmy się kilku przykładom opartym na gatunku tekstu. 
Wspólnym mianownikiem dla wszystkich tu wymienionych jest sto-
sowanie słownictwa języka znaczników XML-TEI.

8.3.1. Edycje tekstów teatralnych

Analizowane wydanie udostępnia tekst krytyczny wraz z jego apara-
tem wariantów i uwagami uzupełniającymi, ale także po raz pierw-
szy archiwum wykorzystanych przekazów i ich transkrypcję. Udo-
stępnia ponadto cały kod do pobrania.

Celem omawianego projektu jest wydanie krytycznej edycji kome-
dii La dama boba hiszpańskiego pisarza Lopego de Vegi. Na potrzeby 
projektu utworzono cyfrowe archiwum, które umożliwia badaczom 
dostęp do materiałów źródłowych i narzędzi umożliwiających ich 
analizę. Przekazy pochodzą z różnych obszarów realizacji, takich 
jak: autorski manuskrypt, autoryzowana przez autora edycja oraz 
kopia, która prawdopodobnie powstała w wyniku nielegalnego proce-
su zapamiętywania utworu (przez memoriones, którzy wielokrotnie 
oglądali wystawienia utworu, a następnie nielegalnie przepisywali 
to, co zapamiętali). Projekt skupił się na transkrypcji tych dokumen-
tów oraz na dostarczeniu transkrypcji w sposób sygnalizujący różni-
ce, umożliwiający porównanie między nimi oraz z krytyczną edycję. 
Ilustracja 8.1 przedstawia porównanie autografu, transkrypcji i fak-
symile starodruku. 

Cyfrowa edycja Fausta składa się z archiwum rękopisów i istot-
nych druków na temat tego utworu opublikowanych za życia auto-
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ra oraz z ukonstytuowanego tekstu Fausta I i Fausta II. Oczywiście 
możemy skonsultować tekst wynikający z rekonstrukcji ostatniego 
stanu tekstu bliskiego intencji autora, ale także warto zwrócić uwagę 
na przykład na wizualizację genezy dzieła. Grafiki przedstawiają po-
wstanie Fausta Johanna Wolfganga von Goethego retrospektywnie, 
czyli zaczynając od ukończonego dzieła. Na ilustracji 8.2 są widocz-
ne wszystkie części dzieła, które zostały opublikowane w 1808 roku 
pod tytułem Faust. Eine Tragödie, wraz z Faust II. W obu połówkach 
wskazane daty odpowiadają datom istotnym dla historii powstania 
dzieła.

8.3.2. Edycje korespondencji

Koncepcja wydania cyfrowego ma na celu wyłączenie poszczególnych 
listów Jeana Paula ze struktury książkowej wydania Eduarda Beren-
da (1883–1973), aby zaoferować czytelnikom nowe punkty dostępu do 
lektury i badań. Jest wiele zalet cyfrowej wersji tej edycji, na przy-
kład spis wszystkich osób i miejsc wymienionych w korespondencji.

Jean Paul – Sämtliche Briefe to cyfrowe wydanie zawierające li-
sty niemieckiego pisarza Jeana Paula oraz jego rodziny, przyjaciół 
i kolegów. Wydanie to składa się z dwóch korpusów: listów samego 
Jeana Paula, które znajdują się w trzeciej części krytycznego wyda-
nia zebranych dzieł autorstwa Eduarda Berenda (na portalu deut-
schestextarchiv.de można skonsultować zdigitalizowane faksymile 
oraz transliterację), oraz listów z otoczenia Jeana Paula, które po raz 
pierwszy zostały wydane cyfrowo w 2019 roku. Oba korpusy zostały 
połączone na platformie edycyjnej i powiązane z całościowym indek-
sem krytycznego wydania. Umożliwia to użytkownikom szybkie i ła-
twe wyszukiwanie określonych listów, osób lub tematów oraz ogląda-
nie listów w ich historycznym kontekście. Ilustracja 8.3 przedstawia 
list Jeana Paula do Christiana Otto, datowany na 16 listopada 1809 
roku i wysłany z Bayreuth. Kliknięcie na nadawcę, adresata i miej-
sce nadania (niebieską czcionką) przenosi do rejestru tych osób lub 
miejsc. W cyfrowym rejestrze odnośniki są dynamicznie powiązane 
z listami pochodzącymi z otoczenia Jeana Paula i do niego adreso-
wanymi. Możemy też wybrać jeden z dwóch rodzajów lektury tekstu: 
prostą lub z tekstem krytycznym i (lub) komentarzem. 

Korespondencja Jana Dantyszka (ilustracja 8.4) to największy 
w Europie Środkowej zbiór epistolarny, liczący ponad 6 tysięcy listów 
i około 12 tysięcy dokumentów źródłowych, powstały w kręgu dworu 
polskiego i jego współpracowników na całym świecie. Celem projektu 
jest zebranie i usystematyzowanie informacji o korespondencji Jana 
Dantyszka, która doczekała się różnych edycji, wiele z nich jednak jest 
niekompletnych lub pozbawionych wartości naukowej. Zawiera nie 
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tylko dane o całej korespondencji Jana Dantyszka (nadawca, adresat, 
incipit, data, dane źródłowe, dane o publikacjach drukiem), ale także 
wszystkie jego teksty (listy, wiersze, mowy, dokumenty). W korespon-
dencji oprócz listów w języku łacińskim i niemieckim znajduje się 
także (niewielka liczba) listów w języku hiszpańskim, polskim, wło-
skim, flamandzkim, czeskim i francuskim. Jest to prawdopodobnie 
pierwsza polska edycja naukowa wykorzystująca system znakowania 
XML-TEI (Hałaczkiewicz 2017: 302–313). Jedną z zalet korzystania 
z języka znaczników XML-TEI jest możliwość tworzenia indeksów 
(takich jak nadawca, odbiorca, wymienione miejsca i osoby). Projekt 
oferuje również zaawansowaną maskę wyszukiwania z różnymi fil-
trami, które można zastosować, aby doprecyzować wyniki.

8.3.3. Edycja wierszy

Jako przykład warto omówić krytyczną edycję długiego barokowego 
poematu pisarza Luisa de Góngora. Do kodowania zastosowano me-
todę segmentacji równoległej (parallel segmentation): adnotacje apa-
ratu są kodowane wewnątrz transkrypcji tekstu wspólnego wszyst-
kich przekazów tekstu. Do publikowania wykorzystano ETV Viewer 
(o czym będzie jeszcze mowa), który pozwala wydawcom publikować 
XML-TEI oraz symultanicznie wyświetlać na przykład dwa przekazy. 
Ilustracja 8.5 przedstawia porównanie tekstu krytycznego z jednym 
z przekazem (Ch – rękopis, tzw. Chacón). Kolorowym podkreśleniem 
zaznaczono miejsca z wariantami.

8.3.4. Edycja marginaliów

Edycje cyfrowe umożliwiają opracowanie nietypowych artefaktów 
tekstowych, takich jak marginalia (por. Losada Palenzuela 2017: 
116–131). Doskonałą cyfrową edycją marginaliów jest choćby ta 
poświęcona bibliotece Samuela Becketta – Beckett Digital Library 
(beckettarchive.org). Omawiany tutaj projekt jest poświęcony edycji 
książki Oráculo manual y arte de prudencia, która jest obficie opa-
trzona przypisami przez filozofa Arthura Schopenhauera (ilustracja 
8.6). Dokumenty są wyświetlane na trzy różne sposoby: oryginalna 
książka jest prezentowana jako faksymile i jako edycja częściowo dy-
plomatyczna. Marginalia zostały zakodowane do edycji, dzięki czemu 
możliwe jest poruszanie się zarówno po strukturze tekstu główne-
go, jak i po marginaliach dzięki ich kodowaniu w XML-TEI. Inter-
pretacje mniej jasnych fragmentów są dostarczane przez redaktora 
w przypisach. Projekt oferuje kompletne wydanie do pobrania w ko-
dowaniu XML-TEI.
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8.3.5. Edycja filozofii politycznej

Analizowany projekt oferuje cyfrowy korpus tekstowy, który obej-
muje sto szesnaście prac jurystów i teologów w wybranych drukach 
z XVI i XVII wieku. Z tych źródeł zestawiono historyczny słownik 
około trzystu istotnych terminów języka prawno-politycznego szkoły 
salamanckiej. Artykuły słownika są powiązane z tekstami źródłowy-
mi, co umożliwia łatwy dostęp do informacji o pojęciach, kontekstach 
i autorach. Jest to naukowa edycja dokumentalna o dużej wartości 
technicznej. Warto zwrócić uwagę na doskonałą dokumentację pro-
cesu edycji (ilustracja 8.7).

8.4. Tekst jako dane

8.4.1. Rodzaje danych cyfrowych

Książki, obrazy, sztuki teatralne, powieści, poezja czy filmy są przed-
miotem badań w naukach humanistycznych. Choć zwykle nie nazy-
wamy ich danymi, moglibyśmy stwierdzić, że tekst wiersza, dialogi 
sztuki teatralnej czy elementy wizualne obrazu Pabla Picassa same są 
danymi. Takie rozumienie jest związane z pierwszą definicją danych, 
która odnosi się do każdego dokumentu, informacji lub świadectwa, 
które pozwalają nam zdobyć wiedzę o czymś. Z tego punktu widze-
nia odnosimy się jednak do danych analogowych, które nie są jedno-
znacznie policzalne jako osobne i odrębne wartości, czyli nie mogą 
być analizowane obliczeniowo (Schöch 2013). Z tego powodu do tej 
definicji danych możemy dodać drugie znaczenie: dane to informacje 
ułożone w formie odpowiedniej do przetwarzania przez komputer.

Dysponowanie danymi w formacie cyfrowym jest jednym z nie-
zbędnych elementów wytwarzania edycji cyfrowej, a także przy pra-
cy z wykorzystaniem ilościowych metod obliczeniowych w języko-
znawstwie czy literaturoznawstwie (Maryl et al. 2021: 13–44). Dane 
mogą być prezentowane w różnych strukturach i formatach. Istnieją 
trzy podstawowe typy: dane nieustrukturyzowane, dane częściowo 
ustrukturyzowane i dane ustrukturyzowane.

8.4.2. Dane nieustrukturyzowane

Ogólnie rzecz biorąc, dane tekstowe (każdy rodzaj wypowiedzi pi-
semnej reprezentowanej jako tekst: wiersz, powieść, bibliografia) są 
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Ilustracja 8.8. Kolacja wierszy wykonana za pomocą CollateX  
(http://collatex.net)

Ilustracja 8.9. Reprezentacja schematu w RNG (wizualnego i formalnego), 
który zawiera elementy dotyczące transkrypcji tekstu  

(w programie oXygen)
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uważane za dane nieustrukturyzowane, ponieważ nie są zorganizo-
wane w odrębne jednostki semantyczne. Proste ćwiczenie w czytaniu 
pozwala nam zrozumieć tekst, wyodrębnić jego części, uwyraźnić 
to, co jest podstawowe, na przykład o jakim autorze mowa, co to za 
dzieło, w którym roku zostało wydane. Dla komputera zaś analiza 
tych informacji jest trudna, ponieważ nie są one ustrukturyzowa-
ne, a granice poszczególnych elementów, ich relacje i znaczenie nie 
są jednoznaczne. Jest to po prostu ciąg znaków. Do przechowywania 
i wymiany nieustrukturyzowanych danych między programami czę-
sto są używane zwykłe pliki tekstowe z rozszerzeniem TXT. Tekst 
zawarty w takich plikach jest reprezentowany jako ciąg znaków bez 
żadnej dodatkowej struktury czy formatowania.

Dla komputera, który w zasadzie pracuje z liczbami, każdy znak 
– kropka, spacja, wielkie litery (na przykład „Q”), akcentowane litery 
(na przykład „ó”), litera „ñ” czy litera „ł” – to ciąg liczb binarnych 
(zera i jedynki). Aby móc przedstawić „ó” (małą literę łacińską z ak-
centem ostrym) na ekranie, komputer musi zakodować ją cyframi. 
Wskazane jest stosowanie w naszych plikach kodowania UTF-8, 
opartego na standardzie kodowania Unicode (home.unicode.org).

8.4.3. Dane ustrukturyzowane

Dane ustrukturyzowane zwykle podążają za określonym modelem, 
który jednoznacznie je definiuje. Zazwyczaj jest on pogrupowany 
w pary zawierające zmienne i obserwacje, na przykład tabela z dany-
mi podzielonymi na kolumny i wiersze. Format pliku z rozszerzeniem 
CSV w rzeczywistości wykorzystuje również zwykły tekst z pewnymi 
konwencjami (przecinki, cudzysłowy, podziały wierszy) w celu upo-
rządkowania zawartych w nim danych: przecinki oddzielają komór-
ki, podziały wierszy oddzielają wiersze. 

Przykładowa tabela z danymi ustrukturyzowanymi:

Zmienna Nazwisko Tytuł Rok Miejscowość
obserwacja Mickiewicz Pan Tadeusz 1835 Paryż
obserwacja Cervantes Quijote 1605 Madryt
obserwacja Lem Solaris 1961 Londyn

Warto wiedzieć, że dane ustrukturyzowane czasami można wy-
eksportować przy użyciu innych konwencji, które lepiej odpowiadają 
naszym potrzebom – na przykład format pliku JSON, również oparty 
na zwykłym tekście, wykorzystuje inne konwencje do tworzenia nie-
uporządkowanego zestawu par nazwa/wartość: lewy nawias klamro-
wy, prawy nawias klamrowy, dwukropek i przecinek.

8. Podstawy naukowej edycji cyfrowej
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8.4.4. Dane częściowo ustrukturyzowane

Dane częściowo ustrukturyzowane są często wyrażane za pomocą 
języka znaczników, które oddzielnie i wyraźnie opisują elementy 
w normalnie niestrukturalnych danych:

<persName>Miguel de Cervantes</persName> napisał pierwszą część 
<title>Don Kichota</title> w <date>1605</date>

Informacja semantyczna jest dodawana do niestrukturalnego 
tekstu przez adnotację niektórych słów podwójnymi znacznikami 
otaczającymi interesujące nas elementy. Nazwa własna jest otoczona 
znacznikiem otwierającym <persName> i zamykającym </persName>. 
W ten sposób fragmenty nieustrukturyzowanego tekstu mogą być 
przetwarzane przez komputer w celu wydobycia na przykład listy 
wszystkich nazw własnych w tekście na potrzeby indeksu. 

Tego typu język jest zwykle zapisywany w plikach, między innymi 
z rozszerzeniem XML, co oznacza extensible markup language. Jest 
to rozszerzalny język znaczników, ponieważ może korzystać z ele-
mentów (znaczników) dostępnych lub generować własne. W huma-
nistyce cyfrowej powszechnie stosuje się specyficzne słownictwo do 
adnotacji tekstów w formacie cyfrowym, zwane TEI (text encoding 
initiative), które stanowi podstawę współczesnych (krytycznych) edy-
cji cyfrowych. TEI to XML, więc podlega tym samym podstawowym 
zasadom.

8.4.4.1. Podstawy składni języka XML

Element składa się ze znacznika otwierającego i zamykającego: 

<persName>Adam Mickiewicz</persName>

Element może mieć atrybuty, z których każdy ma nazwę i war-
tość: 

<birth when=”1798-12-24”>24 grudnia 1798 roku</birth>

W elementach i atrybutach rozróżniana jest wielkość liter:

<name> ≠ <Name>

Pojedynczy element – root (pierwszy węzeł) – zawiera dokument 
XML:

<ROOT>Wszystko wchodzi tutaj</ROOT>

Każdy element jest zagnieżdżony w obrębie elementu głównego 
w strukturze hierarchicznej. Elementy nie nakładają się na siebie:
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<ROOT><text> […] </text></ROOT> Tak
<ROOT><text> […] </ROOT></text> Nie

Język HTML (hypertext markup language), używany powszechnie 
do reprezentacji stron internetowych, również przechowuje półstruk-
turalne dane za pomocą znaczników, chociaż jest bardziej skoncen-
trowany na wizualnej reprezentacji danych niż na strukturze seman-
tycznej, która charakteryzuje XML.

HTML: <bold>Miguel de Cervantes</bold> napisał <i>Don Kichota</i>
XML: <persName>Miguel de Cervantes</persName>napisał<title>Quijo-

te </title>

Jest to różnica między proceduralnym (HTML) a opisowym 
znacznikiem (XML), przy czym w wypadku wydań cyfrowych mogą 
być one (nie muszą) ściśle powiązane: XML jest sercem edycji, HTML 
może być częścią edycji opracowaną jako strona lub aplikacja inter-
netowa.

8.5. Text Encoding Initiative (TEI)

Text Encoding Initiative (TEI) jest słownikiem w XML służącym do 
kodowania tekstów, który pozwala na reprezentację (prawie) wszyst-
kich cech tekstowych. Jedną z zalet TEI jest uwzględnienie potrzeb 
przedstawicieli różnych dyscyplin, od tekstologów po literaturo-
znawców, historyków, językoznawców i edytorów wszelkich tradycji. 
Słownictwo TEI składa się z ponad pięciuset znaczników, udoku-
mentowanych w jego wytycznych (tei-c.org/release/doc/tei-p5-doc/en/
html). Utrzymanie i rozwój wytycznych zapewnia Konsorcjum TEI, 
utworzone w 1999 roku. Najnowszą wersją (w momencie pisania tego 
rozdziału) jest wersja 4.7.0 (ostatnia aktualizacja 16 listopada 2023 
roku). Konsorcjum TEI jest również odpowiedzialne za coroczne spo-
tkania, grupy robocze, infrastrukturę, listę mailingową, nagrody 
oraz za czasopismo naukowe (journals.openedition.org/jtei/).

Wytyczne TEI są podstawową usługą, jaką Konsorcjum TEI 
świadczy na rzecz społeczności. Są one zorganizowane w dwudziestu 
trzech rozdziałach, zawierają ponadto wiele dodatków ułatwiających 
konsultacje. Znaczniki zdefiniowane w wytycznych mają za zadanie 
kodowanie różnych typów tekstów i służą wielu dyscyplinom. Pod-
czas gdy niektóre z rozdziałów dotyczą spraw o znaczeniu ogólnym 
(nagłówek TEI czy domyślne struktury tekstu), inne poświęcone są 
konkretnemu gatunkowi, aspektowi dokumentu lub rodzajowi tek-
stu, jak teksty performatywne, opisy rękopisów czy słowniki. Same 
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wytyczne są dokumentem TEI (ODD – o czym będzie jeszcze mowa), 
dostarczającym dokumentację zarówno ogólną, jak i strukturalną, 
zwaną specyfikacją. Rozdziały wytycznych odpowiadają dokumenta-
cji ogólnej, a lista elementów i atrybutów daje dostęp do specyfikacji. 
Kody źródłowe wytycznych i narzędzi obsługi dokumentów TEI (two-
rzenia, edycji, przekształcania i publikacji) są ogólnie dostępne na 
stronie github.com/TEIC.

8.6. Podstawowa struktura dokumentu TEI

Dokument TEI zawsze zawiera dwie obowiązkowe części: nagłówek 
<teiHeader> z metadanymi o dokumencie i jego zawartości oraz re-
prezentację samego tekstu <text>. Zasady te obowiązują nie tylko dla 
edycji, ale dla każdego rodzaju dokumentu TEI.

8.6.1. <teiHeader>

Nagłówek (<teiHeader>) jest szczególnie ważny jako sposób odniesie-
nia do pracy redakcyjnej i samego artefaktu. Przedstawia on wszyst-
kie metadane w różnych sekcjach:

<TEI>
<teiHeader> 
<fileDesc>
<titleStmt> ... </titleStmt>
<publicationStmt> ... </publicationStmt>
<sourceDesc> ... </sourceDesc>

</fileDesc>
</teiHeader>
<text> ... </text>

</TEI>

Opis pliku (<fileDesc>) zawiera pełny opis bibliograficzny pliku 
elektronicznego. Ta główna część nagłówka podzielona jest na podsek-
cje, z których trzy są obowiązkowe: oświadczenie o tytule (<titleStmt>) 
grupuje informacje dotyczące tytułu dzieła i osób odpowiedzialnych 
za jego treść, oświadczenie o publikacji (<publicationStmt>) sku-
pia informacje dotyczące publikacji lub dystrybucji, a opis źródła 
(<sourceDesc>) opisuje źródło, z którego tekst elektroniczny został 
zaczerpnięty lub wygenerowany(www.tei-c.org/release/doc/tei-p5-
doc/en/html/ref-sourceDesc.html).
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8.6.2. <text>

Umieszczony po <teiHeader> element <text> jest drugim obowiązko-
wym składnikiem każdego dokumentu TEI. Jak sama nazwa wska-
zuje, zawiera on tekst edycji, który można podzielić na trzy części: 
<front>, <body> i <back>.

<TEI>
<teiHeader> ... </teiHeader>
<text>
<front> ... </front>
<body> ... </body>
<back> ... </back>

</text>
</TEI>

Jeśli zdecydujemy się przygotować na przykład cyfrową edycję do-
kumentalną książki, to w <front> możemy umieścić cały materiał 
paratekstowy (przedmowa, dedykacja, listy wstępne). W tym wypad-
ku tekst <front> i <back>, a także <body>, odpowiada tekstowi histo-
rycznemu. Wkład edytora, na przykład opis projektu, będzie ograni-
czony do <teiHeader>. 

Jeśli przygotowujemy cyfrową edycję krytyczną, możemy uznać, 
że dokument TEI reprezentuje nie tylko tekst historyczny, ale także 
jego edycję jako całość. Dlatego możemy zdecydować się na umiesz-
czenie komentarza krytycznego czy wstępu w <front>, tak aby <body> 
zawierało tylko edytowany przez nas tekst historyczny (Burghart, 
Pierazzo 2022). 

Poniżej znajduje się przykład kodowania sonetu ze zbioru Sonety 
hiszpańskie, w którym zaznaczono jego strukturę, a także błąd wy-
stępujący w tekście:

<text>
<body>
<lg type=”sonet”>
<lg type=”kwartyna”>
<l n=”1”>Bym złożył sonet, <choice> <sic>Violente</si-

c><corr>Violante</corr></choice> mię prosi;</l>
<l n=”2”>nierazem znoił w takowym rygorze:</l>
<l n=”3”>czternaście wierszów sonet pojąć może.</l>
<l n=”4”>Trzy z przodka fraszka ze śmiechem unosi.</l>

</lg>
<lg type=”kwartyna”>
<l n=”5”>Trapiąc się, jaki rym tutaj położę,</l>
<l n=”6”>do drugiej strofy dobiegam w rozpędzie.</l>
<l n=”7”>Niech mi tercyna z odsieczą przybędzie,</l>
<l n=”8”>a oną strofą nic się nie zatrwożę.</l>

</lg>
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<lg type=”tercet”>
<l n=”9”>W pierwszą tercynę wchodzę i chociażem</l>
<l n=”10”>za próg przełożył, zda się, jedną nogę,</l>
<l n=”11”>już tę tercynę gładko zamknąć mogę.</l>

</lg>
<lg type=”tercet”>
<l n=”12”>Drugiej dostawszy, z jednakim kurażem</l>
<l n=”13”>– chocia naprzeciw wiersz trzynasty bieży –</l>
<l n=”14”>czternasty-m skroił! Licz kto mi nie wierzy!</l>

</lg>
</lg>

</body>
</text>

To, co właśnie przedstawiliśmy, czyli kodowanie, jest tylko częścią 
– zapowiedzią – całego procesu towarzyszącego produkcji edycji cy-
frowej, choć można powiedzieć, że jest to element centralny. W dalszej 
części rozdziału przejdziemy krok po kroku przez proces przygotowa-
nia edycji cyfrowej (por. Burnard 2014; Burghart, Pierazzo 2022).

8.7. Technologie i metody w procesie edycji

8.7.1. Analiza

Analiza obiektu badań jest kluczowa dla koncepcji pracy redakcyjnej. 
W tej fazie edytor powinien określić, jakie cechy źródła (źródeł) są 
istotne i jakie podejście edytorskie stosuje (dyplomatyczne, dokumen-
talne, krytyczne, genetyczne).

Cechy te są potencjalnie nieograniczone (Sperberg-McQueen 
2009: 31). Elena Pierazzo (2011: 463–477) zdefiniowała zestaw cech, 
który ma służyć jako punkt wyjścia dla edytora analizującego źró-
dło. Wymienia ona jedenaście kategorii i wiele cech dla każdej z nich. 
Jako przykłady można przywołać następujące: „Topologia: struktu-
ra i układ dokumentu, kolokacja pism i inne cechy na powierzchni 
pisma”, „Językoznawstwo: części mowy, lematyzacja”. Rzeczywiście, 
wzbogacenie tekstu o części mowy nie jest istotne dla wszystkich 
edycji, podobnie jak zapis dokładnej dyspozycji pism na stronie. De-
koracje mogą być bardzo ważne w niektórych wypadkach, dokładna 
pisownia (bez normalizacji) – w innych. Różnorodność rezultatów, 
czyli edycji, jest duża. 

Elena Pierazzo podaje zestaw cech, odwołując się do swojej propo-
zycji nowego typu edycji, czyli „cyfrowej edycji dokumentalnej”. Ten 
typ edycji jest odpowiedni dla dzieł tekstowych zachowanych tylko 
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w jednym świadku. W wypadku obecności wielu przekazów należy 
podjąć dodatkową liczbę decyzji, mianowicie czy i jak porównać prze-
kazy (procedura nazywana kolacją1) oraz czy przedstawić ustalony 
tekst krytyczny i (lub) tekst przekazów (w wersji interpretacyjnej lub 
dyplomatycznej). Kolacja była jednym z pierwszych obszarów zasto-
sowania komputerów w humanistyce (Nury, Spadini 2020: 61–73) 
i ciągle pojawiają się nowe narzędzia Nury 2018; Roeder 2020). Pro-
gramy te pomagają naukowcom porównywać teksty wielu świadków 
i wizualizować wyniki w tabelach wyrównania, na wykresach lub 
w bardziej tradycyjnym aparacie krytycznym.

8.7.2. Modelowanie

Komputery nie rozumieją tekstów, edycji ani cech topologicznych 
czy językowych. Aby stworzyć edycję naukową w ramach paradyg-
matu cyfrowego, edytorzy przenoszą wyniki analizy (patrz poprzed-
ni podrozdział) do formalnych modeli. Modelowanie jest kluczowym 
działaniem w humanistyce cyfrowej jako proces, w którym naukow-
cy formalizują swoje rozumienie przedmiotu badań, aby uczynić go 
obliczalnym (McCarty 2004; Flanders, Jannidis 2018). Istnieje wiele 
luźnych lub ścisłych modeli, które redaktorzy stosują w edycji nauko-
wej: modele edycji, tekstu, dokumentu, by wymienić tylko kilka. My 
skupimy się tutaj na modelowaniu danych edycji, szczególnie zaś na 
zredagowanym tekście jako cyfrowej reprezentacji źródła.

Ta cyfrowa reprezentacja, jak już powiedziano, opiera się na stan-
dardzie dostarczonym przez TEI. Jak jednak zastosować go do edyto-
wanego źródła albo – mówiąc bardziej pragmatycznie – co kodować? 
Wyniki fazy analizy powinny zawierać odpowiedź, na przykład czy 
edycja powinna zachować podziały między wierszami, reprezentować 
pismo tak, jak układa się na stronie, dodać adnotacje językowe. TEI 
zapewnia sposób na udokumentowanie w formacie przetwarzalnym 
maszynowo podjętych decyzji, czyli ODD. 

Format ODD to kastomizacja TEI, czyli sposób określenia, które 
elementy (spośród ponad pięciuset dostępnych) powinny być używane 
i w jaki sposób. Każdy projekt edycyjny może i powinien mieć własne 
ODD, z wielu powodów. ODD jest formą dokumentacji uwydatniającą 
zasady redakcyjne, zapobiega błędom i wzmacnia spójność kodowa-
nia, także w edycji zespołowej. Zasady te powinny być jawne, aby po-
twierdzić naukowy charakter edycji. W wydaniu drukowanym są one 
na ogół częścią wstępu lub innych materiałów paratekstowych. 

Technicznie ODD to plik TEI, z którego można wygenerować 
schemat i dokumentację (zarówno ogólną, jak i specyfikację) w wielu 
językach, jeśli taka informacja zostanie podana. Schemat jest doku-
mentem walidującym zawartość pliku XML i jest wyrażany w for-
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matach RNG, DTD lub XSD: wskazuje, które elementy i atrybuty 
mogą występować i w jakiej kolejności, a także określa typy danych 
związane z elementami i atrybutami oraz możliwe wartości domyśl-
ne i stałe dla nich.

8.7.3. Transkrypcja

Transkrypcja to akt przeniesienia tekstu z jednego nośnika na drugi, 
na przykład transkrypcja dokumentu pisanego ręcznie lub drukowa-
nego na odpowiednią formę cyfrową (Roelli 2020: 161). Tworzy to 
nowe sposoby wykorzystania i doświadczania tekstu w paradygmacie 
cyfrowym.

Transkrypcja oznacza przedstawienie tekstu w jego linearnej for-
mie. Wynikiem będzie reprezentacja tekstu w formie cyfrowej w po-
staci danych nieustrukturyzowanych. Oznacza to, że jego złożoność 
jest ograniczona, dopóki przez kodowanie nie zostanie dodana mniej 
lub bardziej złożona struktura. 

Należy pamiętać, że każda transkrypcja jest również interpretacją 
(Segre 1976: 279–292). Nawet transkrypcja dyplomatyczna, w której 
pożądane jest głównie odtworzenie wszystkich cech tekstu z najwyż-
szą dokładnością, z uwzględnieniem jego oryginalnej formy i ukła-
du graficznego, sama w sobie jest wyraźną abstrakcją dokumentu 
(Gabler 2007: 204). Transkrypcja wymaga na przykład rozważenia, 
czy zachować absolutne przestrzeganie oryginalnej ortografii, czy 
zaoferować tekst bardziej przystępny dzięki wersji znormalizowanej, 
czy rozwija się skróty, czy wychwytuje się oczywiste błędy, sugerując 
prawidłowe odczytanie, czy zachowuje się historyczne czcionki dru-
karskie (długie ∫, tradycyjna czcionka europejskiej typografii), czy się 
interpretuje lub odnotowuje fragmenty nieczytelne. 

Jedną z pierwszych decyzji, jakie musi podjąć edytor, jest więc 
określenie rodzaju i długości transkrypcji, jaką chce uzyskać dla tek-
stu, nad którym pracuje. Istnieje kilka możliwości przepisania tekstu 
z artefaktu. Chyba najprostszą opcją jest wpisanie tekstu do edytora 
tekstu, zapisując go w formacie zwykłego tekstu (plain text). Istnieją 
oczywiście sposoby na automatyczne przepisywanie cyfrowe z wyko-
rzystaniem technik OCR, jak również HTR. 

Warto w tym miejscu zwrócić uwagę na Transkribus (readcoop.eu/
transkribus) – platformę do rozpoznawania, transkrypcji i automatycz-
nego wyszukiwania historycznych dokumentów rękopiśmienniczych 
lub drukowanych. Przepisywanie dokumentu w Transkribusie może 
służyć dwóm głównym celom. Pierwszym jest transkrypcja prosta: po-
zwala użytkownikom trenować algorytm do automatycznego czytania 
dokumentów. Drugi cel to transkrypcja zaawansowana: pozwala użyt-
kownikom na stworzenie zapisu dokumentu, który będzie podstawą 
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wydania cyfrowego. Transkribus oferuje możliwość eksportu w róż-
nych formatach cyfrowych, w tym w podstawowej strukturze TEI.

8.7.4. Kodowanie

Elementy w zestawie znaczników TEI dzielą się na dwie szerokie ka-
tegorie: używane do kodowania cech strukturalnych samego doku-
mentu, takich jak sekcje, nagłówki, akapity, cytaty, oraz używane 
do przechwytywania metadanych o kodowanym tekście (autorstwo, 
informacje bibliograficzne, opis manuskryptu, historia rewizji).

W poprzednim punkcie wyjaśniliśmy już podstawową strukturę 
dokumentu w TEI, pokazując na krótkim przykładzie (sonet) sposób 
kodowania tej pierwszej kategorii strukturalnej. Metadane (druga 
kategoria) to informacje o danych. Opisują one dane w dokumencie, 
projekcie lub osobnym pliku. Metadane ogólne, potencjalnie zawiera-
jące takie informacje, jak miejsce produkcji i nazwisko autora, mają 
szczególne znaczenie.

<author>
<name type=”short”>Lope</name>
<name type=”firstname”>Lope</name>
<name type=”part-of-surname”>de</name>
<name type=”surname”>Vega</name>
<idno type=”viaf”>89773778</idno>

</author>

Również w tym wypadku rodzaj zapisywanych metadanych róż-
ni się w poszczególnych edycjach w zależności od przewidywanych 
potrzeb ich użytkowników. Możliwe jest utworzenie edycji z jednego 
lub więcej przekazów – możemy wykorzystać element <bibl> do po-
dania krótkiego odnośnika bibliograficznego. Jest to równoznaczne 
z dodaniem krótkiej wzmianki bibliograficznej do dzieła drukowa-
nego w celu dostarczenia podstawowych informacji, które umożli-
wiają odnalezienie danej pozycji w innych źródłach. Rozwiązania te 
nie podają jednak szczegółów dotyczących zawartości publikacji, jej 
fizycznej manifestacji, historii czy ogólnej struktury (Burghart, Pie-
razzo 2022). Moduł msdescription w wytycznych definiuje elementy, 
które mogą być wykorzystane do dostarczenia szczegółowych infor-
macji opisowych o rękopiśmiennych źródłach pierwotnych i innych 
obiektach tekstowych. Chociaż pierwotnie opracowany został w celu 
zaspokojenia potrzeb twórców katalogów i naukowców pracujących 
ze średniowiecznymi manuskryptami, schemat jest na tyle ogólny, 
że może być potencjalnie przydatny dla każdego rodzaju artefaktu 
zawierającego tekst:
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<sourceDesc>
<msDesc>
<msIdentifier>
<repository>Schopenhauer Archiv</repository>
<idno type=”shelfmark”>Schop 603/56/3</idno>
<altIdentifier>
<idno type=”URN”>urn:nbn:de:hebis:30-1129807</idno>

</altIdentifier>
</msIdentifier>
<physDesc>
<additions>
<p>Arthur Schopenhauer added underlinings, vertical 

marks, quotes and glosses in ink and pencil</p>
</additions>

</physDesc>
</msDesc>

</sourceDesc>

Identyfikacja jednostek nazwanych (osób, miejsc, organizacji) jest 
ważnym zadaniem dla dzisiejszego lingwistyki obliczeniowej, na 
przykład algorytm NER (named entity recognition) może zidentyfi-
kować jednostki w tekście bez struktury. Jest to również informacja, 
która często pojawia się w wielu redagowanych przez nas tekstach. 

Dla ułatwienia kodowania i dodawania informacji istnieje w TEI 
specjalny moduł, który pozwala nam zaznaczać informacje o osobach 
czy miejscach bezpośrednio w tekście (1) lub gromadzić je rozszerzo-
ne w postaci metadanych w <teiHeader> (2):

(1)

I was called <persName>Robinson Kreutznaer </persName>; but, by 
the usual corruption of words in <placeName>England</placeNa-
me>, we are now called –nay we call ourselves and write our 
name– <persName>Crusoe</persName>

(2)

<person>
<persName>
<forename>Robinson</forename>
<surname xml:lang=”en” type=”corrupted”>Crusoe</surname>
<surname xml:lang=”de” type=”birth”>Kreutznaer</surname>

</persName>
<birth when=”1632”>1632 <placeName>York</placeName>
</birth>

</person>

Teksty zakodowane tą informacją mogą być zatem zintegrowane 
z innymi systemami danych biograficznych, historycznych lub geo-
graficznych, takimi jak słowniki nazw geograficznych (geonames.
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org; pleiades.stoa.org) i biograficznych (data.bnf.fr; datos.bne.es; d-
nb.info). Mogą one również stanowić część ekosystemu sieci seman-
tycznej, opierając się na linked open data (LOD).

8.7.5. Publikacja

8.7.5.1. Obrazy

Włączenie do projektu zeskanowanych zdjęć artefaktu, który edytu-
jemy, to kolejna decyzja redakcyjna. W większości wypadków jest to 
zalecane, nie zawsze jednak jest to bezwzględnie konieczne.

Cyfrowe przetwarzanie i obróbka obrazu podczas przygotowywa-
nia edycji jest sama w sobie obszarem badań. Jeśli zdecydujemy się na 
użycie narzędzi automatycznej transkrypcji, takich jak wspomniany 
Transkribus, konieczne będzie wykorzystanie obrazów o minimal-
nej rozdzielczości i obniżonych kryteriach jakościowych. Niekiedy 
jedynym sposobem na uzyskanie czytelnego odczytu rękopisu w celu 
krytycznego poprawienia transkrypcji jest zastosowanie technik 
i instrumentów związanych z fotografią i ze spektroskopią (Boadas 
2020: 509–531). 

Główną zaletą publikacji internetowej (wydanie cyfrowe może 
być publikacją internetową) jest nie tylko to, że ułatwia ona rozpo-
wszechnianie, ale także to, że wydania mogą mieć dostęp do innych 
zasobów (i z kolei oferować swoje zasoby) oraz polegać na zewnętrz-
nych zasobach i usługach dla określonych funkcjonalności. Jednym 
z przykładów jest łączenie tekstu z obrazem, które jest skierowane 
do cyfrowych zbiorów obrazów rękopisów przechowywanych przez 
zewnętrzne repozytoria za pośrednictwem IIIF (international image 
interoperability framework). IIIF to technologia wymiany i integra-
cji zasobów obrazowych w systemach internetowych. Interesującym 
sposobem użycia jest edycja cyfrowa, w której części tekstu zako-
dowanego w TEI, opartego na pierwotnym źródle, takim jak ręko-
pis lub książka drukowana, są połączone z obrazami z tego źródła, 
przechowywanymi i opisanymi za pomocą systemu IIIF. Na przykład 
transkrypcja strony manuskryptu może być powiązana z jej facsimi-
le, a transkrypcja wiersza – z obszarem tego facsimile odpowiada-
jącym wierszowi (Monella, Rosselli del Turco 2020: 148–155). Staje 
się to dobrą praktyką w procesie digitalizacji wielu bibliotek, także 
w Polsce (Hojdis, Cankudis 2020: 7), przy czym jest to kolejne miejsce 
spotkania pracy edytorów cyfrowych i bibliotek cyfrowych.
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8.7.5.2. Wizualizacja

Pliki XML z tekstem zakodowanym w TEI są materiałem wyjścio-
wym dla wydań cyfrowych. Dobrą praktyką jest udostępnianie ich 
(zgodnie ze standardami otwartej nauki i zasadami FAIR), ale nie 
są one na ogół publikowane jako takie. Wręcz przeciwnie – są prze-
kształcane i stylizowane na potrzeby publikacji cyfrowej lub dru-
kowanej. Jedną z wielkich zalet pracy z XML-TEI jest to, że z tego 
samego źródła można uzyskać wiele rezultatów: źródło XML może 
być przekształcone w HTML, język stron internetowych, ale także 
w PDF, ePUB lub inne formaty.

Najprostszym sposobem stylizacji plików XML jest zastosowanie 
reguł CSS. CSS to język arkuszy stylów służący do wyrażania reguł 
dotyczących sposobu prezentacji fragmentów dokumentu odpowia-
dających określonym znacznikom. Stosuje się go na ogół do języka 
HTML, ale służy także w wypadku XML. W pliku XML link do ar-
kusza stylów CSS dodaje się jako instrukcję przed elementem <root> 
i po deklaracji XML w następujący sposób:

<?xml-stylesheet type=”text/css” href=”mystyle.css”?>

Stylizowanie źródła XML za pomocą CSS, renderowanego w prze-
glądarce lub w odpowiednim edytorze XML (na przykład oXygen), 
może być bardzo przydatne do korekty lub bardzo prostych projek-
tów. Szybko jednak może się nie sprawdzić, gdyż nie ma możliwości 
zmiany kolejności elementów czy dodania interakcji. 

Bardziej złożoną, ale także wydajną alternatywą jest przekształ-
cenie XML w format odpowiedni dla danego typu publikacji. Jak 
widać, z tego samego pliku XML można uzyskać wiele danych wyj-
ściowych. Poniżej skupimy się na tym, jak wyprodukować cyfrowe 
wydanie naukowe ze źródeł XML. 

Cyfrowe wydanie naukowe jest w większości wypadków aplikacją 
internetową i jako takie jest oparte na standardach internetowych: 
HTML dla strukturyzacji dokumentu, CSS dla stylizacji, JavaScript 
(JS) dla skryptów i interakcji (w3schools.com; developer.mozilla.org).

8.7.5.3. Przekształcenia

Przekształcenie plików XML-TEI do formatu HTML jest pierw-
szym krokiem do opublikowania edycji w sieci. Do tego celu używa 
się zwykle transformacji extensible stylesheet language (XSL), choć 
można również zastosować dowolny język programowania z parse-
rem XML. 

Wytyczne TEI są bardzo elastyczne, często przewidują różne spo-
soby kodowania tego samego zjawiska lub tej samej cechy tekstowej. 
Z tego powodu trudno jest zbudować narzędzia, które będą w stanie 
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przetworzyć każdy plik TEI. Niemniej jednak TEI Consortium do-
starcza domyślne arkusze stylów XSL (github.com/TEIC/Styleshe-
ets), a także inne rozwiązania umożliwiające publikację źródła XML/
TEI. Jednym z nich jest TEI Boilerplate (dcl.ils.indiana.edu/teibp), 
który wykorzystuje możliwości nowoczesnych przeglądarek do wy-
konywania transformacji XSL. Nowszym jest CETEIcean (github.
com/TEIC/CETEIcean; Cayless y Viglianti 2018), który wykorzystuje 
kod JavaScript zamiast XSL do transformacji i stylizacji źródła TEI. 
Oba oferują domyślną transformację po stronie klienta, która może 
być dostosowana za pośrednictwem edytora przez dodanie lub edycję 
kodu CSS i JS. Należy zauważyć, że oba działają tylko wtedy, gdy 
są hostowane na serwerze internetowym (phc.uni.wroc.pl/interreg/ 
w/losada).

8.7.5.4. Publication frameworks

Te niezbyt skomplikowane rozwiązania zapewniają stosunkowo pro-
sty sposób na publikację źródeł TEI w sieci. Podczas gdy może to być 
wygodne dla małych projektów edukacyjnych lub prototypowania, 
wiele cyfrowych edycji naukowych to złożone aplikacje internetowe, 
z funkcjonalnością przeglądania i wyszukiwania. Aby osiągnąć ten 
cel, redaktor ma kilka możliwości w zależności od dostępnych zaso-
bów czasowych i umiejętności. Elena Pierazzo (2019: 209–220) zapro-
ponowała rozróżnienie między edycją prêt-à-porter a haute couture: 
podczas gdy ta druga jest wyjątkowa i eksperymentalna, w pierw-
szej „the digital becomes a tool, not a field of research”. Prêt-à-porter 
ustandaryzowane rozwiązania do publikowania edycji naukowych 
oferowałyby redaktorom zaawansowane i konfigurowalne funkcje, 
bez obciążenia w postaci konieczności tworzenia unikalnej platfor-
my dla każdej edycji, dzięki czemu edycja byłaby znacznie łatwiejsza 
i tańsza w utrzymaniu. Wśród prêt-à-porter narzędzi i infrastruktur 
do tworzenia wydań cyfrowych w chwili pisania tego tekstu rozpo-
wszechnione są TEI Publisher i EVT, dwa programy typu open source.

8.7.5.4.1. TEI Publisher
Proces publikowania plików XML przez TEI Publisher (teipublisher.
com) jest następujący: najpierw należy zainstalować eXist-db (bazę 
danych dla XML) oraz pakiet TEI Publisher na lokalnym kompu-
terze lub na serwerze i uzyskać do niego dostęp przez przeglądarkę 
internetową. Później trzeba załadować pliki XML/TEI, zastosować 
domyślny ODD lub dostosować go do potrzeb edycji. Dane wyjściowe 
są renderowane w aplikacji, która daje również dostęp do podstawo-
wych funkcji, takich jak przeglądanie, wyszukiwanie i eksport w wie-
lu formatach (HTML, XSL-FO, LaTeX, PDF, ePUB). Samodzielna 
aplikacja może zostać wygenerowana i przesłana do dowolnej instan-
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cji eXist-db. TEI Publisher jest aktywnie rozwijany i ma duże wspar-
cie społeczności (lista mailingowa, kanały Slack).

8.7.5.4.2. EVT
Edition Visualization Technology – EVT (evt.labcd.unipi.it) to narzę-
dzie tworzenia edycji internetowych, szczególnie publikowania edycji 
krytycznych (EVT początkowo skupiał się na edycjach dokumental-
nych). Najnowsza aktualizacja pozwala również na wyświetlanie wer-
sji interpretacyjnych i dyplomatycznych, którym towarzyszą obrazy 
(Roselli del Turco et al. 2014).

Stojąca za nim wizja (umożliwienie redaktorom publikowania 
ich XML i tworzenia rozbudowanych edycji bez konieczności pisania 
kodu) jest podobna do wizji TEI Publisher. Od początku do rozwoju 
wybrano otwarte i standardowe technologie webowe. EVT 2 w wersji 
beta jest dostępny od 2020 roku i obsługuje edycje krytyczne (wielu 
przekazów), a także wysoki poziom dostosowania do potrzeb użyt-
kownika.

8.8. Trwałość

Trwałość w odniesieniu do cyfrowych edycji naukowych oznacza 
możliwość utrzymania wydania w dłuższej perspektywie czasowej. 
Jak widzieliśmy do tej pory, wydanie cyfrowe jest obiektem złożo-
nym: jego rdzeniem są dane, często zakodowane w XML-TEI. Dane 
są jednak publikowane, na ogół dziś w formie strony internetowej. 
Aby omówić trwałość, warto rozróżnić te dwa elementy.

Trwałość danych można mierzyć przez ich zgodność z zasadami 
FAIR (Wilkinson et al. 2016). Zasady te wskazują, że zarządzanie 
danymi powinno doprowadzić do osiągnięcia findability, accessibility, 
interoperability i reuse (FAIR). Dane są możliwy do znalezienia, gdy 
jest z nimi związany trwały identyfikator oraz gdy odpowiednie me-
tadane są eksponowane w wyszukiwarkach i katalogach danych ba-
dawczych. Dane są dostępne, gdy są przechowywane w odpowiednich 
miejscach przechowywania, dostępne przy użyciu standardowych 
procedur technicznych oraz istnieje dokumentacja dotycząca sposobu 
ich pobierania. Dane są interoperacyjne, jeśli mogą być wymienia-
ne i wykorzystywane w różnych aplikacjach i systemach. Można je 
ponownie wykorzystać, jeżeli są zgodne ze standardami społeczno-
ści (takimi jak TEI w wypadku edycji) i są dobrze udokumentowane 
(w wypadku tekstów XML-TEI przez ODD). 

W celu zastosowania zasad FAIR ważne jest oparcie się na infra-
strukturze udostępnianej przez instytucje, takiej jak repozytoria 
danych, które przypisują trwałe identyfikatory. Przykładem jest Ze-
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nodo (zenodo.org) utrzymywane w CERN i otwarte dla naukowców 
z każdej dziedziny. 

O ile dane można archiwizować w sposób zrównoważony zgod-
nie z zasadami FAIR, o tyle nie dotyczy to strony internetowej, czyli 
warstwy prezentacyjnej edycji. Technologie internetowe, na których 
zbudowane są strony, są aktualizowane i zmieniają się regularnie, 
a strona internetowa może szybko stać się przestarzała. Utrzyma-
nie witryny w czasie jest więc trudne i kosztowne, gdyż wiąże się 
z regularnymi aktualizacjami, a czasem z całkowitą przebudową. 
Użycie systemu publikacji dla wydań, jak te przedstawione powyżej, 
może ułatwić zadanie utrzymania, zwłaszcza jeśli instytucje wniosą 
do niego swój wkład. Wyobraźmy sobie bibliotekę, która utrzymuje 
dziesięć wydań: zadanie to jest o wiele łatwiejsze, jeśli wszystkie one 
korzystają z tego samego systemu publikacji. Ale co z trwałością sa-
mych systemów publikacyjnych? Idealnym kandydatem do utrzymy-
wania rozwiązań wydawniczych (jak również samych edycji cyfro-
wych) może być biblioteka (Boot, Zundert 2011). 

8.9. Narzędzia

Na zakończenie tego rozdziału warto wspomnieć o dwóch programach 
i jednej platformie, które mogą nam pomóc w ogólnym zarządzaniu 
danymi. XML-TEI jest otwarty i open source, będąc XML, jest nie-
zależny od jakichkolwiek platform czy programów własnościowych, 
choć obecnie wyraźnie preferuje się stosowanie pewnych programów, 
takich jak oXygen (www.oxygenxml.com), ponieważ oferuje on specy-
ficzne funkcjonalności dla zarządzania TEI. Uwzględnia on istnie-
jące wytyczne TEI. Podczas tworzenia elementu program na przy-
kład zasugeruje elementy, które mogą być przydatne dla konkretnego 
schematu, które może również zatwierdzić. Zawiera ponadto arkusze 
stylów do generowania przekształceń z dokumentu TEI-XML.

Chociaż w społeczności TEI edytor kodu oXygen stał się de facto 
edytorem XML dzięki płynnej integracji z TEI, to alternatywą jest 
Visual Studio Code (code.visualstudio.com). Jest to darmowy edytor 
kodu działający w systemach Windows, Linux i macOS. Proponuje-
my VSCode, ponieważ jest to darmowa opcja, która może wystarczyć 
na pierwsze kroki w kodowaniu tekstu za pomocą TEI. Aby mieć 
w VSCode część funkcji, które domyślnie znajdują się w narzędziu 
oXygen, musimy zainstalować kilka dodatków (por. phc.uni.wroc.pl/
interreg/w/losada).

GitHub to platforma do hostingu, udostępniania i recenzowania 
kodu. Jest on używany przez programistów i naukowców do współ-
pracy przy tworzeniu oprogramowania dla każdego rodzaju projektu. 
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GitHub używa oprogramowania do kontroli wersji git, sposobu na za-
pisywanie zmian w czasie bez nadpisywania poprzednich wersji pliku 
– jest to bardzo przydatne do współpracy. Może to być miejsce pracy 
i zapisywania plików cyfrowych naszej edycji. 

Z dotychczasowych rozważań wynika, że tworzenie edycji nauko-
wych raczej nie będzie indywidualnym przedsięwzięciem. Jak wie-
le projektów z zakresu humanistyki cyfrowej, wydania cyfrowe są 
działaniem opartym na współpracy, w którym niezbędne umiejętno-
ści są współdzielone. Niezwykłe jest to, że dana osoba ma wszystkie 
umiejętności niezbędne do właściwej edycji dzieła, stworzenia edycji 
kodowanej i opracowania struktury publikacji (Pierazzo 2015). Po-
wstaje pytanie, w jakim stopniu filolog musi nauczyć się kodować. 
Jak zauważa Elena Pierazzo (2019: 2017), istnieją w rzeczywistości 
co najmniej dwie szkoły myślenia w tej kwestii: są tacy, którzy uwa-
żają, że uczeni powinni móc zostać programistami, i są tacy, którzy 
sądzą, że wszystkie techniczne zawiłości (w tym kodowanie w XML) 
powinny być ukryte przed filologiem. 

Patrząc z perspektywy tekstu jako danych, prawdą jest, że dziś 
badacz humanista powinien znać terminologię, metodologie niezbęd-
ne do pracy z danymi oraz niektóre narzędzia obróbki danych w za-
stosowaniu do edycji cyfrowych.

8.10. Podsumowanie

Podstawowym zadaniem edytorstwa naukowego jest przygotowanie 
wiarygodnej wersji tekstu z dzieł lub źródeł, które są dostępne tylko 
w błędnej albo przestarzałej formie. Ten typ edycji zawiera zwykle 
wstęp (ogólny, historyczny lub interpretacyjny), stwierdzenia doty-
czące historii i kompozycji oraz dokumentację dotyczącą ewentual-
nych zmian i wariantów. Naukowe edycje cyfrowe spełniają ponadto 
warunki paradygmatu cyfrowego: stosują międzynarodowe standar-
dy zapisu (na przykład TEI lub XML opracowany specjalnie dla tek-
stów cyfrowych), określają model danych, zawierają metadane i in-
deksy, zapewniają trwałość przez odpowiednią infrastrukturę.

Dla edytora czy filologa nieznającego jeszcze nowych metod, tech-
nik i narzędzi cyfrowych proces tworzenia cyfrowej edycji naukowej 
może wydawać się barierą nie do pokonania. Jak wyjaśnia Peter Shil-
lingsburg (2006: 1–2), nowe technologie czasów Johannesa Gutenber-
ga (odlewanie czcionek, typografia, koszt materiałów odlewniczych, 
tworzenie pras podobnych do tych, które wytwarzały olej i wino), wy-
magające tak wiele pracy, zanim pojedyncza litera pojawiła się na pa-
pierze, musiały wydawać się przesadą dla wielu skrybów, którzy mo-
gliby skopiować podobną liczbę stron w czasie o połowę krótszym i za 
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cenę znacznie niższą niż koszt strony dla prasy drukarskiej. Ale cel 
był inny: po uruchomieniu maszyn setki kopii zmaterializowały się 
w czasie krótszym niż trzeba było na ich ręczne kopiowanie. Począt-
ki upowszechniania się prasy drukarskiej nie sprawiły przez blisko 
stulecie, aby skrybowie porzucili sporządzanie rękopisów w skrypto-
riach. Nie wiemy, jak długo potrwa paradygmat książki drukowanej, 
ale jasne jest, że paradygmat cyfrowy pozostanie.

Książka drukowana stała się nośnikiem przekazu pracy filologicz-
nej utrwalającej tekst ze źródła rękopiśmiennego lub drukowanego. 
Krytyka tekstualna nie jest jednak metodą ponadczasową, niezależ-
ną od panujących warunków technicznych. Decydują o tym również 
szczególne ograniczenia techniczne i ekonomiczne druku książek. 
Kultura druku nie tylko dyktuje wygląd wydań, ale także niesie ze 
sobą mentalność typograficzną, która określa metody, cele i podsta-
wy edytorstwa (Sahle 2013: 34). 

Wraz z pojawieniem się potencjału obliczeniowego komputerów 
tekst stopniowo zaczął być rozumiany jako policzalne dane. Jednym 
z pierwszych kroków w humanistyce cyfrowej było właśnie automa-
tyczne opracowanie konkordancji w dziełach Tomasza z Akwinu. Za-
częto badać te nowe sposoby kodowania tekstów na potrzeby analizy 
tekstowej, ale wielka zmiana nastąpiła wraz z pojawieniem się sie-
ci World Wide Web przez jej wynalazcę Tima Bernersa-Lee. To, co  
Gutenberg zrobił dla demokratyzacji książek, World Wide Web uczy-
nił dla demokratyzacji informacji. Wynalazek Bernersa-Lee otworzył 
drogę do powszechnego wykorzystania Internetu i rozwoju technolo-
gii cyfrowych, umożliwiając tworzenie powszechnie dostępnych cy-
frowych wersji tekstów. 

Wydanie cyfrowe zakodowane na przykład w TEI, z obrazami udo-
stępnianymi za pośrednictwem IIIF, z możliwością wyszukiwania, 
ma dziś naturalną realizację w medium transmisyjnym, jakim jest 
World Wide Web. Choć niekoniecznie, bo tekst zakodowany w TEI 
może trwać jako obiekt cyfrowy w pliku PDF, a nawet być zamieniony 
na książkę drukowaną, ale wtedy straciłby te wszystkie dodatkowe 
cechy, które oferuje paradygmat cyfrowy, między innymi możliwość 
nie tylko korzystania z niego przez ludzi, ale także automatycznej 
analizy przez komputery.

Przypisy
1 Kolacja to „zestawianie kilku wersji (kopii, rękopisów) tego samego tekstu 

w celu ustalenia jego prawidłowej wersji lub jego opracowania naukowego” (wsjp.pl).
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Piotr Celiński

Rozdział 9

Narracje z ziarenek piasku. O pracy 
z wypowiedzią tekstualną jako bazą danych

9.1. Wprowadzenie

Jestem medioznawcą, a zarazem autorem książek i tekstów elektro-
nicznych, ich współwydawcą oraz odbiorcą i czytelnikiem. Z takiego 
punktu widzenia interesuje mnie tekst, jego najważniejsze histo-
rycznie medium – książka, ich cyfrowe reprezentacje i interpretacje, 
stworzone na ich podstawie narracje i możliwe do dokonania w takim 
polu praktyki komunikacyjne. Ten splot ról i pozycji w naszej współ-
czesności lokuje moją wypowiedź gdzieś u schyłku epoki Gutenberga, 
jednocześnie zaś na etapie adaptowania się do reguł porządku cyfro-
wego, z dostępnymi tu wieloma możliwymi trybami pracy z infor-
macjami i wiedzą w zdecentralizowanym i rozproszonym środowisku 
sieci, interakcji, zdalnego dostępu, baz danych i interfejsów. 

Orientując się na wywołany w tytule książki moment przesilenia 
między czasami gutenbergowskimi a zuckerbergowskimi, chciałbym 
w niniejszym eseju poddać analizie wybrane problemy związane 
z publikowaniem online, otwarciem formalnym tekstu oferowanego 
w ten sposób, interfejsem dostępu do niego i interakcji z nim. To pro-
blematyka, która być może nie mieści się w centrum podejmowanych 
w tomie zagadnień przypisywanych głównemu nurtowi humanisty-
ki cyfrowej, także tych związanych z cyfrowymi procedurami bada-
nia tekstów. Jestem jednak przekonany, że takie ujęcie wskazuje na 
przenikanie cyfrowych kompetencji komunikacyjnych i potencjału 
ekosystemu cyfrowego do szeroko pojętej sfery komunikacji społecz-
nej i dokonujące się w związku z tym rekonstrukcje tej przestrzeni. 
Jesteśmy świadkami daleko idących zmian w podejściu do komuni-
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kacji tekstualnej, rekonceptualizujemy jej możliwości i formy. Sta-
jemy także wobec nowego układu oczekiwań i zdolności wszystkich 
zaangażowanych w tę formułę: autorów, wydawców oraz czytelników 
tekstów i mediów, które teksty komunikują. 

Moja wypowiedź składa się z pięciu części. W pierwszej chciał-
bym wskazać i nazwać okoliczności technokulturowe, w których są 
osadzone praktyki omówione w kolejnych fragmentach. W drugiej 
części interesować mnie będzie analiza pracy nad tworzeniem tek-
stu linearnego i w formacie „bazy danych” oraz właściwe tym try-
bom narzędzia. Część trzecia obejmuje analizę interfejsów dostępu 
do wypowiedzi tekstualnej, czwarta zaś – to uwagi na temat aspek-
tów związanych z regulacjami prawnymi i sytuacją wydawniczą. Na 
koniec podsumowuję rozważania. W poniższych analizach będę się 
odwoływał do studium przypadku: zarazem tradycyjnej, książkowej, 
jak i elektronicznej, po części interaktywnej, wypowiedzi mojego au-
torstwa, dostępnej w obu wspomnianych wersjach na stronie post-
media.pl. 

9.2. Atomy i bity

Jednym z najszerzej zakrojonych zjawisk społecznych związanych 
z cyfrową rewolucją i jej bazodanową logiką okazała się digitaliza-
cja. Dzięki upowszechnianiu platform cyfrowych i sieciowych real-
na stała się możliwość przekodowania wielu istniejących formatów 
informacji i mediów do wymogów porządku cyfrowego. Misja tego 
projektu była i pozostaje prosta – sprawić, aby:
•	 wszelkie istniejące utrwalenia atomów, naszych metaforycznych 

ziaren piasku, otrzymały swoje cyfrowe reprezentacje,
•	 wszelkie dotychczasowe sposoby układania świata stały się kom-

patybilne z wymogami cyfrowego zarządzania,
•	 wszelkie atomy zostały powielone przez bity i tym samym stały się 

elementami gigantycznej, globalnie zakrojonej „bazy danych”.
Chodzi zatem o to, żeby ta cyfrowa reprezentacja stała się wielkim 

cyfrowym repozytorium powiązanym z niegdysiejszymi imperiami 
zbudowanymi z materii, dodatkowo korzystającym z oferowanych 
przez cyfrową mediację niekończących się sposobów zarządzania 
zdigitalizowanymi danymi za pośrednictwem algorytmów, protoko-
łów, interfejsów, tagów i metainformacji, personalizacji, aktualiza-
cji (update) i ulepszeń (upgrade). Digitalizacja sprowadziła i wciąż 
sprowadza wcześniejsze formaty medialne i sposoby pracy z informa-
cjami do wspólnego cyfrowego i bazodanowego mianownika. Świat 
jako baza danych, rzeczywistość, w której znieruchomieniom atomów 
towarzyszą kolejne wywołania i niezobowiązujące utrwalenia reali-
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zowane w porządku bitów i ich baz danych – oto spełniająca się na 
naszych oczach utopia cybermarzycieli (por. Lévy 1998).

Digitalizacja i porządek w zakresie danych przekładają się na 
– zakodowane w wyobraźni kulturowej – reguły komunikacyjne 
i związane z tworzeniem oraz organizowaniem wiedzy. Znalazły się 
one w obliczu konieczności obsłużenia zmiany technologicznej przez 
uzgodnienie dotychczasowych standardów komunikacyjnych z nowy-
mi okolicznościami medialnymi. Właśnie w tym polu dokonało się 
chyba najbardziej gwałtowne przejście, którego sens został oddany 
w tytule niniejszej pracy zbiorowej – podróż od tekstocentrycznej 
wyobraźni Johannesa Gutenberga do sposobów zarządzania danymi 
epoki Marka Zuckerberga (Celiński 2012: 57–74).

Jedną z metafor opisującą logikę tej podróży podpowiada artystka 
medialna Victoria Vesna, kiedy sugeruje „dostrzeżmy świat w zia-
renkach piasku”. To jedna z wielu poetyckich prób uchwycenia i na-
zwania kondycji technokulturowej, w której zanurzyliśmy się wraz 
z cyfrową rewolucją, jej digitalizacją i interaktywnymi sieciowymi 
mediami. Ziarna piasku to metafora wszechobecnych danych, któ-
re stały się istotnym, a może i dominującym współcześnie modelem 
organizacji informacji i wiedzy. Wyobrażenie świata informacyjnego 
poukładanego z jego ziaren oznacza otwarcie się na porządek, w któ-
rym wielu nieustannie i na różne sposoby projektuje i scala przeróżne 
formuły komunikacyjne, korzystając z dostępu do olbrzymich ilości 
informacji zorganizowanych według reguł cyfrowych baz danych. 

Takie metaforyczne ujęcie porządku informacyjnego – za po-
średnictwem odniesień do siły kulturowej formatu danych i bazo-
danowego porządku rzeczywistości symbolicznej – jest tylko jedną 
z wielu możliwych metaforycznych konceptualizacji organizacji za-
sobów kultury. Pobrzmiewa w nim zdecydowanie mniej inżynierskiej 
precyzji opisu baz danych jako formatu technologicznego, a więcej 
nadziei i obaw związanych ze stanem erozji, w której to, co w polu 
symbolicznym dotąd wydawało się trwałe i poukładane, zaczyna się 
chwiać, rozpadać i już w postaci „bitowego piasku” staje się podatne 
na dowolne sposoby ponownej organizacji. 

Tekst cyfrowy, zarówno ten niegdyś analogowy i przy okazji cyfro-
wej zmiany zdigitalizowany, jak i ten, który powstaje natywnie już za 
pośrednictwem mediów cyfrowych, choć przecież wciąż organizują go 
tradycyjne, analogowe reguły kultury wraz z ich mediami – książką, 
książką elektroniczną i interaktywną, software’ową, traktuję jako 
zasoby, które w coraz większym stopniu są podporządkowywane for-
mule baz danych i które w związku z tym zmieniają swoje medialne 
kodowanie w kierunku otwartości, interakcyjności, wielowarstwo-
wości. Właśnie tekst i jego mocne wielowiekowe medium książki są 
ważnym polem tej komunikacyjnej rozgrywki. Z jednej strony mamy 
tu stabilność i okrzepłość starego medium oraz sposobów jego projek-
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towania i używania. Z drugiej zaś strony wyrwany z książki tekst za-
nurzony w digitalnym środowisku staje się elastycznym tworzywem, 
gotowym na nadawanie mu nowych formatów i osadzanie w nowych 
formułach komunikacyjnych. 

Takie ujęcie umożliwia wskazanie potencjałów i mitów bazoda-
nowej logiki, to jest zdolność do konstruowania dowolnych modeli 
przepływów i wymiany informacji z wykorzystaniem zasobów ujed-
noliconych formalnie w ramach kodu cyfrowego. Dzięki metaforze bi-
towych cząsteczek piasku można także dostrzec apetyt na wchłonię-
cie do wewnątrz cyfrowego świata jego materialnego pierwowzoru, 
czyli wielości formatów i struktur technologicznych i medialnych or-
ganizujących wiedzę w czasach przedcyfrowych – to jednak temat na 
osobne rozważania. „Zobaczyć świat w ziarenkach piasku” oznacza 
tu zatem przede wszystkim myślenie i działanie z danymi, pamięta-
jąc o ich materialnych archetypach i informacyjnych prefiguracjach, 
z nadzieją na to, że cyfrowe gry pozwolą nie tylko na nostalgiczne 
unowocześnianie starej, dobrej książki, ale także na materializowa-
nie świata tekstu i zakodowanych w nim narracji oraz zarządzanie 
nimi na aktualizowanych technologicznie i kulturowo warunkach 
– w granicach wyznaczonych przez warunki cyfrowe i sieciowe. 

9.3. Od Worda do Excela 

Autor w warunkach epoki danych staje wobec wyzwań narracyjnych 
dwojakiego rodzaju. Z jednej strony obowiązuje go wciąż zobowią-
zanie do podążania głównym szlakiem formatów, stylów i pozycji 
komunikacyjnych związanych z tradycyjnym pojmowaniem medium 
tekstu, książki i ich sytuacji kulturowej. W grę wchodzi tu linearna 
organizacja wypowiedzi, wyobraźnia pracująca w trybie uporządko-
wanego wywodu opartego na argumentacji i analizie oraz formuła 
komunikacyjna, która godzi się z jednostronną transmisją od jednego 
do wielu, to jest z brakiem bezpośrednich możliwości reakcji ze strony 
czytelników tego medium. Z drugiej strony budowanie tekstu z prze-
znaczeniem do interakcji cyfrowych i obiegu sieciowego skłania ku 
równoważeniu tradycyjnego planu komunikacyjnego możliwościami 
związanymi z formalnym i komunikacyjnym otwarciem tekstu, za-
rządzaniu jego strukturą na różne sposoby czy przyznawaniu dostępu 
do ostatecznego współkształtowania jego formy niegdysiejszym czy-
telnikom, a dzisiejszym współtwórcom. Komponowanie tekstu to dzi-
siaj zarówno trwanie w linearnej strukturze, w której autor pozostaje 
„władcą” jego formy, treści i możliwości percepcyjnych odbiorcy, jak 
i flirt z hipertekstem, który oferuje wejście w ekosystem wychodzący 
poza „płaskość” tradycyjnej formuły, negocjację ról autora odbiorcy 
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Ilustracje 9.3.–9.4. Na zrzutach widać (na górze) wersję wizualizacji 
struktury tekstu opartą na liniowym schemacie oznaczania natężenia 

występowania poszczególnych tagów w całości tekstu i (na dole) wersję 
„mapy połączeń metra”, która oparta jest na wizualizacji topografizującej 
– mapa ma jedynie charakter nawiązania do kanonu tradycji wizualizacji 

graficznych (londyńskie i nowojorskie metro), a układ poszczególnych 
„przystanków” wynika z zastosowania domyślnych parametrów skryptu 

(opracowanie własne)
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i projektowanie wcześniej niemożliwych interakcji w warunkach po 
„śmierci autora” (Barthes 1999: 247–250; Marecki, Pisarski 2011).

Ten abstrakcyjny problem zderzania się i nakładania się na siebie 
kultur tekstu sprowadza się w praktyce między innymi do koniecz-
ności wyjścia poza edytor tekstu i symultanicznego sięgania po na-
rzędzia pracy z danymi. Organizacja tekstu i dostępu do niego w wy-
padku tradycyjnej książki to zagadnienia, które pozostają w zasadzie 
poza kontrolą autora wypowiedzi. Ten zajmuje się domyślnie formu-
łowaniem myśli i nadawaniem wypowiedzi struktury merytorycznej, 
a dodatkowo jej medialnym, ale wstępnym utrwaleniem – za pomo-
cą na przykład software’owego edytora tekstu, który wykorzystuje 
przede wszystkim w trybie elektronicznej maszyny do pisania. Do-
piero profesjonalni redaktorzy i projektanci graficzni czy – coraz czę-
ściej w wypadku publikacji tradycyjnych i online zarazem – specjali-
ści z zakresu user experience podejmują i wdrażają decyzje dotyczące 
właściwego interfejsu książki: od adaptacji wersji dostarczonej przez 
autora przez techniczną reorganizację struktury i elementów edytor-
skich oraz projekt szaty graficznej po decyzje związane z formatem 
użytkowym samej książki. W wypadku priorytetu lub ograniczenia 
się do publikacji cyfrowej w duchu bazodanowym ten standardowy 
podział ról pozostaje już tylko jedną z dostępnych możliwości. Oczy-
wiście także w wypadku książek tradycyjnych ten schemat bywa 
zmieniany – nie brakuje autorów, którzy sięgają po zaawansowane 
funkcje edytorów tekstu, stosując języki znacznikowe, hiperłącza, 
powiązania z zasobami baz danych, takich jak SQL, pracują z wyko-
rzystaniem edytorów, choćby z rodziny LATEX, dzięki którym rola 
autora wypowiedzi zespala się nierozerwalnie z rolą projektanta gra-
ficznego, środowiska komunikacyjnego, edytora i inżyniera. 

Niezależnie od ostatecznego układu ról w całokształcie procesu 
autorskiego i wydawniczego najważniejszym wyzwaniem dla autora 
hipertekstu wydaje się obmyślenie i nałożenie na tradycyjną, linear-
ną narrację dodatkowej warstwy interaktywnej – różnych rodzajów 
technicznego „metatekstu”. Ta warstwa obejmuje właśnie wszelkie-
go rodzaju metainformacje o charakterze zarówno technicznym, jak 
i merytorycznym, które otwierają tekst i formalnie wiążą go z inny-
mi tekstami i mediami. Polega to choćby na uczynieniu go możliwie 
„węzłowym” i interaktywnym, to jest wyposażonym w wewnętrzne 
i zewnętrzne odniesienia i linki wraz z przypisanymi do nich pro-
cedurami działania, takimi jak otwieranie dodatkowych okien, wty-
czek, pól interakcji. 

W wypadku tekstu Postmedia do pracy nad jego metatekstową 
warstwą sięgnąłem po program MS Excel. Widziałem w nim naj-
prostsze powszechnie dostępne i kompatybilne środowisko, w którym 
byłem w stanie, po pierwsze, łatwo podzielić ciągły tekst w typowym 
dla edytora tekstu formacie na samodzielne elementy strukturalne, 

9. Narracje z ziarenek piasku…



206

poszczególne moduły, które miały stać się klasą obiektów arkusza 
danych do oznaczania i tagowania1. W tym wypadku są to akapity 
i tytuły części. Mając taki podział, mogłem – po drugie – każdemu 
z akapitów przypisać w formacie stosunkowo zestandaryzowanym 
i możliwym do eksportu dowolną liczbę słów kluczy, które wykorzy-
stałem jako alternatywne narzędzie porządkujące wyodrębnione 
elementy strukturalne. Przypisane akapitom słowa klucze działają 
w elektronicznej wersji tekstu jako hasło wywoławcze dla wszyst-
kich treści, które zdecydowałem się powiązać z konkretnymi spo-
śród nich, oraz jako techniczny znacznik, który organizuje całą treść 
wypowiedzi pod kątem zarządzania jej kształtem. Excel okazał się 
także właściwym narzędziem eksportu zorganizowanej w ten sposób 
„bazy danych” w formacie kompatybilnym z wybranym narzędziem 
do publikacji całości jako interaktywnej strony internetowej. 

Książka została tradycyjnie zredagowana, złożona i wydana 
w wersji papierowej. Wyposażona jest w klasyczny spis treści, indek-
sy, zdjęcia i rysunki. W papierowej wersji była także dystrybuowana 
przez księgarnie i weszła do obiegu bibliotecznego. Na stronie inter-
netowej poświęconej temu projektowi zamieściłem w otwartym do-
stępie plik PDF, na podstawie którego powstała wersja drukowana. 
Jednocześnie sparowane z akapitami (to jest poszczególnymi my-
ślami i argumentami) słowa klucze pozwalają poruszać się w elek-
tronicznej bazie tego tekstu inaczej, niż wynikałoby to z kolejności 
rozdziałów i treści w wersji drukowanej. W wersji elektronicznej tryb 
linearnej narracji i jej wersja PDF to tylko jedna z możliwości, która 
w praktyce okazała się mniej istotna niż to, co ma do zaoferowania 
interaktywna wersja elektroniczna. 

W ten sposób autor pracujący w „trybie Worda” spotkał kompozy-
tora i aranżera spod znaku kalkulacyjnego i „bazodanowego” Excela. 
Idee i pomysły, którym niegdyś starali się sprostać Julio Cortázar 
w swojej Grze w klasy (dowolna kolejność odczytania rozdziałów tek-
stu) czy Raymond Queneau w Stu tysiącach miliardów wierszy (tekst 
zdarzeniowy, kombinatoryczne odczytywanie poszczególnych zdań), 
dziś bez specjalnego trudu i angażowania drogich rozwiązań edytor-
skich i wydawniczych można zrealizować, sięgając po powszechnie 
dostępne i równie powszechnie stosowane narzędzia software’owe 
(Cortázar 1998; Raymond Queneau 2008). 

9.4. Interfejs, dostęp i działania komunikacyjne

Bazodanowa logika organizacji tekstu i sparowane z linearną narra-
cją interaktywne słowa klucze – metainformacje, muszą być wypo-
sażone w stosowny interfejs, aby stać się dostępnymi dla czytelnika. 
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Przyjazność, czytelność i korespondencja z kompetencjami poten-
cjalnego użytkownika to gwarancja funkcjonalności oferowanego 
rozwiązania interfejsowego. Chodzi tu, po pierwsze, o wizualną re-
prezentację treści oraz, po drugie, o projektowanie i umożliwienie 
interakcji z tekstem z poziomu jego czytelnika/odbiorcy. Oba te wy-
miary doświadczenia interfejsowego, choć trudno je od siebie odsepa-
rować, stanowią osobne wyzwanie dla projektanta i użytkownika. 

Wspomniałem już wyżej o pracy nad organizacją tekstu przekon-
wertowanego do formatu arkusza kalkulacyjnego XLS w celu uzy-
skania możliwości przypisania odpowiednich słów kluczy do każdej 
z samodzielnych jednostek wypowiedzi, w tym wypadku akapitów. 
Takie doposażenie tekstu jest trudne w realizacji w ramach edytora 
tekstu. Zazwyczaj to, co autor chciałby osiągnąć w formie hipertek-
stualnej, staje się możliwe dopiero na etapie programów do składu, 
w których stronę tekstu książki można traktować jak stronicę gazety 
czy kolorowego magazynu, gdzie litery i składające się z nich elemen-
ty layoutu nie są jedynymi ani najważniejszymi składowymi i dzielą 
miejsce z obrazami oraz szeroko pojętą typografią.

Jednak ani doposażenie tekstu w metainformacje, ani wariacyj-
ność w aranżowaniu jego kształtu w dwuwymiarowej przestrzeni 
strony, tak papierowej, jak i jej prostego elektronicznego odpowied-
nika, nie wystarczą w wypadku chęci korzystania z możliwości in-
teraktywnych, które oferuje hipertekstualność w środowisku siecio-
wym. Najbardziej kluczowa jest tutaj, jak sądzę, realna możliwość 
podróżowania po częściach tekstu zgodnie z potrzebami i wyobraźnią 
czytelnika i autora. Oczywiście nie da się przewidzieć ani technicznie 
przygotować wielu takich opcji, ale z pewnością w dzisiejszych wa-
runkach – nawet uwzględniając minimalne środki oraz korzystanie 
z darmowych i otwartych narzędzi – można uczynić tekst fragmen-
tarycznym, wielowątkowym, interaktywnym i dającym się zarządzać 
na różne sposoby. Taką funkcjonalność wypowiedzi osiągnąłem, po-
sługując się formatem bloga na platformie Wordpress. Każdy z aka-
pitów wraz z dołączonymi metainformacjami został zaimportowany 
do bloga dzięki wcześniejszemu sformatowaniu tekstu w Excelu i stał 
się jednym z postów opublikowanych na specjalnie tworzonym blogu. 
Tagi i interakcje zorganizowano z wykorzystaniem typowych skryp-
tów i procesów dostępnych na platformie. 

Bez wątpienia jednak najtrudniejszym zadaniem dla autora za-
nurzonego w wyobraźni tekstu drukowanego jest odnajdywanie pa-
raleli wizualnych, które poszerzają zakres doświadczenia narracji. 
Natychmiast w takiej sytuacji pojawiają się niepewności związane 
z porzuceniem dosadności i abstrakcyjności tekstu i przeniesieniem 
sedna doświadczenia na pole komunikacji wizualnej z jej bardziej niż 
tekst prymitywnymi formami wyrazu. Dla tekstualnych purystów 
już poszerzanie tekstu o obrazy czy typografię jest zbędną orna-

9. Narracje z ziarenek piasku…



208

mentyką. Obrazy budzą u wielu czytelników obawy o komiksowość, 
uproszczenia i infantylizację. Szczególnie kiedy mamy do czynienia 
z „poważnymi” wypowiedziami specjalistycznymi, naukowymi, ze 
złożoną i z rozbudowaną argumentacją. O ile dla tradycyjnej logi-
ki tekstu, opartej na medium druku, obraz jest narzędziem raczej 
mało wartościowym i drugoplanowym, o tyle w świecie organizacji 
danych cyfrowych to właśnie obraz i wizualizacje okazały się jedną 
z najbardziej powszechnych form komunikacyjnych. Dostęp do da-
nych na poziomie tekstualnych znaków kodu cyfrowego jest przecież 
eksperckim przywilejem. Dopiero gdy zera i jedynki, składnia pro-
tokołów i linie kodu przyobleczone są w graficzne interfejsy użytko-
we, wchodzenie w interakcje z nimi staje się osiągalne dla przecięt-
nego mieszkańca cyfrowego świata. Ogólnie rzecz ujmując, można 
powiedzieć, że interfejsy tekstowe zostały w powszechnej praktyce 
użytkowej przykryte formami wizualnymi organizującymi cyfrowy 
świat według kodów wizualnych (por. Celiński 2010). Stąd w miejsce 
migającego zieloną linią poleceń ekranu interfejsu tekstowego, jak to 
było w środowiskach typu DOS-owego, pojawiły się tapety, animacje 
i wizualizacje czasów współczesnych. To one uczyniły z cyfrowego 
środowiska właściwą „cyberprzestrzeń”, posługując się skojarzenia-
mi z pulpitem jako biurkiem, dokumentami i teczkami na nim czy 
przede wszystkim kursorem jako obiektem poruszającym się w dwu-
wymiarowej przestrzeni tego miejsca pracy. 

Wizualizowanie tekstu jako bazy danych w wypadku mojego do-
kumentu zrealizowano w dwóch wersjach. Pierwsza z nich opierała 
się na pomyśle kolorystycznego wzmożenia w miejscach, w których 
dane słowo klucz występowało na liniowym wykresie tekstu. Dru-
gim pomysłem było skorzystanie z wizualizacji w formie planu po-
łączeń między stacjami metra. Ten pomysł polegał na tym, aby za 
pomocą wybranego tagu wskazać różne linie metra, które wiązały 
ze sobą różne stacje za pomocą słów kluczy. Pasażer wsiadający do 
wybranego tagu mógł się poruszać, zatrzymując się na wybranych 
stacjach tekstu. W obu wypadkach skorzystałem z gotowych rozwią-
zań wizualizujących dostępnych w Internecie: D3.js – Data-Driven 
Documents. Prosty i otwarty dostęp, adaptacyjność i konfigurowal-
ność oraz możliwość legalnego i darmowego wykorzystania tego typu 
rozwiązań przy konstruowaniu własnego projektu były dla mnie klu-
czowymi kryteriami doboru poszczególnych metafor i narzędzi.

9.5. Self-publishing i otwarty dostęp 

Ostatnim aspektem, na który w niniejszej analizie chciałbym zwró-
cić uwagę, jest kwestia samodzielnej publikacji własnych prac na-
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ukowych oraz adaptowanie strategii otwartego dostępu do tego typu 
treści. Z perspektywy czasu można powiedzieć, że ewolucja kultury 
cyfrowej okazała się w dużej mierze regulowana przez idee liberalne 
i wolnościowe, które w tym konkretnym wypadku można za amery-
kańskimi pierwowzorami określić jako DIY (także w wersji DIWO) 
oraz Open Access. Do It Yourself to popularne określenie zdolności 
do projektowania i użytkowania narzędzi cyfrowych, z kolei Do It 
With Others odnosi się do możliwości współpracy z innymi w tym 
zakresie. Open Access opisuje możliwości dostępu do zasobów kul-
turowych, w tym naukowych, bez konieczności ponoszenia opłat 
– przy jednoczesnej zgodności z przepisami prawa. Self-publishing 
wpisuje się w obie te idee i realizuje je, a polega przede wszystkim na 
pełnej kontroli autora nad poszczególnymi elementami procesu wy-
dawniczego i publikacji, ponadto może być zrealizowany w ramach 
strategii otwartego dostępu przy wykorzystaniu wielu istniejących 
licencji (takich jak choćby paleta Creative Commons), regulujących 
w szczegółach prawa, zobowiązania i możliwości związane z wyko-
rzystaniem danego zasobu. 

Samodzielne publikowanie tekstu naukowego w formule, do któ-
rej odwołuję się w tym artykule, oznacza redukcję kosztów wydaw-
niczych oraz zmianę ich struktury, jednoczesną zmianę modelu dys-
trybucji tekstu, formalną otwartość wypowiedzi na uaktualnienia 
i ulepszenia ze strony autora i uprawnionych przez niego podmiotów, 
bezpłatny i legalny dostęp w różnych formatach użytkowych (inter-
fejsach) oraz wiele sposobów monitorowania użytkowania tego zaso-
bu. Przyjrzyjmy się pokrótce tym elementom. 

Koszty wydawnicze związane z przygotowaniem, publikacją i dys-
trybucją książki elektronicznej realizowanej w ramach pojętej jak 
powyżej strategii self-publishing nie powinny przekroczyć budże-
tów klasycznych wydawniczych kosztorysów, a w wielu wypadkach 
są od nich zauważalnie niższe. Wspólne pozycje kosztowe to recen-
zje, redakcja, w omawianym wypadku – także skład, koszty własne 
wydawcy. Odpadają zaś koszty druku, dystrybucji, magazynowania. 
W ich miejsce pojawiają się jednak wydatki związane z pozyskaniem 
stosownej domeny i hostingu, a także z ewentualną pracą programi-
sty i projektanta, którzy przygotowują projekt od strony bazodanowej 
i interfejsowej, integrują go informatycznie i publikują pod adresem 
wybranej domeny oraz w ramach pozyskanej usługi hostingowej. 

W porównaniu z modelem dystrybucji książki drukowanej dostęp-
ność tekstu elektronicznego w sieci nie zanika z czasem, nakład się 
nie wyczerpuje i jest osiągalny na przysłowiowe „jedno kliknięcie”. 
Poza takimi oczywistymi przewagami wersji elektronicznej spra-
wą mniej oczywistą i wymagającą szczególnej uwagi jest tu przede 
wszystkim pozycjonowanie takiej wypowiedzi na tle innych podob-
nych dostępnych w sieci. Autor w pojedynkę przy okazji publikacji 
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jednorazowej nie jest w stanie osiągnąć poziomu rozpoznawalności 
sieciowej i indeksowalności dostępnych podmiotom instytucjonal-
nym, działającym na podstawie wielu podobnych tekstów i w ramach 
przemyślanej, odpowiednio finansowanej i długofalowo zaplanowanej 
strategii. Nie wchodząc w szczegóły, warto zauważyć, że dla strategii 
self-publishing to chyba najtrudniejsze z zadań do zrealizowania. 

Tekst elektroniczny jest dodatkowo z założenia otwarty w czasie 
i w ramach różnych strategii dostępności dla różnych grup odbiorców 
z różnymi przyznanymi uprawnieniami. Autor zyskuje możliwość 
edycji i aktualizacji swojej narracji już po jej pierwotnym opubliko-
waniu, dodawania kolejnych modułów i funkcjonalności do istniejącej 
struktury. Podobnie mogą wewnątrz tekstu zachowywać się inni jego 
„współautorzy”, o ile zostaną im przyznane stosowne uprawnienia. 
Komentowanie, wzbogacanie o kolejne linki to tylko niektóre najbar-
dziej oczywiste sposoby współpracy możliwe do realizacji w środowi-
sku cyfrowym. 

Wreszcie kwestia dostępu do różnych interfejsów wypowiedzi 
sprzyjających wyborowi najbardziej odpowiedniego, a także darmo-
wy dostęp do takiego zasobu. To z pewnością jedna z najbardziej wy-
razistych i jednoznacznych społecznie decyzji, jakie może podjąć au-
tor wobec swojego tekstu. Można by tu wymieniać wiele argumentów 
na rzecz różnych rozwiązań i bronić różnych stanowisk i interesów, 
ale nie czas i miejsce na to. Pozwolę sobie jedynie krótko opisać moje 
rozumienie pojawiających się w związku z tym zależności, by uza-
sadnić przyjęte przeze mnie w Postmediach rozwiązanie. Wyszedłem 
z założenia, że nieuczciwe społecznie i nieskuteczne z punktu widze-
nia upowszechniania książki jest trwanie przy tradycyjnym mode-
lu dostępu ograniczonego prawnie i finansowo. Moja elektroniczna 
książka w różnych wersjach jest dostępna za darmo, ponieważ moje 
badania zostały już raz sfinansowane ze środków publicznych i je-
śli można je udostępnić podatnikowi bez dodatkowych pośredników 
i kosztów, to warto i należy to robić. Z tego samego powodu dostęp 
do tego rodzaju treści powinien być otwarty. Podatnik finansuje moją 
pracę organizowania i udostępniania wiedzy. 

Na koniec tej części kwestia monitoringu zdarzeń komunika-
cyjnych wokół publikacji elektronicznej. Cyfrowe narzędzia wyko-
rzystane do realizacji omawianego tutaj i podobnych projektów wy-
dawniczych to dziś standard komercyjny. Można je również poddać 
zaawansowanej obserwacji co do skali i sposobów ich wykorzystania. 
Dociekliwość w tym zakresie wraz z możliwościami technologiczny-
mi są zależne jedynie od nakładu pracy i palety wykorzystanych roz-
wiązań – według zasady, że każda cyfrowa interakcja pozostawia po 
sobie ślady, które, podobnie jak wszelkie inne dane, można na wiele 
sposobów poddawać dalszym procesualizacjom i analizom. Można 
powiedzieć, że elektroniczna publikacja to w zasadzie gotowy projekt 
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badawczy, w którym obserwujemy korzystanie z tekstu, logiki dzia-
łania odbiorców i na tej podstawie możemy wyciągać daleko idące 
i pouczające wnioski. Postmedia przykładowo przynoszą mi informa-
cje zwrotne dotyczące najchętniej czytanych fragmentów, ilości czasu 
spędzanego w poszczególnych częściach projektu, informują również 
o tym, kto, kiedy i skąd łączy się ze stroną. 

9.6. Podsumowanie

Organizacja wypowiedzi w formie cyfrowej bazy danych oraz uru-
chamianie w takiej bazie mechanizmów komunikacyjnych związa-
nych z otwartością tekstu, interaktywnością w relacjach z nim, to 
jedna ze strategii komunikacyjnych, którą w ekosystemie komuni-
kacji medialnej, a przez to w przestrzeni wyobraźni i kompetencji 
kulturowych, uruchomiła cyfrowa rewolucja. Jej energia napędza 
cyfrową humanistykę i podobne procesy w nauce. W rezultacie tego 
procesu możliwe stały się badania zdigitalizowanych zasobów wiedzy 
i posługiwanie się wobec nich cyfrowymi procedurami i narzędziami. 
Nie są już potrzebne materialne artefakty, ponieważ stosowne proce-
dury i oczekiwane wyniki można pozyskać, posługując się cyfrowy-
mi, bitowymi mediacjami atomów. Mając zaś w ręku cyfrowe ziarna 
piasku, można optymistycznie i pewnie naiwnie uznać, że z takiego 
materiału da się ulepić dowolny kształt i dowolnie się nim bawić. 

Taki stan rzeczy sprawia, że analogicznym przekształceniom 
mogą i powinny podlegać organizacja wypowiedzi naukowych i po-
wiązane z nią sposoby upowszechniania wiedzy. Wybranymi składo-
wymi tych zmian są strategia self-publishing i wolnego dostępu na 
podstawie powszechnie dostępnych narzędzi i formatów cyfrowych. 
Zmiany, które są możliwe do osiągnięcia przy wykorzystaniu tych 
elementów, oznaczają demokratyzację wiedzy i dostępu do niej, zmia-
nę ról, kompetencji i pozycji autorów wypowiedzi naukowych, ich re-
daktorów, wydawców i upowszechniających, jak i samych odbiorców. 

Na obecnym etapie zanurzania się w fale cyfrowej rewolucji zde-
cydowanie lepiej idzie nam realizowanie badań nad cyfrowymi za-
sobami czy korzystanie w badaniach z cyfrowych narzędzi i metod 
niż adaptacja możliwości cyfrowych i sieciowych w polu konstruowa-
nia i upubliczniania wypowiedzi naukowych. Tymczasem ta ostat-
nia domena możliwej zmiany to nie tylko kwestia odpowiedzialności 
społecznej za obieg wiedzy i jej kulturę czy reformy przestarzałych 
i skoncentrowanych na korzyściach nielicznych aktorów regulacji 
prawnych. Sądzę, że w tym polu szczególnie istotne jest to, aby sposo-
by komunikowania się nauki ze światem równie dobrze absorbowały 
dostępne cyfrowe możliwości. Oznacza to przecież, przy stosunkowo 
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niewielkich przesunięciach systemowych, korzyści dla większości ak-
torów zaangażowanych dotąd w powstawanie, mediowanie i komuni-
kowanie wiedzy. 

Przypisy

1 MS Excel nie jest programem darmowym i łatwo w zakresie przedstawio-
nych tu zadań zastąpić go darmową i otwartą alternatywą – nie zdecydowałem 
się na przedstawienie takich aplikacji w tym tekście z uwagi na oryginalność 
rozwiązań produkcji Microsoft, które stanowią punkt odniesienia dla twórców 
propozycji alternatywnych, a także dlatego, że posługiwanie się rozwiązaniami 
giganta z Redmont nie musi wiązać się z nakładami finansowymi związanymi 
z pozyskaniem licencji.
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Rozdział 10

Mapy w humanistyce cyfrowej

10.1. Wprowadzenie. Podstawowe informacje 
o kartografii i mapie

Mapy czy – szerzej – informacja geograficzna i przestrzenna otacza-
ją nas w naukowej i pozanaukowej codzienności. Około 80% współ-
czesnej informacji stanowią dane przestrzenne, a więc takie, które 
zawierają oprócz charakterystyk jakościowych i ilościowych również 
położenie, kształt oraz wymiary w terenie. Tego rodzaju dane nie tyl-
ko możemy nanieść na mapę, ale także prowadzić bardziej zaawanso-
wane analizy, uwzględniające atrybuty opisowe, na przykład nazwę, 
rodzaj obiektu, jego relacje z innymi oraz atrybuty przestrzenne. 
Przestrzenne spojrzenie na dane potęguje zainteresowanie kartogra-
fią i mapami w humanistyce. Sprawia, że wykorzystywanie, a na-
wet opracowywanie map przestaje być domeną jedynie nauk o Ziemi 
(geografia, geologia) czy nauk społecznych (socjologia, nauki o bez-
pieczeństwie), lecz wkracza w pole zainteresowania szeroko rozu-
mianych nauk humanistycznych (archeologia, historia przestrzenna 
i środowiskowa, geopoetyka). System Informacji Geograficznej (GIS) 
– pozwalający na gromadzenie, zarządzenie, analizę i wizualizację 
danych przestrzennych – jest od pewnego czasu mocno zakorzenio-
nym narzędziem badawczym archeologów czy historyków. Dostęp-
ność otwartego i darmowego oprogramowania, na przykład QGIS, 
znakomicie ułatwia i upowszechnia stosowanie Systemu Informacji 
Geograficznej w humanistyce. Niezależnie, czy przyjmujemy zwrot 
przestrzenny jako nowy paradygmat badawczy, czy korzystamy z map 
i Systemu Informacji Geograficznej jako narzędzia, przestrzeń (nie 
tylko geograficzna!) jest obecna w bibliologii (rozmieszczenie prze-
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strzenne rzadkich książek), literaturoznawstwie (geopoetyka), histo-
rii (geografia historyczna i historia przestrzenna), językoznawstwie 
(geograficzne rozmieszczenie dialektów) i wielu innych dziedzinach, 
w których przestrzeń i wymiar geograficzny zjawisk mają znaczenie 
badawcze i analityczne.

Do badania wpływu przestrzeni i geografii na człowieka i jego 
twórczość potrzebne jest odpowiedni nośnik informacji. Tym nośni-
kiem są mapy (analogowe i cyfrowe), a informacje, jak go efektywnie 
i odpowiednio wykorzystywać, zapewnia kartografia. Zgodnie z kla-
syczną definicją kartografia jest dyscypliną naukową oraz dziedzi-
ną działalności praktycznej zajmującą się opracowaniem, produkcją 
i użytkowaniem map. O istocie kartografii świadczy definicja Bry-
tyjskiego Towarzystwa Kartograficznego z 1964 roku, w myśl której 
kartografia jest nauką, sztuką i technologią sporządzania map oraz 
ich badania jako dokumentów nauki i dzieł sztuki. Interesująca nas 
dyscyplina łączy w sobie zatem pewną triadę: naukę, technikę i sztu-
kę – wszystkie równoważne i komplementarne. W dużym uproszcze-
niu można stwierdzić, że naukowy aspekt kartografii to na przykład 
logiczna konstrukcja znaków i symboli czy badania z użytkownika-
mi, aspekt technologiczny – precyzyjne pomiary i narzędzia takie 
jak System Informacji Geograficznej, a aspekt związany ze sztuką 
– graficzna konstrukcja, harmonia i czytelność mapy, jako (info)gra-
fiki przekazującej informacje przestrzenne. Warto jednak zaznaczyć, 
że powyższe rozważania dotyczą współczesnego rozumienia termi-
nu „kartografia”, który w istocie jest pewnym neologizmem: połą-
czeniem późnośredniowiecznej łacińskiej nazwy mapy – carta – oraz 
starożytnego greckiego słowa γραϕία („rysować”, „pisać”), i jako taki 
mógł niegdyś być różnie rozumiany. Matthew H. Edney (2019) zwró-
cił ostatnio uwagę na ten fakt, wskazując, że zanim znaczenie tego 
pojęcia się ustabilizowało, mogliśmy mieć do czynienia z kartografią 
rozumianą jako „pisanie map”, „pisanie [o czymś] za pomocą map” 
czy „pisanie o mapach”. 

Niezależnie jednak od przyjętej definicji, mapa jest w centrum za-
interesowania kartografii zarówno jako dokument będący źródłem 
rozważań, inspiracji i analiz (badanie map), jak i jako środek, za po-
mocą którego można zapisywać relacje przestrzenne i wyniki badań 
(opracowanie map). Sam termin „mapa” powstał w średniowieczu 
i oznaczał serwetkę czy kawałek płótna, z kolei pojęcie „karta”, któ-
re ma wprawdzie starożytny rodowód („charta” to kartka, list), na 
oznaczenie mapy zaczęła być używana dopiero w XVII wieku. Współ-
cześnie definiuje się mapę jako graficzny obraz powierzchni Ziemi, 
innego ciała niebieskiego lub nieba, przedstawiony w zmniejszeniu 
w sposób określony matematycznie, uogólniony i umowny. Z tej de-
finicji wynika, że immanentnymi cechami mapy będą: prezentacja 
fizycznej powierzchni na płaszczyźnie (lub w odniesieniu do niej), 
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przedstawienie zjawisk za pomocą jednolitego systemu znaków gra-
ficznych, podobieństwo tych znaków do rzeczywistości (w aspekcie 
zarówno graficznym, jak i matematycznym w kwestii odwzorowa-
nia), generalizacja – redukcja treści mapy wynikająca z dostosowa-
nia jej do skali, przeznaczenia i użytkowników. Warto zauważyć, że 
– szczególnie w odniesieniu do map opracowanych w przeszłości (map 
dawnych) – definicja ta nie będzie w pełni spełniona, szczególnie w za-
kresie matematycznej dokładności i precyzji. Nie w pełni spełniają 
ją także całkiem współczesne sposoby przedstawienia przestrzeni 
geograficznej, takie jak zdjęcia lotnicze i satelitarne, schematy sieci 
czy przedstawienia anamorficzne, które jednak nazywamy mapami. 
Niemniej jednak mapę pod względem jej cech można traktować wie-
lorako, niezależnie od daty powstania czy typu, między innymi jako 
obraz przestrzeni, zbiór znaków, metodę przekazu informacji, model 
rzeczywistości geograficznej czy bazę danych. Te cechy map wpływa-
ją na sposób ich opracowania, wykorzystania czy analizy. Wyraźnie 
widać, że zbiór map jest bardzo niejednorodny, gdyż należą do niego 
przedstawienia różniące się od siebie pod względem treści, dokładno-
ści i skali, daty opracowania czy formy prezentacji. 

Najważniejszą osią klasyfikacji map jest podział pod względem 
treści na mapy ogólnogeograficzne i tematyczne. O ile te pierwsze 
dają ogólny obraz terenu, prezentując najważniejszego jego cechy, na 
przykład jako mapy topograficzne, o tyle mapy tematyczne skupia-
ją się na jednym określonym zagadnieniu (bądź grupie powiązanych 
pojęciowo zagadnień), prezentowanym – najczęściej – na uproszczo-
nym podkładzie kartograficznym (dostosowanym do tematyki mapy). 
Mapy tematyczne to – według dotychczasowych klasyfikacji – mapy 
społeczno-gospodarcze albo przyrodnicze, ale w dobie ekspansji kar-
tografii w stronę nauk humanistycznych warto dodać tutaj jeszcze 
„mapy przedstawiające człowieka i jego twórczość”, na przykład roz-
mieszczenie księgozbiorów, sieci i powiązania między artystami, lo-
kalizacje dawnych miejscowości. Tego typu mapy, z pozoru podobne 
do ugruntowanych już społeczno-gospodarczych, różnią się jednak 
bazą źródłową – pochodzącą z czasów historycznych, często niepew-
ną, niejasną, wymagającą interpretacji. 

Drugą osią podziału jest dokładność i skala mapy. Skala to uła-
mek, który określa stopień pomniejszenia mapy w stosunku do rze-
czywistości: im mniejsza skala, tym pomniejszenie jest większe. Ze 
skalą łączy się też szczegółowość mapy (duża szczegółowość wymaga 
dużej skali). Dobór skali mapy zależy przede wszystkim od jej prze-
znaczenia, ale także od posiadanych danych, co ma szczególne zna-
czenie w wypadku danych historycznych, które nie zawsze są wy-
starczająco szczegółowe i dokładne. Dokładność z kolei odpowiada 
za matematyczną precyzję mapy i jej kartometryczność, czyli możli-
wość prowadzenia pomiarów (długości, powierzchni) za jej pomocą. 

10. Mapy w humanistyce cyfrowej
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W dużym uproszczeniu, im mapa jest starsza, tym mniej dokładna, 
a pewną cezurą w historii kartografii rozdzielającą mapy niekarto-
metryczne od kartometrycznych jest przełom XVIII i XIX wieku. Był 
to czas, w którym powszechnie zaczęto opracowywać mapy oparte na 
pomiarach terenowych, jeszcze wówczas niedoskonałych. Skala bywa 
również pojęciem bardziej abstrakcyjnym, szczególnie w odniesieniu 
do map cyfrowych, które można dowolnie przybliżać i oddalać. Wów-
czas mówimy raczej o skali (dokładności i szczegółowości) danych, 
które zostały przygotowane do prezentacji. 

Mapy, zwłaszcza z punktu widzenia ich wykorzystania w huma-
nistyce, można także podzielić na podstawie daty ich opracowania. 
Wczesne mapy (early maps czy old maps), nieoparte jeszcze na po-
miarach, to przeważnie bardziej wyobrażenia na temat przestrzeni 
niż jej obrazy i odwzorowania. Mapy opracowywane od przełomu  
XVIII i XIX wieku są już znacznie bardziej dokładne, bogate w treść 
i różnorodne. Z kolei mapy powstające od końca XIX wieku pod wzglę-
dem poprawności matematycznej nie odbiegają od współczesnych. Wcze-
sne mapy traktujemy w humanistyce raczej jako dokumenty „same 
w sobie”: dzieła i wytwory kultury. Późniejsze, bardziej kartometrycz-
ne, można wykorzystywać także jako źródło danych przestrzennych, na 
przykład w programach Systemu Informacji Geograficznej.

Mapy można także podzielić pod względem formy materialnej na 
analogowe i cyfrowe (tu przede wszystkim internetowe). Mapy ana-
logowe, wydrukowane lub przeznaczone do wydruku, wyznaczały 
trendy w kartografii przez długie lata, ale od pewnego czasu prym 
w niej wiodą mapy cyfrowe, które jednak całkowicie nie wyprą – jak 
się wydaje – map analogowych. Mapy cyfrowe, szczególnie interak-
tywne, dostępne online, dają zupełnie nowe funkcjonalności (również 
badawcze) i umożliwiają nie tylko dynamiczną zmianę skali, wy-
szukiwanie obiektów czy edycji symbolizacji, ale także interfejsy do 
wprowadzenia i analizy danych, łączenie danych z różnych źródeł czy 
pracę kolaboracyjną i wielodostępową. Rozwój kartografii cyfrowej 
jest oczywiście powiązany z rozwojem Systemu Informacji Geogra-
ficznej, który z powodzeniem znajduje zastosowanie w humanistyce. 

10.2. Mapy jako źródła

Różne rodzaje map i atlasów są dla badaczy nieocenionym źródłem 
danych i informacji. Łącząc w sobie źródło tekstowe (napisy na ma-
pach) oraz ikonograficzne (stosowanie znaków), dają synergię w po-
staci reprezentacji przestrzeni i jej cech. Mapy jako źródła danych 
mogą być wykorzystywane w dwóch celach. Po pierwsze, jako infor-
macja o rozmieszczeniu obiektów czy zjawisk (miejscowości, lasów, 
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dróg), a także jako źródło pomocnicze przy lokalizowaniu miejsc 
wzmiankowanych w źródłach pisanych (miejsca urodzenia pisarzy, 
miejscowości opisywane w pamiętnikach). Po drugie, mapy mogą słu-
żyć jako źródło w samo w sobie: wytwór i artefakt kultury opracowa-
ny w konkretnym celu przez konkretne środowiska dla konkretnych 
odbiorców, uwarunkowany społecznie, politycznie i gospodarczo. 
W takim podejściu mamy raczej do czynienia z mapą jako obiektem 
zainteresowania historii kartografii, lecz również literaturoznaw-
stwa, historii sztuki czy etnologii. Warunkiem wykorzystania map do 
określania położenia obiektów jest ich dokładność wynikająca ze ska-
li docelowych analiz. Z kolei niemal każda mapa może być analizowa-
na jako dokument i element kultury. W obu wypadkach humanista 
może korzystać z map zarówno współczesnych – dość powszechnie 
wykorzystywanych do lokalizacji obiektów z innych źródeł, jak i daw-
nych – wykorzystywanych w badaniach w zakresu historii kartogra-
fii i geografii historycznej. Nie należy mylić pojęcia „mapy dawnej” 
z „mapą historyczną”. Ta pierwsza to mapa opracowana w czasach 
historycznych, ta druga prezentuje czasy historyczne z późniejszej 
perspektywy i najczęściej była wykonana w celu naukowym lub edu-
kacyjnym. Warto przyjrzeć się pokrótce najważniejszym dziełom 
i dokonaniom z historii kartografii, aby przez ich pryzmat wska-
zać najważniejsze cechy dawnych map w ujęciu badań w cyfrowej  
humanistyce. 

10.2.1. Mapy starożytne i średniowieczne

Wiemy na pewno, że potrzeba porządkowania informacji geogra-
ficznej przez opracowywanie map istniała już w starożytności. Wy-
starczy tylko wspomnieć o uczonych: Eratostenesie (kulistość Ziemi) 
i Ptolemeuszu (odwzorowania kartograficzne i siatka kartograficzna) 
oraz przywołać takie dzieła, jak niezachowana mapa Marka Agrypy 
z I wieku przed naszą erą czy Tabula Peutingeriana (mapa dróg Ce-
sarstwa Rzymskiego z IV wieku). Mapy starożytne, jak wspomniana 
mapa dróg, przeważnie znane są tylko z późniejszych kopii. Mapy 
średniowieczne, podobnie jak starożytne, przedstawiają przeważnie 
bardziej wyobrażone przestrzenie. W średniowieczu były one podpo-
rządkowane chrześcijańskiej doktrynie podziału świata na trzy zna-
ne kontynenty: Europę, Azję i Afrykę. Tak zwane mapy „O-T” (Orbis 
terrarum) nawiązywały kształtem do greckiej litery „τ” (tau), sym-
bolizującej krzyż Chrystusa, a miejsce złączenia oznaczało Jerozoli-
mę – uważaną wówczas za centrum świata. Mapy typu „O-T” miały 
zawsze orientację wschodnią. Na mapach typu „O-T” wzorowane 
były inne mapy całego świata, tak zwane Mappae Mundi – pozornie 
bardziej dokładne i szczegółowe, pozbawione jednak siatki kartogra-
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ficznej, a w wielu wypadkach przepełnione warstwą mitologiczną czy 
podobiznami zwierząt i potworów. W późnym średniowieczu zaczęły 
powstawać nawigacyjne mapy morskie – „portolany” – o znaczeniu 
na wskroś praktycznym. Prezentowane na nich linie brzegowe wraz 
z miejscami zagrożeń (klify, rafy) łączone były siatkami rumbowymi 
wychodzącymi z róży wiatrów. 

10.2.2. Mapy epoki nowożytnej

Portolany zwiastowały początek nowej epoki w historii kartografii 
i odejście od reprezentacji przestrzeni wyobrażonych na rzecz od-
wzorowywania rzeczywistości. Rewolucja kartograficzna epoki re-
nesansu miała związek z rozwojem nauki, w tym przyrządów mier-
niczych, i potrzebą posiadania map: do nawigacji, do prowadzenia 
wojen, później zaś – do zarządzania państwem. Mapy epoki nowożyt-
nej konsekwentnie ewoluowały od małoskalowych map o niewielkiej 
szczegółowości, bazującej na kilku najważniejszych pomierzonych 
astronomicznie współrzędnych, po wielkoskalowe mapy topograficz-
ne, oparte na triangulacji i zdjęciach terenowych. Tę ewolucję widać 
dobrze na przykładzie map ziem polskich. Najstarsze opracowania 
kartograficzne pochodzą wprawdzie z początku XV wieku, ale to na 
XVI stulecie przypada opracowanie pierwszej oryginalnie polskiej 
mapy przez ojca polskiej kartografii – Bernarda Wapowskiego (1450–
1535). Na mapie, niestety, zachowanej częściowo, i to jedynie w ko-
piach, zaznaczył najważniejsze miasta, rzeki, lasy oraz pasma gór-
skie. Jego mapa była wielokrotnie kopiowana i poprawiana, w tym 
przez Wacława Grodeckiego (1535–1591). Jego wersja mapy Wapow-
skiego trafiła z kolei do Theatrum orbis terrarum, słynnego atlasu 
Abrahama Orteliusa, wydanego w 1570 roku. Złoty okres polskiej 
kartografii kończy się wydaniem tak zwanej mapy radziwiłłowskiej 
– mapy Wielkiego Księstwa Litewskiego narysowanej przez Tomasza 
Makowskiego w 1613 roku. Podczas gdy w Europie Zachodniej kar-
tografia przeobrażała się w kierunku szczegółowej i dokładnej (oraz 
rozwijającej się pod auspicjami i na potrzeby wojska), w Polsce, ze 
względu na zniszczenia wojen północnych, aż do polowy XVIII wieku 
cechował ją zastój. Dopiero czasy stanisławowskie i takie inicjaty-
wy, jak między innymi Carte de la Pologne autorstwa Giovanniego 
Antonia Rizzi Zannoniego (1:690 000, 1772) czy Mapy szczególne wo-
jewództw Karola Perthéesa (1:225 000, 1783–1804) ożywiły polską 
kartografię. Przed rozbiorami, mimo wielu idei i koncepcji, nie udało 
się jednak dogonić pod tym względem państw Europy Zachodniej, 
które już w tym czasie (koniec XVIII wieku) przeważnie dysponowa-
ły wielkoskalowymi mapami topograficznymi.
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10.2.3. Mapy dziewiętnasto- i dwudziestowieczne

Kartografię i jej rozwój w XIX i XX wieku wypełniały dwa aspek-
ty: wspomniana wielkoskalowa kartografia topograficzna służąca 
państwu (administracji i wojsku) oraz pojawienie się nowoczesnych 
atlasów geograficznych (w tym tematycznych), dzięki którym znika-
ły „białe plamy” na mapie świata. Oba te aspekty są istotne z punktu 
widzenia wykorzystania map w humanistyce cyfrowej. 

Mapy topograficzne opracowywane od przełomu XVIII i XIX wie-
ku są już na tyle dokładne (kartometryczne), że mogą służyć jako źró-
dło danych o rozmieszczeniu obiektów (na przykład miejscowości czy 
dróg). Historia kartografii ziem polskich jest w tym okresie determi-
nowana przez kartografię państwa zaborczych (Austrii, Prus i Rosji). 
Pierwsze dwa państwa prowadziły na zagarniętych ziemiach syste-
matyczne zdjęcia topograficzne już od końca XVIII stulecia. Z ko-
lei rosyjska kartografia topograficzna rozwijała się prężniej dopiero 
od drugiej połowy XIX wieku, a na jej rozwój z pewnością wpłynęły 
dokonania polskich kartografów wojskowych epoki królestwa kon-
gresowego z „mapą kwatermistrzostwa” (1:126 000, 1839–1843) na 
czele. W rezultacie druga połowa tego stulecia przynosi dużą liczbę 
dokładnych i szczegółowych map topograficznych, wydawanych czę-
sto w wersjach zaktualizowanych. Umożliwia to prace porównawcze 
dynamicznie zmieniającego się krajobrazu wczesnej epoki industrial-
nej. Okres międzywojenny to w Polsce przede wszystkim działalność 
znakomitego Wojskowego Instytutu Geograficznego, z kolei okres 
powojenny to czasy zależności polskiej kartografii wojskowej od kar-
tografii radzieckiej i regres kartografii do użytku cywilnego (niektó-
re mapy były celowo zniekształcane, mimo że pozostawały tajne).

Drugi aspekt kartografii tego okresu to wzrost znaczenia atlasów 
geograficznych, które – wprawdzie znane już wcześniej – dopiero od 
XIX wieku przyjęły rolę znaną nam dziś. Współcześnie atlas geogra-
ficzny definiuje się jako „systematyczny zbiór map geograficznych 
połączonych wspólną ideą i wspólnymi sposobami jej kartograficznej 
realizacji”. Znakomitym przykładem kartografii atlasowej jest Atlas 
in 50 Blättern, którego pomysłodawcą był Adolf Stieler. Jego atlas 
ukazywał się przez ponad sto lat w dziesięciu wydaniach od 1817 do 
1945 roku i pozwala obserwować nie tylko zmiany w sztuce karto-
grafii, ale także zanikanie wspomnianych „białych plan” na świecie. 
Jeśli chodzi o polskie atlasy, to należy wspomnieć przede wszystkim 
o Eugeniuszu Romerze i jego Geograficzno-statystycznym Atlasie Pol-
ski wydanym w 1916 roku. Opracowany w trzech językach (polskim, 
niemieckim i francuskim), miał odpowiadać między innymi na pyta-
nie „o narodowe, społeczne i gospodarcze podstawy kwestyi polskiej”, 
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jednoznacznie pokazując ówczesnym mocarstwom, że Polska powin-
na powrócić na mapę Europy po wielkiej wojnie.

10.2.4. Cyfrowe zasoby z dawnymi mapami

Dawne mapy, plany, atlasy czy nawet globusy coraz częściej dostępne 
są nie tylko w bibliotekach i archiwach, ale także w szeroko rozumia-
nych kolekcjach cyfrowych. Digitalizacja zbiorów instytucji publicz-
nych i prywatnych gromadzących dobra kultury (GLAM – galleries, 
libraries, archives, museums) sprzyja prowadzeniu badań z zakresu 
cyfrowej humanistyki, dając łatwy i szybki dostęp do ucyfrowionych 
zbiorów. Cyfrowe kopie przechowywane na serwerach mogą być trak-
towane jako zabezpieczanie istniejących zasobów materialnych – ich 
wirtualne odwzorowanie. Należy jednak zdawać sobie sprawę z tego, 
że skanowanie ani tym bardziej fotografia nie są metodami wiernie 
oddającymi źródło kartograficzne. W procesie fotokopiowania należy 
się liczyć ze zniekształceniami geometrii czy barw, dlatego ważne, 
aby dokumentacja digitalizacji była elementem metadanych. Znie-
kształcenia geometrii mają duże znaczenie przy badaniu dokładności 
matematycznej map.

Wyróżniamy cztery formy udostępniania źródeł kartograficz-
nych w Internecie. Można je również nazywać cyfrowymi edycjami 
map dawnych – aplikacjami bądź zasobami, które prezentują obraz 
mapy lub dane na niej zawarte. Są to (1) biblioteki i archiwa cyfrowe, 
(2) kolekcje cyfrowe, (3) geoportale ze skalibrowanymi mapami oraz 
(4) bazy danych kartograficznych. 

Podstawową formą udostępniania map dawnych jest umieszcze-
nie w aplikacji internetowej zeskanowanego obrazu mapy (najczęściej 
możliwy do pobrania, niekiedy po zalogowaniu) wraz z podstawowy-
mi metadanymi. Taką funkcjonalność mają biblioteki cyfrowe, któ-
rych mapy stanowią pewną część zbiorów, i kolekcje map, w których 
cartographica to główna bądź jedyna część zasobu. Przykłady takich 
aplikacji to przede wszystkim biblioteki i archiwa cyfrowe. Duże zdi-
gitalizowane zbiory kartograficzne mają w Polsce: Polona (polona.pl), 
biblioteki zrzeszone w Federacji Bibliotek Cyfrowych (fbc.pionier.net.
pl/) i Archiwum Główne Akt Dawnych – przez Zbiór Kartograficz-
ny (agad.gov.pl/inwentarze/402_all.xml), a za granicą: Bibliothèque 
nationale de France – przez portal Gallica (gallica.bnf.fr). Z kolei 
najważniejsze cyfrowe kolekcje map to w Polsce Mapy archiwalne 
Polski i Europy Środkowej (igrek.amzp.pl), której główny zasób to 
mapy ogólnogeograficzne z XIX i XX wieku, a za granicą – David 
Rumsey Historical Map Collection (davidrumsey.com) czy Old Maps 
Online (oldmapsonline.org). Dostęp do materiałów odbywa się naj-
częściej przez wyszukanie nazw mapy (bądź jej fragmentu), niekiedy 
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za przez pewne słowa kluczowe (autor, tematyka, skala) lub indeks 
geograficzny. 

Bardziej zaawansowany dostęp do dawnych materiałów kartogra-
ficznych zapewniają geoportale – portale internetowe udostępniające 
usługi danych przestrzennych, w tym wypadku skalibrowanych daw-
nych map. Kalibracja (georeferencja) polega na dopasowaniu obrazu 
mapy do geograficznego układu współrzędnych i pozwala na wirtualne 
nałożenie na siebie map opracowanych w różnych układach, skalach 
i odwzorowaniach – i porównywanie treści między nimi, jak również 
między nimi a mapą współczesną. Do najbardziej powszechnie wyko-
rzystywanych geoportali z dawnymi mapami należy w Polsce witry-
na Mapy z przeszłością (atlas.ihpan.edu.pl/pastmaps/), zawierająca 
mapy topograficzne Polski z XIX i XX wieku, a za granicą – Arcanum 
Maps – The Historical Map Portal (maps.arcanum.com), z mapami 
topograficznymi Europy z XVIII i XIX wieku. Zaletą geoportali jest 
możliwość przeglądania „nałożonych na siebie” serii map (w tym tak-
że współczesnych), często w programie typu ArcGIS Desktop przez 
usługi danych przestrzennych. Wadą z kolei jest (przeważnie) brak 
możliwości pobrania pliku z mapą, co umożliwiają biblioteki cyfrowe. 

Najbardziej zaawansowany dostęp do dawnych map i ich treści 
zapewniają aplikacje, których treścią są przede wszystkim dane po-
zyskane i opracowane na podstawie map dawnych. Są one prezento-
wane głównie w formie kartograficznej wizualizacji baz danych prze-
strzennych i bardzo często towarzyszą im także skalibrowane obrazy 
map. Baza danych kartograficznych opracowana na podstawie mapy, 
po pierwsze, jest reprezentacją jej treści, po drugie – umożliwia jej 
wykorzystanie przez innych badaczy. Najważniejsze tego rodzaju edy-
cje map to w Polsce bazy Cyfrowa edycja mapy Gaula/Raczyńskiego 
(atlasfontium.pl/?page_id=2346) oraz Internetowy Atlas Polski Nie-
podległej (atlas1918.ihpan.edu.pl), będący bazą danych opracowaną 
na podstawie Słownika Geograficznego Królestwa Polskiego i Innych 
Krajów Słowiańskich oraz map Wojskowego Instytutu Geograficz-
nego z lat 1918–1939. Za granicą mamy z kolei na przykład portal 
GeoHistoricalData (geohistoricaldata.org), będący edycją mapy 
Giovanniego Domenica Cassiniego z XVIII wieku, Svea-Pommern 
(svea-pommern.de) – edycję szwedzkich map i opisów topograficz-
nych Pomorza z przełomu XVII i XVIII wieku, Beauplan’s Ukraine 
(dataverse.harvard.edu/dataverse/BU) – gazeter ziem ruskich Koro-
ny w formie bazy danych na podstawie map Guillaumego le Vasseur 
de Beauplana z XVII wieku. Dane kartograficzne powinny być udo-
stępniane zgodnie z zasadami FAIR i być: wyszukiwalne (findable), 
na przykład przez słowa kluczowe, dostępne (accessible), na przykład 
dzięki umieszczeniu ich w dostępnym repozytorium danych, intero-
peracyjne (interoperable) – dzięki identyfikatorom z innych zbiorów 
danych, gotowe do ponownego użycia (reusable) przez zapewnienie 

10. Mapy w humanistyce cyfrowej



222

danym odpowiednej licencji. Opracowanie bazy danych kartogra-
ficznych na podstawie mapy jest najbardziej czasochłonną spośród 
wszystkich form udostępniania dawnych map, ale daje najlepsze re-
zultaty jeśli chodzi o analizę mapy i jej treści oraz jej udostępnianie. 

10.2.5. Mapy i dane geograficzne współczesne

Powszechnie wykorzystywanym zbiorem danych w humanistyce 
są współczesne dane geograficzne (mapy, bazy danych przestrzen-
nych), ponieważ są łatwo dostępne i umożliwiają na przykład prze-
strzenne odniesienie treści ze źródeł niekartograficznych, w tym 
– choć w mniejszym stopniu – historycznych. Główną osią podziału 
współczesnych danych geograficznych jest ich twórca – możemy mieć 
do czynienia z danymi o charakterze państwowym (urzędowym), 
których twórcą i gestorem są instytucje publiczne (na różnych po-
ziomach), oraz z danymi nieurzędowymi o proweniencji społecznej 
(otwarte dane geograficzne), naukowej (organizacje badawcze) czy 
komercyjnej (wydawnictwa kartograficzne).

Jeśli chodzi o dane urzędowe, to w Polsce podstawowym punktem 
dostępowym jest witryna geoportal.gov.pl, nazywana często po pro-
stu „Geoportalem”. Jest to aplikacja internetowa, w której udostęp-
niane są urzędowe dane geograficzne: mapy, usługi i bazy danych 
przestrzennych, a także podstawowe narzędzia analizy i wizualiza-
cji. Początki Geoportalu to 2005 rok, od tego czasu jest on rozwijany 
etapowo, a obecny kształt jest wynikiem przeprowadzenia wielu prac 
rozwojowych związanych z rozwojem infrastruktury teleinformatycz-
nej, narzędzi aktualizacji i publikacji zbiorów danych przestrzennych 
czy aplikacji dostępowych (w tym aplikacji mobilnych). 

Geoportal to przede wszystkim aplikacja mapowa, w której pre-
zentowane są dane przestrzenne. Dla humanistyki cyfrowej mają one 
różną wartość, ale z pewnością należy w tym miejscu wymienić kilka 
zasobów. W zakresie danych o nazwach miejscowości i obiektów fizjo-
graficznych mamy Państwowy Rejestr Nazw Geograficznych (PRNG), 
a w zakresie podziału administracyjnego – Państwowy Rejestr Gra-
nic (PRG), w którym są ujęte nie tylko gminy, powiaty i wojewódz-
twa, ale także jednostki i obręby ewidencyjne. Oba rejestry można 
zarówno przeglądać w formie wizualizacji, jak i pobrać. Jeśli chodzi 
o dane topograficzne, to najważniejszym zasobem są Baza Danych 
Obiektów Topograficznych (BDOT) i Baza Obiektów Ogólnogeogra-
ficznych (BDOO). Są to referencyjne bazy danych przestrzennych, za-
wierające dane między innymi o sieci komunikacyjnej, pokryciu tere-
nu (lasy, bagna, łąki), hydrografii czy obiektach gospodarczych. Baza 
Danych Obiektów Topograficznych odpowiada szczegółowości mapy 
w skali 1:10 000, a Baza Obiektów Ogólnogeograficznych – 1:250 000. 
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Od 2020 roku obie bazy można nie tylko przeglądać, ale także pobrać 
w formie plików Systemu Informacji Geograficznej bezpośrednio 
z Geoportalu. W aplikacji dostępne są także skalibrowane mapy to-
pograficzne (niestety, bez możliwości pobrania), ortofotomapy (do po-
brania, również w wysokiej rozdzielczości) oraz Numeryczny Model 
Terenu o rozdzielczości 1 metra lub 5 metrów, szczególnie przydatny 
archeologom (do pobrania). Inne rodzaje danych to na przykład ewi-
dencja gruntów i budynków, uzbrojenie terenu, dane geodezyjne czy 
informacje o programach rządowych. Geoportal, który zarządzany 
jest przez Główny Urząd Geodezji i Kartografii, ma rozbudowaną do-
kumentację i podręczniki użytkowania, w których dostępne są stale 
aktualizowane informacje o pełnym zasobie i funkcjonalności aplika-
cji. Przestrzenne dane urzędowe pochodzą także z Głównego Urzę-
du Statystycznego – dostarczane przez Geoportal Statystyczny oraz 
Bank Danych Lokalnych. Funkcjonują ponadto geoportale o zasięgu 
regionalnym (województwa) i lokalnym (powiaty, miasta). 

Oprócz danych urzędowych mamy także dostęp do wielu otwar-
tych zasobów opracowywanych przez innych twórców, takich jak 
organizacje naukowe czy fundacje. Do tego rodzaju danych należy 
zaliczyć Natural Earth Data (naturalearthdata.com), którego insty-
tucją sprawczą jest North American Cartographic Information Socie-
ty (NACIS), oraz Open Street Map (openstreetmap.org), prowadzony 
przez OpenStreetMap Foundation. Dane z obu projektów pokrywają 
przestrzennie całą Ziemię (Natural Earth Data – w małej skali, Open 
Street Map – w dużej) i są możliwe do pobrania w postaci plików 
Systemu Informacji Geograficznej. Natural Earth Data, rozwijany 
od 2009 roku, w dużej mierze rozwiązuje problem znalezienia od-
powiednich danych geograficznych do opracowywania map w ma-
łej skali. Dane udostępniane są w skalach odpowiadających szcze-
gółowości mapom 1:10 000 000, 1:50 000 000 oraz 1:110 000 000, 
w postaci plików zarówno wektorowych (dane społeczne i fizyczne), 
jak i rastrowych (rzeźba terenu). Dane należą do domeny publicznej. 
Open Street Map to otwarta, darmowa i publiczna cyfrowa mapa, 
tworzona od 2004 roku przez użytkowników wolontariuszy, nazywa-
na kartograficznym odpowiednikiem Wikipedii. Znajdują się w niej 
dane o wysokiej szczegółowości, pozyskiwane ze zdjęć satelitarnych, 
z danych urzędowych, z systemu GPS i weryfikacji terenowej. Dostęp 
do danych zapewniają prosty geoportal oraz liczne możliwości zwią-
zane z pobieraniem: API, wtyczki do programu QGIS oraz strona 
geofabrik.de. Dane są udostępniane na otwartej licencji Open Data-
base License (ODbL), co umożliwia dalsze ich wykorzystywanie.
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10.3. Opracowywanie map w Systemie Informacji 
Geograficznej

10.3.1. System Informacji Geograficznej

Systemem Informacji Geograficznej nazywamy system informa-
tyczny przeznaczony do gromadzenia, analizy i wizualizacji danych 
geograficznych oraz do zarządzania tymi danymi. Bezpośrednim 
protoplastą systemu, którego korzenie sięgają lat sześćdziesiątych 
XX wieku, jest mapa papierowa cechująca się matematycznym od-
wzorowaniem, skalą, strukturą i układem treści (legendą) oraz gene-
ralizacją. System Informacji Geograficznej pozwala na przeniesienie 
tradycyjnej mapy papierowej i jej właściwości do środowiska cyfro-
wego przez wykorzystanie komputerowych narzędzi i metod prze-
twarzania danych. Wymaga to pewnych komponentów, takich jak 
bazy danych geograficznych, sprzęt i oprogramowanie komputerowe, 
twórcy, użytkownicy. 

Pola zainteresowania Systemu Informacji Geograficznej są sze-
rokie. Mimo że historycznie był związany z geografią i planowaniem 
przestrzennym, znajduje obecnie nowe obszary eksploatacji, niekiedy 
dalece wykraczające poza dziedziny leżące u jego podstaw. Wszędzie 
tam, gdzie informacja geograficzna czy przestrzenna ma znaczenie, 
System Informacji Geograficznej jest odpowiednim narzędziem ba-
dawczym. Umożliwia także humanistom odkrywanie relacji dotyczą-
cych zarówno materialnych, jak i niematerialnych wytworów kultu-
ry, ich otoczenia i okoliczności, które istnieją bądź istniały w danym 
miejscu i czasie. Należy jednak pamiętać, że humaniści, wykorzy-
stując System Informacji Geograficznej do swoich badań, muszą 
liczyć się z pewnymi ograniczeniami. Zachodzi tu bowiem swoisty 
konflikt między precyzją, pewnością i jasną strukturą języka nauk 
ścisłych i przyrodniczych a interpretacyjnym charakterem humani-
styki i źródłami danych, które cechuje niepewność, niejednoznacz-
ność i niedookreśloność. Praktyczną tego konsekwencją jest niekiedy 
konieczność dostosowania danych i pytań badawczych do narzędzi. 
Niemniej jednak, jak świadczą liczne już badania naukowe, zarów-
no prowadzone z wykorzystaniem Systemu Informacji Geograficz-
nej w humanistyce, jak i rozwijające System Informacji Geograficz-
nej w obszarze humanistyki, jest to obecnie nie tylko narzędzie, ale 
w pewnym stopniu także perspektywa badawcza. Szczególnie widać 
to w badaniach historycznych i archeologicznych, choć również lite-
raturoznawczych. 
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10.3.2. Gromadzenie danych

Dane, gromadzone przeważnie w bazach danych przestrzennych, 
są centralną częścią Systemu Informacji Geograficznej. Podstawo-
wą jednostką pojęciową jest „warstwa” (layer), będąca wycinkiem 
rzeczywistości geograficznej na pewnym obszarze. Warstwa jest od-
powiednikiem elementu legendy na mapie papierowej i na przykład 
miejscowości, drogi czy granice mogą być traktowane jako różne 
warstwy. Istnieje wiele formatów i systemów zarządzania bazami 
danych i plikami Systemu Informacji Geograficznej. Do najpopu-
larniejszych należy stworzony w latach dziewięćdziesiątych format 
Shapefile, obsługiwany przez niemal wszystkie rodzaje oprogramo-
wania Systemu Informacji Geograficznej, ale niepozbawiony wad, do 
których należą między innymi duża liczba plików dla jednej warstwy, 
ograniczenie liczby znaków w nazwie kolumny czy relatywnie duży 
rozmiar plików. To z tych względów zaleca się używanie baz danych, 
na przykład Geodatabase (ArcGIS), GeoPackage (QGIS) czy Postgre-
SQL/PostGIS (dla rozwiązań serwerowych). 

Warstwy w GIS można podzielić na dwa podstawowe typy: wek-
torowe i rastrowe. Warstwa wektorowa jest oparta na reprezentacji 
danych w postaci punktów, linii albo poligonów (powierzchni) i prze-
znaczona dla danych dyskretnych (niewystępujących w sposób cią-
gły). Model wektorowy zakłada ponadto istnienie tabeli atrybutów 
(cech, charakterystyk) dla każdej warstwy. Zawiera ona informacje 
uporządkowane w kolumnach, na przykład dla nazwy, rodzaju czy 
wartości liczbowej związanej z obiektem. Geometria – lokalizacja 
punktów, przebieg linii czy kształt poligonów – również jest częścią 
tabeli atrybutów. Przykładem danych zapisanych w modelu wekto-
rowym są na przykład miejscowości (punkty z nazwą, typem i liczbą 
ludności), drogi (rodzaj drogi, długość) czy lasy (typ drzewostanu, po-
wierzchnia). Model rastrowy z kolei jest oparty na reprezentacji da-
nych w postaci obrazu (bitmapy) składającej się z pikseli tworzących 
siatkę (grid), której oczka mają wartości liczbowe. Model ten jest 
przeznaczony do reprezentacji danych ciągłych (pokrywających cały 
obszar), na przykład pokrycia terenu, ale także zdjęcia satelitarnego/
lotniczego, numerycznego modelu terenu oraz obrazu z dawną mapą. 
Oba modele znajdują swoje zastosowanie w Systemie Informacji Geo-
graficznej, ale przeważnie do odmiennych rodzajów informacji. 

Aby dane rastrowe (obrazy, bitmapy) można było wykorzystywać 
w System Informacji Geograficznej – jako źródło danych wektoro-
wych (patrz dalej) czy jako dane służące tylko do wizualizacji – na-
leży nadać im georeferencję, o której już wcześniej wspomniano przy 
okazji geoportali udostępniających dawne mapy. Georeferencja (ka-
libracja) polega na dowiązaniu (rejestracji) obrazu do geograficznego 
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układu współrzędnych. Tylko po takim dowiązaniu plik rastrowy 
(mapa, zdjęcie lotnicze) może być źródłem dalszych analiz w Syste-
mie Informacji Geograficznej. W uproszczeniu proces ten polega na 
przyporządkowaniu pikselom rastra informacji o długości i szeroko-
ści geograficznej. Może on polegać albo na ręcznym wpisaniu tych 
wartości (po wskazaniu danego piksela), albo na powiązaniu obrazu 
rastrowego z danymi mającymi georeferencję przez identyfikację toż-
samych obiektów na obrazie kalibrowanym i referencyjnym, na przy-
kład kościołów czy skrzyżowań dróg. Niezależnie od wybranej ścieżki, 
rezultatem będą tak zwane punkty dostosowania, czyli piksele rastra 
z przyporządkowanymi współrzędnymi (ilustracja 10.1). Ich liczba, 
którą należy pozyskać, jest zależna od kartometryczności (dokładno-
ści) kalibrowanej mapy: w uproszczeniu, im mniej dokładna mapa, 
tym więcej punktów jest wymaganych. Wynika to z rodzaju trans-
formacji, którą wykona program Systemu Informacji Geograficznej, 
aby dopasować raster do geograficznego układu współrzędnych. 
W zależności od oprogramowania do dyspozycji mamy różne rodzaje 
transformacji, ale co do zasady dzielą się one na proste przekształ-
cenia oparte na metodach podobieństwa (transformacja Helmerta, 
similarity), transformacje afiniczne (wielomianowe), transformacje 
lokalne (rubbersheeting, triangulacja). Im bardziej zaawansowany 
stopień transformacji, tym więcej punktów dostosowania jest wyma-
ganych. Rezultatem zastosowania metod podobieństwa jest jedynie 
przesunięcie, przeskalowanie i obrót rastra, a co za tym idzie – uni-
ka się jego zniekształcania czy deformacji. W wypadku transformacji 
afinicznych obraz może być także pochylany. Z kolei transformacje 
lokalne wpasowują punkty dostosowania dokładnie tam, gdzie wska-
zane zostały współrzędne, ale odbywa się to kosztem deformacji ob-
razu (czasem znacznej). Dokładność kalibracji mierzy się za pomo-
cą średniego błędu kwadratowego (root mean square error, RMSE), 
który (najczęściej) podawany jest w metrach i informuje o różnicy 
w położeniu punktów dostosowania na kalibrowanej mapie względem 
odpowiadającym im współrzędnych. Dokładność kalibracji dawnych 
map nigdy nie będzie równie wysoka, co współczesnych, i może się-
gać nawet 1 tysiąca metrów dla map z przełomu XVIII i XIX wieku. 
Akceptowalność błędu jest zależna od rodzaju prowadzonych analiz 
oraz dostępności materiału kartograficznego i za każdym razem po-
winna być oceniana indywidualnie. 

Istnieją dwa rodzaje źródeł danych wektorowych w Systemie In-
formacji Geograficznej, czyli punktów, linii albo powierzchni opisa-
nych tabelą atrybutów. Pierwszym są internetowe bazy danych, na 
przykład wspomniane wyżej geoportale historyczne czy współczesne. 
Dane pozyskane w ten sposób można wykorzystać do własnych ana-
liz zgodnie z licencją, na której są udostępniane. Najczęściej można 
je pobrać w formatach Systemu Informacji Geograficznej (Shapefile, 
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bazy danych przestrzennych) albo jako usługi danych przestrzen-
nych (na przykład web feature service, WFS). W obu wypadkach 
dysponujemy na swoim komputerze danymi gotowymi do dalszych 
analiz. Drugie źródło danych to skalibrowane obrazy rastrowe, które 
są podstawą pozyskiwania geometrii i atrybutów oraz źródła niekar-
tograficzne, z których można określać atrybuty obiektów o znanej 
geometrii. Przetworzenie obrazu rastrowego do modelu wektorowego 
nosi nazwę wektoryzacji. Najczęściej jest to tak zwana wektoryzacja 
ekranowa, polegająca na ręcznym przerysowaniu kształtu obiektu, 
na przykład punktu z miejscowością, przebiegu drogi czy zasięgu 
lasu. Coraz częściej stosuje się także automatyczne i półautomatycz-
ne metody wektoryzacji oparte o algorytmy rozpoznawania treści ob-
razów. Niezależnie od metody, efektem wektoryzacji jest wektorowy 
model danych, który przeważnie wzbogacany jest o atrybuty obiek-
tów, na przykład nazwę dla miejscowości, typ dla drogi czy rodzaj sie-
dliska dla lasu (ilustracja 10.2). Wspomniane źródła niekartograficz-
ne mogą być nie tylko źródłem atrybutów, ale także geometrii, jeśli 
znamy współrzędne obiektów. W tak zwanym procesie geokodowania 
następuje konwersja współrzędnych (długość i szerokość geograficz-
na) do obiektów (najczęściej punktowych) w modelu wektorowym. 
Geokodowanie z wykorzystaniem danych Google lub OpenStreet-
Map umożliwia wtyczka MMQGIS w programie QGIS. Dane w tej 
postaci, pobrane czy opracowane na podstawie danych rastrowych, 
są najczęściej w dalszym kroku przedmiotem analiz atrybutowych 
lub przestrzennych.

10.3.3. Analiza danych

Przetwarzanie i analiza danych przestrzennych w Systemie Informa-
cji Geograficznej umożliwia stawianie pytań i udzielanie odpowiedzi. 
Czasami nawet prosta wizualizacja kartograficzna informacji, które 
do tej pory były przechowywane w postaci tekstu albo tabel, umoż-
liwia nowe spojrzenie na badane zagadnienie. Liczba potencjalnych 
zastosowań Systemu Informacji Geograficznej do eksploracji danych 
jest bardzo duża i nie ma tu potrzeby charakteryzowania ich wszyst-
kich, wystarczy raczej dać ogólny obraz tych, które mogą znaleźć 
zastosowanie w analizie danych jakościowych w obszarze humani-
styki.

Analizy danych wektorowych w Systemie Informacji Geogra-
ficznej można podzielić na dwa rodzaje: atrybutowe i przestrzenne. 
Pierwsze odnoszą się do charakterystyk opisowych lub ilościowych 
obiektów, na przykład wybór miast o danej randze czy wielkości, dru-
gie – do przestrzennych, na przykład wskazanie miast znajdujących 
się w danym państwie albo w pewnej odległości od drogi. Oba rodzaje 
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analiz najczęściej się łączy do postaci analiz przestrzenno-atrybuto-
wych, które mogą być zapisywane w formie modeli czy skryptów. 

Najczęściej stosowane analizy atrybutowe to selekcja (wybór), 
łączenie warstw na podstawie relacji atrybutowych oraz różne ope-
racje wykonywane na tabelach warstw, na przykład statystyczne. 
Wybieranie obiektów albo ich grup spełniających żądane kryteria 
to najczęściej spotykany rodzaj analizy atrybutowej. Tak zwana se-
lekcja atrybutowa pozwala wybrać z tabeli atrybutów bazy danych 
przestrzennych rekordy (obiekty) za pomocą języka SQL (Structured  
Query Language). Jest to powszechnie stosowany język zapytań po-
zwalający na manipulację danymi w bazach danych. Wykorzystują go 
też najpopularniejsze programy GIS (ArcGIS, QGIS). W SQL stoso-
wane są operatory pozwalające na wybór rekordów, między innymi 
według kryterium „równości (identyczności)” oraz „mniejsze/więk-
sze”. Zapytania można łączyć i dokonywać selekcji, na przykład miej-
scowości będących wsiami o populacji większej niż stu mieszkańców 
(ilustracja 10.3). Jedną z podstawowych funkcji baz danych (również 
tych w Systemie Informacji Geograficznej) jest łączenie dwóch lub 
więcej warstw czy tabel. Zakładając sytuację, w której mamy war-
stwę miejscowości (każda z nich ma unikalny identyfikator) oraz 
tabelę z przydatnymi informacjami dotyczącymi miejscowości, ale 
pozbawioną geometrii, możemy te tabele połączyć przez wspomnia-
ny unikalny identyfikator (attribute join). Operacja łączenia warstw 
polega na utworzeniu relacji między nimi na podstawie tożsamości 
(identyczności) kluczy: głównego w tabeli źródłowej i obcego w łączo-
nej. Przykładem takiego klucza może być wspomniany unikalny iden-
tyfikator miejscowości, który mamy w obu tabelach, a który służy do 
odniesienia ich względem siebie (ilustracja 10.40). Łączenie warstw 
jest również bardzo często spotykanym scenariuszem analitycznym 
i pozwala na prowadzenie dalszych poszukiwań, na przykład selek-
cji obiektów czy operacji na tabelach atrybutów. Te ostatnie dotyczą 
głównie analiz cech statystycznych obiektów i ich grup w zależności 
od poziomu pomiarowego naszych danych (jakościowy/ilościowy). 

Do najczęściej stosowanych analiz przestrzennych można zali-
czyć selekcję przestrzenną, łączenie warstw na podstawie relacji 
przestrzennych, generowanie buforów wokół obiektów (strefy wpły-
wu/oddziaływania), generowanie punktów centralnych (centroidów) 
i otoczek, podział analizowanego obszaru na mniejsze fragmenty 
(teselacja) oraz tworzenie macierzy odległości. Opisana wcześniej 
selekcja atrybutowa jest oparta na właściwościach opisowych war-
stwy oraz SQL. Selekcja przestrzenna z kolei bazuje na relacjach 
przestrzennych, najczęściej między dwiema lub więcej warstwami. 
Do tego celu wykorzystuje się operatory przestrzenne (programy 
Systemu Informacji Geograficznej: ArcGIS, QGIS) albo rozszerzony 
SQL (bazy PostgreSQL/PostGIS). Do najczęściej stosowanych ope-
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Ilustracja 10.4. Przykład łączenia warstw w QGIS według wspólnego 
klucza. Do tabeli „Settlements – Gaul/Raczyński” (miejscowości z mapy 
dziewiętnastowiecznej) przyłączono tabelę „Settlements – AHP” (miej-
scowości z atlasu historycznego szesnastowiecznej Polski), dzięki czemu 
można zobaczyć, które miejscowości między tymi zbiorami danych się 

pokrywają i jak się zmieniły ich nazwy czy typy. Kluczem głównym 
(Target field) jest „id_ahp”, a obcym (Join field) – „id_miejsco” (opracowa-

nie własne na podstawie danych z https://data.atlasfontium.pl  
[dostęp: 11 lipca 2022 roku])

Ilustracja 10.5. Schemat wybranych relacji przestrzennych między war-
stwami Systemu Informacji Geograficznej (opracowanie własne)
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Ilustracja 10.7. Przykład zastosowania poligonów Thiessena i siatki 
kwadratowej do podziału obszaru w celach analitycznych i obliczenia na 

przykład gęstości miejscowości (opracowanie własne na podstawie danych 
z https://data.atlasfontium.pl [dostęp: 11 lipca 2022 roku])



Ilustracja 10.8. Przykład danych przed symbolizacją i po symbolizacji. 
U góry dane Systemu Informacji Geograficznej z Atlasu historycznego 

Polski. Mapy szczegółowe XVI wieku, u dołu ten sam fragment w formie 
zredagowanej mapy (opracowanie własne na podstawie danych z: https://

data.atlasfontium.pl [dostęp: 11 lipca 2022 roku]; Słoń 2021)



Ilustracja 10.9. Zastosowanie mapy cieplnej (Heat Map) do wizualizacji 
gęstości zjawiska na przykładzie wiatraków w zachodniej Wielkopolsce na 

początku XIX wieku. U góry mapa sygnaturowa (jeden symbol to jedna 
turbina), u dołu mapa gęstości (opracowanie własne na podstawie danych 

z https://data.atlasfontium.pl [dostęp: 11 lipca 2022 roku])



Ilustracja 10.10. Kartodiagram kołowy prosty prezentujący liczbę miesz-
kańców (dane bezwzględne) w miejscowościach (odniesienie punktowe) 

powiatu śremskiego departamentu poznańskiego Księstwa Warszawskiego 
(opracowanie własne na podstawie danych z https://data.atlasfontium.pl 

[dostęp: 11 lipca 2022 roku])



Ilustracja 10.11. Kartogram prezentujący gęstość sieci osadniczej 
(dane względne) w departamencie poznańskim Księstwa Warszawskiego 
(opracowanie własne na podstawie danych z https://data.atlasfontium.pl 

[dostęp: 11 lipca 2022 roku])
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ratorów relacji przestrzennych między warstwami można zaliczyć  
(ilustracja 10.5): 
•	 przecięcie (intersect) – dwie warstwy się przecinają, 
•	 zawieranie (contain) – jedna warstwa zawiera drugą warstwę (na 

przykład obiekty punktowe znajdują się w warstwie powierzch-
niowej), 

•	 odległość (distance) – obiekty z jednej warstwa znajdują się w za-
danej odległości od obiektów z drugiej warstwy, 

•	 najbliższy sąsiad (closest) – obiekty z jednej warstwy znajdują się 
najbliżej obiektów z drugiej warstwy.
Za pomocą tych (i innych) operatorów można między innymi wy-

brać miasta znajdujące się w danym powiecie, drogi przechodzące 
przez wybrane województwo czy parki narodowe na obszarze danego 
państwa. Można także wyznaczyć liczbę punktów zawierających się 
w danym poligonie. Co ciekawe, relacje przestrzenne mogą być za-
pisane jako atrybuty opisowe, na przykład atrybutem miejscowości 
może być ich przynależność powiatowa czy wojewódzka. Wówczas, 
aby znaleźć osadę w danej jednostce administracyjnej, możemy sko-
rzystać z zapytania atrybutowego albo z zapytania przestrzennego. 
Zapytania przestrzenne i ich operatory często służą także do łączenia 
dwóch warstw na podstawie relacji przestrzennych. O ile w łączeniu 
warstw na podstawie atrybutu kluczem głównym i obcym był łączą-
cy je identyfikator, o tyle teraz łączenie odbywa się przez przestrzeń 
i jej relacje za pomocą wspomnianych wyżej operatorów. Połączenie 
warstw na tej podstawie (spatial join) umożliwia wykorzystanie peł-
nej przestrzennej funkcjonalności Systemu Informacji Geograficznej. 

Inne rodzaje analiz przestrzennych to na przykład generowa-
nie buforów wokół obiektów – obszarów, których granice są odległe 
od obiektu o zadaną wielkość. Bufory pozwalają modelować strefy 
oddziaływania, na przykład przez wyznaczenie buforu o wielkości 
10 kilometrów wokół ważnej drogi i wybór miejscowości znajdujących 
się w jego granicach (ilustracja 10.6). Ciekawe analizy, które mogą 
znaleźć zastosowanie w danych z humanistyki, wiążą się z punkta-
mi centralnymi (centroidami) i otoczkami. Centroidy generowane są 
w punkcie środkowym obiektu, najczęściej poligonu, ale także linii 
albo zbioru punktów i pozwalają na zamodelowanie geograficznego 
środka ciężkości zjawiska. Specyficznym rodzajem centroidów są 
przestrzenne średnie ważone, których położenie obliczane jest na 
podstawie ilościowego atrybutu obiektów. Do analizy siły oddziały-
wania mogą także służyć otoczki – poligony generowane wokół zbioru 
punktów. Inną często stosowaną analizą jest podział danego obsza-
ru na mniejsze fragmenty (teselacja), na przykład w celu dokonania 
regionalizacji (podziału opartego na podobieństwie cech obiektów). 
Istnieją dwie popularne metody teselacji: wygenerowanie siatki kwa-
dratowej albo poligonów Thiessena (Woronoja). Siatka kwadratowa 

10. Mapy w humanistyce cyfrowej
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pokrywa obszar siatką kwadratów żądanej wielkości, a na podstawie 
relacji przestrzennej między nią a obiektami leżącymi w jej oczkach 
można dokonywać przeniesienia informacji z punktowej czy liniowej 
do powierzchniowej. W ten sposób można na przykład obliczyć gę-
stość zjawiska. Ciekawsze z punktu widzenia analitycznego są wspo-
mniane poligony Thiessena. Powstają one w taki sposób, że granice 
między punktami (na przykład miejscowościami) wyznaczone są do-
kładnie w połowie odległości między nimi, co oddaje siłę przestrzen-
nego oddziaływania tych punktów (ilustracja 10.7). Główną cechą 
poligonów Thiessena jest zmiana reprezentacji zjawiska z punktowej 
na powierzchniową przy wykorzystaniu geostatystyki i działań ma-
tematycznych. Co za tym idzie, otrzymany model jest modelem prze-
strzennym, ciągłym, ale o niegeograficznym charakterze, ponieważ 
przy generowaniu poligonów nie są brane pod uwagę bariery topo-
graficzne, a jedynie odległości między punktami. Niemniej jednak 
są one często wykorzystywanym narzędziem, również w badaniach 
humanistycznych, na przykład w geografii historycznej do wyzna-
czania granic. 

Jak wspomniano, analizy atrybutowe i przestrzenne często się 
łączy, chcąc uzyskać odpowiedzi na złożone pytania oraz wykorzy-
stać potencjał Systemu Informacji Geograficznej i synergię między 
informacją opisową a geograficzną. Dość typowym scenariuszem 
analitycznym jest na przykład wykonanie zapytania atrybutowego 
lub przestrzennego w celu zawężenia zbioru, a następnie jakiejś ana-
lizy przestrzennej (na przykład buforowania) i znów selekcji atrybu-
towej. Wspomniana w poprzednim akapicie regionalizacja również 
opiera się na połączeniu obu analiz i na przykład po wyborze miej-
scowości według rodzaju własności następuje wygenerowanie poligo-
nów Thiessena wokół każdej z nich, a następnie ich agregacja w celu 
otrzymania map własności danego obszaru. W ten sposób przecho-
dzimy od bardzo szczegółowej informacji odniesionej punktowo do 
zgeneralizowanej, odniesionej do powierzchni, co daje bardziej poglą-
dowy i syntetyczny przekaz. 

10.3.4. Wizualizacja

Wizualizacją możemy nazywać ogół graficznych metod opracowywa-
nia, przetwarzania, analizy i przekazywania informacji. Za pomocą 
środków wizualnych i grafiki można komunikować wyniki badań 
naukowych, przede wszystkim w dyscyplinach technicznych i przy-
rodniczych, ale także w humanistyce, na przykład za pomocą dia-
gramów, sieci, grafów i map. Pojęcie „wizualizacji” bywa traktowane 
bardzo szeroko i obejmuje ogół czynności, których rezultatem jest 
obraz graficzny: od zebrania danych po ich analizę, ale na potrzeby 
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tego podrozdziału zostanie ono zawężone jedynie do opracowania od-
powiedniej formy graficznej. Mapa bowiem, według wielu definicji, 
jest przede wszystkim sposobem przekazywania informacji, rodza-
jem infografiki, i jako taka powinna spełniać cechy czytelnej, poglą-
dowej i poprawnej metodycznie reprezentacji przestrzeni. Do tych 
cech powinna dążyć również mapa opracowana przez niekartogra-
fów. W dobie tak zwanej neokartografii niemal każdy ma możliwość 
opracowywania map, wykorzystując do tego celu System Informacji 
Geograficznej, ale należy się trzymać konwencji opracowanych przez 
kartografów.

Wizualizację rozumianą jako opracowanie formy graficznej moż-
na w pewnym sensie traktować jako element analizy danych. Nada-
nie odpowiedniej symbolizacji źródłowym danym Systemu Informacji 
Geograficznej pozwoli lepiej zrozumieć ich treść tylko dzięki samym 
zmiennym graficznym (ilustracja 10.8). Tego rodzaju wizualizacja 
może stanowić albo wstęp do analiz atrybutowych i przestrzennych, 
albo ich zwieńczenie – zaprezentowanie mapy historycznej, która wy-
jaśnia bądź interpretuje zjawiska. W zależności od charakteru i spo-
sobu przestrzennego odniesienia danych należy wykorzystać inne 
kartograficzne środki wyrazu, nazywane także metodami prezenta-
cji kartograficznej. W dużym uproszczeniu możemy mówić o podziale 
na dane ilościowe (mające cechy interwałowe, proporcjonalne bądź 
porządkowe) i dane jakościowe (mające cechy nominalne) o trzech 
różnych sposobach odniesienia przestrzennego (punkt, linia i po-
wierzchnia). 

Dane geograficzne o charakterze jakościowym to na przykład 
miejscowości zróżnicowane pod względem charakteru (punkty), dro-
gi różnej wagi (linie) czy jednostki administracyjne (powierzchnie). 
Do prezentacji punktów i linii wykorzystuje się metodę sygnaturową, 
w której każda sygnatura (znak kartograficzny) odpowiada danej ka-
tegorii treści, na przykład kółko dla wsi i kwadrat dla miasta w wy-
padku miejscowości. Dane jakościowe można łatwo skwantyfikować 
i na przykład opracować mapę gęstości miejscowości czy dróg przez 
tak zwaną mapę cieplną (Heat Map), która pokazuje gęstość danego 
zjawiska w ramach przyjętego promienia (ilustracja 10.9). Jest to czę-
sto stosowana metoda do analiz gęstości. Prezentacja powierzchni 
w ujęciu jakościowym wiąże się z dwiema metodami: metodą choro-
chromatyczną oraz metodą zasięgów. Obie pozwalają pokazać zasięg 
występowania zjawiska odniesionego do powierzchni, ale różnica 
w ich stosowaniu wynika z charakteru zjawiska. Dla zjawisk roz-
łącznych i wyczerpujących, na przykład podziału administracyjnego 
czy mapy pokrycia terenu, stosujemy metodę chorochromatyczną. 
W przeciwnym wypadku oraz gdy wydzielenia mają charakter poten-
cjalny – metodę zasięgów. Obie te metody bywają traktowane łącznie 
jako metoda powierzchniowa o dwóch wariantach. 
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Ilościowe dane geograficzne to na przykład miejscowości z liczbą 
mieszkańców (punkty), drogi z podaną informacją o natężeniu ru-
chu (linie) czy jednostki administracyjne z liczbą mieszkańców (po-
wierzchnie). Do ilościowej wizualizacji danych o wszystkich trzech 
sposobach odniesienia służy kartodiagram – diagram (wykres), któ-
rego lokalizacja odpowiada punktom, liniom albo powierzchniom 
(najczęściej jest to środek obszaru). Istnieje wiele rodzajów diagra-
mów i wykresów. Pod względem kształtu dzielą się na słupkowe, 
kwadratowe i kołowe, pod względem odniesienia przestrzennego na 
punktowe i powierzchniowe (oba z tym samym wyrazem graficznym) 
oraz wstęgowe (liniowe), a pod względem przedstawianych zjawiska 
– na proste, strukturalne, sumaryczne i strukturalno-sumaryczne. 
Kartodiagram można opracować dla danych zarówno bezwzględ-
nych, jak i względnych (ilustracja 10.10). Inną metodą wizualizacji 
danych ilościowych (dla jednostek obszarowych) jest kartogram, któ-
ry przedstawia średnią wartość zjawiska w określonych jednostkach 
przestrzennych (najczęściej administracyjnych). W kartogramie wy-
korzystuje się dane względne (na przykład stopa bezrobocia) albo 
odniesione do powierzchni (gęstość zaludnienia). Dane w kartogra-
mie pogrupowane są w klasy i prezentowane w postaci skali barw-
nej (ilustracja 10.11). Z uwagi na bardzo ilościowy charakter danych 
wejściowych metody takie jak izolinie czy mapy kropkowe znajdą 
raczej ograniczone zastosowanie w humanistyce, niemniej warto je  
odnotować. 

Niezależnie od wybranej metody prezentacji kartograficznej, aby 
móc opracować mapę do wydruku czy prezentacji internetowej, na-
leży pamiętać o legendzie, która wyjaśni odbiorcy zastosowane sym-
bole, o tytule (niekiedy może być w podpisie do mapy) oraz o skali 
i podziałce. W mapach, które będą przeznaczone do oglądania na 
ekranie, znacznie lepszym rozwiązaniem niż podanie skali jest wła-
śnie opracowanie (bądź wygenerowanie w programie Systemu Infor-
macji Geograficznej) podziałki, ponieważ niezależnie od powiększe-
nia/pomniejszenia będzie ona informowała o relacjach między mapą 
a rzeczywistością. Strzałka północy, o ile mapa nie jest zorientowana 
w żadną inną stronę, nie jest potrzebna. 
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Bogumił Szady

Rozdział 11

Technologie cyfrowe w badaniach 
historycznych

11.1. Wprowadzenie

Technologie cyfrowe funkcjonują w warsztacie badawczym his
toryków od wielu dekad. Może dziwić stosunkowo niewielka obecność 
treści z tego zakresu w kształceniu historycznym w Polsce. Odnosi 
się to zarówno do aspektów teoretycznych związanych z wpływem 
technologii cyfrowych na prowadzenie badań oraz upowszechnie-
nie ich wyników, jak i do praktycznych umiejętności posługiwania 
się narzędziami informatycznymi w codziennej praktyce badawczej. 
Zmiany spowodowane wprowadzeniem narzędzi cyfrowych w bada-
niach historycznych mają podobny charakter jak w innych naukach 
społecznych i humanistycznych. Szeroko pojęta digitalizacja wiąże 
się z procedurami gromadzenia i udostępniania w otwartym dostępie 
danych badawczych, przy czym nie chodzi tylko o publikację wyni-
ków, ale także o całość materiału gromadzonego w trakcie prowadze-
nia badań. Sposób zarządzania i udostępniania danych badawczych 
jest obecnie elementem oceny projektów badawczych zgłaszanych 
w konkursach European Research Council (ERC) czy Narodowego 
Centrum Nauki (NCN). Większość polskich instytucji naukowych 
(uniwersytetów, instytutów badawczych) dysponuje już dzisiaj repo-
zytoriami cyfrowymi z infrastrukturą oraz z opracowanymi meto-
dami gromadzenia i udostępniania danych badawczych. Oprócz tego 
istnieją repozytoria o charakterze otwartym, zawierające nie tylko 
informacje o dorobku publikacyjnym, lecz również zbiory danych lub 
narzędzia cyfrowe (aplikacje, skrypty, algorytmy) do pracy z nimi. 
Wystarczy wymienić takie platformy, jak ResearchGate, Academia, 
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Zenodo, RepOD, GitHub. Dane badawcze mogą być ponadto przed-
miotem publikacji naukowej. Od wielu lat funkcjonują narzędzia 
przeszukujące projekty oraz repozytoria naukowe, takie jak Registry 
of Research Data Repositories.

Wzrost znaczenia technologii cyfrowych w badaniach naukowych 
spowodował rozwój infrastruktury naukowej na poziomie konkret-
nych projektów i instytucji o zasięgu krajowym lub globalnym. Naj-
ważniejszym przedsięwzięciem realizującym tego typu zadania na 
potrzeby nauki europejskiej i polskiej jest sieć DARIAH (Digital Rese-
arch Infrastructure for the Arts and Humanities), w tym DARIAH-PL, 
który realizuje obecnie projekt budowy infrastruktury informatycz-
nej dla humanistyki polskiej (DARIAH-Lab). Infrastruktura ta bę-
dzie miała charakter interdyscyplinarny. Jednolite i uporządkowane 
środowisko gromadzenia danych badawczych ułatwia ich integrację 
i wymianę, a rozwiązania cyfrowe, metody analityczne i narzędzia 
wypracowane w konkretnej dziedzinie mogą być z powodzeniem za-
stosowane w innej. Innym przedsięwzięciem o charakterze ogólno-
polskim, skierowanym bardziej w kierunku nauk geograficznych 
(w tym geografii historycznej i społecznej), jest CENAGIS (Centrum 
Analiz Geoprzestrzennych i Obliczeń Satelitarnych), zbudowane na 
Politechnice Warszawskiej i współpracujące z ponad dwudziestoma 
jednostkami naukowymi i badawczymi z całej Polski, które na wspól-
nej platformie wymieniają dane oraz tworzą narzędzia analityczne 
i badawcze. Należy dodać, że stosowanie technologii cyfrowych wy-
musiło także wypracowanie pewnych ogólnych zasad postępowania 
z danymi badawczymi, które zostały opatrzone akronimem FAIR 
(findable, accessible, interoperable, reusable).

Niniejszy tekst ma stanowić rodzaj kompendium – wprowadzenia, 
które być może zachęci do samodzielnego lub zespołowego poszerzenia 
swojego warsztatu badawczego o narzędzia informatyczne. Ze wzglę-
du na bardzo rozległy zakres tematu artykuł nie ma ambicji rozstrzy-
gania ważnych problemów z teorii czy metodologii historii (Boonstra 
et al. 2006; Narojczyk 2016). Z jednej strony nie formułuje zaawanso-
wanych sposobów wykorzystania narzędzi informatycznych w bada-
niach naukowych, z drugiej zaś – pominięte są podstawowe kwestie, 
takie jak posługiwanie się katalogami i wyszukiwarkami w bibliote-
kach cyfrowych oraz archiwach, a także prace techniczne, takie jak 
skanowanie czy fotografia cyfrowa. W rozdziale przedstawiono moż-
liwości praktycznego zastosowania narzędzi cyfrowych na poziomie 
średnim, wyższym niż posługiwanie się edytorem tekstu i arkuszem 
kalkulacyjnym, a niższym niż uczenie maszynowe czy sztuczna inte-
ligencja. Artykuł odnosi się głównie do pracy ze źródłami pisanymi 
od okresu średniowiecza do czasów współczesnych, z pominięciem 
zastosowań w archeologii i historii starożytnej, w których warsz-
tat cyfrowy badacza ma swoją specyfikę. Dotyczy głównie polskich 
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zbiorów danych oraz przykładów zastosowań w odniesieniu do his
torii Polski, sięgając szerzej w zakresie narzędzi i metod, które mają 
charakter bardziej uniwersalny. Rozdział omawia stosowanie tech-
nologii cyfrowych na wszystkich etapach pracy badawczej historyka, 
począwszy od (1) pozyskiwania danych ze źródeł historycznych oraz 
literatury przedmiotu przez (2) procedury i technologie pomagające 
dokonać krytyki zgromadzonego materiału źródłowego oraz (3) jego 
analizę i interpretację po (4) sposoby prezentacji wiedzy historycznej 
przy wykorzystaniu narzędzi cyfrowych (lab.dariah.pl/infrastruk-
tura/komponenty). Biorąc pod uwagę dynamikę zmian w rozwoju 
dostępnych narzędzi, warto poczynić zastrzeżenie, że tekst odnosi 
się do zastosowań z przełomu pierwszej i drugiej dekady XXI wieku. 
Można z dużym prawdopodobieństwem przyjąć, że duża część poda-
wanych rozwiązań, a co za tym idzie – procedur badawczych, straci 
aktualność za kilka lat ze względu na rozwój technologiczny. 

Mimo że wykorzystanie narzędzi cyfrowych jest możliwe na każ-
dym etapie badań naukowych, to stosowane rozwiązania informa-
tyczne uwarunkowane są wieloma czynnikami: zakresem tematycz-
nym badań, ofertą metod i możliwości informatycznych, otoczeniem 
finansowym i organizacyjnym, wreszcie kompetencjami samych 
historyków i ich współpracowników. Z tej przyczyny przykłady za-
stosowań oraz propozycja zawarta w rozdziale są w znacznej mierze 
autorskie i wynikają z własnych doświadczeń badawczych. Trzeba 
pamiętać, że wdrożenie technologii cyfrowych do warsztatu badaw-
czego może dotyczyć tylko jednego z etapów pracy badawczej albo 
wszystkich razem. W tym drugim wypadku warto przemyśleć całą 
procedurę, gdyż sposób zgromadzenia i przygotowania materiału 
źródłowego determinuje dalsze postępowanie. Podobnie jak w kla-
sycznej kwerendzie – nieprzemyślana i źle zaplanowana fiszka źró-
dłowa utrudnia dalsze korzystanie ze zgromadzonych informacji. 

11.2. Pozyskiwanie danych ze źródeł historycznych 
oraz informacji z literatury przedmiotu

11.2.1. Procedury i metody

Rosnący zasób informacji historycznych w Internecie zmienił i nadal 
zmienia sposób pozyskiwania materiału do pracy badawczej. Nie wy-
konuje się już dzisiaj systematycznych kwerend bibliograficznych, 
przeglądając cierpliwie indeksy w poszczególnych tomach Bibliogra-
fii historii Polski czy w zasobie Bibliografii Zawartości Czasopism. 
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Ta pierwsza ma wersję internetową przygotowaną we współpracy 
Instytutu Historii im. Tadeusza Manteuffla Polskiej Akademii Nauk 
i Instytutu Pamięci Narodowej, ta druga zaś stanowi część olbrzy-
mich zasobów cyfrowych Biblioteki Narodowej. Dostępna jest także 
w postaci elektronicznej większa część podstawowych informatorów 
historycznych – Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych 
krajów słowiańskich jest dostępny nawet w dwóch wersjach inter-
netowych. Historycy korzystają dziś powszechnie z tematycznych 
i instytucjonalnych repozytoriów cyfrowych, poszukując informacji 
bibliograficznych oraz połączonych często z tymi danymi cyfrowych 
kopii materiałów. Powstają portale integrujące i ułatwiające przeszu-
kiwanie tych zasobów. Wystarczy wymienić takie kanoniczne już dzi-
siaj dla każdego historyka narzędzia, jak Katalog Zbiorów Polskich 
Bibliotek Naukowych (NUKAT), Federacja Bibliotek Cyfrowych 
(FBC), Katalog Rozproszony Bibliotek Polskich (KARO) czy Szukaj 
w Archiwach. Wiele z nich stanowi część infrastruktury europejskiej 
Europeana. Niedawno zostało uruchomione Krajowe Repozytorium 
Obiektów Nauki i Kultury (KRONIK@), które będzie integrowało 
wszystkie cyfrowe zasoby polskiej kultury i nauki, stanowiąc część 
infrastruktury krajowej udostępniającej dane. Problemem historyka 
nie jest obecnie brak dostępu do danych źródłowych (wyłączając zbio-
ry prywatne, na przykład archiwa kościelne i archiwa zagraniczne, 
zwłaszcza na obszarze byłego Związku Radzieckiego), ale wręcz nad-
miar i konieczność ich sprawnego opracowania. 

Wprowadzenie narzędzi cyfrowych w procesie pozyskiwania in-
formacji ze źródeł historycznych znacznie ułatwia korzystanie ze 
zgromadzonych danych pod warunkiem zachowania pewnych do-
brych praktyk. Ważnym zagadnieniem jest tutaj przygotowanie wła-
ściwej struktury dla pozyskiwanych informacji. Samo zeskanowa-
nie źródła, a nawet rozczytanie jego treści za pomocą aplikacji OCR 
czy HTR, nie oznacza jeszcze nadania tym informacjom charakteru 
danych badawczych. Informacje pozyskane ze źródeł historycznych 
można porządkować, używając różnych języków i metod zapisu. Nie 
wdając się w dyskusje terminologiczne, które z tych metod oznaczają 
język znaczników, język zapytań czy format danych, można wyod-
rębnić dwie główne ścieżki – zapis w postaci ustrukturyzowanego 
tekstu (SGML-like, ISO 8879) oraz zapis w relacyjnej bazie danych  
(SQL-like, ISO 9075). Pierwsze podejście jest częściej stosowane przy 
pracy z tekstem narracyjnym w jego pełnym brzmieniu lub przy du-
żych i ciągłych fragmentach źródeł (na przykład dyplomatyka, epi-
stolografia, pamiętnikarstwo i diarystyka), drugie zaś – przy analizie 
wybranych i krótszych fragmentów tekstu źródłowego opisujących 
nazwy miejsc, osób, instytucji, wydarzeń czy obiektów (na przykład 
źródła gospodarcze, spisy geograficzno-statystyczne, kwestionariu-
sze osobowe). Problemem wciąż pozostaje wybór metody pracy ze źró-
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dłami o charakterze masowym, takimi jak akta sądowe czy wizytacje 
kanoniczne (Słoń 2015; Jurek 2016; Szady 2017). Biorąc pod uwagę, 
że obie ścieżki posługują się jakimś modelem i strukturą danych, 
większych trudności nie sprawia ich konwersja i wymiana. Wybór 
podstawowej metody gromadzenia danych badawczych pokrywa się 
w zasadzie ze wspomnianymi wcześniej kryteriami, przy czym na 
plan pierwszy wysuwają się tutaj charakterystyka zasobu, cel groma-
dzenia i kompetencje informatyczne zespołu badawczego. Co jednak 
ważne, model danych przygotowany do nadania struktury informa-
cjom ze źródeł historycznych powinien być niezależny od wybranej 
metody strukturyzacji tekstu czy stosowanych narzędzi informa-
tycznych (computation independent model, platform independent mo-
del). Przy modelowaniu należy posługiwać się metodami i rozwiąza-
niami stosowanymi już w świecie informatycznym. Należy przy tym 
uwzględnić specyfikę informacji historycznej i źródła historycznego. 

Budowanie struktur dla informacji historycznych odbywa się dzi-
siaj na wiele sposobów. Historycy idą często na skróty, wprowadzając 
do bazy danych czy innego rodzaju zbioru przetworzone już informa-
cje, dostosowując ich układ do struktury pytań badawczych w pro-
wadzonym przez siebie projekcie. Można powiedzieć, że pojawienie 
się narzędzi informatycznych zamiast pogłębić, w praktyce często 
wpłynęło na spłaszczenie (uproszczenie) metodyki badawczej. Prze-
nosząc to na grunt tradycyjnej pracy ze źródłem historycznym, do-
chodzi często do pominięcia etapu ustalenia (odczytu) tekstu źródła 
z bezpośrednim przejściem do jego wyjaśniania. Dane historyczne, 
ze względu na swoją charakterystykę wynikającą ze specyfiki źródła 
pochodzenia (niepełność, nieprecyzyjność, subiektywizm), wyma-
gają odseparowania samej rejestracji od analizy czy krytyki pozy-
skanych informacji. Struktura dla danych gromadzonych ze źródeł 
historycznych powinna być przygotowana przy założeniach wynika-
jących z FAIR. Po pierwsze, należy przygotować ją w taki sposób, aby 
zgromadzone dane mogły być łatwo przekształcone i wykorzystane 
w badaniach innych niż te, które stanową główny cel projektu. Po 
drugie, wprowadzone kategorie, pojęcia i klasy służące do struktury-
zacji informacji powinny odwoływać się do istniejących w danej dzie-
dzinie wiedzy: słowników kontrolowanych, ontologii dziedzinowych 
oraz ważnych zbiorów referencyjnych. Po trzecie, strukturę danych 
należy zaplanować w taki sposób, aby zniekształcenie (przekształ-
cenie) informacji zapisanej w źródle było jak najmniejsze. Zbyt bez-
pośrednie związanie struktury pozyskiwanych danych ze strukturą 
pytań badawczych lub narzuconą odgórnie klasyfikacją może prowa-
dzić do generalizacji i utraty informacji źródłowych, które mogą być 
ważne przy innym badaniu. Przykładem może być próba zapisania 
typów miejscowości historycznych za pomocą współczesnych katego-
rii. Wiele z nich dzisiaj nie istnieje – uznanie historycznej kategorii 
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„miasteczko” za równoznaczne z „miastem” jest generalizacją ważną 
z punktu widzenia geografii historycznej (typ osadniczy), ale nieko-
niecznie z punktu widzenia badań prozopograficznych (miejsce uro-
dzenia). Przedstawiony powyżej problem znajduje swoje rozwiązanie 
przez zastosowanie w gromadzeniu informacji historycznych podej-
ścia wielomodelowego, to znaczy oddzielenia, zarówno na poziomie 
konceptualnym, jak i na poziomie implementacji, struktur przygo-
towanych do gromadzenia, analizy lub przetwarzania oraz prezen-
tacji i udostępnienia danych (ilustracja 11.1). Na etapie gromadzenia 
danych warto przygotować model danych możliwie bliski strukturze 
informacji w samym źródle historycznym (source-driven data model), 
który zostanie następnie przekształcony do modelu analitycznego. 

Przemyślana i przetestowana struktura gromadzonych informacji 
ma szczególne znaczenie w wypadku dużych prac zespołowych. Gro-
madzenie informacji przy wykorzystaniu rozwiązań serwerowych 
i sieciowych ma wiele przewag w stosunku do podejścia bardziej kon-
serwatywnego, w którym zgromadzony zasób znajduje się w pliku 
na komputerze użytkownika. W trakcie zespołowego gromadzenia 
informacji źródłowych wymagane jest uściślenie pojęciowe i procedu-
ralne, czemu służą instrukcje oraz dokładny opis i charakterystyka 
danych. Trzeba przyznać, że w wypadku gromadzenia informacji ze 
źródeł historycznych przez zespoły badawcze dość trudno utrzymać 
pełną spójność danych. Poziom spójności gromadzonych informacji 
można poprawić, wprowadzając różnego rodzaju mechanizmy kon-
troli informacji na poziomie baz danych (klucze, ograniczenia, wy-
zwalacze) lub aplikacji (formularze, pola wyboru). Spójność danych 
w przypadku pracy zespołowej i używania rozwiązania serwerowego 
poprawia fakt, że pracuje się na jednej wersji danych, a nie na tylu 
wersjach, ilu jest członków zespołu. 

Kluczowe z punktu widzenia warsztatu badawczego przy groma-
dzeniu historycznych danych badawczych jest zachowanie podziału 
na dane źródłowe i informacje krytyczne, które powstają na ich pod-
stawie (Szady 2013) (ilustracja 11.2). Praca w takiej metodyce umoż-
liwia bowiem zawsze powrót do podstawy źródłowej ustalenia his
toryka oraz jego weryfikację. Co prawda, w opinii części specjalistów, 
zachowywanie obu zapisów – oryginalnego i zmodernizowanego jest 
bardzo czasochłonne i nie przynosi wielu korzyści (Gil 2021) – prak-
tyka wskazuje jednak co innego. 

11.2.2. Narzędzia i usługi

Przeniesienie źródeł historycznych czy opracowań naukowych do po-
staci cyfrowej, głównie przez skanowanie i fotografię cyfrową, zrewo-
lucjonizowało sposób pozyskiwania materiału do badań naukowych. 
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Ilustracja 11.1. Schemat podejścia wielomodelowego w badaniach geo-
graficzno-historycznych (Szady, Panecki 2022: 56)

Ilustracja 11.2. Podział historycznej bazy danych na schemat źródłowy 
i krytyczny (Szady 2013: 23)



Il
us

tr
ac

ja
 1

1.
3.

 O
br

az
 p

rz
yk

ła
do

w
eg

o 
m

en
ed

że
ra

 b
ib

lio
gr

af
ii 

(a
pl

ik
ac

ja
 C

it
av

i 6
)



Ilustracja 11.4. Obraz formularza do pozyskiwania danych (a) w aplikacji 
internetowej INDXR oraz (b) w aplikacji desktopowej QGIS przy  

wykorzystaniu standardów OGC (opracowanie własne)
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Ilustracja 11.6. Schemat algorytmu do rozpoznawania nazw miejscowo-
ści w Słowniku geograficznym Królestwa Polskiego i innych krajów sło-

wiańskich (Graszka 2021: 26)
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Dla większości historyków rewolucja ta polega głównie na zmianie 
sposobu dostępu do informacji – nie trzeba bowiem już wędrować do 
archiwum czy biblioteki, można bowiem skorzystać z obrazu źródła 
przy komputerze, w miejscu pracy lub w domu. Obraz źródła coraz 
rzadziej pozyskujemy bezpośrednio z nośników danych (dysków, płyt 
DVD, CD), a coraz częściej jest on pobierany z jednej z bibliotek cyfro-
wych lub po prostu oglądany w aplikacji w przeglądarce internetowej 
(PDF, JPG, DJVU). Przeniesienie informacji z oryginalnego źródła, 
z kopii mikrofilmowej lub z kopii cyfrowej, zwłaszcza kopii wysokiej 
jakości, może wyglądać bardzo podobnie. Łatwo wyobrazić sobie his
toryka, który, patrząc na ekran czytnika czy komputera tak jak na 
księgę w archiwum, bierze kartkę i długopis w celu przygotowania 
fiszki materiałowej dla interesujących go informacji. Można śmiało 
zaryzykować tezę, że większość historyków w Polsce zastąpiło już pa-
pierową fiszkę materiałową jakąś formą rejestracji w aplikacji kom-
puterowej i przenosi informacje ze źródeł, zarówno leżących w archi-
wum, jak i skanów, bezpośrednio do postaci cyfrowej (edytora tekstu, 
arkusza kalkulacyjnego, bazy danych lub innej aplikacji). 

W poprzednim akapicie celowo zostało użyte dość ogólne sformu-
łowanie „postać cyfrowa”. Przy pozyskiwaniu danych w epoce cyfro-
wej ważna jest nie tyle forma źródła, z której się korzysta, ile właśnie 
postać cyfrowa, do której informacja historyczna jest przetwarzana. 
W tym zakresie obraz cyfrowy i narzędzia komputerowe stwarzają 
historykowi o wiele większe możliwości usprawniające warsztat ba-
dawczy oraz podnoszące jakość prowadzonych prac. Aby skorzystać 
z tych możliwości, konieczne jest wyjście w prowadzonej kwerendzie 
poza edytor tekstu i skierowanie wzroku ku narzędziom bardziej za-
awansowanym czy wręcz przygotowanym do prowadzenia kwerendy 
w sposób ułatwiający późniejszą pracę z materiałem informacyjnym, 
jego przetwarzanie, analizę i interpretację. Łatwa dostępność wielu 
źródeł w postaci cyfrowej nie może skłaniać historyków do porzuce-
nia metodyki pracy polegającej na prowadzeniu systematycznej kwe-
rendy bibliograficznej i źródłowej na rzecz przepisywania informacji 
ze źródeł czy z literatury bezpośrednio do tekstu naukowego.

Pierwszą grupą narzędzi, które mogą stanowić wstęp do pozy-
skiwania informacji w usystematyzowany sposób są menedżery bi-
bliografii. Nie są to oczywiście aplikacje przeznaczone tylko dla his
toryków, ale warto, aby historycy korzystali z nich powszechnie. 
Wśród najbardziej znanych narzędzi tego typu warto wymienić bez-
płatne oprogramowanie Zotero czy Mendeley oraz komercyjny pakiet 
Citavi. Aplikacje te mają swoje wersje desktopowe i internetowe. 
Wszystkie oferują rozszerzenia (wtyczki) umożliwiające współpracę 
z przeglądarkami i edytorami tekstu. Pozwalają na szybkie pozy-
skiwanie opisów bibliograficznych z baz danych wielu polskich i za-
granicznych bibliotek (na przykład Biblioteki Narodowej, NUKAT, 
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Biblioteki Kongresu Stanów Zjednoczonych, Uniwersytetu Harvar-
da – HOLLIS, WorldCat). Znacznie usprawniają sporządzanie przy-
pisów w tekście oraz zamianę stylu opisu bibliograficznego w całej 
publikacji, co jest obecnie ważne przy wymogach stawianych przez 
czasopisma. Dochodzi do tego możliwość współdzielenia bibliografii, 
łatwego importu i eksportu opisów bibliograficznych w najbardziej 
popularnych formatach, takich jak RIS czy BIBTEX. Każdy historyk 
borykający się z tysiącami plików PDF, JPG czy TIFF znajdzie w nich 
rozwiązanie swoich problemów. Czas poświęcony na naukę i wdroże-
nie menedżera bibliografii do swojego warsztatu zwróci się bardzo 
szybko. Do każdego z opracowywanych tytułów bibliograficznych 
czy do każdej jednostki archiwalnej można dołączyć cyfrowy obraz 
źródła. A co najważniejsze, niektóre z menedżerów bibliografii mają 
rozbudowany system anotowania informacji, co czyni z nich system 
zarządzania wiedzą. Można zaznaczać fragmenty tekstu lub obrazu 
oraz opatrywać je komentarzami, tagami, kategoriami. Umożliwia 
to grupowanie, przeszukiwanie i kopiowanie informacji zgromadzo-
nych w trakcie kwerendy w czasie pracy nad artykułem lub książką 
(ilustracja 11.3).

Pozyskiwanie danych do opracowania i analizy może się odbywać 
ręcznie, w sposób w pełni zautomatyzowany lub wspomagany narzę-
dziami informatycznymi (hybrydowy, nadzorowany). W wypadku 
wspomnianych menedżerów bibliografii dostępne są wszystkie trzy 
możliwości, jednak najczęściej stosuje się metodę ręcznego lub nad-
zorowanego pozyskiwania informacji. Wiele rozwiązań i innowacji 
pojawiło się w ostatnich latach w zakresie automatycznego rozpo-
znawania pisma drukowanego i ręcznego (OCR, HTR). Mechanizmy 
OCR są znane już od wielu lat i poziom ich precyzji wzrasta coraz 
bardziej. Jakość i stopień dokładności rozpoznania tekstu drukowa-
nego zależy od wielu elementów: stanu oryginału oraz jakości obrazu, 
języka, stosowanych krojów pisma. Można jednak śmiało powiedzieć, 
że obecnie w wypadku opracowań naukowych czy dobrej jakości dru-
ków z XX stulecia, a nawet z XIX czy XVIII wieku, narzędzia cyfrowe 
umożliwiają automatyczne lub częściowo automatyczne pozyskanie 
tekstu w warstwę OCR. W zakresie OCR historycy dysponują wie-
loma gotowymi pakietami narzędzi płatnych (na przykład Acrobat 
Professional, ABBYY FineReader) lub bezpłatnych (na przykład 
Google Docs, Tesseract-OCR). Istnieją liczne aplikacje internetowe, 
w których można rozpoznać tekst z obrazu zapisanego w różnych 
formatach (JPG, TIFF, PDF) na zasadzie upload-convert-download 
(na przykład Transkribus, Online OCR). Bardziej zaawansowane 
zastosowania automatycznego rozpoznawania pisma (na przykład 
uwzględnianie przy rozpoznawaniu kroju pisma czy jego wielkości) 
wymagają wsparcia informatycznego i rozbudowy istniejących narzę-
dzi. Jeżeli chodzi o narzędzia rozpoznawania pisma ręcznego (HTR), 
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to jest to wciąż wyzwanie technologiczne oraz merytoryczne o niepo-
równanie większej trudności od rozpoznawania pisma drukowanego. 
Najważniejszymi projektami w tym obszarze pozostają wspomniany 
Transkribus oraz eScriptorium. Przy rozpoznawaniu pisma ręczne-
go wykorzystują one uczenie maszynowe i elementy sztucznej inteli-
gencji. Na gruncie polskim warto wspomnieć narzędzia opracowy-
wane w Instytucie Języka Polskiego Polskiej Akademii Nauk służące 
do rozczytywania kartotek czy fisz składających się na polski zasób 
leksykograficzny, które korzystają z rozwiązań opartych na sieciach 
neuronowych (Idziak et al. 2021).

Narzędzia pozyskiwania danych do badań historycznych uwarun-
kowane są w znacznej mierze charakterem informacji oraz potrzeba-
mi i celami badawczymi. Istotną rolę odgrywa także metodyka pracy: 
indywidualna czy zespołowa, zdalna czy stacjonarna. Mniejsze zna-
czenie ma już dzisiaj system operacyjny, gdyż duża część dostępnych 
rozwiązań jest przystosowana do pracy w różnych środowiskach. 
Historyk dysponuje obecnie całą gamą programów i aplikacji, w któ-
rych może zapisywać i posługiwać się pozyskanymi przez siebie in-
formacjami źródłowymi. W wypadku wspomnianych wyżej aplikacji 
OCR i HTR może to być zwykły plik tekstowy zapisany w formacie 
TXT lub DOCX. W ramach manualnego gromadzenia danych, przy 
którym nadaje się strukturę pozyskiwanym informacjom, można 
wykorzystać arkusze kalkulacyjne lub bazy danych. Bazy danych, 
w wypadku danych historycznych, mają o wiele większe możliwości 
niż arkusze kalkulacyjne. W historycznych projektach badawczych 
stosuje się głównie rozwiązania oparte na języku SQL i modelu re-
lacyjnym (na przykład MS Access, PostgreSQL, MySQL, SQLite). 
Oferują one wiele intuicyjnych i łatwych w obsłudze narzędzi zarzą-
dzania takim systemem. Mogą mieć charakter wyspecjalizowany, jak 
PgAdmin (PosgtreSQL), lub wieloplatformowy, jak Dbeaver. Część 
z nich, jak MS Access, umożliwia zbudowanie lokalnej bazy danych 
lub, dzięki specjalnym protokołom komunikacji (ODBC, JDBC), może 
służyć jako narzędzie obsługi wielodostępowej bazy danych (na przy-
kład MySQL, SQLite, PostgreSQL). Istnieją ponadto systemy spe-
cjalnie przystosowane dla historyków i humanistów, które pozwalają 
tworzyć bazy bez większej wiedzy technicznej, na przykład Heurist 
albo Nodegoat. Część dostępnych baz danych, zarówno komercyj-
nych, jak i otwartych licencyjnie, umożliwia gromadzenie danych 
przestrzennych zgodnie z standardami OGC (Open Geospatial Con-
sortium). Popularność wśród historyków zyskują także bazy danych 
obiektowych oraz rodzina baz danych nierelacyjnych NoSQL (na 
przykład grafowe czy dokumentowe), jak Neo4j, MongoDB, eXist-db, 
jednak wymagają one nieco większych kompetencji informatycznych 
ze względu na brak prostych i intuicyjnych aplikacji. 
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Technologie cyfrowe umożliwiają utworzenie połączenia (linku) 
między obrazem cyfrowym źródła oraz informacją pozyskaną z tego 
źródła. Może to dotyczyć całego dokumentu, strony lub konkretne-
go fragmentu obrazu. Stąd już tylko krok do naukowego edytorstwa 
źródeł historycznych, o którym będzie mowa w podsumowaniu. Cy-
frowy obraz źródła udostępniony w standardzie IIIF oraz wykorzy-
stanie standardów TEI XML i Web Annotation Data Model pozwala-
ją na budowanie wyspecjalizowanych narzędzi anotowania tekstów, 
a następnie ich udostępniania w Internecie w postaci aplikacji inte-
raktywnych (Oxygen, TEI Publisher, Mirador, EVT). W odniesieniu 
do przygotowania narzędzi pozyskiwania danych ważna jest tenden-
cja do systematycznego uniezależniania się od narzędzi i aplikacji 
przez standaryzację samego zapisu informacji, co ułatwia korzysta-
nie z tego samego zestawu danych w różnych aplikacjach. Dobrym 
przykładem takiej praktyki jest przygotowanie w Instytucie Historii 
Polskiej Akademii Nauk aplikacji INDXR, która do łączenia obrazu 
źródła oraz informacji ze źródła wykorzystuje standard OGC. W ten 
sposób każda aplikacja Systemu Informacji Geograficznej może stać 
się narzędziem pozyskiwania informacji ze źródeł historycznych, za-
równo pisanych, jak i kartograficznych, które mogą być zapisane bez-
pośrednio nie tylko w postaci anotacji tekstowej, ale także do struk-
tury bazodanowej (ilustracja 11.4).

11.2.3. Przykłady zastosowań (pola badawcze)

Na zakończenie tego podrozdziału warto podać kilka przykładów 
gromadzenia danych przy wykorzystaniu HTR, OCR oraz przy po-
dejściu wielomodelowym (model źródłowy). Coraz większe osiągnięcia 
przynosi wykorzystanie HTR w gromadzeniu informacji ze źródeł his
torycznych. Jakość wyników HTR, który opiera się na uczeniu maszy-
nowym i głębokim, zależy od dużej i reprezentatywnej próbki danych, 
co powoduje, że technologia ta ma zastosowanie głównie do dużych 
kolekcji źródeł pisanych jedną ręką (możliwie jednolicie). Próby wyko-
nane przez Annę Skolimowską przy użyciu aplikacji Transkribus przy 
projekcie poświęconym edycji korespondencji Jana Dantyszka – listy 
Georga Hegla (zm. 1547) i Kaspra Hannaua (zm. 1571) – wskazują 
na znaczną efektywność tego narzędzia nawet przy trudnych źródłach 
epistolograficznych: przy odpowiedniej próbce danych błąd odczytu li-
ter oscylował poniżej 5% (Skolimowska 2019). Autorka podkreśla jed-
nocześnie, że tekst pozyskany za pomocą HTR należy traktować jako 
materiał, który wymaga standaryzacji i opracowania w dalszych kro-
kach postępowania badawczego (edytorstwo cyfrowe, baza danych). 

Prace nad rozwiązaniem przeznaczonym do pozyskania danych 
badawczych z rękopiśmiennych zbiorów leksykograficznych dla 
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Słownika języka polskiego XVII i XVIII wieku za pomocą HTR, opar-
tego na sieciach neuronowych, prowadzone są w Instytucie Języka 
Polskiego Polskiej Akademii Nauk. Zespół projektowy wykorzystał 
dość złożony i wielowarstwowy model (detekcja, rozpoznawanie, 
postprocessing), wykorzystujący między innymi transfer learning 
(rozwiązanie problemu ilości danych) oraz słownik referencyjny (ilu-
stracja 11.5). Skuteczność rozpoznawania słów przy wykorzystaniu 
wszystkich elementów modelu wyniosła 88%. Zaproponowane narzę-
dzie, które będzie rozwijane dzięki pozyskaniu nowych danych dla 
uczenia sieci neuronowej, zostanie wykorzystane do rozpoznawania 
dużych zbiorów fiszek rękopiśmiennych czy wypisów źródłowych. 

Przykładem ciekawego zastosowania OCR do pozyskania dużego 
zasobu informacji do badań naukowych było stworzenie bazy danych 
miejscowości i jednostek administracyjnych zawartych w Słowni-
ku geograficznym Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich. 
Z częściowo zindeksowanego Słownika, w celu przeglądania oraz wy-
szukiwania miejscowości, można korzystać już od wielu lat na stro-
nie Interdyscyplinarnego Centrum Modelowania Matematycznego 
i Komputerowego Uniwersytetu Warszawskiego. Bardziej systemowo 
podszedł do tematu tego wielkiego dzieła polskiej geografii i historii 
zespół Tadeusza Epszteina (Instytut Historii im. Tadeusza Manteuf-
fla Polskiej Akademii Nauk, Politechnika Warszawska), który dokonał 
identyfikacji miejscowości oraz jednostek administracji terytorialnej 
pojawiających się w szesnastu woluminach Słownika. Przy stosunko-
wo niewielkim zespole badawczym konieczne było odpowiednie dosto-
sowanie OCR do rozpoznania ponad 200 tysięcy nazw miejscowych 
przy wykorzystaniu aplikacji QGIS oraz silnika Tesseract w wersji 
czwartej oraz klasy opakowującej Pytesseract (ilustracja 11.5).

W zakresie manualnego gromadzenia danych badawczych w mo-
delu źródłowym warto wskazać dużą kolekcję wypisów dotyczącą re-
jestrów poborowych z późnego średniowiecza i nowożytności, które 
były podstawą przygotowania ostatnich tomów Atlasu historycznego 
Polski w drugiej połowie XVI wieku (od 2012 roku) dla Wielkopolski, 
Kujaw i Podlasia. Zespół badawczy opracował model danych dosto-
sowany do struktury informacji zawartych w źródle historycznym, 
a następnie za pomocą różnych narzędzi (MS Access, EMS SQL Ma-
nager for PostgreSQL, Dbeaver) kilkunastoosobowy zespół wpro-
wadził do zasobu w relacyjnej bazie danych PostgreSQL/Postgis 
blisko 100 tysięcy rekordów z ponad trzystu rejestrów podatkowych  
z XVI i XVII wieku. Tak zgromadzony zasób danych badawczych stał 
się podstawą prac analitycznych nad mapami i komentarzami Atlasu 
historycznego Polski i został opublikowany razem z nimi na portalu 
Atlas Fontium. W podobnej metodyce są gromadzone dane badaw-
cze do rekonstrukcji sieci osadniczej oraz podziałów terytorialnych 
w Koronie w drugiej połowie XVIII wieku.
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11.3. Procedury oraz technologie odkrywania 
i wzbogacania zgromadzonych treści przez łączenie 

z innych źródłami danych

11.3.1. Procedury i metody 

Jak napisano w poprzednim podrozdziale, już przy pozyskiwaniu da-
nych badawczych, stosuje się rozwiązania, które umożliwiają auto-
matyzację tego procesu przez wykorzystanie zasobów referencyjnych 
(na przykład słowników językowych, baz danych geograficznych). 
W indywidualnej praktyce badawczej jest to jednak dość trudne. 
Wciąż większość pracy dotyczącej ustalania faktów historycy wyko-
nują manualnie przez wyszukiwanie odpowiednich informacji kry-
tycznych dla danych w słownikach, informatorach i opracowaniach 
naukowych, w znacznej mierze dostępnych cyfrowo. Niezależnie 
od wybranej metody ustalania faktów (filologiczna, genealogiczna, 
geograficzna czy metody porównawcze) należy utrzymać związek 
między danymi pozyskanymi ze źródła historycznego a krytyczny-
mi informacjami, które pochodzą z pomocy historycznych, literatury 
przedmiotu i innych źródeł. Dość problematyczne jest ustalenie mo-
mentu, w którym historyk przechodzi od pozyskiwania informacji ze 
źródła do krytyki tej informacji. Już na poziomie samego odczytu 
dokonuje się bowiem pewna podstawowa interpretacja, polegająca na 
wyborze metody odczytu (transliteracja, transkrypcja, sposób mo-
dernizacji zapisów, system rozwiązywania skrótów, przekształcenie 
struktury dokumentu). Narzędzia cyfrowe idą w kierunku łączenia 
procesu pozyskiwania informacji ze źródła historycznego przez OCR 
czy HTR z automatycznym rozpoznawaniem elementów odczytanego 
tekstu i jego strukturyzacją. Elementy takiego podejścia zapowiada 
wspomniane wyżej narzędzie rozpoznawania treści fiszek dla Słow-
nika języka polskiego XVII i XVIII wieku, które wykorzystuje słow-
nik językowy jako bazę referencyjną. Stąd już tylko krok do automa-
tycznego tagowania rozpoznanych wyrazów i traktowania wyników 
rozpoznania jako elementów Linked Data.

Narzędzia cyfrowe mogą odgrywać ważną rolę przy identyfikacji 
i krytyce treści zawartych w źródłach historycznych. Chodzi tutaj 
głównie o osoby, miejsca i zabytki kultury materialnej, ale coraz czę-
ściej sięga się także do identyfikacji zjawisk o mniej jednoznacznej 
charakterystyce, jak instytucje, urzędy czy wydarzenia historyczne. 
Na najwyższym i jednocześnie najtrudniejszym w praktycznym za-
stosowaniu poziomie można umieścić wzbogacanie i odkrywanie 
treści źródeł historycznych odwołujących się do różnego typu pojęć 
i terminów w nich występujących. Wdrożenie narzędzi cyfrowych 
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przy identyfikacji oraz interpretacji faktów (osób, miejsc, wydarzeń) 
występujących w źródłach historycznych wymaga równoległej pracy 
na dwóch poziomach. Konieczne jest bowiem odniesienie informacji 
w modelu źródłowym do modeli i zasobów referencyjnych, które będą 
służyły tej identyfikacji czy interpretacji. Przenosząc to na poziom 
warsztatu opartego na klasycznych przypisach tekstowych: po jednej 
stronie będzie fragment tekstu źródłowego odnoszący się do jakiejś 
postaci historycznej, po drugiej zaś – biogram tej postaci w Polskim 
Słowniku Biograficznym. W innym wypadku: po jednej stronie bę-
dzie zapisane w źródle miejsce wydania dokumentu fundacyjnego 
kościoła, po drugiej zaś – hasło Słownika historyczno-geograficznego 
ziem polskich w średniowieczu lub Słownika geograficznego Króle-
stwa Polskiego i innych krajów słowiańskich. Biorąc pod uwagę, że co-
raz więcej zasobów słownikowych jest dostępnych w Internecie i ma 
postać ustrukturyzowaną, możliwa jest częściowa automatyzacja 
połączenia naszych danych źródłowych z istniejącymi zasobami re-
ferencyjnymi. Warto sięgnąć tutaj do przewodnika przygotowanego 
niedawno przez Małgorzatę Jaskowską (2020) na temat publicznych 
systemów informacyjnych i źródeł danych w Polsce. Połączenie tego 
typu (link) oznacza de facto przekształcenie wyrazu lub fragmentu 
opisującego osobę, miejsce czy inny fakt historyczny w naszym źródle 
w zidentyfikowany obiekt, co stanowi podstawowy element krytyki 
(ustalanie faktu). 

Aby wyżej opisana automatyzacja w łączeniu zapisów w źródłach 
historycznych z zasobami referencyjnymi była skuteczna, koniecz-
ne jest odpowiednie przygotowanie zgromadzonego materiału źró-
dłowego – pod kątem narzędzi, które będą do tego wykorzystywane. 
Opierają się one na dwóch założeniach, które się od siebie istotnie 
różnią. Mniej zaawansowane technologicznie i możliwe do samodziel-
nego zastosowania w warsztacie badawczym historyka jest oparte 
na trwałym połączeniu własnych zasobów źródłowych z zasobami 
referencyjnymi przez trwałe identyfikatory (stable, permanent iden-
tifiers) (Myrda, Panecki 2020). Drugie rozwiązanie, bardziej specja-
listyczne i trudniejsze do zastosowania indywidualnego, polega na 
łączeniu zasobów danych ad hoc – jedynie przez wskazanie zestawu 
cech (kryteriów), które są porównywane. Połączenie konkretnego za-
pisu w źródle z obiektem w bazie referencyjnej nie jest wówczas stałe, 
a liczba i poprawność tych połączeń zależy często od jakości algoryt-
mu (skryptu, procedury), który dokonuje identyfikacji (połączenia), 
opartego na różnych wagach i kryteriach. Proces ten nazywany jest 
czasami rekoncyliacją danych. Połączenie ad hoc może, ale nie musi, 
być przekształcone w połączenie stabilne przez zapisanie identyfika-
torów z bazy referencyjnej we własnym zasobie źródłowym. Przy du-
żych zbiorach danych i po odpowiedniej weryfikacji przekształcony 
i poddany krytyce zasób źródłowy może stać się pomocniczym zaso-
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bem referencyjnym służącym krytyce innych zbiorów danych. Bar-
dzo wygodną i coraz częściej stosowaną metodą łączenia danych his
torycznych jest wykorzystanie do tego celu referencji przestrzennej. 
Biorąc pod uwagę, że większość gromadzonych danych ma odniesie-
nie przestrzenne, można do harmonizacji oraz wiązania tych danych 
wykorzystać programy Systemów Informacji Geograficznej.

Jak wspomniano, w środowisku cyfrowym połączenie zapisu za-
wartego w źródle historycznym z obiektem w zasobie referencyjnym 
oznacza identyfikację i podstawową krytykę tego zapisu. Stworzone 
„linki”, niezależnie od tego, czy będą stałe, czy zbudowane ad hoc, 
stanowią rodzaj cyfrowych przypisów do zgromadzonego materiału 
źródłowego. Połączenia te mogą być umieszczone bezpośrednio w cy-
frowym, tekstowym lub bazodanowym zapisie informacji źródłowej. 
Warto tutaj wspomnieć, że standard TEI, który dominuje na polu na-
ukowej edycji tekstów historycznych, od wersji piątej jest już zorien-
towany obiektowo i umożliwia odwołania do zewnętrznych zasobów 
referencyjnych (Eide 2014). Drugim rozwiązaniem jest przygotowa-
nie przez historyka wstępnego modelu krytycznego lub semikry-
tycznego dla swoich danych, który będzie lepiej przystosowany do 
pracy z zasobami referencyjnymi. Można w nim zawrzeć krytyczne 
(ustandaryzowane) brzmienie nazw własnych, które są zapisane 
w źródłach w różny sposób, czasami nawet na jednej stronie doku-
mentu. Rozwiązać można w ten sposób wiele klasycznych problemów 
dotyczących pracy z danymi historycznymi i utrudniających ich opra-
cowanie w narzędziach cyfrowych, takich jak zapis dat w źródłach 
oraz sposób rejestracji informacji niepełnych i niepewnych. Proces 
przekształcenia zapisu źródłowego do krytycznego można częściowo 
zautomatyzować, posługując się chociażby wyrażeniami regularny-
mi oraz poleceniami typu replace, calculation. Drugim elementem, 
który można zawrzeć w takiej warstwie krytycznej połączonej z mo-
delem źródłowym, może być mapowanie różnych zapisów kategorii 
czy pojęć występujących w źródle na bardziej zgeneralizowane klasy 
obiektów zapisane w jednym języku i alfabecie. Dla przykładu zapisy 
„ecclesia parochialis”, „parochialis ecclesia”, „ecclesia cum parochia”, 
„eine Pfarrkirche”, „приходска́я церковь” można w takiej warstwie 
sprowadzić do klasy „kościół parafialny”. Wykorzystanie przy iden-
tyfikacji zarówno oryginalnych zapisów źródłowych, jak i ich postaci 
ustandaryzowanej bardzo ułatwi rekoncyliację danych i podniesie 
współczynnik poprawnych połączeń wykonywanych automatycznie. 
Niezależnie jednak od jakości i sposobu przygotowania danych, nie-
mal zawsze dokonana automatycznie identyfikacja musi być odbywać 
pod okiem eksperta dziedzinowego (historyka).

Od Gutenberga do Zuckerberga



� 249

11.3.2. Narzędzia i usługi

Obecnie większość pracy związanej z krytyką informacji zawartych 
w źródłach, nawet przy zastosowaniu narzędzi cyfrowych (bazy da-
nych, edytory XML), historycy w Polsce wykonują przeważnie ma-
nualnie. Niezbyt często są stosowane ogólnie dostępne narzędzia 
umożliwiające porównanie danych z dwóch zbiorów danych, nawet 
o podobnej strukturze. Często główną barierą jest wciąż przejście 
technologiczne między arkuszem kalkulacyjnym (na przykład MS 
Excel), który rejestruje zjawisko w dość prostym i „płaskim” modelu, 
a relacyjną lub nierelacyjną bazą danych (na przykład MS Access), 
która otwiera o wiele większe możliwości w zakresie pracy z danymi 
historycznymi. 

Wśród bezpłatnych narzędzi rekoncyliacji danych ze zbiorami 
zewnętrznymi, które mają uniwersalny charakter, obsługują wiele 
formatów plików i działają na wielu platformach i w wielu systemach 
operacyjnych (Windows, Linux, Mac), należy wymienić OpenRefine. 
Umożliwia on porównywanie i łączenie własnych zbiorów danych 
z bogatymi źródłami danych zewnętrznych (między innymi Wikida-
ta, VIAF, GND, Geonames, Getty). Warto zwrócić także uwagę, że 
na gruncie nauki polskiej historycy mają do dyspozycji zaawanso-
wane narzędzia wypracowane w innych dyscyplinach, które mogą 
służyć ich potrzebom. Na plan pierwszy wysuwają się tutaj aplikacje 
językowe oraz korpusowe przygotowane w naukach filologicznych do 
pracy z różnego rodzaju tekstami literackimi. Szczególnie ważny jest 
cały zestaw usług przygotowanych przez konsorcjum CLARIN-PL, 
zwłaszcza dotyczących automatycznego rozpoznawania nazw (Geo-
lokacje, NER). Obie usługi odwołują się między innymi do narzędzia 
Liner2, służącego do rozpoznawania nazw własnych w tekście, przy 
czym usługa Geolokacje wykorzystuje dodatkowo słowniki referen-
cyjne OpenStreetMap i Geonames (Marcińczuk et al. 2013). 

Wśród narzędzi służących rozpoznawaniu i łączeniu nazw wła-
snych szczególnie rozwinięte są te umożliwiające przetwarzanie nazw 
geograficznych. Wynika to z faktu, że obiekty geograficzne mają wiele 
systemów identyfikacyjnych, światowych i lokalnych, które ułatwia-
ją przygotowanie różnych usług i narzędzi. Obok funkcjonującej od 
wielu lat sieci Pelagios w ostatnich latach podjęto dwie ważne inicja-
tywy, z którymi współpracują także specjaliści z Polski, mianowicie 
World Historical Gazetteer (ilustracja 11.7) oraz narzędzie budowane 
w ramach projektu „The Challenge of Developing Geodata-Based Ga-
zetteer Research Technologies and Methods” w Instytucie Herdera 
w Marburgu. Osoby o odpowiednich kompetencjach mogą dokonywać 
tego typu automatycznych połączeń danych geograficznych, wyko-
rzystując także funkcje oprogramowania Systemu Informacji Geo-
graficznej (na przykład spatial join, join by attributtes). 
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11.3.3. Przykłady zastosowań 

Podane wyżej przykłady narzędzi i usług mogą przyspieszyć i uła-
twić krytykę danych historycznych przez integrację zasobów pocho-
dzących z różnych źródeł i zbiorów danych. Operacje takie mogą być 
wykonywane manualnie lub w sposób częściowo zautomatyzowany. 
Jeśli historyk lub zespół badawczy nie ma wsparcia informatyczne-
go, najprostszym rozwiązaniem jest przygotowanie relacyjnej bazy 
danych, która może posłużyć pracy przy krytyce zapisów źródłowych, 
a następnie może być źródłem prezentacji całości materiału odbiorcom 
zewnętrznym w postaci aneksu do książki czy aplikacji internetowej.

Jednym z najprostszych przykładów automatycznego wzbogaca-
nia danych źródłowych może być „uprzestrzennienie” zasobu danych 
historycznych na podstawie podobieństwa cech opisywanych obiek-
tów, takich jak nazwa, typ obiektu, przynależność administracyjna. 
Na dużą skalę metoda ta została zastosowana przy identyfikacji haseł 
ze Słownika geograficznego Królestwa Polskiego i innych krajów sło-
wiańskich (1880–1902) przy wykorzystaniu nazw miejscowości na ma-
pach Wojskowego Instytutu Geograficznego (1929–1939, 1:100 000). 
Skuteczność automatycznego połączenia miejscowości z obu zbiorów 
wynosiła około 50–60%, co należy uznać za wynik zadowalający, bio-
rąc pod uwagę częste różnice w brzmieniu historycznych nazw miej-
scowości historycznych i zmienność przynależności administracyjnej. 
Co jest bardzo ważne, także z punktu widzenia metodycznego, zespół 
projektowy udostępnił informację użytkownikom aplikacji, które ha-
sła Słownika zostały zidentyfikowane przestrzennie w sposób automa-
tyczny, a które w sposób nadzorowany (Jagura et al. 2021).

Na polu historycznych danych przestrzennych główne zasoby refe-
rencyjne są gromadzone w Zakładzie Atlasu Historycznego Instytu-
tu Historii Polskiej Akademii Nauk. Obecnie zespół, także w ramach 
współpracy w konsorcjum DARIAH-Lab, pracuje nad harmonizacją 
polskich zasobów geograficzno-historycznych pochodzących z róż-
nych okresów historycznych (od XVI do XXI wieku), łącząc je z pol-
skimi, a pośrednio także z zagranicznymi bazami referencyjnymi 
(Państwowy Rejestr Nazw Geograficznych, TERYT, Wikidata). Wy-
niki tych prac publikowane są na bieżąco na portalu Atlas Fontium 
w środowisku Geonode oraz na stronie wikihum.lab.dariah.pl (ilu-
stracja 11.8). 

Z wykorzystaniem technologii przestrzennych harmonizowane 
i prezentowane są często także historyczne dane demograficzne oraz 
gospodarcze. We wspomnianych wyżej zbiorach danych Atlas Fon-
tium obok nazwy, typu, położenia miejscowości i jej przynależności 
administracyjnej w przeszłości można odnaleźć informacje o liczbie 
mieszkańców, własności czy potencjalne gospodarczym. Wykorzysta-
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nie przestrzeni geograficznej jako podstawy referencyjnej dla różne-
go typu informacji pozwala na automatyzację łączenia wielu zasobów 
w celach analitycznych lub prezentacyjnych. Do najważniejszych 
kolekcji o charakterze ponadregionalnym, stworzonych w ostatnich 
latach i dotyczących ziem polskich, należą dane takich projektów, jak 
GOV, MOSAIC, HistoGIS, GASID, GEO-ECCLESIAE (Zedlitz, Lut-
tenberger 2014; Ostafin, Kaim 2021). Interesujące zbiory danych są 
przygotowywane także w projekcie „Interaktywny Atlas statystycz-
no-demograficzny Królestwa Polskiego” (Narojczyk 2020).

Ze względu na brak odpowiednich zbiorów referencyjnych dla his
torycznych osób, wydarzeń czy instytucji trudno jest podjąć próby 
automatyzacji krytyki informacji historycznych na podstawie innych 
kryteriów niż geograficzne. Potrzeby w zakresie łączenia danych his
torycznych pochodzących z różnych źródeł spowodowały, że ważnym 
elementem stała się ich standaryzacja i dostosowanie do różnych sys-
temów klasyfikacyjnych. Można wyróżnić tutaj dwa nurty: genealo-
giczny i prozopograficzny. Ten pierwszy (częściowo komercyjny) jest 
związany w poszukiwaniami genealogicznymi oraz rejestracją zapi-
sów z ksiąg metrykalnych (na przykład GENETEKA). Warto korzy-
stać tutaj z przygotowanych przewodników i pomocy rejestrujących 
najważniejsze zasoby cyfrowe polskiej genealogii, jak Genealogia Po-
laków czy Archiwa Państwowe (Genealogia). Podejmowane są także 
obecnie prace nad opracowaniem słowników kontrolowanych i onto-
logii dziedzinowych dla danych osobowych i instytucjonalno-praw-
nych. Wśród projektów na polu prozopografii historycznej w Polsce, 
które wykorzystują narzędzia cyfrowe, na uwagę zasługuje „Corpus 
Academicum Cracoviense” realizowany na Uniwersytecie Jagiel-
lońskim. Baza danych oraz wyszukiwarka internetowa umożliwiają 
przeszukiwanie i filtrowanie informacji dotyczących ponad 67 tysięcy 
osób związanych z Uniwersytetem Jagiellońskim w latach 1364–1780 
(Baster 2017) (ilustracja 11.9). Nie można zapominać, że historycy 
dysponują także Internetowym Polskim Słownikiem Biograficznym 
(ipsb.nina.gov.pl:8080/). Prace nad standaryzacją opisu danych oso-
bowych dla polskich zasobów historycznych prowadzone są obecnie 
w Zakładzie Polskiego Słownika Biograficznego Instytutu Historii 
Polskiej Akademii Nauk w ramach projektu DARIAH-Lab. Odwołują 
się one do doświadczeń światowych i europejskich, aby model danych 
i polski standard były zgodne z głównymi zasobami referencyjnymi 
(Schema, Dbpedia, Wikidata, Getty). 

Mimo udanych już prób automatyzacji w łączeniu danych his
torycznych większość odniesień do zasobów zewnętrznych powstaje 
wciąż manualnie przez dodanie do informacji źródłowej identyfika-
tora osoby, obiektu czy instytucji. Korzysta się przy tym z mniej lub 
bardziej wygodnych narzędzi pozwalających przyspieszyć ten proces 
(mapy referencyjne, listy wyboru). W takiej metodyce prowadzone jest 
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anotowanie informacji w projektach edytorskich, w których dane są 
gromadzone w formatach XML i SQL (na przykład Korpus Tekstów 
i Korespondencji Jana Dantyszka). Obok osób i miejsc historycznych 
najpilniejszą potrzebą jest przygotowanie bazy referencyjnej dla in-
stytucji i terminów prawnych, zarówno świeckich, jak i kościelnych. 
Jeżeli chodzi o struktury kościelne, to prace takie podejmowane są 
w Ośrodku Badań nad Geografią Historyczną Kościoła w Polsce Ka-
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, gdzie powstaje baza referen-
cyjna dla historycznych jednostek organizacyjnych Kościoła łaciń-
skiego (struktury świeckie i zakonne). Jeżeli chodzi o wykorzystanie 
technologii cyfrowych w badaniach nad instytucjami i terminologią 
prawną, to ważną rolę odgrywa na tym polu Uniwersytet Jagielloń-
ski jako członek europejskiego konsorcjum FONTES prowadzący ko-
lekcję IURA.

11.4. Narzędzia cyfrowe w analizie i interpretacji 
informacji historycznej 

11.4.1. Metody i narzędzia

Część problemów badawczych podejmowanych współcześnie przez his
toryków w Polsce wymaga stosowania metod cyfrowych w analizach 
zarówno ilościowych, jak i jakościowych. Są one ze sobą nierozłącznie 
związane – obok pytania „ile?” najczęściej stawia się kwestie „jak?” 
i „dlaczego?”. Wynika to z konieczności wdrożenia zaawansowanych 
modeli badawczych wymagających wysokich kompetencji matema-
tycznych i informatycznych. Badania tego typu prowadzone są przez 
historyków w zasadzie tylko przy wsparciu specjalistów nauk ścisłych. 
Krzysztof Narojczyk (2016) wskazał kilka pól korzystania z narzędzi 
cyfrowych w badaniach historycznych: bazy danych i edycje źródło-
we, analiza zawartości tekstów, statystyka historyczna i demografia 
dziejów, digitalizacja i sieciowe udostępnianie źródeł, wykorzystanie 
potencjału informacyjnego danych wizualnych. Jako przykładowe 
metody badawcze wymienił analizę jednostkowych wydarzeń (event 
history), dedukcję środowiskową, analizę szeregu czasowego, badaw-
czą analizę danych i zgłębianie danych (data mining), analizę gru-
pową i symulacje komputerowe. Warto jednak pamiętać, że specjali-
zacja wynikająca z problematyki badawczej wpływa na konieczność 
doboru oraz stosowania dedykowanych metod i narzędzi badawczych. 
Metodyka i dobór narzędzi jest uwarunkowany potrzebami badaczy: 
w badaniach z historii społeczno-gospodarczej czy demografii stosuje 
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się głównie metody statystyczne, jeśli zaś dochodzi do tego związek 
z mapą – kartograficzną metodę badań i geostatystykę.

Szukanie wzorców, korelacji i związków między zjawiskami his
torycznymi odwołuje się współcześnie do całej grupy rozwiązań stoso-
wanych w nauce o danych (data science), która traktowana jest obecnie 
jako oddzielna dyscyplina oraz kierunek studiów. Techniki te są także 
wykorzystywane na etapie automatycznego pozyskiwania danych ze 
źródeł historycznych (HTR), o czym była mowa wyżej. Z oczywistych 
powodów nie ma możliwości, aby w krótkim tekście omówić metody 
związane ze zgłębianiem danych, uczeniem maszynowym (machine 
learning) czy uczeniem głębokim (deep learning). Historyk powinien 
w tym zakresie korzystać ze wsparcia statystyków, analityków danych 
i kognitywistów. Warto tylko wspomnieć, że wdrożenie do warsztatu 
badawczego technik eksploracyjnej analizy danych (EDA) lub eksplo-
racyjnej przestrzennej analizy danych (ESDA) rozwija warsztat badań 
z zakresu demografii historycznej czy historii gospodarczej (modele 
regresji, korelacja przestrzenna). To samo dotyczy badań opartych 
na analizach przestrzennych oraz metodyce badań retrogresywnych 
w geografii historycznej (Fiedukowicz et al. 2015) (ilustracja 11.10).

Łączne potraktowanie w tym podrozdziale metod i narzędzi wy-
nika z tego, że są one ze sobą bardzo ściśle związane. W zasadzie 
trudno jest zdefiniować albo wyszczególnić narzędzia przeznaczone 
do analizy danych historycznych. W tym wypadku historycy i współ-
pracujący z nimi informatycy posługują się z reguły tymi samymi 
narzędziami, co analitycy danych czy inżynierowie danych. Pojęcie 
narzędzia w wypadku prac analitycznych czy eksploracyjnej analizy 
danych nie ogranicza się już tylko do konkretnej aplikacji bądź usługi 
internetowej. Należy wziąć pod uwagę także języki służące do pracy 
z danymi zapisanymi w różnych formatach (na przykład Python, R, 
SQL, SPARQL, RDF, XPath, XQuery), które mogą być obsługiwane 
przez różne aplikacje. Dużą popularność zdobywa w ostatnim czasie 
Jupiter Notebook jako środowisko obsługujące ponad czterdzieści ję-
zyków programowania. Jest to narzędzie przyjazne także dla huma-
nistów, gdyż umożliwia bieżącą obserwację wyników (oraz błędów) 
w trakcie pisania algorytmów czy skryptów. W zakresie modelowa-
nia warto skorzystać z takich aplikacji, jak Visual Paradigm lub En-
terprise Architect. Jeżeli chodzi o budowę ontologii dziedzinowych 
i obsługę plików OWL, to historycy mają do dyspozycji Protege oraz 
WebProtege.

11.4.2. Przykłady zastosowań (pola badawcze)

Stosowanie wyszczególnionych wyżej metod i narzędzi w analizie 
i procedurze wyjaśniania faktów historycznych należy do najtrud-
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niejszej i jak dotąd najsłabiej rozwiniętej części cyfrowego warsztatu 
historyka. Dominują tutaj nadal metody ilościowe, co może być po-
chodną związku metod kwantytatywnych i komputerowych jeszcze 
w ubiegłym stuleciu. Problematyczne jest przejście w technologiach 
cyfrowych od analiz czy wyjaśniania do wizualizacji wyników badań. 
Wielu historyków traktuje wizualizację jako metodę analityczną, 
ograniczając humanistykę cyfrową do prezentacji wyników obserwa-
cji jednego zjawiska – na przykład przedstawienia w tabeli, na wykre-
sie lub na mapie liczby ludności w różnych przekrojach czasowych. 
Dopiero zestawienie dwóch lub więcej kryteriów analitycznych, okre-
ślanych niekiedy warunkami wyjaśniania, przekształca narzędzia 
cyfrowe w rzeczywiste narzędzia badawcze w historii. 

Znaczne osiągnięcia na tym polu przynoszą historykom wyniki 
badań językowych, zwłaszcza stylometrycznych. Badania związane 
z ustalaniem autorstwa dawnych tekstów odwołują się do założeń 
stylometrii dwojakiego rodzaju – językoznawczych i matematycz-
nych. Te drugie sięgają – tak jak uczynił to Maciej Eder w stosunku 
do badania autorstwa Kroniki polskiej Galla zwanego Anonimem – do 
eksploracyjnej analizy danych, w tym skalowania wielowymiarowego 
oraz analiz: skupień, najbliższego sąsiada i sieci. Udało mu się w ten 
sposób potwierdzić badania prowadzone przez Tomasza Jasińskiego, 
także oparte na technologiach cyfrowych, polegające na porównaniu 
użycia kursusu (rytmiki klauzul) w różnych tekstach średniowiecz-
nych. Należy dodać, że przy prowadzonych pracach Maciej Eder ko-
rzystał z dostępnego ogólnie na otwartej licencji pakietu „stylo”, któ-
ry zawiera zbiór procedur statystycznych używanych w stylometrii 
napisanych w języku R (Jasiński 2010; Eder 2017; Eder et al. 2016).

Historycy polscy do cyfrowych narzędzi analitycznych sięgają 
także na polu historii społeczno-gospodarczej, zwłaszcza demografii 
historycznej, historii gospodarczej i geografii historycznej. Obecnie 
można mówić o polskiej nowej szkole demografii historycznej i his
torii gospodarczej, w których metody statystyczne i geostatystyczne 
odgrywają kluczową rolę. Opracowania monograficzne są publikowa-
ne często z obszernym materiałem aneksowym, a artykuły – z dołą-
czonymi w postaci cyfrowej zestawami danych. Wyniki badań z wy-
korzystaniem narzędzi cyfrowych z zakresu demografii historycznej 
są prezentowane na łamach „Przeszłości Demograficznej Polski”, 
z geografii historycznej – w czasopiśmie „Studia Geohistorica”. Jako 
przykłady można podać tutaj studia prowadzone przez Bogumiła Sza-
dego na temat zróżnicowania religijnego dawnej Rzeczypospolitej, 
w których zaproponował on metodę pomiaru takiego zróżnicowania 
odwołującą się do współczynnika frakcjonalizacji etnolingwistycznej. 
W ostatnio prowadzonych przez Piotra Rachwała badaniach nad ru-
chem naturalnym ludności nad Lubelszczyźnie od XVI do XIX wie-
ku wykorzystana została statystyczna metoda projekcji odwróconej. 
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Z kolei zespołowa analiza Mikołaja Szołtyska, Bartosza Ogórka, Ra-
dosława Poniata oraz Siegfrieda Grubera, dotycząca modelu i wa-
runków życia osób starszych w Europie, posługuje się eksploracyjną 
przestrzenną analizą danych, w której główną rolę ogrywają modele 
regresji oraz analiza wielokryterialna (Szady 2010; Rachwał 2019; 
Szołtysek et al. 2020). 

Na skutek przyrostu historycznych danych dostępnych w Interne-
cie ukształtował się w Polsce odrębny interdyscyplinarny nurt badań 
wyrosły z potrzeby harmonizacji tych zasobów. Konieczność łącze-
nia danych i informacji pochodzących z różnych źródeł (była o tym 
mowa wyżej) zmusza do podjęcia prac teoretycznych dotyczących kla-
syfikacji pojęć, budowania słowników kontrolowanych oraz ontologii 
dziedzinowych. Przykładem mogą być tutaj dwa projekty realizowa-
ne w ostatnim czasie w Instytucie Historii Polskiej Akademii Nauk: 
„Ontologiczne podstawy budowy historycznych systemów informacji 
geograficznej” i „Historyczna ontologia przestrzeni miejskiej”. Oba 
projekty zaowocowały wypracowaniem ontologii dziedzinowych, 
które mogą służyć budowie struktur baz danych ufundowanych 
ontologicznie oraz harmonizacji zasobów w tych obszarach wiedzy. 
Pogłębiona refleksja teoretyczna nad opisywanymi zjawiskami his
torycznymi, prowadzona we współpracy z kognitywistami i ze spe-
cjalistami z dziedzin pokrewnych, wynikających z przedmiotu i celu 
badań, jest konieczna dla przygotowania modeli danych, które będą 
zgodne z innymi zbiorami danych historycznych.

11.5. Prezentacja wiedzy historycznej przy 
wykorzystaniu narzędzi cyfrowych

11.5.1. Metody i narzędzia 

Podobnie jak w poprzednim podrozdziale, ze względu na ścisły 
związek metod i narzędzi cyfrowych służących prezentacji wiedzy 
historycznej zostaną one ujęte w jednej części. Biorąc pod uwagę ty-
tuł artykułu, zawężający zakres tematyczny do badań naukowych, 
pominę zagadnienia związane z popularyzacją wiedzy historycznej 
w formie filmu, animacji czy gier komputerowych, które stanowią 
część public history. Osoby tworzące przekaz medialny populary-
zujący wiedzę o przeszłości korzystają oczywiście z owoców badań 
historycznych, jednak współczesny przekaz wiedzy historycznej jest 
częściej przedmiotem badań kulturoznawców i medioznawców niż 
historyków. Historycy sięgają do filmu czy gry komputerowej jako 
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źródła historycznego, ale głównie w aspekcie badań antropologicz-
nych i pamięci historycznej.

Sposób publikowania wyników badań historycznych przeszedł 
w ostatnich dekadach dość wyraźną ewolucję na dwóch polach. Po 
pierwsze, dostrzegalne jest stopniowe zacieranie się różnicy między 
informacją historyczną generowaną przez ekspertów (akademię) 
oraz osoby zainteresowane historią, ale nielegitymujące się żadnym 
dyplomem w tej dyscyplinie. Odpowiednie przedstawienie wyników 
swoich badań w Internecie powinno zostawić przestrzeń dla interak-
cji z odbiorcą danych. Może się ona odbywać przez specjalne aplikacje 
umożliwiające edycję danych (read-write), protokoły zgłaszania uwag 
lub możliwość zamieszczania całych zbiorów danych na platformie 
cyfrowej (crowdsourcing). 

Drugą tendencją jest odejście od przygotowywania wyspecjali-
zowanych aplikacji prezentujących wyniki badań historycznych na 
rzecz ogólnych repozytoriów danych badawczych. Jest to spowodo-
wane kilkoma przyczynami. Po pierwsze, dość trudno zdefiniować 
i określić potrzeby odbiorcy informacji związanych z przeszłością. Po 
drugie, koszt przygotowania, utrzymania i aktualizacji wyspecjali-
zowanych narzędzi jest dość duży. Po trzecie, na tyle wzrosły kompe-
tencje informatyczne historyków, że są oni bardziej zainteresowani 
samymi danymi, które mogą opracowywać samodzielne w wybranych 
przez siebie celach i narzędziach niż być zdanymi na zdefiniowane 
i z zasady bardziej ograniczone funkcjonalności aplikacji sieciowych. 
Z opisanych wyżej przyczyn rosnącą popularnością cieszą się zestawy 
danych historycznych z dobrze opisanymi metadanymi, które mogą 
stać się dodatkowo podstawą artykułów o danych badawczych (data 
papers). Historycy mają do dyspozycji takie same jak inne nauki sys-
temy zarządzania wiedzą, które umożliwiają deponowanie oraz łatwe 
przeszukiwanie zgromadzonych zbiorów danych (na przykład CKAN, 
DSpace). Istnieją także rozwiązania przeznaczone do gromadzenia 
danych o konkretnej charakterystyce – przykładem mogą być tutaj 
platformy Geonode czy Geonetwork, służące głównie do gromadzenia 
danych przestrzennych. 

W ostatnim okresie pojawiła się w Europie i na świecie ciekawa 
tendencja, która będzie implementowana także w polskiej infrastruk-
turze cyfrowej dla badań humanistycznych (DARIAH-Lab), polega-
jąca na wykorzystaniu rozwiązań Wiki do przedstawiania wyników 
badań naukowych. Środowisko Mediawiki i Wikibase jako aplikacja 
internetowa, analogicznie jak to wygląda w wypadku ogólnoświa-
towej Wikidata, może służyć do zbudowania bazy wiedzy danych 
dziedzinowych lub instytucjonalnych. Przeglądając galerię zastoso-
wań Wikibase z ostatnich lat, można dostrzec wśród nich Niemiecką 
Bibliotekę Narodową, która testuje Wikibase jako podstawę danych 
referencyjnych dotyczących osób, miejsc i instytucji (Gemainsame 
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Normdatei, GND), oraz Uniwersytet w Erfurcie, który zbudował 
w ten sposób bazę danych dla historyków FactGrid. 

11.5.2. Przykłady zastosowań (pola badawcze)

Wiele przykładowych wdrożeń stosujących różne metody prezentacji 
danych historycznych przedstawiono w poprzednich częściach roz-
działu. Omówiono tam zarówno repozytoria danych, jak i dziedzino-
we aplikacje internetowe. W tym miejscu zamiast omówienia zostanie 
przedstawiona tylko lista odsyłaczy do wybranych stron interneto-
wych, aplikacji i repozytoriów ważnych dla badań historycznych. Pod 
uwagę wzięto tutaj głównie narzędzia dostępne na licencjach otwar-
tych, na przykład Creative Commons:
archiwa.gov.pl/pl/dla-uzytkownikow/genealogia – Genealogia (prze-

wodnik do prowadzenia kwerend genealogicznych w archiwach 
państwowych)

atlas.ihpan.edu.pl/pastmaps/ – Mapy z Przeszłością (aplikacja i ser-
wisy z dawnymi mapami ziem polskich)

atlas1918.ihpan.edu.pl – Słownik geograficzny Królestwa Polskiego 
i innych krajów słowiańskich oraz mapy Wojskowego Instytutu 
Geograficznego

atlasfontium.pl – Atlas Fontium (polska platforma publikacji tek-
stów oraz danych badawczych, historycznych i geograficzno-his
torycznych)

bibliografia.ipn.gov.pl – Bibliografia historii Polski
cac.historia.uj.edu.pl – Corpus Academicum Cracoviense
dane.gov.pl – Otwarte Dane
dantiscus.ibi.uw.edu.pl – Korpus Tekstów i Korespondencji Jana 

Dantyszka
dir.icm.edu.pl/pl/ – zasoby polskie (szeroki wybór zindeksowanych 

źródeł historycznych, między innymi Słownik geograficzny Króle-
stwa Polskiego i innych krajów słowiańskich)

traces6.paris.inria.fr – eScriptorium (narzędzia rozpoznawania pis
ma ręcznego, HTR) 

europeana.eu – Europeana (biblioteka cyfrowa i integrator zasobów 
cyfrowych)

fbc.pionier.net.pl – Federacja Bibliotek Cyfrowych
gasid.pl – Baza Danych Galicji i Śląska Austriackiego w latach 1857–

1910
genealogia.okiem.pl/bazy.htm – Genealogia Polaków 
geneteka.genealodzy.pl – GENETEKA (genealogiczna kartoteka Pol-

skiego Towarzystwa Genealogicznego)
geo-ecclesiae.kul.pl/dane-i-aplikacje – Geoecclesiae (kolekcja danych 

geograficznych i historycznych)
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github.com/tesseract-ocr/tesseract – Tesseract (narzędzie OCR)
gov.genealogy.net – GOV (gazeter historyczny)
heuristnetwork.org – Heurist (system do tworzenia baz danych)
histogis.acdh.oeaw.ac.at – HistoGIS (kolekcja danych geograficzno-

historycznych)igrek.amzp.pl – MAPSTER (zbiór materiałów kar-
tograficznych w postaci cyfrowej)

iura.uj.edu.pl – IURA (źródła prawa dawnego )
karo.umk.pl – Katalog Rozproszony Bibliotek Polskich
katalog.nukat.edu.pl – Katalog Zbiorów Polskich Bibliotek Nauko-

wych
katalogi.bn.org.pl – Biblioteka Narodowa, katalogi
kronika.gov.pl – Krajowe Repozytorium Obiektów Nauki i Kultury
lab.dariah.pl – DARIAH-PL (strona internetowa projektu „Cyfro-

wa infrastruktura badawcza dla humanistyki i nauk o sztuce  
DARIAH-PL”)

mendeley.com – Mendeley (menedżer bibliografii)
censusmosaic.demog.berkeley.edu – MOSAIC, kolekcja danych geo-

graficznych i historycznych 
nodegoat.net – Nodegoat (środowisko do gromadzenia, przetwarza-

nia i prezentacji danych historycznych)
openrefine.org – OpenRefine (narzędzie rekoncyliacji danych)
pelagios.org – Pelagios (sieć naukowa i platforma internetowa łączą-

ca wyniki badań historycznych opartych na przestrzeni geogra
ficznej)

re3data.org – Registry of Research Data Repositories (portal infor-
macyjny o zbiorach danych badawczych)

readcoop.eu/transkribus – Transkribus (platforma i aplikacje do 
OCR i HTR) 

repod.icm.edu.pl – RepOD (polska platforma publikacji tekstów i da-
nych badawczych)

szukajwarchiwach.gov.pl – Szukaj w Archiwach
whgazetteer.org – World Historical Gazetteer (aplikacja do rekoncy-

liacji nazw geograficznych)
wikihum.lab.dariah.pl – baza danych DARIAH-Lab
zotero.org – Zotero (menedżer bibliografii)

11.6. Podsumowanie 

Możliwości narzędzi cyfrowych stawiają przed historykami wiele 
wyzwań, które pociągają za sobą również liczne zagrożenia. Szero-
ka dostępność źródeł w postaci cyfrowej skłania do „spłaszczenia 
i uproszczenia” warsztatu badawczego (metodyka „kopiuj-wklej”). 
Powstaje przekonanie, że nie ma już konieczności przygotowywania 
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fiszek materiałowych ani bibliograficznych, skoro wszystko jest do-
stępne w Internecie na wyciągnięcie ręki. Dostępne dla historyków 
aplikacje komputerowe i usługi internetowe powinny skłaniać jed-
nak do czegoś wręcz przeciwnego, mianowicie do poddania materiału 
źródłowego i informacyjnego różnym zabiegom analitycznym i me-
todycznym, które te narzędzia umożliwiają. Właściwe korzystanie 
z narzędzi cyfrowych wymaga zachowania wszystkich klasycznych 
zasad warsztatu badawczego historyka, a nawet pogłębienie tego 
warsztatu przez nabycie nowych kompetencji.

Kluczowa – według piszącego te słowa – zmiana, którą przynosi 
stosowanie narzędzi cyfrowych w badaniach historycznych, doty-
czy spojrzenia na źródło historyczne i jego treść. Ta zmiana spojrzenia 
wymuszana jest przez potrzebę przetworzenia treści zawartych w źró-
dłach w taki sposób, aby mogły być one w pełni wykorzystane w anali-
zach prowadzonych za pomocą komputera. Historyk, który pracuje 
ze źródłem historycznym przy użyciu narzędzi komputerowych, jest 
zmuszony do strukturyzacji treści źródła oraz rozwiązania wszyst-
kich problemów merytorycznych czy informatycznych, które z tego 
wynikają. Skuteczne posługiwanie się narzędziami cyfrowymi w ba-
daniach historycznych jest uwarunkowane właściwym zebraniem 
i przygotowaniem danych badawczych. Należy przy tym zachować 
wyraźny rozdział między schematem danych źródłowych (surowych) 
a schematem danych krytycznych. Pierwszy z nich powinien zawierać 
informacje ze źródła historycznego. Schemat krytyczny, obok danych 
ze źródła, zawiera informacje ze źródeł uzupełniających, słowników 
przedmiotowych czy literatury przedmiotu, które służą do krytyki 
treści źródła. 

Na etapie gromadzenia i przygotowania danych badawczych 
o wiele większą rolę odgrywają standardy gromadzenia danych oraz 
ich modele niż aplikacje komputerowe, które do tego służą. Jest to 
widoczne w pracy zespołowej przy wykorzystaniu wielodostępowych 
baz danych. Rola narzędzi i aplikacji komputerowych wzrasta w ko-
lejnych etapach procedury badawczej. Do porządkowania treści ze 
źródeł historycznych mogą być wykorzystane dość uniwersalne roz-
wiązania, jak bazy danych, edytory XML czy arkusze kalkulacyjne. 
Na etapie przetwarzania danych oraz analizy informacji stosuje się 
często specjalistyczne rozwiązania zależne od przedmiotu i celu pro-
wadzonych badań. Pociąga to za sobą konieczność rozwinięcia kom-
petencji cyfrowych przez historyka lub wsparcia ze strony informaty-
ka, najczęściej inżyniera danych. Jeszcze mniej generyczny charakter 
mają aplikacje wizualizacyjne, które są tworzone z uwzględnieniem 
zarówno charakterystyki danych, intencji historyka (autora), jak 
i potrzeb potencjalnych odbiorców.

Upowszechnianie technologii cyfrowych wśród historyków zmie-
niło i nadal zmienia: (1) sposób prowadzenia badań i (2) sposób funk-
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cjonowania wiedzy historycznej w społeczeństwie. Jeżeli wyłączy się 
edytorstwo i pogłębioną krytykę tekstu źródłowego (stylometria, usta-
lenie autorstwa, klasyfikacja tekstów), to głównym celem stosowania 
narzędzi cyfrowych w badaniach historycznych jest rozwój w zakre-
sie obserwacji zjawisk historycznych i szukania związków przyczyno-
wo-skutkowych między nimi. Polega on z jednej strony na obiektywi-
zacji pomiarów, z drugiej zaś – na weryfikacji (lub odkryciu) korelacji 
między analizowanymi faktami. Warto podkreślić, że podstawowa 
różnica w stosowaniu narzędzi cyfrowych między historykiem a ję-
zykoznawcą lub filologiem dotyczy przedmiotu badania. Dla filologa 
przedmiotem badań jest tekst, informacja służy zaś do zbudowania 
metody badawczej i weryfikacji wyniku. Dla historyka przedmiotem 
badań jest informacja (fakt historyczny, fakt historiograficzny), któ-
rej właściwa interpretacja odwołuje się do filologicznych metod pracy 
z tekstem. Często ten fakt historyczny (ustalenie autorstwa, filiacja 
tekstu, miejsce wystawienia dokumentu) jest wynikiem analiz bar-
dziej filologicznych, wynikających z badań dotyczących na przykład 
podobieństwa dokumentów czy tekstów, a nie stricte historycznych. 
W wypadku źródeł ikonograficznych czy kartograficznych poprawne 
odczytanie treści źródła wymaga z kolei przygotowania w obszarze 
historii sztuki lub kartografii. Narzędzia cyfrowe doskonale wspoma-
gają tutaj interdyscyplinarny warsztat historyczny. Odwołując się na 
moment do założeń teoretycznych prowadzenia historycznych badań 
naukowych narzędzia cyfrowe poprzez rozwinięcie technik obserwa-
cyjnych oraz analiz korelacyjnych pomagają w interpretacji prostych 
faktów historycznych (np. stan, instytucja, wydarzenie) w celu budo-
wania lepiej ugruntowanych tez dla całych zjawisk i procesów.

Większość problemów związanych ze stosowaniem narzędzi cy-
frowych ogniskuje naukowe edytorstwo cyfrowe oraz źródłoznaw-
stwo. Historycy podążają tutaj wyraźnie śladem przedstawicieli 
nauk filologicznych. Skłaniam się do opinii Józefa Szymańskiego, 
który uważał, że „edycja źródła historycznego jest końcowym eta-
pem wszelkich zabiegów naukowych, wykonywanych wokół źródła” 
(Szymański 2006: 13). Potwierdzają tę opinię opisane w rozdziale 
zmiany, jakie przynoszą narzędzia cyfrowe w warsztacie badawczym 
historyka. Dotyczą one bowiem wszystkich etapów pracy wydawcy 
źródeł historycznych: począwszy od odczytania tekstu przez przygo-
towanie aparatu krytycznego aż po formę publikacji źródła. Współ-
czesny historyk musi się zmierzyć z pytaniem o zasadność edycji 
pełnotekstowych źródeł masowych (na przykład akt sądowych, spi-
sów podatkowych, wizytacji kościelnych) w sytuacji dostępu skanu 
samego źródła w Internecie. Być może warto rozważyć szersze sto-
sowanie edycji regestowych czy indeksowych połączonych z obrazem 
źródła. Taka metodyka jest już częściowo wdrażana, a największe 
sukcesy przynosi w wypadku udostępniania i opracowania akt me-
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trykalnych. Rodzi to w sposób naturalny problemy wynikające z sze-
rokiego dostępu do informacji i dotykające funkcjonowania wiedzy 
historycznej w społeczeństwie. Szerokie prace zespołowe, także przy 
udziale osób nie posiadających przygotowania naukowego, które są 
możliwe dzięki narzędziom cyfrowym, otwierają dyskusję na temat 
wiarygodności gromadzonych danych i ich wartości badawczej. Tech-
nologie cyfrowe przyczyniają się do zacierania różnic między akade-
mią i społeczeństwem, twórcą i odbiorą wiedzy historycznej (citizen 
science). Wpływają wyraźnie na demokratyzację tworzenia wiedzy 
historycznej. Przyszłość pokaże, czy w tej rywalizacji o informację 
historyczną i jej wartość badawczą zwyciężą systemy eksperckie, czy 
technologie umożliwiające swobodne tworzenie wiedzy historycznej. 
Sukces Wikipedii wskazuje raczej na to drugie.

Podziękowania

Za konsultację tekstu pragnę serdecznie podziękować moim współpracow-
nikom z Zakładu Atlasu Historycznego w Instytucie Historii im. Tadeusza 
Manteuffla Polskiej Akademii Nauk: Piotrowi Jaskulskiemu, Grzegorzowi 
Myrdzie, Markowi Słoniowi i Adamowi Zapale.

Praca naukowa dofinansowana ze środków budżetu państwa w ramach 
programu realizowanego przez Ministra Edukacji i Nauki pod nazwą 
„Narodowy Program Rozwoju Humanistyki” (nr projektu NPRH/DN/
SP/495771/2021/10). 
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Dorota Siwecka

Rozdział 12

Zasoby informacyjne w środowisku cyfrowym 
– treści, formaty, interfejsy

12.1. Wprowadzenie

W literaturze przedmiotu dotyczącej humanistyki cyfrowej sporo 
miejsca poświęca się analizie różnego typu tekstów i materiałów 
historycznych. Warto jednak pamiętać, że nauki humanistyczne to 
również dyscypliny, które w obszarze swoich zainteresowań mają 
instytucje kultury i dziedzictwa narodowego1. W rozdziale opisano, 
w jaki sposób zasoby informacyjne udostępniane przez biblioteki, ar-
chiwa, muzea i galerie mogą wzbogacić i wspomóc badania realizowa-
ne w zakresie humanistyki cyfrowej.

12.2. Zasoby informacyjne

Termin „zasoby informacyjne” w literaturze przedmiotu postrzegany 
jest przede wszystkim w związku z biznesem i ekonomią, zwłaszcza 
z zarządzaniem przedsiębiorstwem czy organizacją. Do pewnego mo-
mentu zasobem w organizacjach były przede wszystkim dobra ma-
terialne. Ich zastępowanie „dobrami cyfrowymi” rozpoczęło się sto-
sunkowo niedawno i cały czas postępuje. Zasoby informacyjne stały 
się atrybutem społeczeństwa informacyjnego, w którym informacja 
odgrywa coraz ważniejszą rolę, wpływając na gospodarkę i naukę. 

Co może być zasobem informacyjnym? Odpowiedź na to pytanie 
nie jest jednoznaczna. Będzie ona w dużej mierze zależeć od typu or-
ganizacji/przedsiębiorstwa i od tego, jaki rezultat zamierzamy osią-
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gnąć dzięki zgromadzonym zasobom informacyjnym. Mogą nimi być 
informacje o konkurencji, o innych firmach i produktach na rynku, 
ale także opinie konsumentów, informacje o ich preferencjach, zwy-
czajach, dotychczasowych zakupach. Są to wręcz informacje bardzo 
pożądane z punktu widzenia przedsiębiorcy, który chciałby jak naj-
lepiej wykorzystać potencjał rynku i tym samym wypracować jak 
największy zysk na swoich produktach (Olejnik 2015), a w wypad-
ku instytucji kultury – poszerzyć krąg swoich odbiorców. Współcze-
śnie właściwie każdy typ organizacji, instytucji czy przedsiębiorstwa 
chętnie korzysta z różnego rodzaju zasobów informacyjnych. W tym 
rozdziale przyjrzymy się bliżej zasobom wykorzystywanym przez in-
stytucje galerie, biblioteki, archiwa i muzea (galeries, libraries, ar-
chives and museums, GLAM), które nie tylko wykorzystują różne-
go typu zasoby informacyjne, ale przede wszystkim same je tworzą 
i udostępniają.

12.2.1. Galerie, biblioteki, archiwa i muzea

Galerie, biblioteki, archiwa i muzea to instytucje właściwie nienasta-
wione na zyski, a raczej na wzbogacanie życia codziennego o elementy 
kulturalne i społeczne, których celem jest zachowanie i udostępnia-
nie dziedzictwa lokalnego, krajowego, narodowego, regionalnego czy 
światowego w różnym zakresie. Biblioteki skupiają się przede wszyst-
kim na zachowaniu i propagowaniu informacji utrwalonej w różnego 
typu dokumentach, w tym dokumentach piśmienniczych, organizu-
jąc różnego rodzaju inicjatywy powiązane z tekstami czy autorami 
dzieł. Galerie upowszechniają przede wszystkim sztukę współczesną, 
muzea gromadzą i zachowują pamięć o przeszłości i współczesności 
dla współczesnych i przyszłych pokoleń (por. na przykład Delagrange 
2021), a archiwa pomagają dokumentować przeszłość, przechowując 
przede wszystkim zbiory niepowielone o charakterze urzędowym lub 
formalnym.

W instytucjach tych zasobami informacyjnymi były i są nadal 
przede wszystkim różnego rodzaju katalogi (na przykład bibliotecz-
ne, wydawnicze, wystaw) czy inwentarze – wszystko, co pozwala lub 
ułatwia poruszanie się po zbiorach tych instytucji i informuje o nich 
użytkowników. Zasobami informacyjnymi mogą być również same 
zbiory, które stanowią źródło informacji zarówno dla pracowników, 
jak i dla użytkowników.

Zmiany technologiczne istotnie wpłynęły na sposoby udostępnia-
nia informacji o zasobach (metainformacji), istniejącej wcześniej wy-
łącznie w formie drukowanej czy rękopiśmiennej. Pozwoliły także na 
udostępnianie samych obiektów (a raczej ich reprezentacji) w prze-
strzeni cyfrowej (na przykład skany rękopisów, modele 3D, fotografie 
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muzealiów). Zmieniły się również zasady korzystania z tych zasobów. 
Przeniesienie informacji o charakterze bibliograficznym, katalogo-
wym czy inwentarzowym do środowiska cyfrowego wiąże się z nowy-
mi możliwościami, ale i z pewnymi problemami czy ograniczeniami, 
które zostaną opisane w niniejszym rozdziale.

12.2.2. Postać zasobów informacyjnych

Rozpatrzmy najpierw kwestię postaci zasobów. Mówiąc o cyfrowych 
zasobach informacyjnych w instytucjach typu GLAM, należy rozróż-
nić dwa typy zasobów. Pierwsze z nich to zasoby informacji pośred-
niej (pochodnej) – informujące o tym, co można znaleźć w bibliotece, 
archiwum czy muzeum. Drugi rodzaj to zasoby informacji bezpo-
średniej (pierwotnej) – książki, czasopisma, dzieła sztuki, muzealia, 
archiwalia, które przynoszą odpowiedzi na pytania użytkowników 
lub stanowią główny cel ich poszukiwań.

Przyjrzyjmy się w pierwszej kolejności zasobom informacji po-
średniej. Przez stulecia informacje o zasobach przechowywanych 
przez instytucje typu GLAM dostarczane były użytkownikom w for-
mie tradycyjnej. Mowa tu z jednej strony o zasobach udostępnianych 
w postaci kartkowych kartotek lub katalogów (na przykład tradycyj-
ne katalogi biblioteczne), z drugiej – o zestawieniach publikowanych 
w postaci drukowanych spisów (na przykład drukowane bibliografie, 
katalogi wydawców, katalogi aukcyjne, rejestry archiwaliów).

Możliwości wyszukiwawcze, jakie wiążą się z tymi formami, są 
dość ograniczone. W kartotekach kartkowych tworzonych w ukła-
dzie alfabetycznym autorsko-tytułowym należy znać albo nazwisko 
autora, albo tytuł dzieła zbiorowego czy anonimowego, żeby odnaleźć 
informacje o publikacji. W katalogach rzeczowych (przedmiotowych, 
klasowych, działowych czy systematycznych) porządkuje się karty 
według tematów. Odnalezienie zasobów interesujących użytkownika 
wymaga jednak najczęściej zapoznania się z wykazem haseł przed-
miotowych, spisem klas, działów czy ze schematem klasyfikacji pi-
śmiennictwa. W muzeach katalogi najczęściej porządkowane są geo-
graficznie lub ikonograficznie, a niekiedy według numerus currens, 
czyli zgodnie z kolejnością wpisywania muzealiów do katalogu.

Podobne możliwości dają spisy drukowane, które uporządkowa-
ne w przyjęty przez autora sposób (alfabetycznie bądź logicznie), 
pozwalają na odnalezienie informacji o danym autorze bądź tema-
cie/przedmiocie. Rozszerzeniem możliwości wyszukiwawczych w tego 
typu zasobach są indeksy, które pozwalają na odnalezienie zasobów 
poszukiwanych według innych niż zrąb główny kryteriów (na przy-
kład przez miejsce powstania/wydania, tytuły dzieł autorskich, na-
zwisko tłumacza), o ile oczywiście autor zestawienia takie indeksy 
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w swojej pracy w ogóle zamieścił. W obu wypadkach, aby skorzystać 
z tego typu zasobów, należało je najpierw fizycznie pozyskać: odwie-
dzić daną placówkę (bibliotekę, archiwum, muzeum) dysponującą 
kartoteką lub egzemplarzem drukowanym, albo zakupić egzemplarz 
publikacji drukowanej. Dodatkowo w wypadku archiwów i muzeów 
niekiedy dostęp do zasobów mógł być obwarowany dodatkowymi ze-
zwoleniami.

Wprowadzenie technik komputerowych do środowiska instytucji 
typu GLAM wiązało się z przenoszeniem wyżej wymienionych zaso-
bów do środowiska cyfrowego. Początkowo nie wpływało to jednak 
istotnie na możliwości wyszukiwawcze, nie eliminowało także ko-
nieczności pofatygowania się do placówki (pierwsze katalogi i archi-
wa cyfrowe były dostępne tylko na komputerach stacjonarnych w in-
stytucjach je sporządzających). Dodatkowe możliwości pojawiły się 
wraz z wykorzystaniem przenośnych nośników danych, na przykład 
dyskietek czy płyt CD/DVD, które można było powielać w dowolnej 
liczbie i sprzedawać użytkownikom. Problemem tego rozwiązania 
była jednak konieczność zakupu sprzętu do ich odtworzenia oraz 
brak możliwości aktualizacji informacji zapisanych na nośniku.

Prawdziwe zmiany nadeszły wraz z upowszechnieniem się Inter-
netu i wykorzystaniem go do informowania użytkowników o zaso-
bach dostępnych w instytucjach typu GLAM. Najszybciej zdobycze 
nowych technologii wprowadzano w bibliotekach, w których kompu-
tery zastosowano już w latach sześćdziesiątych XX wieku (Carpinone 
2010; Parry 2007). Pierwsze publicznie dostępne online katalogi bi-
blioteczne – OPAC (online public access catalogue) – na szerszą skalę 
zaczęły być wdrażane w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
XX wieku i pozwoliły na przeszukiwanie informacji o zawartości bi-
bliotek bez konieczności wychodzenia z domu. Stopniowo także śro-
dowisko archiwistów zaczęło dostrzegać możliwości wykorzystania 
technologii cyfrowej w swoich placówkach. Potrzebę zastosowania 
nowych technologii do opisu eksponatów zauważono także w mu-
zeach. Początkowo albo bazując na rozwiązaniach bibliotekarskich 
(archiwistyka), albo we współpracy z bibliotekami (muzealnictwo) 
(Carpione 2010), stopniowo oba środowiska wypracowywały własne 
rozwiązania. Głównie ze względu na różnorodność przechowywanych 
przez nie obiektów i wiążący się z tym stopień skomplikowania ich 
opisów. Dodatkowo w wypadku muzeów, w odróżnieniu od bibliotek 
i archiwów, odmiennie prezentuje się w nich zasoby (z którymi za-
zwyczaj nie wchodzi się w interakcje). Ponadto podczas przygotowy-
wania wytycznych do opracowywania rekordów muzealnych należa-
ło wziąć pod uwagę fakt, że ich zawartość podlega ciągłym zmianom 
(aby uwzględnić aktualne informacje o obiektach). Podobnie funk-
cjonują galerie sztuki i ich katalogi wystaw, które przez długi czas 
publikowano wyłącznie w formie papierowej.
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Wraz z rozwojem nowych technologii związanych z obrazowaniem 
oprócz źródeł informacji pośredniej (o posiadanych zasobach) insty-
tucje typu GLAM zaczęły udostępniać w Internecie także same za-
soby w ucyfrowionej postaci. Wśród zasobów bibliotecznych popular-
na stała się digitalizacja, która pozwala na zachowanie dziedzictwa 
kulturowego (ochrona przed zniszczeniem, na przykład publikacji 
wydanych na tak zwanym kwaśnym papierze – por. bu.kul.pl/cho-
ra-ksiazka-starzenie-sie-papierow,art_10735.html) oraz na udostęp-
nianie cennych obiektów zwykłym użytkownikom, którzy nie byliby 
w stanie zapoznać się z nimi w wersji tradycyjnej. Przykładem mogą 
być tutaj liczone już w milionach zasoby udostępniane przez polski 
portal Federacji Bibliotek Cyfrowych (fbc.pionier.net.pl/) czy zasoby 
czeskich bibliotek cyfrowych dostępnych przez portal Česká digitální 
knihovna (czechdigitallibrary.cz/cs/).

Również w archiwach digitalizacja pozwoliła na zabezpieczenie 
wielu cennych źródeł i udostępnienie ich szerszemu gronu użytkowni-
ków. W zakresie państwowych placówek przykładem są tutaj zasoby 
portalu Szukaj w Archiwach (szukajwarchiwach.gov.pl/), na którym 
można znaleźć akta, metryki, mapy, zdjęcia, kolekcje czy dokumen-
tację techniczną. Listę linków do archiwów cyfrowych zawierających 
archiwalia czeskie można odnaleźć na stronie My Czech Roots (my-
czechroots.com/search-tools/digital-archives).

Na pograniczu działalności bibliotek i archiwów funkcjonują 
popularne w ostatnich latach archiwa społeczne. Są to inicjatywy 
zazwyczaj oddolne, koordynowane przez biblioteki, fundacje, sto-
warzyszenia lub grupy nieformalne. Ich celem jest zgromadzenie 
i udostępnienie archiwaliów (fotografii, dokumenty, wspomnienia) 
o charakterze lokalnym, by uchronić je od zapomnienia. W Polsce 
funkcjonuje Centrum Archiwistyki Społecznej integrujące tego typu 
inicjatywy (zbioryspoleczne.pl).

Digitalizuje się jednak nie tylko dokumenty, ale także obiekty 
przechowywane w galeriach i muzeach, z wykorzystaniem skanerów, 
kamer i aparatów fotograficznych. Przykładem takiej inicjatywy jest 
projekt Wirtualne Oblicze. Jego celem jest digitalizacja oraz udostęp-
nianie zasobów kultury i dziedzictwa polsko-czeskiego pogranicza. 
W ramach projektu funkcjonuje między innymi portal wok4u.eu pre-
zentujący zdigitalizowane zbiory współpracujących muzeów. Pokaź-
ny zbiór zasobów przechowywanych w placówkach typu GLAM całej 
Europy można przeszukiwać za pomocą multiwyszukiwarki Europe-
ana (www.europeana.eu/pl)2.

Zwłaszcza badania z zakresu literatury, sztuki czy historii wyma-
gają dostępu do materiałów źródłowych w postaci tekstów, obrazów, 
obiektów, dźwięków3. Ucyfrowione wersje materiałów przechowy-
wanych przez instytucje typu GLAM stworzyły nowe możliwości ła-
twego i szybkiego dostępu do źródeł danych stanowiących podstawę 
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wielu badań naukowych. Zanim zastosowano Internet do upowszech-
niania materiałów instytucji typu GLAM, zaznajomienie się z nimi 
wymagało wizyty w bibliotece, archiwum czy muzeum. Jeśli później 
trzeba było coś jeszcze doprecyzować, uzupełnić czy sprawdzić, na-
leżało placówkę odwiedzić ponownie. Współcześnie wiele obiektów 
(choć oczywiście nie wszystkie) jest dostępnych online, co wpływa na 
formę pracy naukowej i skraca jej czas.

Dodatkowo przeniesienie danych pośrednich, dostępnych do tej 
pory w formie tekstowej, do postaci elektronicznej powoduje, że moż-
na te dane badać w zróżnicowany sposób i w skali, która do tej pory 
była niemożliwa lub przynajmniej bardzo czasochłonna. Analizie 
poddaje się więc zawartość bibliograficznych baz danych, szukając 
prawidłowości występujących w nich danych (ilustracja 12.1). Ana-
lizuje się także zasoby graficzne udostępniane przez galerie czy mu-
zea, próbując je wizualizować (ilustracja 12.2).

Aby można było przeprowadzić tego typu badania, należy najpierw 
otrzymać zbiór danych do analizy. Przetworzenie danych będzie moż-
liwe, o ile będą one prawidłowo uporządkowane, jednolicie opracowa-
ne i zapisane w odpowiednim formacie. W przeciwnym razie będzie 
nas czekał żmudny proces czyszczenia danych (data cleaning).

12.2.3. Formaty zapisu obiektów cyfrowych

Dla rozwoju humanistyki cyfrowej istotny jest odpowiedni zapis da-
nych, które można wówczas wykorzystać do badań. Rozwój nowocze-
snej technologii informatycznej sprawił, że w wypadku udostępniania 
zasobów cyfrowych instytucje typu GLAM mają do wyboru różnego 
rodzaju formaty zapisu danych. Przykładowo zdigitalizowaną książkę 
(obiekt piśmienniczy zawierający tekst) można udostępnić użytkow-
nikom na kilka sposobów: w formacie PDF, DJVU4 (ilustracja 12.3) 
czy JPEG. Książkę można także poddać procesowi rozpoznawania 
tekstu (optical character recognition, OCR) i rezultat tego zabiegu 
zapisać w takich formatach, jak TXT, DOC, DOCX, RTF, HTML. 
Wzbogacenie digitalizatu o warstwę OCR pozwala na pełnotekstowe 
przeszukiwanie zasobów i może być również wykorzystane w plikach 
PDF czy DJVU. Jak zauważa Anna Kamińska: „Przy braku moż-
liwości wyszukiwania pełnotekstowego, wyszukiwanie potrzebnych 
informacji w czasopismach czy gazetach zamienia się w tradycyjne 
przeglądanie zdigitalizowanych dokumentów. Wydaje się, że obecne 
rozwiązania technologiczne jak najbardziej pozwalają na rozwiąza-
nie tego problemu, co przyczyniłoby się do zrobienia kolejnego kroku 
w kierunku cyfryzacji humanistyki” (Kamińska 2021: 210). Autorka 
proponuje również współpracę bibliotekarzy z informatykami w za-
kresie usprawnienia techniki OCR dla materiałów rękopiśmiennych, 

Od Gutenberga do Zuckerberga



� 271

takich jak pamiętniki, listy, rejestry urzędowe, księgi metrykalne 
(Kamińska 2021: 209).

Warto w tym miejscu dodać, że wśród zasobów udostępnianych 
przez biblioteki coraz częściej pojawiają się także dokumenty publiko-
wane oryginalnie w postaci cyfrowej (born digital). Jest to zazwyczaj 
zasługa dostawców cyfrowych treści, którzy oferują bibliotekom pa-
kiety stron, z których mogą korzystać czytelnicy (na przykład w Pol-
sce takimi dostawcami dla bibliotek publicznych są między innymi 
Legimi, IBUK Libra czy EmpikGo). Rozpowszechnianie się cyfro-
wych technologii w niemal każdym aspekcie naszego życia skutkuje 
również tworzeniem dzieł sztuki w postaci cyfrowej, które następ-
nie przedstawiane są w galeriach sztuki lub specjalnych instalacjach 
(por. youtube.com/watch?v=PScx1vK2mf8).

Dla obiektów tekstowych udostępnianych w sieci istotny jest 
także standard TEI (text encoding initative), służący do kodowania 
treści dokumentów (zarówno zdigitalizowanych, jak i born digital). 
Standard ten pozwala na bardzo szczegółową charakterystykę treści 
dokumentów. Sposób zapisu tych informacji sprawia, że są one czy-
telne dla komputerów. Można je więc później wykorzystać do potrzeb 
badawczych (Kamińska 2021: 209).

Szybki rozwój technologii informatycznych zaowocował również 
ogromnym wyborem formatów do zapisu obiektów graficznych. 
Wśród nich do wyboru mamy formaty rastrowe (na przykład TIFF, 
GIF, JPEG, PNG) czy wektorowe (na przykład SVG, a także FITS, 
PostScript czy EPS). Do prezentacji obiektów trójwymiarowych wy-
korzystuje się między innymi formaty OBJ, 3DS, FX, glTF.

Wśród zasobów dźwiękowych udostępnianych w sieci znajdzie-
my również takie, które są oferowane przez instytucje typu GLAM. 
Będą nimi archiwa dźwiękowe i strony internetowe udostępniające 
pliki muzyczne. Archiwa dźwiękowe związane są zazwyczaj z różny-
mi instytucjami publicznymi i prywatnymi, w których znajdują się 
zbiory audiowizualne. Mogą oferować zasoby dźwiękowe w otwartym 
lub odpłatnym dostępie (Bether 2019) . Do stron internetowych zali-
czymy między innymi muzea instrumentów muzycznych, w których 
do opisu i zdjęć instrumentów coraz częściej dołączane są nagrania 
dźwiękowe. Przykładowe archiwa dźwiękowe to British Library So-
und (sounds.bl.uk), Open Music Archive (openmusicarchive.org), 
Free Music Archive (freemusicarchive.org). Znajdziemy także w sie-
ci udźwiękowione dokumenty muzyczne (nuty). Przykładem może 
być kolekcja transkrypcji nutowych dostępna w Bibliotece Cyfrowej 
Uniwersytetu Wrocławskiego (bibliotekacyfrowa.pl/dlibra/collection-
description). Materiał dźwiękowy w postaci sygnału analogowego 
można zdigitalizować w postaci formatów wykorzystujących stratną 
(MP3, OGG) lub bezstratną kompresję (na przykład FLAC, WAV), 
które zapewniają oryginalną jakość dźwięku.
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Materiały filmowe – przechowywane w archiwach, bibliotekach, 
galeriach czy muzeach w postaci analogowych taśm – również można 
przenieść do postaci cyfrowej. Możliwości zapisu tego typu obiektów 
jest wiele. Wśród nich najpopularniejszy standard zapisu filmów to 
MPEG-2, który pozwala na wysoką kompresję danych w plikach o róż-
nej jakości i rozdzielczości. Nowszym standardem jest MPEG-4, który 
powstał z myślą o optymalizacji strumieniowego przesyłania obrazu 
przy ograniczonej przepustowości łącza (na przykład dla nagrań wideo 
przez telefon komórkowy). Do długoterminowej archiwizacji wykorzy-
stuje się uznawany za optymalny format MPEG-2 wraz z metadanymi 
zapisanymi w formacie MPEG-7 (Januszko-Szakiel 2017: 107).

Wśród zasobów instytucji typu GLAM mogą pojawić się także do-
kumenty interaktywne, takie jak animacje, gry, zabawy, formularze 
interaktywne. Do ich zapisu wykorzystywano wspierane do końca 
2020 roku oprogramowanie Adobe Flash (pliki o rozszerzeniu SWF). 
Obecnie interaktywne strony internetowe są tworzone głównie w ję-
zyku programowania JavaScript.

W trakcie digitalizacji nie bez znaczenia jest także kwestia jako-
ści otrzymanych skanów. Podobnie przy wyborze formatu bierze się 
pod uwagę jakość kopii cyfrowej. Decyzję podejmuje się na podstawie 
możliwości kompresji różnych formatów oraz przeznaczenia cyfrowej 
kopii (wybierzemy inny rozmiar i format pliku, jeśli będziemy chcieli 
jedynie powiadomić o istnieniu danego zasobu, a inny, gdy kopia cy-
frowa będzie miała służyć archiwizacji i zastąpieniu oryginału). Sto-
pień kompresji plików przekłada się następnie na możliwości powięk-
szania/zmniejszania obrazów cyfrowych, a także ich automatyczną 
analizę (na przykład kolorystyczną). 

Warto w tym miejscu zauważyć, że współcześnie w sieci można 
odnaleźć sporo programów (zarówno komercyjnych, jak i w otwar-
tym dostępie), które służą do konwersji formatów. Nie ma więc dzisiaj 
większego problemu z zamianą pliku PDF na DOCX czy JPEG na 
PNG, choć jakość plików wyjściowych nie zawsze jest porównywalna 
z jakością oryginału.

12.2.4. Metadane zasobów informacyjnych

Wraz ze zmianami technologicznymi przychodzą również zmiany 
w sposobie korzystania z zasobów instytucji typu GLAM. Jak zauwa-
żają Cezary Mazurek, Tomasz Parkoła i Marcin Werla, „digitalizacja 
i udostępnienie zasobów cyfrowych dziedzictwa kulturowego w In-
ternecie jest kluczowym elementem działań każdej instytucji nauki 
i kultury chcącej zaistnieć w świadomości społeczeństwa informacyj-
nego, zarówno na poziomie regionu czy kraju, jak i w kontekście mię-
dzynarodowym” (Mazurek et al. 2014: 151).
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Ilustracja 12.4. Zapis w postaci RDF (Wikipedia)

Ilustracja 12.5. Przykład opisu w modelu RDF (Wikipedia)



Ilustracja 12.6. Zrzut ekranu z możliwościami eksportu danych biblio-
graficznych w multiwyszukiwarce EBSCO

Ilustracja 12.7. Pięciogwiazdkowy schemat Open Data (http://5stardata.
info/en [dostęp: 6 grudnia 2022 roku])



Ilustracja 12.8. Interfejs portalu Polskiej Bibliografii Literackiej oraz 
możliwości wyszukiwawczych dostępnych w wersji bieżąca (http://pbl.ibl.

poznan.pl/dostep [dostęp: 20 kwietnia 2022 roku])



Ilustracja 12.9. Interfejs portalu Polskiej Bibliografii Literackiej oraz 
możliwości wyszukiwania zaawansowanego dostępne w wersji beta 

(https://pbl.ibl.waw.pl/advanced-search [dostęp: 20 kwietnia 2022 roku])
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Aby w tej świadomości zaistnieć, oprócz samej digitalizacji należy 
przede wszystkim zadbać o odpowiedni opis tych zasobów w sieci. 
Same kopie cyfrowe zasobów dostępne w Internecie nie wystarczą, 
by móc z nich wygodnie korzystać. Łatwo moglibyśmy wyobrazić so-
bie problem z korzystaniem z biblioteki z kilkutysięcznym zbiorem 
bez informacji katalogowej. Przeglądanie setek tysięcy nieuporząd-
kowanych stron archiwaliów byłoby zadaniem karkołomnym. Po-
dobnie jest w środowisku sieciowym. Główny punkt dostępu do za-
sobów stanowią wyszukiwarki, za pomocą których można odnaleźć 
poszukiwane obiekty. Aby wyszukiwanie było efektywne, wszystkie 
obiekty muszą być odpowiednio opisane, a ich opisy przeszukiwalne. 
Jak podkreśla Paweł Perzyna (2016: 19), ważne są przede wszystkim 
standardy metadanych, opis tych jednostek, a dopiero w następnej 
kolejności ich digitalizacja.

Wszelkie zasoby informacyjne przechowywane przez instytucje 
typu GLAM od zawsze były opisywane za pomocą danych. Dane opi-
sujące inne dane (zasoby) określa się mianem metadanych. Warto 
tutaj podkreślić, że metadane nie powstały wraz z rozwojem świata 
cyfrowego – także opisy obiektów muzealiów, eksponatów, archiwa-
liów i publikacji opracowywane w formie tradycyjnej są metadanymi, 
czyli informacjami o informacjach.

W wypadku dokumentów tekstowych, poddanych wspomnianej 
już wcześniej technice OCR, wyszukiwanie mogłoby się odbywać 
w pewnym stopniu bez metadanych. Z kolei w wypadku pozosta-
łych dokumentów (na przykład o charakterze graficznym) metadane 
są kluczowe – sam materiał bowiem niewiele jest w stanie „powie-
dzieć”. Jak zauważa Elke Bauer, dopiero opis fotografii i osadzenie jej 
w szerszym wymiarze (autor, data, miejsce, okoliczności fotografii) 
pozwalają na jej głębszą analizę. Tych wszystkich informacji powin-
ny dostarczać metadane przypisane do cyfrowego obiektu. Dotyczy to 
zarówno tradycyjnej fotografii, jak i jej cyfrowej kopii, umieszczonej 
na przykład w cyfrowym muzeum czy archiwum (Bauer 2014).

Metadane mogą służyć różnym celom. W literaturze zazwyczaj 
wymienia się kilka rodzajów metadanych według celów, którym słu-
żą (Januszko-Szakiel 2017: 109–110; Nahotko 2010: 82):
•	 opisowe (wyszukiwawcze) – służą wyszukiwaniu, identyfikowaniu 

i zrozumieniu obiektu, zawierają informacje o autorstwie, dacie 
opublikowania obiektu, wydawcy, materiałach uzupełniających,

•	 techniczne – informują o platformie sprzętowo-programowej po-
trzebnej do odczytu i prezentacji treści dokumentu, o formacie za-
pisu i nośniku danych, często wspierają proces archiwizacji obiek-
tu ze względu na przechowywane informacje o planowanych lub 
przeprowadzonych pracach konserwatorskich na publikacjach, 

•	 administracyjne – dotyczą zarządzania publikacjami cyfrowymi 
w zbiorze, są to między innymi informacje o istniejących wersjach 
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publikacji, sporządzonych kopiach, a także o uprawnieniach po-
szczególnych pracowników do wykonywania określonych czynno-
ści na obiektach, 

•	 strukturalne – opisują relacje między różnymi obiektami cyfro-
wymi (na przykład relacja między poszczególnymi stronami a całą 
książką, między artykułem a numerem czasopisma, czy między 
obiektem muzealnym a całą kolekcją), 

•	 prawne (użytkowe) – informują o zakresie korzystania z zasobu, 
który czasami może być ograniczony, na przykład ze względu na 
obowiązujące przepisy prawa autorskiego, określają warunki udo-
stępniania, powielania, przekazywania obiektów.
Rozpatrując zasoby informacyjne instytucji typu GLAM z punktu 

widzenia ich przydatności do badań w ramach humanistyki cyfrowej, 
najważniejsze stają się prawidłowo ustrukturyzowane metadane, 
które można byłoby poddać analizie. 

12.2.5. Standaryzacja metadanych

Z biegiem czasu i upowszechnieniem się w instytucjach typu GLAM 
narzędzi technologicznych tworzenia informacji o zasobach pojawiła 
się także potrzeba opracowania jednolitych standardów zapisu tego 
typu danych. Początkowo zalecenia te miały charakter lokalny (do-
tyczyły pojedynczych instytucji). Następnie wprowadzano zalecenia 
o zasięgu krajowym. Ostatecznie jednak rozwój technologiczny i wią-
żące się z nim możliwości gromadzenia, przetwarzania, przesyłania 
i wymiany danych między jednostkami na całym świecie sprawiły, że 
pojawiły się międzynarodowe przepisy regulujące sposób opisu zaso-
bów w różnego typu instytucjach.

Ujednolicenie opisów formalnych obiektów nie jest proste. Na całym 
świecie, ale także w samej Europie, różne instytucje kultury wykorzy-
stują różne formaty metadanych. Standardy metadanych różnią się 
w zależności od typu instytucji (inne standardy wypracowały bibliote-
ki, a inne muzea czy archiwa). Wynika to głównie z charakterystyki 
zbiorów przechowywanych w tych instytucjach. Ten sam obiekt może 
być bowiem różnie opracowany w zależności od tego, jaka instytucja 
będzie go przechowywała. Dodatkowym problemem przy standaryza-
cji metadanych jest mnogość interpretacji nawet jednego standardu 
(przykładem może być tutaj schemat Dublin core metadata set). 

12.2.5.1. Standaryzacja w bibliotekach

Z punktu widzenia standaryzacji metadanych w środowisku bi-
bliotecznym najważniejsze były rekomendacje ISBD (International 
Standard Bibliographic Description), wprowadzone w latach siedem
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dziesiątych XX wieku przez International Federation of Library 
Associations and Institutions. Do końca lat dziewięćdziesiątych 
XX wieku międzynarodowe grono ekspertów opracowało zalecenia 
właściwie dla każdego typu zasobów gromadzonych w bibliotekach 
(książki, czasopisma, dokumentu elektronicznego, patentu, rękopi-
sów, archiwaliów). Standardy zostały zaadaptowane do istniejących 
lub nowych krajowych przepisów katalogowania (w Polsce w po-
szczególnych arkuszach polskich norm bibliograficznych PN-01152). 
Warto tutaj podkreślić, że standard ISBD nie narzuca konkretnego 
formatu zapisu danych. Nie stanowi także ścisłych przepisów katalo-
gowania. Są to wytyczne, które wpłynęły na postać takich formatów 
zapisu danych, jak MARC czy ONIX, oraz takich przepisów katalogo-
wania, jak AACR, RDA, PN-01152. Na początku lat sześćdziesiątych 
XX wieku opracowano też tak zwane zasady paryskie – międzyna-
rodowe rekomendacje dotyczące podstawy i doboru haseł autorskich 
i tytułowych w katalogach alfabetycznych. Dały one podstawę opubli-
kowanym w 1984 roku rekomendacjom GARE (Guidelines for Autho
rity Records and Reference Entries). Stanowią one specyfikację mię-
dzynarodowego systemu autorytatywnego dotyczącego trzech typów 
haseł: osobowych, korporatywnych i tytułowych, za pomocą których 
możemy przeszukiwać zbiory informacji o publikacjach.

12.2.5.2. Standaryzacja w archiwach

Dla danych archiwalnych prace nad standaryzacją rozpoczęły się 
w latach dziewięćdziesiątych XX wieku. W wyniku prac prowadzo-
nych przy wsparciu Międzynarodowej Rady Archiwów (International 
Council on Archives, ICA) opracowano w latach 1990–2008 cztery 
standardy: międzynarodowy standard wielopoziomowego opisu ar-
chiwaliów ISAD(G) – General International Standard Archival Des
cription, międzynarodowy standard archiwalnych haseł wzorcowych 
ISAAR (CPF) – International Standard Archival Authority Record 
for Corporate Bodies, Persons and Families, międzynarodowy stan-
dard opisu instytucji z zasobem archiwalnym ISDIAH – Internatiop-
nal Standard for Describing of Institutions with Archival Holdings, 
międzynarodowy standard opisu funkcji twórców materiałów archi-
walnych ISDF – International Standard for Describing Functions 
(Laszuk 2011). Podobnie jak w bibliotekarstwie, standardy takie jak 
ISAD(G) to tylko ogólne wytyczne, na podstawie których powinno się 
opracować krajowe przepisy opisu archiwalnego.

12.2.5.3. Standaryzacja w muzeach

W zakresie danych muzealnych początkowo starano się wykorzysty-
wać rozwiązania przyjęte w bibliotekarstwie (Carpinone 2010; Parry 
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2007). Ostatecznie jednak wraz z rozwojem technologicznym i bio-
rąc pod uwagę specyfikę zbiorów muzealnych, środowisko muzeal-
ne rozwinęło własne rozwiązania. Ważnym standardem w jest tutaj 
CDWA (Categories of Description of Work of Arts). Określa on ramy 
opisu i dostępu do informacji o dziełach sztuki w bazach danych. 
Obejmuje 532 kategorie i podkategorie, które można wykorzystać do 
opisu dzieł sztuki. Stał się strukturą danych dla informacji o różne-
go rodzaju obiektach gromadzonych przez muzea. Wykorzystuje się 
go także w systemach zarządzania kolekcjami – zarówno własnymi, 
jak i komercyjnymi. Drugim standardem w muzealnictwie jest CCO 
(Cataloging Cultural Objects), który formułuje zalecenia dotyczące 
sposobu strukturyzacji elementów opisu obiektów wizualnych (Pio-
trowicz 2012: 30).

12.2.6. Formaty zapisu danych i metadanych

Technologiczny rozwój możliwości zapisu, przesyłania i przetwarza-
nia danych sprawił, że w środowisku GLAM zaczęto wykorzysty-
wać cyfrowe rozwiązania do zapisywania danych o zgromadzonych 
obiektach. Wymagało to stworzenia odpowiednich formatów, które 
w ustrukturyzowany sposób zapisywałyby informacje niezbędne do 
identyfikacji zasobów. Wprowadzenie międzynarodowych standar-
dów omawianych powyżej znacznie wpłynęło na możliwości wymia-
ny danych. Współcześnie przekłada się to na możliwość prowadzenia 
badań nad tymi zasobami w zakresie humanistyki cyfrowej.

12.2.6.1. Biblioteki

Opracowywanie tych samych publikacji w kilkudziesięciu czy nawet 
kilkuset bibliotekach jednocześnie można było uprościć za pomocą 
wymiany gotowych rekordów. Przyczyniło się to do przyspieszenia 
prac związanych z opracowywaniem zbiorów, a co za tym idzie – do 
oszczędności czasu i pieniędzy. Standaryzacja opisów miała więc 
w środowisku bibliotekarskim wymiar bardzo praktyczny.

Dla bibliotekarzy najbardziej wartościowym (i jednocześnie naj-
bardziej dyskusyjnym) formatem jest MARC (machine readable ca-
taloging), opracowany w latach sześćdziesiątych XX wieku, i jego 
różnorodne odmiany (MARC BN, UNIMARC, MARC 21 czy wpro-
wadzony w latach dziewięćdziesiątych XX wieku MARC XML). Wraz 
z upowszechnieniem się Internetu i powstawaniem coraz liczniej-
szych publikacji elektronicznych powstały także inne formaty, z któ-
rych najbardziej rozpowszechnionym jest obecnie format DC (Dublin 
core), stosowany w takich zasobach, jak biblioteki cyfrowe czy repo-
zytoria. Ten dużo prostszy standard stworzony do opisu dokumen-
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tów cyfrowych w bibliotekach bardzo szybko został wykorzystany 
również do budowy innych schematów. Właściwie niemal wszystkie 
z nich zapewniają konwersję z DC i do DC.

Aby umożliwić wymianę metadanych między różnymi biblioteka-
mi, potrzebne były z jednej strony ujednolicone formaty, z drugiej 
zaś – rozwiązania technologiczne pozwalające na przekazywanie da-
nych między instytucjami. Służą do tego protokoły sieciowe, takie 
jak Z39.50, SRU (Search/Retrieve via URL), protokoły SRW (Search 
Retrieve Web Service) czy OAI (Open Archive Initiative).

W miarę rozwoju technologicznego wdrażano także nowe roz-
wiązania w bibliotekach. W ramach prac Biblioteki Kongresu opra-
cowano między innymi wersję formatu MARC kodowaną w języku 
XML, czyli MODS (Metadata Object Description Standard). Format 
ten powstał nie tylko dla bibliotek. Przy jego projektowaniu pomy-
ślano również o wykorzystaniu go w repozytoriach i innych kolek-
cjach cyfrowych funkcjonujących w sieci. MODS pozwala na zapisa-
nie informacji o obiekcie przy użyciu etykiet w języku naturalnym 
(a nie numerycznym, jak w wypadku formatu MARC). Dodatkowo 
informacje zapisane w formacie MARC można łatwo przekonwerto-
wać na format MODS (niestety, konwersja w drugą stronę nie jest 
już bezstratna). Schemat ten jest bogatszy niż standard DC, bardziej 
kompatybilny z danymi bibliotecznymi niż ONIX i znacznie prostszy 
niż format MARC (Siwecka 2015: 168). Przyczynił się on między in-
nymi do uproszczenia i zwiększenia wydajności procesów związanych 
z wymianą danych w skali międzynarodowej (Piotrowicz 2012: 27).

12.2.6.2. Archiwa

W środowisku archiwistów prace nad formatem, który wziąłby pod 
uwagę różnorodność gromadzonych zasobów, były znacznie trud-
niejsze. W latach osiemdziesiątych XX wieku powstały jednak takie 
formaty, jak amerykański MARC AMC (machine readable catalo-
ging – archival and manuscripts control format) oparty na formacie 
bibliotecznym, ale dostosowany do potrzeb archiwów. W Kanadzie 
opracowano RDDA (régles pour la description des documents d’ar-
chives), a w Wielkiej Brytanii – MAD (manual of archival descrip-
tion). Na bazie amerykańskich przepisów AACR w 1983 roku archiwa 
stworzyły własny standard APPM (Archives, Personal Papers and 
Manuscripts). Standard ten wprowadzono głównie ze względu na po-
trzebę wprowadzania informacji o archiwaliach do systemów biblio-
graficznych wykorzystujących format MARC. Na polskim gruncie 
w latach dziewięćdziesiątych XX wieku Bohdan Ryszewski zapropo-
nował standard Formatu Opisu Archiwalnego FOPAR, który okazał 
się zgodny ze standardami MRA. Nie stał się on jednak standardem 
powszechnie obowiązującym (Piotrowicz 2012: 28).
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Popularny jest także międzynarodowy standard zapisu informacji 
o zasobach archiwalnych EAD (encoded archival description), za któ-
ry odpowiedzialna jest obecnie Biblioteka Kongresu. Standard, roz-
wijany od lat dziewięćdziesiątych XX wieku, służy przede wszystkim 
jako inwentarz archiwalny. Uzgodniony jest także z wytycznymi ISA-
D(G). Początkowo opracowywany był w języku SGML, od 2002 roku 
także w XML. Schemat ten pozwala utrwalać i udostępniać dane 
o archiwaliach w zestandaryzowanej formie elektronicznej. Istotna 
jest tutaj możliwość wymiany informacji o złożonych relacjach hie-
rarchicznych, które są charakterystyczne dla kolekcji archiwalnych. 
W miarę wzrostu wykorzystania tego formatu (obecnie jest on wy-
korzystywany przez największe archiwa w Stanach Zjednoczonych 
i państwach Unii Europejskiej) malało zastosowanie standardów tre-
ści AACR i APPM, związanych z formatem MARC (Piotrowicz 2012: 28).

W 2004 roku opublikowano kolejny standard, który miał się przy-
czynić do ujednolicenia wymiany i zapisu informacji o materiałach 
archiwalnych – DACS (Describing Archives: A Content Standard). 
Jest on na tyle neutralny, że można go wykorzystać do opisu wła-
ściwie wszystkich typów materiałów archiwalnych bez względu na 
poziom opisu i zastosowaną formę, medium czy strukturę danych. 
Jak uważa Grażyna Piotrowicz, format MARC wraz ze standardami 
EAD i DACS „daje archiwom niezbędny zestaw standardów metada-
nych” (Piotrowicz 2012: 28).

12.2.6.3. Muzea

Opracowanie wspólnych standardów dla metadanych wykorzysty-
wanych w środowisku muzealnym było dużo trudniejsze. Wpłynęły 
na to, po pierwsze, różnorodność obiektów przechowywanych przez 
te placówki, po drugie – sposób udostępniania tych obiektów użyt-
kownikom, który wręcz nie pozwala na bezpośredni kontakt klienta 
muzeum z obiektem (w większości muzeów obowiązuje zakaz doty-
kania eksponatów), po trzecie – zawartość opracowywanych opisów. 
Dla muzeów istotne w opisie są między innymi takie informacje, jak 
technika i materiał wykonania czy historia powstania i użytkowa-
nia. Format zapisu powinien także umożliwiać aktualizację informa-
cji o obiekcie z upływem czasu (Carpinone 2010; Parry 2007). Duży 
wpływ na opracowywanie standardów miało również zapoczątkowa-
nie elektronicznej wymiany informacji o zasobach między placów-
kami oraz oczekiwania społeczne dotyczące dostępności informacji 
o kolekcjach (emphatic.org/documents/thesis-sully.pdf).

Początkowo, podobnie jak w archiwistyce, do opisu eksponatów 
muzealnych próbowano wykorzystywać schematy funkcjonujące 
w bibliotekach. Z czasem opracowano jednak standardy przeznaczo-
ne typowo dla obiektów muzealnych. Na podstawie standardu CDWA 
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i zgodnie z wytycznymi CCO J. Paul GettyTrust opracowało format 
CDWA Lite. Jest to schemat w języku XML przeznaczony do opisu dzieł 
sztuki i kultury materialnej w sposób umożliwiający zbieranie danych 
za pomocą protokołu OAI-PMH. Rekordy zapisywane w tym formacie 
mogą więc być wyszukiwane i pobierane przez agregatory zasobów (ta-
kie jak Europeana). W schemacie wykorzystano dziewiętnaście kategorii 
CDWA dla metadanych opisowych i dołożono do niego trzy dodatkowe 
elementy metadanych administracyjnych (Piotrowicz 2012: 31).

Alternatywą dla CDWA Lite jest format museumdat XML Sche-
ma (getty.edu/research/publications/electronic_publications/cdwa/
museumdat_v1_0_en.pdf), opracowany przez grupę roboczą do spraw 
dokumentacji Fachgruppe Dokumentation des Deutschen Museums-
bundes. Standard ten definiuje dwadzieścia trzy elementy, z których 
tylko trzy są obowiązkowe. Podobnie jak w wypadku CDWA Lite, 
museumdat jest formatem opisu dzieł sztuki umożliwiającym przede 
wszystkim wymianę i zbieranie danych. Może być zastosowany do 
opisu nie tylko dzieł sztuki, ale także innych obiektów kultury i tech-
niki związanych z historią naturalną i społeczną. Jest kompatybilny 
ze standardem CIDOC CRM (Piotrowicz 2012: 32).

W instytucjach kultury często stosowanym formatem jest także 
VRA Core (visual resources association core), który służy do opisu 
obiektów graficznych związanych z architekturą, sztuką i kulturą. 
Schemat ten, oparty w głównej mierze na Dublin core, składa się 
z dziewiętnastu podstawowych kategorii. Występują w nich elementy 
specyficzne dla dzieł sztuki, jak „stylePeriod”. Rekordy kodowane są 
w języku XML. Jak zauważa Marek Nahotko, „jego wyjątkową cechą 
jest możliwość oddzielnego opisu dzieła sztuki i jego graficznego wy-
obrażenia” (Nahotko 2010: 84).

Ponadto w sieci wykorzystywanych jest mnóstwo innych schema-
tów metadanych dla zasobów o charakterze kulturalnym. Przykła-
dem może być schemat opracowany dla materiałów filmowych za-
mieszczanych na platformie YouTube. Własny schemat wypracowano 
również w bazie „Film Polski” tworzonej przez Państwową Wyższą 
Szkołę Filmową, Telewizyjną i Teatralną im. Leona Schillera w Ło-
dzi (Nahotko 2010: 89–90).

12.2.6.4. Standard RDF

Omawiając zagadnienie związane z metadanymi dla cyfrowych za-
sobów instytucji typu GLAM, należy wspomnieć o RDF (resource 
description framework). Jest to język (metoda) pozwalający na opi-
sywanie zasobów w Internecie, opracowany przez konsorcjum W3C. 
Składnia tego języka opiera się na XML. Głównym założeniem jest 
opisanie zasobów w taki sposób, by były one zrozumiałe dla kompute-
rów (nie dla człowieka). Jest to standard, który przyczynia się do roz-
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woju sieci semantycznej. Jak możemy przeczytać w Wikipedii: „Celem 
RDF jest utworzenie ogólnoświatowego standardu zapisu metada-
nych (danych o danych), w którym nie byłoby miejsca na dowolność 
taką jak w znacznikach »meta«. Zyskiem z tego będzie umożliwienie 
maszynowego przetwarzania abstrakcyjnych opisów zasobów w spo-
sób automatyczny. Może służyć zarówno do wyszukiwania danych, 
jak i śledzenia informacji na dany temat” (pl.wikipedia.org/wiki/Re-
source_Description_Framework). Zamiast znaczników w RDF stosu-
je się zapis w postaci wyrażeń składających się z trzech elementów: 
podmiotu, orzeczenia/predykatu (własności) oraz dopełnienia/obiek-
tu (wartości). Do identyfikacji tych elementów wykorzystuje się URI 
(unifrom resource identifier) (ilustracje 12.4–12.5).

12.2.7. Mapowanie metadanych

Szybkie zmiany technologiczne, zwłaszcza w zakresie technologii in-
formatycznych (information technology, IT) mocno odbijają się tak-
że na instytucjach typu GLAM. Nowe języki zapisu danych w sieci 
(takie jak HTML, XML, CSS, RDF) kształtują współczesną inter-
netową rzeczywistość. Aby pozostać w tej sieci widocznymi, również 
instytucje typu GLAM muszą na bieżąco dostosowywać informacje 
o swoich zasobach do wymagań i standardów nowych technologii. 
W dobie rozwoju społeczeństwa informacyjnego i sztucznej inteligen-
cji opartej na sieci semantycznej bardzo często pojawia się kwestia 
interoperacyjności, możliwości linkowania oraz ponownego wyko-
rzystania danych (reuse). Jak wynika z wcześniejszych rozważań, 
w sieci funkcjonuje wiele formatów służących do opisywania różnego 
rodzaju zasobów. Znacznie utrudnia to możliwości wykorzystywania 
raz opracowanych danych przez kolejne instytucje. Przydatne byłoby 
posługiwanie się jednym międzynarodowym standardem dla wszyst-
kich typów instytucji i obiektów, chociażby ze względu na takie agre-
gatory danych, jak Europeana. Jednak do tej pory nie udało się osią-
gnąć porozumienia w tej sprawie i nie wydaje się to możliwe.

Rozwiązaniem problemu mnogości formatów jest proces mapowa-
nia metadanych, czyli konwertowania danych zapisanych w jednym 
formacie na inny. Na potrzeby Europeana opracowano specjalny wie-
lojęzyczny schemat opisu danych muzealnych LIDO (lightweight in-
formation describing object), który wykorzystywany jest jako format 
pośredniczący przy transferze i zbieraniu danych. Schemat LIDO 
jest oparty na standardzie CDWA Lite, modelu CIDOC CRM oraz for-
matach meseumdat i brytyjskim otwartym standardzie zarządzania 
kolekcjami SPECTRUM, opracowanym przez brytyjski Collection 
Trust (Śliwińska, Kożurno 2014: 270).
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Wsparciem w zakresie wymiany informacji na gruncie międzyna-
rodowym jest także opracowany przez Bibliotekę Kongresu standard 
METS (Metadata Encoding and Transmission Standard). Określa on 
sposób kodowania metadanych opisowych, strukturalnych i admini-
stracyjnych za pomocą języka XML. Za jego pomocą można opisać 
nie tylko dokumenty tekstowe, wizualne, ale także obiekty audialne 
i audiowizualne. W trakcie prac nad METS zwrócono uwagę na to, 
by standard ten pozwalał na zapewnienie interoperacyjności między 
różnymi systemami stosowanymi przez biblioteki cyfrowe (McDono-
ugh 2006). Jest on na tyle elastyczny, że może być dzisiaj stosowa-
ny w różnego typu systemach informacji o zasobach (Siwecka 2015). 
Format METS wykorzystuje między innymi archiwum Sounds Bri-
tish Library (sounds.bl.uk/Information/Audio-Tools).

12.2.8. Ontologie, słowniki

W środowisku GLAM niebagatelną rolę w standaryzacji odgrywają 
nie tylko formaty definiujące strukturę zapisu danych. Równie istot-
ne są także przedsięwzięcia zdążające ku unifikacji treści wykorzy-
stywanych w tych formatach. W skali międzynarodowej pojawiają się 
różne problemy terminologiczne związane z opisywaniem zasobów. 
Stają się one jeszcze bardziej widoczne przy wymianie informacji 
między różnymi instytucjami. Dla ułatwienia wymiany tworzy się 
więc wielojęzyczne słowniki, które pomagają w klasyfikowaniu i opi-
sywaniu zbiorów (Piotrowicz 2012: 29).

Opracowywanie tezaurusów, tablic klasyfikacyjnych, słowni-
ków haseł przedmiotowych czy innych słowników kontrolowanych 
od dawna jest domeną bibliotekarzy i pracowników informacji. To 
właśnie na tym gruncie wyrosły takie struktury organizacji zaso-
bów informacyjnych, jak klasyfikacje KDD (Klasyfikacja Dziesiętna 
Deweya), UKD (Uniwersalna Klasyfikacja Dziesiętna), języki haseł 
przedmiotowych (jhp) LCSH (Library of Congress Subject Heading), 
RAMEAU (Repertoire d’Autorité-Matière Encyclopédique et Alpha-
bétique Unûé), JHP BN (Język Haseł Przedmiotowych Biblioteki 
Narodowej), KABA (jhp Katalogów Automatycznych Bibliotek Aka-
demickich). Jak zauważa Anna Kamińska: „W tym obszarze wspól-
nych zainteresowań pracownicy informacji służą pomocą cyfrowym 
humanistom przede wszystkim teoretyczną wiedzą na temat tworze-
nia taksonomii czy ontologii […], jak również dają gotowe narzędzia 
w postaci konkretnych SSOW [sieciowe systemy organizacji wiedzy – 
D.S.]. Dzięki stosowaniu formatów danych zgodnych ze standardami 
sieciowymi (np. standardu Simple Knowledge Organization System, 
SKOS) coraz więcej SSOW może być wykorzystanych w cyfrowych 
projektach naukowych” (Kamińska 2017: 178).
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We wspomnianym już wcześniej standardzie muzealnym CCO 
znalazły się zapisy zachęcające do wykorzystywania opracowywa-
nych słowników i tezaurusów, takich jak TGM (Thesaurus for Gra-
phic Materials), AAT (The Art and Architecture Thesaurus), ULAN 
(The Union List of Artist Names), TGN (The Getty Thesaurus of 
Geographic Names).

Dla zasobów muzealnych ważnym standardem jest też CIDOC 
CRM (Conceptual Reference Model) – ontologia opracowana przez 
Komitet do spraw Dokumentacji Międzynarodowej Rady Muzeów, 
która uzyskała status międzynarodowej normy (ISO 21127:2014). 
Obejmuje ona pojęcia i informacje z zakresu dziedzictwa kulturowe-
go i dokumentacji muzealnej oraz relacje, jakie mogą między nimi za-
chodzić (osiemdziesiąt klas i sto trzydzieści własności/relacji). Celem 
stworzenia tego standardu było umożliwienie międzynarodowej inte-
gracji i wymiany danych z różnych zasobów informacyjnych o obiek-
tach dziedzictwa kulturowego (Piotrowicz 2012: 30–31).

W zakresie tworzenia ontologii w sieci opracowano także język, 
za pomocą którego można je opisywać. Język OWL (web ontology 
language) stanowi rozszerzenie języka RDF, jest od niego bardziej 
rozbudowany, ma obszerniejszy słownik i mocniejszą składnię. Mniej 
sformalizowanym rozwiązaniem jest wykorzystanie SKOS (simple 
knowledge organisation systems). Jest to rodzina formalnych języ-
ków przeznaczonych do opisu tezaurusów, schematów klasyfikacji, 
taksonomii i innych tego typu narzędzi terminologicznych. Rodzina 
SKOS również jest oparta na standardzie RDF (resource description 
framework). Do postaci cyfrowej dostępnej online przeniesiono także 
kartoteki haseł wzorcowych przechowujące informacje o wariantach 
nazw osobowych, korporatywnych i tytułowych, na przykład VIAF 
(Virtual International Authority File – wirtualna międzynarodowa 
kartoteka haseł wzorcowych), do której linkowane są między innymi 
zasoby Wikipedii.

Podsumowując zagadnienie związane ze standaryzacją metada-
nych zasobów cyfrowych, warto przedstawić typologię standardów 
zaproponowaną w publikacji Introduction to metadata (Baca 2016). 
Według tej typologii standardy możemy podzielić na cztery główne 
kategorie: standardy dotyczące struktury danych, standardy warto-
ści danych, standardy zawartości danych, standardy formatu/tech-
nicznej wymiany danych (tabela 12.1).

Wymienione wcześniej w tekście standardy opracowywane przez 
instytucje typu GLAM można przyporządkować do poszczególnych 
typów standardów z tabeli 12.1. W ujęciu instytucjonalnym przykła-
dowe standardy wykorzystywane przez instytucje LAM w podziale 
na typy przedstawili poglądowo Mary W. Elings i Günter Waibel 
(2007) w publikacji Metadata for all (tabela 12.2). 
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Tabela 12.1. Typologia standardów danych (za: Baca 2016: 3)

Typ Przykład
Standardy dotyczące struktury danych 
(zestawy elementów metadanych, sche-
maty). To „kategorie” lub „kontenery” 
danych, które tworzą rekord lub inny 
obiekt informacyjny

format MARC (machine-readable cata-
loging), EAD (encoded archival descrip-
tion), BIBFRAME (bibliographic frame-
work), Dublin core metadata element set, 
CDWA (categories for the description of 
works of art), VRA Core

Standardy wartości danych (słownictwo 
kontrolowane, tezaurusy, listy kontrolo-
wane). Są to terminy, nazwy i inne war-
tości, które są wykorzystywane do wy-
pełnienia standardów struktury danych 
lub zestawów elementów metadanych

Library of Congress Subject Headings 
(LCSH), Name Authority File and The-
saurus for Graphic Materials, stwo-
rzone przez Getty Art & Architecture 
Thesaurus, Union List of Artist Names 
(ULAN) czy Thesaurus of Geographic 
Names, ICONCLASS, Medical Subject 
Headings

Standardy zawartości danych (przepisy 
katalogowania, kody). Wytyczne dla for-
matu i składni dla wartości danych, któ-
re są wykorzystywane do wypełnienia 
elementów metadanych

Anglo-American Cataloging Rules, Re-
source Descriptiona and Access, Inter-
national Standard Bibliographic De-
scription, Cataloging Cultural Objects, 
Describing Archives: A Content Stan-
dard (DACS)

Standardy formatu/technicznej wymia-
ny danych (standardy metadanych wy-
rażone w postaci czytelnej maszynowo). 
Te standardy są często przejawem kon-
kretnego standardu struktury danych, 
zakodowany lub oznaczony dla procesów 
maszynowych

Resource Description Framework, 
MARC 21, MARCXML, EAD XML DTD, 
METS, BIBFRAME, LIDO XML, Sim-
ple Dublin Core XML, Qualified Dublin 
Core XML, VRA Core 4.0 XML

Tabela 12.2. Reprezentacja podstawowych standardów wykorzystywanych 
przez różne społeczności (za: Elings, Waibel 2007)
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Wśród bibliotekarzy i archiwistów trwają dyskusje nad uprosz-
czeniem zasad opracowywania metadanych dla obiektów. Rozwiąza-
nia wypracowane w drugiej połowie XX wieku okazują się bowiem 
bardzo czasochłonne, a przez to kosztowne. Dlatego w XXI wieku 
pojawiły się standardy, które mają proces katalogowania uprościć, 
a jednocześnie wpłynąć na jakość użytkowania systemów informacji 
o zasobach. W środowisku GLAM często można zaobserwować także 
inicjatywy związane z wykorzystaniem folksonomii (społecznego in-
deksowania i klasyfikowania treści) do tworzenia metadanych (Pio-
trowicz 2012: 34). 

12.2.9. Folksonomia i crowdsourcing w metadanych instytucji 
typu GLAM

Rozwój nowych technologii i pojawienie się rozwiązań określanych 
współcześnie jako Internet drugiej generacji (Web 2.0) znalazł także 
zastosowanie w instytucjach typu GLAM. Współtworzenie zasobów 
sieciowych wraz z jego użytkownikami przyniosło nowe możliwości 
dla muzeów, bibliotek, archiwów i galerii. Powstają projekty mające 
na celu zaangażowanie użytkowników w tworzenie, a przede wszyst-
kim w opracowywanie zasobów.

Udział użytkowników w tworzeniu metadanych dla zasobów jest 
wciąż dyskutowany. W literaturze można spotkać informacje zarów-
no o zaletach (przedstawienie różnych punktów widzenia, uprosz-
czona terminologia bardziej przyjazna użytkownikom), jak i wadach 
takich rozwiązań (wprowadzanie chaosu do zbioru informacji o za-
sobach, polisemia). Udział użytkowników w tworzeniu metadanych 
staje się w sieci mimo wszystko coraz większy. Coraz częściej mówi 
się także o współistnieniu obu form katalogowania zasobów (tagowa-
nie i folksonomia versus kontrolowane słownictwo) niż o rywalizacji 
między nimi.

Przykładem mogą być takie inicjatywy, jak dostępny na platfor-
mie Flickr projekt „The Commons” (flickr.com/commons/institu-
tions/). Jest to międzynarodowe przedsięwzięcie, którego celem jest 
rozpowszechnienie archiwalnych fotografii udostępnianych przez in-
stytucje publiczne, takie jak muzea, archiwa, biblioteki. Zalogowani 
użytkownicy mogą dodawać komentarze i tagi do zdjęć zamieszcza-
nych na portalu. Dzięki temu wzrasta ich widoczność w sieci.

Instytucje typu GLAM stają się także centrami dla inicjatyw spo-
łecznościowych. W Polsce funkcjonowało w kwietniu 2022 roku pra-
wie siedemset archiwów społecznych (cas.org.pl/baza-archiwow/). Są 
to głównie inicjatywy mające na celu zachowanie dziedzictwa o cha-
rakterze lokalnym. Wiele z nich jest organizowanych i koordynowa-
nych przez instytucje typu GLAM. Na podobnej zasadzie działa orga-

Od Gutenberga do Zuckerberga



� 285

nizacja nonprofit Historypin (historypin.org/en/), która współpracuje 
z lokalnymi przedstawicielami w celu zachowania dziedzictwa.

12.2.10. Udostępnianie danych

Opisane w poprzednim podrozdziale mapowanie i konwertowanie 
danych jest istotne z kilku względów. Zazwyczaj po stworzeniu i upo-
wszechnieniu nowego formatu nie rozwija się i nie aktualizuje się po-
przednich. Nie umożliwia to więc nadążania za ewentualnymi zmia-
nami (na przykład pojawieniem się nowych typów obiektów, których 
nie można już opisać przy wykorzystaniu starego formatu). Koniecz-
ność skorzystania z nowych rozwiązań generuje problem scalania da-
nych w obrębie jednego źródła (na przykład jednego katalogu, jednej 
bazy danych), należy więc stare dane przekonwertować, by mogły 
współistnieć z nowymi danymi5. Coraz częściej dane konwertuje się 
także w celu ich dalszego przetwarzania. Zastosowanie odpowiedniej 
struktury opisu pozwala na szybką konwersję danych. Przykładem 
może być umożliwienie eksportowania informacji bibliograficznych 
z katalogów bibliotecznych czy multiwyszukiwarek i importowania 
ich do menedżerów bibliografii (na przykład Zotero, EndNote) (ilu-
stracja 12.6).

Coraz częściej w ramach działań podjętych przez instytucje typu 
GLAM w środowisku sieciowym można także spotkać udostępnianie 
swoich metadanych za pomocą programistycznego interfejsu apli-
kacji API (application programming interface). Jest to rozwiązanie, 
które wspomaga przede wszystkim ponowne wykorzystanie danych 
przez innych zainteresowanych. Specjalny punkt dostępu redukuje 
bowiem prace związane z pobieraniem oryginalnych danych z bazy 
bibliotecznej, muzealnej czy archiwalnej. Dodatkowo dane te zazwy-
czaj udostępnia się przez API w kilku różnych formatach wymiany 
danych, na przykład JSON (JavaScript object notation) czy XML. 
Dane wystawiane są także w formatach bazujących na składni przy-
taczanego już RDF – będą to na przykład takie formaty, jak Turtle 
(terse RDF triple language), JSON-LD, N-Triples, RDF/XML. Opra-
cowanie danych w tych formatach i ich udostępnienie za pomocą API 
ma przyczynić się w głównej mierze do rozwoju sieci semantycznej. 
Instytucje typu GLAM często przytaczane są w środowisku wirtual-
nym jako twórcy metadanych o wysokim standardzie i wiarygodno-
ści. Odpowiednie przygotowanie danych z ich strony może przyczy-
nić się do zagwarantowania tym instytucjom odpowiedniego miejsca 
w sieci.

Istotną kwestią przy udostępnianiu zasobów przez instytucje typu 
GLAM jest także precyzyjne określenie praw autorskich czy licencji, 
na jakich udostępnia się zasoby w sieci. Warto przy tym wskazać, 
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na co zezwala się użytkownikom zasobów, a na co nie. W wypadku 
wykorzystania na przykład licencji Creative Commons należy przy 
zasobie podać link do pełnej treści licencji. Ma to duże znaczenie dla 
użytkowników, którzy powinni bez większych problemów dowiedzieć 
się, co i w jakim zakresie mogą wykorzystać. Informowanie o pra-
wach do zasobów nie dotyczy wyłącznie zasobów o charakterze bez-
pośrednim. W wypadku udostępniania w sieci metadanych również 
warto zaznaczyć, na jakich zasadach metadane te można pobierać, 
analizować i przetwarzać. 

12.2.11. Otwarte dane powiązane w środowisku GLAM

W wielu opracowaniach i wystąpieniach konferencyjnych podkreśla 
się, że wysoka jakość i ustrukturyzowanie danych nie wystarczą, by 
użytkownicy chcieli z nich korzystać. Przyzwyczajeni coraz bardziej 
do jednej wyszukiwarki internetowej, coraz rzadziej posługują się 
zasobami, których nie można przez tę wyszukiwarkę odnaleźć. Do-
datkową barierą mogą być niezrozumiałe czy skomplikowane zasady 
wyszukiwania dostępne dla zasobów cyfrowych. Z punktu widzenia 
użytkownika najlepszym rozwiązaniem byłaby jedna wyszukiwarka, 
która pozwoliłaby na dostęp do wszystkich zasobów bez znajomości 
ich struktury czy języka zapytań. Dlatego tak istotne w ostatnich la-
tach staje się takie przedstawianie danych, które będzie zrozumiałe 
już nie tylko dla drugiego człowieka, ale także dla komputera. Ma-
szyna powinna na podstawie odpowiednich powiązań „zrozumieć”, 
o co pyta użytkownik, i wskazać mu relewantną odpowiedź.

Taką wizję przedstawił Tim Berners-Lee, omawiając zasady 
otwartych danych powiązanych (linked open data, LOD). Ideę udo-
stępniania w sieci danych według pięciogwiazdkowej skali obrazuje 
ilustracja 12.7. Aby zapewnić rozwój sieci semantycznej, należy dane 
udostępnić na wolnej licencji, najlepiej w otwartym formacie, który 
pozwala na ponowne ich wykorzystanie. Najlepszym rozwiązaniem 
jest wykorzystanie technologii RDF – oznaczenia danych za pomocą 
trójek i identyfikatorów URI, a następnie dodanie do naszych danych 
powiązań z innymi danymi, które już funkcjonują w sieci. Przygoto-
wanie danych zgodnie z zasadami LOD zwiększa bowiem widoczność 
zasobów instytucji typu GLAM w sieci. Pozwala również na ich wie-
lokrotne wykorzystywanie. Przykładami projektów, które wdrożyły 
rozwiązania LOD dla własnych zasobów, są między innymi portale 
bibliotek narodowych Francji (data.bnf.fr) i Hiszpanii (datos.bne.es)6. 
Metadane pochodzące z bibliografii narodowych, katalogów i biblio-
tek cyfrowych udostępniono w formacie RDF i powiązano z innymi 
zasobami w Sieci (między innymi z VIAF, Wikidata, katalogami in-
nych bibliotek).
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Jak zauważają Simon Burrows i Michael Falk, wykorzystanie 
tej techniki do tworzenia nowych narzędzi eksploatujących zbiory 
danych jest kolejnym wielkim zadaniem dla humanistyki cyfrowej 
w przyszłości. Zadaniem związanym z budowaniem sieci semantycz-
nej. Autorzy podkreślają jednocześnie, że współcześnie największe 
praktyczne znaczenie humanistyki cyfrowej ujawnia się w zmianie 
formy udostępniania materiałów w środowisku akademickim. Nie 
ma bowiem już znaczenia, czy zasób ma być udostępniony studentom, 
czy akademikom – obie grupy mają takie same możliwości techniczne 
i z taką samą prędkością i łatwością mogą te zbiory przeszukiwać 
i analizować (Burrows, Falk 2020).

Odpowiednio przygotowane metadane pozwalają również na 
zwiększenie widoczności zasobów w sieci. Odpowiednie formaty zapi-
su metadanych i wiązanie ich z innymi zasobami powoduje, że stają 
się one również widoczne dla wyszukiwarek internetowych. Dzięki 
temu rośnie krąg potencjalnych odbiorców, którzy mogą do nich do-
trzeć. Jak zauważa Anna Kamińska: „[…] cyfrowe dokumenty nawet 
najlepiej przygotowane od strony technicznej tracą na znaczeniu, gdy 
dostęp do nich jest utrudniony, a przez co stopień ich wykorzystania 
w badaniach naukowych nie jest tak duży jak mógłby być” (Kamiń-
ska 2021: 210)

12.2.12. Interfejsy zasobów cyfrowych

Nie ulega wątpliwości, że wykorzystywanie nowych technologii do 
prezentowania zasobów instytucji typu GLAM ma swój główny cel 
w udostępnieniu użytkownikom samych zasobów lub przynajmniej 
informacji o tych zasobach. Warto zauważyć, że dostęp online do za-
sobów środowiska GLAM nie tylko powiększył grupę ich odbiorców. 
Wpłynął także na pojawienie się ich nowej kategorii – użytkowni-
ków przypadkowych, jednorazowych, anonimowych. Są to zazwy-
czaj użytkownicy, którzy nie znają struktury bazy danych, ale chcą 
szybko i sprawnie przeprowadzić proces wyszukiwania. Niebagatelne 
znaczenie ma więc w tym wypadku opracowanie przyjaznego inter-
fejsu, który pozwalałby na sprawne wyszukanie relewantnej infor-
macji przez użytkownika.

W instytucjach typu GLAM udostępnienie zasobów informa-
cyjnych w sieci wraz z pojawieniem się Internetu początkowo nie 
wpłynęło w znacznym stopniu na możliwości wyszukiwawcze oraz 
atrakcyjność interfejsów (Nahotko 2018). Do standardowych możli-
wości wyszukiwawczych (autor, tytuł, hasło przedmiotowe, symbol 
klasyfikacji) stopniowo dołączały kolejne elementy, takie jak możli-
wość tworzenia skomplikowanych zapytań (za pomocą operatorów 
Boole’a) czy filtrowania otrzymanych wyników. Od momentu zaim-
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plementowania nowych technologicznych rozwiązań w instytucjach 
typu GLAM zmieniały się również rodzaje interfejsów użytkownika 
(user interface). Przeszły one drogę od interfejsów tekstowych przez 
systemy typu menu i interfejsy graficzne po interfejsy dotykowe i gło-
sowe (Tomaszczyk 2004). Przykładem zasobu bibliograficznego, któ-
ry ewoluuje wraz z rozwojem technologii, jest portal Polskiej Biblio-
grafii Literackiej (ilustracje 12.8–12.9).

Jak zauważył Marcin Werla, istotne jest łączenie bogatych moż-
liwości wyszukiwania zaawansowanego, jakie dają ustrukturyzo-
wane bazy danych, z przystępnym interfejsem użytkownika. Można 
bowiem zastosować ustrukturyzowaną bazę danych i udostępnić ją 
do przeszukiwań przez wyspecjalizowane języki zapytań, na przy-
kład SPARQL lub SQL. Jednak będzie to wówczas rozwiązanie przy-
datne dla niewielkiej liczby odbiorców. Bez dobrze zaprojektowane-
go interfejsu obsługa bazy danych będzie wymagała przeszkolenia 
użytkownika (Śniegowska et al. 2017) lub w ogóle może okazać się 
bezskuteczna. W wypadku internauty, który jest przyzwyczajony do 
mechanizmu wyszukiwarki Google, będzie to zapewne oznaczało re-
zygnację z korzystania z bazy.

Podobne wnioski wysnuwa Aleksandra Flach z analizy porównaw-
czej możliwości wyszukiwania zasobów Fonoteki Akademii Muzycz-
nej w Krakowie (przez katalog centralny NUKAT) z możliwościami 
portalu YouTube. Jak konstatuje autorka badania: „[…] idealnym 
rozwiązaniem byłoby stworzenie portalu, który łączyłby zalety obu 
z przedstawionych serwisów: rzetelnego pod względem informacji jak 
katalog NUKAT – z przynajmniej tak łatwym w obsłudze, jak serwis 
YouTube” (Flach 2019: 177).

Wykorzystanie najnowszych technologii tworzy ogromny potencjał 
do prezentowania bogatych zasobów instytucji typu GLAM w sposób 
atrakcyjny dla użytkowników. Istotne jest nie tylko wprowadzenie 
odpowiedniej szaty graficznej, ale także mechanizmów, które za tą 
szatą się kryją. 

12.2.13. Narzędzia wykorzystywane dla zasobów cyfrowych 
instytucji typu GLAM

Nowe technologie w instytucjach typu GLAM to jednak nie tylko me-
tadane i zasoby cyfrowe. To także narzędzia, które placówki te mogą 
wykorzystywać. Mowa tutaj o narzędziach tworzonych i udostępnia-
nych humanistom cyfrowym do analizy zasobów, na przykład do wi-
zualizacji danych. Ilustracją mogą być rozwiązania oferowane przez 
bazy SCOPUS czy Web of Science, których zadaniem jest wizuali-
zacja informacji o charakterze bibliometrycznym. Wśród takich roz-
wiązań możemy także wymienić mechanizmy służące do konwersji 
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katalogów tradycyjnych do cyfrowych, narzędzia odczytujące stare 
druki i rękopisy, narzędzia tworzenia adnotacji, przypisów czy ko-
mentarzy do prezentowanych zasobów (możliwość taką dają niektóre 
biblioteki cyfrowe).

Rozwiązania informatyczne pozwalają również na tworzenie 
agregatorów treści. Przykładem bazy, która pozwala na przeszuki-
wanie zawartości kilku baz za pomocą jednej wyszukiwarki, jest uru-
chomiony w 2009 roku portal Szukaj w Archiwach. Oprócz funkcji 
wyszukiwania informacji o archiwaliach dołączono do niego także 
możliwość podpięcia skanów tych archiwaliów (co nie było możliwe 
w poprzednich bazach, takich jak IZA czy SEZAM). Nowe możliwości 
technologiczne poszerzają więc także funkcjonalność zasobów infor-
macyjnych. Portal Kronik@ (Krajowe Repozytorium Obiektów Na-
uki i Kultury), integrujący zasoby kultury i nauki (a więc także in-
stytucji typu GLAM) w całej Polsce, zgromadził niemal 12 milionów 
obiektów w ramach jednej wyszukiwarki (kronika.gov.pl).

W środowisku archiwistów Międzynarodowa Rada Archiwów 
opracowała w pierwszym dziesięcioleciu XXI wieku także darmowe 
oprogramowanie ICA-AtoM (International Council on Archives – Ac-
cess to Memory), które pozwala na przygotowanie elektronicznych 
baz danych o zasobach archiwalnych. W zakresie archiwistyki w Pol-
sce funkcjonuje także OSA (Otwarty System Archiwizacji) – darmo-
we narzędzie opracowania i przeszukiwania zabiorów archiwów spo-
łecznych.

W muzealnictwie i ochronie zabytków mają zastosowanie nowo-
czesne narzędzia, takie jak ortofotografia czy pomiar skanerem la-
serowym. Pozwalają one na bardzo dokładne odwzorowanie różnego 
rodzaju obiektów w trzech wymiarach. Jak zauważa Andrzej Gon-
tarz: „Powstaje nowy, nieznany wcześniej typ dokumentacji ekspo-
natów pozwalający na bardzo dokładne, niemożliwe wręcz wcześniej 
do przeprowadzenia odwzorowanie wszystkich detali obiektu mu-
zealnego. Dzięki temu można precyzyjnie porównać ze sobą różnie 
przedmioty, ustalić ich pochodzenie na podstawie analogicznych cech 
i właściwości materiałów, określać wiek. I to bez konieczności jeżdże-
nia do miejsca przechowywania oryginałów. […] W ten sposób może 
też powstać niezwykle cenna z poznawczego punktu widzenia, bar-
dzo przydatna dla naukowców, miłośników historii i turystów baza 
danych na temat obiektów muzealnych” (Gontarz 2006) .

Inną technologią, która może mieć zastosowanie w muzealnic-
twie, jest tak zwana rozszerzona rzeczywistość (agumented reality, 
AR), która pozwala na wpisywanie wirtualnych, wygenerowanych 
komputerowo obiektów w rzeczywiste otoczenie. Według Anetty 
Kępczyńskiej-Walczak „dzięki temu można na przykład rekonstru-
ować i wizualizować nieistniejące już obiekty i percepować je w zesta-
wieniu z pozostałościami zabytku i obecnym otoczeniem. Technolo-
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gia AR poszerzyła możliwości zastosowania cyfrowego obrazowania 
w podejmowaniu decyzji konserwatorskich, w badaniach nad historią 
i dawną formą nie tylko pojedynczych obiektów, ale także zespołów 
urbanistycznych miast. Ponadto, dzięki dodaniu audio przewodnika 
taka forma przekazu staje się niezwykle atrakcyjnym produktem 
turystycznym, wspierającym promocję dziedzictwa kulturowego” 
(Kępczyńska-Walczak 2014: 94). Na rynku dostępne są już specjalne 
aplikacje, dzięki którym muzea mogą uatrakcyjnić swoje zasoby za 
pomocą rozszerzonej rzeczywistości (na przykład ViewAR).

Zasoby udostępniane przez instytucje typu GLAM mogą być rów-
nież wykorzystywane w tak zwanym streamingu (strumieniowej 
transmisji danych). Pozwala ona na wyświetlanie obrazu lub dźwię-
ku na stronie internetowej. Obiekty te jednak osadzone są na innych 
serwerach i są pobierane i wyświetlane w czasie rzeczywistym. Jak 
zauważa Anna Kamińska: „Dzięki strumieniowej transmisji danych 
skany dokumentów udostępnianych za pośrednictwem bibliotek oraz 
archiwów cyfrowych mogłyby znaleźć szersze wykorzystanie w ra-
mach tzw. reusingu (czyli ponownego wykorzystania) przy tworzeniu 
różnego rodzaju multimedialnych publikacji naukowych” (Kamińska 
2021: 214).

Instytucje typu GLAM mogą także informować o dostępnych 
narzędziach, za pomocą których można wykorzystywać ich zasoby. 
Archiwum Sound British Library udostępnia na swojej stronie inter-
netowej informacje o otwartych i komercyjnych narzędziach, takich 
jak odtwarzacze plików dźwiękowych, edytory dźwięków, narzędzia 
do wizualizacji i analizy dźwięków.

12.3. Podsumowanie

Analiza cyfrowego świata materiałów dostarczanych przez instytu-
cje związane z dziedzictwem i kulturą wpisują się w obszar badawczy 
trudno definiowalnej humanistyki cyfrowej. Zasoby przechowywa-
ne i udostępniane przez instytucje typu GLAM stanowią od wieków 
przedmiot badań wielu humanistów. Podobnie same te instytucje sta-
ły się z czasem obiektem badań takich dyscyplin, jak muzealnictwo, 
archiwistyka, bibliotekoznawstwo. Nie dziwi więc rozszerzenie pola 
badawczego wspomnianych dyscyplin o badania poświęcone funkcjo-
nowaniu tych instytucji w środowisku cyfrowym. Biblioteki cyfrowe, 
wirtualne muzea, cyfrowe archiwa jako wytwory kultury współcze-
snej również stanowią przedmiot badań humanistów. Z punktu wi-
dzenia określenia, czym jest humanistyka cyfrowa, jest to istotne. 
W definicjach humanistyki cyfrowej pojawiają się bowiem dwa aspek-
ty cyfrowości. Z jednej strony za humanistykę cyfrową uznaje się te 
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obszary humanistyczne, które wykorzystują w swoich badaniach na-
rzędzia cyfrowe. Z drugiej – mówi się o tym, że humanistyka cyfrowa 
to nauka, której przedmiotem zainteresowań są obiekty cyfrowe (bi-
blioteki, książki, muzea, eksponaty, archiwa, dokumenty).

Podsumowując funkcjonowanie instytucji typu GLAM w ramach 
humanistyki cyfrowej, możemy wyróżnić kilka obszarów. Pierwszym 
z nich będzie dostarczanie humanistom cyfrowym przedmiotów ba-
dań przez digitalizację zasobów i ich udostępnianie, z wykorzysta-
niem odpowiedniej technologii i standardów pozwalających na ich 
dalsze przetwarzanie i analizowanie, oraz tworzenie metadanych 
dla zasobów cyfrowych i tradycyjnych w postaci ustrukturyzowa-
nych danych. Może ono przyjmować dwie formy – konwersji danych 
analogowych na cyfrowe (na przykład retrokonwersja katalogów) 
lub tworzenie metadanych od podstaw. Drugim obszarem będzie 
wykorzystanie wiedzy, jaką dysponują pracownicy instytucji typu 
GLAM w projektach z zakresu humanistyki cyfrowej. Chodzi tutaj 
przede wszystkim o ich znajomość tworzenia systemów organizacji 
wiedzy, tworzenia metadanych oraz o znajomość zagadnień zwią-
zanych z przystosowywaniem systemów informacyjnych do potrzeb 
użytkowników. Trzeci obszar to tworzenie narzędzi dla humanistyki 
cyfrowej, które pozwalałyby na analizę danych udostępnianych przez 
instytucje typu GLAM. Do tego obszaru można również zaliczyć two-
rzenie rozwiązań przeznaczonych do archiwizacji zasobów przecho-
wywanych przez te placówki.

Omówione w rozdziale zagadnienia wskazują, że współcześnie 
pracownicy sektora instytucji typu GLAM w coraz większym stopniu 
wykorzystują w swojej pracy narzędzia cyfrowe. Oprócz umiejętności 
związanych z katalogowanie, klasyfikowaniem, obsługą użytkowni-
ków coraz bardziej przydatne w ich pracy okazują się umiejętności 
techniczne. W trakcie wielowiekowej ewolucji, jaka nastąpiła w śro-
dowisku GLAM, zmieniły się bowiem nie tylko same zasoby stano-
wiące przedmiot zainteresowań pracowników. Zmiany dotknęły 
także narzędzi, jakimi ci pracownicy dysponowali. W czasach Johan-
nesa Gutenberga wystarczyła umiejętność czytania, pisania i zna-
jomość zasad organizacji pracy w danej instytucji. Rozwój techniki 
i technologii, jaki dokonał się od tego czasu, w ogromnym stopniu 
wpłynął na kształt poszczególnych elementów sektora GLAM. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że największy rozwój przypada na drugą 
połowę XX i początek XXI wieku. W początkowym okresie pracow-
nikom wystarczyło zaznajomienie się z systemem bibliotecznym, ar-
chiwalnym czy muzealnym. Stopniowo doszła do tego także obsługa 
urządzeń, takich jak komputer, skaner, aparat cyfrowy, programów 
graficznych, systemów bibliotecznych, archiwalnych, muzealnych. 
Współcześnie pojawia się coraz więcej rozwiązań wymuszających na 
pracownikach instytucji typu GLAM także ingerencję w techniczną 
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stronę udostępnianych zasobów informacyjnych (na przykład zasto-
sowanie techniki OCR, standardu TEI, technologii LOD). Nie ulega 
wątpliwości, że pracownicy tego sektora stają się więc także humani-
stami cyfrowymi.

Przypisy

1 Warto tutaj odnotować, że w Polsce dyscyplina, jaką jest bibliologia i infor-
matologia, w ostatnim czasie została zaklasyfikowana jako część składowa nauk 
o komunikacji społecznej i mediach, przenosząc je z obszaru nauk humanistycz-
nych do nauk społecznych. Prace poświęcone określeniu obecnych obszarów ba-
dawczych realizowanych w zakresie bibliologii i informatologii są w toku (stan 
na kwiecień 2022 roku).

2 Republika Czeska udostępnia przez portal informacje o ponad 832 tysiącach 
obiektów. Ponad 270 tysięcy z nich pochodzi z Instytutu Dziedzictwa Narodo-
wego, 175 tysięcy – z Instytutu Sztuk i Teatru, 149 tysięcy z manuskryptorium 
Czeskiej Biblioteki Narodowej, ponad 89 tysięcy z archeologicznego systemu in-
formacyjnego Republiki Czeskiej (stan na 16 marca 2022 roku).

3 Choć należy zauważyć, że na udostępnianiu różnego typu zasobów online zy-
skali właściwie badacze wszystkich dziedzin.

4 Format DJVU stał się w bardzo popularny w Polsce w latach dziewięćdzie-
siątych XX wieku, w okresie rozkwitu bibliotek cyfrowych. Został wybrany przez 
środowisko ze względu na wysoki współczynnik kompresji przy zachowaniu wy-
sokiej jakości pliku. Z biegiem czasu okazało się jednak, że format ten przestał 
być rozwijany. Popularność zdobył format PDF. Obecnie większość przeglądarek 
internetowych nie obsługuje już formatu DJVU, co zmusiło biblioteki cyfrowe do 
udostępniania swoich zasobów w postaci przekonwertowanych plików w forma-
cie PDF.

5 Oczywiście można również stworzyć drugie źródło w nowym formacie, a starą 
bazę zamknąć. Nastręcza to jednak wielu problemów dla użytkowników, któ-
rzy w zależności od materiału, którego poszukują, muszą zaglądać do dwóch lub 
większej liczby źródeł w celu przeprowadzenia poszukiwań.

6 Lista projektów LOD realizowanych w środowisku europejskich bibliotek na-
rodowych –phc.uni.wroc.pl/bibliografie/lodp_show.php.
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Rozdział 13

Wielkie bibliografie 
w humanistyce cyfrowej

13.1. Bibliografia jako przedmiot badań1

W epoce nowożytnej wielkie bibliografie stanowiły zawsze jedno 
z podstawowych narzędzi pracy humanisty. Pierwotnie ich funkcje 
były czysto praktyczne i ograniczały się do rejestrowania dorobku po-
szczególnych autorów i (lub) dziedzin. Zestawiane przez bibliografów 
spisy służyły następnie użytkownikom do wyszukiwania konkret-
nych utworów według zadanych kryteriów. Jednak z czasem, w mia-
rę jak rósł wolumen tak gromadzonych danych, zaczęto doceniać 
utrwalony w nich potencjał poznawczy, pozwalający na zaspokajanie 
potrzeb dalece wykraczających poza czysto użytkowe aspekty. Warto 
w tym miejscu podkreślić, że tylko w swojej prymarnej funkcji opisy 
bibliograficzne są metadanymi o charakterze pomocniczym, odsyła-
jącymi do publikacji lub innych obiektów. Można także potraktować 
je przedmiotowo, jako dokumenty samoistne i źródła wiedzy opisują-
ce bezpośrednio rzeczywistość pozatekstową, a nie wyłącznie odsyła-
cze do konkretnych utworów. Przy takim podejściu bibliografia staje 
się korpusem (mikro)tekstów – przeszukiwalnym i przetwarzalnym 
metodami przetwarzania języka naturalnego. 

Dzięki respektowaniu zasad sztuki katalogowania istniejące 
współcześnie wielkie bibliografie, w połączeniu z narzędziami infor-
matycznymi, pozwalają na stworzenie szerokiej panoramy kultury 
i cywilizacji2, uwzględniającej także ich rozwój historyczny. W wypad-
ku bibliografii ogólnych (narodowych) panorama ta ma uzasadnione 
pretensje do kompletności, ponieważ z założenia opiera się na pełnym 
zakresie wydawnictw publikowanych w dowolnie długim okresie. 
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Wydawnictwa te nie są selekcjonowane według jakichś arbitralnych 
reguł, na przykład jakości (tylko literatura wartościowa), funkcji 
(teksty artystyczne, podręczniki, piśmiennictwo użytkowe) czy ide-
ologii (tylko literatura poprawna politycznie i (lub) zgodna z panują-
cą doktryną). Staranność opracowania rekordów i wielkie wolumeny 
danych bibliograficznych sprawiają, że uogólnienia tworzone na pod-
stawie ich analiz można uznać za reprezentatywne dla całokształtu 
kultury danego okresu. Opracowaniem danych nie zajmują się bo-
wiem amatorzy (jak to jest w wypadku zasobów społecznościowych), 
lecz profesjonaliści – etatowi pracownicy centrów informacji i biblio-
tek, stosujący konsekwentnie standardy opisu obowiązujące w kra-
jowym i międzynarodowym systemie informacji. Zmiany sposobów 
katalogowania, jeżeli następują, są powolne i ostrożne. Nie naruszają 
więc istotnie stabilności powtarzanego schematu metadanych pod-
stawowych, a jedynie zwiększają szczegółowość opisu przez dodawa-
nie podpól uzupełniających pola podstawowe. Na reprezentatywność 
mają również wpływ cechy ilościowe opisywanych tutaj zasobów. Ty-
powa bibliografia narodowa (lub jej funkcjonalny odpowiednik) liczy 
bowiem od kilku do kilkunastu milionów rekordów i zasila ją stru-
mień nowych publikacji, których liczba w państwie średniej wielkości 
sięga dziesiątek tysięcy rocznie3. 

Międzynarodowa standaryzacja struktury rekordu bibliograficz-
nego jest zatem ogromnym atutem, pozwalającym na badania porów-
nawcze wielu kultur i języków. Z punktu widzenia humanistów cy-
frowych podejmujących się przetwarzania zasobów bibliograficznych 
fakt ten ma jeszcze dodatkowe znaczenie. Zwalnia ich z obowiązku 
żmudnego, długotrwałego i przede wszystkim kosztownego procesu 
pozyskiwania oraz weryfikacji danych, z czym mamy do czynienia na 
przykład w badaniach korpusowych języka lub grafiki. Rozumując 
w kategoriach efektywności naukowej, można powiedzieć, że relacja 
między nakładem pracy włożonej w przygotowanie rekordów biblio-
graficznych do badań metodami przetwarzania języka naturalnego 
a wartością poznawczą otrzymanych wyników jest wyjątkowo ko-
rzystna. 

Co wpłynęło na tak gwałtowne w ostatnich latach przyspieszenie, 
wręcz przełom w badaniach bibliografii? Co sprawiło, że „narzędzie 
pomocnicze” humanistyki stało się pełnoprawnym przedmiotem ba-
dań? Po pierwsze, przekroczona została masa krytyczna danych, czy-
li wolumen potrzebny do wyprowadzania wiarygodnych wniosków 
i uogólnień, a zarazem wykluczający pracę ręczną na nośniku papie-
rowym. Po drugie, dane te stały się dla badaczy dostępne w formie 
cyfrowej i niejako zerwały quasi-feudalne przywiązanie do miejsca 
składowania papierowych oryginałów. Badacze w dowolnym miejscu 
i pod każdą szerokością geograficzną mogą przetwarzać wielkie bazy 
bibliograficzne pobrane przez interfejsy programistyczne (API). Po 
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trzecie, pojawiły się nowe narzędzia badawcze, dzięki którym można 
szybko analizować pola rekordów w formacie tekstowym, symulując 
kompetencję językową człowieka. Szczególnie stało się możliwe wy-
korzystywanie metod lingwistyki korpusowej, wydobywania danych 
(text mining) oraz automatycznych taksonomii i innych komponen-
tów sztucznej inteligencji, a także wiązanie bibliografii z mapami, ze 
słownikami i z bazami bibliograficznymi (proces ten określa się jako 
rzutowanie). W powiązaniu z fenomenalnymi możliwościami grafiki 
komputerowej pozwala to prezentować wyniki badań w bardzo este-
tycznej, kompaktowej i komunikatywnej formie. 

13.2. Kilka uwag o historii badań bibliografii

Rozdział niniejszy nie ma na celu przedstawiania historii badań bi-
bliografii – powstała bowiem na ten temat obszerna literatura (por.: 
Bestermen 1936; Schneider 1943; Malclès 1963; Korpała 1969; Blum 
1980; Breslauer, Folter 1984; Balsamo 1990, Tanselle 2009). Warto 
jednak zauważyć, że podobnie jak w innych obszarach humanistyki, 
współcześni nie są pionierami odkrywającymi nowe lądy. Najczęściej 
koncepcje dzisiejsze mają dawnych prekursorów, którzy swoim na-
stępcom nie ustępowali intuicją i przenikliwością, na ogół przewyż-
szali ich erudycją, jednak nie dysponowali siłą obliczeniową, za po-
mocą której mogliby swoje innowacyjne koncepcje urzeczywistniać. 
Automatyczne analizy wielkich bibliografii są tego dobrym przykła-
dem. 

Jednym z pierwszych metodycznych zastosowań statystyki w bada-
niu spisów bibliograficznych jest wydana w 1850 roku praca Gustava 
Schwetschkego, który do przedstawienia geograficznego i liczbowego 
rozkładu drukarstwa niemieckiego XVI–XIX wieku wykorzystał ka-
talogi targów książki we Frankfurcie nad Menem i w Lipsku z lat 
1564–1846 (Schwetschke 1850; 1887). Mimo niewielkiej dokładności 
i niekompletności danych ze spisów handlowych zastosowana wte-
dy koncepcja odtworzenia na ich podstawie rozkładu przestrzennego 
miejsc wydań (a w domyśle także innych obiektów lub zdarzeń) stała 
się w dzisiejszej humanistyce cyfrowej powszechną praktyką. 

Ambitniejsze próby tworzenia wielkich zasobów bibliograficznych 
w celu prowadzenia badań ilościowych, stanowiące pierwowzór dzi-
siejszego podejścia big data, pojawiły się jednak dopiero pod koniec 
XIX wieku. Zajmowali się tym pracownicy Międzynarodowego Insty-
tutu Bibliograficznego4, powołanego do życia w 1895 roku w Brukseli 
przez Paula Otleta i Henriego La Fontaine’a – twórców współczesnej 
nauki o informacji bibliograficznej (por.: Babik 2010; Sosińska-Kala-
ta 2010; Zarębska 2010). Celem instytutu było zgromadzenie w jed-
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nym miejscu reprezentacji całej wiedzy ludzkiej5, czemu miało służyć 
utworzenie Uniwersalnego Katalogu Bibliograficznego. W zamierze-
niu twórców i stosownie do poziomu technologicznego epoki katalog 
ten miał uzyskać formę systemu skrzynek katalogowych wypełnio-
nych kartami (ilustracja 13.1).

Czy dalekowzroczne przedsięwzięcie Paula Otleta i Henriego La 
Fontaine’a było w świecie gutenbergowskim możliwe? Teoretycznie 
tak, jednak z uwagi na ograniczenia technologiczne i koszty nie mia-
ło w praktyce szans powodzenia. Trudno sobie wyobrazić w publicz-
nej instytucji kultury sprawną obsługę setek szafek i tysięcy szuflad 
wypełnionych kartami katalogowymi, wykraczającą poza wykonanie 
prostej kwerendy. Trzeba ponadto przyznać, że z dzisiejszej perspek-
tywy cele poznawcze Międzynarodowego Instytutu Bibliograficzne-
go były skromne. Priorytetem było gromadzenie i katalogowanie in-
formacji o kolejnych publikacjach, a sam Instytut w jakimś stopniu 
naśladował funkcjonowanie centralnych urzędów statystycznych, 
kwantyfikujących i parametryzujących podstawowe obszary aktyw-
ności społecznej i gospodarczej, jednak bez ambicji tworzenia nowej 
wiedzy. O tym, co dziś stanowi esencję humanistyki cyfrowej – mię-
dzy innymi o rzutowaniu zasobów bibliograficznych na inne bazy 
danych albo o analizie semantycznej – nikt nie myślał, ponieważ 
przekraczało to granice ówczesnej techniki (o czym szerzej w pod-
rozdziale 13.3). Nie powinien więc dziwić fakt, że Międzynarodowy 
Instytut Bibliograficzny przestał funkcjonować pod koniec lat dwu-
dziestych XX wieku i nigdy później nie podjął na nowo swojej dzia-
łalności, a cele zbieżne z jego zakładaną misją osiągały w kolejnych 
dziesięcioleciach biblioteki narodowe lub ich odpowiedniki. 

O wiele odporniejsze na działanie czasu okazały się ambitne i pre-
kursorskie koncepcje teoretyczne Paula Otleta i Henriego La Fon
taine’a oraz ich współpracowników. Myślą przewodnią tych pionie-
rów współczesnej nauki o informacji i dokumentacji było odwieczne 
marzenie człowieka o zebraniu w jednym miejscu całej wiedzy ludz-
kości – jeśli nie w formie pełnej, to chociaż pośredniej, a więc zapisów 
bibliograficznych. Cel taki, oczywiście w połączeniu z praktyczny-
mi zastosowaniami, przyświecał już twórcom starożytnej Biblioteki 
Aleksandryjskiej, a w epoce nowożytnej między innymi francuskim 
encyklopedystom i ich następcom w większości państw świata. Nie 
należy naturalnie zrównywać ze sobą pełnego tekstu dokumentu, 
hasła w encyklopedii i opisu bibliograficznego – różna jest ich ob-
jętość i zawartość informacyjna. Jednak we wszystkich wypadkach 
przyświecająca autorom idea jest tożsama: ująć w jednej bazie danych 
całokształt wiedzy ludzkiej. 

Dziś funkcję analogiczną do tej, jaka wpisana była w misję daw-
nego Międzynarodowego Instytutu Bibliograficznego w Brukseli, 
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stara się pełnić WorldCat – połączony katalog kilku tysięcy biblio-
tek z całego świata, skupionych w organizacji OCLC (Online Compu-
ter Library Center, wcześniej Ohio College Library Center). Liczba 
bibliotek członków OCLC określana jest na „około 30 tysięcy”, co 
pozwala ostrożne oszacować pełną liczbę rekordów obsługiwanych 
przez WorldCat na ponad miliard6. 

Aby sobie uświadomić, jak ogromny potencjał wiedzy tkwi w ujmo-
wanych przedmiotowo bibliografiach, warto wspomnieć o badaniach, 
które na polskich zasobach przeprowadziła w latach pięćdziesiątych 
XX wieku Maria Czarnowska, pracownica pionu statystycznego Bi-
blioteki Narodowej w Warszawie. Przedstawiła ona w kategoriach ilo-
ściowych rozwój polskiego ruchu wydawniczego w latach 1501–1965, 
wykorzystując dane z polskich bibliografii retrospektywnych (Biblio-
grafia Polska Estreicherów) i bieżących (różne edycje Przewodnika 
Bibliograficznego, Urzędowy Wykaz Druków). Jej książka jest wy-
dana nieatrakcyjnie, odpowiadając pod względem typograficznym 
niskim standardom epoki Polski Ludowej, ale umieszczone w pod-
sumowaniu wyniki tabelaryczne, po przeniesieniu do nowego środo-
wiska graficznego, dają obraz niezwykle ciekawy, ukazujący potęgę 
wielkich wolumenów danych bibliograficznych (ilustracja 13.2). Prze-
bieg linii szeregu czasowego, wygenerowanego na podstawie danych 
Marii Czarnowskiej, jest ściśle skorelowany z historią Polski. Rośnie 
ona w rzadkich momentach prosperity, załamuje się podczas wojen, 
powstań i innych przełomów, obrazując destrukcyjną moc takich 
zdarzeń7, a następnie powraca do, prawdopodobnie, wykładniczego 
wzrostu. Przykład ten ukazuje nowe wartości poznawcze, jakie wno-
si do humanistyki cyfrowej semantyczna i ilościowa analiza wielkich 
bibliografii, połączona z rzutowaniem danych na oś czasu linearnego 
(historycznego). 

13.3. Dane bibliograficzne w praktyce 
humanistyki cyfrowej

Ocena danych bibliograficznych w ujęciu humanistyki cyfrowej, 
szczególnie na tle badań korpusowych języka (a to dla naszych roz-
ważań jest najlepszy punkt odniesienia), wypada nader korzystnie. 
Wzorcowe projekty z zakresu humanistyki cyfrowej integrują wy-
miary czasu i przestrzeni, wykorzystując do tego – stosownie do typu 
zasobów – treści w formatach tekstowym, liczbowym, dźwiękowym 
i graficznym (por. Pawłowski [w niniejszym tomie]). Wszystkie te 
kategorie informacji można znaleźć w poprawnie zestawionym re-
kordzie bibliograficznym (ilustracja 13.3). Zawiera on dyskursywne 
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partie tekstu o wysokiej wartości informacyjnej (tytuł), krótkie jed-
nostki informacyjne o charakterze unitermów (hasła przedmiotowe 
lub deskryptory), odniesienia chronologiczne (rok wydania) oraz na-
zwy osobowe (antroponimy) i miejscowe (toponimy), którym przypi-
suje się współrzędne geograficzne. Przy użyciu metod przetwarzania 
języka naturalnego wyrazy pospolite z tytułów można automatycznie 
przypisać do klas semantycznych lub wiązać w klastry tematyczne 
(„topiki”). Dzięki tym działaniom rekordy nie tylko rzutuje się na 
mapę i oś czasu, ale także wiąże z innymi źródłami, takimi jak te-
zaurusy, encyklopedie oraz słowniki biograficzne, językowe lub ter-
minologiczne. 

Jak z powyższego widać, wielkie bibliografie nadają się niemal 
idealnie do badań humanistyki cyfrowej: są ustrukturyzowane (pola 
w formacie MARC 21 są konsekwentnie numerowane, czyli łatwe 
w przetwarzaniu), reprezentują różne kultury i języki, pokrywają 
wielkie odcinki czasowe (w przeciwieństwie do nieprzebranych stru-
mieni bajtów generowanych w epoce cyfrowej – niewątpliwie cieka-
wej, ale krótkiej!), mają wreszcie potencjał poznawczy, ponieważ ty-
tuł oraz słowa kluczowe są zawsze jakąś syntezą treści utworu, a nie 
pustą semantycznie i powtarzalną etykietą. Podsumowując powyż-
sze uwagi metodologiczne i refleksje historyczne, można powiedzieć, 
że „lekki” pod względem materiałowym, ustandaryzowany i łatwy do 
przetwarzania zapis cyfrowy w połączeniu z aparatem humanistyki 
cyfrowej pozwolił po ponad stu latach spełnić marzenia wizjonerów 
badań bibliograficznych z przełomu XIX i XX wieku. 

13.4. Studium przypadku – rozkład płci  
autorów książek

13.4.1. Równouprawnienie płci i jego pomiar

Skomplikowane i wieloletnie procesy prowadzące do zrównoważone-
go udziału obu płci w życiu społecznym, naukowym, gospodarczym 
i kulturalnym trwają w Europie przynajmniej od dwóch stuleci. Ich 
wyrazem i publiczną reprezentacją był w przeszłości ruch femini-
styczny, zainicjowany w połowie XIX wieku w Stanach Zjednoczo-
nych (Zjazd Kobiet w Seneca Falls w 1848 roku). Jednak rzeczywisty, 
a nie oczekiwany czy deklarowany status płci w państwach Europy 
jest w znacznym stopniu niezależny od oficjalnej polityki i jednostko-
wych zdarzeń nagłaśnianych przez media. Sytuację bieżącą i skalę 
zmian w tym obszarze mogą ujawnić dopiero analizy wielkich zbio-
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Ilustracja 13.1. Skrzynki katalogowe pochodzące z Międzynarodowego 
Instytutu Bibliograficznego, eksponowane dziś w muzeum Mundaneum 

w Mons w Belgii (Wikipedia)



Ilustracja 13.2. Liczba publikacji w Polsce w latach 1505–1965 (opraco-
wanie własne na podstawie danych Marii Czarnowskiej [1967])

Ilustracja 13.3. Przykład rekordu bibliograficznego, w którym kolorami 
zaznaczono kategorie rozpoznane dzięki numerom pól i (lub) technikom 
przetwarzania języka naturalnego, rzutowane na inne bazy lub zasoby 

(opracowanie własne)



Ilustracja 13.4. Przykład oznaczenia publikacji wydawnictwa De Gruyter 
(monografia zbiorowa Quantitative Approaches to Universality and  

Individuality in Language), z widocznymi trzema numerami ISBN dla 
tego samego utworu (otwarty dostęp)

Ilustracja 13.5. Liczba tytułów książek wydawanych w Polsce i w Niem-
czech w latach 1800–2020 (opracowanie własne)
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rów danych, które spójnie i syntetycznie oddają stan rzeczy w długim 
przedziale czasowym. Dane tego rodzaju są niewrażliwe na spekta-
kularne wykładniki statusu kobiet, na przykład eksponowane sta-
nowiska w polityce czy nagrody. Agregują jednocześnie informację 
rozproszoną w różnych źródłach i przez to niewidoczną dla nieprofe-
sjonalnych obserwatorów. 

Dotychczas w badaniu procesów społecznych związanych z równo-
uprawnieniem najchętniej stosowano narzędzia ekonomiczne i praw-
ne (na przykład analiza dochodów, siły nabywczej, prawa nadane). 
Trudno im jednak ufać, analizując okres ponad dwóch wieków w nie-
stabilnym politycznie regionie o burzliwej historii. A za taki można 
z pewnością uznać Europę Środkową. Położona między Rosją a Niem-
cami, przez dziesięciolecia traktowana jak wielka kolonia, rozdziera-
na wojnami lub powstaniami, upośledzona w stosunku do metropo-
lii, stosowała wiele różnych systemów walutowych i prawnych, a na 
to nakładały się podtrzymywane przez zaborców podziały religijne 
i językowe. Mierniki takie, jak dochody kobiet i mężczyzn, ich stan 
majątkowy lub wykształcenie, są więc bardzo trudne do porównania, 
jeżeli brać pod uwagę cały okres później nowoczesności (tutaj przyję-
liśmy jako cezurę 1800 rok). Aby powyższą tezę uzasadnić, postaw-
my proste pytanie: co oznacza „wykształcenie wyższe” w 1800, 1850, 
1900 i 1950 roku w różnych obszarach Europy Środkowej? W odnie-
sieniu do Polski nie ma na to łatwej i jednoznacznej odpowiedzi, po-
nieważ kryteria oceny poziomu wykształcenia w różnych okresach 
i zaborach są nieporównywalne. Można tutaj przywołać niepozba-
wioną prawdy opinię wielu akademików, zgodnie z którą posiadacze 
matur humanistycznych z lat dwudziestych i trzydziestych XX wieku 
byli lepiej wykształceni od dzisiejszych magistrów filologii. Potrzeb-
ne jest więc wskazanie innej miary: wiarygodnej, kwantyfikowalnej, 
a przy tym agregującej w sobie maksimum informacji szczegółowych, 
którym interesują się ekonomiści, historycy społeczeństwa czy bada-
cze płci. 

Za parametr spełniający powyższe warunki, wcześniej niestoso-
wany, można bez nadmiernego ryzyka błędu uznać autorstwo ksią-
żek. Do napisania podręcznika, monografii naukowej, poradnika czy 
dzieła literackiego (tomu poezji, powieści) nie wystarczą dobre chę-
ci. Potrzebne jest wykształcenie i wiedza, środki finansowe, odpo-
wiednio wysoki poziom intelektualny i oczytanie. W działaniu takim 
zawiera się więc to, co należy do zmiennej wykształcenia i statusu 
ekonomicznego i społecznego, ale dla tradycyjnej ekonomii czy socjo-
logii historycznej może być z obiektywnych przyczyn nieuchwytne. 
Oprócz tego do wydania książki konieczna jest akceptacja społeczna 
osoby autora, uwzględniająca płeć i pochodzenie. Na przykład me-
dycyna, nauki ścisłe i przyrodnicze w XIX wieku były niemal całko-
wicie zmaskulinizowane. Dlatego kobiety jako autorki dzieł z zakre-
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su na przykład chirurgii czy fizyki po prostu nie zostałyby uznane. 
Skutkiem tego żaden wydawca nie wydałby ich dzieł, ponieważ nie 
znalazłby wystarczającej liczby nabywców. Udział kobiet w grupie 
autorów publikacji zwartych jest zatem dobrą miarą równoupraw-
nienia płci oraz niezależnym od miejsca i czasu świadectwem (nie-
)sprawiedliwości społecznej. Miara ta wydaje się szczególnie przydat-
na na obszarze środkowoeuropejskim, gdzie szczegółowe wskaźniki 
ekonomiczne w długim odcinku czasowym są trudne do oszacowania 
i niepewne. Zgodnie z tym uzasadnieniem przyjęliśmy, że autorstwo 
książek agreguje w sobie wiele trudnych do uchwycenia i skwantyfi-
kowania zmiennych, przez co jest efektywną i odporną na okoliczno-
ści zewnętrzne miarą równouprawnienia płci – miarą, która dzięki 
wielkim wolumenom niweluje odstępstwa od prawdy faktograficznej, 
wynikające z czynników losowych. Pozwala to dostrzec w szerokim 
strumieniu danych bibliograficznych ukryte tendencje i zależności 
wykraczające poza jednostkowe obserwacje – a to jest przecież jed-
nym z celów humanistyki cyfrowej i całej nauki. 

Poniżej przedstawiamy wyniki porównania proporcji kobiet i męż-
czyzn wśród autorów publikacji zwartych wytworzonych przez dwa 
europejskie narody lub, stosownie do podejścia – wspólnoty komuni-
kacyjne, od 1800 do 2020 roku, czyli w okresie później nowożytno-
ści. Wyrażenie „wspólnota komunikacyjna” w odniesieniu do danych 
niemieckich jest stosowne, ponieważ wykorzystana baza danych 
uwzględnia publikacje powstałe w różnych tworach państwowych 
(między innymi Niemiecka Republika Demokratyczna, Republika 
Federalna Niemiec, Austria, Szwajcaria) – jest więc zasobem wspól-
notowym opartym na języku, a nie narodowym czy kulturowym. 

13.4.2. Polska i Niemcy – dlaczego warto porównywać?

Wyniki dowolnych badań empirycznych są przekonujące, jeżeli ist-
nieje dla nich baza porównawcza. W tym wypadku wykorzystany 
materiał badawczy reprezentuje dwa największe obszary kulturowe 
Europy Środkowej – domenę języka polskiego i języka niemieckie-
go. Polska i Niemcy to państwa bliskie pod względem geograficz-
nym i kulturowym, ale w perspektywie historycznej różniące się pod 
względem wielkości i statusu. Mimo niestabilności granic, systemów 
politycznych, wojen i trudnych epizodów kultura niemiecka zacho-
wywała w XIX i XX wieku ciągłość, podtrzymywaną przez różne or-
ganizmy państwowe (między innymi Związek Reński, Drugą Rzeszę, 
Republikę Weimarską, Trzecią Rzeszę, Niemiecką Republikę Demo-
kratyczną, Republikę Federalną Niemiec). Co więcej – w XIX wieku 
państwa niemieckojęzyczne były jednym ze światowych liderów na-
uki i kultury. Sytuacja Polski była do 1989 roku diametralnie różna. 
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Swoją państwowość Polska utraciła pod koniec XVIII wieku i właści-
wie do pierwszej wojny światowej istniała wyłącznie jako byt wyobra-
żony, utożsamiony z kulturą, historią i religią, ale przede wszystkim 
z językiem. Nawet zresztą ten status wspólnoty wyobrażonej był sta-
le podważany przez pruskie, rosyjskie i austriackie władze okupacyj-
ne. Po 1918 roku doszło do odrodzenia się państwa, które w latach 
1939–1945 było ponownie okupowane przez Trzecią Rzeszę i Zwią-
zek Sowiecki. Po 1945 roku Polska była państwem o ograniczonej 
suwerenności, wasalnym wobec ZSRR, a niemal pełną suwerenność 
zdobyła ponownie po 1989 roku. Tak niepodobne drogi rozwoju hi-
storycznego uzasadniają więc zestawienie danych niemieckich i pol-
skich. Sugerują one, że wyniki badań korpusów bibliograficznych 
obu państw będą się znacznie różnić, że ujawnią różne profile zain-
teresowań Polaków i Niemców (względnie Polek i Niemek). Założenie 
to można potraktować jako hipotezę roboczą i zweryfikować dzięki 
wielkim bibliografiom. 

13.4.3. Źródła danych bibliograficznych i preprocessing

Badanie przeprowadzono na wielkich bibliografiach, zestawionych 
przez biblioteki narodowe Polski i Niemiec, udostępnionych publicznie 
w postaci plików baz danych8. Chociaż nie są to pełne i spójne biblio-
grafie narodowe9, w badanym przez nas okresie spełniają większość 
warunków stawianych takim pomnikowym repozytoriom. Przede 
wszystkim mają przewidywalną strukturę, stałą opiekę instytucji 
centralnej i aspiracje uwzględniania całokształtu piśmiennictwa. 
Warto dodać, że ze względu na brak instytucji państwa polskiego 
w XIX wieku (do 1918 roku) nie było centralnej instytucji rejestrują-
cej publikacje w tym okresie. Dodatkowo uwzględniono więc rekor-
dy wyekscerpowane metodą półautomatyczną z Bibliografii Polskiej 
Estreicherów, rejestrującej dzieła polskie i polonika z okresu, który 
w katalogu Biblioteki Narodowej jest słabo reprezentowany. Wyko-
rzystano do tego celu jej część dostępną online, obejmującą około  
40% całości zasobu10. 

Standardowa procedura pozyskiwania wielkich danych bibliogra-
ficznych opiera się na wykorzystaniu publicznie dostępnych interfej-
sów API, które umożliwiają pobieranie danych w postaci skompreso-
wanych plików. Dane te mają różny status i nie zawsze są nazywane 
bibliografią – na przykład polska Biblioteka Narodowa udostępnia 
zawartość swoich katalogów, tak więc przetwarzany przez nas ma-
teriał stanowił de facto katalogową bazę danych. Z punktu widzenia 
analiz prowadzonych w obszarze humanistyki cyfrowej nie ma to 
jednak żadnego znaczenia. Ważna jest bowiem wartość poznawcza 
treści zawartych w milionach rekordów, a nie oficjalna etykieta całe-
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go zbioru. Sama technika pozyskiwania danych zależy od przyjętych 
standardów i także nie ma większego znaczenia. 

Ciekawszym problemem są kryteria zaliczania publikacji do bi-
bliografii narodowych. Są one o tyle istotne, że pozwalają uznać ta-
kie zestawienia za obiektywną reprezentację kultury, a nie wynik 
preferencji konkretnych osób czy instytucji. Na ogół przyjmuje się, 
że o zaliczeniu książki lub innego utworu do zasobu wspólnotowego 
decyduje narodowość autora, język, temat, a niekiedy terytorium, na 
którym publikację wydano. Kwestie te bywają dyskusyjne (i to nie 
tylko w odniesieniu do dzieł dawnych), ale przetwarzający dane hu-
manista cyfrowy ma prawo polegać w tym względzie na kompetencji 
pracowników działu opracowania biblioteki i jej autorytecie jako jed-
nej z centralnych instytucji każdego państwa. Taką właśnie strategię 
zaufania przyjęliśmy w naszych badaniach. 

Sprawą o niebagatelnym znaczeniu jest także przynależność ga-
tunkowa i formalna publikacji umieszczanych w bazie. Między po-
szczególnymi państwami są w tym względzie znaczne różnice. Na 
przykład bibliografia niemiecka uwzględnia oprócz książek i czaso-
pism także mapy, nuty i nagrania muzyczne na różnych nośnikach. 
Takich danych nie ma jednak w bibliografii polskiej, ponieważ umiesz-
cza się je w osobnych źródłach. Inaczej są także traktowane rozprawy 
doktorskie. W systemie niemieckim każdy obroniony doktorat musi 
mieć własny numer ISBN – jest więc oficjalną publikacją zwartą, na-
wet przy nakładzie kilku egzemplarzy. W systemie polskim wymóg 
takiej rejestracji nie istnieje. Stosunkowo nowym problemem jest 
także katalogowanie wydań elektronicznych. Polskie regulacje nie 
wymagały początkowo osobnych numerów ISBN dla wersji EPUB, 
MOBI lub innych formatów cyfrowych. System niemiecki traktuje 
zaś każdy nośnik jak osobną publikację. W konsekwencji większość 
ukazujących się współcześnie w Niemczech książek ma trzy numery 
ISBN, reprezentowane przez trzy rekordy, mimo że stoi za nimi jeden 
utwór (ilustracja 13.4). 

Powyższe różnice wymagają więc czynności wstępnych, polegają-
cych na odfiltrowaniu rekordów niepełnych, nierelewantnych i nad-
miarowych. Z technicznego punktu widzenia zasady preprocessingu 
baz bibliograficznych wymagają ustalenia istotnych w danym wy-
padku numerów pól formatu MARC (między innymi autora, języka 
czy typu publikacji)11. Czynności te są z logicznego punktu widzenia 
proste, jednak przy wielomilionowych wolumenach baz wymaga-
ją staranności i zaawansowanych umiejętności programistycznych. 
Podsumowując powyższe uwagi, należy stwierdzić, że preprocessing 
wielkich danych bibliograficznych jest etapem nieodzownym i waż-
nym. Pozwala respektować dwie powszechne zasady analizy danych, 
istotne także w humanistyce cyfrowej. Pierwsza z nich brzmi: porów-
nuj tylko obiekty porównywalne, druga wyrasta z praktyki progra-
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mistycznej i funkcjonuje w wersji angielskiej jako rubish in, rubish 
out – unikaj błędnych danych na wejściu, ponieważ algorytm wytwo-
rzy z nich błędne wyniki. 

13.4.4. Selekcja danych i metody przetwarzania

W ramach preprocessingu odfiltrowliśmy rekordy pozbawione auto-
rów lub tytułów (analiza pola nr 245). Przyjęliśmy zasadę, zgodnie 
z którą redaktorzy dzieł będą traktowani w taki sam sposób jak au-
torzy (analiza pola nr 700). Pominęliśmy wszystkie dokumenty nie-
tekstowe (płyty winylowe, mapy czy nagrania na innych nośnikach). 
Warunek ten weryfikowano na podstawie zawartości pola nr 336. 
Odrzucaliśmy wydawnictwa periodyczne (pole nr 773), ponieważ 
z definicji nie mają one autora. W wypadku dzieł wyekscerpowanych 
z Bibliografii Polskiej Estreicherów jako dolną granicę akceptowa-
nej objętości przyjęliśmy pięć stron (bibliografia ta rejestruje wiele 
wydawnictw drobnych, nawet jednostronicowych). W zasadzie z obu 
bibliografii eliminowaliśmy większość dzieł w językach innych niż 
polski lub niemiecki. Kryterium językowe weryfikowaliśmy na pod-
stawie zawartości pola nr 008. To akurat kryterium było najbardziej 
problematyczne, ponieważ nie ma sposobu automatycznego odróżnie-
nia dzieł autorów niemieckich (lub polskich) piszących w innych języ-
kach od autorów innych narodowości, ale publikujących w Niemczech 
lub w Polsce (częstym przykładem z XX wieku są wydawane w Niem-
czech doktoraty w języku angielskim). Od zasady tej był jednak pe-
wien wyjątek. Wyekscerpowaliśmy ręcznie i dołączono pewną liczbę 
prac polskich autorów z XIX wieku, które z powodów politycznych 
ukazały się w języku państwa okupującego ziemie polskie (głównie 
po niemiecku) lub w jakimś języku międzynarodowym (głównie po 
łacinie, francusku i rusińsku). Niestety, z uwagi na wolumen danych 
z bazy Deutsche Nationalbibliothek nie usunięliśmy dubletów (wersje 
cyfrowe jako klony wersji papierowych), co sztucznie zawyża liczbę 
książek wydanych w Niemczech od końca lat dziewięćdziesiątych 
wieku. Szczegółowy opis metod przetwarzania języka naturalnego 
i text-mining wykorzystanych w pracy zawarliśmy w odrębnej publi-
kacji (Pawłowski, Walkowiak 2023). 

13.4.5. Wolumen danych – analiza

Na wstępie przedstawiamy analizę wolumenu danych uzyskanych po 
odfiltrowaniu rekordów nierelewantnych. W tabeli 13.1. ujęto licz-
by wydanych książek w podziale na odcinki dwudziestopięcioletnie. 
Dane te wskazują na słabą reprezentację produkcji wydawniczej 
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w XIX wieku i wysoką w XX stuleciu. Widoczna jest także znacz-
na różnica w wolumenie dwudziestowiecznych danych niemieckich 
i polskich, wynikająca nie tylko z różnych potencjałów obu obszarów 
kulturowych, ale także ze wspomnianej wyżej zasady generowania 
dodatkowych rekordów dla wersji cyfrowych. 

Tabela 13.1. Liczebności tytułów uwzględnionych w analizie publikacji w języ-
kach niemieckim i polskim

Lata Polskie Niemieckie Lata Polskie Niemieckie

1800–1825 8180 4796 1926–1950 87 149 711 131

1826–1850 15 214 7822 1951–1975 159 935 1 096 034

1851–1875 22 868 7882 1976–2000 253 972 1 805 247

1876–1900 36 113 20 747 2001–2020 447 645 3 052 243

1901–1925 56 281 341 549

O wiele więcej o dynamice zmian w liczbie publikowanych prac 
mówi nam wykres historyczny (ilustracja 13.5). Potwierdza on, że 
niemiecka kultura była i jest bardzo produktywna. Właściwie w każ-
dym roku (lub w dłuższych okresach) liczba ukazujących się w Niem-
czech tytułów książek jest przynajmniej pięciokrotnie, a w pewnych 
latach nawet dziesięciokrotnie wyższa od analogicznego parametru 
w Polsce. Jest to wynik niekorzystny z polskiego punktu widzenia, al-
bowiem różnica wielkości populacji obu państw uzasadniałaby prze-
wagę jedynie trzykrotną (w przybliżeniu). Można go przynajmniej 
częściowo wyjaśnić, przywołując wcześniejsze uwagi na temat różnic 
w systemach katalogowania. W systemie niemieckim wprowadza się 
osobne numery ISBN dla każdego wydawnictwa (oprawa twarda lub 
miękka, różne nośniki), uwzględnia się ponadto wszystkie rozprawy 
doktorskie. W Polsce taki wymóg nie istnieje. Widoczny na wykresie 
gwałtowny przyrost liczby książek publikowanych w Niemczech od 
końca lat dziewięćdziesiątych jest więc rezultatem kombinacji kilku 
czynników, co utrudnia interpretację i porównanie z danymi polski-
mi. Niestety, z uwagi na trudności techniczne publikacje powtórzone 
nie zostały odfiltrowane. 

Bliższa analiza tych danych ukazuje także interesujące fluktu-
acje wartości tego wskaźnika. Widoczna jest zapaść w okresie drugiej 
wojny światowej (przesunięta ze zrozumiałych względów o kilka lat 
w wypadku Niemiec), a także zmiany ustrojowe w Polsce. Zwraca 
uwagę okres stanu wojennego i schyłku Polski Ludowej (1981–1989), 
charakteryzujący się stagnacją rozwoju państwa, a następnie czas 
intensywnego nadrabiania wieloletnich opóźnień od 1990 roku, kiedy 
zbiegło się działanie trzech czynników: odejścia od systemu totalitar-
nego i likwidacji cenzury (uwolnienie energii twórczej społeczeństwa), 
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rewolucji technologicznej (obniżenie cen druku) i upowszechnienia 
komputera osobistego (zwiększenie szybkości tworzenia tekstów 
przez autorów). W okresie tym niekorzystna proporcja Niemcy/Polska 
systematycznie się poprawiała. Przyczyną odwrócenia tej tendencji 
po 2000 roku jest zmiana wieloletniego trendu w danych niemiec-
kich. Nie wynikła ona z tego, że nagle Niemcy zaczęły publikować 
więcej tytułów, lecz z opisanej wyżej zmiany sposobu katalogowania 
publikacji elektronicznych12. Ważnym momentem w historii Niemiec 
powojennych jest 1968 rok, oznaczający początek głębokich przemian 
w społeczeństwie. Widoczne jest wtedy krótkie spowolnienie, po któ-
rym następuje szybka intensyfikacja produkcji wydawniczej. 

Pewnych informacji nie da się rozpoznać na wykresie z uwagi 
na efekt skali, powodujący spłaszczenie fluktuacji obu krzywych 
w XIX wieku. Analiza samych liczb w formie tabelarycznej (ze wzglę-
du na objętość tabele nie zostały tutaj zamieszczone) ukazuje jed-
nak dużą czułość tego parametru na zjawiska społeczne także w tym 
wcześniejszym okresie. Dostrzegalne są mianowicie negatywne skut-
ki zdarzeń typu katastroficznego (takimi są na przykład powstania 
narodowe w Polsce w 1830 i 1863 roku). Za ciekawe zjawisko o cha-
rakterze anomalii należy uznać pik krzywej w 1900 roku (Niemcy 
i Polska) oraz mniejszy w 1850 roku. Jest to najprawdopodobniej efekt 
okrągłej daty, czyli irracjonalnej tendencji ludzi do kumulowania 
swojej energii wokół symbolicznych punktów na linii czasu. Zacho-
dzi pytanie, dlaczego tak wyraźnego piku nie można pokazać w roku 
milenijnym (2000)? Najprawdopodobniej wynika to z przeniesienia 
znacznej części strumienia informacji z druku (książek i prasy) do 
nowych mediów, czyli telewizji i Internetu, gdzie efekt milenijny był 
wyraźnie odczuwalny13. 

Jak z powyższego widać, narzędzia humanistyki cyfrowej zasto-
sowane do analizy korpusów bibliograficznych ujawniają wiele cie-
kawych informacji, o ile tylko badacz dysponuje dużą ilością wiary-
godnych danych i narzędziami programistycznymi. Szereg czasowy 
tworzony przez liczby wydawanych tytułów jest jak barometr pro-
cesów zachodzących w kulturze, polityce i ekonomii, może więc uła-
twiać różnego rodzaju analizy. Warto również podkreślić, że różnice 
wolumenów niemieckiego i polskiego nie mają wpływu na analizę 
proporcji autorów męskich i żeńskich (por. podrozdział 13.4.6), po-
nieważ cechą wskaźników proporcjonalnych jest niwelowanie różnic 
bezwzględnych. Podobnie zresztą działają algorytmy automatycznej 
ekscerpcji słów kluczy – nie jest ona funkcyjnie powiązana z objęto-
ścią danych (por. podrozdział 13.4.7). 
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13.4.6. Płeć a autorstwo książek – proporcja autorek i autorów

Rekordy formatu MARC nigdy nie zawierały pola płci autorów, po-
nieważ z punktu widzenia celów katalogowania i (lub) wyszukiwania 
wydawnictw informacja ta nie miała znaczenia. Należało więc albo 
rozpoznać płeć automatycznie, albo pobrać taką informację z innego 
źródła, postępując zgodnie z filozofią linked open data. Jeśli chodzi 
o łączenie danych, rozwiązaniem akceptowalnym byłoby odpytanie 
tzw. kartotek wzorcowych, które są bazami referencyjnymi autorów 
dzieł uwzględnianych w oficjalnych katalogach14. Zawierają one dane 
o płci autorów ujętych w katalogach i mogą być powiązane z rekorda-
mi MARC. Z metody tej jednak zrezygnowano, ponieważ odpytywa-
nie bazy trwałoby bardzo długo, ponadto rodziłoby wiele wątpliwości 
związanych z prawdziwą tożsamością autorów o popularnych nazwi-
skach. Skuteczniejszym rozwiązaniem okazało się automatyczne roz-
poznanie płci przez imię. Tak się bowiem składa, że w języku polskim 
powiązanie imion z płcią jest niemal jednoznaczne, a dodatkowo na 
rodzaj żeński w języku polskim zawsze wskazuje końcówka -a. W wy-
padku bazy polskiej rozpoznanie przebiegało więc zgodnie z tą regułą. 
Język niemiecki tak konsekwentny nie jest, ponieważ niektóre imiona 
staroniemieckie kończą się spółgłoską (na przykład Annetrud, Adel-
gund, Edeltraut, Gudrun). Dodatkową trudnością w języku niemieckim 
jest duża liczba imion zapożyczonych (szczególnie po 1945 roku). Z tego 
powodu na podstawie źródeł zewnętrznych przygotowano wzorcowy ka-
talog niemieckich imion męskich i żeńskich, a następnie ustalono płeć 
autorów przez automatyczne porównanie ich imion z listą referencyjną. 
Rekordy, w których imię nie było podane, zostały wyeliminowane. Warto 
dodać, że modna ostatnio płynność płci, wyrażana imionami neutral-
nymi, w naszych badaniach nie była zauważalna. Nie poświęciliśmy 
też uwagi dziełom pisanym pod pseudonimami, ponieważ statystycz-
nie ich udział jest niedostrzegalny. 

Najważniejszy wynik prowadzonych analiz wielkich danych bi-
bliograficznych, osiągnięty w interdyscyplinarnym obszarze huma-
nistyki cyfrowej dzięki metodom przetwarzania języka naturalnego, 
przedstawiono na ilustracji 13.6. Ukazuje ona bardzo sugestywnie 
dynamikę udziału obojga płci w produkcji wydawniczej w ciągu 
ostatnich dwustu lat i niezaprzeczalny przyrost udziału kobiet piszą-
cych i publikujących książki. Świadczy to rosnącym poziomie rzeczy-
wistego równouprawnienia, rozumianego jako sprawiedliwy udział 
przedstawicieli obu płci w życiu intelektualnym i kulturalnym wspól-
noty narodowej i (lub) komunikacyjnej. Co ciekawe, mimo znacznych 
różnic między domenami kultury niemieckiej i polskiej obie krzywe 
mają bardzo podobny przebieg, co pokazuje uniwersalność zaobser-
wowanego zjawiska. Dopiero przy bliższej analizie zauważalne są 
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niewielkie odstępstwa. Część z nich jest długotrwała, a część to chwi-
lowe zakłócenia stabilnego trendu. 

Pierwszą zauważalną prawidłowością jest nieco wyższy udział 
kobiet w bazie polskiej niż w niemieckiej. Jak można wyjaśnić to 
pozornie zaskakujące zjawisko? A że jest ono zaskoczeniem, nie ma 
wątpliwości, ponieważ w Europie, według panujących dziś przeko-
nań, emancypacja kobiet jest powiązana z poziomem zaawansowania 
kulturowego i technologicznego. Tymczasem Polska – w XIX wieku 
formalnie wymazana z mapy Europy i przez ponad sto dwadzieścia 
lat z przerwami zajęta podtrzymywaniem swoich nadziei na suwe-
renność, a nie budową nowoczesnego państwa – okazuje się pod tym 
względem bardziej otwarta i sprawiedliwa. Otóż wydaje się, że wła-
śnie ta ekstremalna sytuacja, oznaczająca w praktyce ciągłe repre-
sje – konfiskaty mienia, aresztowania, zesłania na Syberię, a często 
śmierć walczących – wydrenowała przede wszystkim męską popu-
lację i sprawiła, że kobiety szybko zaczęły odgrywać wszystkie role 
społeczne i zawodowe, a nie tylko te, które dopuszczało społeczeń-
stwo patriarchalne XIX wieku. Emblematycznym przykładem takiej 
otwartej postawy jest noblistka Maria Skłodowska-Curie (1867–1934). 
Jest ona nie tylko jedyną kobietą w historii, która otrzymała dwu-
krotnie Nagrodę Nobla, ale także jedyną osobą narodowości polskiej, 
która osiągnęła taki sukces w domenie silnie zmaskulinizowanych 
nauk ścisłych i przyrodniczych. Za wartą odnotowania ciekawostkę 
należy uznać fakt, że ten wielki proces emancypacji polskich kobiet 
w XIX wieku przebiegał pod wpływem zdarzeń zewnętrznych, a nie 
pod wpływem ideologii feministycznej. 

Sytuacja Niemiec (przede wszystkim Prus), podobnie jak całej 
Europy Zachodniej, była zupełnie inna. W XIX wieku był to obszar 
rozwoju, zamożności i stabilności, na którym możliwe było podtrzy-
mywanie podrzędnego statusu kobiet odsuniętych od większości obo-
wiązków zawodowych i służby wojskowej – a więc także od wykształ-
cenia. W drugiej połowie XIX wieku w bismarckowskich Prusach 
zjawisko to zyskało nawet symboliczną nazwę „trzech K”: Kinder, 
Küche, Kirche (dzieci, kuchnia, kościół), wyznaczających, a zarazem 
ograniczających, kobiece terytorium. Kres tej stabilizacji położyła do-
piero pierwsza wojna światowa, kiedy na frontach śmierć poniosło po-
nad 8 milionów mężczyzn, a kilkakrotnie więcej zostało inwalidami. 
Analiza wielkich danych bibliograficznych, prowadzona w obszarze 
humanistyki cyfrowej metodami przetwarzania języka naturalnego 
i wydobywania danych (text-mining), potwierdza powyższą diagnozę. 

Co dokładnie ukazuje ilustracja 13.6? W ciągu dwustu lat ska-
la przyrostu – reprezentującego syntetycznie poziom równoupraw-
nienia kobiet – urosła zarówno w Polsce, jak i w Niemczech z około 
5% do około 43% (przy stałym odsetku autorów nierozpoznanych na 
poziomie około 10%). Oznacza to, że obecnie różnica na korzyść au-
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torów męskich wynosi w obu wypadkach około 10%. Zmiana, jaka 
dokonała się w społeczeństwach Polski i Niemiec, a zapewne także 
całej Europy, wyrażona w przedstawionych tutaj danych jest więc ko-
losalna, wręcz epokowa. Widać, że w danych polskich i niemieckich 
linie udziału kobiet i mężczyzn jako autorów mają podobny przebieg, 
wykazując bardzo powolny trend rosnący niemal do połowy XX wie-
ku. W Niemczech datę graniczną, wskazującą na przyspieszenie 
wzrostu udziału kobiet w produkcji wydawniczej, wyznacza rewolu-
cja społeczna i obyczajowa 1968 roku. W Polsce silne przyspieszenie 
rozwoju pisarstwa kobiet następuje po 1990 roku, co należy uznać za 
jedno z wielu świadectw obnażających absurdy Polski Ludowej. Oto 
bowiem upadek sowieckiej wersji socjalizmu, który na sztandarach 
miał wypisaną między innymi sprawiedliwość społeczną i równość 
płci, stał się początkiem przyspieszonego i coraz intensywniejsze-
go udziału kobiet w życiu intelektualnym i naukowym. Tak jak już 
wcześniej wspomnieliśmy, przewagę odsetka autorek piszących i pu-
blikujących w Polsce w porównaniu z obszarem kultury niemieckiej 
można zaobserwować niemal w całym okresie dwustu lat. Różnica 
ta zmieniała się w czasie, ale w po uśrednieniu w całym przebiegu 
krzywej wynosi ona 1,02 punktu procentowego. 

Jaka będzie przyszła ewolucja tego wskaźnika? Czy ideałem byłby 
zupełnie równy udział autorów płci obojga albo odwrócenie istniejącej 
przewagi mężczyzn na korzyść kobiet? Na te pytania nie ma jedno-
znacznej odpowiedzi, ale można przypomnieć, że doskonałe symetrie 
są częściej produktem ludzkiej wyobraźni niż systemów społecznych 
lub natury. W świecie ludzi równe parytety należy więc traktować 
z dużą dozą nieufności, widząc w nich raczej próby urzeczywist-
niania nowych utopii, nieróżniących się co do esencji od tych, które 
w przeszłości wymyślali na przykład Tomasz Morus (Utopia)15 czy 
Tommaso Campanella (Miasto Słońca)16. Różnice cech osobniczych 
i zainteresowań obu płci zawsze istniały – chociaż dziś wielu pró-
buje ten fakt kwestionować – i będą przekładać się na różnice w po-
ziomie aktywności publikacyjnej mężczyzn i kobiet. Za najbardziej 
korzystny i zrównoważony należałoby więc raczej uznać względnie 
zrównoważony udział obojga płci wśród autorów książek. Taka pro-
porcja gwarantowałaby partycypację całych społeczeństw w twórczej 
pracy na rzecz wspólnoty, respektując jednocześnie specyficzne toż-
samości kolektywne autorek i autorów. A jak bardzo różnią się one 
od siebie, pokazują nasze badania omówione w dwóch kolejnych pod
rozdziałach. 
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13.4.7. Płeć a autorstwo książek – preferowane gatunki 
piśmiennicze

Opisana wyżej zmiana jest niewątpliwie pozytywna, aczkolwiek 
wielki wolumen danych sprawia, że nie dostrzegamy pewnych istot-
nych szczegółów opisywanego zjawiska, ukrytych w zagregowanych 
wskaźnikach. Aby lepiej zrozumieć, co kryją za sobą linie i liczby 
uwidocznione na ilustracji 13.6, wykorzystaliśmy informacje o gatun-
kach piśmienniczych i powiązaliśmy je z płcią autorów. Do rekordów 
MARC 21 są one wprowadzane obowiązkowo (pole nr 655) i trakto-
wane przez pracowników opracowania publikacji bardzo poważnie. 
Przewaga ilościowa danych z XX wieku jest w całej bazie tak wyraź-
na, że osiągnięty wynik (ilustracja 13.7) można uznać za aktualną 
reprezentację współczesności. Z uwagi na ograniczenia techniczne 
analizę przeprowadziliśmy wyłącznie dla danych polskich17. Należy 
jednak domniemywać, że pod względem struktury – przynajmniej 
w XX wieku – dane niemieckie nie będą się istotnie różnić od pol-
skich. 

Warto tutaj zauważyć, że biblioteczny system klasyfikacji doku-
mentów piśmienniczych nie powiela genologii literackich. Jest raczej 
praktycznym narzędziem służącym do uporządkowania wielkiej róż-
norodności utworów, jakie biblioteki muszą katalogować. W wypadku 
wydobywania danych metodami text-minig ten rozbudowany system 
wymaga więc pewnego uproszczenia i przełożenia na niewielką licz-
bę intuicyjnie zrozumiałych kategorii. W wypadku baz katalogowych 
Biblioteki Narodowej łączna liczba występujących tam gatunków 
piśmienniczych wyniosła ponad 6 tysięcy, co wydaje się wielkością 
wręcz astronomiczną. I jest taką w istocie, ponieważ ponad połowa 
z nich pojawiła się z bardzo niskimi frekwencjami jako skutek błędu 
człowieka. Pozostałe kategorie redukowaliśmy w kilku etapach do 
racjonalnego i czytelnego zestawu około trzydziestu gatunków za-
gregowanych, częściowo spójnych z genologiami literackimi i lingwi-
stycznymi. 

Obraz, jaki wyłania się z opisanej wyżej analizy – szczególnie gdy 
odnieść go do wyników przedstawionych wcześniej – może zaskoczyć. 
Wyłania się z niego ogromna dominacja mężczyzn w większości ob-
szarów piśmiennictwa oraz przewaga kobiet w kilku domenach, które 
tradycyjnie uważa się za sfeminizowane. Kobiety o wiele częściej od 
mężczyzn piszą więc teksty klasyfikowane jako „romanse”, „książ-
ki kucharskie” i „książki dla dzieci”. Nieco częściej od mężczyzn są 
także autorkami „elementarzy” i publikacji indeksowanych jako „bi-
bliografie”. Rozkład zbliżony do ogólnych statystyk, uwidocznionych 
na ilustracji 13.6, dostrzegamy w wypadku tekstów katalogowanych 
jako „proza”, „poradnik” i „nauka”. W pozostałych gatunkach domi-
nacja mężczyzn staje się coraz większa, osiągając poziom skrajny dla 

13. Wielkie bibliografie w humanistyce cyfrowej



312

„mów” (politycznych, filozoficznych) – w tej kategorii kobiety są au-
torkami mniej niż 3% utworów. Bez komentarza i prób interpretacji 
zwracamy również uwagę na fakt, że wśród publikacji indeksowa-
nych deskryptorem „humor” udział autorek wynosi w przybliżeniu 
5%, a w kategoriach „komedii” i „satyry” – około 7%. 

Uwzględniając wcześniejsze dane, należy w tym miejscu zadać py-
tanie, jak możliwy jest ogólny rozkład autorstwa w proporcjach 43% 
(F) do 57% (M) przy tak nierównomiernych i zupełnie innych rozkła-
dach szczegółowych w obrębie gatunków piśmienniczych? Zagadka 
ta ma wbrew pozorom proste wyjaśnienie: strumień publikacji z za-
kresu literatury – głównie prozy, gdzie mieszczą się także romanse, 
a więc utwory pisane najczęściej przez kobiety dla kobiet – jest tak 
wielki, że niweluje pod względem ilościowym wpływ pozostałych ga-
tunków. 

13.4.8. Płeć a autorstwo książek – słowa klucze w tytułach

Aby lepiej zrozumieć, na czym polega opisane w poprzednim podroz-
dziale zjawisko swobodnego pozycjonowania się autorek i autorów 
w odrębnych obszarach tematycznych, postanowiliśmy poddać tytu-
ły publikacji analizie semantycznej. Jej celem było wskazanie treści 
odróżniających piśmiennictwo obojga płci za pomocą wyekscerpowa-
nych automatycznie słów kluczy. Słowa te były grupowane w zbio-
rach określanych jako topiki (ich nazwy pisane są wersalikami). Do 
analizy wybraliśmy jedynie książki jednoautorskie, eliminując tym 
samym dzieła zbiorowe, w których rzeczywisty nakład pracy po-
szczególnych osób nigdy nie jest oczywisty. Generowanie słów kluczy 
przeprowadziliśmy, wykorzystując algorytm c-TF-IDF oraz wektory 
pozyskane z głębokich sieci neuronowych Sentence-BERT (objaśnie-
nie tych technik można znaleźć w: Pawłowski, Walkowiak 2023; Eder 
[w niniejszym tomie]). 

Aby uwzględnić skutki zmian świadomości społecznej zachodzą-
cych w okresie ponad dwóch wieków, nie porównywaliśmy całych 
korpusów, lecz podzieliliśmy je na transze chronologiczne. Na potrze-
by tej prezentacji terminy niemieckie przetłumaczyliśmy na polski. 
Ponieważ samych słów kluczy nie umieszczaliśmy w tabelach, poda-
jemy kilka przykładów topików wraz z ich „zawartością”. INFOR-
MATYKA w polskiej transzy autorów za lata 2000–2021 obejmuje 
leksemy „programowanie” (9,4%), „Windows” (5,3%), „Excel” (4,6%) 
i „Microsoft” (3,8%). Z kolei topik SZKOŁA w żeńskiej transzy za lata 
2000–2021 składa się z leksemów „klasa” (20,4%), „szkoła” (18,5%), 
„podstawowy” (9,3%) i „podręcznik” (7,8%). W wypadku danych nie-
mieckich przykładowy topik GOTOWANIE w transzy kobiet za lata 
2000–2021 tworzą terminy: „Rezepte” (11,6%), „Kochbuch” (5,8%), 
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„kochen” (4,4%), „Ernährung” (4,3%), „Essen” (3,5%), „Rezept” 
(3,2%). Topik BADANIA NAUKOWE w niemieckiej transzy męż-
czyzn za lata 2000–2021 składa się z terminów „Charakterisierung” 
(1,9%), „Mittels” (1,9%), „Untersuchungen” (1,9%), „Entwicklung” 
(1,8%), „Untersuchung” (1,6%), „Eigenschaften” (1,6%). Wskaźnik C, 
ujęty w tabeli, należy interpretować jako miarę istotności topiku. 

Tabela 13.2. Najbardziej dystynktywne topiki wygenerowane z tytułów ksią-
żek polskich

Lata Topiki kobiet (C) Topiki mężczyzn (C)

1801–1910
KOBIETA (5,7)
MŁODZIEŻ (4,8)
POWIEŚĆ (2,8)

OBRONA DOKTORATU (8,8)
SPRAWOZDANIE (5,6)
TEKST AKADEMICKI (4,3)

1911–1945
MŁODZIEŻ (4,9)
ROMANS/POWIEŚĆ (3,1)
POWIEŚĆ (2,1)

PRAWO (3,9)
WYKŁAD/PRZEMÓWIENIE (3,1)
TEKST AKADEMICKI (2,2)

1946–1980
DZIECKO (4,7)
JĘZYK (2,6)
SZKOŁA (2,6)

ELEKTRYCZNOŚĆ (4,7)
KONSTRUKCJA/BUDOWA (4,1)
TRANSPORT (4,0)

1981–1999
SZKOŁA (4,2)
DZIECI (3,8)
ROMANS/POWIEŚĆ (3,3)

TRANSPORT (4,8)
ELEKTRYCZNOŚĆ (4,4)
KONSTRUKCJA/BUDOWA (3,8)

2000–2021
SZKOŁA (6,3)
DZIECI (3,6)
KOBIETA (3,6)

MASZYNA (4,8)
WOJNA (4,7)
INFORMATYKA (3,9)

Tabela 13.3. Najbardziej dystynktywne topiki wygenerowane z tytułów ksią-
żek niemieckich

Lata Topiki kobiet (C) Topiki mężczyzn (C)

1801–1910

POWIEŚĆ (4,6)
ROMANS (2,5)
LISTY (1,9)

NIEMCY (3,3)
PRZEMÓWIENIE/SPRAWOZDANIE 
(3,1)
RELIGIA (3,0)

1911–1945
POWIEŚĆ (3,5)
OPOWIEŚĆ (3,3)
DZIECI (3,2)

PODATKI (5,7)
EKONOMIA (3,0)
PRAWO (2,9)

1946–1980
ROMANS/POWIEŚĆ (3,3)
KOBIETA (3,1)
DZIECI (2,8)

NAUKA (3,6)
PRAWO (3,2)
ELEKTRYCZNOŚĆ (2,8)

1981–1999
DZIECI (2,8)
ROMANS/POWIEŚĆ (2,3)
MEDYCYNA (2,0)

INFORMATYKA (3,2)
MATEMATYKA (2,8)
NAUKI STOSOWANE (2,8)

2000–2021
ROMANS/POWIEŚĆ (3,1)
DZIECI (2,8)
GOTOWANIE (2,1)

BADANIA NAUKOWE (2,3)
FINANSE (2,1)
RELIGIA (1,8)
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Analiza tego materiału potwierdza wcześniejsze uwagi i spostrze-
żenia. Tematy kobiece w piśmiennictwie zarówno polskim, jak i nie-
mieckim można określić jako tradycyjne i stereotypowe. Na obraz au-
torki w obu obszarach językowych składają się publikacje, w których 
tytułach szczególnie widoczne są kwestie uczuciowe (romans jako 
dominujący gatunek), prowadzenie domu (książki kucharskie) oraz 
wychowanie dzieci (podręczniki szkoły podstawowej, elementarze). 
Czy coś różnicuje kobiecy profil publikacji polskich i niemieckich? 
Znaleźliśmy tylko jeden taki topik, który oznaczyliśmy nazwą ME-
DYCYNA. Reprezentuje on między innymi prace na temat in vitro 
oraz technik samorozwoju. Pomijając tę różnicę, tematy publikacji 
kobiet – w stopniu, w jakim świadczą o tym tytuły – są bardzo podob-
ne i odpowiadają tradycyjnemu profilowi kulturowemu płci. 

Podobne wnioski można wysnuć, analizując dystynktywne sło-
wa klucze tytułów publikacji mężczyzn, aczkolwiek różnice są tutaj 
większe niż u kobiet. Wspólne dla autorów polskich i niemieckich 
są topiki dotyczące inżynierii w jej różnych postaciach. Mężczyźni, 
w odróżnieniu od kobiet, piszą zatem o elektryczności, mechanice, 
budownictwie, a ostatnio o informatyce. Ponadto w obszarze topi-
ków „męskich” – głównie niemieckich – znaleźć można religię i teo-
logię (w korpusie tytułów polskich są one także dystynktywne, ale 
nie tak silnie). Jest to proste następstwo dominacji mężczyzn wśród 
kleru i badaczy religii. Rzeczywistą różnicą między światem publi-
kacji mężczyzn w Polsce i w Niemczech są topiki określone jako FI-
NANSE i EKONOMIA. Powody tego są dwa. Po pierwsze, Niemcy 
są narodem o długiej tradycji kupieckiej, naznaczonym protestancką 
koncepcją bogactwa jako jednego z wykładników łaski Bożej w życiu 
doczesnym, bardziej od Polaków świadomym kwestii ekonomicznych. 
Po drugie, w systemie niemieckim od lat istnieje obowiązek korzy-
stania z doradztwa podatkowego i finansowego oferowanego przez 
certyfikowanych doradców (Steuerberater, Finanzberater). Wpływa 
to więc na wzrost produkcji publikacyjnej poradników oszczędzania 
lub inwestowania. Silna obecność topiku WOJNA we współczesnym 
piśmiennictwie polskim w męskiej transzy za lata 2000–2021 (a na 
dalszych miejscach także w transzach wcześniejszych) jest najpraw-
dopodobniej skutkiem traumy drugiej wojny światowej.

***

Interpretacja wyników przedstawionych w podrozdziałach 13.4.6–
13.4.8 pozwala stwierdzić, że chociaż ogólny wolumen książek pisa-
nych przez kobiety systematycznie rośnie i jest zjawiskiem wyraźnie 
dynamicznym, rozkład zainteresowań przedstawicieli obojga płci po-
zostaje bardzo różny. Co więcej, te różne preferencje utrzymują się 
od pokoleń. Ujmując to zjawisko w kategoriach ogólnych, a nie w od-
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niesieniu do pojedynczych przykładów, które każdy może widzieć 
w swoim otoczeniu, należy stwierdzić, że obie płcie – dziś już całko-
wicie z własnego wyboru – zajmują swoje terytoria i tam przejawia 
ich twórcza aktywność. Obraz ten nie przystaje do oczekiwań współ-
czesnych, często naznaczonych ideologią egalitaryzmu, jednak opiera 
się na tak obszernym materiale empirycznym, że trudno go zakwe-
stionować. Tytuły publikacji jako swoiste syntezy dzieł, o ile tylko 
dostępne są w wielkich wolumenach, potwierdzają ogromny postęp 
w zakresie równouprawnienia płci. Jak już bowiem wspomnieliśmy, 
wydanie książki nie jest prostą, techniczną czynnością, ale material-
nym dowodem wykształcenia, kompetencji oraz wysokiego statusu 
społecznego i finansowego autora. 

13.5. Podsumowanie

Przyjmując, że empirycznym rdzeniem humanistyki cyfrowej są wiel-
kie zbiory danych, a jej funkcjonalnym wyróżnikiem – łączenie zaso-
bów w różnych formatach, badania bibliografii wpisują się w ten nurt 
niemal doskonale. Wykorzystując istniejące zasoby bibliotek i techni-
ki automatycznego przetwarzania języka, mogliśmy ukazać złożone 
procesy społeczne, kulturowe i ekonomiczne zachodzące na wielkich 
obszarach Europy w okresie ponad dwóch wieków. W tym wypadku ze-
stawiliśmy dane polskie i niemieckie, jednak w taki sam sposób można 
przetwarzać wielkie bibliografie wszystkich państw świata dysponują-
cych poważniejszymi zasobami piśmienniczymi. Daje to szansę dotar-
cia do reprezentacji znacznej części wiedzy wytworzonej i zgromadzo-
nej przez człowieka. W konkluzji podsumowującej należy stwierdzić, 
że zaniedbywane przez lata badania wielkich bibliografii stają się 
integralną i ważną częścią głównego nurtu humanistyki cyfrowej, 
otwierając przed nauką nowe, nieznane wcześniej możliwości18. 

PRZYPISY

1 Za cenne rady z zakresu teorii bibliografii autorzy dziękują dr Elżbiecie Her-
den z Instytutu Nauk o Informacji i Mediach Uniwersytetu Wrocławskiego.

2 Wyrażenie „kultura i cywilizacja” obejmuje całokształt świadomych i celo-
wych wytworów człowieka – zarówno materialnych, jak i niematerialnych.

3 W większość państw europejskich istnieją regulacje nakładające na wydaw-
ców obowiązek przesyłania tzw. egzemplarza obowiązkowego do wybranych bi-
bliotek.

4 Początkowo Office international de bibliographie, a następnie Institut inter-
national de bibliographie. Przypomnijmy w tym miejscu, że przy statystycznym 
opracowaniu danych z Międzynarodowym Instytutem Bibliograficznym współ-
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pracował nieco zapomniany polski badacz i działacz polityczny Bolesław Iwiński 
(por. Migoń 1995).

5 „En 1895 fut fondé l’Institut International de Bibliographie, premier institut 
qui envisagea à un certain point de vue, l’ensemble de toutes les connaissances” 
(W 1895 roku został utworzony Międzynarodowy Instytut Bibliograficzny, który 
w pewnym sensie miał zmierzyć się z całością wiedzy) (Otlet 1935: 263).

6 Dane o liczbie obiektów w katalogu WorldCat i o liczbie bibliotek w konsor-
cjum OCLC stale ewoluują. Aktualnych wartości należy szukać na portalach 
worldcat.org i oclc.org.

7 Można tutaj przywołać znany cytat z Cycerona: inter arma silent musae 
(wśród oręża muzy milczą).

8 Dane z polskiej Biblioteki Narodowej (https://data.bn.org.pl) i Deutsche Na-
tionalbibliothek (https://www.dnb.de/DE/Professionell/Metadatendienste/Da-
tenbezug/LDS/lds_node.html).

9 Bibliografia narodowa powinna rejestrować wszystkie dokumenty opubliko-
wane na terenie danego państwa i (lub) związane z jego kulturą.

10 Całość zasobów, a także opis Bibliografii Polskiej Estreicherów w: https://
www.estreicher.uj.edu.pl/xixwieku/baza/ [dostęp: 18 sierpnia 2023 roku].

11 Opisy formatu MARC z numerami pól znaleźć można między innymi 
w: Grzędzińska 2012; MARC 21 Format for Bibliographic Data. Library of Con-
gress. Network Development and MARC Standards Office 1999, https://www.loc.
gov/marc/bibliographic/ [dostęp: 18 sierpnia 2023 roku].

12 Wieloletnie trendy społeczne niemal nigdy nie zmieniają się gwałtownie i bez 
wpływu silnych czynników zewnętrznych.

13 Kuriozalnym tego przykładem były liczne publikacje na temat rzekomego 
wirusa milenijnego.

14 Na przykład Biblioteka Kongresu Stanów Zjednoczonych oferuje taką karto-
tekę (https://id.loc.gov/authorities/subjects.html), a kartoteka haseł wzorcowych 
polskiej Biblioteki Narodowej jest widoczna pod adresem https://dbn.b.org.pl.

15 Pełny tytuł oryginału: Libellus aureus nec minus salutaris quam festivus de 
optimo Reipublicae statu de que nova insula Utopia (1516).

16 Pełny tytuł oryginału: Civitas solis poetica. Idea reipublicae philosophicae 
(1623).

17 W planach mamy przeprowadzenie badań porównawczych rozkładu gatun-
ków piśmienniczych dla kilku języków (między innymi niemieckiego i czeskiego).

18 Podany tutaj przykład badań nie wyczerpuje możliwości eksplorowania wiel-
kich bibliografii. Ich zastosowania do badań geolokacji publikacji na mapie moż-
na śledzić przez portal phc.uni.wroc.pl/wbw.
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Rozdział 14

Obraz w humanistyce cyfrowej

14.1. Wprowadzenie

Grafika w humanistyce cyfrowej jest swoistą przestrzenią kreowania 
światów wyobrażonych. Ich tworzenie umożliwiają programy graficz-
ne przekraczające granice tradycyjnego warsztatu projektanta i ar-
tysty. Obraz może mieć charakter artystyczny, ale także użytkowy, 
stanowiąc element codziennego doświadczenia człowieka. Wówczas 
jest narzędziem komunikowania różnych treści, a nie tylko emanacją 
pragnień człowieka. Obraz w humanistyce cyfrowej można umiej-
scowić w szerokim zakresie prac uzyskiwanych narzędziami elektro-
magnetycznymi. Właściwe osadzenie tematu w badaniach wymaga 
zrozumienia trzech faz powstawania obrazu cyfrowego, bez których 
nie mógłby on w ogóle zaistnieć. Są to: (1) faza technologii, (2) faza 
kreatywności, (3) faza ekspozycji.

Na fazę technologii składają się czynności prowadzone w użyciem 
narzędzi komputerowych. Są to urządzenia pełniące funkcję oblicze-
niową (hardware) i napisane dla nich oprogramowanie (software). To 
obszar innowacyjności technologicznej, który uwzględnia również 
proces nabywania biegłości w obsłudze systemów i programów, po-
zwalając na ich świadome używanie.

Faza kreatywności wymaga od twórcy obrazu cyfrowego znajomo-
ści zagadnień z historii sztuki, kompozycji i estetyki. Wiedza ta jest 
niezbędna do określenia problematyki twórczej. Jej rezultatem jest 
wykonanie dzieła, które może mieć potem różne wizualizacje – od 
grafik 2D (pikselowych) przez obliczenia wektorowe do trójwymiaro-
wych ruchomych efektów animacji.

Faza ekspozycji z pozoru jest kwestią oczywistą, ale z uwagi na 
profil twórczości, jakim jest obraz cyfrowy, zależy od medium elek-
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tronicznego. Powstający obraz jest dziełem bezdotykowym i niena-
macalnym, pokazanie pracy nie jest zatem możliwe bez dodatkowych 
narzędzi, takich jak monitor czy drukarka. Ważnym aspektem jest tu 
zatem znajomość obsługi kolejnych narzędzi, procesów wytwarzania 
oraz sposobów promocji publikowanego obrazu. Tu należy uwzględ-
nić współczesne sposoby generowania i rozpowszechniania twórczo-
ści przez media społecznościowe w chmurach Internetu. 

Twórczość przeplatająca się wśród tych wzajemnie zależnych faz 
jest zatem procesem przebiegającym od koncepcji po wykonanie wi-
zualizacji w obecnie dominującym środowisku cyfrowym. 

14.2. Obraz 

Określenie „obraz” oznacza przede wszystkim dzieło wykonane przez 
człowieka za pomocą narzędzi na płaszczyźnie (na przykład płótno, 
deska, papier, ściana), ale może być także rozumiane jako forma kom-
pozycji przestrzeni. W takim wypadku obrazem nie musi już być ko-
niecznie wytwór pracy rąk ludzkich, a może być krajobraz czy wynik 
oddziaływania fali wodnej, elektrycznej czy świetlnej. Zwykle obraz 
jest oprawiany w ramy i wieszany na ścianie (malarstwo, grafika, 
rysunek). Lecz obraz to również widok na ekranie uzyskany za pomo-
cą projekcji sygnałów wizyjnych z telewizji, komputera, tabletu i po-
dobnych urządzeń. Obraz może być nieruchomy lub ruchomy (film, 
animacja). Obraz to też „widok kogoś lub czegoś”, w rozumieniu sce-
ny, inscenizacji lub wytworu wspomnień z pamięci, z wyobraźni (mi-
stycyzm, religia, fantazja). Obraz może powstawać jako wizerunek 
za pomocą promieni odbitych lub złamanych, na przykład na kliszy 
fotograficznej, lub jako wynik odwzorowania elementów przyporząd-
kowanych danemu zbiorowi dla określonej funkcji (wykresy, schema-
ty). Składowe obrazu, czyli barwy i kształty, pozwalają na świadomą 
interpretację widzianego świata, co daje pojęciu „obraz” wymiar bez-
pośrednio związany z humanistyką.

Pierwotnie jedyną formą tworzenia obrazów było oddziaływanie 
mechaniczne. Był to odcisk lub inny sposób przekształcania materii. 
Przykładem jest malowanie, rzeźbienie, dekorowanie, komponowa-
nie przestrzeni, architektura czy kompozycja ogrodu. Wszystkie ob-
razy uzyskane manualnie i mechanicznie określa się jako analogowe. 
Twórców od zawsze także inspirowało uchwycenie i utrwalanie efek-
tów uzyskiwanych za pomocą światła1. Od wynalezienia w XIX wieku 
technik pozwalających na zachowanie świetlnego obrazu za pomocą 
prześwietlenia kliszy2 powstała fotografia, a później film. Zaczęto 
emitować fale świetlne o pożądanej długości i zyskano wpływ na ob-
razowanie iluminacyjne. Od połowy XX wieku obraz wszedł w erę 
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cyfrową, czyli zaczął powstawać z użyciem elektryczności i pola 
elektromagnetycznego. Oddziaływanie elektromagnetyzmem różni 
się od mechanicznego tym, że utwór pracy nie wymaga styczności 
z obrazowanym obiektem. Urządzenia produkujące obrazy bezsty-
kowe to aparaty fotograficzne, kamery, skanery, komputery. Mogą 
one być wyposażone w dodatkowe elementy optyczne, mechaniczne 
lub elektroniczne, które umożliwiają rejestrację obrazu i poprawiają 
jego jakość. W epoce cyfrowej do przetwarzania i korekty obrazu uży-
wa się narzędzi programowych wykorzystywanych na urządzeniach 
komputerowych. 

14.3. Obraz w humanistyce

Obraz w humanistyce oznacza świadome budowanie kompozycji 
przez twórcę dla odbiorców. Wyróżnia się cztery typy wizualizacji 
tworzonych przez człowieka: (1) projektowanie obrazu, (2) zatrzyma-
nie obrazu, (3), obrazowanie ekspresjonizmu twórczego, (4) fantazję 
obrazową.

14.3.1. Projektowanie obrazu

Jest to twórczy etap między pomysłem a fizyczną realizacją dzieła. 
Wykonawcą projektu niekoniecznie musi być sam twórca. Jeśli pro-
jekt dotyczy aranżacji przestrzeni, to osobami finalizującymi dzieło, 
które stanie się obrazem przestrzennym, są fachowcy i rzemieślni-
cy. W kompozycjach przestrzennych obraz twórczy przyjmuje formę 
rysunków technicznych, wykresów lub planów. Przykładami mogą 
być aranżacje wnętrz czy ogrodów (ogrody japońskie), konstrukcje 
budynków, mostów i innych obiektów (na przykład wieża Eiffla), 
a nawet koncepcja całego miasta (na przykład miasto Palmanova). 
Do projektów zalicza się też cząstkowe obrazy będące uzupełnie-
niem innych treści, na przykład koncepcję logotypu czy wizualizację 
graficzną w formie szablonów i wykresów. Syntezę sztuki nierze-
czywistej rozpoczął w 1914 roku Czarnym kwadratem na białym tle 
rosyjski malarz Kazimierz Malewicz. Od tego czasu znak graficzny, 
który przez wieki wizualizowano jako bezautorski herb na tarczy, 
mógł stać się autorskim logotypem. Syntetyczna wypowiedź graficz-
na nabrała cech artyzmu, a jej twórca zdobył możliwość podpisu pod 
wykonanym dziełem. Przykładem może być logo organizacji World 
Wide Fund for Nature (WWF), które wykonał Brytyjczyk Peter Scott 
w 1961 roku. Jest to zestaw czarnych plam na białym tle, ułożonych 
obok siebie tak, że dają złudzenie zdefiniowanego obrazu informacyj-

14. Obraz w humanistyce cyfrowej



322

nego. Odbiorca widzi w nim pandę, a tak naprawdę są to właściwie 
skomponowane kształty.

14.3.2. Zatrzymanie obrazu

Jest to odwzorowywanie świata naturalnego, wierne zachowywanie 
wizualizacji z czasów danej epoki, zilustrowanie tego, co widzimy, co 
nas otacza. To odwieczna potrzeba pozostawienia po sobie migawki 
z własnej percepcji doznań rzeczywistych. Zapis ten zawsze był wyso-
ko ceniony, zwłaszcza że niewielu artystów umiało podołać wyzwaniu 
realistycznego rejestrowania życia codziennego. Ten typ reprezentu-
ją takie dyscypliny, jak malarstwo realistyczne, rysunek, rzeźba czy 
grafika. Od połowy XIX wieku fotografia i dokument filmowy zaczę-
ły wypierać manualne odwzorowywania plastyczne.

14.3.3. Obrazowanie ekspresjonizmu twórczego

Fotografia, która upowszechniała się od końca XIX wieku, skutecz-
nie wyparła w XX wieku potrzebę utrwalania rzeczywistości w obra-
zach sztuk plastycznych. Powstały wakat na polu twórczym szybko 
wypełnili autorzy obrazowania, w którym niekontrolowana przypad-
kowość mogła kształtować estetykę kompozycji. Zaczęła dominować 
kreatywność wizji niezwiązanych z rzeczywistością. Powstało pole 
dla tych, którzy niekoniecznie znali rzemiosło sztuk pięknych, ale 
mieli potrzebę ekspresyjnej wypowiedzi, bazującej wyłącznie na 
emocjach. Utworzono nowe nurty: kubizm, fowizm, ekspresjonizm, 
dadaizm, abstrakcjonizm i wiele innych. Uplastyczniano formy nie-
odzwierciedlające naturalnego postrzegania. Od tej pory ekstrawa-
gancki krzyk brał górę nad tradycyjnym rzemiosłem. Nie była już 
istotna forma, lecz zasygnalizowanie odmienności i pogardy wobec 
wcześniejszych wartości. W sztuce Europy Zachodniej nowa epoka 
buntu i wojen podsycana była przez marszandów, między innymi 
z kapitałem państw komunistycznych3. Celem tego działania było 
zdegradowanie estetyki wywodzącej się z tradycji Zachodu, podczas 
gdy na wschodzie Europy kultywowano i celebrowano rzemiosło ob-
razowania realistycznego (socrealizm). 

14.3.4. Fantazja obrazowa 

To nieoczywisty utwór ilustracyjny. Wywodzi się ze świadomych 
przekształceń myśli człowieka, pozwalających zmieniać postrzeganą 
rzeczywistość. Obraz fantazji zawsze łatwiej było opisywać słowami 
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niż manualnie zilustrować. Epoka cyfryzacji temu polu wypowiedzi 
dała nieskończone możliwości wizualizowania nierzeczywistych wy-
obrażeń. 

14.4. Fantazja obrazowa – rozwinięcie

W grupie obrazowania fantazyjnego wyróżnia się: mistycyzm, wizjo-
nerstwo i iluzję.

14.4.1. Fantazja obrazowa inspirowana mistyką 

Opiera się na wyobrażeniach pochodzących z głębszej podświado-
mości człowieka. Odwołuje się do zjawisk nadprzyrodzonych, a więc 
trudnych do wytłumaczenia na gruncie nauki. W tym celu każda cy-
wilizacja tworzyła własne dyskursy wyjaśniające katastroficzne zda-
rzenia, takie jak uderzenie pioruna, trzęsienie ziemi, śmierć. W tle 
tych opowieści często umieszczano postaci upodobnione do hybryd 
łączących cechy ludzkie i zwierzęce. W starożytnej egipskiej mitolo-
gii pojawiały się bóstwa z torsem ludzkim i głowami zwierząt. Przy-
kładami mogą być: Sobek z głową krokodyla (opiekun jezior, patron 
armii), Horus z głową sokoła (bóg nieba), Anubis o głowie szakala 
(kojarzony z mumifikacją i z życiem pozagrobowym). Postaci ukazy-
wano w klasycznym staroegipskim układzie kanonu sztuki, zwanym 
kontrapostem. 

W panteonie bogów w starożytnej Grecji przykładem może być 
Centaur z torsem i głową człowieka a brzuchem i kopytami konia 
oraz Satyr, czyli w połowie kozioł (nogi, ogon i rogi), a w połowie czło-
wiek (tors i głowa). Satyr ze względu na swój charakter i obecność 
w orszaku dionizyjskim, w którym celebrowano huczne i rubaszne 
zabawy, w chrześcijańskim średniowieczu stał się archetypem dia-
bła. Tym samym jego wyobrażenie zaczęto utożsamiać z fantazyj-
nym obrazem rozpustnika Satyra, który stał się ucieleśnieniem zła. 
Innym wzorcem bestii dla kultury chrześcijańskiej była starobiblijna 
postać kobiety ze skrzydłami ptaka. Lilith, wywodząca się z tradycji 
mezopotamskiej, w folklorze żydowskim była upiorzycą groźną dla 
kobiet w ciąży i niemowląt. Uważano ją za pierwszą żonę biblijnego 
Adama. Jej pierwotne akadyjskie imię brzmiało „Lilitu”, od hebraj-
skiego słowa lulti oznaczającego „lubieżność”4. W chrześcijańskich 
wyobrażeniach od czasów średniowiecza powstało wiele ilustracji 
diabła. W kościołach do VI wieku tworzono freski ukazujące szatań-
skie postaci. Najczęściej malowano je w scenach wyobrażenia sądu 
ostatecznego z piekłem na ścianie przeciwległej do prezbiterium.

14. Obraz w humanistyce cyfrowej
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Nowożytność przyniosła europejskim artystom większą swobodę 
wypowiedzi. Postaci fantazyjnie abstrakcyjne nie musiały już być po-
wiązane tylko z przekazami religijnego kultu grozy. Powrócono do 
personifikowanego obrazowania postaci z mitologii starożytnej Gre-
cji i Rzymu. 

Ważną inspiracją pobudzającą wyobraźnię były utwory literackie 
i dzienniki podróży. Marco Polo, żyjący na przełomie XIII i XIV wie-
ku, przytoczył w XIII wieku opis zwierzęcia czworonożnego, „co ma 
jeden róg, na czole bardzo wielki i ma głowę pochyloną ku dołowi”. 
Autor miał na myśli nieznanego w Europie nosorożca, którego wi-
dział w drodze do Chin. Ten niejasny opis zainspirował wielu ilu-
stratorów, których nadinterpretacja i ubarwianie plastycznie dały do 
dziś znany nam archetyp jednorożca.

Podobnie na kontynencie amerykańskim, w kulturze Majów, 
przedstawiano pumę. Było to najgroźniejsze z występujących tam 
wówczas stworzeń. Czczono ją w licznych wizualizacjach tworzonych 
na piramidach Jukatanu. Można tu przytoczyć także wijące się węże 
zamieniane z czasem w smoki, tworzone w kulturach Azji, gdzie 
w dżungli czaiły się duże i niebezpieczne gady. W Chinach, Laosie 
czy Tajlandii smok z wijącym się ogonem węża jest do dziś ważnym 
zdobieniem wielu świątyń. 

W większości kultur wierzenia wcześniejsze były wypierane no-
wymi. Po odchodzących w niepamięć mitach i religiach pozostawał 
jedynie ślad w formie obrazów. Wyjątkowa jest kultura Indii, gdzie 
mimo próby wyparcia starszych wierzeń przez islam nie porzucono 
pierwotnych tradycji mistycznych. Kultywuje się tam od wieków za-
równo bóstwa wczesne, jak i te, które nastąpiły po nich, co dowodzi 
zupełnie wyjątkowej w skali świata tolerancji religijnej. W Indiach 
zobaczymy bogów dżinizmu, hinduizmu, buddyzmu oraz z monote-
istycznej wiary chrześcijaństwa czy islamu, a także innych. Przykła-
dem hinduistycznego boga pokazywanego w postaci ludzkiej i zwie-
rzęcia regionalnego jest Ganeśa z głową słonia. Jest on patronem 
uczonych i nauki oraz bogiem obfitości i dobrobytu. Hanuman mini-
ster Sugriwy ma zaś ludzki tors z głową małpy.

14.4.2. Fantazja obrazowania wizjonerskiego 

To typ dzieła, które w swoim czasie nie doczekało się realizacji. Są to 
obrazy utożsamiane z fantazjami nierzeczywistymi lub trudnymi do 
wykonania. Niektóre z tych wizjonerskich koncepcji udało się urze-
czywistnić dopiero po wielu latach od powstania projektu. Przykła-
dem są ilustracje maszyn włoskiego mistrza Leonarda da Vinci czy 
niemieckiego jezuity Athanasiusa Kirchera5.

Od Gutenberga do Zuckerberga



Ilustracja 14.1. Logo WWF, 1961 rok (https://www.wwf.pl/o-nas/historia 
[dostęp: 18 sierpnia 2023 roku])

Ilustracja 14.2. Horus z Kom Ombo, około 200 roku p.n.e.  
(fot. Rafał Werszler)



Ilustracja 14.3. Jednorożec z Bestiariusza z Aberdeen, około 1200 roku 
(otwarty dostęp)

Ilustracja 14.4. Balustrada schodów z 1383 roku do Wat Phrathat Doi 
Suthep koło Chiang Mai w Tajlandii) (fot. Rafał Werszler)



Ilustracja 14.5. Ganeśa, ołtarz Shekhawat w Mardawie w Indiach,  
2019 rok (fot. Rafał Werszler)

Ilustracja 14.6. Athanasius Kircher, Musurgia universalis, 1643 rok 
(otwarty dostęp)



Ilustracja 14.7. Rysunki w grocie Chauvetta, około 30 000 p.n.e.,  
okolice Marsylii we Francji (https://www.grottechauvet2ardeche.com 

[dostęp: 18 sierpnia 2023 roku])

Ilustracja 14.8. Hans Holbein mł., Ambasadorowie, 1533 rok,  
The National Galery, London (otwarty dostęp)



Ilustracja 14.9. Giuseppe Arcimboldi, Vertumnus, 1591 rok  
(otwarty dostęp)

Ilustracja 14.10. Wenzel Lorenz Reiner, Martin Geyer z Pragi, fresk 
w kaplicy Hochbergów przy kościele pw. św. Wincentego i św. Jakuba  

we Wrocławiu, 1724 rok (fot. Rafał Werszler)



Ilustracja 14.11. Salvador Dalí, Muzeum w Figures w Hiszpanii  
(fot. Rafał Werszler)



Ilustracja 14.12. William Higinbotham, Gra w tenisa, 1958 rok  
(otwarty dostęp)

Ilustracja 14.13. Scena z filmu braci Lumière Wjazd pociągu na stację 
w La Ciotat, 1895 (otwarty dostęp)



Ilustracja 14.14. Pixar Studio, Toy Story, 1995 rok (otwarty dostęp)



Ilustracja 14.15. Frieder Nake, Polygonal Course No. 7, 1965 rok,  
papier, 40 × 40 cm, praca generowana komputerowo (http://dada. 
compart-bremen.de/item/agent/68 [dostęp: 18 sierpnia 2023 roku])



Ilustracja 14.16. Zdzisław Beksiński, bez tytułu, 2000 rok,  
grafika komputerowa (otwarty dostęp)

Ilustracja 14.17. Rafał Werszler, Plusk, grafika wektorowa, 1992 rok 
(fot. Rafał Werszler)



Ilustracja 14.18. Rafał Werszler, Badudvarnok, 2000 rok,  
grafika rastrowa (fot. Rafał Werszler)



Ilustracja 14.19. Okładka książki – katalogu z nagrodzonymi pracami 
w konkursie Corel ArtShow w 1994 roku – z płytą CD  

(fot. Rafał Werszler)

Ilustracja 14.20. Strona internetowa AMODA w Austin – Muzeum Sztuki 
Cyfrowej. (https://amoda-org.tumblr.com [dostęp: 18 sierpnia 2023 roku])



Ilustracja 14.21. Svetlana Petrova, Lady with an Ermine by Leonardo da 
Vinci (https://fatcatart.com/?lang=en [dostęp: 18 sierpnia 2023 roku])
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Ilustracja 14.23. Kompozycja „złotej proporcji” ciągu Leonarda Fibonac-
ciego w obrazie Leonarda Da Vinci Mona Lisa (Huntley 1970: 101)



Ilustracja 14.25. Kwiaty nad morzem, grudzień 2022 roku, obraz stwo-
rzony przez sztuczną inteligencję algorytmu DALL-E mini na podstawie 

słów kluczowych zadanych przez Rafała Werszlera

Ilustracja 14.24. Przykład grafiki QR kodu (otwarty dostęp)
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14.4.3. Fantazja obrazowania iluzjonistycznego 

Jest to twórczy obszar ukazujący przestrzenie nierealne, ale osadzo-
ne w wizualnym postrzeganiu świata. Są to dzieła pobudzające wy-
obraźnię odbiorcy do tego stopnia, że utożsamiając się z obrazem, 
może on zatracić pojęcie realności. Od niepamiętnych czasów wielu 
artystów przejawiało tendencję do tworzenia tematów nierzeczywi-
stych. Epoka cyfrowa stworzyła nieznane wcześniej możliwości reali-
zacji takich prac.

Najwcześniejsze przykłady takich przedstawień zachowały się 
w południowej Francji, w pobliżu Marsylii, w Vallon-Pont-d’Arc 
w dolinie rzeki Ardèche. W 1994 roku grupa speleologów pod kie-
runkiem Jeana-Marie Chauvetta trafiła na jaskinię z ilustracjami, 
jakie pozostawił po sobie człowiek epoki neolitu. Naskalne obrazy 
datuje się na 32–30 tysiące lat przed Chrystusem, czyli na wiele ty-
sięcy lat przed opisywanym w Księdze Rodzaju stworzeniem Adama, 
biblijnego pierwszego człowieka6. W celu ochrony jaskini Chauvetta 
w 2015 roku otwarto dla zwiedzających jej replikę, wybudowaną na 
powierzchni 8,5 tysiąca metrów kwadratowych. Zachowane we wnę-
trzu ilustracje są przykładami rysunków figuratywnych, którym au-
torzy chcieli nadać iluzję dynamiki ruchu przez powielenie kolejnych 
rysów. Ten typ iluzjonistycznej fantazji jest zauważalny także w ilu-
strowaniu bajek i komiksów. 

W epoce nowożytnej nurt obrazowania iluzji rozwijał się prężnie 
w północnej Europie. W 1506 roku niderlandzki artysta Hieronim 
Bosch stworzył nierzeczywiste wizje w swoim tryptyku Rozkoszy 
ziemskich (Madryt, Muzeum Prado). Pieter Bruegel namalował 
w Brukseli w 1562 roku Upadek zbuntowanych aniołów (Museum des 
Beaux-Arts). Do twórców ukazujących różne monstra zalicza się wło-
ski humanista Ulisses Aldrovandi, autor rycin w Monstrum historia 
(1642, Bolonia). W dziełach tych twórców obserwujemy znany nam 
świat w zmienionych skalach, perspektywach, nienaturalnych dopo-
wiedzeniach. Jest to przekaz oczywisty, a jednocześnie nierzeczywi-
sty – powstały dzięki twórczej fantazyjno-iluzjonistycznej wyobraźni 
artysty.

Inną iluzję zastosował bawarski malarz Hans Holbein młodszy, 
autor Ambasadorów z 1533 roku (Londyn, National Gallery). Wie-
dział, że jego dzieło będzie wisieć wśród wielu innych w wąskim kory-
tarzu przejściowym, gdzie nikt nie zauważy trudu jego mistrzostwa 
realistycznego malarstwa. Postanowił więc zwrócić na swój obraz 
uwagę odbiorców w inny sposób. Wykorzystał złudzenie optyczne, 
malując czaszkę w wydłużonej perspektywie, tak by jej kształt był 
widziany z odległego skrótu.

14. Obraz w humanistyce cyfrowej
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Iluzję kształtu zastosował w swoich portretowych pracach Włoch 
Giuseppe Arcimboldi, który w okresie manieryzmu tworzył na dwo-
rach w Pradze, Wiedniu i Mediolanie. Inspiracją dla niego było śro-
dowisko portretowanej osoby. Jeśli ktoś miał sady owocowe, Arcim-
boldi komponował jego portret z gruszek i jabłek. Miłośnika ogrodu 
różanego stworzył z kwiatów, a bibliotekarza – z książek. Jego ilu-
zjonistyczne podejście do realistycznego odtwarzania wprowadziło 
portretowanie w nowy wymiar interpretacji. To, co realne, stawało 
się nierzeczywiste i niejasne. 

W XVII i XVIII stuleciu, z nastaniem baroku, wielu mistrzów 
tworzyło malarstwo skrótu iluzjonistycznego w sklepieniach kopuł 
i naw kościelnych, bibliotecznych lub pałacowych. Obraz stawał się 
kontynuacją rzeczywistej architektury wnętrza. Polichromią płyn-
nie imitowano balustrady i postaci za nimi komponowane. Można tu 
wymienić przykłady wrocławskie: dzieło Austriaka Johanna Micha-
ela Rottmayra, który na ścianach i sklepieniach kościoła Uniwersy-
teckiego pod wezwaniem Najświętszego Imienia Jezus namalował 
cykl iluzjonistycznych fresków (1703–1706), polichromię w sklepie-
niu w barokowej kaplicy Hochbergów przy kościele pod wezwaniem 
św. Wincentego i św. Jakuba (1724) – dzieło Wenzla Lorenza Reinera 
i Martina Geyera z Pragi. W Auli Leopoldyńskiej (1732) i Oratorium 
Marianum (1733) w gmachu obecnego Uniwersytetu Wrocławskie-
go powstały polichromie iluzjonistyczne autorstwa Czecha Johanna 
Christopha Handkego. Wcześniej Handke namalował polichromię 
w kościele Marii Panny Śnieżnej w Ołomuńcu (1726), do którego 
to miasta później powrócił i tam zmarł. Prace tego typu należało 
oglądać z dużej odległości, wówczas uzyskana perspektywa stawa-
ła się złudzeniem optycznym. Podobny efekt uzyskano w stworzonej 
w 1893 roku Panoramie Racławickiej. Dzieło to namalowali we Lwo-
wie Jan Styka i Wojciech Kossak wraz z zespołem pomocników dla 
upamiętnienia stulecia zbrojnego starcia wojsk polskich z wojskami 
rosyjskimi w 1794 roku. Obraz ten został w latach osiemdziesiątych, 
w okresie „pierwszej Solidarności”, wyeksponowany w specjalnej ro-
tundzie we Wrocławiu. Utworzono tu realistyczną perspektywę pa-
noramy, którą ogląda się od środka. Między obrazem a widzem zapro-
jektowano iluzję z rekwizytów, które ustawiono w taki sposób, aby 
wtapiały się w kompozycję: fizyczne drzewo stoi przed rzędem nama-
lowanych, połowa płotu jest prawdziwa, druga to malarskie złudze-
nie. Całość jest mistrzowskim połączeniem przestrzeni naturalnej  
z wyimaginowaną. 

W 1924 roku powstał w sztukach plastycznych nurt nazwany sur-
realizmem. W kompozycje ze świata realnego wprowadzono elementy 
fantazji i iluzji. Surrealistyczne widzenie świata reprezentował ka-
taloński malarz i skrajny ekscentryk Salvador Dalí7. W tym samym 
nurcie pracował holenderski malarz i grafik Maurits Cornelis Escher. 
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Na płaskim materiale wizualnie uprzestrzenniał bryły niemożliwe 
do fizycznego zrealizowania. Spośród wielu twórców tego nurtu moż-
na jeszcze podać przykład kanadyjskiego malarza Roba Gonsalvesa, 
którego styl określono mianem realizmu magicznego. 

Do surrealistów zaliczają się także liczni twórcy perspektywicz-
nych obrazów chodnikowych, współcześnie określanych jako 3D, na 
przykład brytyjski artysta Julian Beever. Dzieło oglądane z właściwej 
odległości przedstawia perspektywę trójwymiarową. Obrazowanie 
takie nawiązuje do wcześniej wspomnianego skrótu czaszki namalo-
wanej przez Holbeina. Ciekawą formę wypowiedzi iluzjonistycznego 
obrazowania prezentuje również w swoich pracach ukraiński artysta 
Oleg Shuplyak. Jego portrety są jednocześnie ilustracją krajobrazów 
i przestrzeni. Pojedyncza kompozycja ukazuje iluzję kilku wymiarów 
estetyki. Przytoczone przykłady należą do dzieł wykonywanych ma-
nualnie, pojedynczo i stykowo z materią. Są to prace analogowe.

Rewolucja technologiczna pozwoliła na zwielokrotnianie prezen-
towanego obrazu. W XV wieku Johannes Gutenberg skonstruował 
pierwszą w Europie maszynę drukarską, a przed nim powstawały 
maszyny do odbitek ksylograficznych. Do XVIII wieku twórca wyko-
nywał manualnie matryce do drukowanych grafik8.

Maszyny do zatrzymywania i prezentacji obrazów naświetlanych 
powstały w XIX wieku. W 1839 roku firma Susse Frères stworzyła 
sprzęt wykonujący zdjęcia z wykorzystaniem techniki dagerotypii. 
Była to fotografia na polerowanej i posrebrzanej płytce miedzia-
nej. Kolejno iluzję optycznego ruchu uzyskiwano w fotoplastyko-
nach, a w końcu przy wykorzystaniu odtwarzaczy kliszy filmowej. 
W XX wieku nastąpił dynamiczny rozwój fotografii i filmu. Techno-
logię mechanicznego utrwalania obrazu wkrótce zastąpiły narzędzia 
cyfrowe, a dzieła utworzone z ich pomocą określa się jako grafikę 
komputerową.

14.5. Obraz w grafice komputerowej

Dzięki rozwojowi technologii komputerowej w XX wieku pojawiły się 
obrazy cyfrowe. Za początek grafiki komputerowej uważa się wdro-
żenie w 1951 roku maszyny Whirlwind z ekranem kineskopowym 
CRT (cathode ray tube)9, wykorzystywanej do nadzoru lotniczego dla 
sił powietrznych Stanów Zjednoczonych. Użytkownik dzięki monito-
rowi mógł zobaczyć w czasie rzeczywistym, a nie dopiero po wydru-
kowaniu, rezultat pracy urządzenia. Był to początek elektronicznych 
manipulacji graficznych.

W 1951 roku zaczęto badać możliwość wykorzystania elektroni-
ki w projektowaniu. Pierwsze próby przetworzenia sygnału na mo-
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nitorze oscyloskopu w strukturę graficzną miały służyć rozrywce. 
W Stanach Zjednoczonych w 1958 roku fizyk William Higinbotham 
stworzył interaktywny program symulujący grę w tenisa. 

W 1959 roku w Massachusetts Douglas T. Ross opracował pro-
gram matematyczny generujący obrazy wektorowe, które nazwał 
CAD (computer aided design)10. Rozwój maszyn elektronicznych owo-
cował nowymi koncepcjami programowania. W 1959 roku dla kom-
putera TX-2 w Lincoln Laboratory skonstruowano pióro (sketchpad) 
do rysowania na ekranie prostych kształtów. Projektantem syste-
mu był informatyk Ivan Sutherland, inspirujący się konceptualnym 
Memexem11, przedstawionym przez Vannevara Busha w artykule 
As We May Think. W kolejnych latach powstało wiele algorytmów 
do kształtowania grafik. Między innymi amerykański naukowiec 
i artysta William Fetter, dyrektor kreatywny firmy Boeing, twórca 
w 1960 roku terminu „grafika komputerowa” (computer graphic), 
stworzył pierwszy komputerowy model 3D ludzkiej sylwetki i wyko-
rzystał go podczas projektowania kokpitu samolotu. Dało to począ-
tek inżynieryjnej grafice komputerowej. W 1968 roku zarejestrowano 
Evans & Sutherland, pierwszą firmę produkującą sprzęt do grafiki 
komputerowej. We Francji grafik Pierre Bézier, pracownik firmy Re-
nault, dla ulepszenia projektów nadwozi samochodowych stworzył 
matematyczny algorytm pozwalający kształtować krzywą wektorową, 
tak zwaną krzywą Béziera (1977). System ten nazywał się wówczas  
UNISURF.

Na rozwój grafiki komputerowej duży wpływ miała kinematogra-
fia. Już w końcu XIX wieku zauważono, jak silnie ruchomy obraz 
oddziałuje na odbiorcę. Kiedy 25 stycznia 1895 roku widzowie po raz 
pierwszy zobaczyli w kinie nadjeżdżający z ekranu pociąg, uciekli 
w przerażeniu. Było to francuskie dzieło kina niemego Wjazd pocią-
gu na stację w La Ciotat (L’Arrivée d’un train à La Ciotat) w reżyserii 
braci Lumière. Podobnie silne wrażenie w 1977 roku wywarł na wi-
dzach kin obraz i dźwięk wlotu statku kosmicznego, rozpoczynający 
film Gwiezdne wojny, stworzony przez George’a Lucasa. Przy pro-
dukcji tego filmu wykorzystano możliwości grafiki komputerowej. 

Od lat siedemdziesiątych XX wieku rozwój sprzętu i oprogramo-
wania przyśpieszył. Powstały pierwszy mikroprocesor oraz pamięć 
pozwalająca na stabilne przechowywanie obrazu. Umożliwiło to 
w 1973 roku stosowanie pierwszego oprogramowania graficznego 
SuperPaint12, połączonego z systemem komputerowym. Pierwszą 
animację komputerową stworzył w 1976 roku Edwin Catmull z Uni-
wersytetu Utah. Prezentowała otwieranie i zamykanie dłoni. Poka-
zano ją w filmie Future World (1976). Catmull założył w 1979 roku 
studio animacji komputerowej Pixar, które we współpracy z wytwór-
nią Walt Disney Pictures w 1995 roku przygotowano pierwszy w peł-
ni animowany komputerowo film Toy Story. 
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Technologia urządzeń peryferyjnych również miała duże znacze-
nie dla rozwoju i upowszechniania grafiki komputerowej. Pierwsze 
jej dzieła mogły być eksponowane w dostatecznej jakości jedynie 
na wizji ekranowej. Pod koniec lat siedemdziesiątych XX wieku na 
rynku pojawiły się komputery domowe z monitorami, między inny-
mi Commodore PET (1977), Atari (1979), Apple III (1980), IBM PC 
(1981), Amiga (1985). Produkowano również takie, które podpinało 
się do domowych kineskopowych telewizorów, na przykład ZX Spec-
trum (1982) angielskiej firmy Sinclair Research.

W 1983 roku nowojorski uczony Gene Dolgoff podczas prac nad 
jasnością monitora CRT opracował technologię wyświetlania LCD 
(liquid crystal display). Polegała ona na tym, że silny strumień świa-
tła przechodził przez układ z półprzezroczystych kryształów, które 
na zasadzie pryzmatu rozdzielały światło na trzy podstawowe kolo-
ry13. Kolejnym krokiem w technologii monitorów było opracowanie 
w 1987 roku przez Texas Instruments systemu DLP (digital light 
processing). Poprawiono kontrast, szczegółowość i zmniejszono me-
chanizmy odpowiadające za wyświetlanie obrazu. Pierwszą drukar-
kę laserową wyprodukowała firma Xerox w 1959 roku, od początku 
lat sześćdziesiątych była ona w sprzedaży. Z kolei pierwszy lasero-
wy desktop zaproponowała Hewlett-Packard Company w 1984 roku:  
HP Laser Jet.

W późniejszym czasie gwałtowny postęp technologii druku po-
zwolił na tworzenie atrakcyjnych wydawnictw w bardzo dobrej jako-
ści14. Elektroniczny obraz zaczął wychodzić z nośnika cyfrowego do 
świata fizycznego.

W 1985 roku w kanadyjskiej firmie Corel zaprezentowano pro-
gram graficzny CorelDraw. Służył do tworzenia grafiki wektorowej 
opartej na krzywych Béziera i do profesjonalnego składu tekstu na 
komputerach IBM. W tym samym roku w firmie Aldus powstał Page 
Maker – program do składu tekstu na komputery Macintosh. W ame-
rykańskiej firmie Adobe Systems zaprojektowano technologię Post-
Script. W 1988 roku powstał tam program Photoshop, początkowo 
przeznaczony do pikselowej korekcji rastrowej zdjęć. Lata osiemdzie-
siąte XX wieku to także początek ery gier komputerowych, w których 
wykorzystywano algorytmy matematyczne do tworzenia cyfrowych 
plansz. W 1982 roku w produkcji filmu Tron wykorzystano efekty 
animacyjne stosowane w grach komputerowych.

W latach dziewięćdziesiątych komputery osobiste mogły wyko-
nywać już zadania związane z renderingiem15 i modelowaniem 3D. 
Spowodowało to wzrost popularności grafiki komputerowej. Dwie 
grupy konkurujących ze sobą programistów udoskonalały rozwią-
zania i opracowywały usprawnienia dla systemu operacyjnego ma-
cOS oraz dla systemu operacyjnego Windows. Po dekadzie te batalie 
o klienta rozwiązano, pisząc już programy z możliwością stosowa-
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nia na obu systemach. Powstało w ten sposób oprogramowanie do 
animacji i grafiki 3D, między innymi firmy Autodesk: 3DS Studio 
Max (1996), Maya (1998), Autocad (1982). Od końca XX wieku kom-
puterowo generowane ruch i animacja zdominowały film i telewizję. 
W 1999 roku wyprodukowano film Matrix, w którym wykorzystano 
bardzo dużo komputerowych efektów specjalnych. Technika cyfrowa 
pozwoliła w świecie fikcji filmowej zatrzeć granice między iluzją i od-
wzorowywaniem rzeczywistości. Pionierem sztuki komputerowej był 
niemiecki matematyk Frieder Nake, który swoje prace z gatunku al-
gorytmicznej sztuki fraktalnej eksponował na wystawie w 1965 roku. 
Przykładem pop surrealisty, pracującego na komputerowym progra-
mie Maya, jest Ray Caesar lub Zdzisław Beksiński, który swoje zdję-
cia analogowe skanował i przekształcał, korzystając między innymi 
z Photoshopa firmy Adobe, PhotoPainta firmy Corel, Bryce 3D i Su-
perGoo. Współcześni graficy, podobnie jak Beksiński, używają często 
kilku programów graficznych, aby uzyskać oczekiwany efekt.

Istnieje także wiele programów do tworzenia grafiki 2D, alter-
natywnych wobec Photoshopa i PhotoPainta, między innymi: Gimp 
(1996) Spencera Kimballa, Metacreations Fractal (1997), Painter 
(1999), KAI SuperGoo – Kai Krausera, a także oprogramowanie in-
nych twórców: Photo Impact4 (2000), Paint Tool SAI (2008), Photo-
pea (2013), Inscape czy Krita.

Od drugiej dekady XXI wieku rozwój technologiczny pozwolił na 
miniaturyzację sprzętu twórczo-odbiorczego, co przełożyło się na po-
prawienie jakości i zwiększenie możliwości oraz pojemności nośni-
ków danych16. Użytkownicy z całego świata tworzący obrazy cyfrowe 
przenieśli się z ekspozycją do świata internetowego, dostępnego za 
pośrednictwem sprzętów mobilnych. Wprowadzono system Android 
(2003), a wraz z nim wiele aplikacji, w tym graficznych i ekspozycyj-
nych, opracowywanych przez różne firmy. Przykładem narzędzia jest 
chiński TikTok (2016), pozwalający mobilnie tworzyć, przekształcać 
i eksponować obrazy cyfrowe łączące funkcje graficzne i komunika-
cyjne.

14.6. Zakres pojęcia „grafika komputerowa”

Termin „grafika komputerowa” jest niejednoznaczny, ponieważ su-
geruje, że obrazy tworzą się w komputerze same. W rzeczywistości 
każdy obraz komputerowy musi najpierw być zaprojektowany przez 
człowieka. Istnieje wiele klasyfikacji grafiki komputerowej. Jedną 
z nich jest podział na obrazy statyczne i ruchome. O wiele ważniejszy 
jest jednak podział oparty na metodzie generowania obrazu, pozwa-
lający wyróżnić grafikę: trójwymiarową, wektorową, rastrową.
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Grafika trójwymiarowa jest wykorzystywana w projektowa-
niu, grach, filmach i animacjach oraz w druku17. Może być reprezen-
towana przez wielokąty (trójkąty, czworokąty), woksele (sześciany) 
i opisy matematyczne (nurbs, bezier). Obraz 3D można dowolnie ob-
rócić w wirtualnej przestrzeni programu. Można zmieniać położenie 
kamery. Efekt prezentuje się w formie animacji (filmu) lub renderuje 
do obrazu dwuwymiarowego. 3D wykorzystuje grafikę wektorową 
w tworzeniu immersyjnych instalacji wirtualnej rzeczywistości.

Grafika wektorowa jest zapisem wykonanym na podstawie sys-
temu współrzędnych matematycznych18. Plik zawiera ciąg znaków 
przetwarzanych algorytmami przez komputer w celu ich wyświetle-
nia na monitorze. Grafikę wektorową skaluje się bezstratnie. Obrazy 
tego typu wykorzystuje się przy projektowaniu logotypów, ikon, sza-
blonów architektonicznych, mechanicznych, wykresów, tabel.

Grafikę rastrową, zwaną również bitmapową lub pikselową, 
reprezentują zagęszczenia punktów (pikseli) na polu dwuwymia-
rowym (2D)19. Grafikę taką można opisywać również gamą kolory-
styczną modelu RGB, CMYK lub innymi. Jest ona z założenia forma-
tem stratnym, czyli ulega utracie przy przekształceniach, takich jak 
zmiana skali, rozdzielczości, ostrości, kompresja. Niektóre formaty 
graficzne, między innymi PNG, mają dodatkowy kanał alpha, który 
służy do określenia przezroczystości obrazu. 

Jak wcześniej wspominano, obrazy graficzne powstające przy uży-
ciu oprogramowania komputerowego pierwotnie określano terminem 
CAD, który w 1959 roku wprowadził Douglas Ross. Metodologia CAD 
znalazła zastosowanie między innymi w inżynierii mechanicznej, 
elektrycznej, budowlanej. W 1960 roku do odróżnienia terminologii 
grafiki artystycznej od pojęć związanych z techniką William Fetter 
wprowadził określenie CG (computer graphic), które rozwinięto przy 
opisie scen z filmu Ucieczka nawigatora (1986) do CGI (computer-
generated imagery – obrazy generowane komputerowo). Pod poję-
ciem CGI przez długie lata rozumiano wszelkie elementy obrazu po-
wstające wyłącznie za pomocą oprogramowania i do prezentowania 
na ekranie komputera. Wówczas wizualizowano przede wszystkim 
komputerowe grafiki stosowane dla kinematografii. Powstały ważne 
tytuły filmowe, które nigdy nie zaistniałyby bez efektów CGI: Termi-
nator 2 (1991, reż. James Cameron), Park Jurajski (1993, reż. Steven 
Spielberg), Titanic (1997, reż. James Cameron), Matrix (1999, reż. 
rodzeństwo Wachowscy). W trzeciej dekadzie XXI wieku terminem 
CGI określa się już wyłącznie prace graficznym 3D, które odnoszą się 
bezpośrednio do filmowych efektów specjalnych. 

W taki sposób artystyczna grafika komputerowa została bez wła-
snej nazwy. W 1999 roku Rafał Werszler zwracał uwagę, że stosowa-
nie w sferze artystycznej twórczości komputerowej terminu CAD źle 
wpływa na postrzeganie tego typu prac. Proponował wyszczególniać 
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prace tworzone w technikach wektorowych, pikselowych i 3D. Nie-
stety, w opisie technik graficznych propozycje te się nie przyjęły, ale 
są zauważane i doskonale rozumiane przez każdego twórcę zajmują-
cego się grafiką współczesną. Odpowiedzią na ten zauważalny brak 
precyzji opisu była decyzja FISAE20 – międzynarodowej organizacji 
zrzeszającej towarzystwa i miłośników znaku książkowego – o przy-
znanie graficznym technikom komputerowym oficjalnego skrótu 
CGD (computer generated design – komputerowa technika twórcza) 
i CRD (computer reproduced design – komputerowa grafika powie-
lana). Nazwy przyjęto w 2002 roku podczas konferencji w Frederik-
shavn (Dania). Jednak nadal nie są one w pełni czytelne w środowi-
sku twórców obrazów cyfrowych21.

14.7. Metody prezentacji obrazu cyfrowego 

W początku ery cyfrowej grafika komputerowa nie we wszystkich 
wzbudziła zachwyt. Początkowo wielu tradycyjnych twórców było 
bardzo niechętnych wobec nowego medium. Jednak młode pokolenie 
absolwentów akademii sztuk pięknych z przełomu XX i XXI wieku 
z entuzjazmem podjęło się pracy z użyciem nowym narzędzi, dostrze-
gając w tym perspektywy dla obrazowania cyfrowego. Dziś kompu-
teryzacja praktycznie wyparła manualną twórczość projektową (od 
projektów domów przez przygotowanie prezentacji po projektowanie 
przedmiotów użytku codziennego). Na akademiach plastycznych już 
nie maluje się pędzelkiem znaków typograficznych na planszach eks-
pozycyjnych. Efekty grafiki komputerowej znajdują wszechstronne 
zastosowanie. Graficy widzą pod tym pojęciem twórczość plastyczną. 
Edytorzy za pomocą skanerów przenoszą analogowe treści w elek-
troniczny świat typografii. Fotograficy pozyskują i korygują w śro-
dowisku komputera obrazy stworzone światłem. Programiści tworzą 
cyfrowe tekstury i warsztat obrazowania gier. W biurach powstają 
wykresy, szablony, prezentacje. Filmowcy wykorzystują efekt anima-
cji. Architekci i inżynierowie efektami graficznymi projektują prze-
strzenie i obiekty konstrukcyjne. W pokoleniu obcującym z technolo-
gią od urodzenia postały już nowe wzorce zachowań. Małe dziecko, 
które jeszcze nie mówi, wierzy, że rozsuwając paluszkami dostrzeżo-
ny na szybie obraz muchy, może go powiększyć. Jakże się dziwi, gdy 
się okazuje, że szyba jest tylko szybą, a mucha jest prawdziwa i po 
prostu odlatuje! 

Iluzjonistyczna fantazja znalazła w cyfryzacji wspaniałe narzę-
dzie wspierające nierzeczywiste pomysły artystyczne. Autorzy pro-
gramu do projektowania i składu publikacji Corel szybko zauważyli, 
że ich produkt służy nie tylko inżynierom. W rękach artysty plastyka 
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program stawał się odpowiednikiem pędzla i sztalug, a efekty były 
niewiarygodne. Ilustracje tworzono na bazie algorytmu do rysowa-
nia linii. Twórcy wydobywali z tego narzędzia efekt głębi, perspekty-
wy i estetyki plastycznej. W Kanadzie od 1989 roku zaproponowano 
artystom udział w wystawach Corel ArtShow22, potem publikowa-
nych na płytach CD i rozsyłanych po całym świecie. Najlepsze prace 
nagradzano finansowo i nagrodami rzeczowymi (na przykład dar-
mowym oprogramowaniem)23. W przedsięwzięciu po raz pierwszy 
udział wzięło duże grono twórców z całego świata. Pomysł wystaw, 
które cieszyły się ogromną popularnością, pokazał, że grafików wy-
korzystujących narzędzie projektowania jest wielu, a ich potencjał 
jest ogromny. 

Jedynym problemem, na który wówczas chyba niewiele osób 
zwracało uwagę, było to, że wśród widzów mających nieograniczo-
ny dostęp do prac znajdowali się również ludzie nieuczciwi, skłonni 
do przywłaszczania sobie cudzych osiągnięć. Dzieła publikowane na 
płytach często były bezprawnie wykorzystywane przez licznie efeme-
ryczne biura graficzne, których pracownicy nie mieli za sobą formal-
nego wykształcenia w dziedzinie sztuk pięknych. W Polsce i w innych 
krajach Europy Środkowej lat dziewięćdziesiątych XX wieku, gdzie 
rozwijał się niekontrolowany wolny rynek następujący po czasach ko-
munizmu, takie incydenty były dość powszechne. W ówczesnej sytu-
acji prawnej trudno było egzekwować własność intelektualną. Prawo 
autorskie w odniesieniu do medium cyfrowego właściwie dopiero się 
kształtowało, a rezultatem dbania o autorstwo dzieła jest kontrower-
syjna europejska unijna dyrektywa RODO24, wdrożona w 2018 roku.

Firma Corel nadal prowadzi inkubator talentów (contest.corel.
com/pl/corelDRAW), dziś jednak z zachowaniem dużo większego 
ograniczenia ekspozycji materiałów bezpośrednio edycyjnych, tak by 
autorów prac nie narażać na nadużycia ze strony ewentualnego nie-
uczciwego odbiorcy. 

Z działań na rzecz kultury uwzględniającej współcześnie rozu-
miany obraz w humanistyce cyfrowej należy przypomnieć projekt 
„Artmedia”, zapoczątkowany przez filozofa Maria Costę na Uniwer-
sytecie w Salerno w 1985 roku. Do 2009 roku był to projekt naukowy 
dotyczący relacji między sztuką, technologią, filozofią i estetyką. In-
nym działaniem był coroczny festiwal kultury cyfrowej ArtFutura (od 
1990 roku), którego pomysłodawcą był grafik komputerowy Montxo 
Algora. Po raz pierwszy odbył się on w Barcelonie, potem w Buenos 
Aires, na Ibizie, w Londynie i Montevideo. W 1997 roku powstało 
pierwsze muzeum poświęcone prezentacji wyłącznie sztuki cyfro-
wej – AMODA (Austin Museum of Digital Art). Założyli je Harold 
Chaput, Samantha Krukowski i Chris Rankin w Austin w Teksasie. 
W 2004 roku w Kalifornii powstało LACDA (Los Angeles Center for 
Digital Art). Założycielem i dyrektorem galerii jest Bruce Rex. 
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W Polsce, po zmianach ustrojowych w 1989 roku, z inicjatywy 
Violetty Kutlubasis-Krajewskiej, Piotra Krajewskiego i Zbigniewa 
Kupisza powstało we Wrocławiu Międzynarodowe Biennale Sztuki 
Mediów WRO (wrocenter.pl/pl), nastawione na promocję dzieł wizu-
alnych, multimedialnych, performansów i ogólnie pojętych nowych 
mediów. Wśród nadsyłanych prac wiele oparto na technologii i narzę-
dziach komputerowych. Dla młodych ambitnych użytkowników pro-
gramów graficznych Anton Bubenek z firmy Studio VISO zainicjo-
wał w 1990 roku europejski konkurs YEA (Young Electronic Arts)25. 
Konkursy grafiki komputerowej upowszechniły się w XXI wieku. 
Najwięcej z nich było skierowanych do młodych osób, które szybciej 
przyswajały nowinki technologiczne26. Od pierwszej dekady XXI wie-
ku ogłaszano także konkursy na projekty graficzne dla firm. W Pol-
sce najwcześniej przedstawienie współczesnych tendencji w grafice 
komputerowej zaproponowano w 1995 roku w Gliwicach, tworząc do 
dziś odbywające się biennale Międzynarodowego Konkursu Graficz-
nego na Ekslibris. Organizatorem tego przedsięwzięcia jest Miejska 
Biblioteka Publiczna w Gliwicach27.

Tymczasem ze smutkiem trzeba zauważyć, że przez długi czas 
nie dopuszczano artystów nowych mediów do udziału w niektórych 
tradycyjnych konkursach graficznych28. Na szczęście te czasy nie-
chęci, niezrozumienia i nietolerancji dla sztuki cyfrowej są już tylko 
niechlubną przeszłością. Poza nielicznymi wyjątkami organizatorzy 
polskich wystaw graficznych szybko zauważyli potencjał narzędzi 
elektromagnetycznych i obecnie z uznaniem prezentuje się prace 
tworzone z ich wykorzystaniem29.

Ważną ogólnopolską ekspozycję ekslibrisu wykonanego przy uży-
ciu oprogramowania komputerowego zorganizował Andrzej Znami-
rowski. Pierwsza wystawa Polski Ekslibris Komputerowy odbyła się 
w Domu Kultury „Podgórze” w Krakowie w 2004 roku. Andrzej Zna-
mirowski (2004: 1) we wstępie do katalogu napisał: „Każda nowość 
nie łatwo adaptuje się do sztuki. Nie inaczej było i jest z technikami 
graficznymi. Zanim nowość zyskała sobie prawo obywatelstwa wśród 
dotychczasowych stosowanych technik, toczyły się zacięte dyskusje 
i spory, czy nowość ta to istotnie technika dla sztuki, czy nowość ta 
może zostać uznawana za równą technikom dotychczasowym i być 
na równi z nimi stosowana, wystawiana i oceniana”.

W końcu XX wieku informacji na temat nowości technologicznych 
dostarczały drukowane czasopisma ogólne. Od lat osiemdziesiątych 
XX wieku publikowano czasopisma poświęcone wyłącznie tematom 
komputerowym, jedynie wzmiankując w nich także o grafice. Pierw-
szym polskim pismem omawiającym problemy nowej technologii był 
„Bajtek”, ukazujący się w latach 1985–1995 pod redakcją Macieja 
Hoffmana. Z pisma tego utworzono tytuły specjalistyczne oraz mie-
sięcznik „Komputer”, który w 1991 roku został wykupiony przez wy-
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dawnictwo IDG. W 2008 roku zmieniono tytuł na „PC World Kompu-
ter” (www.computerworld.pl). W Niemczech pierwszy dwutygodnik 
o tematyce komputerowej pod tytułem „C’T – Magazin für Com-
putertechnik” ukazał się w 1983 roku. Wcześniej, bo w 1978 roku, 
niemieckie wydawnictwo Chip Communications GmbH zaczęło wy-
dawać tam pismo „CHIP”, poświęcone tematyce informatycznej. 
Od 1991 roku „CHIP” ukazywał się także w Czechach jako tytuł 
Burda International CZ s.r.o. W 1993 roku drukowany miesięcznik 
„CHIP” trafił do Polski i ukazywał się z dołączaną płytą DVD. Jego 
wydawnictwo – Phoenix Intermedia – miało siedzibę we Wrocławiu, 
w 2017 roku nowy wydawca, Burda Communications, przeniósł re-
dakcję do Warszawy. Obecnie pismo ukazuje się wyłącznie w wersji 
internetowej. W 1990 roku w warszawskim wydawnictwie Lupus (po-
tem zamienionym na Vogel Burda Communications Polska) powstało 
polskie pismo komputerowe „ENTER”. Ostatni numer zredagowano 
w 2010 roku.

Tytułów pism komputerowych było wiele, ale tylko niektóre były 
poświęcone grafice (pl.wikipedia.org/wiki/Kategoria:Czasopisma_
komputerowe). Jednym z ważniejszych jest „Graphis. The Internatio-
nal Journal of Visual Communication” (graphis.com), którego pierw-
szym wydawcą od 1944 roku był grafik Walter Herdeg w Zurychu. 
W czasopiśmie omawiano szeroko pojętą grafikę artystyczną, także 
z jej przekształceniami do technik cyfrowych. W 1986 roku nowy 
właściciel, Martin Pedersen, przeniósł redakcję magazynu do Nowe-
go Jorku. W 2006 roku pismo weszło w erę dystrybucji internetowej. 
Innym ważnym tytułem poświęconym obrazom komputerowym jest 
„Computer Bild” niemieckiego wydawcy Axel Springer SE. Pierwszy 
jego numer ukazał się w 1996 roku. 

W Polsce ukazywało się pismo „3D. Projektowanie CAD, Grafika 
Komputerowa” wydawnictwa Helion z Gliwic, pod redakcją Tomasza 
Czarneckiego. Pismo to początkowo było kwartalnikiem, lecz dzię-
ki dużemu zainteresowaniu w 1997 roku zwiększono częstotliwość 
ukazywania na dwumiesięcznik. W 2001 roku powstał w Krakowie 
kwartalnik „2+3D” poświęcony grafice użytkowej i wzornictwu prze-
mysłowemu. Ukazywał się drukiem do 2016 roku. W pierwszej deka-
dzie XXI wieku popyt na czasopisma drukowane drastycznie spadł. 
W końcu XX wieku wiele tytułów zaistniało w sieci (por. na przykład 
ekslibrispolski.pl). Informacja w Internecie bardzo się upowszechnia, 
nie tylko za pośrednictwem autoryzowanych artykułów, lecz przede 
wszystkim dzięki samym użytkownikom, którzy tworzą tematyczne 
strony, blogi, fora. 

Cyfrowa grafika szybko pojawiła się w sieci na skutek projektowa-
nia wizualizacji stron internetowych. Jej popularność była wynikiem 
upowszechnienia wynalazku fotografii cyfrowej. W 1975 roku Steven 
Sasson z firmy Kodak zbudował prototyp aparatu cyfrowego. Ulep-
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szone modele sprzedawano od początku XXI wieku. Nastąpił przełom 
w utrwalaniu obrazu fotograficznego. Urządzenia zapisujące obraz 
na matrycy elektromagnetycznej w krótkim czasie wyparły trady-
cyjne aparaty wykorzystujące analogowe klisze wymagające długich 
procesów chemicznych. Cyfrowe zdjęcie pojawiało się natychmiast 
i nadawało się do bezpośredniego odtwarzania na komputerach, 
a niebawem na telefonach. 

Pierwszy telefon, który miał na wyposażeniu aparat fotograficzny, 
wyprodukowała firma Samsung w 2000 roku. Mógł on przechować 
w pamięci dwadzieścia zdjęć o rozdzielczości 0,35 megapiksela. Od 
tego czasu postęp techniczny przyniósł rewolucyjne zmiany w dzie-
dzinie fotografii. W 2006 roku opracowano technologię wyświetlania 
monitorowego z diod LED jako źródła światła. Pozwoliło to zastąpić 
lampy łukowe, co zaowocowało dalszym zmniejszeniem urządzeń. Od 
2014 roku jest już więcej telefonów komórkowych niż ludzi na Zie-
mi. Współcześnie, wyposażeni w coraz lepsze cyfrowe aparaty foto-
graficzne, mamy możliwość wykonania nieograniczonej wręcz liczby 
zdjęć i filmów, a następnie ich modyfikacji przy użyciu oprogramo-
wania graficznego. Użytkowników ogranicza tylko wyobraźnia. Im 
większa pomysłowość, tym ciekawsze efekty, publikowane później 
przez twórców w sieci lub w druku. 

Dodatkową przestrzenią, w której pojawiły się możliwości pre-
zentowania prac graficznych, była internetowa komunikacja cyfro-
wa (czaty, blogi), która została uruchomiona dzięki protokółowi ICQ, 
wynalezionemu przez izraelskich programistów. Rozwój technologii 
pozwolił na wzbogacenie czatów tekstowych o warstwę graficzną (po-
czątkowo statyczną, a później dynamiczną). W 2000 roku w Polsce 
Łukasz Foltyn stworzył aplikację Gadu-Gadu. W 2004 roku w Kali-
fornii Mark Zuckerberg wraz Eduardem Saverinem utworzyli serwis 
społecznościowy Facebook. W 2005 roku Niklas Zennström i Janus 
Friis oraz grupa programistów z Tallinna uruchomili komunikator 
Skype (sky-peer-to-peer). Również w 2005 roku Jawed Karim, Steve 
Chen, Chad Hurley utworzyli serwis YouTube, umożliwiający bez-
płatne umieszczanie, ocenianie i komentowanie filmów. W 2006 roku 
we Wrocławiu Maciej Popowicz i Arkadiusz Pernal otworzyli serwis 
społecznościowy Nasza Klasa30, ułatwiający użytkownikom odna-
wianie znajomości ze szkolnych lat z umieszczaniem materiałów fo-
tograficzno-graficznych. Również w 2006 roku Jack Dorsey, Evan 
Williams, Noah Glass i Christopher Stone uruchomili serwis społecz-
nościowy Twitter. Portali takich powstało zresztą o wiele więcej. Ser-
wisy te cieszą się ogromnym zainteresowaniem, są wciąż rozwijane, 
modyfikowane i upowszechniane. Umożliwiają przesyłanie materia-
łów multimedialnych: graficznych, filmowych, dźwiękowych. Służą 
rozrywce, ale przede wszystkim kontaktom między osobami o wspól-
nych zainteresowaniach. 
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14.7. Praktyczne aspekty przetwarzania 
obrazu w humanistyce cyfrowej

W dziedzinie komputeryzacji, jak w każdej innej, nic nie robi się 
samo. Zawsze nawet za przypadkowym efektem stoi człowiek i jego 
inicjatywa intelektualna. Współczesne produkty imaginacji optycz-
nej są skutkiem wielu poprzedzających je pomysłów inżynieryjnych, 
matematycznych, fizycznych, technicznych i artystycznych, a obraz 
w humanistyce cyfrowej jest wynikiem konsekwentnych i świado-
mych przekształceń świata realnego w wizualizacje nieoczywiste, 
nieodwzorowujące rzeczywistości. Niekiedy służą do tego mechani-
zmy niekoniecznie potrzebujące wysiłku ludzkiego (na przykład fo-
toczujki, fotopułapki), lecz ekspresja artystyczna jest zawsze owocem 
wrażliwości i pracy intelektualnej konkretnego człowieka, a nie ukła-
dem przypadkowych kształtów plam barwnych. Obraz w humanisty-
ce cyfrowej jest przekształceniem rzeczywistości w nowe dzieło pełne 
imaginacji, wykreowane dzięki umiejętnościom twórcy za pomocą 
instrumentarium programów komputerowych.

Najprostszym przykładem takiego działania jest upiększanie zdję-
cia modelki, które ma być publikowane na okładce magazynu. W rze-
czywistości fotografia może oddawać jej naturalne niedoskonałości, 
jak pieprzyk, zmarszczka, spojrzenie nie w tę stronę, niepasujący ko-
lor oczu, jakiś niepotrzebny obiekt w tle kompozycji. Obraz cyfrowy 
pozwala na poprawienie tych niechcianych elementów oryginalnego 
zdjęcia, które po przerobieniu wygląda dużo lepiej. Jest to skutek pra-
cy człowieka, jego pomysłowości, koncepcji i wyobraźni, które zadzia-
łały dzięki znajomości technik programowych.

Technika przekształceń graficznych opiera się na zasadach wła-
ściwego stosowania warstw i modulacji masek. Taka struktura pracy 
przypomina transformacje, które w XX wieku nazywano kolażem. 
Pierwotnie technika artystyczna kolażu polegała na formowaniu 
kompozycji z różnych materiałów i tworzyw przez łączenie kształtów, 
znaczeń, symboli i naklejanie ich na płótno lub papier. Słowo „kolaż” 
pochodzi od francuskiego czasownika coller oznaczającego klejenie. 
Pierwsze kolaże wykonywali przedstawiciele kubizmu na początku 
XX wieku – zapoczątkowały je prace Georges’a Braque’a.

Kolaż w kompozycjach cyfrowych (eCollage lub kolaż digitalowy) 
jest podstawą tworzenia fantazyjnych, iluzjonistycznych, niemożli-
wych do rzeczywistego zaobserwowania obrazów. Za pomocą progra-
mów graficznych łączy się ze sobą różne zdjęcia w celu uzyskania 
pomysłowego efektu. Przykładem jest twórczość Rosjanki Svetlany 
Petrovej, która cyfrowo przekształciła wiele znanych dzieł sztuki, 
wkomponowując w nie motyw kota (fatcatart.com). 
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Cyfrowe prace graficzne opierają się na efektach specjalnych ofe-
rowanych przez programy. Duża paleta efektów dotyczy kolorystyki, 
światła i kształtu (kafelkowanie, przezroczystość, cień, obrys wy-
pełnienia, zniekształcenie, szum i wiele innych). Najbardziej spek-
takularną wizualizacją takich efektów jest ukazanie iluzji. Jest to 
dozowanie wrażeń niemożliwych do realizacji rzeczywistej, niejako 
okłamanie odbiorcy. Dostrzegalne jest to zwłaszcza w kinematografii, 
w której obrazy tworzone technikami komputerowymi w XXI wieku 
potrafią wzbudzać realistyczne poczucie wizualizacji świata fantazji 
(edukacjafilmowa.pl/abc-filmu). Przykładami mogą być efekty w ta-
kich filmach, jak seria Harry Potter (2001–2011) czy seria Władca 
pierścieni (2001–2003), oraz liczne produkcje animowane (na przy-
kład Shrek, 2001). 

W początku trzeciej dekady XXI wieku coraz szerzej eksploato-
wane jest pole grafiki 3D, rozwijane także w realizacjach rzeczywi-
stych dzięki najnowszym narzędziom pozwalającym na druk trójwy-
miarowy. Ekranowym przykładem może być wirtualna podróż 3D 
po muzeach lub miastach świata. Ważnym projektem w tworzeniu 
globalnej wizualizacji są Mapy Google – GoogleMaps (earth.google.
com/web). Ma on na celu wirtualne pokazanie całego świata. Prze-
twarzane zdjęcia, wykonane aparatami sferycznymi i trójwymiaro-
wymi, scalane są w wielką bazę obrazów udostępnionych każdemu 
odbiorcy internetowemu. Płaską wersję mapy można przekształcać 
w postać poruszania się w przestrzeni trójwymiarowej31. Projekt Go-
ogle nie dotyczy już tylko Ziemi, lecz wychodzi w kosmos. 

14.8. Kompozycja

Każdy obraz powinien opierać się na zasadach kompozycji. Kompozy-
cję definiuje się jako właściwą harmonię wszystkich elementów pew-
nej całości. Świat, który nas otacza, prezentuje dwa kontrastujące ze 
sobą schematy. Są to kompozycje symetrii i braku symetrii. Człowiek 
percepcyjnie odczytuje je jako zjawiska normalne. Przyglądając się 
innym ludziom i korzystając z lustra, widzimy świat symetrii, w któ-
rej obraz przez nas widziany składa się z dwóch części, a każda jest 
jakby lustrzanym odbiciem drugiej. Przykładem tego jest człowiek 
oraz świat przyrody (zwierzęta, rośliny, minerały). Ale jeśli patrzymy 
na pojedyncze elementy z dystansu, uwidacznia się brak symetrii. 
W asymetrii postrzegamy pejzaż, układ gór, las z połamanymi drze-
wami, miasto, grupy ludzi i wiele innych. Te dwa światy obrazowania 
są stale obecne i wzajemnie się uzupełniają. Mimo że są różne, tworzą 
harmonię, w której wydziela się kilka kompozycji kontrastowych. Są 
to między innymi kompozycje: otwarta i zamknięta, statyczna i dy-
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namiczna, symetryczna i asymetryczna, diagonalna i horyzontalno-
wertykalna, abstrakcyjna i realistyczna, dośrodkowa i odśrodkowa, 
rządowa, pasowa i kulisowa.

Nad rozstrzygnięciem problemu kompozycji pochylali się już wieki 
temu artyści i teoretycy. W czasach starożytnej Grecji powstał „złoty 
podział” (sectio aurea), nazywany także „złotą proporcją” lub „boską 
proporcją”. Oznaczał on taki podział odcinka, że stosunek długości je-
go części dłuższej do krótszej był taki sam, jak stosunek długości 
całego odcinka do części dłuższej. Innymi słowy: długość dłuższej 
części jest średnią geometryczną długości krótszej części i całego 
odcinka. Ta prosta zasada jest idealnym rozwiązaniem problemów 
w komponowaniu i tworzeniu wszelkich projektów graficznych i ty-
pograficznych. Wszyscy profesjonalni projektanci stosują do dziś tę 
zasadę, tworząc doskonale proporcjonalne dzieła.

Zgodnie z regułą złotego podziału w średniowieczu Włoch Le-
onardo Fibonacci wyznaczył ciąg liczb, których geometryczną obec-
ność można dostrzec w każdej dobrej kompozycji. W ciągu Fibonac-
ciego każdy kolejny wyraz (poza pierwszym, równym zeru, i drugim 
równym jeden) jest sumą dwóch poprzednich. Można go zobrazować 
asymetryczną linią spirali, której zarys widać w wielu występujących 
w naturze kształtach – roślin lub muszli. Projektowanie obrazu we-
dług tych zasad kompozycji zawsze daje dobre efekty, zarówno wtedy, 
gdy rozmieszczamy koło siebie poszczególne elementy, jak i wtedy, 
gdy operujemy „pustą” płaszczyzną, czyli światłem. 

Światło to potoczne określenie każdego pustego miejsca między 
elementami obrazowania. Używane jest zarówno w tradycyjnej poli-
grafii, jak i w projektowaniu stron internetowych, fotografii, filmu, 
logotypu, układu wykresów, wszelkich artystycznych prac graficz-
nych oraz wszystkich innych utworów obrazowych identyfikujących 
przekaz. Światło może być stosowane w pustych miejscach, a także 
na jednolitych lub wzorzystych tłach. Jest ono niezbędne, aby infor-
macja tekstowo-graficzna prezentowała się estetycznie i funkcjonal-
nie. Zbyt duże zagęszczenie elementów na stronie powoduje, że świa-
tła nie ma, a więc publikacja „nie oddycha”. Odbiorca ma wrażenie 
nadmiernego ścisku, tłoku, a czasem wręcz bałaganu – nawet wtedy, 
gdy elementy projektu są poprawnie ułożone względem siebie. Takie 
zagęszczenie utrudnia odbiór przekazu. Z drugiej strony stosowanie 
nadmiaru światła jest dozwolone w niemal wszystkich sytuacjach, 
a jego proporcje są zależne od koncepcji projektanta. 

Respektowanie zasad kompozycji jest powinnością twórcy, niezależ-
nie, czy projektuje on układ dzieła plastycznego, layout książki, katalo-
gu, albumu, strony internetowej, prezentacji, czy elementy szablonu lub 
wykresu. Główną bowiem zasadą w projektowaniu wszelkiego rodzaju 
obrazów jest szacunek dla odbiorcy – jego możliwości percepcyjnych, 
oczekiwań i przyzwyczajeń w obcowaniu z przekazem wizualnym.
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14.9. Obraz kodowy

Jednym z ważniejszych etapów cyfryzacji świata rzeczywistego było 
wprowadzenie na ogromną skalę kodów kreskowych, przypisanych 
ludziom, przedmiotom i innym obiektom.

Obraz numeryczny zawierający cyfry powstał wiele lat temu. Naj-
bardziej ekstremalnym urzeczywistnieniem tej idei było tatuowanie 
przez hitlerowców numerów identyfikacyjnych na ciele więźniów obo-
zów. Metoda stworzona dla Trzeciej Rzeszy przez firmę IBM przyjęła 
się w drugiej połowie XX wieku na całym świecie, choć zrezygnowano 
z ingerencji w ludzkie ciało. Dla identyfikacji społeczeństwa zaczęto 
nadawać wszystkim ludziom obrazy numeryczne. Każdy człowiek zo-
stał określony cyfrowym kodem, ale także wieloma ciągami innych 
numerów. Numery przypisano przedmiotom, miejscom i wykonywa-
nym zadaniom (na przykład numer rejestracyjny pojazdu, numer 
konta bankowego, numer karty gwarancyjnej, numer IP komputera). 
W Polsce w latach siedemdziesiątych XX wieku powstał system PE-
SEL, służący właśnie temu celowi.

Obrazem identyfikującym praktycznie każdy przedmiot, każde 
wydarzenie i inne działalności ludzkie stał się „kod”. W 1932 roku na 
Uniwersytecie Harwardzkim pod kierownictwem Wallace’a Flinta 
zaprojektowano system algorytmu dla kart perforowanych, mający 
ułatwiać klientom katalogowych zakupów wybieranie asortymentu 
przez sprzedawcę z magazynu. W 1948 roku Bernard Silver i Norman 
Woodland na Politechnice Drexel w Filadelfii rozpoczęli badania nad 
opracowaniem urządzeń do automatycznego odczytywania informa-
cji o produktach32. Graficzne kody kreskowe z przypisaną numerolo-
gią użyto po raz pierwszy w przemyśle amerykańskim w 1966 roku, 
w celu usprawnienia sprzedaży produktów spożywczych w ramach 
stowarzyszenia NAFC (National Association of Food Chains). Od 
1974 roku system rozwinięto, wprowadzając na rynek amerykański 
urządzenie skanujące kody. Ekspansja tego typu oznaczenia przed-
miotów rozpoczęła się od 1981 roku, kiedy to Departament Obrony 
Stanów Zjednoczonych zastosował Code 3933 do oznaczania wszyst-
kich produktów sprzedawanych dla armii. 

Kodowanie numeryczne i grafika komputerowa spotkały się, gdy 
w 1994 roku w spółce Denso Wave, zależnej od Toyoty, opracowa-
no kody QR. Kod QR to rozwinięcie kodu kreskowego, który mieścił 
w sobie jedynie cyfry, a ich zwiększanie powodowało coraz dłuższy 
pas programowanych linii. QR to zestaw pasów linii kreskowych 
ułożonych jedna nad drugą, tworzących kompozycję kwadratu. Kod 
ten w układzie graficznym pozwolił na definiowanie także liter al-
fabetu, dlatego stał się przekaźnikiem do wirtualnego świata dla 
stron internetowych. Od XXI wieku obrazkowe kody QR, mogą być 
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odczytywane i skanowane przez indywidualne urządzenia mobilne 
– telefon czy tablet (smithsonianmag.com/innovation/history-bar-
code-180956704). W kwadratowej kompozycji kodu QR wpisano trzy 
kwadraty narożnikowe pozwalające urządzeniu skanującemu odczy-
tać początek i koniec zapisu. 

14.10. Podsumowanie

Przed erą cyfryzacji obrazy powstawały w technice manualno-me-
chanicznej. W trybie manualnym twórca musiał znać technologie po-
zyskiwania barwników z substancji naturalnych. Wytwór jego pracy 
pokazywano wąskiemu gronu odbiorców, do których trafiał bezpo-
średnio. Od czasu wprowadzenia usprawnień mechanicznych wynik 
dzieła stał się zależny od prac przygotowawczych osób trzecich. Mię-
dzy innymi byli to projektanci i twórcy maszyn graficznych czy fa-
brykanci barwników. Twórca mógł już korzystać z przygotowanych 
prefabrykatów, na przykład farb w tubkach. Od XX wieku nastąpił 
rozwój obrazu elektronicznego, następnie cyfrowego. Odczyt takiego 
obrazu wymagał narzędzi, takich jak monitory czy projektory. Zasięg 
publikacji obrazów mechaniczno-elektrycznych miał szerszy wymiar 
– lokalny, krajowy – ponieważ odbiorcą przekazu filmowego czy albu-
mowo-książkowego stało się szerokie grono osób komunikujących się 
tym samym językiem. 

Powstający od połowy XX wieku obraz cyfrowy, wykonany przy 
użyciu maszyny obliczeniowej, wymaga do prezentacji urządzeń elek-
troniczno-sieciowych, a od XXI wieku dostępu do Internetu. Skut-
kiem tego twórca wykorzystujący potencjał cyfrowy stał się całkowi-
cie zależy od wynalazków i wytwórstwa innych osób. Jednocześnie 
zyskał dzięki oprogramowaniu graficznemu więcej czasu na indywi-
dualną twórczość, która przy technologii cyfrowej również bywa bar-
dzo absorbująca. Zasięg takiego obrazu, od czasów Internetu, stał się 
globalny, gdyż mogą do niego dotrzeć odbiorcy z całego świata. 

W jakimś sensie twórczość wcześniejszą można zatem opisywać 
schematem: od jednostki do ogółu, z kolei twórczość wytwarzaną 
metodami mechaniczno-cyfrowymi – od ogółu do jednostki, gdyż 
najpierw grupa osób musiała wymyślić, zaprojektować, wybudować 
narzędzie, czyli maszynę obliczeniową (hardware), a kolejny zespół 
programistów musiał napisać i zaprojektować odpowiednie opro-
gramowanie (software). Sam twórca, zanim podejmie się utworzenia 
obrazu, musi przejść drogę specjalistycznej edukacji informatycznej. 
Dopiero po spełnieniu tych warunków może zaistnieć fantazja twór-
cza, której wynikiem jest wykonanie pojedynczego obrazu metodami 
cyfrowymi.
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Życie każdego człowieka zbudowane jest z otaczających go ilu-
minacji, z których kształtują się wspomnienia, wyobraźnie, fanta-
zje. Na to oddziaływanie wpływ mają obrazy zarówno rzeczywiste, 
jak i wyimaginowane, stworzone przez innych ludzi. Dlatego bardzo 
ważna jest świadomość i odpowiedzialność twórców, których dzieła 
mogą mieć różne oddziaływania i skutki. O psychologiczno-ideowym 
wpływie obrazu debatuje się od stuleci, jednocześnie z premedytacją 
wykorzystuje się techniki wizualizacyjne, wpływając na podświado-
mość społeczną. Odpowiednio zaprezentowane obrazy mogą nieść 
brzemienne skutki, co historia już niejednokrotnie pokazała. 

Dzięki współczesnym narzędziom twórcą może zostać każdy, kto 
opanował rzemiosło artystyczne i nauczył się je obsługiwać. Kompu-
teryzacja otworzyła drzwi dla wszystkich pragnących wypowiadać 
się w przestrzeni zapisu cyfrowego. Mechanizmy stosowane w pro-
gramach graficznych uwolniły możliwości kreowania jeszcze bardziej 
niemożliwych wizualizacji obrazowych – projektowania nierzeczywi-
stej architektury i tworzenia efektów ruchomych. Wytwór progra-
mów komputerowych może być realizowany w przestrzeni publicznej, 
w architekturze. 

W trzeciej dekadzie XXI wieku obrazy cyfrowo tworzą już nie 
tylko ludzie ale także maszyny, którym zada się wytyczne do zada-
nia. Przykładem jest algorytm sztucznej inteligencji DALL-E mini, 
stworzony przez Amerykanina Borisa Daymę i uruchomiony na stro-
nie Craiyon w czerwcu 2022 roku. Dziś każdy w swoim języku może 
z niego skorzystać (craiyon.com). Program wytwarza cyfrowy obraz 
na bazie zadanych słów kluczowych. Jeśli chcemy mieć „kwiaty nad 
morzem”, program zaoferuje nam przez siebie opracowane wizual-
ne wyniki graficzne. Nowoczesna inteligentna technologia obrazu 
cyfrowego ułatwia w taki sposób warsztat osobom nieposiadającym 
predyspozycji i talentu malarskiego ani nieznającym obsługi progra-
mów graficznych.

Aby wykonany obraz został dziełem sztuki, musi spełnić wymogi 
indywidualnej koncepcji artystycznej, właściwej kompozycji, estetyki 
i ogólnego pomysłu na dzieło. Musi więc spełniać te same kryteria, 
jakie stosuje się wobec technik manualnych, z których także każdy 
człowiek może swobodnie korzystać – na przykład z uroków malowa-
nia obrazów farbami, o ile tylko posiądzie tę umiejętność. Sztuczna 
inteligencja szybko przyswaja sobie takie możliwości. I staje się no-
wym medium w realizacji obrazów humanistyki cyfrowej.

Rewolucja w humanistyce cyfrowej jako nowość jest jednak w fazie 
początkowej. Nowe niepokoi, ponieważ jest inne, irracjonalne, a przez 
to może wydawać się niebezpieczne. Poskromiona inność staje się jed-
nak zrozumiała, a potem bezpieczna i w końcu naturalna. Tak się 
dzieje z postępem nauki i cyfryzacji. Dawniej techniki artystyczne 
funkcjonowały przez nawet kilkaset lat, dziś – w okresie dynamicz-
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nych zmian narzędzi – dezaktualizują się po kilku latach. Obraz jako 
skutek działania utrwalający bieżące wydarzenia jest jednak trwały 
i staje się archiwum dla przyszłości. 

PRZYPISY

1 Rysunek z 1420 roku autorstwa włoskiego lekarza i inżyniera Johannesa de 
Fontany (1395–1455) jest najwcześniejszym znanym przedstawieniem prototypu 
urządzenia, które mogło wyświetlać obraz. Kolejne próby podejmowali: Pierre 
Fournier (1515, Francja), Giovanni Battista della Porta (1589, Włochy), Athana-
sius Kircher (1646, Niemcy), Christiaan Huygens (1659, Holandia), Thomas Ra-
smusser Walgenstein (1660, Dania), Claude Millet (1674, Francja). W 1646 roku 
jezuita z Nadrenii, uczony Athanasius Kircher, w Ars Magna Lucis et Umbrae 
(Wielka sztuka światłocienia, 1646) opisał i zilustrował urządzenie odbijające 
światło słoneczne w lustrze przez soczewki na ekran. Prototyp magicznej latarni 
zaprezentowano dopiero w 1659 roku w Hadze. Holenderski matematyk Chri-
stiaan Huygens nawiązał współpracę z Richardem Reevesem, londyńskim opty-
kiem, razem produkowali i sprzedawali magiczne latarnie od 1663 roku. Było to 
urządzenie składające się z przesuwanych mechanicznie slajdów oświetlanych za 
pomocą lampy naftowej.

2 Pierwszymi kliszami były płytki szklane z emulsją światłoczułą.
3 Kapitał partii komunistycznych sponsorował między innymi twórczość Pabla 

Picassa. Jednocześnie propaganda Związku Radzieckiego przedstawiała kubizm 
i nurty pokrewne jako świadectwo dekadencji i zapowiedź upadku Zachodu.

4 Inne przykłady to: kobieta ze skrzydłami (fresk w podkarpackim kościele św. 
Michała Archanioła w Kańczudze z połowy XVI wieku, diabeł z nogami kozła 
i skrzydłami na ilustracji z bajek Jeana de la Fontaine’a oraz kobieta z atrybuta-
mi kury i skrzydłami (drzeworyt niemiecki z XIV wieku).

5 Przykład takich przedstawień: obraz magicznej latarni – ilustracja niemiec-
kiego jezuity Athanasiusa Kirchera, Ars Magna Lucis et Umbrae (1671), obraz 
maszyny do szyfrowania czy muzycznych organów hydraulicznych – ilustracja 
tego samego autora, Arte Magnetica (1643).

6 Według biblijnych i talmudycznych obliczeń Adam został stworzony około 
3760 roku przed naszą erą.

7 Salvador Dalí, właściwie Salvador Domènec Felip Jacint Dalí i Domènech, 
marquès de Dalí de Púbol (1904–1989).

8 Wynalazek druku znany był wcześniej w Chinach, gdzie czcionkę wypalaną 
z gliny, wosku i popiołu ryżowego wykonał alchemik i kowal Bi Sheng (955–1055), 
żyjący w prowincji Jangxi w czasach dynastii Song (Werszler 2019: 44).

9 Głównym elementem technologii CRT są lampy elektronowe, w których pro-
mienie elektronowe padają na fosforyczną powierzchnię.  

10 CAD (computer aided design) – zastosowanie sprzętu i oprogramowania 
komputerowego w projektowaniu technicznym (Ross 1961).

11 Memex to pamięciowa maszyna obliczeniowa opisana w 1945 roku przez na-
ukowca i inżyniera Vannevara Busha. Memex jest skrótem od angielskich wyra-
zów memory extender.

12 SuperPaint był pionierskim programem graficznym i systemem buforują-
cym ramki, opracowanym przez Richarda Shoupa w Xerox PARC. Jego koncepcja 
pojawiła się pod koniec 1972 roku, a pierwszy stabilny obraz powstał w kwietniu 
1973 roku.
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13 Ekranowy tryb trzech kolorów RGB (red, green, blue) pozwala uzyskać pełną 
gamę kolorystyczną na wyświetlaczach monitorowych i projektorach.

14 Model czterech kolorów CMYK (cyan, magenta, yellow, black) pozwala na 
uzyskanie pełnej palety barw w drukach poligraficznych.

15 Renderowanie (rendering) – graficzne przedstawienie treści zapisanej cyfro-
wo w formie właściwej dla danego środowiska.

16 Przykład: dysk twardy z komputera z 1993 roku miał wówczas pojemność 
100 megabajtów, mieszcząc system operacyjny, programy graficzne i wykonywa-
ne prace. W trzeciej dekadzie XXI wieku jedno zdjęcie wykonane aparatem tele-
fonu zajmuje od 1 megabajta do 10 megabajtów.

17 Popularne rozszerzenia plików 3D: OBJ, FBX, 3DS, PLY, STL, BLEND, 
3DS, MAX.

18 Popularne formaty grafiki wektorowej: SVG, AI, EPS.
19 Popularne formaty grafiki rastrowej: JPEG, JPG, PNG, WEBP, GIF, BMP.
20 FISAE – Fédération Internationale des Sociétés d’Amateurs d’Ex-libris 

– międzynarodowa organizacja zrzeszająca towarzystwa i miłośników znaku 
książkowego z całego świata, działająca od 1953 roku.

21 Wielu grafików nie uznaje tych skrótów i swoje prace opisuje pełnym określe-
niem, na przykład „druk cyfrowy”.

22 Przykładowi laureaci konkursu Corel ArtShow: 2019: Rogelio Hernandez 
(Roy Monster), Meksyk; 2013, 2009: Aleksy Ogluszewicz, Rosja; 2011: Roland 
Joseph Diaza i Fabio Selani.

23 Rafał Werszler – nagroda za cykl artystycznych prac wektorowych w Corel 
ArtShow w 1995 roku.

24 RODO (rozporządzenie o ochronie danych osobowych), rozporządzenie unij-
ne zawierające przepisy o ochronie osób fizycznych w związku z przetwarzaniem 
danych osobowych oraz przepisy o swobodnym przepływie danych osobowych. 
Dziennik Urzędowy Unii Europejskiej L 119, 4 maja 2016. Upowszechniono od 
25 maja 2018 roku.

25 Rafał Werszler – nagroda za artystyczne prace wykonane narzędziem kom-
puterowym w YEA 1992/93.

26 Przykład: od 2000 roku Powiatowy Konkurs Grafiki Komputerowej dla 
uczniów szkół podstawowych powiatu jasielskiego, organizowany przez Gminny 
Ośrodek Kultury i Czytelnictwa w Skołyszynie.

27 Międzynarodowy Konkurs Graficzny na Ekslibris w Gliwicach, Gliwice (od 
1995 roku).

28 Przykład: Międzynarodowe Biennale Ekslibrisu Współczesnego, Malbork.
29 Przykłady: Międzynarodowe Biennale Małej Formy Graficznej i Ekslibrisu, 

Ostrów Wielkopolski (od 1985 roku), Krakowskie Biennale Ekslibrisu Polskiego, 
Kraków (1994–2002).

30 Nasza Klasa od 2015 roku jest zarządzana przez niemiecko-szwajcarski kon-
cern Ringier Axel Springer Polska.

31 Do układu wizualizacji podpięty jest także moduł GPS.
32 Dwudziestego października 1949 roku złożyli wniosek patentowy zatytuło-

wany „Urządzenia i metody klasyfikacji”. Wynalazcy określili swój wynalazek 
jako „sztuka klasyfikacji przedmiotów za pomocą identyfikacji wzorców”.

33 Code 39 to alfanumeryczny kod kreskowy o stałej szerokości pojedynczego 
znaku. Kod ten powstał w 1974 roku i rozpowszechnił się po zastosowaniu go 
przez Departament Obrony Stanów Zjednoczonych do oznaczania przesyłek od 
dostawców.
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Rozdział 15

Historia sztuki 
w dobie humanistyki cyfrowej

15.1. Wprowadzenie

Pytanie o specyfikę zastosowania technologii cyfrowych w historii 
sztuki łączy się nierozerwalnie z pytaniem o definicję dyscypliny jako 
takiej1. Według lapidarnej formuły Jana Białostockiego: „[…] historia 
sztuki jest nauką historyczną, opisującą i analizującą dzieła sztuki 
pod względem formy, treści i funkcji; badającą okoliczności jakie zło-
żyły się na ich powstanie, wyjaśniającą genezę jakości form i treści 
tych dzieł w ich najszerszym uwarunkowaniu, ale także opisującą 
i analizującą proces [ich] recepcji” (Białostocki, Skubiszewski 1973: 
197). Historia sztuki od momentu powstania ma wprawdzie pro-
blem ze zdefiniowaniem swojego przedmiotu – trudno bowiem jed-
noznacznie wskazać desygnat pojęcia „sztuka” – jednak jest faktem, 
że jej refleksją objęta jest jednostkowa kreacja artysty (Skubiszewski 
1974: 58). I mimo że co najmniej od czasu ważnego eseju Waltera 
Benjamina (1980) o reprodukowalności dzieła fakt jego odtwarzal-
ności – w odniesieniu do dzieł zarówno historycznych, jak i (przede 
wszystkim) do współczesnych autorowi – stał się istotną, podnoszoną 
w różnych kontekstach badawczych, poznawczych i dokumentacyj-
nych kwestią, tym, co interesuje historyka sztuki, jest materialny 
lub niematerialny artefakt, identyfikowany jako konkretny egzem-
plarz pewnego typu dzieł. Dlatego należy wyraźnie rozróżnić punkt 
widzenia historii sztuki, która analizuje i dokumentuje dzieło w jego 
jednostkowości i materialności, od perspektywy badawczej tych dys-
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cyplin, których przedmiotem są na przykład utwory literackie czy 
muzyczne, podlegające wysokonakładowej publikacji lub wielokrot-
nym wykonaniom2.

Aby jednak wnioski formułowane na podstawie analizy jednost-
kowego dzieła były miarodajne, konieczna jest dyskusja nad wieloma 
zagadnieniami związanymi z twórczością artystyczną. Jak bowiem 
podkreśla Piotr Skubiszewski, z „punktu widzenia metodologii na-
leży ściśle rozgraniczyć operacje, które zmierzają do wyjaśnienia 
dzieła jako zjawiska fizyko-chemicznego i jako przedmiotu material-
nego powstałego w wyniku działania ludzkiego w czasie i w prze-
strzeni, od operacji, które zmierzają do ujawnienia jakości artystycz-
nych dzieła i wyjaśnienia »historyczności« tych jakości” (Skubiszewski 
1974: 59). W tradycji dyscypliny rozróżnia się w związku z tym tak 
zwaną pierwszą historię sztuki, zorientowaną na analizę dzieła sztu-
ki jako takiego, i drugą – badająca kontekst jego powstania i funk-
cjonowania. Z jednej strony przedmiotem badań historii sztuki stają 
się zatem formy i szeroko rozumiane style w sztuce, techniki sztuk 
plastycznych i materiały oraz ich zastosowania, a z drugiej – teoria 
sztuki i krytyka artystyczna, kwestie mecenatu artystycznego, orga-
nizacji twórczości czy pytania o recepcję sztuki. Jednocześnie w krę-
gu zainteresowań historyków sztuki pozostają zagadnienia religijne, 
społeczne czy polityczne, towarzyszące powstaniu i społecznemu 
funkcjonowaniu artefaktu. W konsekwencji historia sztuki rozwinę-
ła wiele metod zorientowanych na bezpośrednią analizę dzieł sztuki 
i ich zespołów, a jednocześnie korzysta z dorobku innych dyscyplin 
humanistycznych i ich metodologii w celu rekonstrukcji genezy i his
torii badanych obiektów. 

Podobnie wygląda sytuacja historii sztuki w obliczu rozwoju tech-
nologii komunikacyjnych i informatycznych (information and com-
munication technologies, ICT). Stosowane współcześnie w jej ramach 
metody i narzędzia badawcze wpisują się w szerszy nurt zjawisk cy-
frowych, które przyjęło się określać mianem humanistyki cyfrowej, 
a których początków upatruje się w latach czterdziestych XX wieku. 
Wówczas to, od 1946 roku, z inicjatywy jezuickiego uczonego Rober-
ta Busy, opracowywany był tak zwany Index Thomisticus, którego 
celem było stworzenie konkordancji wszystkich słów – w tym spójni-
ków, przyimków i zaimków – zawartych w dziełach Tomasza z Akwi-
nu (Busa 1980; por. corpusthomisticum.org/it/index.age). Sama idea 
stworzenia indeksu obszernego zasobu piśmienniczego nie była no-
wością – nowatorstwo przedsięwzięcia polegało na jego skali i zasto-
sowaniu mechanizmów automatycznego przetwarzania danych do 
analizy tekstów, co sięgało daleko poza tradycyjny indeks. Dzięki 
zautomatyzowaniu analizy tekstu możliwe było objęcie badaniami 
wszystkich obecnych w nim części mowy w ich wzajemnych relacjach. 
Na większą skalę realizacja tego typu projektów stała się możliwa do-
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piero na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych XX wie-
ku, kiedy do masowej produkcji weszły komputery osobiste. Zaczęto 
wówczas tworzyć tekstowe bazy danych, które stały się pierwszymi 
cyfrowymi specjalistycznymi narzędziami służącymi do dokumen-
tacji dziedzictwa kulturowego. Przykładem takiej inicjatyw jest bu-
dowana od 1975 roku francuska baza Joconde (https://www.culture.
gouv.fr/Espace-documentation/Bases-de-donnees/Fiches-bases-de-
donnees/Joconde-catalogue-collectif-des-collections-des-musees-de-
France), gromadząca informacje o zabytkach znajdujących się muze-
ach mających status musée de France. Niedługo potem, w połowie lat 
osiemdziesiątych XX wieku, pojawiło się określenie „cyfrowa historia 
sztuki” (digital art history, DAH), odnoszone do zmian, jakie w histo-
rii sztuki jako w dyscyplinie miałoby wywoływać stosowanie techno-
logii cyfrowych i komunikacyjnych (getty.edu/foundation/initiatives/
current/dah/index.html). Dalsze możliwości w zakresie automatyza-
cji procesów analizy danych i udostępniania ich wyników otworzył 
przed historykami sztuki intensywny rozwój grafiki komputerowej, 
zainicjowany w latach dziewięćdziesiątych XX wieku, oraz rozwią-
zań sieciowych, w tym Internetu, datowany od początku obecnego 
stulecia. 

W rezultacie technologie cyfrowe stały się istotnym wsparciem 
badań w zakresie sztuki. Od ponad pół wieku obiekty zabytkowe 
są opracowywane – rejestrowane, inwentaryzowane, katalogowane, 
dokumentowane i badane – za pomocą narzędzi digitalnych (przy-
kłady: vads.ac.uk/digital/collection/CRSBI; nid.pl/zasoby/rejestr-za-
bytkow-zasoby; foko-project.eu; mapy.zabytek.gov.pl; bildindex.de; 
denkxweb.denkmalpflege-hessen.de). Administruje się nimi między 
innymi z wykorzystaniem systemów muzealnych3, a wiedzę o nich 
udostępnia się na coraz większą skalę online za pośrednictwem porta-
li internetowych, baz danych, w mediach społecznościowych, a nawet 
w grach. Dane z zakresu historii sztuki przetwarzane są przy użyciu 
aplikacji umożliwiających gromadzenie i analizę tekstów, obrazów 
i multimediów, dlatego – co również należy podkreślić – wachlarz cy-
frowych metod i narzędzi stosowanych przez historyków sztuki jest 
znacznie szerszy niż w dziedzinach, koncentrujących się na przykład 
na badaniach tekstów4. 

Dzieło sztuki, w szerokim tego słowa znaczeniu, jest dla historyka 
sztuki głównym przedmiotem zainteresowania, a także – z reguły 
– podstawowym źródłem. Analiza jego formy, zastosowanych środ-
ków technicznych i artystycznych oraz komunikowanych przez nie 
treści jest fundamentalna dla jego poznania i interpretacji. Pozna-
nie to dokonuje się jednak najczęściej w odniesieniu do innych dzieł. 
Stąd ogromne znaczenie w historii sztuki zarówno wszelkich metod 
służących analizie struktury i ikonografii dzieła, jak i metod umoż-
liwiających badania porównawcze oraz rekonstrukcję jego kontekstu 
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kulturowego. Obecnie cyfrowe metody przetwarzania grafiki i da-
nych tekstowych wspomagają zarówno analizę dzieła, jak i studia 
nad jego kulturowym osadzeniem. Poniżej zaprezentowany zostanie 
ich syntetyczny przegląd.

15.2. Obraz cyfrowy

Wykorzystanie grafiki cyfrowej w badaniach nad sztuką wpisuje się 
w tradycję rysowania, rytowania, malowania, a w czasach później-
szych – fotografowania dzieła jako form „zewnętrznej pamięci” (Wró-
blewska 2014: 58). Reprodukcja dzieła, rozumiana tutaj jako jego 
dowolne odwzorowanie, niemal od momentu powstania dyscypliny 
wspomagała studia nad sztuką i ilustrowała procesy wnioskowania, 
stanowiąc jednocześnie formę zabezpieczenia wiedzy o obiekcie na 
wypadek jego zniszczenia lub kradzieży. Cyfrowe techniki pozyski-
wania i przetwarzania obrazu istotnie wsparły i poszerzyły wszyst-
kie te funkcje, a w powiązaniu z usługami sieciowymi przełomowo 
uprościły dostęp do jego wizualnej dokumentacji (Karasch 2001). 
Wartością samą w sobie są także paradane, przypisywane obrazom 
cyfrowym z reguły automatycznie, utrwalające parametry technicz-
ne, w jakich fotografia lub skan zostały wykonane.

Wypada przy tym zwrócić uwagę, że w zakresie cyfrowych me-
tod pozyskiwania i przetwarzania obrazu historyk sztuki jest przede 
wszystkim beneficjentem dorobku nauk inżynieryjnych: budownic-
twa, architektury, geodezji i innych, na potrzeby których są rozwijane 
narzędzia projektowania, wykonywania pomiarów czy modelowania 
obiektów przestrzennych. Z dziedziny nauk inżynieryjnych trafiły do 
warsztatu historii sztuki między innymi fotogrametria cyfrowa czy 
skanowanie i modelowanie 3D.

15.2.1. Obraz cyfrowy w badaniach historii sztuki –  
przegląd technologii

Pozyskiwanie obrazów dzieł sztuki odbywa się obecnie przy wy-
korzystaniu cyfrowej fotografii i filmu oraz skanowania 2D i 3D, 
a opracowanie ich przestrzennych modeli – przy zastosowaniu opro-
gramowania do generowania grafiki trójwymiarowej (3D modeling).

W technologii fotografii cyfrowej wykonywana jest już niemal 
cała wizualna dokumentacja dziedzictwa kulturowego, zarówno 
muzealiów, jak i zabytków pozostających pod opieką konserwator-
ską w terenie. Zmiana, jaką technologia ta wniosła w jakość dostęp-
nych historykom sztuki reprodukcji dzieła, dotyczy przede wszyst-
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kim szczegółowości odwzorowań. Do celów bieżącej dokumentacji 
obiektów zaleca się wprawdzie wykonywanie zdjęć w rozdzielczości 
umożliwiającej ich wydruk5, ale rozdzielczość fotografii przeznaczo-
nych do celów badawczych i konserwatorskich jest już z reguły wie-
lokrotnie wyższa. W takich sytuacjach stosuje się nierzadko cyfrową 
makrofotografię, która pozwala na uzyskiwanie zdjęć określanych 
jako obrazy gigapikselowe6. W wysokich rozdzielczościach mogą być 
wykonywane także zdjęcia przy innych długościach fali elektroma-
gnetycznej, na przykład w podczerwieni (Ribes et al. 2008; Cardinali 
2019). Zdjęcia takie wprawdzie od dziesięcioleci wykorzystywane są 
na przykład w badaniach malarstwa, pozwalając między innymi na 
śledzenie zachowanych pod warstwami farby szkiców lub rysunków 
przygotowawczych, jednak cyfrowość znacznie ułatwiła ich wykorzy-
stanie i istotnie poszerzyła możliwości analizy. 

Podobnie służą historykom sztuki obrazy uzyskiwane w wyniku 
skanowania 2D i 3D. Z zastosowaniem skanerów do dokumentacji 
swoich zbiorów muzea i służby konserwatorskie eksperymentowały 
już od lat dziewięćdziesiątych XX wieku (Kuśmidrowicz-Król 2008). 
Obecnie w tych celach wykorzystuje się zarówno technologie laserowe, 
jak i te, w których stosowane jest światło strukturalne. Historycy sztu-
ki i muzealnicy dysponują również wyspecjalizowanymi skanerami do 
dzieł wielkoformatowych, bazującymi zarówno na przebiegowym czyta-
niu obrazu, jak i na łączeniu optyki aparatu fotograficznego z tak zwa-
nymi ściankami cyfrowymi. Skanowanie 2D pozwala nie tylko na szcze-
gółowe odwzorowanie dzieła malarstwa, grafiki czy nawet rzemiosła, 
ale także – przy odpowiednim operowaniu oświetleniem dokumentowa-
nego obiektu – na zwizualizowanie jego faktury. W analizie układów 
urbanistycznych i obiektów architektury cenny wkład do badań wnoszą 
dane pozyskiwane z systemu LiDAR (Yaagoubi, Miky 2018). 

Dla badań i dokumentacji historii sztuki niezwykle istotna jest 
kwestia odwzorowania barwy. W tym zakresie technologie cyfrowe 
również służą dyscyplinie ogromną pomocą. Profesjonalne mecha-
nizmy i metody kalibrowania urządzeń, dzięki którym obraz jest po-
zyskiwany, oraz tych, dzięki którym jest on wyświetlany lub druko-
wany, zapewniają bardzo dobrą kontrolę nad kolorystyką reprodukcji 
dzieła (Karaszewski et al. 2014).

Obraz cyfrowy może uzyskać postać fizyczną w wyniku druku 2D 
i 3D, które w historii sztuki również znalazły już swoje specyficzne 
zastosowania. Na szczególną uwagę zasługują cyfrowe wydruki foto-
graficznych reprodukcji dzieł malarskich (simulacra). Dla uzyskania 
lepszego efektu wizualnego wydruki takie wykonywane są na przy-
kład na płótnie, jak w wypadku rekonstrukcji elementów wyposaże-
nia Dworu Artusa w Gdańsku (1999–2001), gdzie zastąpiono nimi 
zaginione obrazy Antona Möllera z początku XVII wieku. Źródłem 
do wytworzenia wykorzystanych jako element integrujący wnętrze 
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wydruków stały się w tym wypadku czarno-białe fotografie sprzed 
1945 roku, które poddano specjalnej analizie w celu przeprowadzenia 
rekonstrukcji palety barwnej malowideł7. 

15.2.2. Analiza obrazu cyfrowego

Sama cyfryzacja jest jednak jedynie punktem wyjścia właściwych 
analiz, które również są obecnie wspierane licznymi specjalistycz-
nymi aplikacjami i technologiami. Narzędzia te z jednej strony uła-
twiają badaczom realizację działań w ramach tradycyjnych metodo-
logii, z drugiej – pozwalają na automatyczne analizowanie własności 
cyfrowych obrazów. Wśród historyków sztuki są zwolennicy tezy, że 
to właśnie należy uznać za istotę metodologicznych zmian zacho-
dzących w dyscyplinie pod wpływem rozwoju technologii cyfrowych 
(Bentkowska-Kafel 2015).

Obecnie, dzięki odpowiednim standardom i technologiom, moż-
liwe jest wygodne udostępnianie obrazów o wysokiej rozdzielczości 
w środowisku sieciowym (zoomify.com; iiif.io), elastyczne nawigo-
wanie między rozdzielczościami, w jakich są one udostępnianie, ze-
stawianie ich na zasadzie widoku synchronicznego lub nakładanie 
na siebie obrazów o różnorodnych parametrach przy wykorzystaniu 
efektu tak zwanej przezroczystości (merovingio.c2rmf.cnrs.fr/iipi-
mage/iipmooviewer/vangogh.html). Eksperymenty w zakresie auto-
matycznej analizy formy i treści obrazu obejmują zarówno procesy 
dotyczące podstawowych cech wizualnych, na przykład palety barw-
nej czy kompozycji, jak i semantycznej identyfikacji przedstawionych 
motywów lub symboli. Ciekawym przykładem takich przedsięwzięć 
jest badanie rozkładu światła jako jedna z metod ustalania atrybu-
cji dzieł malarstwa (Asmus 1989). Od dziesięcioleci rozwijane są al-
gorytmy przetwarzania obrazu (na przykład wykrywanie krawędzi, 
filtrowanie przestrzenne, wzmocnienie kontrastu), mające na celu 
poprawę jego czytelności (Asmus, Katz 1988). W powiązaniu z me-
todologią historii sztuki analizowane są także możliwości Computer 
Vision. Eksperymenty te obejmują między innymi „trening” syste-
mów sztucznej inteligencji w zakresie porównywania różniących się 
między sobą sposobem wykonania i stylistyką obrazów, który miałby 
prowadzić do uzyskania możliwości wyszukiwania we wskazanym 
zasobie cyfrowym różnego typu podobieństw, na przykład kopii lub 
naśladownictw kompozycji, tych samych motywów ikonograficznych, 
układów kompozycyjnych lub póz przedstawionych postaci, a także 
identyfikowania w obrazach przedstawień określonych obiektów. 
Wyniki opartych na sztucznej inteligencji eksperymentów zdają 
się coraz bardziej obiecujące (jak świadczą o tym projekty „iART”, 
„Künstliches und künstlerisches Sehen” czy realizowany na Fried
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Ilustracja 15.2. Przykład tezaurusa – Tezaurus Dziedzictwa Kulturo-
wego (https://danecyfrowe.uni.wroc.pl/midas-browser/wholeHierarchy.

htm?searchText=budowla+ogrodowa&department=none&mainHierarch
yAspect=0101 [dostęp: 17 grudnia 2023 roku])
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rich-Alexander-Universität Erlangen-Nürnberg „Iconographics”), 
choć wciąż nie brakuje towarzyszącej tym przedsięwzięciom krytycz-
nej refleksji.

Znaczne rozszerzenie możliwości analizy dzieła przyniosło także 
zastosowanie w historii sztuki technik skanowania 3D. Potencjał 
tkwiący w tego typu technologiach świetnie ilustruje projekt zreali-
zowany w Luwrze w 2006 roku, którego celem było wykonanie cy-
frowego modelu Mony Lisy Leonarda da Vinci (canada.ca/en/news/
archive/2006/09/uncovering-da-vinci-mona-lisa.html). W wyniku po-
miarów, przeprowadzonych za pomocą odpowiednio skalibrowanego 
skanera laserowego, możliwe było opracowanie pełnej geometrii ob-
razu, z uwzględnieniem wszelkich odkształceń i pęknięć podobrazia, 
a nawet grubości warstw malarskich, i tym samym pozyskanie no-
wych informacji o jego obecnej kondycji fizycznej, stosowanej przez 
malarza technice oraz stanie powłok malarskich. Precyzja odwzoro-
wania, liczona w mikrometrach, umożliwiła obserwację najdrobniej-
szych śladów narzędzi malarskich czy siatki krakelury. 

Spektakularna jest również skala możliwych zastosowań skano-
wania 3D. W wypadku drobnych przedmiotów – takich jak medale 
czy monety – pozwala ono na szczegółowe odwzorowanie powierzchni 
obiektu przy jednoczesnym uniknięciu efektów światłocieniowych, 
nieodłącznie związanych z fotografią (Modzelewska, Sitnik 2008). 
W badaniach architektury czy urbanistyki umożliwia szybki pomiar 
obiektów o dużej kubaturze i rozbudowanej formie w terenie i tym 
samym na przesunięcie ciężaru prac dokumentacyjnych i analitycz-
nych do etapu prac „gabinetowych”. Eliminuje to (lub przynajmniej 
zdecydowanie redukuje) ewentualną konieczność weryfikowania 
wyników pomiarów w terenie – procedurę nierozerwalnie związaną 
z pracami prowadzonym z zastosowaniem tradycyjnych metod, wy-
korzystujących taśmy czy nawet mierniki laserowe. Ponadto należy 
podkreślić bezinwazyjność badań prowadzonych z użyciem obrazu 
cyfrowego, a także zwrócić uwagę na możliwość ograniczenia prac 
wymagających bezpośredniego kontaktu z dziełem na rzecz opraco-
wania i analizy danych. 

Dodatkowe możliwości związane z wykorzystaniem obrazu do 
badań dziedzictwa kulturowego stwarzają technologie, pozwalające 
na łączenie obiektów w różnych formatach graficznych i tekstowych 
przez relacje budowane między elementami obrazu a rekordami 
baz danych lub danymi dostępnymi bezpośrednio w sieci, których 
szczególnymi przykładami są środowiska takie jak BIM (Building 
Information Modeling) czy GIS (Geographic Information System). 
Dostarczają one zwłaszcza badaczom sztuki dawnej nowych, interak-
tywnych i multimedialnych metod formułowania hipotez i prezento-
wania wniosków. Stąd wśród historyków sztuki coraz częściej podno-
szony jest postulat dopuszczenia przestrzennych modeli cyfrowych 
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jako formy naukowej monografii obiektu lub metody weryfikacji hi-
potez badawczych (Hauck 2014). 

15.3. Od standardów metadanych do ontologii

Wartość poznawcza obiektu cyfrowego, a zwłaszcza efektywność wy-
szukiwania w zasobach cyfrowych, wciąż pozostają jednak mocno 
zależne od danych tekstowych. Dane te dostępne są w tak zwanym 
języku naturalnym, jako teksty otagowane lub jako informacje upo-
rządkowane w ramach określonej struktury (Schloen, Schloen 2014). 

W języku naturalnym historykom sztuki – podobnie jak wszyst-
kim innym użytkownikom internetowych repozytoriów pełnotek-
stowych – dostępne są źródła i opracowania tekstowe, które zostały 
ucyfrowione lub powstały w formie cyfrowej (born digital). Część do-
stępnych zasobów sieciowych jest otagowywana, co umożliwia opa-
trywanie ich różnorodnymi indeksami i wprowadzanie funkcji inte-
raktywnych. Badacze historii sztuki zwracają jednak uwagę, że aby 
rozwiązania takie przynosiły większe korzyści poznawcze, zachodzi 
potrzeba specjalizowania języka znaczników, a jako przykład zmie-
rzających w tym kierunku propozycji wymieniają CHML – Cultural 
Heritage Markup Language (Hauck, Kuroczyński 2015). Ogromne 
zasoby informacji gromadzone są także w relacyjnych bazach danych, 
wykorzystywanych od lat przez muzea, instytucje kultury i ośrodki 
badawcze jako podstawowe narzędzie dokumentacji, analizy i zarzą-
dzania informacją. Aby zasoby te mogły być skutecznie przeszukiwa-
ne w ramach złożonych kwerend, nadal konieczne wydaje się ich wła-
ściwe strukturyzowanie i kwestię tę zaliczyć wypada do centralnych 
zagadnień związanych z automatycznym przetwarzaniem danych 
o kulturze i sztuce w środowisku cyfrowym. 

Satysfakcjonujące ustrukturyzowanie informacji dotyczących 
dzieł sztuki i dóbr kultury materialnej, wobec ich niezwykłej złożo-
ności i unikatowości, nie jest zadaniem łatwym. Należy tu również 
przypomnieć istotne różnice zachodzące między katalogowaniem 
zasobów bibliotecznych i na przykład muzealnych: bibliotekarz do-
kumentuje fakt powstania dzieła, które zaistniało w setkach czy 
tysiącach egzemplarzy, muzealnik, w tym historyk sztuki, obcuje 
z założenia z obiektami o charakterze jednostkowym i zmuszony jest 
nieustannie stawiać sobie pytanie o racjonalny zakres opisania ich 
różnorodności. Ten proces dostosowania metod cyfrowego przetwa-
rzania danych do teoretycznych założeń dyscypliny wydaje się zresz-
tą jednym z ciekawszych zagadnień związanych z zastosowaniem 
narzędzi digitalnych w badaniach historii sztuki, a waga stawianych 
w jego ramach pytań rośnie wraz ze wzrostem oczekiwań w zakresie 
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wymiany i agregacji danych. Skalę i złożoność problemu w pewnym 
stopniu ilustruje projekt „Getty Provenance Index” (getty.edu/rese-
arch/tools/provenance/search.html), zapewniający w ramach jednego 
interfejsu wyszukiwania dostęp do ogromnej kolekcji dokumentów 
cyfrowych: inwentarzy archiwalnych, katalogów i ksiąg inwenta-
rzowych. W odniesieniu do tego typu przedsięwzięć formułowanie 
powszechnie akceptowanych formatów metadanych, a także nor-
malizacja i klasyfikacja pojęć opisujących artefakty i ich właściwo-
ści, urasta do rangi fundamentalnych zagadnień metodologicznych. 
Cyfrowe technologie rzuciły tu wyzwania utrwalonym przez lata 
przyzwyczajeniom historyków sztuki, a wzrost znaczenia współpra-
cy międzyinstytucjonalnej wymusił rewizję powszechnie dotychczas 
obowiązujących rozwiązań. 

15.3.1. Metadane

Wzrost dostępności technik komputerowych spowodował, że w ośrod-
kach badawczych i instytucjach muzealniczych podjęto prace mają-
ce na celu dostosowanie zasad opisu artefaktów do możliwości ofe-
rowanych przez systemy bazodanowe. Uporządkowaniu tego opisu 
w pierwszej kolejności miały służyć schematy metadanych (nazywa-
ne również standardami metadanych). Schematy takie były opraco-
wywane od lat dziewięćdziesiątych XX wieku. Ambicją twórców sche-
matów aspirujących do rangi standardów było stworzenie zestawów 
kategorii opisu dzieł sztuki lub, w szerszym rozumieniu, dóbr kultu-
ry, które spełniałyby oczekiwania różnorodnych instytucji, utrzymu-
jących tego typu kolekcje. Spośród licznych powstałych od tego czasu 
modeli kilka zasługuje na szczególną uwagę ze względu na ich popu-
larność i oddziaływanie na późniejsze rozwiązania. Są to standardy  
ObjectID (icom.museum/en/resources/standards-guidelines/objectid), 
The Categories for the Description of Works of Art – CDWA (getty.
edu/research/publications/electronic_publications/cdwa) i Marbur-
ger Informations-, Dokumentations- und Administrations-System –  
MIDAS (Heusinger et al. 1994). Każdy z nich ilustruje określone ten-
dencje i koncepcje w dziedzinie strukturyzacji informacji o dziełach 
sztuk plastycznych.

ObjectID i CDWA powstały, co znamienne, z inicjatywy Getty 
Research Institute – instytucji badawczej działającej w powiązaniu 
z muzeum. ObjectID można uznać za jeden z pierwszych standar-
dów w obszarze dziedzictwa kulturowego, który miał funkcjonować 
w środowisku cyfrowym (Fanizzo 2005). Powstał on w wyniku za-
inicjowanego w 1993 roku projektu, którego celem było opracowanie 
międzynarodowego standardu gromadzenia informacji służących 
identyfikacji dóbr kultury. Projekt, osadzony w ramach globalnych 
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działań związanych ze zwalczaniem nielegalnego handlu obiekta-
mi dziedzictwa kulturowego, realizowany był we współpracy z mu-
zealnikami, policją, służbami celnymi, z przedstawicielami handlu 
dziełami sztuki i branży ubezpieczeniowej oraz rzeczoznawcami 
w zakresie sztuki. W pierwotnym zamyśle stworzony jako praktyczne 
narzędzie ułatwiające rozpoznawanie i odzyskiwanie skradzionych 
dzieł dzięki możliwie szybkiej wymianie podstawowych informacji 
o nich, z czasem stał się popularnym i skutecznym narzędziem pod-
stawowej inwentaryzacji kolekcji. Obejmujący jedynie dziesięć kate-
gorii ObjectID z założenia nie był jednak standardem przeznaczonym 
do pełnej inwentaryzacji artefaktów. Rolę taką, przede wszystkim 
w muzeach, miał odegrać inny schemat – CDWA8. Do dziś jest to 
standard zalecany muzeom w zakresie opisu zbiorów (publications.
gc.ca/pub?id=9.905402&sl=0). Jego rozbudowana struktura obejmuje 
532 kategorie i podkategorie. Zawiera on zarówno pola indeksowane, 
w których wymagane jest zastosowanie słownictwa kontrolowanego 
lub znormalizowanego (authority files), jak i wolnotekstowe, a także, 
co bardzo istotne, umożliwia definiowanie relacji między rekordami 
dotyczącymi poszczególnych obiektów. Jak jednak podkreślają sami 
twórcy CDWA, schemat ten nie powinien być postrzegany jako mo-
del danych, ale raczej jako zbiór wytycznych oferujący pewne ramy 
koncepcyjne dla dobrych praktyk w zakresie katalogowania szeroko 
pojętych dóbr kultury, w tym dzieł architektury i sztuki oraz ich do-
kumentacji ikonograficznej (getty.edu/research/publications/electro-
nic_publications/cdwa/definitions.pdf). W standardzie wyróżniono 
tak zwany core, czyli minimalny zakres danych niezbędnych do iden-
tyfikacji i podstawowego opisu dzieła. 

W tym samym czasie podobnego zadania podjęło się Deutsches 
Dokumentationszentrum für Kunstgeschichte – Bildarchiv Foto 
Marburg, działające przy Philipps-Universität Marburg. Prace za-
owocowały przygotowaniem standardu MIDAS. O schemacie tym 
zwykło się mówić jako o rozwiązaniu hybrydowym, ponieważ z jednej 
strony oferuje on logiczne ramy porządkowania informacji, z drugiej 
– stanowi rzeczywistą strukturę metadanych dla budowy relacyjnych 
baz danych. Złożona struktura klas i ich właściwości, która została 
uwzględniona w standardzie i opisana tysiącami tak zwanych aspek-
tów, stanowi interesującą próbę uwzględnienia ogółu kwestii meryto-
rycznych, z którymi w swoich badaniach mierzy się historyk sztuki. 
Rozbudowane, a jednocześnie elastyczne formularze pozwalają na 
gromadzenie szczegółowych informacji zarówno o samym dziele, jak 
i o związanych z nim osobach i instytucjach, miejscach i wydarze-
niach, znakach, źródłach czy literaturze, a także na łączenie tych 
informacji w sieć semantycznych zależności. Wydaje się, że pośród 
powstałych pod koniec XX wieku modeli metadanych proponowany 
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w standardzie MIDAS format w największym stopniu odzwierciedla 
złożoność zagadnień związanych z wielopłaszczyznowym badaniem 
dawnych i współczesnych zjawisk artystycznych. 

Wszystkie wymienione wyżej standardy w nieunikniony sposób 
ulegają jednak różnicowaniu w lokalnych zasobach na skutek nieod-
partej potrzeby dopasowania ich do specyfiki kolekcji lub szczegól-
nych funkcji instytucji. Wymogi współpracy międzyinstytucjonalnej 
i dążenie do automatyzacji semantycznej analizy obszernych zaso-
bów internetowych stały się zatem dla historyków sztuki inspiracją 
do poszukiwania kolejnych rozwiązań.

15.3.2. Ontologie dziedzinowe 

W wypadku schematów metadanych podstawowym elementem za-
pewniającym czytelność i użyteczność porządkowanych za ich pomo-
cą informacji jest formalne zorganizowanie analizowanych koncep-
tów na podstawie określonego kwestionariusza. Z podejściem takim 
są jednak związane pewne ograniczenia, będące konsekwencją z góry 
przyjętych zadań, dla realizacji których schematy te zostały stwo-
rzone. Opcjonalne rozwiązanie problemu porządkowania informacji 
oferują ontologie formalne, których istotą jest definiowanie klas (en-
cji) i ich właściwości oraz relacji między nimi. Jedną z najbardziej 
obecnie rozpowszechnionych ontologii dla dokumentacji dziedzic-
twa kulturowego jest CIDOC Conceptual Reference Model (CIDOC 
CRM), opracowywany od połowy lat dziewięćdziesiątych XX wieku 
przez Comité International pour la Documentation (cidoc-crm.org), 
działający przy Międzynarodowej Radzie Muzeów (ICOM). 

Ontologia CIDOC CRM to ogólny model konceptualny, który 
ułatwia integrację, dostęp i wymianę informacji o dziedzictwie kul-
turowym. Zamiast stałego, monolitycznego schematu metadanych 
proponuje on zestaw klas, ich właściwości i wzajemnych związków. 
Jego podstawę stanowią encje typu: obiekt (E18 Physical Thing), idea 
(E28 Conceptual Object), osoba (E39 Actor), miejsce (E53 Place), da-
towanie (E52 Time-span) i typ (E55 Type), które – połączone relacja-
mi – integrują dane na podstawie pytań typu „kto?”, „co?”, „kiedy?”, 
„gdzie?”, „jak?” (Kailus, Stein 2018) . 

W powiązaniu z CIDOC CRM rozwijane są kolejne schematy, 
uwzględniające idee sieci semantycznych9 i założenia Linked Data 
(LOD), przede wszystkim powszechnie już stosowany format wymia-
ny danych strukturalnych LIDO (lido-schema.org), wykorzystywany 
zarówno do transferu danych (na przykład z jednej bazy do innej), 
jak i – dzięki opartym na nim, przeznaczonym dla poszczególnych 
gatunków sztuki rozbudowanym schematom metadanych – do opisu 
różnego rodzaju artefaktów (Knaus et al. 2022).
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Kolejnym wyzwaniem, jakie postawił przed historykami sztuki 
rozwój ontologii, było opracowanie odpowiedniego zestawu narzędzi 
ich obsługi. Przykładem takiego środowiska wirtualnego, które opra-
cowano w celu elastycznego zarządzania semantycznie powiązanymi 
danymi z zakresu dziedzictwa kulturowego, jest Wissenschaftliche 
Kommunikations-Infrastruktur (WissKI)10.

Rozpowszechnianie się w sferze dokumentowania dziedzictwa idei 
LOD oraz open source sprzyja także wzrostowi popularności oprogra-
mowania Wikibase, które, dzięki włączeniu w ekosystem Wikimedia, 
otwiera dla indeksowanych danych kolejne możliwości definiowania 
kontekstów i relacji, stwarzając tym samym szansę na „opowiadanie 
zupełnie nowych historii” (wikimedia.de/projects/wikibase).

15.4. Słownictwo kontrolowane 

Oprócz uporządkowania schematów metadanych – w praktyce za-
równo dokumentacyjnej, jak i badawczej – niezwykle istotne jest 
utrzymanie dyscypliny w zakresie aparatu pojęciowego. Jest to za-
gadnienie, które nabiera szczególnej wagi wobec łączenia metodo-
logii humanistyki z technologiami informatycznymi. Służy temu 
słownictwo kontrolowane, które z jednej strony dostarcza pojęcia do 
oznaczania, indeksowania lub kategoryzowania obiektów, z drugiej 
– wspomaga procesy wyszukiwania i wymiany informacji. W obsza-
rze dokumentacji zabytków najczęściej są to listy kontrolowane, te-
zaurusy i rekordy wzorcowe, zwane także plikami autorytatywnymi 
(authority files). Pierwsze z nich to proste listy terminów, które jed-
nak muszą spełniać takie kryteria, jak jednoznaczność i rozłączność, 
oraz przynależeć do tej samej klasy. Tezaurusy tworzą zaś bardziej 
złożone struktury, odzwierciedlające semantyczne – hierarchiczne 
lub polihierarchiczne – relacje między pojęciami (Harping 2010).

Opracowywanie słownictwa rekomendowanego w zakresie histo-
rii sztuki jest zadaniem z wielu względów niezwykle trudnym, od-
zwierciedla ono bowiem złożoność dziedzictwa kulturowego w jego 
aspektach historycznych, regionalnych i technicznych. Podstawo-
wym problemem jest oczywiście różnorodność, ale także „niebinar-
ność” zjawisk artystycznych, które nie tylko w wymiarze cyfrowym 
wymykają się jednoznacznym klasyfikacjom. W tym ujęciu bardzo 
istotna jest także kwestia indywidualnego charakteru konceptuali-
zacji zjawisk kulturowych w obrębie poszczególnych języków. Mimo 
to w dyscyplinie podejmowane są próby tworzenia wzorcowych zaso-
bów pojęciowych. Powstają słowniki o różnym charakterze i budowie: 
uniwersalne (na przykład Art and Architecture Thesaurus Instytutu 
Getty’ego), specjalistyczne (British Museum Material Thesaurus, Di-
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gizaurus), odpowiednie do zastosowań na skalę niemal globalną, lub 
traktowane jako rozwiązania lokalne (dla zjawisk regionalnych czy 
przystosowane do systemów administracyjnych i prawnych danego 
kraju), hierarchiczne (Iconclass) i polihierarchiczne (Tezaurus Dzie-
dzictwa Kulturowego) czy też słowniki jedno- i wielojęzyczne11. 

Dla historii sztuki niezwykle ważne są wreszcie rekordy wzorco-
we, służące ujednoliceniu nazw własnych przez zbieranie i wspólną 
prezentację pod jednym, niepowtarzalnym identyfikatorem nume-
rycznym różnych wersji zapisu danego hasła. Nie sposób tu wymie-
nić wszystkich kartotek wzorcowych, te najbardziej popularne, także 
w praktyce historyka sztuki, to na pewno Virtual International Au-
thority File (VIAF), Cultural Object Name Authority (CONA), Union 
List of Artist Names (ULAN) czy wreszcie – niepozostająca bez zna-
czenia także w zakresie dokumentacji i badań na terenie Polski – nie-
miecka Gemeinsame Normdatei (GND).

15.5. Agregacja, wymiana i interoperacyjność 
danych o dziedzictwie kulturowym 

Ogromne znaczenie dla funkcjonowania współczesnej historii sztuki 
ma usieciowienie badań. Oczywiście określenie to należy odnosić do 
dostępnej nauce infrastruktury i aplikacji, ale jednocześnie ma ono 
także swój wymiar społeczny: Internet pozwala z jednej strony udo-
stępniać cenne źródła i materiały, a z drugiej strony umożliwia kolek-
tywną współpracę naukowców z różnych ośrodków, niwelując bariery 
przestrzenne i czasowe. Formy tej współpracy przyjmują w ramach 
dyscypliny różnorodną postać: od korzystania z udostępnionych on-
line kolekcji, przez pracę na wspólnych dokumentach lub bazach, po 
wykorzystanie środowiska gier (Kuroczyński 2008).

Współcześnie coraz więcej instytucji muzealnych i naukowych de-
cyduje się na udostępnianie swoich zasobów w sieci, realizując tym 
samym politykę wolnego dostępu (open access) oraz systematycznie 
wzbogacając dokumentację sztuki dostępną online. Rośnie także ofer-
ta portali agregujących. Warto jednak zwrócić uwagę na zróżnicowa-
ną sytuację obiektów cyfrowych z zakresu sztuk plastycznych i archi-
tektury w portalach specjalistycznych i uniwersalnych bibliotekach 
cyfrowych. Portale o charakterze bardziej ogólnym, prezentujące za-
soby z obszaru szeroko pojętego dziedzictwa kulturowego, takie jak 
Europeana czy Deutsche Digitale Bibliothek, pozwalają na prowa-
dzenie kwerend w zasobach liczonych w milionach i uzyskiwanie wy-
ników w zakresie interdyscyplinarnym. Ograniczeniem w wyszuki-
waniu obiektów są w tym wypadku uproszczone metadane opisowe, 

15. Historia sztuki w dobie humanistyki cyfrowej



360

związane z różnorodnością zgromadzonego materiału, a co za tym 
idzie – pewna przypadkowość wyników kwerendy. Portale poświę-
cone zbiorom określonego typu lub zagadnieniom specjalistycznym 
pozwalają na dużo bardziej precyzyjne formułowanie zapytań i tym 
samym większą trafność wyszukiwania, ograniczonego jednak do 
wybranych zjawisk lub kolekcji. Mimo to specjalistyczne portale mu-
zealne, naukowe i projektowe stanowią obecnie nieocenione wsparcie 
badań prowadzonych w dyscyplinie. Jako szczególnie godne uwagi 
przykłady tego typu usług warto wymienić portale instytucjonalne, 
takie jak bildindex.de – bazę danych prezentującą fotografie dzieł 
sztuki i architektury w Europie, wykorzystywanych przede wszyst-
kim do celów badawczych i dydaktycznych, prometheus-bildarchiv.
de – cyfrowe archiwum obrazów, które za pomocą jednego interfejsu 
łączy sto dwadzieścia cztery instytutowe, badawcze i muzealne bazy 
danych – czy niderlandzki rkd.nl, oferujący dostęp do kilku tema-
tycznych baz danych, w tym fototeki i biograficznej bazy artystów. 
Również zbiory danych cyfrowych, powstałe w ramach projektów, 
takich jak „Mapping Gothic France” czy „Digital Mellini”, oraz ko-
lekcje sztuki udostępniane w ramach tak zwanych akademickich ko-
lekcji naukowych (na przykład: wissenschaftliche-sammlungen.de) 
prezentują imponujący materiał wizualny, w konsekwencji pozwala-
jąc na odkrywanie nowych znaczeń dzieł i relacji między nimi oraz 
wspierając nowe podejście do badań. Ponadto historycy sztuki sięgają 
chętnie po oferty tworzone w ramach inicjatyw społecznościowych, 
na przykład zasoby portalu polska-org.pl. 

Jesteśmy zatem w gruncie rzeczy świadkami powstawania ol-
brzymiej i jednocześnie stale otwartej infrastruktury badawczej jako 
wyniku niespotykanej dotąd ofensywy publikacyjnej, której skala 
i charakter stymulują jednocześnie pytania formułowane w środo-
wisku akademickim, a tym samym współpracę w ramach projektów 
infrastrukturalnych i naukowych. Jeśli dodamy do tego stopniowe 
usuwanie różnego rodzaju barier dla udostępniania cyfrowych repre-
zentacji dóbr kultury w domenie publicznej oraz równoczesną dostęp-
ność online materiałów opracowywanych i udostępnianych w ramach 
innych dyscyplin naukowych12, oczywiste się staje, że historycy sztu-
ki – w roli badaczy czy dokumentalistów – dysponują obecnie możli-
wościami rekonstrukcji okoliczności powstania dzieła sztuki i jego 
zamierzonych funkcji, jakie nie były im dostępne nigdy wcześniej.

15.6. Podsumowanie 

Trudno zaprzeczyć, że rozwój narzędzi i zasobów cyfrowych dopro-
wadził do przekształcenia infrastruktury warsztatowej historii sztu-
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ki, a w konsekwencji weryfikacji i modyfikacji wielu metod i praktyk 
w badaniach nad sztuką i sposobach prezentacji ich wyników. Bez 
wątpienia zainicjował także głęboką refleksję o sztuce, dyscyplinie 
i wreszcie o sposobach uprawiania zawodu. Przyczynił się do powsta-
nia nowych obszarów działań – od szeroko zakrojonych kampanii 
digitalizacji dzieł sztuki i ich dokumentacji po tworzenie coraz bo-
gatszych i łatwiej dostępnych baz danych i publikacji internetowych. 
Obok, istotnych dla badaczy, ułatwień w dostępie do reprodukcji 
dzieł, źródeł pisanych i ikonograficznych oraz literatury przedmio-
tu pojawiły się także przyjaźniejsze dla użytkownika mechanizmy 
i strategie udostępniania informacji o sztuce szerokiej publiczności, 
coraz bardziej przyzwyczajonej do kontaktowania się ze światem za 
pomocą cyfrowych interfejsów. Perspektywę tę uzupełniają cyfrowe 
obrazy dóbr kultury wykorzystywane w środowiskach virtual reality 
i augmented reality. Obraz cyfrowy stał się więc – obok „zastępstwa 
oryginału” dostępnego w sieci – także istotnym elementem uzu-
pełniającym i uatrakcyjniającym prezentację obiektów in situ lub 
w przestrzeni wystawienniczej (Siekański et al. 2018).

Intensywne dyskusje toczą się również wokół pytania o nowe mo-
dele publikacji naukowych w historii sztuki. W obliczu dostępnych 
aplikacji cyfrowych i możliwości sieciowych klasyczna monografia 
artysty lub zjawiska artystycznego oparta na eseju i ilustrowanym 
małoformatowymi reprodukcjami katalogu dzieł przestaje być satys-
fakcjonująca (Cardinali 2019). Oczekiwana wydaje się raczej optyma-
lizacja metod badawczych, będąca dowodem fundamentalnej zmiany 
rewolucjonizującej dyscyplinę i jej podstawowe praktyki (Drucker et 
al. 2015). Zmiana ta determinuje wybór metod i narzędzi, schematów 
i modeli oparty na analizie potrzeb i możliwości, uwzględniającej cel, 
charakter i ilość gromadzonych danych, zakładane sposoby ich pre-
zentacji i metod wyszukiwania, ewentualnie także pytania badaw-
cze, jeśli takie są powiązane z dokumentowaną wiedzą oraz – last but 
not least – zaplecze techniczno-informatyczne. Działaniom tym po-
winna przyświecać zasada „im więcej dajesz, tym więcej dostajesz”, 
która oznacza, że im bogatsze i lepiej ustrukturyzowane są dane, 
tym większe jest prawdopodobieństwo, że wyniki przeprowadzanych 
w nich kwerend najpełniej odzwierciedlą zgromadzony materiał (pro.
europeana.eu/post/introducing-the-quality-standard-for-cultural-he-
ritage- metadata‘the more you give, the more you get‘).

Należy podkreślić, że aby te wszystkie założenia zostały rzeczy-
wiście osiągnięte, ważne jest, żeby digitalizacja dziedzictwa kulturo-
wego była przeprowadzana zgodnie z obecnym stanem wiedzy i do-
brymi praktykami, gwarantującymi odpowiednią jakość obiektów 
cyfrowych oraz ich trwałość. Procesy digitalizacji muszą być dobrze 
zaplanowane i wdrażane zgodnie z przyjętymi standardami, a jed-
nocześnie nie pozbawione szerszej refleksji o kulturze i o tym, jaką 
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wartość dodaną ma przynieść jej ucyfrowienie. W związku z tym 
formułowane są zalecenia poświęcone wyłącznie cyfrowej postaci 
dziedzictwa kulturowego. Ich przykładem jest ustanawiająca zasa-
dy wizualizacji komputerowej The London Charter for the Compu-
ter-based Visualisation of Cultural Heritage (londoncharter.org) czy 
wytyczne dla ochrony dziedzictwa cyfrowego (unesdoc.unesco.org/
ark:/48223/pf0000130071). W sferze praktycznej standardy technicz-
ne dla digitalizacji dóbr kultury różnego typu wyznaczane są przez 
odpowiednie krajowe centra kompetencyjne. W Polsce taką funkcję 
pełni Narodowy Instytut Muzeów (NIM), w Niemczech – między in-
nymi Deutsche Forschungsgemeinschaft (Altenhöner et al. 2022).

Digitalizacja szeroko rozumianych dóbr kultury, w tym dzieł sztu-
ki, podlega oczywiście tym samym regułom, które dotyczą wszelkich 
zasobów cyfrowych. Należą do nich między innymi zasady określane 
akronimami FAIR i CARE. Ogłoszone w 2016 roku FAIR mówią o czte-
rech wymaganych właściwościach danych, które powinny być: findable 
(wyszukiwalne), accessible (dostępne), interoperable (interoperacyjne) 
i reusable (nadające się do wielokrotnego wykorzystania). CARE, opra-
cowane przez Global Indigenous Data Alliance (GIDA), dotyczą etycz-
nych aspektów przetwarzania danych i obejmują cztery grupy zagad-
nień: collective benefit (korzyści zbiorowe w rozumieniu powszechnego 
wykorzystania danych), authority to control (uprawnienia do kontroli 
danych), responsibility (odpowiedzialność) i ethics (kwestie etyczne).

Wypada również wspomnieć o kilku szerszych problemach, które 
dyskutowane są współcześnie na polu nie tylko historii sztuki, ale 
także innych dyscyplin humanistycznych. Przede wszystkim w kon-
tekście globalnych procesów ucyfrowienia oraz standaryzacji i intero-
peracyjności danych aktualności nabrało pytanie o inter(trans?)dys- 
cyplinarność, a tym samym o tożsamość dyscyplin. Te – jak już  
wykazano na przykładzie historii sztuki – w pewnym zakresie de-
finiują się na nowo, a przynajmniej poddają refleksji zmiany wyni-
kające z nowych metod i narzędzi. Szukają w nich wartości dodanej 
względem możliwości istniejących w „czasach analogowych”. Jedno-
cześnie coraz częściej pojawia się postulat, aby nie przeciwstawiać 
sobie pojęć „analogowy” i „cyfrowy”, a integrując w praktyce badaw-
czej czy zawodowej aspekty „tradycyjne” i „digitalne”, współtworzyć 
nowe, „hybrydowe” praktyki uprawiania humanistyki (Zaagsma 
2013). W tym ujęciu rewolucja cyfrowa rozumiana jest jako (kolejna) 
zmiana technologiczna, która jednak nie zmienia sensu stricto po-
szczególnych dyscyplin. Problem ten celnie podsumowuje Anna Bent-
kowska-Kafel, stawiając sobie pytanie: „Am I a Digital Humanist or 
a Digital Art Historian or, simply, an Art Historian?” (Bentkowska-
Kafel 2015). Dyskurs ten z całą pewnością jest i będzie w najbliższej 
przyszłości jednym z ciekawszych wątków podejmowanych w ramach 
nauk humanistycznych – i nie tylko (Vaughan 2005; Zweig 2015).
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Przypisy

1 Wobec dynamiki dyskursu należy zastrzec, że przywoływana w niniejszym 
tekście literatura ma charakter prezentacji case studies i nie aspiruje do krytycz-
nego przeglądu piśmiennictwa związanego z tematem.

2 Rozróżnienie to wyraźnie definiuje ontologia functional requirements for bi-
bliographic records (FRBR), która wymienia cztery możliwe formy (encje) funk-
cjonowania „produktów” (products) działalności intelektualnej lub artystycznej: 
dzieło (work), realizację (expression), materializację (manifestation) i przedmiot 
(item) (ifla.org/wp-content/uploads/2019/05/assets/cataloguing/frbr/frbr_2008.
pdf).

3 Określenie system muzealny (collection management software) odnoszone 
jest do cyfrowej infrastruktury umożliwiającej dokumentację, zarządzanie i udo-
stępnianie cyfrowych zasobów muzealnych.

4 Obszerniejszy przegląd tematyki w wydaniu polskojęzycznych oferuje seria 
publikacji Cyfrowe spotkania z zabytkami pod redakcją Piotra Oszczanowskiego, 
Agnieszki Seidel-Grzesińskiej i Kseni Stanickiej-Brzezickiej (na przykład Obraz 
i metoda, Wrocław 2014).

5 Jest to 300 ppi lub 600 ppi przy skali odwzorowania 1:1 (Bunsch et al. 2012).
6 Na przykład w dokumentacji ołtarza gandawskiego, wykonanej do celów kon-

serwatorskich w ramach projektu „Closer to van Eyck”, pojedynczy kadr doku-
mentacji fotograficznej obejmował obszar o powierzchni około 20 × 15 centyme-
trów, a zdjęcia były wykonywane aparatem o ogniskowej długości 120 milimetrów 
z przystawką cyfrową („ścianką cyfrową” – digital camera back) o rozdzielczości 
50 i 100 megapikseli przy rozmiarze piksela 7,2 mikrona (legacy.closertovaneyck.
be/#home/sub=methods). Przedsięwzięcie było realizowane w powiązaniu z pro-
jektem VERONA, prowadzonym przez Royal Institute for Cultural Heritage 
(KIK-IRPA, Brussels) (Fransen et al. 2020).

7 Wykorzystane do tego celu fotografie pochodzą ze spuścizny dwóch naukow-
ców: Willego Drosta i Ericha Keysera, obecnie są one przechowywane w zbiorach 
Instytutu Herdera w Marburgu (Darecka et al. 2020).

8 Przez pewien czas Getty proponował również wersję CDWA Lite – uprosz-
czony schemat XML do opisu podstawowych rekordów dla dzieł sztuki i kultury 
materialnej, zawierający dwadzieścia dwie kategorie, w tym dziewiętnaście dla 
metadanych opisowych i trzy dotyczące metadanych administracyjnych. W 2010 
roku CDWA Lite został rozszerzony i włączony do schematu LIDO (lihtweight 
information decribing objects).

9 Przykładem projektu wykorzystującego możliwości sieci semantycznych jest 
„Venice Time Machine” (timemachine.eu/venice-time-machine-project-current-
state-of-affairs).

10 Oprogramowanie to zostało opracowane w ramach projektu badawczego fi-
nansowanego przez Deutsche Forschungsgemeinschaft w latach 2009–2016 we 
współpracy Friedrich-Alexander-Universität Erlangen-Nürnberg (FAU), Ger-
manisches Nationalmuseum (GNM) i Zoologisches Forschungsmuseum Alexan-
der Koenig (ZFMK).

11 Szczególnym przykładem jest tu Art and Architecture Thesaurus (AAT), 
który ze względu na swoją popularność jako narzędzie wspomagające gromadze-
nie i tworzenie wiedzy nie tylko w ramach historii sztuki, ale także dyscyplinach 
pokrewnych, jest obecnie tłumaczony na wiele języków europejskich (francuski, 
niderlandzki, niemiecki, hiszpański, włoski), a nawet pozaeuropejskich (chiński). 
Wiele lokalnych słowników jest także na niego mapowanych i (lub) wykorzystuje 
oferowane przez AAT schematy strukturalne i klasyfikacyjne.

15. Historia sztuki w dobie humanistyki cyfrowej



364

12 Mamy tu na myśli przede wszystkim biblioteki cyfrowe, repozytoria prac 
naukowych oraz serwisy mapowe typu System Informacji Geograficznej, prezen-
tujące mapy dawne i współczesne oraz umożliwiające powiązanie map z danymi 
atrybutowymi, jak w portalu maps.arcanum.com/en/.
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Tomasz Z. Majkowski

Rozdział 16

Gry i humanistyka cyfrowa: metody analizy 
cyfrowych obiektów ludycznych

16.1. Wprowadzenie

Groznawstwo – zinstytucjonalizowane systematyczne praktyki 
akademickie zorientowane na analizę gier zarówno cyfrowych, jak 
i tradycyjnych – nie stanowi praktyki humanistyki cyfrowej w sen-
sie ścisłym, jeśli pod tym drugim pojęciem rozumieć wspomagane 
komputerowo metody badawcze. Rzecz jasna, wykorzystuje narzę-
dzia cyfrowe do gromadzenia danych i do ich obróbki, nie ma jednak 
wypracowanych metodologii służących bezpośredniej analizie gier 
i opierających się na wykorzystaniu analizy wspomaganej kompute-
rowo. W wielu obszarach polega za to na tradycyjnych narzędziach 
humanistyki i nauk społecznych.

Nie znaczy to jednak, że wiązanie badania gier z humanistyką 
cyfrową jest incydentalne albo omyłkowe. Dyscyplina wykształciła 
się w ścisłym związku z rozwojem oprogramowania rozrywkowego, 
a studia nad grami cyfrowymi wciąż stanowią najbogatszy i najważ-
niejszy obszar zainteresowania dyscypliny. Skupia wiele uwagi na 
relacji między algorytmem i ludzkim doświadczeniem, oprogramo-
waniem i kulturą oraz komputerami i środowiskiem. To ważne, po-
nieważ gry cyfrowe są pierwszym globalnym i cyfrowym fenomenem 
kulturowym i w wielu wypadkach forpocztą przyszłych zmian cywi-
lizacyjnych oraz papierkiem lakmusowym przekształceń społecznych 
i ekonomicznych – dość powiedzieć, że niejedna współczesna prak-
tyka życia publicznego, od gromadzenia punktów za dokonywanie 
zakupów po nowy sposób prezentowania teorii spiskowych, zrodził 
się na gruncie kultury grania. W tym zatem sensie – koncentracji na 
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właściwościach obiektu badawczego, które ujawniają się na skutek 
jego cyfrowej natury – groznawstwo staje się praktyką humanistyki 
cyfrowej.

Poniższy rozdział nie obejmuje oczywiście całej złożoności współ-
czesnych studiów nad grami, które obejmują analizę miejsca gier we 
współczesnej kulturze oraz rozrywce, studia nad ich historią, bada-
nie praktyk ich produkcji i dystrybucji, sposobów użytkowania, od-
działywania psychologicznego czy pedagogicznego, a także sposób 
wytwarzania przez gry znaczeń, praktyki ich interpretacji, ontolo-
giczny status obiektów cyfrowych. Wybieram spośród tego bogactwa 
wątek, który wydaje się najbliższy humanistyce cyfrowej, związany 
z przejściem od formy gry tradycyjnej do cyfrowej oraz wątpliwości 
związanych z metodami analizy doświadczenia grania za pomocą na-
rzędzi humanistyki, zmierzających do jego interpretacji.

16.2. Perspektywy groznawstwa

Historia współczesnych humanistycznych studiów nad grami – które 
przybierają instytucjonalne miano groznawstwa – jest nierozerwal-
nie związana z rozwojem komputeryzacji i upowszechnieniem opro-
gramowania rozrywkowego w latach osiemdziesiątych XX wieku. 
Jest w tym pewien paradoks, gry stanowią bowiem odwieczną i istot-
ną część ludzkiej kultury, towarzyszącą nieodmiennie rozwojowi cy-
wilizacji. Plansze do gier wydobywa się z egipskich i sumeryjskich 
grobowców, praktyki ludyczne mieszkańców Ameryki Środkowej 
przyciągały uwagę misjonarzy towarzyszącym konkwiście, gry słu-
żyły ćwiczeniu się do sprawowana władzy w starożytnych Chinach 
i królestwach Afryki Środkowej, elektryzowały dwory renesansowej 
Europy, pomagały szkolić kadrę oficerską Prus na wojnę z Fran-
cją i stanowiły tworzywo dla artystów awangardowych. Wizerunki 
graczy zdobiły greckie wazy i płótna włoskich mistrzów, a praktyka 
grania stanowiła wdzięczy temat dla literatury oraz kina czy powód 
utyskiwań surowych moralistów. Granie łączy pokolenia, rozdziela 
klasy społeczne i prowadzi do rozmaitych innowacji technicznych 
– oraz oszustw, jak niesławny automat szachowy zwany Mechanicz-
nym Turkiem, elektryzujący Europę u progu nowoczesności.

Z różnych jednak względów ten obfity i stale towarzyszący czło-
wiekowi obszar kultury stanowił raczej uboczny obiekt zaintereso-
wania badaczy reprezentujących rozmaite dyscypliny i perspektywy 
humanistyczne: w XX wieku najczęściej zajmował teoretyków kultu-
ry, historyków i filozofów, stanowił źródło metafor używanych chęt-
nie przez badaczy literatury1. Nie wykształcił jednak spójnego pola 
dyscyplinarnego, w którym dochodziłoby do regularnej wymiany wy-
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ników badań, z wyłączeniem studiów z zakresu zastosowania gier 
w edukacji, rozwijanych konsekwentnie od lat sześćdziesiątych.

Sytuacja ta uległa zmianie pod koniec lat dziewięćdziesiątych 
wraz ze wzrostem zainteresowania literaturą cyfrową i rosnącymi 
gwałtownie możliwościami komputerów domowych w zakresie re-
prezentowania grafiki i symulacji fizyki. Spostrzeżenie, że oba te 
frapujące obszary łączą się na gruncie gier cyfrowych, rozwijającej 
się bardzo dynamicznie i coraz bardziej dochodowej gałęzi przemysłu 
rozrywkowego, doprowadziło do powstania pierwszych systematycz-
nych nad nimi studiów i wytworzenia infrastruktury instytucjonal-
nej – czasopism, konferencji, katedr i programów studiów wyższych.

Te wczesne – choć, rzecz jasna, niebezprecedensowe – refleksje 
nad charakterem gier cyfrowych dają się podzielić z grubsza na dwie 
grupy, obie wyrastające ze studiów nad literaturą2. Pierwsza iden-
tyfikowała gry jako forpocztę nowych praktyk narracyjnych, 
zmieniającą sposób obcowania czytelnika w tekstem: interesowały 
go skutki grania dla doświadczania fabuły i miejsce tej formy w kom-
plikującym się systemie mediów (Jenkins 2007). Włączenie gier 
w szersze rozważania o współczesnych praktykach opowiadania oka-
zało się istotne dla propozycji postulujących przejście od dawniejszej, 
linearnej narracji do fabuł złożonych z siatki fragmentów, konsty-
tuujących właściwie wspólne światy opowieści, wykraczające poza 
granice nie tylko jednego tekstu, ale nawet pojedynczego medium 
(Ryan 2004; Ryan, Thon 2014). Rosnący potencjał obliczeniowy kom-
puterów oraz interaktywność oprogramowania rozrywkowego – pod 
pojęciem tym rozumie się fakt, że gra reaguje dynamicznie na ko-
mendy gracza – otworzyła perspektywę refleksji nad nową praktyką 
narracyjną opartą na poetyce immersji, czyli wrażenia bezpośred-
niego, niezapośredniczonego uczestnictwa w fikcyjnym świecie i fik-
cyjnych wydarzeniach oraz przydanie uczestnikowi roli współtwórcy 
następujących w opowieści wydarzeń, choć z zastrzeżeniem, że w peł-
ni immersyjne i interaktywne opowiadanie będzie możliwe dopiero 
w przyszłości, a gry nie doczekały się jeszcze nawet swojego Cervan-
tesa, nie wspominając nawet o Dostojewskim (Murray 2017).

To perspektywa pierwsza. Punkt wyjścia spostrzeżeń reprezen-
tantów drugiej grupy był dosyć podobny i również ufundowany na 
refleksji nad interaktywnością. Reprezentujących go badaczy – przy-
szłych fundatorów systematycznie uprawianego groznawstwa – inte-
resowały jednak nie tyle konsekwencje nowego sposobu opowiadania 
dla sztuk narracyjnych i miejsce gier w systemie mediów, ile same 
reguły wytwarzania treści przez interaktywne oprogramowanie 
(Aarseth 2014; Juul 2011). Punkt ciężkości położono tu na zasady 
i algorytmy, na skutek działania których grający odnosi wrażenie, 
że wydarzenia toczą się pod jego dyktando czy wręcz wynikają z wła-
snych jego decyzji. Kwestia doświadczenia estetycznego schodziła 
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w tej perspektywie na dalszy plan, ustępując miejsca problemowi 
sprawstwa oraz analizy reguł, a nie skutków wytwarzania przez 
grę treści. Stąd właśnie ukuta do opisu tej praktyki nazwa „ludolo-
gia”, to jest studia nad grami skoncentrowane nad opisie „sedna gro-
wości” (Juul 2010), czyli podstawowych właściwości oprogramowania 
rozrywkowego analizowanych w oderwaniu od jego właściwości im-
mersyjnych czy narracyjnych. 

Ta podwójna perspektywa, przez jakiś czas opisywana nawet w ka-
tegoriach naukowego sporu, legła u podstaw współczesnej refleksji 
groznawczej, współcześnie daleko bardziej świadomej złożoności 
obiektów cyfrowych nazywanych tradycyjnie „grami”, wielorakość 
ich relacji z użytkownikiem oraz skali przeobrażeń kulturowych, 
które wywołały3. 

16.3. Od gry do grywalnego artefaktu cyfrowego

Badanie gier wymaga oczywiście sprecyzowania przedmiotu rozwa-
żań. Intuicja nakazuje rozumieć pod pojęciem „gry cyfrowej” pod-
zbiór szerszej kategorii gier, realizowanych za pomocą oprogramo-
wania komputerowego. Nie jest to jednak rozpoznanie całkowicie 
fortunne, z dwóch istotnych względów. 

Pierwszym jest kłopotliwa kategoria „gry”, do której w języku po-
tocznym zalicza się fenomeny z bardzo różnych porządków, to tego 
stopnia różnorodne, że Ludwig Wittgenstein posłużył się właśnie 
„grą” jako pojęciem ujawniającym niedostatki klasycznej kategory-
zacji opartej na katalogu cech koniecznych i wystarczających, żeby 
coś w poczet gier zaliczyć (Wittgenstein 2000: 49–51) – prowokując 
skądinąd dziesiątki polemik. Dokładna rekapitulacja bardzo rozma-
itych prób definiowania „gry” pozostaje, rzecz jasna, poza zakresem 
niniejszego szkicu, warto jednak wskazać dwie najistotniejsze ten-
dencje, to jest rozumienie jej jako czynności o określonych regułach 
albo jako kategorii obiektów. Obie są obecne w języku potocznym: 
gdy kupuję „nową grę planszową”, mam na myśli zamknięty w karto-
nowym pudełku zestaw przedmiotów umożliwiających granie. Podob-
nie platformy oferujące gry cyfrowe sprzedają programy komputero-
we. Ale gdy poznaję reguły tradycyjnej gry karcianej – pokera, wista, 
brydża albo pikiety – nie oczekuję przecież specjalnej talii, a instruk-
cji postępowania z klasycznym zestawem pięćdziesięciu dwóch kart 
w czterech kolorach. Istnieją także gry, które obywają się bez spe-
cjalnych rekwizytów: w narracyjnych grach fabularnych kości, kart-
ki czy ołówki niewątpliwie się przydają, ale żadne nie jest konieczne 
do prowadzenia rozgrywki, opierającej się na rozmowie uczestników. 
Doświadczeni szachiści potrafią rozgrywać partie w pamięci, bez 
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używania materialnej szachownicy, a liczne dziecięce gry ruchowe, 
jak berek albo stary niedźwiedź, wymagają wyłącznie przestrzeni do 
biegania. Gra w ciszę na morzu obywa się nawet bez tego.

Kuszące jest więc utożsamienie kategorii „gry” z zespołem zasad, 
które niekiedy decydują w jaki sposób wykorzystać jakieś rekwizyty. 
To oczywiście mało precyzyjne, gdy uświadomimy sobie, że nie tyl-
ko gry mają reguły ograniczające możliwości używania rozmaitych 
przedmiotów – odznacza się nimi również ruch drogowy albo obiad 
w restauracji. Stąd łączona często z grą kategoria „zabawy” – dobro-
wolnej czynności, którą wykonuje się dla niej samej, w celu doznania 
uciechy. W takich ujęciach, obecnych na przykład w pismach autorów 
uznawanych przez wczesnych groznawców za protoplastów dyscypli-
ny – Johanna Huizingi (1985) czy Rogera Caillois (1997) – gra staje 
się zabawą ustrukturyzowaną za pomocą reguł, często wymagającą 
określonych komponentów materialnych. Byłaby zatem gra algoryt-
mem zabawy.

Tu właśnie unaocznia się waga narzędzi cyfrowych. Wczesna re-
fleksja groznawcza chętnie przyjmowała, że istnieje strukturalne 
podobieństwo między sposobem funkcjonowania kompute-
rów i gier. Jako formy algorytmiczne cechują się wzajemną prze-
kładalnością i podobną logiką konstrukcji: gra tradycyjna i program 
komputerowy są zbiorami zasad dla interakcji rozmaitych obiektów. 
Stąd zapewne związki między kulturą grania i komputeryzacją za-
dzierzgnęły się bardzo wcześnie: już w 1947 roku Alan Turing postu-
lował program pozwalający grać z komputerem w szachy (niemożliwy 
wówczas do zrealizowania ze względu na ograniczenia technologicz-
ne), a najpopularniejszym sposobem publicznego demonstrowania 
możliwości obliczeniowych wczesnych komputerów była gra w kółko 
i krzyżyk. Gry towarzyszyły nieodmiennie procesowi komputeryzacji 
uniwersytetów, na których powstawało najwcześniejsze oprogramo-
wanie rozrywkowe. Przyczyniły się do popularyzacji komputerów do-
mowych i po dziś dzień stanowią jeden z kluczowych powodów gwał-
townego rozwoju komputerów osobistych i konsol (Donovan 2010; 
Wolf 2012). Ten łatwy do zaobserwowania związek skłaniał niekie-
dy badaczy do stawiania radyklanych wniosków, na przykład że gry 
cyfrowe są właściwie tożsame z obywającymi się bez komputerów, 
a najważniejszą między nimi różnicą jest szybkość obliczeń, co skut-
kuje wzrastającą komplikacją zasad (Iversen 2010).

W pewnym więc sensie każdy program komputerowy jest grą – ma 
algorytmy określające reguły interakcji między jego rozmaitymi ele-
mentami i sposoby użytkowania. Jak zatem wyróżnić spośród cało-
ści oprogramowania podkategorię „gier cyfrowych”, nie uciekając się 
przy tym wyłącznie do informacji podawanych przez producentów? 
Ponownie kusi budowanie rozróżnienia opartego na kategorii zaba-
wy: gry cyfrowe jej służą, inne zaś oprogramowanie – nie. To jednak 
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rychło prowadzi na manowce. Istnieje ogromna liczba programów, 
które dają się zastosować w celach rozrywkowych: platformy stre-
amingowe, media społecznościowe, nawet poczciwy edytor tekstu, 
gdy dla zabawy pisać w nim fan fiction. Stąd konieczność innego roz-
różnienia.

Interesującą, a przy tym prowokacyjną propozycję złożył Velli-
Matti Karhulahti (2015), definiując „grę cyfrową” jako specyficzny 
rodzaj oprogramowania, który w czasie rzeczywistym prowadzi 
jawną ewaluację sposobu użytkowania funkcji tego oprogra-
mowania przez użytkownika. Wprawdzie jego artykuł dotyczy 
rozróżnienia między „grą” w sensie ogólnym a „grą cyfrową” (stano-
wi więc polemikę z wyłożonym wcześniej przekonaniem o tożsamości 
tych form), wydaje się jednak pożyteczna również przy próbach wy-
różnienia tej kategorii spośród ogólniejszej klasy „oprogramowania”. 
Ewaluacja nie jest oczywiście w kulturze cyfrowej niczym niezwy-
kłym i nie brak programów, które oceniają rozmaite aspekty funk-
cjonowania swoich użytkowników: pomagają pilnować diety, wyko-
nać zadaną liczbę kroków dziennie, przeczytać określoną liczbę stron 
albo zmierzyć, ile czasu spędziliśmy na ich używaniu. 

Ale nawet ta ostatnia kategoria nie jest oceną sposobu używania 
funkcji oprogramowania – mierzy parametr wobec niej zewnętrzny 
(czas). Bliżej gier znajdowałoby się oprogramowanie edukacyjne, któ-
re dokonuje ewaluacji wiedzy i umiejętności swojego użytkownika za 
pomocą rozmaitych testów. W tej kategorii mieszczą się także aplika-
cje wspomagające tłumaczenie albo podsuwające rozwiązania styli-
styczne w pisanym właśnie tekście, kontrolując jego zgodność z nor-
mą poprawnościową. Ponownie jednak wiedza użytkownika (o tym, 
jak teksty pisać, czy jakakolwiek inna) nie jest funkcją programu.

W wypadku gry cyfrowej czynności podlegające ciągłej i jawnej 
ocenie są proponowane przez sam algorytm: gracz uczy się ich na 
potrzeby grania w grę, a następnie aplikuje tę wiedzę i zostaje oce-
niony. Jeżeli zatem gra wymaga, by poruszać się po cyfrowym świe-
cie, najpierw informuje gracza, w jaki sposób tego dokonać, a potem 
ocenia, czy gracz wykorzystuje tę wiedzę skutecznie. Czasami czyni 
to w kategoriach binarnych (przemieszczam się albo stoję w miej-
scu), niekiedy jednak oferuje bardziej złożone kwantyfikacje (zajmu-
ję określone miejsce w wyścigu, otrzymuję pewną liczbę punktów). 
A zatem gra cyfrowa nie tylko umożliwia wykonywanie cyfrowych 
symulacji jakichś czynności, lecz również poddaje ocenie efektyw-
ność użytkownika podczas ich implementowania. Czy – by ująć rzecz 
prościej – uczy użytkowania samej siebie w celu oceny postę-
pów tej nauki.

Definicja taka ma dwie dodatkowe zalety. Po pierwsze, pozwala 
dostrzec elementy gier cyfrowych w oprogramowaniu, którego zwy-
kle z rozrywką się nie wiąże, na przykład w tutorialach oprogramo-
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wania użytkowego albo różnych praktykach gamifikacyjnych, otwie-
rając je tym samym na krytykę. 

Po drugie, co z omawianej tu perspektywy istotniejsze, unaocz-
nia, jak wiele elementów aplikacji nazywanych potocznie grami nie 
ma charakteru growego: oprogramowanie nazywane „grami cyfro-
wymi” zawiera także sekwencje filmowe, funkcje niepodlegające 
ewaluacji, sekwencje rozgrywane automatycznie i tak dalej. Można 
zatem postawić sprawę następująco: oprogramowanie rozrywkowe, 
potocznie nazywane „grami cyfrowymi”, istotnie takie gry zawiera, 
ale stanowią one często tylko jeden ze składników, nie zawsze naj-
istotniejszy. Stąd niektórzy groznawcy przyjmują, że nazwa ta ma 
charakter historyczny (kiedyś, w czasach automatów i pierwszych 
konsol domowych, gry istotnie były grami), ale współczesne produk-
cje woli nazywać grywalnymi artefaktami cyfrowymi (digital 
playable artifact) (Leino 2017: 116–145) – choć oczywiście znakomita 
większość zachowuje i dziś komponent growy.

Należy pamiętać, że choć powyższy wywód mógłby stwarzać wra-
żenie pewnej jednorodności badanych przez groznawców fenomenów, 
to w istocie są one bardzo zróżnicowane – są wśród nich gry jedno- 
i wieloosobowe, przeznaczone na różne rodzaje urządzeń cyfrowych, 
skoncentrowane na prostych wyzwaniach oraz prezentujących boga-
te światy, w których rozgrywają się nader niekiedy skomplikowane 
fabuły, a nawet tytuły, które „grają się same”, nie wymagając aktyw-
ności gracza. Każda z tych form ludycznych ma, rzecz jasna, własną 
specyfikę, istnieją jednak cechy wspólne, umożliwiające stosowanie 
w ich opisie podobnych metod analitycznych.

16.4. Algorytmiczne formy narracyjne

Wczesne ustalenia groznawcze pozwoliły stosunkowo szybko do-
strzec, że redukcja badań nad grami cyfrowymi do jednego tylko ich 
aspektu prowadzi na poznawcze manowce, a metody analizy powin-
ny uwzględniać aspekty audiowizualne, narracyjne, algorytmiczne, 
może nawet strukturę programu i konfiguracje platform, dzięki któ-
rym gra jest możliwa. W praktykach badawczych rozdziela się więc 
czasem różne poziomy funkcjonowania gry, w praktyce grania 
postrzegane, rzecz jasna, holistycznie. Ich wydzielenie sprzyja jednak 
pracy analitycznej. Zazwyczaj przyjmuje się konieczność uwzględnie-
nia trzech lub czterech takich poziomów – fabularnego, audiowizu-
alnego i związanego z regułami oraz praktykami rozgrywki, niekie-
dy traktowanymi łącznie, czasem rozdzielnie (Aarseth 2010; Backe 
2012). Najbardziej skrupulatne modele wyliczają ich aż siedem, wy-
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chodząc od poziomu sprzętu i kończąc na otoczeniu społeczno-kultu-
rowym gry (Konzack 2002). 

Jako stosunkowo najprostsza jawi się analiza audiowizualna, 
obejmująca sposób prezentacji gry i często posiłkująca się zdobyczami 
nauk o sztukach wizualnych. Oprócz problematyki klasycznej, zwią-
zanej ze stosowanymi przez grę konwencjami estetycznymi i muzycz-
nymi, przynosi dwa charakterystyczne dla gier wyzwania. Pierwszym 
jest zależność prezentacji audiowizualnej od sprzętu oraz sposobu 
użytkowania oprogramowania przez gracza. Ze względu na różnice 
w możliwościach obliczeniowych różnych platform większość gier do-
stępnych na komputery osobiste i konsole (ale i część przeznaczonych 
na urządzenia mobilne) oferuje wiele ustawień jakości grafiki 
oraz dźwięku, które mogą drastycznie wpłynąć na odbiór danego 
tytułu, na przykład usuwając detale albo modyfikując płynność ru-
chu kamery. Chociaż zmiany takie nie wpływają na samą możliwość 
prowadzenia rozgrywki albo uczestnictwa w proponowanej przez grę 
fabule, mają wpływ na poczucie wiarygodności prezentowanej w grze 
przestrzeni i wytwarzane przez grę doznania estetyczne. 

Oprócz możliwości zmiany parametrów wyświetlania wiele gier 
oferuje inną jeszcze możliwość ingerencji w doświadczenie audiowi-
zualne – zmianę punktu widzenia. W wersji najłagodniejszej wią-
że się ona z samodzielnym przesuwaniem statycznego oka kamery 
nad przestrzenią rozgrywki. Gry proponujące tak zwaną perspekty-
wę trzecioosobową (third person perspective, TPP) umieszczają za-
zwyczaj w centrum ekranu protagonistę, umożliwiając przy tym swo-
bodny ruch kamery wokół tak wyznaczonej osi. To pozwala wygodnie 
śledzić otoczenie z różnych stron postaci czy dokładnie ją obejrzeć, 
uniemożliwia jednak prowadzenie narracji za pomocą kadrowania 
w sposób filmowy. Jeszcze bardziej radykalne rozbieżności pojawiają 
się w grach oferujących wybór między perspektywą trzecio- a pierw-
szoosobową (first person perspective), w której punkt widzenia zostaje 
trwale związany z sensorium postaci. Te dwa modele prezentacji ra-
dykalnie zmieniają sposób prowadzenia rozgrywki, stopień utożsa-
mienia z bohaterem czy praktykę analizy otoczenia – jeżeli więc dany 
tytuł umożliwia płynną ich zmianę, zapewnia w istocie dwa różne 
doświadczenia. To z kolei znacznie komplikuje analizę.

Podobne zresztą dylematy dotyczą obecnych w grze fabuł. Część 
z nich to założone przez projektantów gry układy zdarzeń, prezento-
wane w miarę postępów rozgrywki, często za pomocą umieszczanych 
w grze nieinteraktywnych materiałów filmowych albo teksto-
wych. W najstarszych grach na automaty i pierwsze konsole domowe 
oraz we współczesnych produkcjach przeznaczonych na urządzenia 
mobilne są wyraźnie oddzielone od sekwencji growych i prezentowa-
ne po wykonaniu określonego zbioru czynności, na przykład po ukoń-
czeniu poziomu. W silniej złożonych narracyjnie tytułach sekwencje 
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takie są zintegrowane z resztą rozgrywki, wytwarzając wrażenie 
płynnego przechodzenia między materiałem filmowym a rozgrywką. 

Nawet jednak sekwencje zdeterminowane decyzją producentów 
nie są zupełnie niezależne od działania grających. Użytkownik czę-
sto dysponuje swobodą wyboru kolejności aktywacji sekwencji nie-
interaktywnych, czasem zaś kierunek rozwoju fabuły zależy od jego 
działań i wyborów. Prezentowane są wówczas sekwencje alterna-
tywne (wybrane przez gracza świadomie albo na skutek określonego 
sposobu użytkowania gry), prowadząc niekiedy do jednego z kilku 
możliwych rozwiązań.

Fabuła gry nie ogranicza się jednak do elementów uprzednio za-
projektowanych, zalicza się do niej bowiem również całokształt 
posunięć i decyzji grających: preferowane metody przezwycię-
żania przeszkód, sposób i kierunek penetrowania przestrzeni gry 
i tak dalej. Niekiedy fabuła taka, wytwarzana w praktyce rozgrywki, 
stoi w sprzeczności z ustaleniami historii założonej przez twórców, 
prowadząc do rozmaitych dysonansów i napięć. Dajmy na to, postać 
ginie wielokrotnie, próbując pokonać jakąś przeszkodę. Ale śmierć 
ta zostaje natychmiast odwrócona przez mechanizm wczytujący po-
przedni stan gry, a z toku opowieści zaprojektowanej przez twórców 
nie wynika zgoła, że jej bohater wielokrotnie poniósł śmierć. Która 
fabuła jest wtedy ważniejsza dla zrozumienia gry? Czy odbywająca 
się w rytm śmierci i zmartwychwstań, czy stojąca na stanowisku, 
że nigdy do nich w gruncie rzeczy nie doszło (a więc lekceważąca 
doświadczenie gracza)?

Istnieją również gatunki, w których to właśnie seria wyborów i ich 
konsekwencji stanowi główne doświadczenie fabularne. Tak dzieje 
się na przykład w grach strategicznych czy symulacyjnych – historia 
powstaje w nich niejako samorzutnie, na skutek konfrontacji wybo-
rów grającego i decyzji algorytmów sztucznej inteligencji. Są wresz-
cie tytuły pozwalające zarówno w pełni zaangażować się w rozwój 
założonych przez twórców wydarzeń, jak i ignorować je i skupić na 
osobistym doświadczaniu zaproponowanej przez grę cyfrowej rzeczy-
wistości. 

We wszystkich jednak wypadkach konkurencja między narracyj-
nymi skryptami uruchamianymi w założonych okolicznościach a fa-
bułą wyłaniającą się w praktyce grania – to jest emergentną (Jen-
kins 2004) – stawia badacza gry wobec dylematów rzadziej obecnych 
w kontakcie z innymi mediami narracyjnymi. Czy analizę fabuły 
ograniczyć do wydarzeń założonych przez twórców, czy włączyć w jej 
obręb zajścia sprowokowane przez gracza samodzielnie? W jaki spo-
sób uwzględniać doświadczenie porażki, skoro fabuła je unieważnia? 
Czy dla pełnego opisu konieczne jest przebadanie wszystkich możli-
wych toków historii oraz różnych strategii rozgrywki? Ze względu na 
ich przytłaczającą mnogość interpretowanie gry cyfrowej w katego-
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riach narracyjnych wydaje się zadaniem iście herkulesowym, a może 
w ogóle niemożliwym.

Istnieją oczywiście metody porządkowania mnogości permutacji. 
Można sięgnąć do narzędzi wypracowanych na gruncie hermeneu-
tyki literackiej, uwzględniając przy tym różnice między praktyką 
interpretowania gry i tekstu tradycyjnego. Część ujęć tego rodzaju 
obstaje tu przy podwójności procesu interpretacyjnego: czymś innym 
byłoby wydobywanie sensu z gry rozumianej jako fabularna całość 
po jej ukończeniu, czym innym zaś doraźnie konstruowanie inter-
pretacji, by dokonywać grze postępów – tak zwana hermeneutyka 
czasu rzeczywistego (Aarseth 2015; Karhulahti 2012). W kontrze 
stoją propozycje traktujące hermeneutykę w kategoriach egzysten-
cjalnych, wskazujące, że interpretacji podlega nie tyle tekst wytwa-
rzany na skutek procesu grania, ile rozumiane całościowo doświad-
czenie gry. Obejmuje ono zarówno prezentowaną w grze historię, jak 
i wszystkie doznania osobiste, a koncentruje się na tych elementach 
praktyki rozgrywki, które szczególnie pobudzają albo konsternują in-
terpretatora (Kłosiński 2018).

Popularną metodą jest także nawiązanie do tych praktyk huma-
nistycznych, które koncentrują się na aspektach formalnych tekstu 
i pozwalają wychwycić pojawiające się w nim regularności. Forma-
lizm, a zwłaszcza strukturalizm, kuszą, opierając się na założe-
niach metodycznych znakomicie pasujących do medium algorytmicz-
nego, i umożliwiają wyodrębnienie oraz opis sekwencji o podobnym 
charakterze (Myers 2010) albo systematyczną kategoryzację chwy-
tów stylistycznych, które gra proponuje, a tym samym opis jej po-
tencjału artystycznego (Ensslin 2014). Metody takie sprawdzają się 
szczególnie dobrze w opisie powtarzalnych sekwencji fabuły emer-
gentnej i włączenia ich w strukturę opowiadania przygotowanego 
przez twórców danej gry.

Inne wreszcie popularne ujęcie nakazuje wydobycie z całokształ-
tu doświadczenia gry tych momentów, w których dwie linie fabular-
ne (założona przez twórców i konstruowana w procesie rozgrywki) 
popadają w sprzeczności – to jest poszukiwanie i opis dysonansów 
ludonarracyjnych (Hocking 2009: 114–117). Dochodzi do nich na 
przykład, gdy informacje fabularno-estetyczne nakazują pośpiech, 
a praktyka grania umożliwia zignorowanie presji czasu i metodyczne 
przeszukanie przestrzeni, w której postać się znalazła. Albo gdy za-
łożona przez projektantów opowieść prezentuje bohatera jako osobę 
stroniącą od przemocy i kontrastuje go z brutalnym, sadystycznym 
przeciwnikiem, ale konwencje rozgrywki nakazują walkę na śmierć 
i życie z dziesiątkami przeciwników. Ich analiza, zwłaszcza uchwyce-
nie przyczyn rozbieżności, pozwala na wydobycie sensów z pozosta-
jących w konflikcie aspektów doświadczenia grania i wskazanie ich 
ideologicznej podbudowy (Majokowski 2019).
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16.5. Mechaniki i procedury

Chaos możliwych układów fabularnych, choć wydaje się niezmierzo-
ny, jest w każdej grze cyfrowej wynikiem interakcji znacznie szczu-
plejszego i zdecydowanie zamkniętego korpusu algorytmów. To, co 
w warstwie fabularno-estetycznej różne, w perspektywie zasad bywa 
tożsame: na przykład różne fenomeny przyrody ożywionej i nieoży-
wionej, cieszące oko rozmaitością form, z perspektywy reguł dają się 
sprowadzić do jednej kategorii – przeszkód, których jedyną właściwo-
ścią jest blokowanie ruchu. Innym razem obiekty, które powinny być 
tożsame, są z perspektywy zasad różne. Espen Aarseth (2007) wska-
zuje w klasycznej pracy, że pojawiające się w licznych grach drzwi, 
choć wizualnie identyczne, na poziomie reguł stanowią dwie różne 
kategorie obiektów. Niektóre służą do usunięcia blokującej przejście 
przeszkody (na poziomie estetycznym – otwierają się), inne to tylko 
motyw zdobniczy, namalowany na niemożliwej do poruszenia ścia-
nie. Stąd dla analizy gry kluczowe jest zrozumienie, w jaki sposób 
skończona liczba zasad wytwarza daleko liczniejsze układy obiektów 
i w jaki sposób warstwa estetyczna oraz algorytmiczna są ze sobą 
związane. Do opisu takich interakcji służy wiele pojęć, z których naj-
ważniejsze to: mechanika, dynamika oraz procedura.

Kategoria pierwsza zaczerpnięta jest z żargonu graczy, a wy-
kształciła się na gruncie narracyjnych gier fabularnych, służąc do 
opisu zasad ograniczających swobodę improwizowanego opowiada-
nia. Stosunkowo szybko trafiła do słownika projektantów i użytkow-
ników gier cyfrowych jako określenie niektórych algorytmów, szcze-
gólnie precyzujących skutki różnych działań grających. Jako pojęcie 
badawcze ma bardziej sprecyzowane znaczenie. Najszerzej przyjmo-
wana jest definicja Miguela Sicarta (2008), określającego mechanikę 
jako metody wywoływane przez agentów w celu zmiany stanu 
gry.

Rzecz wymaga dodatkowych objaśnień. Pod pojęciem stanu ro-
zumie się tu wzajemny układ wszystkich obiektów, czyli elementów 
gry o zdefiniowanych właściwościach. Gdy rozgrywka zostaje zatrzy-
mana – na przykład po naciśnięciu pauzy – stan gry się nie zmienia, 
w praktyce użytkowania programu jest jednak dynamiczny i podlega 
rozmaitym przeobrażeniom. Niektóre obiekty znikają, inne się poja-
wiają, trzecie wreszcie zmieniają status albo położenie.

Zmiany stanu gry powodowane są przez agentów, czyli obiekty, 
które mają taką możliwość. Łatwo wyobrazić sobie takich agentów 
jako „istoty żywe” zaludniające świat gry: zwierzęta, które się po 
nim przechadzają, ludzi pilnujących swoich spraw, czy przeciwników 
strzegących jakichś miejsc i gotowych zaatakować postać gracza, gdy 
podejdzie za blisko. To jednak nie wyczerpuje ich katalogu: agentem 
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jest także system odpowiedzialny za zmiany pogody albo mechanizm 
spustowy, sprawiający, że w grze Tetris na ekranie pojawiają się kolej-
ne spadające klocki. Najważniejszym agentem jest oczywiście gracz, 
posiada bowiem zwykle najwięcej możliwości zmieniania stanu gry. 
Również agenci pozostający pod kontrolą oprogramowania mają kon-
kretne możliwości wpływania na stan gry, na przykład strażnicy 
mogą spacerować, dostrzec postać gracza lub ją prześlepić oraz na 
rozmaite sposoby ją atakować. Zwierzęta wyłącznie przemieszcza-
ją się w różnym tempie. System zmiany pogody sprawia, że czasem 
świeci słońce, a czasem pada deszcz. Takie ujęcie pozwala opisać nie 
tylko relacje między graczem i grą, ale całokształt odbywających się 
w jej obrębie interakcji. Czasem bywają one bardzo złożone, na przy-
kład gdy w wirtualnym świecie trwa bitwa z udziałem setek stero-
wanych przez algorytmy wojowników albo jeśli ulicami cyfrowego 
miasta przemieszcza się duża liczba pojazdów.

W czasie analizy mechaniki pierwszym krokiem jest wychwycenie 
powtarzalności w systemach zasad i usystematyzować dostępnych 
mechanik. Dzieli się je często na centralne i drugorzędne. Pierw-
sze stanowią korpus możliwych zmian stanu gry, niezbędny do jej 
ukończenia. Drugie służą albo ułatwieniom rozgrywki, albo celom 
estetycznym. Jeżeli – dajmy na to – gra wymaga, by bohater prze-
mieszczał się pojazdem, mechaniki centralne będą związane z jego 
ruchem: przyspieszaniem, zwalnianiem i braniem zakrętów. Ten 
sam pojazd może być wyposażony w rozmaite mechaniki drugorzęd-
ne. Możliwość użycia dopalacza, który czasowo zwiększa prędkość 
przemieszczania się, nie jest niezbędna do ukończenia gry (można 
dojechać na miejsce wolniej), ale bez wątpienia ją ułatwia. Mechani-
ka drugorzędna, umożliwiająca zmianę odtwarzanej w pojeździe mu-
zyki, w żaden sposób nie wiąże się z przezwyciężaniem stawianych 
przez grę przeszkód, ale wpływa na doświadczenie estetyczne.

Badanie relacji mechaniki i fabuły gry otwiera interesujące per-
spektywy interpretacyjne. W pierwszym rzędzie pozwala określić, 
jakie czynności są właściwie w obrębie świata gry możliwe, które zaś 
pozostają poza zasięgiem gracza albo dokonują się wyłącznie w nie-
interaktywnych partiach filmowych. Takie rozróżnienia ujawniają 
niejednokrotnie zakodowane w rozgrywce sensy. Na przykład me-
chaniki walki – wątku bardzo w grach popularnego – mogą wiązać 
się z identyfikacją dwóch rodzajów obiektów (przyjaciół i wrogów), 
umożliwiając ich aktywację tylko w konfrontacji z nieprzyjaciółmi. 
Istnieją również gry, w których działają niezależnie od charakteru 
obiektu, pozwalając tak samo walczyć ze wszystkimi. Ten drugi wa-
riant przenosi na gracza decyzje co do pozbawiania życia cyfrowych 
bliźnich, skutkując innym zgoła ujęciem moralnym niż pierwszy, 
w którym grający jest tylko żołnierzem – wykonawcą woli systemu 
odróżniającego swoich od obcych.
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Rozważmy inny przykład. Jeżeli gra umożliwia jazdę konną, to 
na poziomie estetycznym wierzchowiec zawsze pozostaje bytem od 
jeźdźca odrębnym. W mechanice gry może jednak dysponować ogra-
niczoną autonomią i niekiedy samodzielnie podejmować decyzje (może 
ponieść jeźdźca). Może być również odrębnym obiektem, pozbawio-
nym mechaniki sztucznej inteligencji, i całkowicie poddawać się woli 
gracza. Taki koń niczym nie różni się od pojazdów mechanicznych. 
Wreszcie obiekt może całkowicie znikać z gry, kiedy tylko postać do-
siądzie konia, a dopóki nie zostanie ponownie wywołany, szybkość 
bohatera zostaje zwiększona. Rumak to wówczas tylko rodzaj spodni 
o dziwacznym kształcie, a jazda konna różni się od spaceru tylko na 
poziomie estetycznym.

Ważny trop interpretacyjny zapewnia też złożoność mechani-
zmów służących do wykonywania określonych czynności. Często 
można przyjąć, że czynności istotne dla doświadczenia rozgrywki 
są bardziej złożone – ich wykonanie wymaga większej liczby działań 
– i częściej wykorzystywane. Załóżmy grę, w której postać przemie-
rza dzikie ostępy i musi spędzić noc pod gołym niebem. Jeżeli rozbicie 
obozowiska wymaga (1) nazbierania opału, (2) rozbicia namiotu, (3), 
przygotowania i spożycia pożywienia, a zaniedbanie tych czynności 
ma negatywne skutki, to doświadczenie rozgrywki różnić się będzie 
radykalnie od ujęcia prostszego, w którym cała ta sekwencja wymaga 
tylko wyboru opcji „rozbij obóz”, a mozolne czynności przedstawio-
ne wyżej dzieją się automatycznie. Można też z dużym prawdopodo-
bieństwem założyć, że przetrwanie w dziczy jest głównym tematem 
pierwszej gry, w drugiej zaś podróżowanie po bezdrożach gra drugie 
skrzypce wobec innych czynności, jak walka z przeciwnikami czy po-
szukiwanie ukrytych skarbów – choćby i w tym drugim wypadku 
przetrwanie w głuszy było ważnym wątkiem fabularnym.

16.6. Dynamiki i procedury

Najpoważniejszym ograniczeniem opisu mechaniki jest jego statycz-
ność: koncentruje się na procesach, które mogą w grze zaistnieć, 
a nie ich interakcjach. Dlatego w arsenale metodycznym groznaw-
stwa pojawiają się kategorie dodatkowe, służące odpisowi algoryt-
mów w działaniu. 

Sposoby, na jaki rozmaite mechaniki gry są użytkowane i wcho-
dzą ze sobą w interakcje, opisuje się czasem jako dynamikę gry 
(Hunicke et al. 2004). Jest to pojęcie o tyle poręczne, że sam fakt 
funkcjonowania w obrębie gry określonego zestawu mechanik nie-
koniecznie przesądza o płynącym z rozgrywki doświadczeniu. Okre-
ślone interakcje mogą zachodzić częściej lub rzadziej, mieć różny sto-
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pień trudności i odmienne konsekwencje. Popularna w wielu grach 
mechanika zmiany pogody może mieć walory wyłącznie estetyczne, 
jeżeli nie wchodzi w interakcje z żadnym innym systemem, albo wy-
kazywać kluczowe znaczenie, gdy towarzyszą jej zasady wiążące do-
brostan postaci z komfortem termicznym (postać może zamarznąć 
na śmierć). 

Na dynamikę rozgrywki wpływa również proporcja różnych pa-
rametrów obecnych w ramach identycznych mechanik. Powszechnie 
stosowana mechanika walki wręcz stanowi, że obiekty identyfikowa-
ne jako postacie mogą się wzajemnie uderzać, co skutkuje redukcją 
parametru „wytrzymałość” uderzonego zależną od wysokości para-
metru „obrażenia” uderzającego. Ich proporcja ma kluczowy wpływ 
na grę, choć w istocie mechanika pozostaje w każdym wypadku taka 
sama. W grze, w której każdy cios wymierzony przez bohatera skut-
kuje poważnym uszczerbkiem na zdrowiu sterowanego przez algo-
rytm przeciwnika, ale ciosy oponentów nie szkodzą protagoniście tak 
bardzo, dynamika starcia będzie zachęcać do brawury, a przyrost 
zagrożenia – zwiększenia liczby przeciwników. Sytuacja przeciwna 
– gdy wrogowie zadają duże obrażenia i są w stanie szybko wyeli-
minować bohatera – prowadzi do gry zachowawczej, w której walkę 
należy prowadzić z dużą ostrożnością, a niewielka grupa oponentów 
stanowi poważne wyzwanie. 

Mechaniki i dynamiki nie tylko unaoczniają warunki, w jakich 
możliwe jest wytwarzanie przez gry fabuł, oraz powodują napięcie 
między założonym przez twórców opowiadaniem a rzeczywistym do-
świadczeniem rozgrywki. Są również ufundowane na określonych 
sądach o świecie: odróżniają łatwe od trudnego, autonomiczne od 
zależnego od ludzkiego działania, istotne od nieważnego. Pod tym 
względem nie różnią się zatem od innych mediów narracyjnych, któ-
re również opisują i waloryzują ludzkie działanie. Ze względu jednak 
na fakt, że użytkowanie gry wymaga aktywizacji mechanik w celu 
wywołania procesu zmiany stanu, zyskują dodatkową moc perswa-
zyjną. Działania, które można podjąć w grze, układają się bowiem 
w procedury: powtarzalne, systematyczne metody osiągania zało-
żonych celów. Jak wskazuje Ian Bogost (2007), mają one potencjał re-
toryczny, a co za tym idzie – moc perswazyjną. Zaproponowana przez 
badacza metoda analizy oprogramowania rozrywkowego, zoriento-
wana na opis jego retoryki proceduralnej, należy do najważniejszych 
sposobów badania gier.

Rozumowanie w kategoriach proceduralnych przesuwa nieco 
akcenty w stosunku do badania metodą MDA (mechanics – dyna-
mics – aesthetics) (Hunicke et al. 2004). Zamiast koncentrować się 
na całokształcie możliwych interakcji agentów, koncentruje się na 
czynnościach i procesach wywoływanych przez gracza w celu osią-
gnięcia określonych rezultatów. Wracając zatem do przedstawionego 
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już przykładu: jeśli gra polega na przemieszczaniu się samochodem, 
analiza proceduralistyczna skoncentruje się na analizie działań, któ-
re gracz wykonuje, by dostać się z miejsca na miejsce, a nie zasad 
umożliwiających ruch i przesądzających o jego charakterze. Różni-
ca jest tu subtelna, lecz istotna: celem jest opis narzędzi perswazji, 
które gra stosuje, by przekonać grającego do określonego sposobu 
prezentowania danego fenomenu, w tym wypadku ruchu samocho-
dowego. Bierze zatem pod uwagę czynniki, które niekoniecznie wy-
rażają się na poziomie mechaniki, ale składają się na proponowany 
przez grę opis prezentowanej sytuacji. W tym wypadku będzie to na 
przykład konieczność stosowania przepisów ruchu drogowego albo jej 
brak. Gra o identycznej mechanice może wymuszać jazdę bezpieczną 
i bezwypadkową albo konstruować ruch uliczny w taki sposób, by 
inne zasady obowiązywały gracza, a inne pozostałych agentów na 
drodze. Buduje w ten sposób dwa konkurencyjne komunikaty: pierw-
szy przekonuje, że kodeks ruchu drogowego ma zawsze bezwzględne 
pierwszeństwo, drugi zaś sugeruje, że odznaczający się specjalnymi 
właściwościami kierowca (gracz) może pozwolić sobie na drodze na 
więcej.

Istotą retoryki proceduralnej jest bowiem przekonanie, że gry cy-
frowe wprowadzają nowy, bezprecedensowy model retoryczny, który 
zamiast argumentów formułowanych w mowie, piśmie albo za po-
mocą obrazów, argumentuje przez zasady i procesy, w których 
gracz uczestniczy, by osiągnąć założone cele. Ze względu na osobiste 
zaangażowanie i wysoką powtarzalność czynności grający przyswa-
ja tym samym sądy na temat tych procesów: zostaje przekonany, że 
dane czynności przeprowadza się skutecznie w określony sposób.

W wypadku analizy proceduralnej szczególnie istotna staje się 
interakcja między mechaniką i dynamiką a warstwą estetyczno-fa-
bularną gry – by opisać moc perswazyjną procedury, nie wystarczy 
określić, czy dana czynność lub dane zjawisko funkcjonują podobnie 
we wszystkich warstwach gry, czy dochodzi między nimi do dyso-
nansów. Oczywiście perswazja jest nieskuteczna, gdy estetyka i al-
gorytmy gry pozostają w jawnej sprzeczności. Często jednak związek 
między nimi prowadzi do uogólnień, oparty jest na krzywdzących 
uproszczeniach albo tworzy opis bazujący na określonych perspek-
tywach ideologicznych, wykluczając inne – a następnie prezentuje go 
w obrębie gry jako bezalternatywny. 

Za przykład może posłużyć gra, której istotą jest rozbudowa mia-
sta i zarządzanie nim – gatunek popularny i niekiedy uchodzący za 
poligon dla potencjalnych samorządowców. Tytuły takie często pre-
zentują wyłącznie procesy związane z życiem ekonomicznym miasta: 
koncentrują się na modelowaniu relacji między dostępnością miejsc 
pracy, kompetencjami zamieszkującej miasto populacji oraz szyb-
kością tranzytu między pracą i domem, za cel uznając generowanie 
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przez populację jak najwyższego dochodu. Ta niezmiernie przekonują-
ca wizja, dobrze osadzona w ideologii neoliberalnej, eliminuje jednak 
ogromne obszary życia miejskiego albo releguje je do drugorzędnych 
czynników kształtujących krajobraz ekonomicznego sukcesu. W ta-
kim mieście edukacja jest konieczna w celu zdobywania klasyfikacji 
zawodowych – to nie miejsce dla humanistów, choćby i cyfrowych! – 
a oferta kulturalna jest tożsama z dochodami z turystyki, której spo-
łeczny koszt zwyczajnie się pomija. Trudno jednak ten fakt dostrzec, 
nie podejmując analizy gry: podczas rozgrywki zespół procedur wy-
daje się spójny, prowadzi do czytelnie przedstawionego celu i ulega 
ewaluacji zgodnie z podstawowym charakterem gier cyfrowych. 

Rozbieżności między estetyką i mechaniką gry mogą także zwięk-
szać moc perswazyjną procedur, maskując ich podstawową treść. Ileż 
jest wart zasygnalizowany w warstwie fabularnej gry altruizm, jeśli 
gracz rezygnuje z oferowanej nagrody, dobrze wiedząc, że w zamian 
uzyska inną, również policzalną, a daleko cenniejszą (bo rezygna-
cja z wynagrodzenia przekłada się na większą liczbę punktów do-
świadczenia, waluty pozwalającej zwiększać możliwości postaci)? 
Jakie sądy o naturze relacji międzyludzkich stawia gra, w której 
jedyny sposób, by zyskać czyjąś sympatię, to obsypać go prezenta-
mi? I wreszcie: jeśli gra oferuje tylko jeden model interakcji z innymi 
istotami – walkę na śmierć, to czy łagodzenie tego faktu za pomocą 
urokliwej estetyki rodem z filmu animowanego czyni przekaz mniej, 
czy bardziej przekonujący niż w produkcji ukazującej skutki przemo-
cy z całą drastycznością?

Stąd właśnie Ian Bogost uznaje gry za narzędzia szczególnie 
przekonujące: wykorzystują uproszczone modele i ideologicznie mo-
tywowane reguły, by stawiać mocne sądy o naturze świata i pozwalać 
graczowi przekonać się na własnej skórze o ich trafności, jednocze-
śnie sterując jego stosunkiem emocjonalnym za pomocą stosownie 
dobranej estetyki.

Procedury takie powstają często bezwiednie: są wynikiem uwa-
runkowań technologicznych, na przykład ograniczeń mocy oblicze-
niowych platformy docelowej (Montfort, Bogost 2009), albo replikują 
sądy charakterystyczne dla swoich gatunków i prawdy obiegowe. Co 
nie znaczy, że potencjału retoryki proceduralnej nie można wykorzy-
stywać świadomie: przeciwnie, istnieje wiele gier zaangażowanych 
politycznie i społecznie, których celem jest na przykład unaocznianie 
struktur wyzysku, przekonywanie graczy do określonych rozwiązań 
i stanowisk ideologicznych, a nawet do kandydatów wyborach. Mimo 
swojej wysokiej perswazyjności nie są jednak bezwzględnie skutecz-
ne – gry cyfrowe to skomplikowane programy, konstruowane z myślą 
o bardzo różnorodnych platformach, a przeświadczenie, że działają 
zawsze zgodnie z zamierzeniem twórców bądź intencją gracza, jest 
raczej pobożnym życzeniem. 
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16.7. Dominacja algorytmów

Choć przyzwyczajenie nakazuje myśleć o grze cyfrowej w kategoriach 
programu, który stanowi produkt komercyjny, maszynę wytwarzają-
cą sensy oraz przedmiot analizy o dużej złożoności, możliwe jest tak-
że zastosowanie drugiego sposobu definiowania gier – w kategoriach 
praktyki. W takim ujęciu użytkowanie gry cyfrowej okazuje się ro-
dzajem sprzężenia między biologicznym ciałem gracza, proceso-
rem komputera poddawanym oddziaływaniu energii elektrycznej 
w celu wykonywania obliczeń oraz zbiorem algorytmów, które re-
gulują pracę ich obu, wydając komendy. W interakcji tej pośredniczy 
wiele urządzeń peryferyjnych, które dokonują przekładu sygnałów 
na kategorie przyswajalne dla każdego z aktorów aktu grania: wy-
świetlacze i urządzenia audio pozwalające zaprezentować obliczenia 
procesora w postaci zrozumiałych dla gracza dźwięków i obrazów 
oraz kontrolery dokonujące translacji ruchów dłoni (rzadziej całego 
ciała) na komendy dla procesora. Aby proces taki zachodził, niezbęd-
na jest stała aktywność wszystkich aktorów, dlatego właśnie Ian Bo-
gost (Ian Bogost on Games 2018) złośliwie nazwał gry „popsutymi 
maszynami”, które – by poprawnie działać – wymagają ciągłego za-
angażowania ludzkiego ciała („biokomponentu”), trochę jak cieknąca 
łódź wymagająca stałego wylewania wody wiadrem. Sposób gospo-
darowania ludzkim ciałem przez aparat gry cyfrowej porównywano 
również z systemem dyscyplinującym według opisu Michela Foucaul-
ta (Apperley, Clemens 2016: 110–124) albo z bio-obiektem z teorii es-
tetycznych Tadeusza Kantora (Janik 2022). 

Być może zatem najważniejszą ideologią kultury gier cyfro-
wych jest maskowanie napięcia między wszystkimi elementami pro-
cesu grania. Temu właśnie służy kategoria immersji, tak ważna we 
wczesnych studiach nad grami cyfrowymi. Przyjmuje ona, że celem 
gry cyfrowej jest wytworzenie sytuacji, w której gracz ma poczucie 
zanurzenia w cyfrowym świecie i traci z oczu fakt, że jest sprzężo-
ny ze sprzętem i z oprogramowaniem. Co więcej, doznaje wówczas 
wrażenia własnej sprawczości i dowolności działania, czyli ma wra-
żenie interaktywności gry – to kolejny trop, który długo kształtował 
myślenie o grach. W istocie jednak najczęściej podporządkowuje się 
poleceniom programu i po prostu realizuje algorytmy, nie badając ich 
granic. Problematyzowanie posłuszeństwa i zwierzchności gry nad 
grającym jest zresztą częstym tematem produkcji o ambicjach arty-
stycznych, które starają się unaoczniać relację podporządkowania, 
wiążąc ją zresztą z szerszymi praktykami późnego kapitalizmu, ofe-
rującemu iluzję wolności w bardzo ścisłym zakresie i ograniczonych 
ramach. Stanowi także istotny komponent współczesnych studiów 
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nad grami cyfrowymi, którym bardzo daleko do optymizmu pierw-
szych lat funkcjonowania groznawstwa.

Dlatego właśnie sytuacje, w których płynność procesu grania 
zostaje zakłócona – przypadkowo czy intencjonalnie – przyciąga-
ją szczególną uwagę, wtedy właśnie unaoczniają się bowiem istota 
relacji między graczem i grą oraz właściwości cyfrowego obiektu. 
Zainteresowanie budzi nietypowe, niezgodne z intencją fabularną 
zachowanie programu, rozmaite jego usterki prawdziwe i pozorowa-
ne w celach artystycznych, również praktyka wykorzystywania nie-
oczywistej logiki oprogramowania, próby opierania się nakazom gry 
bez jej przerywania czy autorskie ingerencje graczy w kod programu, 
skutkujące zmianą rozgrywki. Badania takie podzielić można zgrub-
nie na trzy grupy.

Pierwszą grupę stanowi refleksja nad ontologią obiektów cy-
frowych, wykorzystująca przypadkowe, nieoczywiste albo błędne 
zachowania oprogramowania, by zaglądać pod powierzchnię cyfro-
wych światów. W sytuacji gry bezawaryjnej właściwości obiektów są 
nie tyle ukryte, ile zneutralizowane za pomocą związków fenomenów 
świata gry ze znanymi z doświadczenia potocznego albo różnych kon-
wencji narracyjnych, w tym wypracowanych przez gry – bez żadnych 
wątpliwości przyjmujemy, że przez ściany nie można przenikać, że 
postać jest daleko bardziej odporna na trafienia z broni palnej, niż 
powinno być ludzkie ciało. I co najważniejsze – że wszystkie elementy 
gry mają charakter celowy i składają się na system umożliwiający 
ukończenie rozgrywki. Kiedy ten zaczyna się jednak psuć, zaburzając 
realistyczne przyzwyczajenia albo produkując nieoczekiwane rezul-
taty, wymusza na osobie grającej refleksję nad charakterem cyfrowej 
rzeczywistości i rządzącymi nią prawami. 

Najważniejsza bodaj zrodzona na tym gruncie obserwacja doty-
czy trwałych związków zasad gry z materialnym charakterem 
znajdujących się w niej obiektów. Chociaż na wyświetlaczu gracz 
ogląda wytwarzane na potrzeby jego percepcji wyobrażenie różnych 
fenomenów świata gry, ukryte przed jego wzrokiem algorytmy rzeczy-
wiście powołują je do istnienia, nadając określone właściwości. Solid-
na ściana nie jest ani wyłącznie iluzoryczna, ani nieprzenikalna mocą 
jakiejś arbitralnej zasady: komputer wytwarza ją i nadaje jej trwałe 
właściwości, których nie można zmienić w żaden nieprzewidziany 
przez algorytmy sposób. To właśnie, jak argumentują badacze, jedna 
z najważniejszych różnic między grami tradycyjnymi a cyfrowymi 
– te pierwsze posługują się wprawdzie namacalnymi komponentami, 
ale nadają im arbitralne funkcje. Te drugie wytwarzają przedmioty 
nienamacalne, lecz ich materialne właściwości przesądzają jednocze-
śnie o doświadczeniu rozgrywki (Juul 2011; Leino 2017). 

Ten niezbyt intuicyjny sąd łatwo zilustrować przykładem. Pion-
ki do gry planszowej wykazują pewne właściwości materialne, ale 
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żadna z nich nie decyduje o tym, któremu graczowi pion służy, o ile 
pól może się przemieścić, w jakich warunkach pojawia się i znika 
z planszy. Te wszystkie zmienne reguluje umowa zawarta między 
graczami, to znaczy zasady – i chociaż grający umawiają się, że będą 
ich przestrzegać, mogą w każdej chwili je złamać. Co więcej, ten sam 
pionek może posłużyć do różnych gier i przyjmować tam dowolne 
inne właściwości, a jeżeli się zgubi – można zastąpić go innym. Gry 
cyfrowe funkcjonują odwrotnie. Wprawdzie ich obiekty są nienama-
calne i znajdują się w pamięci platformy, mają jednak niezmienne 
materialne właściwości, stanowiące jednocześnie zasady gry cyfro-
wej (czy, mówiąc opisanym wyżej językiem, jej mechaniki). Gracz 
nie może uznać arbitralnie, że oto nagle przejdzie przez ścianę albo 
wybije w niej otwór, jeżeli mechanika gry tego nie dopuszcza – co 
najłatwiej sobie uświadomić, kiedy wygląd jakiegoś obiektu na wy-
świetlaczu przestaje korelować z jego materialnymi właściwościami. 
To znaczy gdy pojawi się ściana omyłkowo pozbawiona nieprzenikal-
ności (podobnie jak arbitralność gry planszowej unaocznia się, gdy 
zgubimy pionek). Jednocześnie ukazują się reguły konstruowania 
wiarygodnej fikcji za pomocą oprogramowania – obecność błędu na-
rusza immersję, ujawniając warunki jej wytwarzania (Van de Mosse-
laer, Wildman 2021).

Koncentracja na niedoskonałościach może ujawniać także histo-
ryczny wymiar oprogramowania i naświetlać proces jego przygo-
towania. Kod gry powstaje długo, niekiedy latami, i ulega licznym 
modyfikacjom. Niektóre z nich pozostawiają ślady w postaci zaskaku-
jących błędów gotowego programu, sugerując istnienie wcześniejszej 
jego wersji. Ich analiza, połączona z fizycznym odczytywaniem kodu, 
ujawnia niekiedy rozwiązania stosowane we wcześniejszych wersjach 
i z różnych powodów zmienione, całe wątki, które nie znalazły się 
w ostatecznej wersji gry, czy ślady cenzury obyczajowej. Ba, niekie-
dy obecne w ostatecznej grze ruiny pozwalają – gdy sięgnąć do kodu 
– odkryć nienaruszoną budowlę, skonstruowaną, a następnie zrujno-
waną w czasie produkcji w celu dostarczenia wiarygodnych wrażeń 
wizualnych. W ten sposób unaocznia się nie tylko materialność, ale 
także historyczność cyfrowych obiektów gry: są poddane presji dłu-
gotrwałych, rozciągniętych w czasie procesów, które współcześnie 
nie kończą się przecież wraz z premierą oprogramowania i stanowią 
istotę procesu aktualizacji oprogramowania. 

Drugi istotny obszar refleksji wywodzący się ze studiów nad 
niedoskonałościami gry związany jest z pytaniem o możliwość sta-
wiania grze oporu. Podstawowy model rozgrywki jest bardzo apo-
dyktyczny: program stawia gracza w określonej pozycji ideologicznej 
i wymusza na nim określone działania w celu uzyskania pomyślnego 
rozwiązania, mamiąc go przy tym iluzją wolnego wyboru w obrębie 
systemu. Istnieją jednak rozmaite praktyki wykorzystywania niedo-
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skonałości oprogramowania, by podważyć dominującą pozycję gry. 
Błędy programu, prowadzące do przypadkowych i zaskakujących re-
konfiguracji świata, to nie tylko przyczyna frustracji i najczęstszy 
powód utyskiwań klientów przemysłu gier. Stanowią one również 
źródło komizmu: przypadkowe, nieoczywiste, zaskakujące sekwencje 
budzą wesołość i unieważniają powagę gry, osłabiając jej arbitralne 
roszczenia. Istotną w społecznościach graczy praktyką grania jest 
wyszukiwanie i dokumentowanie takich błędów ku uciesze widow-
ni (Švelch 2014). Warto zwrócić uwagę, że naśladowanie zaburzeń 
w pracy programu, zwłaszcza wyświetlania grafiki, to również stoso-
wany w grach chwyt artystyczny, który przypomina graczowi, że ma 
do czynienia z oprogramowaniem, zaburzając poczucie zanurzenia 
w świat gry, przejawia więc charakter emersyjny (Kubiński 2016).

Zbliżoną praktyką jest wykorzystywanie powtarzalnych i zwy-
kle początkowo maskowanych osobliwości oprogramowania w celu 
uzyskania przewagi lub dostosowania gry do własnych potrzeb, czyli 
nadużywanie zasad (exploiting). Odkrycie, że postać może ukraść 
ze sklepu dowolny przedmiot, nie budząc podejrzliwości sklepikarza, 
o ile wcześniej włoży mu a głowę kosz (sprzedawca musi zauważyć 
działanie postaci, by na nie zareagować), albo że pojawianie się na 
drodze bohatera złowrogich potworów związane jest z pracą kamery, 
wystarczy więc poruszać się tyłem, by droga okazała się całkowicie 
niegroźna, zmienia dynamikę władzy nad grą i stanowi rodzaj bun-
tu, zwany niekiedy przeciw-grą (counterplay) (Meades 2015). Próba 
takiego prowadzenia rozgrywki, by nie angażować się w zachowania 
uznawane przez graczy za niemoralne, choć sama gra do tego zachę-
ca, to inny rodzaj sprzeciwu wobec despotyzmu ideologii programu 
– za przykład może posłużyć praktyka takiego grania, by nie krzyw-
dzić i nie wykorzystywać cyfrowych zwierząt (vegan run) (Westerla-
ken 2017).

Innym razem gra wbrew założonym regułom przyjmuje postać 
quasi-sportową. Stanowi nieodłączny element praktyki jak najszyb-
szego przechodzenia gry od początku do końca (speedrun), krytycznej 
o tyle, że unaocznia, że produkt, który nominalnie ma zaangażować 
gracza na dziesiątki godzin, daje się ukończyć w kilkadziesiąt mi-
nut. Status osiągnięcia ma również ukończenie gry przy minimal-
nym wykorzystywaniu możliwości postaci, na przykład zachowując 
początkowe uzbrojenie, albo przy ograniczaniu wysiłku fizycznego, 
na przykład zastępując wygodny ręczny kontroler matą wykorzysty-
waną w grach tanecznych, którą obsługuje się stopami.

Skrajną praktyką oporu wobec roszczeń oprogramowania jest fi-
zyczna jego modyfikacja, czyli praktyka zwana modowaniem (od 
„mod”, skróconej wersji słowa „modyfikacja”). Polega ona na tworze-
niu autorskich programów, które – w połączeniu z głównym kodem 
gry – wytwarza efekt inny od pierwotnego. Zmiany mogą zarówno 
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dotyczyć kwestii drobnych, na przykład zmieniać kolor jakichś obiek-
tów, jak i całkowicie modyfikować doświadczenie gry: przekształcać 
mechanikę albo dodawać autorskie treści. Modowanie jest prakty-
ką bardzo wieloraką – niektórzy angażujący się w nią członkowie 
społeczności próbują na przykład zwrócić uwagę studia i uzyskać 
zatrudnienie – często jednak przyjmuje charakter buntowniczy. Mo-
derzy naprawiają niedoskonałości oryginalnego oprogramowania, 
nie godząc się z jego stanem, wprowadzają treści cenzurowane przez 
pierwotny produkt, na przykład erotykę albo wątki homoseksualne, 
lub dowcipkują, przekształcając na przykład wszystkie konie w świe-
cie w kucyki z serialu My Little Pony (Sihvonen 2011; Sotamaa 2010; 
Wysocki 2015).

Z modowaniem wiąże się zresztą trzeci obszar problemowy, wy-
nikający z zainteresowania graniem jako praktyką – pytanie o wy-
zysk. Część badaczy modów rozpoznaje w nich narzędzie subwer-
sji, inni jednak dowodzą, że to w pierwszym rzędzie darmowa praca 
na rzecz producenta oprogramowania, który dzięki zaangażowaniu 
społeczności może zrezygnować z aktualizacji oprogramowania oraz 
produkcji dodatków podtrzymujących zainteresowanie grą (Felczak 
2017; Kücklich 2005). Inni krytycy idą jeszcze dalej, w ogóle porów-
nując granie w gry cyfrowe z bezpłatną pracą, wymuszającą wyko-
nywanie licznych uciążliwych i arbitralnych czynności, aby osiągnąć 
cudze cele (Bogost 2019). Jedyną drogą ucieczki jest rezygnacja z roz-
grywki.

16.8. Podsumowanie

Związki groznawstwa z humanistyką cyfrową nie polegają na sto-
sowaniu w praktyce badawczej metod wspomaganych komputerowo, 
choć oczywiście komputery są przez groznawców wykorzystywane. 
Dyscyplina związana jest jednak ściśle z paradygmatem cyfrowym, 
współcześnie zaś namysł obejmuje również rozmaite rodzaje gier ana-
logowych, ale narodziny groznawstwa w jego obecnej postaci wynika-
ją ściśle z zainteresowania oprogramowaniem rozrywkowym, a gry 
cyfrowe wciąż znajdują się w centrum jego zainteresowań. Wspólno-
ta wiąże się więc z refleksją nad rolą algorytmów oprogramowania 
i komputeryzacji we współczesnej kulturze oraz pytaniem o ich miej-
sce w pracy akademickiej.

Współczesne badania groznawcze obejmują wiele obszarów kul-
tury gier i czerpią z arsenału metodycznego rozmaitych dyscyplin. 
Jednym z problemów centralnych dyscypliny jest jednak pytanie 
o metody specyficzne, tworzone z myślą o analizie gier cyfrowych. 
W obszarze inspirowanym praktykami humanistycznymi wiąże się 
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ono z dostrzeżeniem trudności z opisem interaktywnej, immersyjnej 
praktyki obcowania z grą w kategoriach wypracowanych do badania 
tekstów statycznych, w której różnorodność znaczeń jest funkcją in-
terpretacji, a nie fizycznej rekonfiguracji treści. Próba uchwycenia 
specyfiki przedmiotu doprowadziła do wypracowania metod opisu 
napięć między warstwą narracyjno-estetyczną gry a jej zasadami, 
z dużą subtelnością zajmując się analizą i opisem tych drugich jako 
praktyk sensotwórczych czy perswazyjnych, chcąc nie chcąc budują-
cych procesy oparte na motywowanych ideologicznie sądach o natu-
rze rzeczywistości, by następnie przekonać gracza do skuteczności 
tych procedur.

Badania te nie ograniczają się jednak do rozpoznania w grach 
cyfrowych skomplikowanych maszyn sensotwórczych. Identyfikują 
także dwuznaczną pozycję gracza, który z jednej strony sprawuje 
kontrolę nad przebiegiem rozgrywki, z drugiej zaś działa pod dyk-
tando algorytmów i jest podporządkowany władzy oprogramowania. 
Immersyjny charakter gier cyfrowych maskuje jednak ten fakt, two-
rząc iluzję kontaktu i zamieszkiwania cyfrowej rzeczywistości. Stąd 
zainteresowanie badawcze momentami, w których maszyneria gry 
nie działa bezawaryjnie – na skutek błędu oprogramowania czy twór-
czej ingerencji gracza. Chwile takie unaoczniają, że pod powierzch-
nią świata rozgrywki funkcjonuje materialna tkanka cyfrowych 
obiektów.

Stosunek do cyfrowych obiektów ludycznych przeszedł w groznaw-
stwie znaczną ewolucję. Początkowo dyscyplina odznaczała się opty-
mizmem, widząc grach cyfrowych podstawowe medium narracyjne 
przyszłości i forpocztę nowych praktyk opowiadania. Diagnoza ta 
okazała się w znaczniej mierze prawdziwa, weryfikacji uległo jednak 
przeświadczenie, że zmiana ta doprowadzi do emancypacji czytelni-
ka i zapewni mu bezprecedensową sprawczość, zrównując go nieomal 
z autorem. Obecnie badacze są znacznie bardziej krytyczni, wskazu-
jąc, że gry cyfrowe są maszynami biologiczno-technologicznymi, ofe-
rującymi przede wszystkim trening ideologiczny i eksploatującymi 
graczy. Nie oznacza to oczywiście konieczności ich odrzucenia, una-
ocznia jednak wagę studiów nad tą formą kulturową jako konieczny 
wstęp do dalszej krytyki i przeobrażeń kultury gier.

Przypisy

1 Oprócz tego funkcjonowały badania psychologiczne, pedagogiczne, antropo-
logiczne i medyczne, a kategoria „gry” okazała się poręczną metaforą w matema-
tycznych i ekonomicznych studiach nad mechanizmami podejmowania decyzji. 
Nie włączam tych perspektyw w tok wywodu jako niezwiązanych z naukami hu-
manistycznymi.
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2 Równolegle rozwijał się nurt wywodzący się z antropologii i koncentrujący 
się na badaniu graczy i ich społeczności, ma on jednak mniejsze znaczenie dla 
niniejszego wywodu.

3 Żywotność badań nad grami cyfrowymi miała, jak się okazało, ten jeszcze 
skutek, że wzmogła zainteresowanie badawcze nieelektronicznymi (czasem 
mówi się „analogowymi”) formami ludycznymi, zarówno tradycyjnymi, jak gry 
planszowe i towarzyskie, jak i powstałymi w tym samym mniej więcej momencie, 
co oprogramowane rozrywkowe, to jest narracyjnymi grami fabularnymi (RPG) 
oraz formami parateatralnymi (LARP). Ze względu na specyfikę niniejszego 
szkicu nie rozwijam tego wątku.
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Adam Pawłowski

 
Zakończenie

Do podjęcia prac nad niniejszym tomem zachęciło mnie doświadcze-
nie, które zdobywałem przez ostatnie lata, uczestnicząc w pracach 
naukowych i organizacyjnych międzynarodowego środowiska bada-
czy – przede wszystkim humanistów i informatyków – skupionych 
pod dumnie powiewającym sztandarem postępu naukowego w no-
wym, cyfrowym świecie. Ton nawiązujący do wciąż aktualnych wizji 
totalitarnych dystopii, jakie stworzyli George Orwell, Aldous Huxley 
czy Janusz Zajdel, nie jest tutaj przypadkowy. Zachwytowi nad możli-
wościami obliczeniowymi coraz szybszych komputerów, przetwarza-
jących dane gromadzone na bezprecedensową w historii skalę, towa-
rzyszy bowiem obawa o tożsamość humanistyki, a szerzej – o status 
człowieka jako „miary wszechrzeczy”, sytuowanego od epoki rene-
sansu w centrum naszego świata. A nie ulega wątpliwości, że prze-
łom dokonujący się w ostatnich latach dzięki generatorom tekstu, 
grafiki i dźwięku opartym na algorytmach generative pre-trained 
transformer (GPT) jest porównywalny z tym, jaki w kulturze euro-
pejskiej rozpoczęło upowszechnienie wynalazku druku ruchomymi 
czcionkami. Tyle że teraz, na naszych oczach, maszyny stopniowo 
osiągają coraz wyższy poziom kompetencji językowo-komunikacyj-
nych, wchodząc w coraz ściślejszą symbiozę z człowiekiem. Być może 
odległym finałem tego etapu rozwoju cywilizacji będzie całkowicie 
wirtualny, równoległy świat, którego symbolem jest obecnie projekt 
Marka Zuckerberga o nazwie Metawersum (metaverse).

Na początku drogi, jaką przeszliśmy wspólnie z autorami współ-
tworzącymi tę publikację, były pytania, na które szukaliśmy od-
powiedzi. Część z nich miała charakter ogólny. Co sprawiło, że na 
wielkich kongresach organizowanych przez Alliance of Digital Hu-
manities Organizations lub inne podobne stowarzyszenia spotyka 
się plejada uczonych, którzy reprezentują różne nurty humanistyki, 
informatyki stosowanej, medioznawstwa, a nawet nauk społecznych? 
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Jak doszło do tego, że pracując obok siebie na uczelniach całego świa-
ta, po kilku wiekach samodzielnego rozwoju dopiero w rzeczywisto-
ści cyfrowej zasiedliśmy jak naukowa rodzina przy jednym stole, a ra-
czej w jednym wielkim laboratorium? Czy jako humaniści cyfrowi 
oddalamy się od głównych, bardziej zachowawczych nurtów naszych 
dyscyplin? Zastanawialiśmy się również nad wieloma zagadnieniami 
praktycznymi dotyczącymi stanu wiedzy i dostępności podręczników 
z zakresu humanistyki cyfrowej.

Powyższe kwestie stały się dla szerokiego grona autorów inspi-
racją i zachętą do napisania serii rozdziałów poświęconych cyfrowej 
perspektywie ich dyscyplin. Najwięcej miejsca zajmują w monografii 
opisy zastosowań technologii cyfrowych w badaniach języka – roz-
działy poświęcone dźwiękom mowy, przetwarzaniu tekstu, analizom 
literaturoznawczym, translatologii i zagadnieniom edycji stanowią 
w przybliżeniu połowę tomu. Pozostałe reprezentują historię, histo-
rię sztuki, informatologię i groznawstwo. Dodatkowo w tomie zna-
lazły się dwa transdyscyplinarne rozdziały na temat grafiki i map, 
niejako dopełniające mozaikę wykorzystywanych w humanistyce 
formatów i postaci danych. Ten pozornie niesymetryczny rozkład 
omawianych treści wynika nie tylko z ilościowej dominacji badań 
cyfrowych języka, ale przede wszystkim z przekonania, że skonstru-
owanie i upowszechnienie algorytmów symulujących kompetencję ję-
zykowo-komunikacyjną człowieka jest kamieniem milowym rozwoju 
cywilizacji. Nie ma zaś w tomie rozdziału poświęconego sztucznej in-
teligencji oraz efektom automatycznego generowania tekstu, obrazu 
i dźwięku wspomnianymi wyżej metodami GTP (najpopularniejszym, 
wręcz emblematycznym dostarczycielem takich usług jest obecnie 
ChatGPT firmy OpenAI). Nie jest to jednak zaniechanie, a świado-
my i celowy wybór. Ekspansja tej technologii jest zjawiskiem nowym, 
bardzo dynamicznym i wieloaspektowym, brak więc jeszcze dystansu 
czasowego, który pozwoliłby stworzyć jego obiektywny opis. 

Wnioski nasuwające się u kresu tej naukowej wędrówki potwier-
dzają wcześniejsze obserwacje i przypuszczenia. Najsilniejszym spo-
iwem różnych dyscyplin humanistyki, także tych, które dysponują 
wypracowanym w przeszłości własnym warsztatem badawczym, są 
dziś metody cyfrowe. Otworzyły one drogę do połączenia i wszech-
stronnego przetwarzania w jednolitym środowisku komunikacyjnym 
dowolnych zasobów tekstowych, graficznych i dźwiękowych, integru-
jąc przy okazji badaczy różnych specjalności. Pozwoliły również po-
wiązać takie zasoby z przestrzenią geofizyczną i osią czasu, dodając 
jeszcze specyficzny wymiar wirtualny, w którym odpowiednikiem od-
ległości fizykalnej jest mierzone matematycznie podobieństwo obiek-
tów. Ilościowy i jakościowy postęp w stosunku do epoki druku trudno 
więc kwestionować: od tworów pasywnych i w zasadzie jednoforma-
towych (druk) humanistyka przechodzi do dynamicznych i interak-
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tywnych infrastruktur (serwisów, aplikacji), które integrują bardzo 
różne dane, dodatkowo umożliwiając dialog z użytkownikiem. 

W trakcie redagowania tomu uświadomiliśmy sobie w gronie au-
torów, że chociaż pracujemy w jednolitym środowisku cyfrowym i wy-
korzystujemy podobne metody, reprezentowane przez nas dyscypliny 
wciąż wiele dzieli. Przede wszystkim różne są przedmiot i cele badań, 
specyficzne są także sposoby komunikowania wyników. Wszystko to 
sprawia, że humaniści cyfrowi są zawieszeni między tożsamościami 
dyscyplin źródłowych – lingwistyki, literaturoznawstwa, historii, 
historii sztuki, groznawstwa, informatologii czy nauki o mediach 
– a nową, bardziej zintegrowaną tożsamością, która nie uznaje trady-
cyjnych granic. Pionierskim wyzwaniem jest więc teraz formułowa-
nie wspólnych lub zbliżonych celów badawczych, które można będzie 
osiągać z wykorzystaniem metod i zasobów cyfrowych. Wartą rozwa-
żenia płaszczyzną takiej integracji mogą być wspomniana w tomie 
kulturomika (culturomics) lub nauka o danych (data science). Jed-
nak niezależnie od tego, czy będziemy rozwijać się razem, czy osob-
no – i czy humanistyka cyfrowa zachowa w przyszłości swój status 
dyscypliny „parasolowej” – jedno nie ulega wątpliwości: rozpędzony 
świat nauki będzie wymagał od humanistów nieustannego nabywa-
nia nowych kompetencji cyfrowych. 

Ostatnia refleksja, jaką w imieniu wszystkich autorów chciałbym 
podzielić się z czytelnikiem – nie tylko jako redaktor naukowy, ale 
także jako badacz humanistyki cyfrowej – dotyczy aktualności niniej-
szego tomu. Zmiany zachodzące w obrębie humanistyki i dyscyplin 
pokrewnych są dziś bardzo szybkie, dlatego pewne treści szczegóło-
we łatwo się dezaktualizują. Przystępując do pracy nad monografią, 
wszyscy mieliśmy tego świadomość. Dlatego rezultat naszych wysił-
ków uważamy za jeden z etapów dyskusji o cyfryzacji humanistyki, 
a nie jej zwieńczenie. 

Zakończenie
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gu, wcześniej związana z Uniwersytetem Wrocławskim i Instytutem 
Herdera w Marburgu. Zajmuje się historią rzemiosł artystycznych 
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i wzornictwa przemysłowego oraz technologiami cyfrowymi w doku-
mentacji i promocji dziedzictwa kulturowego.

Rafał Werszler (rafal.werszler@uwr.edu.pl) – adiunkt w Instytucie 
Nauk o Informacji i Mediach Uniwersytetu Wrocławskiego, artysta 
plastyk. Zajmuje się historią aranżacji wyposażenia wnętrz biblio-
tecznych, a także zagadnieniami z zakresu sztuki, sztuk plastycz-
nych, projektowania graficznego, typografii, digitalizacji zbiorów 
i wystawiennictwa. Jest autorem monografii i kilkudziesięciu arty-
kułów naukowych dotyczących aranżacji bibliotek. 

Tomasz Z. Majkowski (tomasz.majkowski@uj.edu.pl) – profesor 
uczelni w Katedrze Antropologii Literatury i Badań Kulturowych 
Wydziału Polonistyki Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz kierownik 
tamtejszego Ośrodka Badań Groznawczych. Specjalista z zakresu 
gier i kultury popularnej. Zajmuje się studiami nad powieściowością 
gier, teorią postkolonialną oraz badaniem relacji między kulturami 
narodowymi i grami w kontekście kultury cyfrowej. Jest autorem 
kilkudziesięciu publikacji naukowych oraz kilkunastu gier.

* Układ zgodnie z kolejnością rozdziałów.
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Popularność humanistyki cyfrowej – jej dynamiczny 
rozwój, atrakcyjność, a przede wszystkim wartość 
poznawcza oferowanych rozwiązań – jest faktem, 
który trudno zakwestionować. Spontanicznej i gwał-
townej ekspansji metod, narzędzi i zasobów cyfro-
wych w humanistyce (częściowo także w naukach 
społecznych) nie towarzyszy jednak dostateczna re-
fleksja teoretyczna. Niniejsza książka ma wypełnić tę 
lukę. Intencją autorów jest przede wszystkim ukazanie 
istoty humanistyki cyfrowej, jej specyfiki i cech, które 
łączą badaczy reprezentujących często odległe do-
meny – antropologię kultury, historię, informatykę 
stosowaną, kartografię cyfrową, lingwistykę, nauki 
o mediach, nauki o sztuce – w kontekście dobiegają-
cej kresu epoki gutenbergowskiej. Monografia jest 
skierowana do szerokiego grona odbiorców akade-
mickich – przede wszystkim studentów, lecz także 
wykładowców – oraz czytelników zainteresowanych 
światem cyfrowym. Warto podkreślić, że jest to pierw-
sze tego rodzaju kompendium poświęcone humanis-
tyce cyfrowej w Polsce i jedno z pierwszych w Europie.
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Książka dostępna 
także jako e-book
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